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RUCH PEDD6061CZHY
.1 CZASOPISMO POŚWil;CONE" NOWYM PRĄDOM

W WYCHOWANIU i NAUCZANIU
ORGAN WYDZIAŁU PEDAGOGICZNEGO
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZECH.

Naczelny RedaRtor: DR HENRYK ROWID
Kraków, ulica Lelewela L. 6.

M. ORł:OW.

,,SzRoła twórcza Sokratesa".
T re ś ć: Metoda. Ja wiem, ~e nic nie wiem. Poznaj samego siebie. Selehcia,

obserwacja pośrednia ziawish społecznych, dialog, heureza, brah
definicji pojęcia, toh indukcyjny.

I. Metoda.
Nie możemy się wyzbyć wrażenia, pisze H. Maier, że So­

krates jest tej miary wielkim człowiekiem, który żył nie­
tylko dla swego narodu, nietylko dla wieków całych, lecz
którego war-tość i znaczenie będzie istnieć tak długo, jak
długo istnieć będzie ludzkość. A jednakowoż postać histo­
rycznego Sokratesa jest dla nas otwartym problemem, jest
zagadnieniem, którego rozwiązanie zdaje się być bezna­
dziejne. Jeżeli chcemy być. szczerzy, to musimy przyznać,
że wobec tej wielkiej zagadki, wobec _niezmierzonego histo­
rycznego wpływu Sokratesa, wobec wszechświatowej wielka­

. ści tego cudownego człowieka stoimy dziś więcej bezradni,
niż kiedyk:olwiekbądź. Nie bacząc na niezmierzoną litera­
turę o Sokratesie, nie możemy powiedzieć, kim był Sokrates.
Był to filozof? moralista? metafizyk? sceptyk? a może był
to reformator? prorok? filozof popularny? pedagog? 1) Nie
wiemy.

Przyczynę tego smutnego stanu wiedzy o Sokratesie wi­
dzi się zazwyczaj w tern, że Sokrates nie pozostawił po sobie
żadnych dzieł naukowych, ponieważ nic nie pisał. Posiada­
my o nim dzieła wychowanków jego, Ksenofonta i Platona.

') Heinrich Maier: ,,Sokrates, sein Werk und seine geschlichtliche
Stellung" Tlibingen 1913. Podobny stan wiedzy o Sokratesie stwierdzą
również B. Daniec: ,,Sokrates w świetle starożytnej nowoczesnej na­
uki" - ,,Przegląd Filozoficzny" r. 1928, zesz. 3.
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. . 1 . t ka naukowa, że nie zawsze

Lecz Ksenofontowi. zarzuca: f 1 ~o1uatesa a Platon przypisał
dokładnie, ~o p"łęb_i _rozum:: własne myśli. Nie wierny, co
Sokratesowi _ro,~rmez _swokokratesa, a co Sokratesowi. Nikt
należy przypis ac :;1c~n~:.1:. g którzy pisali prace· o Sokrate­
z_ autorów, Jak łmob':11 t 0~~ej metody, zapomocą której moż­
sie, me od1:~laz O J~C Jziełach Ksenofonta i Platona nieza­
naby ustalić to,_ co do Sokratesa. 1) Chodzi więc o to, aby
przecze~iek należy todę odnaleźć Proponuje metodę naste-
taką obie tywną me ' · ·
pująff· N dstawie źródeł możemy ustalić,_ ~e Sol~rates
b l naucz~,c1~em a raczej wychowawcą mło~zie_zy, a _Jeclno-
y · · ł ·1 że wie że nic nie .wie i że mm Ateńczycyczesme g osi , , . k .1 - os· \'71· cd ,...· · · · nie wiedzą [akkolwie mys ą, ze c , .• ,1.ą.rowmez me , . • -·1 .. ·1-·' .·,
Jeżeli wychowawca twierdzi, że am on, am wog? e_ I\l '-l, 1,:c
wie, co jest dobre a co jest złe, to aby wycho,vame, b,yło _n:oz:
Iiwe musi wiedzieć wychowanek. Wychowywać mozemx
albo' od zewnątrz, albo od wewnątrz. Od zewatrz ':YC!10-
wuje szkoła tradycyjna, Jal~ :"yk:azuje _sama n_azwa, te\ S'.il'.co~
ły narzuca się tutaj młodzieży tradycje, a więc tradycyjrr,
sposób myślenia i postępowania. Wych~wawca tt~taJ wie,
jak należy myśleć i postępow~ć, aby życ_ w zg_o,dz1e z ~i:a­
dycją, wychowanek: tego me wie, stąd _kom~czn~sc ~vycho '" a­
nia, które powstaje z wiedzy nauczyciela 1 z. niewiedzy ·wy-
chowanka. . .

Całkiem odmiennie przedstawia się sprawa, kiedy wy- ·
chowawca ma świadomość swojej niewiedzy oraz nie-wiedzy
starszego pokolenia. Wychowywać w tym wypadku można
tylko od wewnątrz. Dziecko, przychodząc na świat, przynosi
w duszy swojej zawiązki-wyobrażeń i pojęć, które mu są nie­
zbędne, aby żyć w społeczeństwie i dla społeczeństwa. Vvy­
chowanie tutaj musi stać się z konieczności, wyrażając się
słowami Trentowskiego, umiejętnością, wiodącą bustwo mło­
de w człowieku do dojrzałości, ze snu do jawu, z krain wą-
tłych nadzieji czyli możności do krain rzeczywistości .
umiejętnością naszego ubóstwienia, naszej unji z Bogiem .
skupienia w sobie całego człowieczeństwa . . . . . lub
jednym wyrazem, umiejętnością przewracającą czlowiekn
z _jeg? in_ po~enti_a w jego . in actu. 2) Kiedy wychowawen
wie, ze me me w1':, wtedy jedynem źródłem wiedzy jest du­
s~a wychowanka, Jedynym c_elem wychowania jest pobudzę-
111? wychowanka do poznania samego siebie. Zrozumieć
111 st or J'. cz n ego S o~ rat es a to z n ac z y prze cle w­
szy st k 1 em. o~ k_r y c, z ap om o cą jak ich met o cl
w_y cho w a n 1 a, Jakich zabiegów wychowawczych m ł O cl zie­
n 1 e c p o z n a samego siebie, przetworzy się ze swego

1
) A. Do ring: ,,Die Lehre des Sokrates als soziales Reforrnsystem".
') SL Kot: ,,Hiutorja wychowania'·.

---------.....-~----~-.
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in potentia w swe in· actu. Czyli, innemi słowami, zrozu­
mieć Sokratesa to znaczy wyprowadzić system wy­
c ho w a w c z y z te go j e cl n ego p o j ę ci a, a m i a n o­
w i cie z po j ę ci a n ie wie cl z y. Nie będzie to oczywista
system szkoły tradycyjnej lecz szkoły twórczej. Będzie to
system wychowawczy, pokrewny tym systemom, które później
propagowali Rousseau, Pestalozżi, Trentowski, Dewey.') Już
Schleiermacher pisał, .że, aby odkryć historycznego Sokra­
tesa, należy odpowiedzieć na pytanie, kim mus i a ł h y ć
Sokrates, jeżeli osobistość jego spowodowała filozofję Pla­
tona? Wobec stanu źródeł ten punkt widzenia jest słuszny.
Pytanie jednakowoż, zdaniem mojem, należy ująć inaczej,
a mianowicie: Kim musiał być Sokrates, jeżeli uważał, że
zawód jego jest zawodem akuszera, a co dziś nazwalibyśmy
zawcdem wychowawcy ·szkoły twórczej, Ten ostatni stosuje
takie metody, zapomocą których· wychowanek uświadamia
sobie to, co tkwi w jego duszy, czyli poznaje samego siebie.
Odkryć historycznego Sokratesa to znaczy odkryć metody
szkoły twórczej.

2) Wychowawca zarówno szkoły tradycyjnej [ak
i szkoły twórczej musi być wzorem dla swych wychowan­
ków. Ksenofont stale podkreśla, że Sokrates był wzorem dla
swych wychowanków, a i 11a podstawie dziej Platona może­
my wnioskować, że o to chodziło Sokratesowi. Wychowawca

. szkoły tradycyjnej jest wzorem dla swych wychowanków,
o ile postępowanie jego jest zgodne z tradycją. Wychowawca
tej szkoły swojem postępowaniem wskazuje młodzieży, jak
ta winna zachowywać się w tej czy innej sytuacji ży.ciowej,
aby być w zgodzie z tradycją. Odmiennie przedstawia się
ta sprawa dla wychowawcy, który wie; ze nic nie wie. Nie
wiedząc, co jest dobre, a co jest złe, nie może swojem postę­
powaniem wskazywać młodzieży, jak ta winna postępować
w życiu publicznem i prywatnem. Wychowawca szkoły tra­
dycyjnej, będąc wzorein dla swych wychowanków, narzuca
im zakrzepłe wzory postępowania obywatelskiego. Wycho­
wawca szkoły twórczej nie uznaje tych zakrzepłych form.
Na skutek przecież zdolności twórczych, które rozwija
w młodzieży, postępowanie ludzkie musi ulegać ustawicznej
i wiecznej zmianie, wyrażając coraz lepiej, coraz dokładniej
istotę duszy człowieka. Stąd jedynym celem szkoły twórczej
jest poznanie samego siebie. Wychowawca więc szkoły twór­
czej, chcąc być wzorem dla swych wychowanków, musi po­
stępować zawsze i wszędzie tak, jak winien postępować czło­
wiek, który dąży do poznania samego siebie. Metody, które
stosuje ten wychowawca, oraz jego sposób życia muszą się
nawzajem uzupełniać, wyjaśniać, zlewać harmonijnie. Od­
k r y ć w i ę c h i s t o r y c z n e g o S o k r a t e s a t o z n a cz y

. 1) H. R o w id: ,,Szkoła twórcza". -
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. . . n a y ta ń. ie, które metody mu-

nie tylko odpo~iedzi_ec ·e; ~aki musiał prowadzić
sial on stosowac, l~cz. r1'Y111 b {, ! ł s Ob ie z a w ó d wy cho­
sposób ż y c 11:Lb J _ez~ isi1uatesa jest nam lepiej znany,
w a wcy. Sposo zycia . i dlatego może być dobrym
niż jego metody wychowama, . l

· . ustalaniu samych metoc ·
spra.wdziane~ prz:y_ t da która usiłuje wyprowadzić3) Powyżej opisana me o , .

1 Y Z niewiedsv [est metodą pedagogicz-system wyc 10wawcz . . . J' • 1 0.•· h 1 · ~ Istnieje Jeszcze metoda socjo 001cz-ną i psyc o ogiczn._.. • t 1- ·
P 1 t da ta na ogólnie w nauce przyje em .wier-na. o ega me o • ł ·

dzeniu że wszelka praktyka szkolna musi - wyp ywac z P?-
trzeb ;połeczeństwa, wśród którego się odbywa. Szl~o~a .11:e
istnieje w oderwaniu od społeczenstwa, lecz zawsz: ,, zw~~z-
1 · m ,u epoce Peryklesa Sokrates swobodnie nauczał.
!:U Z nie . vv • • • -ał 1) S 1 , t . ,Perykles mu me przeszkadzał, raczej papier

O
• o ~1 a ~"'

cieszył się wtedy p~wsze?lrn:yn~ :szc:cunl~iem. -) . Oclcz,\1w.~ł
widocznie Perykles, Jak rowmez 1 c1,_ ktorzY: z mm szu, ze
działalność pedagogiczna, Sokratesa_. J~st ~JOzyteczna:, ocl1~~:
wiada potrzebom społeczenstwa. Jakiż Jest 1 y_s zasacln'.~zy .,eJ
państwowości ateńskiej, w związku z l~tor'.1o . rozwijał So­
krates swą działalność wychowawczą? NaJle1?ieJ chyb'.1 ol~re­
ślił ten rys ówczesny historyk Tucydydes, kiedy_ po~ri:c~2aal:
Ateny według nazwy są demokracją, w rzeczywistości Jecl?­
nowładztwem najlepszego obywatela. Perykles ostatecznie
obalił arystokrację, ustalił rządy demokracji. Okazało się
jednakowoż, że demokracja nie dorosła do zadania rządze­
nia państwem. Perykles z konieczności stał się rzeczywi­
stością, demokracja nazwą, formą bez treści. Lecz nie może
być trwałym ustrój, w którym Iorrna polityczna nie odpo­
wiada treści psychicznej obywateli. Po śmierci Peryklesa
Ateny szybkim krokiem zbliżają się do upadku. _ Zadanie
więc, które wtedy stało na ostrzu noża wobec państwowości
ateńskiej, ·polegało na tern, aby cle mokra c ja prze s ta ł a
b y ć n a z wą i p o c z ę l a s t a w a ć s i ę r z e c z y w i s t o- -
ś ci ą. I to zadanie musiało być punktem wyjścia działalno-

- ści pedagogicznej wychowawcy, który odczuwa rzeczywi­
stość społeczną. Przenieśmy się myślą do Aten ówczesnych
i_spr_óbujmy odpowiedzieć sobie na pytanie, jak wychowywa­
h_bysmy mło~zie_ż. ateńską, aby demokracja poczęła stawać
się rzeczywistością, aby potrafiła rzeczywiście realizować.

_ w _żJ'.ciu wolność ~ równość, które głosił Perykles. Odpowie­
~ziec n'.1, to pytanie, o~~zuć_ sys~em wychowawczy Sokratesa
Je~t dziś, ~oze,. łatwiej, _mż kledykolwiekbądź: mamy bo­
wi~m ustro~ polityczny, Jakkolwiek odmienny, to jednako­
woz w rysie zasadniczym podobny._ System wychowawczy
Sokratesa Jest dziś tak samo aktualny, ~yw,y__, pełen najgłęb-

1) Ksenofonta: -Memor. I-2.
2) Platona: ,,Obrona Sokratesa" ,,D_czta"..
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szej treści, jakim był niegdyś przed przeszło dwoma tysią­
cami lat l O cl kryć his to r y cz n ego S o kr at es a - to
z n ac z y odpowie cl z i eć n a pyt a n ie, jak im mus i a ł
być system wychowawczy, który powstał w A­
tenach w epoce Peryklesa? Jeżeli metoda nasza jest
prawidłowa, to system wychowawczy, który powstałby jako
odpowiedź na powyższe pytanie, musi całkowicie pokrywać
się z systemem, który wyprowadzimy metodą pedagogiczną
i psychologiczną z pojęcia niewiedzy.

4) Szybko biegnie, zmienia się życie polityczne i spo­
łeczne Aten w epoce, w której żył Sokrates. Upada demokra­
cja, której przywódcą był Perykles. Następują rządy oli­
garchów, ale wkrótce upadają. Znów dochodzi do władzy de­
mokracja, lecz demokracja ta jest już usposobiona reakcyj­
nie. System wychowawczy, który powstał w epoce Perykle­
sa, obecnie, za rządów oligarchów i reakcyjnej demokracji,
musiał stanąć w sprzeczności z poglądami, zamierzeniami lu­
dzi, stojących u steru władzy. Rzeczywiście oligarchowie
zabraniają Sokratesowi nauczać· młodzież. Reakcyjnie uspo­
sobiona demokracja skazuje go na śmierć. O cl kryć his to­
ryc z n ego Sokrates a, to z n ac z y o clpo wie cl zie ć
na pytanie, jaki to musiał być system wycho­
wawczy, jeże 1 i o 1 i gar c h ja i re akcyj n a cle m o­
kr ac ja bezwzględnie go zwalczają?

O ile drogą spekulacji umysłowej, odpowiadając na
wyżej wskazane pytania, uda nam się skonstruować pewien
system wychowawczy, to z wielkiem prawdopodobieństwem
możemy przypisać go historycznemu Sokratesowi. To praw­
dopodobieństwo stanie się tem więcej przekonywujące, o ile
wszystkie rozdziały naszego systemu, potrafimy uzasadnić,
cytując odpowiednie· miejsca ze źródeł.

II. Ja wiem, że nic nie wiem.
Chajrefon, będąc w Delfach, zapytał Pytji, czy istnieje

człowiek mądrzejszy od Sokratesa, Pytja odpowiedziała, że
najmądrzejszy jest Sokrates. Dowiedziawszy się o tern, So­
krates był wielce zdumiony, przecież on zawsze głosił, że

, nic nie wie. Zwrócił się wtedv Sokrates do ludzi, ·którzy
w swojem mniemaniu oraz w n.niemaniu ogółu uchodzili za
mądrych i badał ich. Poszedł do polityków, poetów i rze­
mieślników. Okazało się, że ty lko rzemieślnicy wiedzieli
rzeczy, których Sokrates nie wiedział i tern byli mądrzejsi
od niego. Rzemieślnicy posiadali dokładne pojęcia, ale tylko
te, które odnosiły się do ich zawodu. Wszyscy inni nic nie

· wiedzieli, lecz myśleli, że coś wiedzą. A czy to nie jest głu­
pota i to ta najpaskudniejsza, mówi Sokrates, myśleć, że
się wie to, czego człowiek nie wie. Sokrates również nic
nie wiedział i tern się tylko 'różuit od swoich współobywa­
teli, że zdawał sobie dokładnie sprawę ze swojej niewiedzy.
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. - onieważ zdaje sobie z tego

Sokrates jest naJi_nąclrze~szyaiia ludzkie, zwykł był mówić.
sprawę. 1

) Pospollte 1:1mef::ton to blaga wszystko i, jeżeli
Sokrates, - jak poc~aJe p . n'adzwyczaj łatwo wprowadza­
ktoś na nie dobrze me Jwaz~ie koła ani mądrym człowieka
ją człow_ieka ?v błąd. z~r~obią, co im się trafi... mówią, ca
nie zrobią, ~m głupim, .0 . Zgromadzenie ludowe wykazuje
im ślina nf!' Ję~yk pr~yn_iesie~ Składa się z ogrodników, sto­
również me:"ie~zę i 1;~:ml~tór eh jedynym celem jest tania
larz;v, chłopów 1 kup~o , '2) Rltor który przekonywa i na-:
kupi? l drogo sprze acdowe nie' wie co jest dobre, a co
~dama zgzromadzdeme. lutakz· e' tego nie' wie.s) Jestem, mówi
Jest złe o-rama zeme . 1 • •

· " b' Tlie· aetecie" mało biegły w mąc rosci,Sokrates o so ie w ,, • ł b · .
· 1 walić się żadnem odkryciem w asnem, cgme mogę pac 1 n , .

nie pozwala mi abym sam cos stworzY:ł. .
Oto rzeczyw'iście, zdawało}:>Y. się, tragtczna ~ytuacp_ ":Y­

chowawcy, który ma głęb?ką swi~domosc s,~oJeJ ~ła_~n~J lll~­
wiedzy oraz głu~oty ~~oi_ch _wspo_łobY_wat~l1. Bo J„ak~cz ~V"':J -
chowywać młodzież, jeżeli nikt me m_e wie?.. : Je~eh s_zkoła
istnieć może, to dlatego, że nauczyciele p~siadaJą_ wiedzę,
której uczniowie nie posiadają. _Sokra~ei'l .wiedzy me posra­
dał a jednakowoż nic innego me robił, Jak tY_lko nauczał:
Na' pytanie, dlaczego osobiście· nie zajmuje się spra:vai~u
państwa, odpowiedział, że w- większym stopniu przyjmuje
bezpośredni udział w sp_rawach_ państwo:"_ych, _ przy~·otowu­
jąc wielu dzielnych _ludzi do tej pracy, mz, o ile zajmował­
by się temi sprawami osobiście. Mówił zawsze, że sztuka.
rządzenia państwem jest najtrudniejsza, jest królową sztuk,
jest najpięknięjszym celem dążności ludzkich. Wymaga od
człowieka, który jej się chce oddać, największych wysił­
ków myśli i woli. Od młodzieńca, który dąży do tego, aby
w przyszłości stanąć na czele państwa, wychowawca winieu
wymagać więcej, niż od innych. 4) Zabiegał o to, aby właśnie
tacy młodzi ludzie stawali się jego uczniami.5) Alcybiades,
jako uczeń Sokratesa, przygotowywał się do działalności
politycznej. Rozpoczął razu pewnego dyskusję z samym Pe­
ryklesem na temat prawa. Okazało się, że jest bieglejszym
"'. dyskusji nawet ~d Peryklesa. Postanowił wtedy ubiegać
się ~ to,_ aby sta?-ąc na czele ludu. 6) Sokrates jednakowoż
uważał, ze Alcybiades ma tyle braków że winien dbać o swo­
je własne niedost~tki a nie sprawami'A.ten się zajmować. 7)

PrzY:gotowywał więc Sokrates, podkreślamy to z naciskiem,
lu~z1 do l?raktycznej działalności społecznej i politycznej.
Nie chodziło mu o przygotowanie młodzieży do działalności
na polu gospodarczem. Jak widzieliśmy wyżej, stwierdził

1) Platona „Obrona Sokratesa". 2) Ksenof.: Memor, III-2.
') Plutona „Fajdros". ') Memor.: II-1. ') Memor.: IV-2.
') ~Iem01·.: I-2. 7) Platona: ;,Uczta".
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Sokrates, że rzemieślnicy dobrze pojmują swoją pracę za­
wodową. Przygotowując przysłych działaczy . społecznych
i politycznJ'.ch, jak to podkreśla stale Ksenofont, nie podawał
Sokrates mgcly swoim wychowankom t. zw. wiedzy facho­
wej. Odsyłał ich cło odpowiednich nauczycieli, polecając pil­
ną -pracę, 1) Wychowawczym celem Sokratesa było to, co
nazywamy dziś kształceniem woli obywatelskiej i moral­
nej. 'ren, kto z Sokratesem często obcował, rozumiał, że
wrozmowach, które prowadził z uczniami, kryją się 'skarby
dzielności, wszystko to, na co zważać winien człowiek, któ­
ry chce być dzielnym. 2) Omawiał Sokrates takie pojęcia,
jak sprawiedliwość i niesprawiedliwość, zbożność i bez­
bożność, szlachetność i nieszlachetność, męstwo i tchó­
rzostwo, sztuka rządzenia państwem i inne. 3)

Kiedy mamy na celu urabianie woli obywatelskiej, wte­
dy zapomocą · metody wykładowej oraz podręcznika uza­
sadniamy wobec młodzieży ten czy inny sposób postępowa­
nia. Jest to, tak zwana, nauka obywatelska oraz nauka mo­
ralności.- Wychowawca, który głosi, że 'nic nie wie, nie bę­
dzie stosował metody wykładowej, ponieważ nie wie, co
jest dobre, a co jest zzłe. Wychowawca taki nie napisze
również podręcznika oraz nie poleci żadnego. Sokrates, jak
wiadomo, nie pozostawił po sobie żadnych prac naukowych.
Kształcenie woli obywatelskiej w szkole tradycyjnej grec­
kiej, podobnież jak to czynimy i dziś w naszych szkołach,
opierano na utworach wielkich poetów. -Wychowawca, który
ma świadomość swojej niewiedzy, nie poleci młodzieży do
zapamiętania i naśladowania obrazów bogów i bohaterów
narodowych, zawartych w utworach poetyckich, ponieważ
nie potrafi dokonać wyboru lektury '1) Wychowawca, który
wie, że nic nie wie, nie uczyni podstawą nauczania ani de­
dukcji ani analogji. Dedukcja wyprowadza wnioski szcze­
gółowe z pojęć ogólnych. Rozumując zaś przez analogje, po­
ró wnujemy pojęcie nam znane z mniej znanem. Ponieważ
w Atenach nikt nic nie wiedział i Sokrates również nic,
nie można było przeto oprzeć wychowania obywatelskiego
na wnioskach dedukcyjnych i analogicznych.

Tok dedukcyjny, analogja, wykład nauczyciela i pod­
ręcznik, żywe wzory postępowania obywatelskiego, oraz

') Mem01·.: III-5, IV-7. •) Platona: ,,Uczta'". ') Memor.: IV-2, I-1.
') 'I'ylko ten, kto już wie, co jest dobre, a co jest .zle, może czytać

z korzyścią dla siebie utwory poetyckie. Mernor 1-6. Dajmy pokój pieś­
niom i wierszom. Dyskusje· o utworach poetyckich to zupełnie jak za­
bawy przy kieliszku w gorszych towarzystwach mieszczańskich, ludzi,
którzy nie potrafią nic dać z siebie, mówić własnym głosem i własuemi
myślami. Platona, Protagoras. Rabsodowie, umieją napamięć Homera i są
największymi prostakami. Mem01·. IV-2. Platon, kiedy został uczniem
Sokratesa, spalił, podobno, swoje utwory poetyckie.
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Z
awarte w mitach i poezji, a wiec tradycyjny S?O-

wzory, . . ania pamiętame 1 nasladowmc- \'
sób myślema ,1 af~tęi~"~moc~ których urabia szkoła tra-
two :-- są to sro n, t 1 )·ą •wszystko to musiał Sokrates
dycyJn_a: wol\ o~ywa e ~ctó{·ej uświadomił sobie niewiedzę '!

odrzucić .z c w~ ą, o-! okolenia. Nikt nie wątpi, że Sakra-
własną oraz s~a{~ze„ wpyksztalcoiiym, że opanował całkowi-
tes ~ył człowi~ nem L · wiedział Sokrates tego, cotą więdze wspołczesną. ecz me • 11- ·, ,· · · · · · Nie wiedział co to jest spra,viec 1wosc,
Jdesbt _naJ"'.alznn1oeJszz~~żność. Nie ~iedział więc tego, co roz-
0 I.O, plę C ' · ' . . t O'l'V poet· · l młodzieży. Nie mają wartosci am u w J · J'.c-;{t a: filozofja naturalna, ani_ t~chnika l:i_rz~mysłowa, ,ie:

żeli ludzie nie wiedzą, jak wm_ie~1 człowiek yost~po" ac
w stosunku do człowieka, jak wmien domem . 1 p~.nstwern
rządzić. Podstawą wszelkiego "'.Y~how~ma 1~rns1 b?? ~rnzt~l-

. cenie woli moralnej. Lecz jakżeż rnozn8: !~sz_tał~1c LQ "o­
lę, jeżeli nauczyciel ma świadomość swojej niewiedzy oraz
głupoty swoich współobywateh? Musimy pam1ętac'., z_e So_­
krates, jak i my obecnie, żył w t. zw. epoce_ p1:zeJsc1owe_J..
kiedy dawne formy życia upadły,. a _nowe się J_es~cze m_e
skrystalizowały. Nie wytworzyła się J~szcze w sw~a~lomos­
ci ogółu ani idea, program nowego życia, tembardziej oczy­
wista nie dostosowane było do tego programu postępowanie ·
obywateli. Ateny, stolica niewielkiej Attyki, stały się sto­
licą wielkiego związku morskiego. Po raz pierwszy w hi­
storji świata głosi Perykles hasła wolności i równości. Prze­
ciętny jednakowoż Ateńczyk nie wiedział, jak rządzić tern
wielkiem państwem, jak postępować w życiu prywatnem
i publicznem, aby rzeczywiście, a nie w słowach tylko, za­
istniała wolność i równość. Postępowanie tradycyjne, na­
wykowe, wobec całkiem odmiennych warunków życia pań­
stwoweg_o, przynosiło teraz raczej szkodę, niż pożytek. Tra­
dycja upada. Rozpętały się niższe instynkty, żądze cie­
lesne, chęć użycia. żądza pieniędzy 'spowodowała wojnę pe­
l?poneską, szczególnie wyprawę sycylijską. I) Rozpętała
się ostra w8:lka kl~s._ S_zerzy się komunizm. Hellada pławi
s~ę we krwi bratniej 1 upada. Nie było winą Sokratesa,
p_isze_ Zeller, że żył w epoce, w której całkowicie załamała
s_ię__ \ zbankrutowała moralność tradycyjna, oparta na re­
ligji. ) Szkoła tradycyjna musiała upaść, bo starsze po­
koleme me mogło dac me młodzieży-prócz rozpasania żądz. 3)

1) Arystofanesa: ,,Gromiwoja".
2
) Zeller: ,,Die Philosophie der Griechen".
") Rema-r~~e: ,,N~ Zachodzie bez zmian" opisuje, jak odbija się

w
0
d~s~y mło~_ziezy. _taki . okres całkowitego załamania się tradycyjnych

P0olądow. "" 1erzyhsmy 1m (Kantorkom-profesorom naszym), ale pierw-
. {
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_Wyobraźmy sobie, że stoimy wobec młodzieży, którą
mus111:y wychowywać, nie mając żadnych objektywnych
środk?w ku temu, nie posaiadamy nic, co moglibyśmy tej
młodzieży narzucić. Stoimy. wobec duszy młodzieńca, ogoło­
ceni ze wszelkiej tradycyjnej wiedzy moralnej. vV takiej
chwili tragicznej musi błysnąć. w świadomości wychowawcy
myśl, która wywróci cały system wychowawczy szkoły _tra­
dycyjnej. Jeżeli niepodobna wychowywać od zewnątrz, to
czy nie można wyjść od wewnątrz, z duszy wychowanka.
Może człowiek, przychodząc na świat, wie, jak należy postę­
pować, aby jednostka i gatunek mogły istnieć. Zadaniem
wychowawcy byłoby wtedy dopomóc wychowankowi uświa­
domić sobie tą wiedzę, która w nim tkwi, czyli poznać sa­
mego siebie. 1) Wychowawca, który głosi, że nic nie wie,
musi konsekwentnie głosić również: poznaj samego siebie.

szy ogień huraganowy ukazał nam naszą omyłkę i pod nim runął pogląd,
którego nas nauczyli.; Widocznie wszystko było sklamane i puste'...
Ateńska młodzież w podobnej chwili była szczęśliwsza, niż młodzież nam
współczesna, ponieważ odczul i zrozumiał ją Sokrates.

1) Psychologja pedagogiczna daje dowody tego, że Sokrates dobrze
wyczuł treść duszy wychowanka, opierając wychowanie na poznaniu sa­
mego siebie. Dusza ludzka nie jest niezapisaną tablicą, jak uczył Locke.
Przeciwnie. System nerwowy i dusza ludzka, pisze James, jest niczem
i1111cn1 jak maszyną, która przyjmuje i reaguje uczuciowo na te wrażenia,
które są niezbędne dla utrzymania jednostki i gatunku przy 'życiu.
Zwierzęta i dzieci przystosowują się w ten sposób bezpośrednio do przed­
miotów je otaczających. Ludzie, stojący na wyższym stopniu · rozwoju
umysłowego, dostosowują się na tej samej podstawie do rzeczy odległych
w przestrzeni i czasie przy pomocy · jednakowoż złożonych i ścisłych
sposobów m'yślenia. O te sposoby myślenia właśnie chodzić musiało
Sokratesowi, ponieważ przygotowywał młodzież do kierownictwa spra­
wami państwa. (W. James: ,,Naucznyja osnowy psicholog]i"). Podobnież
przedstawia system nerwowy i zależną od niego duszę ludzką Olnpnrćde :
(,,Psychologjll dziecka i pedagogika eksperyrn."). Jest- to jakoby maszyna,
która posiada wiele .krnników. Kraniki otwiera się tylko, wtedy, kiedy
organizm styka się z przedmiotem, mającym jakąś wartość z punktu
widzenia utrzymania jednostki czy gatunku przy życiu. Reakcja ta ma
przedewszystkiem charakter uczuciowy, jest nią zainteresowanie. Colwin
i Bagley : (,,I'sychologja postępowania") głoszą, że wszelkie instynkty,
niezbędne człowiekowi w jego walce o byt, są mu wrodzone. Są to in­
stynkty przystosowania, indywidualistyczne, płciowy i rodzicielski, spo­
łeczne i religijne. Z tego punktu widzenia, człowiek, który uświadomi
sobie tkwiące w nim instynkty czyli pozna samego siebie, będzie wie­
dział, jak należy postępować, aby jednostka i spoleczcństwo mogły
istnieć i rozwijać się, pozna, co jest dobre, a co jest zie. Dewey: {,,Szko­
ła i dziecko") głosi również, że dziecko nie należy wychowywać ocl ze-
wnątrz powinno się ono rozwijać od wewnątrz.
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III. Poznaj samego siebie. . .
. iec który zbierał 1 studjował

Eutydem był to m!o~z~e~ofi;tó~:v, aby wystąpić w przy­
utwory _sławny,ch po~to~ 1 cz s ołeczny.1) Był jeszcze zbyt
szłośei ~a~o m?wca_ 1 dz:~~ępu ~ia zgromadzenia: ludu. Przy­
młody 1 me _miał _praw~ t w jakimś warsztacie temu, _co
patrywał ~1~c SH~ uk ~t{idem Nie chciał nikomu zawdzie­
się ~tam ~zie~e. Byłs s~1:~tes dążył do tego, aby Eutydem zo­
czac _sweJ wiedzy. 0

:1 rewne O wybrał isię ze swoimi ucz­
s~ał J_edgon~acrzsnz~~r~ Rg~fziel zwykfe przebywał Eutydem i prze-
niaml o " , . 'l · · sztuka rzaclze. ił te słowa· Jest to nanvne mys ee, ze : ' -
11:ow ,wt. m któ.ra jest najtrudniejszą ze wszystkich sztuk:
ma pans we , . Kt · l c nau czyc
przychodzi ludziom sama przez się.. k'o. się c _1 et ]<•1· , t~e-11
grać na kitarze, czy na flecie, czy Ja iej innej ~z u ~ , .
idzie do najlepszych fachowców i wsz.yst½o robi_ tak, ~~~;::
ci mu każą. Tylko ci, którzy chcą zost~c mo_wcam1 1 pol~b~•­
kami, wyobrażają ~obi~, ~e. mog~ to osrągnąc be_z o~lpow1~;l~
niego przygotowama _1 cwiczema.... Eut;ydem p1 zysłu~l:,l'i_ • :::l
się uważnie, jakkolwiek udawał, ze me słuc!ia· Soki at c.~,
przygotowawszy w ten sposób grunt, wybrał się do Eutycle~
ma i rozpoczął z nim rozmowę_: - C~y to p~·awd,a, zapytał
Sokrates żeś podobno zebrał wiele dzieł ludzi, którzy ucho­
dzą za u;zonych. - Tak, Sokratesie, robię to_ nad~l, aby ten
zbiór uzupełnić.-, Szanuję cię za to, że więcej cenisz skarby
mądrości niż złoto i srebro, widocznie jesteś zdania, że >1lot~
i srebro wcale nie robią człowieka lepszym, natonuast nauki
mędrców, o ile je posiądziemy, przynoszą nam cnotę. Eutydem,
zaznacza Ksenofont, wielce się ucieszył, ponieważ mniemał,
że Sokrates zgadza się z nim, iż właśnie tą drogą można zdo­
być mądrość. Zapytuje się następnie Sokrates, w jakim celu
Eutydem zbiera utwory mędrców, może chce zostać leka­
rzem, budowniczym, geometrą... Eutydem do tego nie dąży.
A może dąży do tej doskonałości, która niezbędna jest, aby
zostać mężem stanu, gospodarzem państwa, która uprawnia
do zajęcia stanowisk kierowniczych, która daje możność czło­
wiekowi być pożytecznym innym? Właśnie do tego dąży
Eutydem. Przepiękna doskonałość, mówi Sokrates i naj­
większa ze sztuk, do jakiej dążyć można, jest to sztuka kró­
lów i dlatego nazywa się sztuką królewską. Ale czy zasta­
nowiłeś się nad tern, Eutydemie, czy możliwe jest tutaj coś
zdziałać, n~e będąc _spr~wiedliwym? Eutyclem zgadza się, że
bez _spraw1edhwosc1 me można być dobrym obywatelem,
mówi, że zna _się na _sprawiedliwości. Czy sprawiedliwi, pyta
S!)l~rates, _maJą swoje określone czynności, jak naprzykłacl
ciesle ?WOJe. Ja znam sposoby wyrażania się sprawiedliwych,
odpowiada Eutydem, który widocznie nie rozumie Sokratesa
Więc cieśle-mogą wykazać nam swoje czynności, czy w taki

') 1\Iemor.: IV-2.
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s~m sposób mogą to uczynić i sprawiedliwi? Eutydem odpo­
wiada na t?, ze sposoby wyrażania się sprawiedliwych są mu
znane, a Jeszcze w większym stopniu niesprawiedliwych,
gdyż to spotyka się w życiu na każdym kroku. Następnie
1~isze Sokrates na piasku litery D i A, są to początkowe
litery wyrazów greckich, które oznaczają sprawiedliwość
i niesprawiedliwość. Rozpoczyna się dialog na temat, co to
jest sprawiedliwość, a co niesprawiedliwość. Sokrates: Spo­
tyka się wśród ludzi kłamstwo, gdzie to zapiszemy? Euty­
dem: Jako niesprawiedliwość. Sokrates: .Spotyka się wśród
ludzi oszukaństwo, gdzie to zapiszemy? Eutydem: Jako nie­
sprawiedliwość... Sokrates: W czasie wojny stosujemy wzglę­
dem naszych wrogów gwałt i kłamstwo, będzie to również
niesprawiedliwość? Eutydem: nie. Należy więc ograniczyć
zakres pojęcia. Podobne więc czynności, jak kłamstwo,
gwałt są niesprawiedliwe względem swoich i nie są takiemi
w stosunku do wrogów. Sokrates: Ale .oto wyobraź sobie,
chore dziecko nie chce pić lekarstwa, ojciec podaje mu je
jako zwykłą potrawę i tern ratuje zdrowie dziecka. Gdzie
zapiszemy takie oszukaństwo? ... Albo zgnębiony na duchu
twój przyjaciel jest bliski samobójstwa, potajemnie lub siłą
odbierasz mu miecz, będzie to niesprawiedliwość? Eutydem:
Nie. Należy więc zakres pojęcia ograniczyć po raz drugi.
Wyżej wskazane czyności są niesprawiedliwe, o ile dopusz­
czono się ich względem swoich w zamiarze szkodzenia im.
Dyskusja toczy się dalej. Eutydem jest zrozpaczony, po­
nieważ widzi, że -nie wie, co to jest sprawiedliwość. Widzi,
że cała jego praca dotychczasowa nad sobą na nic się 'nie
zdała. Co gorsza, nie widzi innej drogi, innego sposobu zdo­
bycia wiedzy. Wtedy pyta go Sokrates: byłeś ty w Delfach?
widziałeś, co jest napisane na świątyni? Byłem, powiada,
widziałem: poznaj samego siebie. Dyskusja się kończy, jak­
kol wiek pojęcie sprawiedliwości nie zostało określone.

Sens dialogu jest jasny. Pojęcie sprawiedliwości znaj­
duje się w duszy ludzkiej. Prawdziwej wiedzy nie zdobywa
się drogą czytania utworów poetyckich . i filozoficznych,
lecz drogą poznania samego siebie. Eutydem nie zna się na
sprawiedliwości, ponieważ zna tylko sposoby wyrażania się
sprawiedliwych, nie poznał samego siebie i nie postępuje
zgodnie z samym sobą. Eutydem stał się pilnym uczniem
Sokratesa i jako taki uczył się poznać samego siebie. Tak
bowiem ujmował swoje zadanie życiowe Sokrates. Zawód
mój, mówi Sokrates w 'I'lieaetecie, podobny jest do zawodu
akuszera, . stosuję go tylko do mężczyzn a nie
do kobiet, · · stosuję do. duszy, a nie do ciała.
Czynię to dlatego, iż bóg uczynił moim obowiązkiem poma­
gać. innym przy porodzie, nie .pozwalając mi, abym sam coś
stworzył. Stąd pochodzi, iż jestem tak mało ?iegły w mą­
drości i nie mogę pochwalić się żadnem odkryciem własnem.
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Ci jednak którzy rozmawiają ze mną, pon!imo, _iż na yoczą~-
,, . d dv J·ednak nawiedzaJa runie częs-ku bardzo mało wie zą, g J , , • iaja icli. w podziw. . b. . lkie IJOstęIJY ktore wprawi ,, .crej, ro ią w_ie ' . . . ' r • oni niczezo ode mnie,,Vidocznem iest iz me nauczy i się . 0 , • 1 t,1 „ znaleźli 'w sobie tę masę pięknych wiadomosci, ( o-

r~~~1 z:tali się panami. Ja przyczyniłem się tylko do porodu
tych wiadomości.

IV. Selekcja, obserwacja pośrednia zjawisk. spolec~nych,
dialog, heureza, brak definicji pojęcia, tok indukcyjny.

Demokracja w-epoce, w której żył S?luates _okazała się
niezdolna do rządzenia sprawami wielkiego państwa mor­
skiego. Uprawia demokracja _wyz?sk w stosu!1ku do sprzy­
mierzeńców, w sądach panuje nieprawda. ~ie c~ał? się to
odczuć tak silnie, dopóki żył Perykles. Po Jego_ ~mierc1 c'.o:
chodzą do władzy ludzie, pozbawiern wszelkiej wartości
moralnej, jak Kleon, Alcybiades: Jasnem było, ~e demokr:a­
cja niezdolna jest do realizacji 1~rop?mu, ~~to,ry. był me­
zbędny, aby. Ateny i Hellada istnieć 1 rozwijać się mogł_Y;
Koniecznością życiową było wtedy u t r w a l i ć

i n s t y t u c j e cl e m o k r a t y c z n e n a p o d s t a w i e s p r a­
w ie dl i w ości, w myśl idei Arystydesa, tworzyć f~de­
r ac j ę pa 11 st w - mi as t greckich. 1) Stąd komecz­
nością wprost palącą chwili było wychować ludzi, którzy
potrafiliby pogodzić pałające nawzajem do siebie niena­
wiścią warstwy społeczne, demokrację i arystokrację, oraz
stale walczące między sobą państwa - miasta greckie. Tych
idei o charakterze społecznym i politycznym, tego programu,
który, będąc realizowany, powiązałby węzłami przyjaźni,
pracy solidarnej i twórczej społeczność grecką, szukał

_ Sokrates w duszy człowieka. Poznaj samego siebie, a ucie­
leśnią się w życiu prywatnem i publieznem szczytne hasła,
wypowiedziane przez przywódców demokracji, lecz niestety
niezrealizowane. ·

Stało się wtedy koniecznością życiową dobrać odpowied­
nio uzdolnioną młodzież i wychować ją tak, aby potrafiła
rozróżniać, co jest dobre, a- co złe. Nie wychowywał Sokra­
tes dziatwy, lecz młodzież, a to dlatego, że zainteresowania
społeczne czyli instynkt społeczny budzą się dopiero w duszy
młodzieńca. Nie wszyscy jednakowoż młodzieńcy posiadają
wrodzone zainteresowania społeczne w jednakowym stopniu.
~ależało UCZ)'.nić to, co nazywamy dziś doborem psychole­
g1~znym, a _w1~c wybrać. z pośród młodzieży ateńskiej tych,
)dorzy ~yb1t111e _zdr3;dz_aJą teA wrod_zony instynkt społeczny
1 potrafią go sobie uświadomić, Musiało chodzić, jednem sło­
wem Sokratesowi o wybitnie uzdolnionych społeczników.

') Beloch : ,,Griechische Geschichte", t. I.
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Szkoła twórcza musi być szkołą na miarę indywidualnych
zainteresowań i uzdolnień młodzieży. 1) Takim właśnie u­
zclolnio_nym _społecznikiem był, jak widzieliśmy, Eutydem.
Ksenofont pisze, że Sokrates nie przyjmował wszystkich rlo
grona _swych W_Y?howanków. Dobierał ludzi zdolnych. Tylko
t~n mogł zostac Jego wychowankiem, kto szybko orjentował
się w tern, o co pytał, utrzymywał w pamięci to, co on nau­
czał; potrafił iść za biegiem myśli Sokratesa; wykazywał
popęd do przyswajania sobie tej wiedzy, która niezbędna
jest, aby dobrze domem i państwem rządzić oraz wogóle
cło postępowania z ludźmi i w ludzkiem środowisku. Wyra­
żał Sokrates przytem przekonanie, że .tylko tacy młodzi lu­
dzie, o ile będą odpowiednio wychowani, potrafią przynieść
szczęście nietylko sobie, swojemu ludowi, lecz również in­
nym ludziom i państwu 2)

Pedagog, który dokonywuje selekcji młodzieży według
zainteresowań i uzdolnień, musi jednakowo uzdolnionym
pod względem jakościowym grupom młodzieży stworzyć
odpowiednie środowisko. Dusza ludzka rozwija się w związ­
ku ze środowiskiem, z otoczeniem. Młodzieniec, posiadający
uzdolnienia i zainteresowania do muzyki, rozwija się w związ­
ku z muzyką; kto zaś posiada za-interesowania konstrukcyj­
ne rozwinie się w związku ·z konstrukcjami technicznemi.
Sokrates dobierał sobie młodzież, posiadającą uzdolnienia
i zainteresowania społeczne. Rzecz jasna, że taka młodzież
rozwinąć się może czyli uświadomić sobie tkwiący w niej
instynkt społeczny w związku z życiem społeczeństwa i pań­
stwa. Przedmiotem więc nauczania tej młodzieży musiały
być stosunki człowieka cło człowieka, do grup społecznych,
do państwa, czyli zagadnienia społeczne i moralne. Jak wie­
my już, omawiał Sokrates ze swoimi wychowankami takie
pojęcia, jak sprawiedliwość i niesprawiedliwość, zbożność
i bezbożność, szlachetność i nieszlachetność, męstwo i tchó­
rzostwo, państwo, sztuka rządzenia państwem i inne, a więc
zagadnienia społeczne.

Punktem wyjścia takiego nauczania .nie mogą być po­
strzeżenia czyli bezpośrednia obserwacja, ponieważ stosun­
ków ludzkich, społeczeństwa, państwa nie możemy bezpośre­
dnio pokazać młodzieży. Zjawiska te możemy podać mło­
dzieży jako wyobrażenia. Nawiązywał Sokrates zawsze do
uprzednich wiadomości, do uprzedniej działalności wycho­
wanka, Z Eutydemem mówił o jego zamierzeniach, planach
na przyszłość, z rzemieślnikiem o rzemiośle, ze śpiewakiem
o poezji. 3) 'ren sposób nauczania nazywamy obserwacją po­
średnią. Sokrates, mówi Ksenofont, nawiązywał zawsze do
rzeczy ogólnie znanych, gdyż uważał, że ten sposób prawa-

•). Olaparede : ,,Szkoła na miarę". ') Memor.: IV-1.
") Platona: ,,Jjon".



14
. . · · · · 1) Gdyby kto chciał,dzenia dyskusji Jest naJl)ewmeJszy. . . l l ć się

opowiada Alcybiades w "Uczcie" P13:t01~a,. przys uc ia. ,
t dałyby mu się śmieszne na piel w-rozmowom Sakra esa, wy . r l · 1 · chś kowa-szy rzut oka Mówi o osłach obJuczon:) c 1, o Ja n . 1lach, szewca~h, garbarzach i wydaje się, ż~ on z~;sz~<:f~c n~

i to samo mówi w ten sam sposob, tak ze każ Y,. 1 gnie zna i nie uważa musi się śmiać z tego. Al~ kiedy {~o
do wnętrza tych słów zaglądnie, kiedy kto weidzie w_ ~1~~
naprawdę, zobaczy, że tylko w takich. słowach Jest Ja_us
sens, a potem się przekona, że tam w mc!1 ~ą skarby dziel­
ności, znajdzie tam :vszystko, n~ co uwazac powmien czło-
wiek, który chce byc doskonały.-) (D. n.)

MICHAŁ FR!EDUXNDER.

Praca młodzieży· w szkole i w domu.
Treść: 1. Dydaktyczny ee! szkoły. - 2. Stosunek ucznia do pracy. -

3. Szkoła wobec pracy młodzieży szholnei. - 4. Praca szkolna
a domowa. - 5. Zahres pracy domowej ucznia.

1.
Praca młodzieży w szkole i w domu.

„Czynność ducha rośnie jedynie
własnym ruchem".

Bronisław Trentowski

żywy ruch reformatorski, który charakteryzuje ostatnie
trzy dziesiątki lat w dziedzinie pedagogiki, dąży obecnie do
zesumowania poczynionych doświadczeń i sentetycznego
ujęcia wyników, do jakich doszedł. W przeprowadzanej ro-
-bocie bilansowej daje się jednak zauważyć jeden poważny
błąd, którego dopuściła się pedagogika, a w szczególności
dydaktyka, błąd, który coprędzej trzeba będzie poprawić:

') Mernor.: IV-6.
~) Już Schleiermacher nie rozumiał, jak genjalny Pla-

ton w przeciągu tylu lat mógł ufać słowom. Myślał, że,
jeżeli słowo istnieje, to musi koniecznie posiadać jakąś treść poza­
językową i tej treści szukał. Wprost przeciwnie, Sokrates nie chciał
dać oszukać. się słowom, które wtedy, na skutek szybkiej ewolucji
społecznej, zatracały swoją treść. 'ro niebezpleczeństwo istnieje również
i obecnie. żyjemy, pisze I. Zaremba, w ogniu nieustannych" przemian
społecznych, stąd konieczność nieustannego dostosowania szkoły do
rzeczywistości. W przeciwnym razie grozi nam niebezpieczeństwo, że
używać będziemu w szkole słów, nie mających już odpowiednika w
rzeczywistości społecznej. (,,Głos Naucz." r. 1930, Nr 13.).
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oto, zajmując się gorąco nauczycielem i metodami nauczania
w szkole, za mało zajęła się samym ucz n iem i jego p r a­
c ą, u c z e n i e m s i ę.

Centralnym problemem teorji pedagogicznej był do nie­
dawna n a uczycie l. Przez udoskonalenie metod naucza­
nia oraz podniesienie poziomu wykształcenia samego nauczy­
ciela spodziewano się wpłynąć na ducha szkoły i na wyniki
pracy młodzieży szkolnej. Polityka szkolna wszystkich kra­
jów kulturalnych nastawiała się więc na ks z talce n ie n a­
u czy ciel st w a i na próby z nowemi i odnawianemi me­
todami pracy w szkole. Mimo hasła aktywności dziecka, pod­
noszonego przez psychologję pedagogiczną, przecen i o n o
p ro b le .m n a u czy ciel a, a z a n ie cl b a n o p ro b le m
u cze n i a. Zapomniano widocznie, że n a ucz a n i u n a­
u c z y c i e l a m u s i o cl p o w i a cl a ć u c z e n i e s i ę z e s t ro­
ny ucz n i a, przeoczono, że nauczanie i uczenie się - to,
mimo swej wewnętrznej łączności, dwa odrębne problemy,
wymagające specjalnego i odrębnego rozpatrzenia. Słusznie
pisze p a n i Park hu r s t: ,,Cała nasza szkolna 'maszyna
była starannie budowana z punktu widzenia, nie uczenia,
lecz nauczyciela... Wówczas dopiero, gdy uczenie się roz­
patrywane będzie z punktu widzenia uczącego się, młodzież·
nasza opuszczać będzie szkoły, posiadając rzeczywiste wy­
kształcenie" .1)

Podnoszą się stopniowo coraz liczniejsze glosy, zwraca­
jące uwagę teoretyków i praktyków ruchu reformatorskie­
go na niedostateczne wyniki nauczania, których przyczyn
należałoby szukać poza nauczycielem, poza metodami, poza
programem i poza organizacją szkolną: w s am y m u c z­
n i u. Zrozumiała to przedewszystkierii praktycznie nasta­
wiona pe cl ag ogi ka ameryk a ńska, podnosząc jako
hasło naczelne a k: ty w i z ac j ę n a u cz a n i a. Rozumie ona
przez to pojęcie oparcie wszelkiego kształcenia na pracy
s am o ks z ta ł ce n i o we j u cz n i a, wypływającej z jego
własnej inicjatywy, przeprowadzanej własnemi siłami, opar­
tej etycznie na poczuciu pełnej odpowiedzialności za własne
słowa· i działanie. ,,Najskuteczniejszym sposobem naucza­
.nia jest wywoływanie samouctwa" stwierdza Amerykanin
.E. N. He n cle r son. 2) Myśl bynajmniej nie nowa. Wy­
JJowiada ją Trentowski w „Chowannie" w słowach: ,,Nikt
nas właściwie oświecić nie zdoła, wyjąwszy samych siebie",
a Stanisław Szczepanowski uważa, że: ,,podstawą
całego wykształcenia jest wykształcenie życiowe i autody-

') Helen Parkhurst Wykształcenie wedle Planu Daltońskiego, wyd.
,,Książnica-Atlas", 1928, str. 108/109.

') E .
0

N. He n de n son „The Pr i n cip Ie s of Edu ca t i o n"
cyt. u Steve n son a „Met od a projektów w n a ucz a n i u",
,,Książnica-Atlas", 1930 str. 15.
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daktyzm, a zadaniem szk?~Y jest nie zagwoź:lzić lllll,YS!,
ale przeciwnie, przysposo~ic go, aby był ?t~ar ty:. P_?traf~~
patrzeć na życie własnemi oczyma ~ uczyc się z, zyci~ • •. •
Myśl ta, propagowana przez petlago~1k~ ~merykanską l ,me­
mieską (Gaudig), wkracza oo_raz s~lmeJ n~, te1:en szkoły.
Nie wystarcza już, by nauczyciel umiał bu~z1c zamtere~owa:
nie uczniów i Ę.ajdoskonalszem1 metodami szkoły _tworczeJ
doprowadzać ich do pewnych prawd, wytyczonych Jako cele
nauczenia: chodzi o to, by uczeń nauczył ~1ę p~·ac?­
wać także bez nauczyciela, by nauczyciel umiał się
stać uczniowi zbędnym. ;,Nauczyciel, który jest niezbędnym
dla swoich uczniów, jest wielkiem niebezpieczeństwem dla
rozwijającego się ducha; stać się zbędnym, zbytecznym,
musi być najpoważniejszym celem nauczyciela, który chce
kształcić samodzielne umysły".1) Ale będzie to tylko wte­
dy możliwem, jeśli uczeń wpierw zrozumie, jak należy pra­
cować, je ś I i wpierw się n a uczy, jak się ma uczy u.
R. Rus k stwierdza całkiem słusznie: ,, Uczyć, jak należy się
uczyć, będzie jednem z głównych zadań nauczyciela w przy­
szłości, a jeśli ma zajść jakiś głęboki przewrót w dziedzinie
nauczania, to będzie to w tym właśnie dziale pracy i studjów
przyszłego nauczyciela". 2)

Jest więc stąd widocznem, że zaprawianie młodzieży do
samouctwa staje się dzisiaj jednym z najważniejszych postu­
latów współczesnej pedagogiki, a najpoważniejsi pedago­
gowie uznają za pierw s zorzę cl n e z a cl a n ie wsp ó l­
e ze s n ej s z koły: n a u czy ć u cz n i a organizacji i te-
niki pracy. a) _

Dopfero :w~ączenie ~e~o zadania ~o obowiązków szkoły
stw_orzyc z niej zd_oła miejsce samodzielnej, aktywnej, twór­
czej pracy młodzieży pod rozumne-in kier o w n i c twe m
n a u? z y cie 1 a; dopiero ta samorzutna działalność ucznia
nadaje s~kol_e ~echę ,wł~ściwej _szkoły twórczej. U­
cze n staje się, Jak mowi Ga u cl i g, persona agens w dzie-

1) Hugo Gaudig: Di'e Schule im Dienste der w e rd e n­
d e n Pe r s i:i n 1 ich k e i t Quel\e und Meyer, Leipzig, 1922, 2. A.uf!. r.
Band. . ·

2
) R. R u s k P e d a g o g i k a E k s p e r y m e n t a 1 n a, Książnica-

Atla, 1926, str. 286. '
•

3
) Podkre~la to dosadnie B o g d a n N aw r o c z y ń s k i w osta-

tmem swem dziele „Z a. s a d y N a u c z a n i a" (Kaiążnica-Atlas,
1930), _zwłaszcza w rozdz. V. ,,Nauczanie i uczenie się" określając .
szkolmct . k . . ' " nasze. " wo, Ja o c~erp1ące n: ,,przerost nauczania i niedorozwój uczenia
się (2-łl). Podobnie wypowiada się Pau 1 I!' i ck er w sw d · 1
D i d k t · k d N em zie e,, . _ a 1 • ;' 1: _e u en_ Sc hu_ Ie", (nakł. A. W. Zickfeldt, Oster-

wiecl,a. H.)_, posw1ę?~Jąc wiele uwagi wskazówkom dla samodzielnego
Huczenia się w częsci III. zatytułowanej: Ei n s c h u J u 11 g a f f , ·
Schu le arb ei t". u I e 1 e.
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clzinie pracy szkolnej; jego s w ob o cl n a twórcza prac a
staje się celem wszelkich wpływów wychowawczych, ro z­
wój jego os ob o w ości staje się naczelnym celem szko­
ły. ,,Ideał osobowości powinien być najgłębszym sensem
wszystkich czynności dydaktycznych" powiada Nawroczyń­
ski. 1)

2.
Stosunek ucznia do pracy.

„S2:kola powinna być drogą dsiecha ku
sobie samemu, nie do dogmatów, celów i pro­
gramów... " Wi!fielm Paulsen.

Na czem polega kształcenie osobowości ucznia?
Przysłowiowem jest już owo porównanie nauczyciela

no ogrodnika pieięgnującego roślinę. Jest ono jednak wiele
mówiącem; jest w niem odpowiedź na postawione wyżej
pytanie. Jak roślina w zarodku swoim posiada ukryte wła­
ściwości, charakteryzujące i warunkujące jej rozwój, tak
i człowiek posiada w sobie takie same właściwości wrodzone,
które psychologja strukturalna ujmuje jako pewne całości,
zespoły elementów czyli tzw. układy spoiste lub struktury.
Jak na rozwój rośliny działają prócz tych wrodzonych wła­
ściwości warunki zewnętrzne (ziemia, atmosfera, światło
i ciepło, zabiegi ogrodnika), tak na rozwój dziecka działają
warunki' zewnętrzne jego życia, które przyczyniają się bądź
to do doskonalenia właściwości wrodzonych, bądźto do naby­
wania nowych. Ko ff ka 2) nazywa ów pierwszy proces
wzrostem czy 1 i dojrzewaniem (Wachstum cder Rei­
fen), ów drugi zaś uczeniem się (Lernen). Dojrzewanie

. jest wedle niego - zależne od odziedziczonych, wrodzonych
właściwości indywidualnych, uczenie się zaś polega na zdo- ·
bywaniu coraz nowych właściwości, czyli struktur. Oba proce­
sy przyczyniają się do stałego rozszerzania treści świadomości,
do powstawania. coraz nowych struktur duchowych, składa­
jących się razem na ogólną strukturę danego osobnika. Słusz-

') Nie możemy się tu wdawać w omówienie pojęcia osobowości.
Zaznaczamy jedynie, że określamy ją za Nawroczyńskim jako „harmonijną
a zt,razem indywidualną strukturę · duchową jednostki . ludzkiej", jako
,,najwyższą i najpełniejszą ze wszystkich idealnych struktur". z1,esztą­
odsyłamy do dzieła Nawroczyńskiego „Za-sady Nauczania" str. 128-
138 i i. oraz do znanego dzieła Gandiga, cytowanego wyżej „Die
Schnie im Dienste der verdenden Persoulichkeit".

') K. K o f f k a: D i e G r u n d I ag e n d e r Jl s y e h i s c h e n E n t­
w ie k I u_r1 g 2. nakl. Ziekfelclt, Osterwieck, 1925, rozdziul „Reiren und
Lernen" sti·. 28 i Por. dokładniej o znaczeniu tych pojęć: L. Dymek:
Ps y c h o I o g j a p o s t ac i j a k o p o cl s t aw a n o w o c ze s n e j p r­
e! ag o gik i w „Roczniku Pedagogicznym" serja II. Tom III. -1928.
H e n r y k R o w i d: M o n o g r a f j e d z i e c i w ś w i e t I e p s y c h o­
I o g j i struktur a I n ej. ,,Ruch Pedagogiczny" 1929.
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nie więc można za K e r s c h e n s ~ e i ~ e r e m_ nazw~ć • P r o-.
c e s k s z t a ł c e n i a s i ę „d o r a b 1 a n 1 e m s ; ę s t ~ u k t u 1
duch Owych". W określeniu tem pod~u~slony Jest,.wy­
raźnie pierwiastek samo_czynn?~c1; a l b o w iem
ty 1 k ·0 s a 111 0 dz ie 1 n ą, z . gł~b1 w~asneJ istoty wychodzącą
pracę, nazwać można dorabianiem się. Ks ~ ta ł ce 1~ 1 e o s o­
b o w ości polega więc w s w e j i s t o c i e na o i ą g ł e m
s am o k s z t al c e n i u.1) . . .

A n a uczycie 1? On jest tym ogrod~1kiem! .piel~g:irn­
jącym roślinkę: dostarcza możliwości rozWOJU vvła~cnvosmorn
wrodzonym, oraz ułatwia nabywanie i uo.o~konale1~ie n?wyc_h.

K s z t a ł c e n i e o s o b o w o ś ci, czy h s t a w 1 a n 1 e s 1 ę
sobą, jak to nazywa Ro wid, odbywa się więc wpraw­
d z i e p o d k i e r o w n i c t w e m n a u c z _Y c 1_ e 1 a, p o 1 e g a­
j ą c e m n a c e 1 o w e m p r o w a d z e n 1 u 1 r o z ~ mn y m
przymusie, ale wymaga p r z e d e w s z y s t k i e m po­
w aż n e g o wys ił ku i w y t r w a ł e j p r a c y s a m e j j e­
d n ostki.

Praca ta ma na celu nie tyle wyniki zewnętrzne,
jak wyuczenie się pewnego zapasu wiadomości, wykonanie
pewnych wypracowań czy innych robót, ile przedewszyst­
kiem wynik i we wnętrz n e, polegające na jej wpływie
na rozwój cielesny, umysłowy i moralny, słowem na rozwój
i dojrzewanie młodej indywidualności ucznia.

Od czegoż ten wpływ zależy? Jaką ma być ta p r a­
c a, by korzystny wpływ wywarła? Nie każda prze­
cież praca 'ma wartość kształcącą, o jaką nam właśnie cho­
dzi. Pedagogika eksperymentalna udziela na te pytania od­
powiedzi, że tylko ta praca ma pozytywny wpływ na o s ob o­
w ość pracującego, która jest wykonywaną z za-
i n tere s o w a n iem i zgodnie z w o 1 ·ą o siąg n i ę ci a
po ż ą cl a n ego ~ y n~ ku. Chodzi więc o odpowiednie u­
st o~ u n ~,o ~v a_n 1 e ~1ę wobec wykonywanej pracy.
Ob?)ętnos? ; mechęc wobec pracy wpływa ujemnie na ja­
kose wyników wewnętrznych, powodując znaczne osłabienie
ich wartośc~. Jas~em jest więc, że prac a m ł o cl zie ż y
wyrływac ~USl z pozytywnego do niej s t o s u n­

·k u.-) Oto głowna zasada szkoły twórczej, czyli szkoły

1) Sam oksz ta ł ce n ie nie jest ·równoznacznem ze sam O u­
c _twem. Pierwsze odnosi się do całej osobowości i obejmuje nabvwn­
me · nowych struktur tak drogą uczenia się, jak i innemi środkami.·dru­
gi~ obejmuje jedynie nabywanie i doskonalenie umiejętności i wiadomo­
ści. - Por. art. w nr. 2/1930 „Muzeum": Dr. M. W ach O ws k i. z
b a d a ń nad samokształceniem młodzieży". " · "

2) Por. rozwiązania p r o f B N a ,v 1· o c z y ,·1 s I· 1· e ·. · · , . ~ go w Jego
rozprawie: ,,Główna zasada tzw Szkoły l'. .. .'. . . . , . , • 1 ac y w · zbiorze
1 ozpi a.\\ pt.: ,,Swoboda I przymus w wvchowaniu': Nasza K · .. •.
1929. J ' ' xsięgar !11.1,
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czynnej; oto n aj w aż n ie j s ze z ag a cl n ie n ie w całym
splocie zagadnień, jaki przedstawia d z i sie j-
-sze w.ychowanie:i.nauczanie. Jest to jednak także
w aż n e z ag a cl n ie n ie sp o ł e cz n e. Słusznie podkreśla
Nawroczyński.joschły, niechętny stosunek do pracy w ogrom­
nych masach pracowników dorosłych" w czasach powojen­
nych, powodujący obniżenie się ilości i jakości pracy. Isto­
tna przyczyna złego „jest głęboko ukryta w strukturze
moralnej człowieka współczesnego, któremu poczyna bra­
kować z wewnątrz płynącej pobudki do pracy". Lekarstwo
widzi N. w urabianiugłębokiego stosunku do pracy
o cl w c z e s n e g o cl z i e c i ń s t w a.

Jakiż więc powinien być ten głęboki stosunek, czem
powinien się odznaczać?

1. Najważniejszym postulatem pozytywnego ustosunkowa­
nia się ucznia wobec. pracy musi być post u 1 at sam o­
d zie 1 n o ś ci. Uczeń powinien w granicach możliwości po,
legać na sobie samym. Od niego samego powinna wycho­
dzić pobudka, on sam powinien umieć zakreślić cel swej
pracy, on .sam ma zebrać potrzebne środki i pomoce, roz­
wiązać plan, wykonać etap za etapem, połączyć poszczegól­
ne części itd. Oczywiście samodzielność ta będzie wzrastać
w miarę nabywania umiejętności pracy z klasy do klasy,
ze stopnia na stopień. Im dalej, tern mniej będzie mu po­
trzeba pomocy zewnętrznej. Rozwój samodzielności w ucz­
niu rozpocznie się od wzbudzenia aktywności, t. j.
samego czynnego działania, choć wedle wskazówek, pod
pewnym naciskiem z zewnątrz, by dojść stopniowo do sp o n­
t a n i cz n e go cl ział a n i a, a więc wypływającego z własnej
istoty młodego pracownika, doprowadzającego go do samo­
dzielnego ustosunkowania się do wszystkich pierwiastków
i• etapów pracy. i)

2. Drugim ważnym postulatem odnośnie do stosunku ucz­
riia do pracy jest postulat p r z_ y st os o w a n i a pracy
i w t r e ś ci i w e fo r mi e d o i n cl y w i d u al n o ś ci m ł o­
de go prac o w u i ka, t. j. cło charakterystycznych cech
·jego życia umysłowego, (np. przewaga wyobraźni), uczucio­
wego (np. przewagi afektów i nastrojów w pewnej epoce)
i wołowego (np. małej wytrwałości). Stąd różne rodzaje
pracy dla różnych stopni rozwoju, ale, o ile możności czę­
stokroć i dla różnych grup młodzieży na tymsamym stopniu
(np. dziewcząt i chłopców), a nawet poszczególnych jedno­
stele Wtedy bowiem postawa ucznia wobec jego pracy
może przybrać pożądaną cechę os ob is tego z a i n te re-

') Por. Otto Scheibner: Der Arbeitsvorgang in technischer, psy­
chologischer und padagogischer Erfassung w książce zbiorowej, wyd.
przez Gaudiga ,,])·eie geistige Schularbeit in Theorie und Praxis".
Breslau, 1924.
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. Praca stanie się tem owocniejszą, im głębiej
s o w a n 1 a. . · , b Izonej l)O-. ł , t o zarnteresowama, z roz uc , .
będzie wyp Y~'lac z . egdo niej ze zrozumienia jej wartości. -
trzeby z zanu ·owama , • d · l l · ·· · '· · Praca dostosowana do m y~1c u~ nos?1Ale l Jeszcze cos. . ' . , . . do 1 n le n 1 a me
pracownika uwzględma oczyw1scie Jego u z . . · 1 ' .

' ' · t d · · w JeJ W" (onan1unastręcza mu więc zbytnich r1;1 n?,sc1
1 . . J , , •

,,Trochę trudności, powiada__Bme~ , )_ Jest d?br 8: t~e-
czą; ale zbyt wielkie trudności odbierają ochotę 1· zamtere­
sowanie materjałem naukowym, uczen ~raci swoj kosztowny
czas a nadto przyzwyczaja się do powi_erzchown_o~c1 w pra­
cy'.'·' 'I'rzebaby j~szcze dodać,, że zbytnie tr~dno~c1 _w yra_cy
zniechęcają uczma częstokroc tak dalece, ze_ traci ,~ ogole
ufność w swoje siły, co jest. pierwszym k~·oluem do _fał_s7,y­
wego, pesymistycznego ustosunkowaana s1~ :wob_e~ świata,
Przeciwnie, powodzenie w pracy dodaje sm_iałosc1 ·_w dal­
szych poczynaniach, budzi inicjatywę, kszt~ci energJę,_ two­
rzy optymizm życiowy. Post a w a ucz n 1 a w ob e c J ego
pracy po w i n n a być optymistyczna. Oto ważny
pierwiastek irracjonalny, odgrywający decydującą, możnaby
powiedzieć, rolę w stosunku człowieka do wszelkiej jego
działalności. (Teorja Adlera).

3. Dalszym postulatem odpowiedniego stosunku młodzieży
cło pracy jest postulat ekonomji pracy. Uczeń po­
winien nauczyć się tyle tylko zużywać energji i sił, ile wła­
śnie potrzeba koniecznie na osiągnięcie danego wyniku pra­
cy. Uczeń powinien zczasem dojść do umiejętności na­
tężenia uwagi tylko tam, gdzie tego koniecznie potrzeba,
a zwolnienia napięcia tam, kiedy go sytuacja nie wymaga;
powinien nauczyć się rozdzielać uwagę i skupiać ją, wysilać
się intensywnie i· miarkować wysiłki, w czas przerywać
pracę i racjonalnie odpoczywać itd. Z ekonomią pracy łą­
czy się _więc najściślej_ hi g je n a pracy, lio której. należy
młodzież konsekwentme wychowywać.

4. W każdej pracy mamy do czynienia z pewnym materja­
łem. ~ r a c a p o w i n n a w i ę c b y ć p r z y s t o s o w a n a cl o
s w o t s t y c h cec_~_danego materjału. Uczeń powinien
więc _zczasem doJs_c cl? zrozum i~ n i a tego, że pewien
rod~aJ pra~y ~adaJe się tylko p~zy. opracowaniu jednego,
a n~e :iadaJe ,s1~ przy opracowamu mnego materjału, i do
~ m 1 e Jęt n os c 1. odpowiedniego doboru techniki, środków
1 pomocy w danej pracy nad danym materjałem. 2)

') · Alfred Binet: Nowoczesne pojęcia o dzieciach, Nasza Księ­
garnia, 1929.

') S c h e i b n e r rozróżnia w swej rozpraw1·e • a) . <l. • p1 acę na
P r z e '.! m I o te m lu b z j a w is k i e m f i z y c z n e m (Arbeit am an­
schaulichen Gegenstande), b) n ad slow n ie u i· ę tym 01 at . · ł
(
A • , e1Ja em
...... am sprachlich gefassten G ) c) n a d m y 8• l O ,:v ' · t·, , , o u J ę y m m. (am
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5. Dalszym postulatem jest życiowe n as ta wie n ie w o­
be c ·pracy. , Praca młodzieży powinna być związana w
pewnej mi~rz~ z rzeczywistością pozaszkolną, opierając się
na zagadnieniach życiowych, operując materjałem branym
z życia i obracając się we formach życiowych. Taki stosu­
nek młodzieży do pracy ma ułatwić jej stopniową asymi­
lację do świata dorosłych, w którym ma przecież brać nie­
tylko bierny, lecz przedewszystkiem czynny udział, co za­
leży od poprzedniego już odpowiedniego przygotowania do
tego zadania. · . ·

6. A wreszcie w świadomości celu swej pracy, po w i­
n i e n u c z e ń o cl n o s i ć s i ę d o n i e j z p e ł n ą p o w a gą
tw ó rc y, odpowiedzialnego za swój -t w ó r przed
s a m y m s o b ą i p r z e cl ś w i a t em.

Dalecy jesteśmy w szkole współczesnej, nawet w tzw.
nowej szkole od całkowitego przeprowadzenia wszystkich
tych postulatów.

Organizacja szkoły cl ot y c h.c z as owej, polega­
jąca na systemie klasowym, nie odpowiada ,v zupełności
psychice dziecka Lnie może przyczynić się wcale do pożą­
danego pozytywnego ustosunkowania· się młodzieży wobec
pracy szkolnej. Rozbicie bowiem pracy na krótkie okresy
45-minutowe, poświęcone w ciągu jednego przedpołudnia,
każdy innemu przedmiotowi, nie może chyba działać pobu­
dzająco na ucznia. Mechaniczne przerywanie pracy musi
działać rozpraszająco na jego umysł, tłumiące na jego inicja­
tywę i myśl· twórczą, osłabiająco na jego zainteresowanie.
Jakże różną jest praca nauczyciela i uczniów! Nauczyciel
obraca się przez szereg godzin w dziedzinie swoich specjal­
nych zainteresowań, uczeń zaś musi poświęcać swoją uwagę -
w ciągu tego samego czasu różnym dziedzinom, a co gorsza,
zaledwie rozpoczął intensywnie pracować, już mu dzwonek
tę pracę przerywa. System ten . [est jedną z poważnych
przyczyn powierzchowności w pracy naszej młodzieży, która
i tak pod wpływem współczesnego tempa życiowego nie
grzeszy zbytniem skupieniem duchowem i dokładnością po­
stępowania. Zmiana systemu klasowego na system labo­
ratoryjny czy inny, idący w kierunku indywidualizacji pra­
cy, wydaje się niektórym pedagogom jedynem radykalnem
wyjściem ze sytuacji. 1) Nim to jednak nastąpi, musimy
liczyć się z istniejącym systemem klasowym, i w jego ra­
mach cl ą ż y ć d o p o p r a wy o r g a n i z a c j i i wy cl aj n o­
ści pracy uczniowskiej.

gedankliehen G.) i d) n a d t w ó r c z e m u j ę cie m m a te r j a l u (am
darzustellenden Gegenstande).

') Zdaniem pani Heleny Parkhurst należy gruntownie zerwać z do
tychczasowym systemem pracy szkolnej, jako jedną z głównych przyczyn
niedostatecznych wyników _nauczania i wychowania szkolnego. System
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3.
wobec JJracy młodzieży szkolnej.Szkoła „

Najlepszy nauczyciel ni~ włoży w biemeg~
• " · wiedz ani rozwo1u umysłowego, am

ucz;:1a1 ałm ·a OY, w"nikach nauczania rozstrzyga
\VY1<SZ a cem , • • z. • • • "
przedews:.yslkiem uczenie się ucznia . , .

Bogdan Nawroczgński;

Szkoła musi wziąć na siebie ważne zadanie w Y cho w a­
w a n i a do pracy. Obejmie ono:

a) wytworzenie poprzednio scharakteryzowanego pozy-
tywnego stosunku młodego po~ole~ia do pra?Y· ,

b) wprowadzenie w technikę 1 ekonomJę prac:): .
Zadanie to rozwiązać może szkoła przez_·o cl P o_w 1 e d n_ 1 ą

0 r gan i z ac j ę całej pracy szk o 1 n e J, a więc z rn 1 a­
n ę obecnego systemu klasowego, oraz przez od­
powiednią na to z a d an i e skierowa!łą pra?ę na­
uczyciel a. Nasze rozważama odnoszą się do tej os ta-
tniej. ·

Spełnienie pierws-zej c z e śc Lz a d an i a (a) uwa­
runkowane jest całą atmosferą szkolną 1 codziennern po­
stępowaniem nauczyciela - wychowawcy. Wchodzi tu w
grę tyle czynników irracjonalnej natury, że trudno kon­
kretnie przytoczyć środki, jakie nauczycielowi i szkole sto­
ją tu do dyspozycji. Ogółnie tylko można powiedzieć, że
należy tu budzenie ochoty do pracy przez odpowied­
nie wyzyskiwanie momentu zainteresowania, dost a re z a­
n ie p o b u d e k m yś l o w y e hiprzez stawianie zagadnień,
natężanie woli przez wyznaczanie celów, uświada­
mia n ie czy n i o ny c h postępów, a temsamern zachę­
canie do dalszych wysiłków, kształcenie -t a k i c h dv­
s p -~ z y_c y j .Ps ;y_c hic z ny c h, jak pilność, czystość, sumie11-
n~sc, . cier~h:"osc,. punktualność, uczciwość, poczucie odpo­
wie~zialn~s?1, zaufanie we własne siły, gotowość do pomocy
wzajemnej itp.

S p e ł n i e n i e d 1; u g i _e j c ~ ę ś ci z a d a n i a (b) zależy
juz od pewnych konkretnie dających się określić sposobów
postępowania nauczyciela. Ma on udzielić młodzieży wy--
daltoński jest r~d~•kalną zmi_,mą. tego systemu. z nauczania przenosi się
tu punkt .ciężkości 1:a uczeme się, z pracy nauczyciela na pracę ucznia,
mogącą się odbywac swobodnie i indywidualnie. Por. He Ie n park­
h ur st „WY ks z tal o e u ie we d Ie PI a n u Da I t · k · o- ''
v.· .. · , l . . . o n s 1 e O o ,
Ksrążniea-At as, 1928; rowmeż: B. N a w ro czy 1\ ski s t D J.
t o ń s k i" k' S „ysem ao ~ · 1 w csiążce „ woboda i przymus w wychowaniu" Nasza Księ-
zarnr«. 1929. - Interesujący ale nie , ł · l· ·'- .. _- _ . , · zupe me ,onsekwentn1e przemyślany
projekt zerwania ze systemem klasowym a st« . · •

. . . . .. • • , , »'Ol zema na Je"'o miejsce
„s_zkol., ..na ~arę_ podaje Kar o I Ko n i 11 ski w kstażce S z"k

O
I a n a

m1 arę , Ks1ązmca-A.tlas, 1929. "
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raźnych wska z ów e k, jak ma się uczyć, jak ma
p r a _co w a ć. Wskazówki te powinny objąć tak szkolną,
Jak 1 domową dziedzinę pracy młodzieży; powinny uwzglę­
dnić tak pracę nad· zdobywaniem wiadomości, jak i umie­
jętności; powinny objąć tak pracę pamięciową, jak i ćwi­
czącą, utrwalającą, przygotowawczą, swobodnie twórczą;
powinny wreszcie uwzględnić wszystkie etapy toku pracy,
od powzięcia pomysłu, poprzez ułożenie planu, przygotowa­
nie materjału i środków, wykonanie poszczególnych, części,
ich złożenie i uzgodnienie, aż do krytycznego zbadania osią­
gniętego wyniku i samokorektury.

Wszystkie te wska z ani a, dawane przez nauczy­
ciela, muszą się oczywiście oprzeć o wyniki badań psyche­
logji doświadczalnej, o obserwacje nauczyciela, mające na
celu poznanie indywidualnych cech poszczególnych uczniów
oraz o doświadczenia, poczynione w praktyce.

W j a k i s p o s ó b m a n a u c z y c i e 1 u cl z i e 1 a ć w s k a­
z ów e k młodzieży? Przedewszystkiem działa przy kł ad
s amego n a u czy cie 1 a. Jeśli on sam rozkłada pracę
swą z klasą systematycznie i dokładnie, jeśli lekcje prze­
prowadza dokładnie, spokojnie i w skupieniu, jeśli środki
i pomoce naukowe są zawsze skrupulatnie do lekcji przy­
gotowane, jeśli poprawa zadań jest dokładna i indywiduali­
zująca uczniów, itd. - to takie postępowanie działa nader
silnie na dzieci i starszą młodzież.

Od samego początku nauczania 'szkolnego potrzebne są
różnego rodzaju konkretne wskazania. A więc nauczyciel po­
kazuje uczniom, jak należy nad pewnym materjałem praco­
wać; pokazuje sposób . szukania słówek lub objaśnień do
tekstu, interpretacji tektury, obserwacji rośliny lub zwie­
rzęcia, przeprowadzenia eksperymentu fizykalnego itp. Tu
należą objaśnienia, jak obserwować przedmiot lub zjawisko
fizyczne lub. psychiczne, jak następnie przedstawić to, co
się widziało lub zauważyło zapomocą słowa, pisma, rysunku,
plastyki itp., jak •się ogląda, opisuje i wczuwa w obraz, jak
się czyta mapę, jak się używa słownika, encyklopedji, lek­
sykonu, jak się tworzy plan wypracowania, jak się najlepiej
uczy na pamięć, jak się przeprowadza powtórzenia przekro­
jowe lub syntetyczne z jakiejś całości materjału, jak się
analizuje wiersz, jak się obchodzi z instrumentami fizy­
kalnemi, mierniczemi itp. Nie trzeba chyba dodawać, że nie
będą to wyjaśnienia i wskazania tylko teoretyczne, lecz,
że będą one przędewszystkiem praktyczne, poglądowe; że
nie ograniczy się nauczyciel do jednorazowego ich udziele­
nia, lecz, że je będzie tak długo powtarzał praktycznie,
aż się zmechanizują i staną się nawykami w pracy młodzie­
·ży. Młodzież pójdzie początkowo za przykładem i wskaza­
niami nauczyciela prawem n a ś 1 a cl o w n i c twa, z czasem
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zaś rozpocznie s 11 111 n li 1/, i t' l 11 o I' 1· t'i l, Y i d O 8 w i a d e z c-
ni a. 1) . . · .•Niektórzy dyclaktyoy .t.a.lP.<•11,,111. 1111.w_d ~ p <:<:.I al n e go-
dz i ny po/Taclanek nauc.t.yuit•la, 7, 1_10.t.lllU.llll IW, tenna! tok_u
i sposobu ;spólnic przoprnwa.clw1_i11,1 pracy. Po;;1~dank1 -t~k1e
mogą przynieść poważną kor.t.yśc., 11p~?yLa!n!u_aJ!'I,(; ucz1yo:11
różne sposoby ich własnej pracy .1 !llozl1wosc1 J~J ułat_w1_en(a
drogą lepszej organizacji. 'l'ak np. może nuuozycicl poświęcić
jedną lekcję na omówienie tematu: ,,Ja,k s1~, uczyć wiersza
na pamięć?", a innym razem: ,,Jak tw?rzyc pla1~ w;\praco­
wania pisemnego?" albo: ,,Jak korzystać z~ słow:mka? _al))o:
,,Jak korzystać ze źródeł przy układaniu _referatu?'· itd.
Takie refleksje nad tokiem różnego rodzaju pracy mają
wprawdzie swoje cienie: osłabiają bowiem bezwątpienia świe­
żość, bezpośredniość, z jaką dziecko odnosi się cło swe]
działalności, nad którą nie wiele się zastanawia; z drugiej
jednak strony przynoszą widoczną korzyść i wzbudzają
zainteresowanie dla samego procesu pracy.

Inne wskazania nauczyciela odnosić się będą do spo­
s bów utrwalania i ćwiczenia zdobytych wiadomości
i uniejęmości, a w dalszym ciągu do st os o w a n i a ich
" pokrewnych dziedzinach i okolicznościach. Swobodna u­
oo~ ·~mofo stosowania tego, co się w pracy zdobyło, jest za­:=· ·· ~zym warun~iem ory/śi1:1alnej twórczości. Do tego wiec
::,t pnia opanowania techniki pracy mamy doprowadzić na­
szezo uezma.

- O<'Zywi.ś~ie, "skazania, nauczyciela niejednokrotnie mu­
" rzybrać charakter i n cl y wid u a 1 ny c h por a cl di a

z e g ó l ny c h uczniów. Nie wszystkie dzieci sa
___ego :;r-1m, me wszystkie mogą pracować takiemisauieuii
~.':. ~"~ :, '· Je~ne ~z1e?1. np. należą do typu wzrokowców,
.,._,_,,-;-: 1c:q ;;,~ najlepiej metodą poglądową a wiec z •e 1<
";71·-~?r,u-,, obserwacji drugie znów ·na.leż~ do t.YJ)l' \:1;_
l(:_o" c w. uczacvch ,1e najow · · d · : · · -:1~ -,~,: .,.- ~ •• _ ~ •. nOCllleJ, g y się 1111 podaje wia-
,-:·m:c~e-~o'"i'iz1·"}~1- ,,łowem_ l gd_y mogą głośno odczvtvwać tek-
-· · - ~ ~ uc-za s1e najek · · • v u,· :,.i --. ·.,_, . l . '· . · ~,. ,._onom1czme.1, robiąc stale 110-
:.~.-;~ ':.:;,.,~,: 1 :~: :~iad 11:1ater,1~lu,. zwłaszcza dat, nazw. d y:311O-
-, --· ·' -1L-, ti-' Je m uczinow r · · ·:t::-il::c.s.c: .:.·; iad~mości _ 't , 10__ u 1:1 są aż ~anaclto w swe,.. n: ..,11 · _ , • • ,yclt 11 zcba. nauczyc s ·1mok1T"Y 1·i ·
-:-- . --~" ' e Uia]ą wian· w siebie t . ·I t.. ,: , '· .,_,._ ,-
: c:u:,--:1t:_ ~ orud y, ,,,k~izvw, , .' :r ~ 1 _17.eua ~ac,h~cac_.
cc_ 2~". ::=ci "'Y wor-.eni~t się'' st.\~,,~:os l ę1:.~ , ~1:i pr7:e~'1 ,rn_z13.lae
: ::::c 1: . ""' • ·1 z., 111· l . a eao poczn<'ia llllll0J:3ZE'J war-~ ' " < \\"l"C ' ., i- 0 - -, ,, - e n. • .'- n a n c 7. "t' i c l ·1 mu , z ,1
r. ~ - ·- - .~: -. . ' z 11 a J o lll os Ci l' i:, ,. • I : \·· . . '·.' ~ '·
- - J ' J -1 .i O W 1 1\ ·· n• 1 „ d · . J C \ l '- 1 :; \\ \' (' h WY·

, 'L,:, '- lll;\J<\l'l', l) ile możnosci ic'h

-~ : -· =:.:-::::~:~_-~.::-.:- t\Ji:\\-a~.~n,ia i przYkl, 1,- . - . . ..
J__J - :::~.:.::_2::J::t: a,\- t:'Vtu,,-.1 ,· '. tł,, " t~tn kH.~runkn .. ,1:,h"::c
-; .: 7;.::.. ;...: . .. lllJ JUŻ l'l'ZPl'~\Wi\\ l~n (' l' .-.\ t' be i t .5-
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i n cl y w i cl u a 1 n ość, oraz liczące się z odnośnym stopniem
rozwoju umysłowego. Taka indywidualizacja wskazań prze­
ciwdziałać będzie wytworzeniu się doktryny i szablonu,
największych szkodników w każdej twórczej pracy, przy­
czyniając się zarazem do budzenia w wychowankach z my­
sł u dla pracy i woli do pracy.

Znakomitą sposobność do udzielania pożytecznych wska­
zówek do pracy domowej młodzieży ma nauczyciel prz,y
z a cl a w a n i u prac i z a cl a 11 dom owych. Zadawanie
uważane jest dotychczas za rzecz małej wagi, odsuwaną zwy­
kle na koniec lekcji szkolnej, zbywaną w najogólniejszej
formie. Słusznie zwraca uwagę N a w ro czyń ski, że „za­
dawanie jest czemś, co się lekceważy. Nie stało się ono jesz­
cze dla nas problematem dydaktycznym". A jest ono prze­
cież czynnością i •trudną i odpowiedzialną i mogącą; mieć
ogromne znaczenie dla organizacji pracy ucznia. Plan Dal­
toński jest w samej rzeczy niczem innem, jak rozumnem,
planowem, dokładnem zadawaniem, organizującem i ułat­
wiającem pracę ucznia. I przy zwykłym klasowym. systemie
nauczania może zadawanie tę swoją rolę spełniać. Należy
więc zmienić jego miejsce w lekcji szkolnej: przenieść z sa­
mego końca lekcji nieco bliżej, na jakie 10 minut przed jej
zakończeniem, np. po przerobieniu z klasą „nowego materja­
lu", a przed rekapitulacją, zwykle kończącą lekcję. W każ­
dym razie musi nauczyciel zarezerwować sobie dla zada­
wania tyle· czasu na lekcji, by wystarczył. do podyktowania
uczniom całego zadania wraz z krótkiemi wskazówkami. Ta­
kie dyktowanie tego, co się zadaje, powinno odbywać się na
wszystkich stopniach nauczania, od najniższego do najwyż­
szego, o ile tylko się coś zadaje. Dyktuje się zadanie w kilku
punktach w kolejności, w jakiej mają być wykonane w domu
i to tern szczegółowiej, im niższy jest stopień nauczania, _
wraz z odnośnemi wskazówkami. Przekonałem się dowodnie
w ciągu kilku lat takiego zadawania, że jest ono niezmiernie
korzystne dla organizacji pracy szkolnej i domowej naszej
młodzieży.

Zupełnie p rak tyczne m wdraża n iem m ł o cl zie­
ż y w odpowiednie sposoby pracy okazuje się zalecane przez
wielu pedagogów „uczenie się pod kierunkiem", na­
zywane w Ameryce „si 1 en t" lub „su p er vis e cl st ud y"
albo „cl i re c te d 1 e ar n i n g". Polega ono na zadaniu kla­
sie czy grupom w klasie zadania, które uczniowie wykonują
odrazu w klasie, każdy dla siebie na· swem miejscu, pod dys­
kretnym dozorem i umiejętnem kierownictwem nauczyciela,
idącego od jednego do drugiego dla kontroli postępu w pra­
cy. W niektórych zakładach amerykańskich, przeprowadzo­
no nawet podział lekcji w ten sposób, że ?koło 20 min1!-t
poświęca się na właściwą ustną lekcję, 20 mmut na uczenie
się pod kierunkiem, a 5 minut na zadawanie. Jest to nie-
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zmiernie łatwe do przeprowadzenia, jeśli się ma raz ~ t_Y­
godniu 2 godziny swego prze~miotu w jednym dniu, p~sw1ę­
eając wtedy jedną całą godzinę na ta~ą pracę pod kieru_n­
kiern. Daje ona najwięcej spo~ob1;1ośc~ do zao?ser~owania.,
jak pracują poszczególni uczmow~e, 1 do udzielania prak-
tycznych, indywidualnych wslrnzan.1) ·

Oto różne sposoby nauczania młodzieży szkolnej, j a_k
ma p rac o w a ć. Sumienny. i twórczy . nauczyciel zuajdzie
niejeden jeszcze inny. Chodzi o to, by się tern zaga~memem
szkoła zajęła poważnie i dokładnie. ,,Bez wdrożenia w te­
chnikę pracy niemożliwe jest twórcze nauczanie w szk~le
(,,albowiem pracy uczy się tylko przez pracę"). 2) Trzeba Je­
dnak także o tern pamiętać, że, jak podkreśla Scheibner,
prawdziwe wychowanie do pracy polega nietylko na wyszko­
leniu w technice pracy, lecz przedewszystkiem na zaszcze­
pieniu prawdziwego uczuciowego ustosunkowania się do pra­
cy, na wykształceniu woli do pracy, dyspozy­
cji cło pracy i siły do pracy.3)

To wychowanie do pia cy rozpoczyna się z pierw­
szym dniem szkolnym dziecka, które wyrywamy z jego na­
taralnego środowiska życiowego w rodzinie i przenosimy
w nowe, sztuczne środowisko, którego główną treścią jest
przecież praca. ,,Słuszną jest rzeczą - powiada "\V. "\Vet e­
kamp - już w pierwszych latach nauki kłaść podwaliny pod
przyzwyczajenia do pracy; w ten sposób można później
z tern większą szybkością przyswoić uczniom wiedzę ... " 4)

Z dnia na dzień, z miesiąca na miesiąc, z roku na rok
zyskuje uczeń umiejętność i sztukę pracowania, coraz bar­
dziej skomplikowane sposoby techniki pracy stają mu się
dostępne, coraz głębszym i bliższym staje się jego stosunek
wewnętrzny do pracy, jako wyrazu jego własnej osobowości
jako treści życia, jako czynnika kształcącego, aż do tej

1) Należy stwierdzić, że ta i jej podobne metody, używane w szko­
łach amerykańskich, mają na oku przedewszystkiem pop ie ran ie ro z.
w o j 1,1 i n d y w i d 1,1 a I n e g o u c z n i a, j e g o s am o u c t w a. Ten cha­
rakter noszą także podręczniki amerykańskie różneco rodzaju zawicrajace
?o każdym rozdziale pytania tak ułożone; by doprowadzi6 czytelnii,a
Jego własnym wysiłkiem do pewnych wiadomości względnie ich zastoso­
wania. Coraz silniej nastawia się szkoła amerykańska na samodzielna
pracę, na uczenie się ucznia. Por. art. S. Sc h w ar z a „D ie Sch ii I e r:
p e rs ó u l i e h k e i t im „Unterricht der amerikanischen
Schu Ie" w czasop. ,,Neue Jahrbiichei· fiir Wissenschaft und Bilduni",
1930, Nr. 7.

2
) Paul Ftcker. Didaktik der Neuen Schule, str. 289.

3) Otto Scheibner: Der A:rbeitsvorgang... str. 42.
')' W. Wetekam,p: Samodzielność i radość twórcza w nauce i wy•

chowaniu. Przeł. J. Mirski, Książnica-Atlas, 1925.
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wielkiej ehwili, kiedy uświadomi .sobie, że os ta t e cz ny m
n aj w Y ż s z y m, n aj świętszym ce 1 em wsze l k i ej
p r a c y - j e s t o n s am.

4.
Praca szkolna a domowa.

,,Jedynym wiełRim,. najwyższym celem wy­
hształcenle jest nauczyć posługiwać się swym nmy­
słem w tahl sposób, aby przez cały ciąg życia z po­
ży!Riem_ go używać". E. C. Moore.

Prac a m ł o cl zie ż y nad materjałem szkolnym odbywa
się w clwojakiem środowisku: w s z ko 1 e i w cl om u. Oba
te rodzaje pracy tworzą j e cl n ą n i er o zer w a 1 n ą całość
i służą j e cl n e m u c e 1 o w i: d o r ab i a n i u s i ę wł a s n e j
struktury cl uch owej, czy 1 i os ob o w ości. W szcze­
gólności służy praca młodzieży w szkole i. w domu nastę­
pującym zadaniom:

1. rozwijaniu przyrodzonych u z cl o 1 n ie ń i sił twór­
e z y c h,

2. nabywaniu pożytecznych w życiu umiej ę t n o ś ci
fizycznych i umysłowych,

3. stopniowemu w z bo g ac a n i u św i a cl om ości nową
treścią przez nabywanie niezbędnych w społeczeństwie kul­
turalnem wiadomości,

4. wytwarzaniu pewnych· uznanych za pożądane wł a ś­
c i w o ś c i c h a r a k t e r u.

Mimo wspólności ogólnego celu i poszczególnych, pod­
porządkowanych mu zadań, róż n i ą się ob a r.o cl z aj e
pracy młodzieży w swojej istocie.

LA.Prac a szk o-1 n a ucznia odbywa się w atmosferze
z bi or o ,,v ości. Uczeń jest tu bowiem członkiem zespołu
klasowego lub jakiejś jego grupy i współpracuje z innymi
członkami swej grupy względnie klasy. Zwykle bowiem jest
to praca nad jednym tematem, praca zbiorowa. Tylko od
czasu do czasu pracuje tu uczeń także jako jednostka, np.
przy zadaniu szkolnem, przy rysunkach, pracach ręcznych
itp. Ale i wtedy działa nań specyficzna atmosfera zbioro­
wości. Ze strony · grupy klasowej wpływają nań różne p o­
b fr d ki do pracy. Doring 1) stwierdza na podstawie
swych badań nad psychologją klasy, że atmosfera pracy
w klasie, wytwarza.jąca się dzięki lepszym uczniom, udziela
się także przeciętnym i słabym. Wspólne opracowywanie ;;a­
gadnień, wspólne dochodzenie do wniosków, nadto moment
współzawodnictwa, działają pobudzająco w tym kierunku.
Tym sugestywnym wpływom zbiorowości ulegają, jak się
zdaje, dziewczęta w wyższej mierze, aniżeli chłopcy. U dziew-

') W. O. D ii r i n g: Ps y cho I o gie der Sch u I k I as s e, Oster­
wleck, na.kł. Zickfeldt, 1927, na str. 142/3 oraz: B. N a ,v ro czyń ski:
U c z e ń i k I a s a (Z a g a d n i e n i a P e d a g o g i c z n e z w i 11: z a n e



-
28

cząt odgrywa też większą. role 1~1 omen t ·3: m bi o] i, dążenie
do lepszej cenzury, będące meJednokrotm~, ~odzcem db l~­
silnej pracy w szkole, jak i W: domu. OcZY)':1sc1e bardzo ,'?a7;­
nym jest w pl y w n a ucz .Y c 1 el a, dla którego cz~sto dziew ·
częta usilnie pracują, by zasłużyć na jego uzna1~ie. 1) T1:Lk
sama sugestja zbiorowości, jak i. moment "'.spo~zawodmc­
twa, jak wreszcie wpływ nauczyciela składają się na, WY:
tworzenie się specyficznego środ0Iy1ska dla pracy szl~ohl~J
młodzieży, działającego bszwątpienia na ustosunkowame się
do tej pracy w inny sposób, niż to bywa w domu.

Liczni badacze starali się dojść do pewnych konkret­
nych wyników co do istoty pracy szkolnej. 2) Są one jednak
tak różnorodne, że trudno przyjąć te lub owe z nich za
pewne. Niektórzy z badaczy wskazują na to, że jakość pracy
szkolnej młodzieży lepsza jest pod pewnemi względami ani­
żeli domowa. Tak np. zagadnienia.rozumowe rozwiązuje mło­
dzież pono łatwiej i lepiej w klasie, niż w domu. Podobno
i praca pamięciowa łatwiej odbywa się w klasie. Jak zdoła­
łem sam stwierdzić, odbywa się budzenie i kształcenie wy­
obraźni bezwzględnie lepiej w zbiorowej nauce szkolnej.

Praca szkolna odbywa się jednak zwykle w pewnych
w ar u n kach n ie n at ur a 1 ny c h. Przedewszystkiern ca­
łe środowisko s z k o l n e jest po większej części
sztuczne, mało zbliżone do środowiska ży­
ciowego, w którem przyjdzie uczniom pracować w przy­
szłości, jako dorosłym.

Szkoła jest „jakby z natury zamknięta w sobie, odgro­
dzona od reszty życia, nacechowana powagą i spokojem
świątyni nauki, gromadząca dzieci w .t. zw. klasach, uporząd­
kowanych wedle wieku i stopnia wiedzy, sadowiąca je a: ra­
czej unieruchamiająca w odpowiednio skonstruowanych ław­
kach, by uzy~k1l;ć w ten sposób niezbędny dla nauki spokój
1 uwagę czyli t. zw. karność, utrzymująca tę czysto zewnę­
trzną karność zapomocą ustalonego mechanizmu środków
dyscyplinarnych, udzielająca(!) dzieciom nauki uważanej
prz~z .nią 'Y związku z uprawnieniami za cel głó,~ny a sztu·­
kę JeJ udzielania za najważniejszą umiejętność nauczycieli
normującą jednak tę „sztukę" zapomocą ścisłych t. zw. reguł
metodycznych ... 1)

z u a ucz a n iem i organ i z o w a n iem k I asy s z ko I n ej). Wyd.
;\,fin. WR. i OP. Warszawa, 1923.

') Por. ,,Nauczyciel i.uczenica" - mój' art. w „Muzeum"
1930, str. 227-237. ·

2) Zestawienie. tych badań w pracy: li en r ich Dr ex fe r: ,,Die
Q u a I i t a t d e r S c h u I - u n d H a u s a r b e i t" ,,, · 'czasop1smie „Die
A.rbeitsschule". 1925, str. 497 i in.

1
). J. Mirski: Pedagogizm nowoczesny i jego przejawy w „Ruchu

Pedagogicznym" 1930, Nr 8 i 9.
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Z powodu takich sztucznych warunków pracy w szkole
występuje częstokroć różnica w z a i n tere sowa n i ach
ucznia, rozbudzanych w 'inny sposób w szkole, w inny zaś
w domu, względnie wogóle poza szkołą. Często tensam przed­
miot, który w szkole nie wywołuje zainteresowania, cieszy
się żywem umiłowaniem ucznia w _jego zajęciach pozaszkol­
nych. Np. przyroda może go w szkole nużyć i nudzić, w do­
mu zaś zajmuje się tensam uczeń zielnikami, akwarjum, ter­
rarium, książkami przyrcdniczemi itp. 1) Do tych waruków
nienaturalnych zaliczyć należy także rytm pracy szk o 1-
ll ej. Jest to· rytm narzucony przez nauczyciela, względnie
dzwonek szkolny, niemiłosiernie przecinający pracę rozpo­
czętą i zmuszający do zajęcia się natychmiast inną pracą,
w danej chwili niezawsze odpowiadającą. Uczeń więc musi
rezygnować ze swego osobistego rytmu pracy na rzecz tego
narzuconego - pracuje więc rytmem nienaturalnym.

II. Prac a cl om o w a odbywa się w warunkach zgoła
innych.

Przy pracy domowej u cze 11 p o z o s ta w i o ny j es t
s am s o bi e. Nie jest tu już owym członkiem społeczności
klasowej, lecz tylko sobą. 'I'u łatwiej' może ulec swoim po­
pędom wewnętrznym, nastrojom, zachciankom, trudniej mu
się tu skupić na swej pracy, trudniej przezwyciężyć niechęć,
ociężałość, świadomość przymusu i -obowiązku, występujące
,v dornu z większą zwykle siłą niż w szkole. Tu potrzebny
jest jednem słowem poważny wysiłek woli, na które
Wprawdzie nie każde dziecko oclrazu potrafi się zdobyć,
który jednak przystosowany do sił i uzdolnień dziecka,
działa nader korzystnie tak na jego umysłowość, jak i na
jego charakter. Samodzielność w pracy umysło­
wej, normalny przymus korzystania z włas­
nych sił jest najwartościowszym rysem pracy domowej
młodzieży.

Praca domowa ma więc pierwszorzędne znaczenie dla
indywidualnego ustosunkowania się ucznia
w o b e c ż y c i a i ś w i a t a, cl 1 a j e g o s am o cl z i e 1 n e g o
t w ó r c ze go cl ział a n i a. Przeprowadzane nad jakością
pracy domowej badania wykazują w wielu wypadkach wy­
bitną jej wyższość nad szkołą tam, gdzie chodzi o prace,
mające charakter subjektywny, indywidualny. Tak np. za­
znaczają pedagogowie hamburscy Jensen i Lamszus, że za­
dania na tematy, wzięte z przeżyć osobistych młodzieży,
wypadają w dornu o wiele lepiej, aniżeli w szkole. Tosamo

~· 1'. zw. met od a projektów, starająca. się stworzyć naturalne
podłoże dla uczenia się szkolnego przez wciąganie w zakres nauki zjawisk
i zagadnień życiowych, jest jedną z licznych prób wiązania pracy szkolnej
z życiem. Por. Stevenson: Metoda Projektów, Książnica-Atlas,
1930. -
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d
· . • lo rysunków samodzielnych, modeli itp. Wsze 1-o UOSI Się C . • ' • W y .ka cz Y n n ość wyb 1 tnie t 'Y· o I ? z a~ m a g a J ~ ca

wł as n e g
O

p O my sł u i s k u :p 1 e n 1 a, _J e s t wł a s c 1 w ą
dziedziną pracy domoweJ. .

p ·eważ praca domowa ugruntowana Jest przedewszy-
stkie;:_n~a samodzielności ucznia, przeto je_st on~ specialm«
wartościowa na tym stopniu nauczama, _lne~y _Jest. Już do­
statecznie rozwinięta zapom~cą_ popr_zed~nch _cw1czen w pra­
cy szkolnej, a więc na stopmu sFednnn 1 wyższym.
· prac a d Om o w a j a ko j e dno st k o w a pozwala w ca­
łej pełni rozwinąć się charakterystycznym dla naszej jed­
nostki sposobom·pracy. Vi~olna _od przymusu! moze tu
jednostka pracować wedle_ swej woli. T'Yorzące się n a wy­
k i mają poważne znaczeme dla przyszłej p_racy zawodowej.
Jedne dzieci pracują spokojnie, inne wpadają ,v gorączkowe
podniecenie; jedne pracują szybko, inne powoli; jedne do­
kładniej, inne powierzchownie; jedne z zapałem, drugie o­
bojętnie ... To, co się niweluje do pewnej granicy w pracy
szkolnej pod przymusem zewnętrznym rytmu szkolnego,
współzawodnictwa, dozoru nauczyciela, to okazuje się swo­
bodnie w pracy domowej. Chodzi oczywiście o to, by dziecko
nabrało takich nawyków i nastawień, które pożądane są
w j~go późn_iejszej pracy. Szkoła zbyt daleko już stoi od pra­
cy domowej, mogąc wpływać na nią tylko pośrednio. Tu ·
rozpo~zyna .się_ z_a_da~1ie domu wobec pracy mło­
~ z 1 ezy, _zadame rowme trudne i równie odpowiedzialne
Jak zadanie szkoły.

Praca domowa ma następnie wyb i t. n e z n a c z en ie
d~a wprowa_d~enia dziecka w rzeczywistość ży­
c ~ 0 wą. Przec~ez ta, praca odbywa się, w odróżnieniu od
pracy s_zkolneJ, w srodowisku naturalnem wśród
warunkow! wytworzonych przez samo życie. Wyma'o·a więc
odnoatyocdl dzieckak pewnego samodzielnego ustosunkow~nia się

a warun ow przy · ·kiem takim samym • 1 swojej pracy, będącej dlań obowiąz-
d · 1) ' Ja c praca zawodowa dorosłych G a u-

1 g zaznacza: ,,Praca domowa m h 1 · x
kolicznościach prawdziwie . . a. c ara eter pracy w o-
zbliżoną do rzeczywistości ;~w_wych_ 1 dlat~go j~st wybitnie
czyta książkę aby zanalizo O z~e1;1~eJ. U_c_zen, który w domu
cowuje jakieś' źródła his to. wac JeJ treść, albo który opra­
e~je, albo ogląda obrazy al~czne, _albo przeżywa jakieś po­
m _obserwacje, albo maj;tru ·ez olne~ swego mieszkania czy­
suje swe myśli w dzienniJ przy iakimś modelu, albo opi­
z plastyliny ,td., ten uczeń u, albo_ wreszcie urabia figurki
ale czyni to wśród zewnęt. pracuJe wprawdzie dla szkoły,
cych tym, wśród jakich będ~f~1Y~h warunków, odpowiadają-

p acował, kształcąc się potem
1) ,,Die Schule im Dienste d

str. 94. er Wel'denden Persiinlichkeit". Tom I.,
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sam poza szkołą. W s w ob o d n ej z a ś p racy d om o we .i
odsłania się przed n a m i najbardzie z pod wpły­
w u s z k o ł y w y z w o 1 o n a p r a c a, n i e z m i e r n i e w a ż.
n a cl 1 a k u 1 t µ r y t w ó r c z e g o d z i a ł a n i a j e cl n o s t k i."

Nie należy też lekceważyć wybitnego z n ac ze n i a wy­
c ho w a wcze go pracy domowej. Praca ta wychowuje w kie­
runku poczucia obowiązkowości, pilności, systematyczności,
punktualności i .dokładności, przyczyniając się w ten
sposób do intensywnego kształcenia dziedziny woli.
Porządnie przygotowane lekcje, dokładnie i starannie
wypracowane zadania domowe, prace dobrowolne wszelkie-

. go rodzaju - są znakomitym probierzem w ocenie tej stro­
ny charakteru dziecka •i miernikiem owocności zabiegów wy­
chowawczych domu, i szkoły.
III. Jak z powyższego pobieżnego zestawienia wynika, p r a­

c a szkolna i praca domowa różnią się znacznie
w swej istocie. Dla harmonijnego rozwoju indywidu­
alności dziecka, dla odpowiedniego nastawienia go tak w
kierunku pracy jednostkowej, · jak i zbiorowej, ob ie z a­
r ó 'N n o s ą p o trzeb n e. Dążenia więc do usunięcia pracy
domowej z dziedziny pracy ucznia i ograniczenia· jej do
pracy w szkole są tak długo nierealne i ze stanowiska
rozumnej pedagogiki szk od liwe, j a k cl ług o w s z ko 1 e
1i i e m a m y cl o cl y s p o z y c j i o cl p o ,v i e cl n i e g o w y m i a­
r u czasu na pracę jednostkową obok pracy gru­
p owej. 1) ,,Praca pod kierunkiem", System Daltoński
itp. oto próby przeniesienia pracy jednostkowej z cl om u cl o
s z koły. Może kiedyś próby te będą mogły faktycznie
doprowadzić do znacznego ograniczenia pracy młodzieży
w domu dla szkoły, zupełnie jej znieść nie będą w stanie;
przynajmniej dla prac dobrowolnych pozostanie miejsce po­
za szkołą. 1,V naturze ludzkiej leży potrzeba czasowego od­
dzielania się od grupy społecznej, potrzeba samotności dla
czynności twórczej. Ta p r z y ro cl z o n a p o trzeb a cz a­
s owej samotności i pracy samotnej jest i w mło-

. dym człowieku, w uczniu i uczenicy. Szkoła winna się
z tą potrzebą liczyć.

N i e m o ż em y w i ę c z r e z y g n o w a ć z p r a cy cl o­
m owej młodzieży szkolnej. Nauka szkolna powinna
być źródłem wskazań, pouczeń, i pobudek, zbiorowego wysiłku
i wspólnych badań pod kierunkiem nauczyciela. N a u ka

') Zastrzeżenie to należy mieć na uwadze w ciągu dalszych rozwa­
zań niniejszej rozprawy. Oznacza ono, · że przy obecnym systemie
n a u c z a n i a s z k o I n e go, b ę d ą cym g l ó w n ie n a u c z a n ie m
z b i o r o w e m, p o z o s t a w i a j ą c e m z a m a I o s p o s o b n o ś c i d o
n a u c z a n i a i u c ze n i a s i ę i n dy w i du a l n e g o w s z k o le,
u w a ż a m n a u k ę d o m o w ą u c z n i a, j a k o i n d y w i d u a I n ą r o r­
m ę u c z e. n i a s i ę, z a k o n i e c z n ą.
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· · l 1,· kolnej być dziedzinad O 111 o w a ma nawiazurac co nau ,._1 sz . , . . . - .
osobnego wysiłku jednostki w ki_erunk~1 yogł~b~a~na,. opano­
wania utrwalenia i przetwarzama umieiętnosci 1 w~aclomo­
ści, ztlobywanych w szkole. Ta część prac:)'. J_est więc ro~­
strzygającą, możnaby powiedzieć,_ dla wyników naucz

7
~~11~

szkolnego. ,,o wynikach nauc~a?la rozstrzyga p~zecl~~' cZj -
stkiem uczenie się ucznia" p_owia_cla N aw~- o cz Y n s k-1' uzu­
pełnijmy to zdanie: ucz en 1 e s 1 ę ucz n 1-a w cl om ~l. .

Przypatrzmy się więc w dalszych naszych rozwazamach
tej właśnie dziedzinie. ·

(C. cl. n.)

DR RENEE ABERDAM.

Rola rodziców w tworzeniu nowej szhołv.
z pośród szkól, które miałam sposobność zwiecl~ić '"'.

Niemczech najciekawszą najgodniejszą uwagi wydaje m1
się szkoła' w Stuttgarcie': ,,Schu 1 e am Kr a her w al. cl":
Zaledwie przybyłe do stolicy ,virtembergji, zwrócono nu
uwagę na tę niezwykłą, dotąd tak mało znaną szkoło,
której kierownikiem jest Fryderyk Schieker, wychowawca
o prawdziwie twórczych zdolnościach. Opisy były tak en­
tuzjastyczne że, mimo iż pochodziły od rodziców dzieci
tam uczęszczających - źródło zatem wiarygodne - by­
łam raczej sceptycznie nastrojona, gdy udałam się do szkoły.

śliczny, biały gmach, wśród zieleni, na skraju lasu -
20 minut od śródmieścia, - duże piękne słońcem zalane
sale, pogodne, uśmiechnięte twarze dziecinne, nachylone nad
pracą przy białych stolikach, lub przysłuchujące się me­
~oclrjnie czytanej bajce nowoczesnej; - oto pierwsze wra­
zema.

Uderzyła umie niezwykła swoboda ruchów dzieci,· ich
pewność siebie. Obecność obcych nie krępuje ich zupeł­
nie. Całe ich zainteresowanie skupia się na pracy. Rysują,
malują. Zapytane, z dumą odpowiadają: ,,Ilustracje do Ro­
binsona, którego nam czytano". · Podniecona przez opisy e­
gzotycznych krajów wyobraźnia ich wyłania ciekawe obrazy
o. pięknych kontrastach barwnych, nieraz bardzo oryginał­
me wykonane. W rysunkach uderza wyraźna tendencja do
stylizacji, do karykatury, odnajdujemy w nich pewne ce­
chy nowoczesnego eksprezjonizmu.

Cały ranel~ obserwowałam dzieci przy nauce, przy pra­
cy, podczas obiadu - szkoła ma charakter internatu dzien­
nego - przy grze. Następnie p. Schieker objaśnił mi cele
i dążności swej szkoły. Rozmowa z p. Sch., wrażenia oso­
biste_ i opowiadania rodziców, pozwoliły mi wyrobić sobie
zdanie o charakterze i wartości tej szkoły.
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. Historja jej powstania i. rozwoju należy do najciekaw-
szych, najbardziej zdumiewających. .
. Fryderyk Schieker zaczął swą karjerę pedagogiczną
w jednej z państwowych szkół ludowych w Stuttgarcie
w r. 1921. Reżultaty jego pracy wychowawczej - podkre­
ślam wychowawczej, gdyż Schieker dbał przeclewszystkiem
o rozwój moralny i duchowy dzieci, pobudzał ich siły twór­
cze - były tego rodzaju, .że gdy miały przejść do szkoły
średniej, rodzice urządzili zebranie, celem porozumienia się
i nim, czy nie możnaby dzieci nadal zostawić u niego, by
następnie zdawały egzamin uzupełniający. Znamienny ten
-k rok rodziców był tylko wstępem do dalszych pertraktacyj.
Władze szkolne odmówiły zezwolenia. Rodzice podjęli wal­
kę i z niestrudzoną energją usuwali trudności z drogi. Za­
wiązało się kolo, rodziców, które uchwaliło budowę własnego
budynku· szkolnego. Schieker odradzał, obawiał się, 'że ini­
cjatywa spali na panewce, szczególnie ze względu na ogólne
położenie gospodarcze.

Wbrew obawom zapal i wytrwałość rodziców okazały się
silniejsze od wszelkich przeszkód. W ciągu krótkiego czasu
zebrali sumę 90.000 marek (blisko 200.000 zł) na budowę
gmachu szkolnego. Datki wpływały w granicach od i0.000
do 5 marek. Bezrobotni i miljonerzy przyczyniali się w mia­
rę możności i środków. Kto nie miał pieniędzy, ofiarował
swą pomoc roboczą. Tak budowano katedry średniowie­
czne. Ten sam duch ofiarności, skupienia ożywiał tych
ludzi nowoczesnych, którzy budowali szkolę. I stanął pię­
kny gmach w lesie stutgarckim „Kr ah er w a 1 cl" w roku
1925. Dzięki ścisłemu współdziałaniu architekta z _ pedago­
gi_em i z artystą gmach odpowiada zarówno wymogom
praktycznym szkoły nowoczesnej, jak i estetycznym.

Szkoła jest koedukacyjna (140 dzieci), na razie ma 7
klas, w przyszłym roku będzie miała 8. Program [e] obej­
muje także obce języki. Ułatwienie dla tych, którzy chcą
przejść do szkól średnich.

Ciekawa jest sytuacja prawna, która powstała dla szko­
ły. Nie należy zapomnieć o teni, że mi1110 własnego .budyn­
ku, wystawionego ze środków prywatnych, nie przestała
ona być szkołą państwową. Jak określić stosunek prawny
szkoły, w której nauczyciele są opłacani przez państwo,
·która jednak wywalczyła sobie szereg przywilejów, jak
koedukacja, system internatu, program dynaaniczny. Je­
dyna rzecz, do której jest zobowiązana: dzieci przy końcu
ósmego roku szkolnego muszą posiadać ten sam zakres
wiadomości, co uczniowie innych szkół tego samego typu.

Inicjatywa i energja rodziców dokonały istnej rewolu­
cji, zrobiły. wyłoni w tradycjach szkoły państwowej. I na

· tern właśnie polega praktyczna doniosłość szkoły Schiekera,
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że urzeczywistnia ona formę, która umożliwia r?związanie
tego niezmiernie trudnego probl~mu: wp~·owadzeme_ no':eg~,
twórczego ducha do szkoły państwowej w obrębie t_r ad:) -
cyjnych form. Już słyszę uwagi: ,,Tak, czy n:1sz biedny

• kraj też może sobie pozwolić na budowę gmachów, 11!1 wy­
·posażenie ich w nowoczesne urządzenia: w_ pomoce naukowe
itd. W odpowiedzi przytoczę słowa Sch_iekera_: , .

„Cieszę się, że dzieci moje p_rz_eb?waJą na ,sw1~zem P_~- f
rwietrzu na słońcu że mają higjemczne warunki nauki, I
jestem 'zadowolony,' że mogą cały dzień przebywać razem, j
gdyż to rozwija ich zmysł społeczny, ale gdy

1
t~czyłe~n w . \

szkole powszechnej w ciemnym, wilgotnym po COJU, osiąga- (
łem wyniki nie gorsze, niż teraz. Pewnego _razu, zmuszony
wyjechać na kongres pedagogiczny do Berl_m<l:, poruc~yłem
opiekę nad m.ojemi klasami najstarszym dziec10_m.. Rown?:
cześnie zawiadomiłem władze, że mogą każdej chwili
zwiedzić szkolę. Pozostałem 8 dni w Berlinie. Dzieci wy-
wiązały się wzorowo z zadania".

Kto naprawdę rozumie istotę nowego wychowania, ni,"
wątpił chyba nigdy, że· warunki rnaterjalne nie są istotnym
czynnikiem. Gdy te warunki sprzyjają, praca, wychowaw­
cza jest ułatwiona, ale duch, atmosfera szkoły są niezależne
od nich. Niezmiernie ważną rolę odgrywają twórcze zdol­
ności nauczyciela, lecz i one nie są niezbędne. Prawdziwe
przywiązanie do dzieci, dużo dobrej woli, intensywna pra­
ca nad sobą dla wydobycia ze siebie najlepszych sil ró­
wnież prowadzą do celu. Ponieważ kwestja indywidual­
ności nauczyciela wydaje mi się bardzo ważną ~ niewątpli­
wie mają słuszność ci, którzy twierdzą, że nawet gdyby
wszyscy, którzy mają prawdziwe powołanie, nauczali, nie
starczy twórczych pedagogów dla wszystkich szkół - nie
od rzeczy będzie opowiedzieć jak atmosfera szkoły stutgar­
ckiej przekształciła miernego nauczyciela, przyzwyczajone­
go do metod tradycyjnych w znakomitego wychowawcę.
Szkoł_a potrzebowała nauczyciela. Jako instytucja państwo­
wa me ma praw:1 wyboru, przysłano jej człowieka obojętne­
go dla problemow . nowego wychowania, pedanta przywią­
zanego do starych metod. Po krótkim już czasie duch
szkoły zaczął nań działać. Starał się w nauczaniu dostoso­
?ywać do zaintereso':_a_ń dzi~~i. ·. Miał dużo dobrej woli
i pragnął szczerze wejsc w bliższy kontakt z dziećmi ale
jakoś nie szlo. Starania jego rozbiły się o bierność d~ieci
nie po~rafił i~h zainteresować, porwać. WJrnńcu udał się
do Scluekera 1 wyznał mu swe trudności. P. Sch. zwołał
dzieci. Zdumione patrzyły wokół siebie o co też może
chodzić._ P. _Scl~. czekał. ~o. dłuższem, 'trochę zakłopota-· ·
nem mllczem~t Jed~~ z . d_zieci za~y~ał~ ,,Czy chodzi może.
o. kartk~, która dziś wisiała na· ścianie?" . Objaśnione, że
me, zamilkło, ale inne, ośmielone, powiedziało wręcz „Przy- ·
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puszczam, o co chodzi, o· pana N." P. Sch. jiotwierdził.
Dzieci, żywo poruszone, zaczynają wypowiadać swe myśli.

„Domyślam się, że to dlatego, ponieważ zachowujemy się inaczej
u Pana, Panie Schieker, niż u Pana N. .

,,'l'ak, teraz dopiero zdaję sobie sprawę z tego".
„Zastanawiałam się ostatniemi czasy nad tern, dlaczego jesteśmy

inne wobec Pana N., -niż wobec Pana, ale nie mogłam sobie tego wy­
tłumaczyć".

,,Pan N. jest może za dobry, o wiele pobłażliwszy niż Pan".
„ W gruncie rzeczy to. jest niesłuszne, niewłaściwe, że wobec Pana

jesteśmy inne, niż wobec Pana N."

'I'eraz dopiero p. Sch. zareagował „Byłoby mi to bar­
dzo niemiłe, gdybym miał przyjąć, że w rzeczywistości je­
steście inne, niż u mnie się wydajecie".

Dzieci protestują: ,,Nie, nie, tylko, że u Pana łatwiej
nam być takiemi".

Teraz p. Sch. uważa chwilę tę odpowiednią, by N. wy­
powiedział swoje zdanie. N .. jednak powiada: ,,Nie mógł­
bym tego, co miałem do powiedzenia lepiej wyrazić,' niż
dzieci to uczyniły". · Wówczas p. Sch. zwraca się do dzieci
i bardzo poważny, powiada .im : ,, Wiecie, że zawsze biorę
Waszą stronę, gdy Wam się krzywda dzieje, jeśliby je­
dnak krzywda od Was. pochodziła, stanę po stronie skrzy­
wdzonego. ,,Zwrócę się przeciw Warn". Dzieciom .objawi­
Ia się nagle siła solidarności, solidarności dorosłych, skiero­
wana przeciw nim.

P. Sch.: ,,Gdybyście umyślnie - i bez powodu ~ unie­
możliwili p. N. nauczanie, stanąłbym po jego stronie, i prze-
stał Was uczyć". ·

Wrażenie tych słów, spotęgowane · spontanicznem o­
świadczeniem drugiego nauczyciela: ,,To samo byłbym ja
uczynił", - wywołało takie napięcie psychiczne, że p. Sch.
szybko dodał: ,;Wiem, że nie byłoby do tego doszło". Po
odejściu N. p. Sch. powiedział jeszcze: ,,Widzicie przecież,
jak bardzo on się stara wyjść ze swej szkoły ,i ·wejść w na­
szą". Jedna z dziewczynek żywo odrzekła: ,,Tak zauwa­
żyłam, że czasem długo zastanawia się nad tern, jakby nam
naukę uczynić przyjemną, jakby nam przedstawić rzeczy
z ich pięknej i interesującej. strony".

Pod wrażeniem niezwykłego dla nich przeżyca, silnie
wzruszone apelem do ich poczucia sprawiedliwości, dzieci
prześcigają się odtąd w chęci ułatwienia i umilenia nauczy­
cielowi N. swego zadania. N. nabiera zaufania do siebie,
spokój i pogoda ·wewnętrzna wracają. Czerpiąc swe ener­
f;je w najgłębszych pokładach swej duszy, staje na wyżynie
zadania. Dziś jest wytrawnym pedagogiem, bardzo cenio­
nym przez Schiekera.
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,,Skała zmieniła mnie, wzbogacrła n,mf~ wewn_ętr_znie'\
powiedział mi pragnę jaknajprędzeJ wrocic do mej d~'':;1e;
szkoły, by ta:U" zaprowadzić nowe metody wychowama ·.

Przebieg posiedzenia, charakterystyczny dla metod Schie­
kera, pozwala wglądnąć _w pracę wychowawczą tego ~~l­
ważnego i prawdziwie tworczego pedagoga.. Obcho~lz_ąc się
z dziećmi jak z dorosłymi, od ~vołl~Jąc_ się do 1~h dobrej woh,
rozwija w nich zmysł sprawiedliwości, "budzi poczucie od­
powiedzialności i obowiązkowości.

* * *
Istnieje typ dzieci, którego· wych?wanie, cl?s~osowani~

do atmosfery szkolnej sprawia wielkie tr~1~nos01. Chodzi
o dzieci z tych najbiedniejszych, najnędzniejszych warstw
proletarjatu, które nie mają życia roclzi;1111ego, często zu­
pełnie pozbawione ogniska domoweg~, z::imedbane, opuszczo­
ne wiodą najsmutniejszy żywot. Dzieci te, skłonne do bun­
ti1: nienawistne, bywają czasem elementem groźnym dia
szkoły. Im większy kontrast między otoczeniem, z którego
wyszły i nowem, w które wchodzą, tem silniej objawiają
się ich tendencje destruktywne. Rzecz jasna, że szkoła
o wysokim poziomie kulturalnym podnieca ich złe instynkty.

P. Sch., do którego szkoły uczęszczają dzieci wszyst­
kich warstw, często musiał się zajmować tym problemem. Przy­
toczę wypadek, który również charakteryzuje śmiałość jego
metod. Do szkoły jego chodził chłopak, · który ze szcze­
gólnem upodobaniem brukał i niszczył wszystko. Pewnego

-razu, dziec-i skarżą się, że nie można używać ustępu, tak jest
zaniczyszczony. P. Sch. domyśla się, kto temu winien, po­
wiada jednak: ,,Dzieci, wy teraz tu zostaniecie, a ja pójdę
miejsce to ·wyczyścić". Dzieci protestują, krzyczą, każde
chce go wyręczyć· w tej pracy (znamienne dla ducha tej
szkoły, że pierwsza zgłosiła się 9-cio letnia córka wybitnego
i najbogatszego obywatela stutgarckiego ).

Chłopak, głęboko dotknięty tern, co widział i słyszał,
zdał sobie nagle sprawę ze swego postępowania i przestrze­
gał odtąd tak bezwzględnej czystości, że służył za wzór.
Inny wy?l10~~wca by!by. publicznie zawstydził chłopaka,
lub conajmmej pokusił się doprowadzić go do tego, by
sam się p~zyznał przed klasą, czem by go moralnie stracił.
P. Sch. mezwykłym swym gestem ocalił chłopca. Co za
auto:y~et moralny musi się posiadać, by bezkarnie stcsować
tak śmiałe metody l ·

P. Sch. dąży nie _do osiągnięcia równomiernego poziomu
u;nysło:"'eg~. wszystkich uczniów jednej klasy, lecz do wy­
ro,;1:ama_ rozmc P?Z10mu przez rozwój indywidualnych zdol­
nosci ka~dego dziecka. Tak zwani słabi uczniowie mają
czas~m niezwykłe zdolności artystyczne, lub inne. Doświad-
0ze111e uczy, że dziecko, któremu dano możność ekspansji

I

(
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psyohicznej w kierunku jego właściwych uzdolnień, ma po­
tem żywe zainteresowanie dla innych dziedzin nauki i pracy
i wykazuje, nieraz w krótkim czasie, dobry postęp ogólny.
Zdarza się, że taki uczeń prześciga nawet najzdolniejszych
swych rówieśników. Może uczucie szczęścia, radości, ja­
kiego doznaje, tworząc, wyrażając swą istotę, jest tak in­
tensywne, że we wszystkich dziedzinach szuka teraz tego
zadowolenia, które daje praca i spełniony obowiązek.

Szczególnie ważne i owocne okazało się zastosowanie
tych zasad u dzieci psychopatycznych. Możność psychi­
cznej ekspanzji twórcza praca, świadomość, że dzięki speł­
nionemu obowiązkowi jest równowartościowym członkiem
społeczności w obrębie szkoły tak dodatnio wpływają na
dziecko, że w przeciągu krótkiego czasu upodabnia się do
dzieci normalnych. Tylko w wypadkach wyjątkowych, gra­
niczących z chorobą umysłową, jak to miało miejsce u 9-cio­
letniego H., Schieker ucieka się do metod terapji psycho­
analitycznej i psychologji indywidualnej. Małego H. przy­
prowadzono do szkoły w bardzo nędznym stanie fizycznym

miał newrozę żołądka, nie przyjmował jadła, nie trawił,
-- i w bardzo niepokojącym stanie psychicznym. Szkoła,
do której przedtem uczęszczał, orzekła, że jest niezdatny do
nauk.. · Zapytany, dlaczego się nie uczył, stale odpowiadał,
:~e „szkoła mu kradła· czas". Uderzyło to p. Sch. Z po­
czątku nie zachęcał chłopca do żadnej pracy, zostawił mu
zupełną swobodę. Pewnego razu mały zainteresował się
aparatem fotograficznym. Schieker' poruczył mu natych­
miast nadzór naci" nim. '110 był pierwszy krok. Po krótkim
czasie chłopak z własnej inicjatywy zabrał się do pracy.
Okazało się, że jest niezwykle uzdolniony, twórczy w pew-

. nych dziedzinach. (Teraz dopiero rozumie się słowa dzie­
cka; że „szkoła mu kradła czas". Nie dała mu ona możności
wyrażenia swej istoty, stłumiła, co było w nim najcenniej­
szego)." Praca twórcza wyzwoliła w nim wszystkie siły
duchowe, krąg jego zainteresowań rozszerzał się coraz bar­
dziej. Po kilku miesiącach prześcignął wszystkich swoich
rówieśników, był pierwszym w klasie. Pozostały jednak
jeszcze pewne objawy niepokojące. Od czasu do czasu wy­
buehy złości podobne do ataków szału, manja prześladowcza
itd. Schieker zastosował psychoanalizę. Wydobywszy na
jaw powody stłumień, leczył go metodą psychologji indywi­
dualnej. H. wyzdrowiał zupełnie. (Ojciec, radca minister­
jalny, odtąd z zapałem służy celom szkoły). Zastanowienia
godnem jest, że te same metody terapji psychicznej, stoso­
wane przed przyprowadzeniem dziecka do szkoły, były bez­
skuteczne. Dowodzi to, że praca idąca po Iinji zaintereso­
wań · dziecka jest warunkiem podstawowym jego rówuowa­
gi psychicznej.
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Schieker uważa rozwój zmysłu społeczneg? ~a jedno
z najdonioślejszych zadań wychowawczych._ Dzieci uczęsz­
czające do jego szkoły należą do w~zys~luch warstw sp~­
łecznych. P. Sch. świadomie regulu,Je icl_1 napływ _tak,
aby wszystkie wars~wy . były. row_no1m:rn:e u :':zglqc~ -
nione. Nie chce służyć am kapitałowi, am proletariatowi,
chce służyć „dziecku". Organizacja finansowa; oparta na
zasadzie wyrównania różnic społecznych. Dzieci ~oga(,e
płacą pełną taksę (12 marek m~esięc~nie i_ markę dziennic
za obiad) mniej zamożne wedle srodkow, biedne.me.

Współżycie i współpraca w szkole są, t~k m~ensyw;1~,
że w naturalny sposób wyłania się uczucie sohdar;1?s~1,
współodpowiedzialności i sympatji. Smutek lub radosc Je­
dnego znajdują żywy odgłos u wszystkich. Fakty przyto­
czone przez Schiekera dobitnie świadczą o wyrobionym
zmyśle społecznym dzieci, o ich poczuciu solidarności, Nie­
wątpliwie charakter 11(1.Wpół internatowy szkoły przyczy­
nia się do rozwoju instynktu społecznego. Już sam fakt,
że dzieci proletarjuszy i miljonerów zasiadają do teg·o sa­
mego stołu i jadają wspólnie obiad - bardzo pożywny, ale
skromny, - zaciera różnice socjalne i zmienia nastawienie
psychologiczne. Zbiorowa praca w warsztacie uświadamia.
dzieci o zawisłości jednostki od społeczeństwa itd.

Wyniki osiągnięte przez p. Sch. tłumaczą się może tern,
że metody swe opiera na głębokiej znajomości psychiki
dziecka. A znajomość ~ę zawdzięcza przedewszystkiem nie­
strudzonej obserwacji. Władze określają szkolę jeg·o jako
doświadczalną (,,Versuchsschule''.), on · sprzeciwia się
temu określeniu i zaznacza wyraźnie, że nadano je tylko ze.
względów zewnętrznych, technicznych, ponieważ tworzy 0113,
wraz z stutgarcką „Versuchs8chule" organizacyjną całość.
Schieker nie robi doświadczeń, nie ma zaufania do metod
rewolucyjnych, Studjuje psychikę dziecka i do niej się
dostosowuje. Podłożem jego metod jest obserwacja.

Każda klasa tej szkoły posiada swoiste, odrębne życie,
wytwarza atmosferę dla niej charakterystyczną. Schieker
potrafił pobudzić dzieci cl.o indywidualnego życia, wypełnio­
nego inną treścią, niż życie psychiczne nauczycie­
la. W nowych szkołach często się zdarza że silna indy­
widulaność nauczyciela, staje się ośrodkiem ~ainteresowania
dzi~ci, że biernie pr~yjmują jego treść duchową. Dla
Sclneker,lł: rola nau~zycie~a polega nie na tern, by światopo­
gląd _swoJ zaszczepiał dzieciom, lecz by je pobudzał do sa­
~odzielneg?, przeżywania; świata. R_o,z~inąć zmysły dzieci,
ich zdolność obserwacyjną, pobudzić 10h ciekawość tak
by świat ująć mogły we właściwy im sposób, oto hasł;
szkoły Scl;ieker~. W tym celu odbywa się nauka, praca,
gry. O~w~er~ się szeroko wrota duszy dziecięcej dla twór­
czego ujęcia świata.

{
f
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. Szkoła Schiekera, wypełniając tradycyjne ramy szkolne
państ~owej nową treścią duchową, wskazuje drogę przy­
szłości. Szkoła dzisiejsza straciła kontakt z życiem. Dy­
namizm współczesny, rytm naszej kultury wymagają twór­
czej atmosfery szkół. Szkoła ma przygotować do życia,
nietylko do zawodu. Słusznie żąda p. Sch. usunięcia me­
chanicznej specjalizacji. Zadaniem szkoły jest odkryć, roz­
winąć indywidualne zdolności dziecka. Wydobywając,
kształcąc jedyne, jednorazowe uzdolnienie każdego, będzie
ona zarazem najlepszem przygotowaniem do zawodu, przez
specjalizację najbardziej wartościowej w jednostce funkcji
społecznej..Prawdziwa wiedza, jak wszelka zresztą war­
tość duchowa, musi korzeniami swerni sięgać do jaźni
człowieka, musi życie jego wzbogacić, potęgować. ,,Martwa
wiedza nigdy nie będzie siłą moralną". Szkoła ma kształ­
cić (bi 1 cle n), słowo to ujęte w najgłębszem, pierwotnem
znaczeniu. Siły . żywotne dziecka domagają się czynnego
udziału w stawaniu się świata, należy je dei tego przygo­
tować, rozwinąć jego siły kształtujące, wyłonić jego istotę
duchową. Naród, społeczeństwo - są to dziś pojęcia, któ­
re straciły swą głęboką treść, powiada Schieker, - by ją
odzyskały, muszą stać się siłami twórczemi i clziałającemi
w człowieku, a przezeń w świecie.

Paryż, w• listopadzie 1930.

Recenzje.-
Dr /Y/arja Gr:.e9or:,ewska. Psychologja niewidomych. (Wyda­

wnictwo Naukowego Towarzystwa Pedagogicznego. Tom I. Skład główny
w księgarniach S. A, Książnica-Atlas, Warszawa).

Jako Wydawnictwo Naukowego Towarzystwa Pedagogi­
cznego ukazał się I. tom zakrojonego na szeroką miarę dzieła
Mmjż Grzeqorzetuskiej - dyrektorki Puństwowego Instytutu
Pedagogiki Specjalnej - jedynej placówki w Polsce - a jednej
z trzech na całym świecie, kształcącej nauczycieli, wychowawców
dla rozmaitych kategoryj dzieci anormalnych (głuchoniemych,
niewidomych, upośledzonych umysłowo i upośledzonych moral­
nie) - instytucji, która jednocześnie stała się warsztatem prac
naukowych w tej dziedzinie. Pierwszy tom dzieła tego, które
powstało z żywego zainteresowania autorki działem niewido­
mych, poświęcony jest czuciom, postrzeżeniom i wyobrażeniom
u niewidomych - a więc działowi o zasadniczem znaczeniu
w całokształcie życia psychicznego. Następny tom poświęcony
będzie pamięci, wyobraźni, asocjacjom, inteligencji, myśleniu,
pojęciom, uczuciom, woli, charakterowi, osobowości, zachowaniu
się niewidomych w życiu oraz t. zw. gluchociemnym t. j. isto-
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t kto'r•e·· natura pozbawiła wzroku i słuchu. Już w pierwsz}'.m
om, ' · · d · któ h dtomie okazała się konieczność przenikmęc1_a o IJ-Ie. ?ryc zra-
łów psychologii normalnej w cel~ zd~b:ycia ogo~meiszr~h- pod-.
staw dla psychologii ślepoty. Ponieważ Jednał~ P; zy dzisiejszym
stanie nauki okazało się niemożliwe wyjaśnienie ~trukturalne
całkowitej· psychologii niewidomych, pozost.~walo więc do prz~­
prowadzenia tylko ogóln~ uj~cie _rsycholo~m z t_e/fo pu'.1ktu wi­
dzenia i bliższe określenie mektorych, najbardziej char ~kter}'.s­
tycznych struktur psychicznych u niewidomych. ~er1;1m ,,~11~~
widomy" przyjęła autorka wbrew utartemu zwycz_aiow1 zan11a~t
terminu ociemniały", nadając pierwszemu z nich znaczeme
szersze, p~nieważ ociemniałym jest oso~nil~, który niegdyś był
widzącym, a następnie wzrok utracił, me,;1dOIT)Ylll z~s Je~t :'a­
równo ten, który wzrok utracił, jak ten, ktory mgdy me widział.

vVe wstępie podniesione zostało znaczenie fundamental­
nej pracy Diderot a, który poraz pierwszy. wykazał możność
systematycznego kształcenia niewidomych, Va.lent i na I-I a i.iy'a,
który założył pierwszą na świecie szkolę dla niewidomych oraz
Louis Br a i 11 e' a - twórcy udoskonalonego pisma punkto­
wego, które otwiera niewidomym szerokie drogi kształcenia się
a przez to i przystosowalności społecznej. Tu również wskazane
zostały drogi poznania os ob o wości n ie w i cl omy c h (t. zw.
psychalogja postaci oraz introspekcja wyszkolonych pod wzglę­
dem psychologicznym niewidomych). vV rozdziale pierwszy m
omawia autorka zmysły skórne niewidomych. analizując dotyk
i ucisk, ciepło i zimno, próg przestrzenny i próg uciskowy
u niewidomych, fizjologiczne i psychiczne warunki progu prze­
strzennego, wpływ ćwiczenia na próg Vv e ber a, charakter po­
staciowy progu przestrzennego, t. zw. zmysł lokalizacji dotyko­
wej, zmysły termiczne 'oraz sprawę rzekomego odróżniania
barw u niewidomych za pomocą dotyku.. vV rozdziale dr ugi m
znajdujemy omówien_ie innych zmysłów u niewidomych: zmysłu
mięśniowego, zmysłu statycznego, słuchu, węchu, smaku oraz
niezmiernie ciekawe uwagi o t. zw. ,,zmyśle przeszkód" niewi­
domych i jego strukturze psychicznej. Rozdział:' trzeci rozwija
teorję wikarjatu czyli zastępstwa zmysłów u niewidomych, pod­
nosząc sprawę struktury wikarjatu oraz · przyczyny· niższości
sensorycznej niektórych niewidomych. W rozdziale cz wartym
znajdujemy analizę percepcji dotykowej u niewidomych i jej
rozmaitych teorji, postaciowego ujmowania form przestrzennych
za pcmocą dotyku, czytania z pomocą alfabetu Br a i 11 e' a
oraz iluzji dotyk?W?·mięś_nio~vych u niewidomych. Rozdział piąty
omawia wyobrazema u niewidomych - a więc wyobrażenia wzro­
kowe, . surogaty wyobrażeń u niewidomych, wyobrażenia prze­
strz~m. u mew1domy_ch, z~iaczenie wrażeń słuchowych dla wyo­
braze~ra przestrzem, orientowanie się niewidomych w prze­
strzem oraz wyobrażenie czasu. Rozdział o st a t n i wreszcie
zajmuje. się nie,~idomy~i, ~tórzy przewidzieli po operacji,~oraz
strukturą psycluczną niewidomych od urodzenia.
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Dzieło Grzegorz ew ski ej jest nie tylko pierwszem
w piśmiennictwie wsaechświatowern opracowaniem monograficz­
nem psychologji niewidomych, opierającem się na głębokiem
znawstwie dawniejszych i najnowszych źródeł naukowych, ale
równocześnie pracą nawskroś indywidualną, wnoszącą do całego
szeregu rozpatrywanych zagadnień pierwiastki twórcze i odkryw­
cze. Tak np. całkowicie nowem jest w dziele tern ujęcie t. zw.
z my s ł u p r z e s z k ó cl u niewidomych, który według badań
autorki stanowi zespół czuciowy jakościowo specyficzny, skła­
dający się z czterech głównych członów: 1) z członu czuci o­
wego, powstającego ua tle specyficznych bodźców dotykowo­
słuchowych, wywołanych obecnością przeszkody t. zn. z wrażeń
ściśle ze sobą zespolonych w czasie, 2) z członu i n te 1 e k tu­
n 1 n ego, polegającego na zrozumieniu grożącego niebezpie­
czeństwa,· 3) z członu em o c jon a 1 n ego w postaci niepokoju
lub obawy wobec grożącego niebezpieczeństwa oraz 4) z reakcji
ruch owej, mającej na celu uniknięcie niepożądanego zetknię­
cia. ,~r ujęciu tem zmysł przeszkód ograniczony jest do tych
percepcyj, które pozwalają niewidomemu na odczuwanie z oddali
obecności· przedmiotów, zaś sama akcja ma na celu samoobronę
osobnika.

Następnie, odrzucając dotychczasowe koncepcje t. zw. w i­
k ar j a t .u z my słów u niewidomych, redukuje autorka stronę
fizjologiczną zmysłów do pobudliwości, która nie podlega dzia­
łaniu wprawy w ciągu życia indywidualnego, przyznając nato­
miast zdolność do rozwoju osobniczego procesowi różniczkowa­
nia i percepowania. Według teorji tej rolę zastępczą odgrywają
tu całości strukturalne, a nie pojedyncze człony, najdalej przeto

. idąca kompensacja nieobecnego wzroku odbywa się na podsta­
wie strukturalnego połączenia dotyku z jednym przynajmniej
zmysłem dalekonośnym, głównie słuchem a także i powonieniem,

_ a nie na podstawie udoskonalenia poszczególnych czynności
psychicznych (uwaga, pamięć, kojarzenie i t. p.). Również
i wobec nowoczesnych teoryj o percepcji -dotykowej u niewido­
mych zajmuje autorka odrębne stanowisko, twierdząc, że roz­
wijają się, kształcą i doskonalą nie czucia, lecz percepcje i struk­
tury dotykowe i że na tern właśnie polega wyższość dotykowa
niewidomych szukających w dotyku wskazań poznawczych. Nie­
pospolitą wartość dzieła tego, które powinno zainteresować nie
tylko psycholog5w i pedagogów, ale i lekarzy - zwłaszcza
psychjatrów, neurologów i okulistów, podnosi jeszcze imponujące
opanowanie olbrzymiego materjału oraz nieskazitelna jasność
i przejrzystość, z jaką wyłożone zostały zagadnienia niejedno­
krotnie sporne i bardzo złożone. O ile mi wiadomo, w przygo­
towaniu znajduje się przekład niemiecki pierwszego tomu, to
też niewątpliwe jest, że po wykończeniu tomu drugiego, całość
stanie się trwałym dobytkiem nauki nie tylko polskiej ale i mię­
dzynarodowej.

Dr Wł. Sterling.
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Stefania Ciesielsfo-Borfcowsfo. Języ~ Francuski, _Zaryi: m~fo­
dyczno-dydakłyczny, Ksiąimica-Atlas, Lwow Warszawa, 19„0, str . .,,6, d. 16-

W dziedzinie neofilologji ostatnie do~iero _lata
przyniosły u nas pewne ożywienie. Jest rze?zą pociesz!'1'Ją?ą,
że ożywienie to wyszło od samego na~rnzycielst:Va,_ obJaw1~­
[ąc się w r. 1929. nader interesującem1 obraclaII1; 1 pierwszego
Zjazdu Neofilologicznego w Warszawie, na~tępme
założeniem P o 1 s k i e g o T o w a r z y s t w a N e o f 1 l o 1 ?­
gicz n ego" i własnego organu „Ne of i 1 o 1 o g.a'_', wreszcie
szeregiem prac, ogłoszonych w czasach o~tatm_ch na l~­
mach tego pisma i innych. Także ~vładz~ zaJęły _się ?stat~10
wcale energicznie i szczerze ncofilologją, należy się więc
spodziewać, że po_ziom nauc~ani~ językó,,'. nowożytnych w na-
szej szkole stopniowo zaczme się podnosić. .

W kierunku tym szczególnie ważne są wy cl a w n 1 c -
twa, wytyczające praktyce neofilologicznej drogę, jaką
powinna kroczyć, by dojść do pożądanych rezultat?w.. 'I'a­
kiem wydawnictwem, jest także ks i ą ż ka Dr O 1 e_s 1 e 1-
s kie j - Borkowskiej p. t. ,,Język Francuski".

Słusznie zaznacza autorka w przedmowie, że w dziedzi­
nie metodyki jakiegokolwiek przedmiotu wybitną rolę od­
grywa o s ob o w o ś ć cl a n e g o n a u c z y c i e 1 a i cl a n y c h
ucz n i ów. Z tego stanowiska należy też ocenić· po g 1 ą cl y
met o cl y cz n e jakiegoś autora. Nie daje on i nie chce dać
recept czy dogmatów metodycznych, lecz pragnie
jedynie pobudzić do myślenia, do samokrytycyzmu, do sa­
modzielnego poszukiwania odpowiednich dróg pracy. Tylko
z takiego punktu widzenia oceniać winniśmy dzieła meto­
dyczne, a w tym wypadku i książkę niniejszą.

Treść ks i ą ż ki obejmuje uwagi wstępne na temat o- ·
gólnych problemów nauczania języków nowożytnych, roz­
ważania nad naukową metodą bezpośrednią, zagadnienie to­
netyczne, zagadnienie leksykalne, konwersację francuską,
zagadnienie gramatyczne, naukę o języku, lekturę francus­
ką, metodykę literatury, naukę o kulturze francuskiej, u­
wagi o roli języka polskiego w nauczaniu języka francu­
skiego, wypracowania piśmienne, technikę nauczania, kon­
ce_ntrac~ę i ko~elację języka francuskiego z innemi przed­
m_10tam1, uwagi o Dalton-Planie i uczeniu się pod kierun­
kiern, wreszcie obszerną bibljografję wedle poszczególnych
dziedzin i zagadnień.

K s i ą ż k a j e s t n a s t a w i o n a n a w s k r ó ś n o w o­
c ze śnie. To jest najważniejsza jej cecha i zaleta. Postulat
t,~'?:cz~j pracy ~au?zyciela, aktywizacja pracy uczniowskie],'
z1?hzeme cl? życia 1 współczesności, uwzględnienie w szero­
ku?- zakresie lrnitury_ obcej, podkreślanie swobody metodycz­
nej, koncentracja z mneII1; i przedi:niotami nauczania itp. -
wszystko to są hasł~ wspołc~esi~eJ pedagogiki i clyclaktyki, ·
zastosowane rozumme do dziedziny nauczania języków. . -
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Chciałbym z szeregu omówionych przez autorkę zagad­
nień poruszyć kilka, jak mi się zdaje, szczególnie ważnych.
O!o w pierwszym rzędzie ciągle sporne jeszcze z ag ad 11 ie­
n 1 e wychowawczego z n ac ze n i a języków n o w o­
żyt ny c h. Może za przesadnie określa autorka cel wycho­
wawczy jako „naj.wy,ższy i syntetyczny cel nauki języków
obcych"; przyznać jednak należy, że dotychczas nie doce­
niano wartości wychowawczych tego przedmiotu nauczania
i temsamem wychowawczego znaczenia nauczyciela-neofilolo­
ga. Ujęcie tego zagadnienia przez autorkę w tym kierunku,
że je.dny m z n ac ze 1 ny c h ce 1 ów n eo fi 1 o 1 o g j i
szkolnej jest wy eh owanie human is ty c z n e, kształ­
cące umysł, uczucia i wolę młodzieży, przyczynić się może
do zmiany zakorzenionych. fałszywych · poglądów na ten
przedmiot tak w sferach szkolnych jak. i wśród szerszego
społeczeństwa. ·

Oto w dalszym ciągu zagadnienie, dotychczas zaniedby­
wane: u c z e ń a materjał n a u cz a n i a, Wysuwa tu au­
torka postulat ogólnie dziś znany (,,ale tak mało przestrzega­
ny":) i n cl y w i cl u a 1 i z o w a n i a uczniów jako grup i jako
jednostek, podkreśla postulat akty wnoś ci ucznia w każdej
dziedzinie, domaga sięu a u c z a n i a młodzieży, jak się
uczyć w cl om u sam o cl zie 1 n ie, zaleca pop ie ran ie
twórczości m ł o clzie ż y. ·

Oto dalej nawskróś wsp ó ł czesne z ag a cl n ie n ie
n a u ki o kult ur z e.: o-kr eś 1 o n ej prze z a ut orkę ja­
ko „korony usiłowań i pracy nauczyciela i uczniów", jako
,,reakcji przeciw praktycznemu charakterowi języków ży­
wych i bezplanowości lektury", jako „idealnej części nauki",
jako wreszcie ważnego środka wychowawczego' w duchu
,,idei federacji · intelektualnej narodów cywilizowanych".
Słusznie stawia autorka maksymalny program tej
nauki o kulturze, uważając, że nie chodzi tu o ilość wiado­
mości, lecz o odpowiedni ich dobór i jakość. ,,Lepiej. rozto­
czyć jak .najszerszy program i jakąś przynajmniej część
jego wykonać, niż poruszać się niewolniczo w obrębie małych
zamierzeń".

Autorka nie pomija ~agad n ie ń codziennej
praktyk i szk o 1 n ej, me lekceważy drobnostek,
wie bowiem znakomicie z doświadczenia, jak ważne są owe
drobnostki dla rezultatów pracy. Czy to chodzi o poprawia­
nie zadań przez nauczyciela i uczniów, czy o pomoce nauko­
we, czy o kwestię podręczników i dobór ustępów, czy o przy-·
kłady nauki fonetyki, czy o dobór lektury, referaty, dysku­
sje itp. - dla wszystkich tych rzeczy znajdujemy praktyce-
ne wskazówki. ,

Chętnie widzielibyśmy szersze opracowanie zagadnienia
Dalton-Planu w nauce języka obcego, pożądany byłby roz­
dział specjalny o nauczycielu-neofilologu, skupiający poroz-
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. . rch rozrlziałach uwagi i odpo-

rzucane na ten _temat ~\• lll~1rowicl~ · rzeczowy. N ie w c h O·
wiednio uzupehnony, oiaz_ s

11
,eh zagadnień m e t o d y­

clze t u w ocenę specJalt) l a j ąc J." f-achowcom_ ·. k" · ozos aw1 ""kl fr a 1_1,?t s :; J,d~ciaiabym ninie{szą recenzją podkre­
r o m a n 1 "' . o m. . t . 1. s i ą ż k i cl l a k a ż cl e g o
!l~\ f~lti~~e"" ! 11 ~1~:ie1~.~\oi~foririo,;ać się wł sdposlób pr?~· · t ' · y O współczesnych pog ą ac 1 w e.1
stępn_y i_ 1111 eresKusJ1~cz· ka pani Ciesielskiej-Borkowskiej jest
o-ałęzl wiec zy. "" · . - . , · r·1 1 .· ·~ennym nabytkiem dla polskrnJ myśli neo i o ogicznej.

M. Friedliinder.

Kromka pedazcciczna.
Odezwa Sekcji Polskiej Międz. Ligi Now. Wych. do Nauczycielstwa.

. Sekcja Polska i\L L. N. W., będąca federacją zrzeszeń podagoglczno-
naukowych na terenie Rzpltej Polskiej, ma na celu propagowanie nowo­
czesnych idei pedagogicznych przez Międzyuarodową Ligę Nowego Wy­
chowania oraz ułatwianie współpracy nauczycielstwa i wychowawców
różnego typu szkól i różnych stopni wychowania. Jednocześnie Sek­
cja Polska służy jako łącznik między polskim światem pedagogicznym,
a. międzynarodową centralą, która żywo interesuje się sprnwami szkol­
nictwu odrodzonej Polski.. Numer specjalny ,.New Era", oficjalnego orga­
nu Zarządu Głównego M. L. N. \\'.. poświęcony szkolnictwu polskiemu,
odsłoni! przed oczami pedagogów zagranicznych szereg twórczych pocźy­
nań naszego szkolnictwa.

Wobec tego Sekcja Polska postawiła sobie za zadanie zobrazowanie
całokształtu polskiej nowoczesnej działalności pedagogicznej dla przed­
stawienia zagrnnicą i pragnie ułatwić: wymianę doświadczeń w kraju.
Szereg twórczych i niezmiernie cennych pocaynań ' pozostaje w ukryciu -
ujawnione zaś będą· stanowiły wartościowy materjal dla dalszego roz­
woju polskiej myśli pedagogicznej.

W celu zgromadzenia odpowiednich danych Sekcja Polska, M. L.
N. W. uprasza wszystkich pedagogów, zainteresowanych nowem wyclio­
wantom, i starających się je urzeczywistnić, o wzięcie udziału w ankie­
cie i o zgłaszanie nawet najskromniejszych swych doświadczeń w tej
dziedzinie. Wyniki ankiety będą podane do wiadomości, Kongresu Peda­
g_ogicznego Wszechslowiańskiego, który odbędzie się w lipcu 1931 r.
_Z _konieczności ograniczyliśmy się do wyszczególnienia w ankiecie py•
tan, dotycząc?~h. pracy wychowawczo-dydaktycznej. Bardzo jednak waż·
nem dla ogunuccin całokształtu zagadnienia jest zorientowanie się w wa­
·run:,ach. lokalnych, _w [akich odbywa się praca szkoły, oraz podanie szer·
szej charakterystyki typu szkoły.

') Ukazała się obszerna recenzja pióra prof. Czernego w czaso­
piśmie „Neof i I o I o g" Nr. 4/1930.
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Nie wątpimy, iż wezwanie nasze nie przebrzmi bez echa. Odpo­
wiedzi należy nadsyłać do dnia 15 lutego 1301 r. na ręce p. Jadwig i
Mich a I owskiej, przewodniczącej Sekcji Polskiej M. 'L . N. W. War­
szawa, Hoża 74.

UWAGA:

a. Odpowiedzi na kwestjonurjusz należy podać na osobnym arku-
szu, oznaczając je odpowiednio cło numeracji pytań, .

b. Pożądane są odpowiedzi na, wszystkie pytania, można jednak
ograniczyć się cło kwestyj najbardziej interesujących odpowiadającego.

ANKIETA.
1, Miejscowość (charakterystyka środowiska) ...
2. Szkoła (typ szkoły) .. ·.
I. )1E'l'ODY PRACY (Czy stosuje się własne pomysły, metody

pracy i .oddzialywania wychowawczego, ewentualnie inne: Dalton, Me­
todę Projektów (zamierzeń) Decroly, Winnetkę),

W jakim zakresie (klasy, przedmioty) Jak dawno szkoła czyni
próby ·nowych· metod pracy i wychowania .

Jakie osiągnęla rezultaty (dokładnie scharakteryzować wyniki za.
równo dodatnie jak ujemne) .... poziom wiedzy .... rozbudzone zainte­
resowania do pracy i nauki, rozwój umysłowy, uspołecznienie dziatwy
młodzieży. ·

Stosunek dziatwy I rodziców do systemu pracy ....
System zadawania prac piśmiennych (domowych i klasowych)
Ilość i rozmiar ....
Czy istnieją bibljoteki w poszczególnych klasach; jakie braki

w księgozbiorze i w literaturze szkoła odczuwa. ....
Czy istnieje wspóldz.ialauie szkoły z bibljotekami i z jakiemi ....
System oceny pracy uczniów· i _klasyfikowania (czy stawia się

ocenę za każdą odpowiedź. . . za każdą pracę piśmienną).
II. METODY WYCHOWAWCZE. Jak zorganizowana jest praca

wychowawcza szkoły. Oclclzialywanie nauczyciela i grona nauczyciel­
skiego nn ucznia ( klasę .... -

Czy w szkole istnieje koedukacja
Jakie w związku z tern napotyka się trudności
Udział młodzieży w wychowywaniu . : ..
Czy istnieje samorząd uczniowski (jaki) ....
Organizacje ml-odzieży: · wspóldztelnie uczniowskie. . . . kółka na­

ukowe (jakie) .... harcerstwo .... Czerwony Krzyż Młodzieży .. , , inne
organizacje ucŻniowskie ....

Współżycie szkoły z innemi szkołami: korespondencja międzyszkol­
na, wymiana zbiorów, wycieczki itp.

Wspóldzialanie szkoły z organizac jami międzynarodowemi młodzie­
ży: korespondencja międzynarodowa, udział w konkursach i t. p.

Czy młodzież wydaje pisemko uczniowskie ....
Udział młodzieży i wychowawców w organizacji uroczystości szkol­

nych.... Charakter tych uroczystości ....
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· · . szkolne (wycieczki:, warsztaty,Ja!· są organizowane zajęcia. poza . .
' . b"enie wojskowe 1 t. d.)świetlica drużyny harcerskrn, przysposo 1

1 . . d
' · t tyczne (muzy rn sptew prze ·.Na, czem · polega wychowame es e · ' , ,

stawienia szkolne, dramatyzacja). . .
0 ile w szkole uwzględniany jest regJonall~m. .

tk ł" szkoła i jak Je pokonywaJakie trudności wychowawcze napo a w ·• • •

III. WSPOŁDZIALANIE DOMU I SZKOLY. Forma 1 zakres wspoł­
dzia.Jania. Organizacje rodzicielskie. . . •
· Rodzaj zebrań z rodzicami (informacyJne,. samoksztalcemowe) ....

IV WSPOLDZIALANIE SZKOŁY Z INSTYTUCJAMI OPIEKI SPO­
ŁECZNE:J NAD DZ!EóMI ORAZ ORGANIZACJAMI SI'OLECZNE:.H
I KULTURALNEi\11 (kóiirn rolnicze, .dorny ludowe, te~tr ludowy, straż
pożarna i t. p.). .

V. Jaki stosunek utrzymuje szkoła z byłymi wychowankami.· ...

. Redakcja Ruchu Pedagogiczne.go zwraca się do Sz. Czy­
telników z uprzejmą prośbą, by jak najusilniej poparli akcję Zarządu
Sekcji Pol. M. L. N. W. przez nadesłanie objektywnych i dokładnych
odpowiedzi na powyższą ankietę.

)Narunki przyjęcia do Państwowego Instytutu Nauczycielskiego.

Ministerstwo WR. i OP. ogłosiło konkurs na urlopy płatne dla
kandydatów na 1 rok P. 1. N. w Warszuwie w roku szkolnym 1931/32 na
podstawie następujących warunków: ·

1) O przyjęcie· mogą .się ubiegać kierownicy (czki) i stali (le) nau­
czyciele (ki) publicznych szkół powszechnych, szkół ćwiczeń- przy semi­
narjacb. nauczycielskich i szkół specjalnych, którzy (re) najpóźniej w roku
1928 ukończyli (ly) wyższy kurs nauczycielski lub inne analogiczne stu­
dja. 2) Przy przyjmowaniu będą przedewszystkiem uwzględnione osoby,
które wykazały szczególne zainteresowanie •i uzdolnienie pedagogiczne,
oraz zamiłowanie do pracy o charakterze społecznym na terenie szkoły
(zrozumienie wpływu czynników socjologicznych w poznaniu . dziecka,
współpraca szkoły z domem itd. 3) Kandydaci winni posiadać znajomość
jednego z języków obcych (angielskiego, francuskiego lub niemieckiego)
w stopniu, umożliwiającym im korzystanie z literatury naukowej. 4)
Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy nie ukończyli 35 lat życia.
5) podanie o przyjęcie na I. rok studjów należy wr:osić drogą służbową do
Ministerstwa WR. i OP. w terminie od dnia 1 marca 1931 r. i zaopatrzyć
w następujące sałącznik i: a) dokładny życiorys, w którym należy po­
mieścić szczegółowe sprawozdanie z dotychczasowej . pracy wychowaw­
czej, dydaktycznej i społecznej; i dołączyć referat na temat dokonanych
przez petenta spostrzeżeń z .życia dzieci na podstawie dotychczasowej
praktyki; b) świadectwa szkolne i egzaminacyjne oraz inne dowody wy­
konanych prac i odbytych studjów, np. zaświadczenia z udziału w kur­
sach wakacyjnych; c) odpis wykazu stanu służby; d) wykaz przerobionej
lektury; ej deklarację (wzór deklaracji podany jest w Dzienniku Urz.
Ministerstwa WR. i OP. Nr. 5 z r. 1930 oraz w „Glosie Nauczycielskim"
Nr. 20-21 z dn. 15. _Y· 1930 r.). 6) O ostatecznem przyjęciu do Instytutu
rozstrzygnie kolokwium wstępne, które odbędzie się z końcem roku
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szkolnego 1930/31. Przy kolokwjum tern winni kandydaci wykazać znajo­
mość anatornji i f'izjologji czlowieka w zakresie podręcznika Sosnowskiego
lub ,vyl10wskiego oraz ogólną znajomość najnowszych kierunków wycho­
wania i nauczania, np. na podstawie· przestudjowania dwu poniższych
książek:

1) Nawroczyński. Swoboda i ·przymus w wychowaniu. Warszawa.
Nasza Księgarnia. 2) a) Ziemnowicz. Problemy wychowania współczesnego.
Warszawa. 'l'owarzystwo Wydawnicze lub b) Rowid. Szkoła twórcza. Krn­
ków. Gebethner i Wolff.'

Jeżeli z dotychczasowych studiów kandydata nie wynika w sposób
niewątpliwy, iż opanował on dostatecznie język obcy, sprawdzona będzie
przy egzaminie jego możność posługiwania się literaturą w języku obcym.

7) Kandydaci, dopuszczeni do egzaminu wstępnego,. poddani będą
na miejscu badaniu lekarskiemu dla stwierdzenia, ..czy stan zdrowia
umożliwia im -studja.

8) Nauczyciele, przyjęci do Instytutu, otrzymują płatny urlop na
pierwszy rok studjów, t. j. na rok szkolny 1931/32, na warunkach, okre­
ślonych w deklaracji. Zależnie od wyników pracy w pierwszym roku stu­
djów urlop zostanie przedłużony na następny rok szkolny. Liczba miejsc
będzie ograniczona (prawdopodobnie do 30 osób), wobec tego będą mogli
być przyjęci istotnie tylko wybitni nauczyciele.

Nowe czasopisma.
,,Ne of i I o I o g", czasopismo Polskiego Towarzystwa Neofilologi­

cznego, Rocznik I. za r. 1930. Nakł. P. 'l'. N., Ski. Gł. Książnica-Atlas,
stron 298, zł 10.- Re cl akcja i A cl mi n is trac ja: Warszawa, ul
Piltrowa I. 69, prenumerata roczna, będąca- zarazem składką członkowską
za- przynależność do P. T. N., zł 10.- płatna także w kwartalnych ra­
tach po zł 2.50 - - Zgłoszenia do Zarządu Głównego pod powyższym
adresem oraz do Kół na prowincji.

Po roku istnienia kwartalnika „Neofilolog" .można już stwierdzić:
powstało i istnieje czasopismo fachowe o pokroju prawdziwie europej­
skim, o poziomie wysokim, żywe i interesujące, skupiające wokoło sie­
bie zwyż 500 prenumeratorów, a przynajmniej trzy razy tyle czytelni­
ków, z któremi związane jest silnemi nićmi wspólnego dążenia do pod­
niesienia poziomu polskiej. szkoły.

Dobrze się .s 1 tało, że Redakcja czasopisma (Dr. J. Piątek i II.
Nieniewska) położyła nacisk na utrzymanie ścisłego kontaktu z życiem
wspólczesnem i z praktyką szkolną. Nauczycielstwo bowiem, zaintere­
sowane przedewszystkiem zagadnieniami codzienności szkolnej, szuka
w swojem czasopiśmie nietylko pobudok czysto myślowych, teoretycznych,
lecz także· praktycznych pomysłów i wskazań, któreby mu ułatwiły co­
dzienną pracę. A tych nie szczędzi mu „Neofilolog" tak w artykułach,
jak i licznych sprawozdaniach z czasopism, i książek, notatkach i spe'.
cjalnyrn dziale „Z praktyk i d 1 a praktyk i". Z artykułów wymie­
nimy dla przykładu: J. J a k ó b 6 a „N a u c z a n i e j ę z y k ó w ,o b c y c h
w - systemie da 1 to 11 ski m" .oraz tegoż autora interesujące , rozważa-
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nia St os une k Ie k tury podst a w owej do u z u p.e ł n i aj ą ce j,
E. ś' c mi I a.: doświadcz~nia z jego pracy w Krzemie.iicu pt. ,,N a u k !t

języków obcych w systemie da, I toń ski m''., M. Fr i c cl I ii Il·
der a. obszerna rozprawit „Z akr es n a u ki o kult ur ze w n a lic z ::t·

11
i u język a n iem ie ck ie go", St. Cie s ie Isk ie j · B OT k o w­

skiej oryginalnie ujęte myśli o ,,\V ar t o ś ci w y c Il o w aw c z e j n a­
lik i języków nowożytnych", M. Deszcza ciekawe uwagi o
,,Z n ac ze n i u teatr u szk o I n ego w n aucz an i li j ę z Y ka fr a n­
c us kiego", St. Ba, z i 1\ ski ego rozprawa „U podst aw n a ucz a­
n i a języków obcych", wraz z artykułami dyskusyjuemi- na ~en.
temat A. W rab e cówn ej, i J. I pp o Id ta. Bardzo cenny jest
zwięzły, ale pełen myśli artykuł Z. Łempickie go „Dr o g i i c c l c
ws p ó I c ze s n e j st y I is tyk i, całkiem specjalny i dlatego tern cie­
kawszy dla praktyka A. KI e czko wskiego „Rod ż aj rzec z o­
w n i k ów w język u n iem ieck im" i_ inne. 'rrudno · je wszystkie
wymieniać. _

Liczne,· a szczegółowe spr aw o zda 1i i a z ks i ą że k i cz as o-
p is m angielskich, francuskich i niemieckich pozwalają orjentować sic
we współczesnej myśli neofilologicznej zagranicą, bibljografja niejedną

daje wskazówkę.
W wykazie współpracowników i prenumeratorów „Neofilologa" za-

uważamy przedstawicieli wszystkich grup naszego nauczycielstwa, wszyst­
kich stopni i rodzajów szkól: Jest to objaw nader· dodatni, świadczący
o wzroście zainteresowań naukowych wśród nauczycielstwa, jednoczącego
się na jednym gruncie naturalnym, na gruncie czystej wiedzy.

10"- El. 118"- El.
1·50 „ I

Półroczna 6"- ał.,

Nabyćmożna w Administracji Ruchu
Pedago~\cznego" wKrakowie;'Rynek

Gtowny L. 29, Il. piętro.
kwartalna 3·50 zł.

Prenumerata roczna _ .
Dla człon. Zw. P.N.S.P..
Cena oddzielnego zeszytu

Prenumerata roczna w Ameryce 3 dol. -

Cgłoszenia na okładce: cala strona 160 zł, pól strony 90 Eł, ćwierć strony 50 zł.
1/s strony 30 zł, 1/rn strony 17 zł; 3-krotnie o 50/o, e-hrotnte o 100/o to-łerotnie

o 200/o taniej. Ogłoszenia w tekście o 500/o drożej. '.

Wydawca w imieniu Zwiąahu Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych:
Władysław Sieńllo,

Redaktor odpowiedzialny: Henryll .Schlenller,

Administracja: Kraków, Rynek Główny L. 29. Telefon Nr. 133-60.

Drukarnia Gablankowskiego, Kraków Sławkowska 6, tel. 14465.
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M. ORŁOW.

,,SzRoła twórcza Sokratesa".
(Ciąg dalszy).

Vl swem postępowaniu dialektycznem, pisze Arysto­
teles w „Politeji", Sokrates zwykł był tylko pytać, nie od­
powiadać, ponieważ uznawał, że on nic nie wie. Jak wi­
dzieliśmy, w rozmowie z Eudydemem, Sokrates tylko pytał,
odpowiadał Eutydern: I w tern się kryje cała głębia róż­
nicy pomiędzy nami, wychowawcami szkoły tradycyjnej,
a Sokratesem. My, prowadząc z młodzieżą pogadanki tre­
ści moralnej, narzucamy jej pewne wzory, pewne pojęcia,
wzięte czy to z utworów wielkich poetów; czy z historji,
konstytucji, religji i stąd wyprowadzamy drogą analogji
czy dedukcji wnioski szczegółowe, dotyczące postępowania
obywatelskiego. Sokrates nie uznawał tego sposobu wy­
chowania, ponieważ wierzył, że 'dusza człowieka jest tak
zorganizowana, iż człowiek zawsze znajdzie ,v niej odpo­
wiedź na pytanie, które postępowanie w danej sytuacji
życiowej jest sprawiedliwe, a które niesprawiedliwe, które
zbożne, ·a które bezbożne. Wychowawca winien tylko przy­
czynić się do porodu tych wiadomości, winien więc pytać,
a nie .odpowiadać. Punkt ciężkości tutaj przenosi się z na­
uczyciela na ucznia. Pojęcie sprawiedliwości znajduje się
w duszy ucznia, on określa, które postępowania ludzkie .
zgadzają się · z tern jego wmdzonem pojęciem sprawiedli­
wości, a które nie. Matęr[ał, który podaje nauczyciel wy­
chowankowi, musi mu być dobrze znany. Niema tutaj
miejsca na werbalizm, każdy wyraz, który mówi wycho­
wawca, musi mieć dla wychowanka ściśle określoną treść. 1)

1) Język, pisze prof. Szober, 1iie jest doskonałym narzędziem po­
rozumiewania. się. Jak często się zdarza, że nawet najpospolitsze wyrazy,
mające, zdawałoby się, zupełnie określoną treść konkretną w świadomości
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Oto przyczyna, dla której nawiązywał ~okrates ~o najzwy­
klejszych i najprostszych zp~v1sk zyc'.owych, używał !no­
wy potoczne], unikał wszellu~.J retoryki,.. Z rz_ermes!mkiem
mówił o rzemiośle, ze śpiewaloem o poezji, czyll na,vui,zy,,:al
Sokrates do uprzedniej działalności :vycl~o,:a!~ka. Pom~­
waż treść pozajęzykowa wyrazu musi b~c s~1sle dla_ W:)~­
ohowawey i wychowanka us_tal?na, p~me,w~z ce~em_ c~y­
skusji jest poznanie samego siebie, czyli ~1swiaclo1:rneme so­
bie pojęcia- tkwiącego w dus~;y, przeto Jedyn~ formą na:
uczania musiał być dialog. Nie mogły to być pogadanki
z całą klasą, jak to się robi w szkole tradycyjnej.

Jakkolwiek Sokrates cl-obierał materjał naukowy do­
brze znany wychowankowi, jakkolwiek mówił językiem
prostym, to jednakowoż wychowanek dawał mu często _oc\­
powiedzi, z któnemi Sokrates nie zgadzał się. Prowadził
długie i trudne dyskusje, które porównywał do mąk poro­
du. Dusza ludzka uświadamia sobie swoją treść wewne­
t/zną w związku z otoczeniem. Czyny ludzkie, k-tóre oma­
wiał Sokrates, a więc życie nasze społeczne i polityczne
nie jest niestety wyrazem, odzwierciedleniem pojęć, zawar­
tych w duszy wychowanka, ponieważ nie jest doskonałe.
Nic więc dziwnego, że w związku z tern życiem konkretnern
wychowanek tylko z wielkim trudem mógł poznawać sa­
mego siebie, jak z trudem poznałby odbicie swej twarzy
w mamom Iusteze. Jak widzieliśmy, Eutydern nie nazwał
ani jednej czyaiuości ludzkiej, która byłaby bezwzględnie
sprawiedliwą. Kłamstwo jest niesprawiedliwością, lecz,
kiedy kłamie ojciec, aby ratować chore ·dziecko, to taka
czynność jest sprawiedliwa, raczej usprawiedliwiona. ·w żv­
ciu nie wybieramy pomiędzy absolutnie dobrem; i absolutnie
złem. Musimy jednakowoż nauczyć się w Iabiryńcie życia
doczesnego odróżniać to, co możliwie dokładnie wyraża

rozmaitych ludzi mają odmienne znaczenie! Dusza ludzka nic. odbiiu
w sobie z obiektywną dokładnością wszystkiego, co się do jej środku
od zewnątrz pl'zeciska,, lecz zbiera tylko te barwy i tony, które suiru,
w sobie nosi. St. Szober „Za1·.ys językoznawstwa ogólnego" zesz. 1.
Chodziło Sokra.tesowi o to, aby za pośrednictwem wyrazów wychowanek
uświadomił sobie te własne barwy i tony. Historyk materjalizrnu P. La11•
.ge zarzuca Sokratesowi, że dał się oszukać słowom. Myślał, że, jeśli słowo
istnieje, to musi koniecznie posiadać jakąś treść pozajęzykową i tej treści
-szukał, Wprost przeciwnie, Sokrates nie chciał duć oszukać się słowom, ktć
re '.vtedy,, '.Ja. skut~k na~zwyczaj szybkiej ewolucji społecznej, zatracały
S\\"OJą tresc. To mcbezp1eczei'1stwo istnieje również i obecnie. żvjemY:
~isz_e J: -~a.re1_1~ba., w ogniu nieustannych przemian społecznych~· st~li
l,omecznosc meustannego dostosowywani:1 szkoły do l'zeczvwistości. ·
W przeciwnym razie grozi nam· 1iiebezpieczei'ist\\·o, że używać"będziem,..
w szk_ole słów, nie nmjących już odpowiednika. w rzeczywistości sp~­
lrcz11c1. ( ..Głos Naucz."_ r. 1930. Nr 13).
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wrodzone pojęcie sprawiedliwości. Musimy nauczyć się od-
. naleźć elfa każdorazowej sytuacji życiowej czyn usprawie­
dliwioriy, czyli słuszny. 1) Sokrates, jak widzieliśmy, na­
zwał szereg czynów ludzkich. Eutyclem określał: to jest
sprawiedliwe, to nie. Kiedy się mylił, Sokrates stosował
heurezę. Sokrates nic nrn nie narzucał, Eutydem sam się
namyślał, jakoby rozmawiał z samym sobą. Na skutek
tej rozmowy dawał· ostatecznie zawsze trafną odpowiedź.
Myślenie więc jest tutaj · r'ozrnową duszy samej z sobą .

. Metoda heurystyczna, prowadzona w formie dialogu, jest
tą metodą, która pobudza cło takiego myślenia. Stąd . wi­
dz irmy, że pojęcie. sprawiedliwości, orzeozenie sądu (jest
sprawiedliwe, nie jest sprawiedliwe) czerpał Eutydem z sa­
mego siebie.

Jeżeli w człowieku jest dusza, która mówi mu: to jest
dobre, a to jest złe, to dlaczego życie ludzkie jest niedosko­
nałe? Widocznie na nasze postępowanie ma wpływ nie­
tylko · wrodzone pojęcie sprawiedliwości, lecz [eszcze jakiś
inny czynnik, który to postępowanie, że tak się wyrażę,
wykrzywia. 'N duszy człowieka, mówi Sokrates, jest coś
boskiego i coś niskiego2 ) Coś niskiego to żądze cielesne.

Jakżeż pozna Eutyrlem duszę swoją, jak poda rlefinicję
spraw ied li waści? Dusza, ludzka jest ukryta w ciele i nie­
widoczna. .N azewnątrz w czynach ludzkich znajdują so­
bie wyraz raczej żądze cielesne, niż ta dusza. Drogą my­
ślenia, przy pomocy dialogu i heurezy, wychowanek z tru­
dc111 odnajduje czyny sluszne, i nie znajduje sprawiedliwych.
YI' tych warunkach definicja wrodzonego pojęcia sprawiedli­
wości jest niemożliwa. Pojęcie to znajduje się w głębinach
duszy Eutydema i właściwie nazewnątrz się nie wyraża.
Dlaczego więc pyta o to Sokrates Eutydema i w jakich wa­
runkach odpowiedź byłaby możliwa?, Dusza jest energją,
która· w cz.yn się zamienia, która się objawia nazewnątrz
jako postępowanie. Wyobraźmy sobie, że wszystkie czy­
ny Eutydema są wyrazem tego czegoś boskiego i niema
ani jednego czynu, który byłby wyrazem tego czegoś ni­
skiego. Czyli wyobraźmy sobie, że, wyrażając się językiem
religji, Eutydein jest wolny od grzechu. Postępowanie je­
go jest adekwatne do jego cltiszy., Tylko w tych warun-

1) Czyn· usprawiedliwiony możemy inaczej nazwać czynem slu­
sznym, ,v. 'I'atm-kiewicz „O bezwzględności. dobra" nazywa ten czyn
słusznym, który ze wszystkich czynów · możliwych stwarza najwięcej
dobra, (ewentualnie najmniej zła). ·czynem słusznym, według Sokratesa,
jest ten, który w danej sytuacji konkretnej możliwie najlepiej wyraża,
duszę człowieka. O -ile byłoby inaczej, dialog i heureza nie dałyby ani
wychowankowi ani wychowawcy żadnych pozytywnych rezultatów, jak
to zobaczymy poniżej.

2) Plutoun „Fajdros".
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kach, mając świadom?ść_ swych _czy!1ów;, . określ! E;1t~cl~111
to swoje wrodzone pojecie spra,v1eclllwosc1, .czyl! pozna ::;a-
mego siebie.

Tutaj zostały wytknięte Eutydemo~ri jego przyszłe dro-
gi życia, które muszą iść w dwóch k~erunkach. Aby po­
stępowanie jego było adekwatne do Jego duszy, musi Zł~
wszelka cenę zwalczać swoje własne żądze cielesne, czyli

.. pracować nad sobą. Lecz na .tem nie _koniec. Eut.yclem
jest nierozerwalnie związaaiy ze społ~cz_enstwem. _Pos_tę1?0-
wanie jego jest zależne od postępowama innych ludzi. O ile m­
ni ludzie pod wpływem swych żądz cielesnych, będą P?stęp~­
wać źle zmuszą i Eutydema do jakkolwiek słusznych, lecz w i­
stocie s~ej niemoralnych czynów. Napadnie na jego ojczyznę
wróg, będzie mordował i kłamał. - Czyny słuszne, lecz prze­
cież nieadekwatne do jego duszy. Aby Eutydem mógł
zawsze postępować zgodnie z wrodzonem mu pojęciem spra­
wiedliwości, muszą zgodnie z .tem pojęciem postępować
wszyscy inni ludzie. Aby poznać sameg·o siebie, musi Euty­
dem dążyć do opanowania własnych żądz; musi dążyć do
lego, aby inni ludzie uczynili to sanie, czyli musi pracować
nad podniesieniem społeczeństwa na viyższy stopień do­
skonałości.

Eutydem nie jest wolny od grzechu, ludzie, którzy go
otaczają, również nie, nie może więc podać definicji spra­
wiedliwości. Sokrates znajduje się w tem samem poło­
żeniu, co i Eutydem, dlatego on również tej definicji nie
potrafi. podać. Pytał więc Sokrates o to, czeg·o sam nic
wiedział, dlatego też mówił, że wie, że nic nie wie, że nic

· poznał jeszcze samego siebie i nigdy niczyim nauczycielem
nie był. Oto przyczyna, dla której dialogi Sokratesa prze­
rywają się zawsze, jakkolwiek definicja pojęcia nie została
ustalona.

· Jakiż jest cel praktyczny tak pojętego wychowania?
Jakiż jest cel tych pytań definicyjnych, które nigdy nie
kończą się definicją pojęcia? Chodziło Sokratesowi o to,
aby wychowanek jego szedł przez całe życie swoje zawsze
z pytani~m na ustach, co to jest sprawiedliwość, zbożność,
d??r?1 piękno,. aby p~tr~fi~ zawsze w labiryncie życia od­
r'oz1~1c to, co Jest najbliżej prawdy; aby przez całe życie
SW?Je_ d9:żył do 12oznania s.a:nego . siebie,. czyli do definicji
pojęcia, J_ako. do 1de~łu, ktorego ziszczenie przez pokolenia
całe kryje się w nieskończoności. 1) Poznać samego siebie

1) Rozpasanie żądz, czego skutkiem była wojna poloponeska, upa­
dek gospodarczy Ate~, podobnież jak wojn_a światowa i dzisiejszy kryzys
gospodarczy powodują konieczność opanowania egoizmów ludzkich o­
parcia życia na sumieniu człowieka. Stąd powstaje problem pozuania
s~.mego sie_bie. Rozwija ten problem S. Zweig „Nowele Szału". ,,Wierzę",
pisze Zweig, ,,że tylko taki człowiek żyje naprawdę, który swój los

t
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jednostka może tylko, pracując nad podniesieniem siebie
i społeczeństwa na wyzszy poziom doskonałości. Rozwój
twórczych sił jednostki, dobro i rozwój społeczności to
jedno i to samo. Jednostka oddaje tutaj bez zastrzeżeń,
do ostatnich granic wszystkie swoje czyny, wszystkie swo­
je reakcje cielesne czyli ciało swoje społeczeństwu i otrzy­
muje w zamian za to definicję pojęcia czyli własną swoją
duszę. Tylko człowiek, wyrażał przekonanie Sokrates, któ­
i-y poznał samego siebie, potrafi przynieść szczęście sobie,
swojemu dornowi, społeczeństwu i państwu.")

Jak widzieliśmy podał Sokrates Eutydemowi cały sze­
neg postępowań ludzkich, które ten ostatni określał jak spra­
wied liwe czy niesprawiedliwe. Tok więc dialogu jest in­
dukcyjny.

Y. l\Ior:ilno§ć to wiedza. Na podstawie tego, co
powiedzieliśmy. wyżej, widoczne jest, że przedmiot pozna­
nia i sposoby pozmarna tego przedmiotu, a wiec teorja po­
znania są całkiem odmienne w szkole tradycyjnej i twór­
czej. 'iV szkole tradycyjnej przedmiotem poznania są zja­

_wiska świata zewnętrznego, dlatego punktem wyjścia tej
szkoły są spostczeżenia i wyobrażenia, które następnie prze­
rabia się na pojęcia.2) Przedmiotem zaś poznania w szkole
1" wór.cze] jest dusza ludzka, a więc istota wszechrzeczy,_
substancja. Jedyną więc nauką, którą się tutaj opraco­
wuje jest metafizyka. Postrzeżenia i wyobrażenia nie prze-

p1·zcż~·1rn jako tajemnicę .. , Rozgorzej ... we własnej głębi - ujrzysz :;Iębię
świat n a 'I'ajemnica drogę ci rozprości",

Sokrates nazywał czyny ludzkie. Eutydem odpowjadal . tak lub
nil'. Xie potrafiłby jednakowoż ani wychowanek ani wychowawca uza­
sadnić słownie, dlaczego tak, czy dlaczego .nie, nie posiadają bowiem .
definicji słownej ·pojęcia moralnego. Przygotowywał Sokrates Eutydema
do zajęcia kierowniczego stanowiska w państwie. O ile Eutydem to

· stanowisko osiągnie, będzie wiedział, jak każdorazowo postąpić winien,
aby być w zgodzie z samym sobą, lecz nie będzie mógł uzasadnić słownie
swego postępowania. Program polityczny Eutydcma jest odwiecznie wypi­
sany w duszy jego, wyraża się jako reakcja duchowa, dostosowana do
każdorazowej konkretnej sytuacji życiowej i nie transponuje się na
słowa. Przeżywałby więc Eutydem swój los jako Tajemnicę. Sokrates
na pytanie, dlaczego __postępuje tak a nie inaczej, odpowiadał zwykle:
tak chce bóg, który zamieszkał we mnie.

1) Memor, IV-2.
') L. Jeleńska „Metodyka pierwszych lat nauczania" z tego pun­

k tu widzenia metoda wyświetlająca, jak ją określa Jeleńska, jest tylko
- ulepszoną metodą pouczającą, obydwie bowiem te metody zwracają wy­
chowanka , obliczem do świata zjawisk. Metoda wyświetlająca pogłębia
zdolność spostrzegania i kombinacji, może przyczynić się do szybszego,
jeszcze rozwoju twórczości w dziedzinie technicznej, nie. podniesie jednak;
społeczeństwa :na wyższy stopień doskonałości moralnej.
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rabia się tutaj na pojęcie, 1~oni~waż poj~cie je_st czl?wie­
kowi wijodzone. Wyobrażeme Jest tutaj t;ylko bodźcem,
na który dusza reaguje wroclz?nem pojęciem. Poznanie
w szkole tradycyjnej odbywa się od zewnątrz, w _sz_kole
twórczej od wewnątrz. Ponieważ każda rzecz w swiec~e
zewnęttznym ma swoją nazwę, przeto pro_ces pozna;m~
w szkole t nadycyjnej odbywa się zapomocą _sło~v. Określać
duszę zapomoca słów ni: możemy .. .:i:est mew~doczpa. Za­
wanta jest w ciele ludzkiern w stanie m potentia. Zapomo­
cą których kształtów, form-przejawiać ~ię będzie, _wp1~owa­
dzona będąc w stan in actu, tego przejrzeć, a więc i na­
zwać niepodobna. słowem. A jecll~akowoż_ istnieje._ Wyda­
je sądy moralne o czynach ludzkich, O ile błądzi wycho­
wanek, to zawsze dialog i heureza sprostują błąd. Wyda­
wać jednakowoż sąd o czynach ludzkich, to nie znaczy
jeszcze dokonać poznania swej duszy. Młodzieniec, który
posiada talent do malarstwa, czyli inaczej instynkt este­
tyczny, bedaie, zwłaszcza pod kierunkiem nauczyciela, wy­
dawał trafne sądy estetyczne o obrazach tego czy innego
antysty-malarea, nie pozna · jednakowoż jeszcze przez to
charakteru i treści swych wrodzonych zdolności, o ile sam
nie weźmie się do pracy i nie będzie malował. Dopiero
pracując pendzlem, dobierając możliwie adekwatne reakcje
ruchowe do powstających w .jego duszy wyobrażeń twór­
czych, pozna, czern jest. Poznawać więc będzie siebie jako
artystę-malarza stopniowo, pnzetwarzając · zapomocą czynu
swoje in potentia na swoje in actu. Nie słowa, lecz czyn,
ruch jest .tutaj procesem poznania. Podobnież Eutydem przez
czyn winien "Zdobywać wiedzę, a więc poznać samego siebie.
Eutydem jest społecznikiem, pr,zygotowuje się do zajęcia
.wyższego stanowiska w państwie. A sztuka rządzenia pań­
stwem, rn(ówi Sokrates, jest najpiękniejsza · lecz i najtru­
dniejsza ze sztuk, jest królową sztuk. Instynktowi społe­
cznemu, który posiada, odpowiada pojęcie sprawiedliwości.
Bez sprawiedliwości nie może istnieć społeczność. Pozna
Eutyclem, co to jest sprawiedliwość, o ile będzie postępował
sprawiedl_iwie, 'czyli, jak mówiliśmy wyżej, o ile. jego po­
stępowanie będzie adekwatne do jego duszy. Dialog i heu­
reza znobiły go wrażliwym na to, co jest sprawiedliwe
a co nie, rozbudziły jego wyobraźnię tak; że w świadomości
jego będą, odpowiednio do każdorazowej sytuacji życiowej,
po',vst~włl:ć wy?br;.tżenia ruchów, które należy wykonać, aby
?Yc_ bliżej swej duszy. Lecz. dopiero, wyrażając te wyobra­
zerna przez czyn, l?OZnawać będzie same_go siebie. post ę­
p o w ac adekwatnie do duszy czyli mor a 1 n ie to z n a­
c z Y :p o .z n a w a ć s„w o j ą cl us z ę, a więc m ~ r a 1 n o ś ć
~ o '.v 1 e cl z a. Metafizyka ~okrat~sa _nie pisze się piórem
1 atr amente_m, lecz czynami ludzkiemi, Metafizyka ta jest
ruchem, który wypływa z rdzenia, istoty duszy człowieka,
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urzeczywistnia się w życiu prywatnem i publicznem jako
postępowanie. Szkoła Sokratesa jest szkołą pracy. źródła,
jak zobaczymy zaraz, jednogłośnie i wyraźnie na to wska­
zują.

Słów Sokrates nie uznawał. Przygotowywał cło życia
· czynuego ') w społeczeństwie i państwie. vV życiu zaś
pra'ktycznem ważne są nie słowa, lecz czyny.2) Wszelką
cnotę zdobywa się przez czyn. Zapytano Sokratesa, opo­
wiada Ksenofont, czy męstwo [est to wrodzony dar na­
tury, czy jest to coś, cz,ego się można nauczyć? Na to So­
krates: jakkolwiek męstwo jest to rzecz wrodzona, jeden
ją posiada w większym stopniu, inny w mniejszym, to
zawsze J)rzez ćwiczenie i naukę można wiele zyskać. Bo,
oczywista, Lacedemończycy nie odważą się walczyć, mając
lekkie tarcze i łuki. 3) Kawalerzyści śmiało walczą z koni,
ponieważ umieją jeździć.") Przyglądając się znów, jak mło­
da akrobatka śmiało skoczyła na miejsce, w które powty­
kane były stojące miecze, Sokrates powiedzał, czyż należy
jeszcze wątpić, że 'męstwa można się nauczyć. 5) Kawale­
rzyści mężnie walczą z 'koni, ponieważ przez częste powta­
rzanie czyrmości nabyli dokładne wyobrażenia ruchu wła-·
snego ciała, niezbędne do walki z koni. Podobnież przez
ćwiczenia stała się mężna akrobatka. Lacedemończycy na­
tomiast nie ćwiczyli w walce zapomocą lekkich tarcz i łu­
ków, nie będą więc postępować mężnie, otrzymawszy taką
broń. Kiedy Sokrates badał poetów, polityków i rzemie- ·
ślników, to okazało się, że tylko rzemieślnicy posiadali do­
kładne pojęcia, ale tylko te, które dotyczyły ich pracy za­
wodowej, a które zdobyli przez czyn. I tylko ocl nich mógł
slę Sokrates czegoś nauczyć. Bo przecież ktokolwiek się
czegoś nauczył jest takim, jakim go dana umiejętność robi;
kto się budownictwa nauczył, jest budowniczym; kto mu­
zyki, jest muzykiem; ten, który się sprawiedliwości na­
uczył, jest sprawiedliwym. 6) Czy sprawiedliwi, pyta So­
krates Eutyderna, mogą wykazać się swojemi czynnościami,
jak cieśle swojemi? Eutydem nie rozumie i odpowiada:
ja znam sposoby wyrażania się sprawiedliwych. Lecz jak
nie nazwiemy cieślą tego, kto potrafi mówić o ciesielstwie,
a nie potrafi wykonać pracy cieśli, tak nie nazwalibyśmy
sprawiedliwym tego, kto potrafiłby mówić o sprawiedli­
wości, a nie postępował sprawiedliwie. Jeżeli się jedno mówi
a drugie czyni, to jest to dzieciństwo i takie sobie gada-

1) Memor IV-5.
') Mernor IV-4.
") Memor III-9.
•1) Piatona „Protagoras".
5) Ksenofonta „Uczta".
") Platona „Gorgjasz".
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nie.1) Sprawiedliwość to może tyle, ?o ~yć ?p~·a '".ieclliwym
2
)

Ważne są nie słowa, lecz czyny głosił rowniez wierny uczen
Sokratesa, Antistenes. Na pytanie, jak powstaje cnota, na
skutek nauki, czy ćwiczenia? Odpowiadamo w Jego szkole,
że właśnie najlepszą nauką jest ćwiczenie. Kto tą drogą
osiągnął cnotę, jest 1:1~drcem._ Wszyscy ~nn_i to głupcy.

3
)

Podobnież stawia w ścisły związek poznanie 1 ruch Platon,
według niego myślenie jest właściwie . ruchen:. 4) Mądrość
i moralność, pisze Ksenofont, nigdy me. oddz~elał 0:1 Jedno
od drugiego; utrzymywał, że kto wie, co J~st pięlrne_1 dobre,
ten w życiu zwraca się do tego, kto zas wie, co Jest 111e­
szlachetne, ten unika tego i tak są obydwa w jednej osobie
mądry i moralny.

Dziwnie to brzmi dla nas, wychowawców szkoły trady­
cyjnej, że mądry i moralny jest to jedno i to samo. Nie
zdajemy bowiem sobie sprawy z tego, że świadomość ludzka,
którą urabia szkoła tradycyjna jest odmienna od tej, którą
urabia szkoła twórcza. Dla. wychowawców tradycyjnych
mądrym jest ten wychowanek., który pamięta, ewentualnie
potrafi uzasadnić przepisy moralne, które narzuca mu szkoła.
Często zdarza się, że taki właśnie mądry wychowanek po­
stępuje całkiem niemoralnie. Wtedy mówimy, że świado­
mie postępuje źle, to znaczy, że pamięta i rozumie, lecz nie
chce się do tych przepisów dostosować. Mądry i moralnv
dla nas to- są różne rzeczy. Całkiem odmiennie przedsta­
wia się ta sprawa w szkole twórczej. Szkoła ta nie narzuca
nic, absolutnie nic wychowankowi. świadomość więc tu­
taj nie polega na pamięci. świadomością tutaj jest świa­
domość wrodzonego pojęcia moralnego. Taka świadomość,
jak wskazywaliśmy wyżej, powstaje na skutek dostosowania
reakcyj ruchowych do tego pojęcia. Mądry to ten którv
ma ś_wiadomość pojęci~ wroc~zonego, al!3 ta świadom'ość po­
~s~aJe wtedy tylko! kiedy się pos_tępuJe zgodnie z tern po-.
Jęciem, a więc pojęcia mądry me można oddzielić tutaj
od pojęcia moralny. ') ·

VI. Panowanie nad sobą. Poznawanie sameco sie­
bie, jak widzieliśmy, jest postępowaniem, dostosow~1jącem
się do własnej duszy, do tego czegoś boskiego, Lecz na
postępowanie nasze wpływają również żądze cielesne to
coś niskiego. Chodzi o to, aby ten czynny proces pozn~wa-

1) Platona „Kriton". >) Platona „Gorgjasz".
·") Zeller op. cit. •) Zeller op. cit. ·

• 5) S~alo się utartem zdaniem zarzucać Sokratesowi bezkrytyczny
mt_elek_tua!Jzm za to, że głosił: moralność to wiedza. Ci, którzy to głoszą,
dają się oszukać słowom, nadają~bowiem takim wyrazom jak wiedza
moralno_ść _itd. tę treść pozajęzykową, która powstaje pod w{ilywem szkol;
tradycyjne]. Interpretować Sokratesa jak i uczniów jego należy w świe­
tle metod szkoły twórezej.
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n_ia, nie był mącony, lub' całkiem przerwany przez żądze
cielesne, . ten czynnik irracjonalny, jak to miało miejsce
z · Alcybiadesem, uczniem Sokratesa. Opanowany przez
żądze cielesne, porzucił Sokratesa. Oddał się działalności
politycznej, która okazała się szkodliwą dla państwa i .dla
niego. Po stronie fizjologicznej było to podporządkowaniem
ośrodków mózgowych wyższych _ niższym. Stąd, jak zo­
baczymy, kładzie nadzwyczajny nacisk Sokretes na opano­
wanie instynktów niższych. Kto tego nie uczyni, nigdy
nie utoruje sobie drogi do poznania samego siebie. Tych,
którzy przygotowują się do zajęcia w przyszłości wyższych
stanowisk w państwie, mówi Sokrates, należy przedewszyst­
kicm pobudzić do pracy nad sobą. Zaczynać należy od po­
wstrzymywania się od obżarstwa, opilstwa, przestrzegać
umiarkowanie w jedzeniu i piciu. Należy zwalczać. w so­
bie ospalstwo, żądzę rozkoszy rniłosnych.1) Należy ćwi­
czyć się w wytrzymałości na mrozy. i upały.2) Należy po­
skramiać dążenia do wszelkich rozkoszy cielesnych, oraz do
zdobywania pieniędzy.") Tylko ci, którzy ćwiczą się w tern
opanowaniu ciała są silni na ciele i duszy, stają się dobrymi
gospodarzami, dobrocsyńcami swych przyjaciół, dobrymi oby­
watelami. ·1) _ Tylko takiego można wybrać dowódcą armii
w czasie wojny, tylko takiemu człowiekowi, w razie zbli­
żn.jąccj się śmierci, można powierzyć swoje dzieci, ma­
:iąte k. '') N atom:iast nic tak nie przeszkadza człowiekowi
w spełnieniu swych· obowiązków, jak żądze cielesne. ·wy­
chowanków swoich przygotowywał Sokrates do czynnego ·
życia w społeczeństwie, dlatego 'najusilniej podkreślał im
konieczność hartowania ciała oraz ograniczania swych po­
trze b. Wolność jest pięknem i szczytnem dobrem tak do- .
brze dla jednostki, jak i dla państwa. Wolność tę uzyskać
można tylko przez opanowanie żądz cielesnych. Tylko te­
rnu, komu udało się opanować samego siebie, danem jest
rozumieć to, co jest. dobre, dzielić wszystko według rodza­
jów, w słowie i czynie przedkładać dobro, złego natomiast
unikać. Samoopanowanie jest źródłem największego zado­
wolenia. 6) Ten jest najbliżej _boskości, kto ma potrzeb tak
mało, jak tylko jest to możliwe. 7) Lecz aby ostatecznie
opanować ciało należy pracować nad tern ż wielkiem na­
pięciem i w pocie czoła, zanim to samoopanowanie stanic
się przyzwyczajeniem, nałogiem. 8) Jak nie można bez od­
powiedniego ćwiczenia rozwinąć i uzdolnić ciało, tak .rów­
nież i duszę. 9) Lecz tylko w taki sposób człowiek nauczy
się panować nad sobą, a jest to najpiękniejsze i najlepsze,

1) Memor. II-1.
') Memor. I-1.
1) Memor. I-6.

•) Memor. I-2.
'') Memor. I-5.
s) Memor, II-1.

") Memor, I-5.
•) Mentor. IV-5.
•) Memor. I-5.
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co człowiek zdobyć 1110że.1) W każdym ~ nas dwie j_akie~
mieszkają istoty, władczynie i przewodmczl~1, za któremi
idziemy w tę lub inną stronę. J edu~ z nich wrodzoµa;:
to pragnienie rozkoszy, obżarstwa, op1lst';"a, rozkoszy nu­
łosnych ; druga to nabyty rozsądek, kto_ry sie do teg~
zwraca co najlepsze. Władza rozsądku, który argumentanu
prowadzi do tego, co najlepsze· i panuje, to , w~adz~ nii:d
sobą, a - pierwiastel~ pragnien~a, który b~zmysl1;ie. c1ąg_me
nas do rozkoszy 1 opanowuje to buta.") Toc 1 wojny
i rozruchy i bitwy z nikądinąd nie pochodzą tylko z ciała,
z jego żądz. Przecież we wszystkich naszych wojnach chodzi
o zdobycie 'pieniędzy, w pieniądze musimy zdobywać dla
ciała i jak niewolnicy dogadzać mu jesteśmy . zmuszeni. 3)

VII. Gimnastyka. Pestalozzi wskazywał na to,
że posuwanie się od rzeczy najłatwiejszych przy
pomocy bezwzględnie dokładnych · ćwiczeń wyrabia
w dzieciach nadzwyczajną siłę duchową. Kto, jak
Sokrates, przygotowuje młodzież do czynnego życia w spo­
łeczeństwie, ten musi zastosować takie stosunkowo
łatwe ćwiczenia, zapornocą których przyzwyczaja się wy­
chowanek do podporządkowania ciała duszy. ćwiczenia te
muszą być bezwzględnie dokładne. Dokładność ruchu po­
lega na należytern odwzorowaniu jego obrazu dartego w świa­
clomości t. zn. ruchu wyobrażonego przez ruch rzeczywisty.
Gimnastyka, sport, roboty ręczne, śą właśnie takiem ćwi­
czeniem. ViT czasie lekcji gimnastyki, na· elany przez nauczy­
ciela znak, powstaje w świadomości wychowanka wyobra­
żenie danego ruchu, które natychmiast wykonuje. Jest to
więc ćwiczenie, mające na celu przyzwyczajać wychowanka
do podporządkowania ciała pewnym wyobrażeniom. Jeżeli
zważymy, że wychowanek szkoły twórczej w przyszłej swej
działalności społecznej nie będzie posiadał wzorów do na~
śladowania i że będzie zmuszony zawsze urzeczywistniać

1) Mernor. I-2.
2
) Platona „Fajdros". Podobnież ujmuje tę rzecz W. Hugo, kiedy

mówi, że w duszy człowieka żyją_ obok siebie Gomora i 'I'ermopilo.
Gom~r() przedst_awił w postaci archidyjakona, 'I'errnopile -- młodej. cy­
g:nk1 „Dzwonmk katedry Notre Dame w Paryżu". Ozem jest cyganka
,~,. Hugo, tern jest Anielka B. Prusa „Anielka", tern jest Bezmian.
bez_ymi~m1yj ust_aw Żeromskiego „Uroda życia.". Lecz pod wpływem czego
s~aJe s1_ę człowiek _Bez.mjanem, a wtedy nie buta, nie żądze cielesne,
m~ . e_go1zm gospodacrczy, nie walka klas, lecz bezymiaunyj ustaw czyli
!JOJ()c1_e Sokratesa kieruje społecznością? Nad rozwiązaniem ten-o wiel­
kiego problemu w przeciągu calezo żvcia pracował L 'I'ol t · 1"

• • • " J · • s OJ, ecz roz-
wiązać _tego me po_traf1ł. Dał niejasny obraz Karntajewa „wo·nai iokó"".,
Czem Jest Karatajow To Isto ·a t · t· , _J I J-. . _, . J, , em Jes . zwarty system pedagogiczny
Sokratesa, będąc zastosowany, wychowa Bezrniuna, spowoduje urodę życia.

3) Platona „Fedon".

(
I
i'
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w czynie te wyobrażenia, które będzie uważał za dobre,
t~ zrozumiemy, że gimnastyka w szkole twórczej staje się
mezbęch~ym przedmiotem nauczania. Gimnastyka jest przy­
gotowaniem, wstępem do czynnej moralności. Jeżeli samo­
opanowanie ma na celu zabezpieczenie ośrodków mózgowych
wyższych przed atakiem od strony ośrodków niższych, to
gimnastyka ma na celu połączenie zapomocą dróg kojarze­
niowych ośrodków sensorycznych z motorycznemi. Kto przy­
gotowuje młodzież do czynnego życia w społeczeństwie, ten
musi nadać wychowaniu charakter sensoryczno-motoryozny.
Stąd jasne jest, że Sokrates musiał kłaść wielki nacisk na
naukę gimnastyki. Z pomocą gimnastyki, mówi Sokrates.
dusza poskramia gwałtem aż do bólu, żądzę, gniew, obawę. 1)
Zauważył Sokrates, że jeden z jego wychowanków, człowiek
młody, lecz słabo rozwinięty fizycznie, zaniedbał gimnastykę.
Dlaczego zaniedbujesz gimnastykę, przemówił do niego So­
krates. Czyż nie widzisz, że człowiek, który ćwiczy ciało
jest zdrowy i silny i powodzi mu· się ,v życiu lepiej, niż .
temu, kto zaniedbuje gimnastykę. 'I'ylko ten, kto uprawia
gimnastykę, jlest zdrowy i silny, potrafi mężnie ratować
swe życie na polu bitwy, być pożytecznym swym bliskim,
ojczyźnie, do starości zachować piękno i siłę. Ale nawet
i tam, gdzie, zdawałoby się ciało najmniej znaczy, a więc
w dziedzinie myślenia zachodzą wielkie niedomagania, je­
żeli ciało nie jest zdrowe. Zaniedbanie ciała powoduje brak
pamięci, obawę; ogólne niezadowolenie, utratę rozumu, zanik
nabytych wiadomości. 2) Stąd widzimy, że Platon i Kseno­
font zgodnie świadczą, jak wielki kładł nacisk Sokrates
na naukę gimnastyki. U Ksenofonta znajdujemy wzmiankę,
że Sokrates uważał taniec za jeden z pożytecznych środków
wychowania i sam postanowił ćwiczyć się w tańcu.") O ile
figury tańca są ściśle określone;' o ile taniec nie odbywa się
pod wpływem bodźców o charakterze seksualnym, nie różni
się niczem właściwie od gimnastyki.

1) Platona „Fedon".
') Mernor. III.-12.
3) Ksenofonta „Uczta". T. Zieliński, ,,Religja starożytnej Grecji".

Któż .z nas, pisze_ prof. Zieliński, potrafi pojąć do głębi te tak ważne
słowa Platona: ,,trzeba by młodzież nasza nietylko dobrze tańczyła -­
trzeba by tańczyła rzeczy dobre". Nam, aby domyśleć się ich sensu, po­
trzebna jest analogja z dziedziny słowa: ,,nietylko dobrze mówić, ale
i mówić rzeczy dobre". W szkołach naszych, jak pisze Dewey „Szkoła
i dziecko" wieje wiatr 'słów tylko. Nic więc dziwnego, że szuka się
rozwiązania tej zagadki, porównując. znaczenie wychowawcze tańca z mó­
wieniem. Można pięknie mówić, a źle czynić. Już Pestalozzi wskazy­
wał na to, że wiadomości, bez zręczności, a więc werbalizm prowadzą
do nieprawdy i moralnego zepsucia.
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Kto pojmuje metafizykę jako ruch, dla tego propedeu­
tyką tak pojętej metafizyki muszą stać się panowanie nad
sobą i gimnastyka. D. n.

FELil<S KORNISZEWSKI.

Z za~adnień rozwoju mtelięencir dziecka.
Przyczynek do psvchologii. inteligencji 1

).

IV.
Rozwój inteligencji.

A. Geneza inteligencji intuicyjnej.
1. Warunki rozwolu zdolności intuicyjnych.
2. Trzv holejne fa:;;y umysłowego rozwoju, .
z;. Opis fa;;y przejściowej na przvhładsle zachowania się czlowleha

plerwolnego.
B. Geneza inteligencji pojęciowej.

1. Warunki roswoiu logicznego myślenia.
2. PrEyc;;yny rozbieżnoścl, zachodzącej między inteligencją intui­
cyjną a inteligenc!ą pojęciową u dzteci oraz ludzi pierwotnych.

C. Streszczenie.
Skoro już porozumieliśmy się co do tego, czem jest inte­

ligencja oraz jakie są dwa główne jej rodzaje, możemy teraz
całkiem spokojnie, bez obawy narażenia się na nieporozu­
mienia, przystąpić do omówienia ważniejszych , zagadnień,
tyczących się ściśle sprawy rozwoju inteligencji. Niektóre
z pośród tych zagadnień zostały już częściowo poruszone
w poprzednim rozdziale, a to w związku z przeprowadzaną
analizą wyników, jakie dały dzieci', zaliczone w naszych ba­
daniach do drugiego stadjum. Obecnie zagadnienia te roz­
patrzymy w sposób systematyczny i dokładny. Zadaniem ni­
niejszego rozdziału będzie: opisać mechanizm powsta­
.n i a i rozwoju inteligencji; wskazać źródła in-
teligencji intuicyjnej oraz inteligencji pojęciowej
omów i ć oddziel n ie czy n n i ki, po w od ujące wy­
twarz a n ie się oraz rozwój inteligencji intui­
cyjnej a oddzielnie czynniki, wpływające na
rozwój inteligencji pojęciowej; wreszcie okre­
ś li ć b 1 i ż e j z w i ą z e k, j a k i z a c h o d z i m i ę d z y r o z­
w oj em jednej inteligencji a rozwojem drugiej .

.. ') !est to ciąg .dalszv rozprawy r. Komisaewstdeqo o rozwoju 'Inteli­
genq1 dziecka. Zob. Rudi Pedagogic:my Nr._9 i 10 (listopad, grudzień 1930).*)

*) SPROSTOWANIE.
W N-rze Io-tvrn należy sprostować .

na,~Ir. 448, wiersz 25 od góry . zamiast nak_azó,v zewnętrznych - powinno
być • wewnętrsngcti, na str. 448, wiem: 26 od gory zamiast nakaz zewnętrzny po­
winno b~~ : wewnęirang. - Ostatnie dwa zdania na str. 451 i 452 należy
przestawić. ·
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Rozpoczniemy od nawiązania do głównych wyników,
jakie otrzymaliśmy przy pomogy eksperymentów z poziomem
wody, pływaniem i tonięciem.

Pamiętamy zapewne dobrze, że te dzieci, które zostały
przez nas zaliczone do drugiego stadjum, or je n to w a ły
się doskonale bądź w te m, który z dwu różnych pod
względem ciężaru i objętości przedmiotów spowoduje wyż­
sze podniesienie się poziomu wody, w szklance, bądź też
w te m, który z pośród kilku różnych przedmiotów utrzyma
się na powierzchni wody, a który zatonie, - ale pamiętamy
również i to, że mimo tego ich orjentowania się pierwsze
dzieci nie potrafiły uzasadnić tego, dlaczego jeden z dwu
przedmiotów włożonych do szklanki z wodą wypycha wodę
bardziej aniżeli drugi przedmiot, a drugie dzieci nie potra­
fiły znów wyj a śnić tego, dlaczego jeden przedmiot pływa,
a dlaczego inny tonie. Dzieci te twierdziły zgodnie, że będzie
tak a tak (i miały pod tym względem całkowitą rację I), ale

. żadne z- nich nie umiało powiedzieć bez błędu, dlaczego to
będzie właśnie tak a nie inaczej.

Tak naprzykład, jedna dziewczynka .twierdziła, że korek
będzie pływał a pluskiewka pójdzie na dno. A zatem twier­
dzenia jej były zupełnie poprawne. Ale jak uzasadniała ta
dziewczynka swoje twierdzenia? Oto na zapytanie, dlaczego
korek będzie pływał.' odpowiadała: ,,bo jest ciężhi"(!!), -
a na zapytanie, dlaczego pluskiewka pójdzie na dno, odpo­
wiadała: ,,bo jest lekka"(!). W obydwu wypadkach twierdziła
przeto poprawnie, mimo że w obydwu wypadkach uzasad-
niała kłędnie. .

· Inna znów dziewczynka utrzymywała, że woda pod­
niesie się więcej wtedy, kiedy do szklanki· włożymy kar­
tofel -a nie wtedy, kiedy włożymy do niej muterkę żelazną
(znacznie mniejszą od tego kartofla ale zato cięższą od niego), -
ale na pytanie, dlaczego będzie tak a nie inaczej, odpowia­
dała: ,,bo kartofel jest cięższy", choć rzecz się miała odwrot­
tnie. A zatem i ta dziewczynka twierdziła poprawnie, mimo
że uzasadniała swoje twierdzenie błędnie.

· Obie dziewczynki trafnie przewidywały, chociaż obie
błędnie wyjaśniały. I jedna i druga nie myliła się, że będzie
tak a tak, chociaż żadna nie umiała poprawnie powiedzieć,
dlaczego będzie tak a tak. Pr ze widy w a n i a tych dziew-

. czynek świadczą dobitnie o ich p rak tyczne m o r j en to­
w a n i u s i ę w mechanizmie takich zjawisk fizycznych, jak:
pływanie, tonięcie lub przesuwanie się poziomu wody w na­
czyniu, - natomiast· wyjaśnieni a ich najwyraźniej do­
wodzą, ze żadna z nich n i e zdawał a s ob ie ś w i ad o­
m ie sprawy z tego, co jest istotną przyczyną wystąpie­
nia określonego zjawiska. Pierwsza nie wiedziała, co stanowi
o tern, że jedno ciało pływa a inne tonie, - druga znów
nie wiedziała, jaka cecha przedmiotu włożonego do naczy-
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nia z wodą decyduje o tern, że poziom wody w naczyniu
przesuwa się w górę. Obie ~ziewc~ynki 111:iały traf n_ e wy­
c z u ci a lecz żadna z nich me posiadała J as ny c h 1 z r o­
z u mi a i y c h przekonań, albowiem ani pierwsza ani druga
nie posługiwała się w sposób ścisły słowami: "duży", "ma­
ły" ciężki" i "lekki", jak również żadna z nich nie o r j e n­
to~~ła się świadomie w tern, jaki związek logiczny za­
chodzi między znaczeniami powyższych wyrazów. Obie dziew­
czynki, z jednej strony, tlały dowód posiadania inteligencji
intuicyjnej w odniesieniu do wspomnianych zjawisk fizycz­
nych, a z drugiej znów strony wykazały wobec tych zjawisk
zupełny brak inteligencji pojęciowej.

Taka rozbieżność między '[ednym rodzajem inteligencji
a drugim jej rodzajem występuje u wszystkich dzieci, które
zostały zaliczone do drugiego stadjum. Wszystkie dzieci z dru­
giego stadjum trafnie przewidują określonezjawiska fizyczne,
choć żadne z nich nie potrafi dać poprawnego wyjaśnienia
tych zjawisk. Wszystkie posiadają trafne i n tui ej e w od­
niesieniu do pewnego zakresu rzeczywistości fizycznej,
a m ę t n e po j ę ci a. Możnaby powiedzieć, choć powiedzenie
to będzie wyglądać parodoksalnie, że dz ie ci, n al e ż ą c e
do drug ie go stad j u m, z n aj ą istotną przyczynę
z a chodzącego z j a wis ka, ale w sp o s ó b n ie ś w i a­
d o m y. D z i e c i t e "w i e d z ą" d o b r z e, c o s t a n o w i
w ł a ś c i w ą . p o d s t a w ę w y s t ·ę p o w a n i a o k r e ś l o n e g o
z j a w i s k a, l e c z "w i e d z ·a" t a j e s t j e s z c z e u n i c h
ukryta· w głębi psychik i. N i gdy .j es z cze "wie­
dz a" ta nie przebywała u nich w sferze ś w i a d o­
m_ o ś ci i dl at ego t o c h ar akt er j ej n ie j e st p.o j ę­
c 1 ~wy, ale rac ze j, po wiedzielibyśmy, że i n tu i-
e y J ny. . .

· Piaget zakłada, że siedliskiem wiedzy tego rodzaju są
głębsze warstwy _psyc~iki. dziecka, warstwy „motoryczne".
W?rstwy te wy~szt~ł~aJą się stopniowo, w miarę tego, jak
dz1_e~k? coraz w1~ceJ _1 coraz częściej wykonywa różne czyn­
~osc1, Jak coraz ;-V~ęceJ eksperyII?,e~tuje, słowem, w. miarę tego,
J_a~ coraz_ bardziej wzbogaca zasob swoich prywatnych do­
s"Yiad?zen. !~ sz~rsze_ !?osiada dziecko _doświadczenie, tern
więcej rozw!mętą} lepteJ_ r?zbudowa:1ą posiada "płaszczyznę
motor:y:czną , s_weJ psychiki, tern więcej posiada "wied½y".
ukryteJ! I?odswi_ad?meJ, t~m w~ęcej trafnych intuicyj. ·

Uswia?o_mieme_ ~obie ~eJ "wiedzy", która spoczywa
:-" płasz?zyzme po~swiadomeJ, (motorycznej) psychiki dziecka,
~es\ wazny~ krokiem naprzod w rozwoju · jego inteligencji.
es _ono rownozna?zne _ze wzbogaceniem się jego świado-

mości? z wytworzeniem się, n Owych p Oj ę ć któ b d
od tej chwili bardzo porn . . .' ore ę ą mu
niu i wylaśnianln now hoc~e p_rzky UJmowamu, interpretowa-., . yc zjawis .

Przeiście od niesprecyzowanych , .wyczuc 1 intuicyj do
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jasnych sądów i pojęć dokonało się u dzieci, które opuściły
stadjum drugie a wstąpiły w stadjum trzecie.

A. Geneza inteligencji intuicyjnej.
Przypuszczenie, jakoby psychika dziecka zawierała dwie

płaszczyzny, świadomą i .podświadomą, które rozwijają się
względnie niezależnie od siebie, jest, według mego zdania,
pomysłem bardzo szczęśliwym, pomysłem zupełnie jeszcze
niewyzyskanym we współczesnej psychologji. Być może, że
właściwym powodem niewyzyskania przez psychologów tego
pomysłu jest niedokładne opracowanie przez Piaget'a hipo­
tezy o dwu warstwach psychicznych 1) oraz zbyt jednostronne
jej przez tego autora sformułowanie.

O jedno str o n n ości tego ujęcia świadczyć może już
choćby to, przy pomocy jakiego przymiotnika określa ge­
newski psycholog tę głębszą, podświadomą warstwę psychiki
dziecka. Nazywając ją płaszczyzną mot or y cz n ą (le plan
moteur) wyraźnie podkreśla, że, według jego mniemania, je­
dynem istotnem · źródłem wytworzenia się tej płaszczyzny
w psychice dziecka są · róż n or ak ie czy n n ości, jakie
ono codziennie, przy różnych okazjach, wykonywa, że zasad­
niczym i koniecznym warunkiem dalszego jej rozwijania się
i doskonalenia jest ciągle zwiększanie się doświadczenia
dziecka drogą praktycznego działania, przejawiającego się
normalnie. na zewnątrz w różnych jego czynnościach mot o­
ryc z ny c h, w różnych jego ruchach. Zdaniem Piaget'a,
tylko .w taki sposób zdobywane doświadczenie może stanowić
podstawę dla późniejszego wytworzenia się w psychice dziecka
"wiedzy" podświadomej, będącej źródłem różnych· jego in­
tuicyj.

Tak zdaje się twierdzić Piaget. Tymczasem trudno na
to się zgodzić, gdyż tak nie jest. Ujęcie to grzeszy mocno.
swoją krańcowością. Przedewszystkiem: n ie ty 1 ko dziecko

1) Koncepcja la zrodzila się w umyśle Piaget'a przy omawianiu wyniRÓw
znanych jui;: nam z części I niniejszej pracy eksperymentów fi::ycznych, htórvch

· pierwotnym i zasadniczvrn bodaiże celem było wyfaryć Io, jaką ewolucję prze­
chodzi I, a Ie go r ja p r z y c :: y n o w o ś c i w psychice dziecha, \V miarę
zwięhszania się jego wlelzu. Sprawa dwu warstw psychicznych dziecka so­
stała poruszona przez Piaget'a jedynie okolicznościowo, przy omawianiu wy­
ników wspomnianych eksperymentów, i dlatego została -::aledwie dotknięta.
istnieją tylho luźne wzrnianhi na ten lemat w książce Piaget'a p. I.: ,. La ca u­
s al i Ie phy·sique c he a le n f a n t" (l. cit.) - sir. 192, 196,197,215 -
oraz w hróciuthirn jego artvhulilzu R· I.: ,. La n a i s s a n ce d e I' i n I e 11 i­
g en ce che z Ic n f a n t". Pour l'Ere Nouvelle, VI, 1927, zesz. 26.

Pomvs! wysunięcia htpotesv o istnieniu dwu warstw psychicznych dziecba
zrodzil się u Piagel'a, zdaje się, że pod wpływem myśli zawartych w niemie­
ckiej pracy z rohu 1923 p. I. : N a i v e P h y s i k. T h e o r e t i s c h e u n d
e x p e r i m e n t e l l e Il n t e r s u c h u n g e n liber die Fahigfaeit z u
i n te 11 i gen te m I-I a n d e'I n. Leipzig, Barth. Autorami tej pracy są O. Li pe
ma n n i li. Bo gen ..
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zdobywa z c z a s e m doświadczenie i r o z w i i a
swoje zdolności intuicyjne, lecz to samo c z yn i
również i człowiek dorosły. To raz. ~-n~stępm~:
w z b o g ac a ć s w oj e d o ś w i a d c z e n i e, ro z w IJ ac s w~ J e
z d o l n o ś e i i n tu. i cy j n e m o ż n a w r ó ż n y s p o s o b.
N ie ty 1 ko prze z wyk o ny w a n ie czy n n oś _ci !fi ot o­
ryc z_ ny c h, jak to zdaje- ~ię utrzym_y~~c-~iaget,
ale i prze z wyk o ny w a n ie czy n n os ci s cis Ie my-
ś I owy C h. , ,

Wiadomo powszechnie, że nietylko ci, którzy są czynni
w życiu, nietyl ko praktycy potrafią postępować inteligentnie
bez jasnego zdawania sobie sprawy z motywów sweg:o po­
stępowania, nie wiedząc dobrze, dlaczego takie a takie ~o~
sunięcia należy uważać w danym wypadku jako najbardziej
zgodne z ich prywatnemi, czysto osobistemi interesami jako
najbardziej dostosowane do objektywnych aktualnych wa­
runków zewnętrznych. Nietylko praktycy potrafią działać bez
namysłu a skutecznie. To samo potrafią również i teoretycy;
nawet ci z pośród nich, którzy zajmują się sprawami ściśle
i wyłącznie abstrakcyjnemi. S z cz ę ś 1 i-we pomysły,
trafne, choć ńiedające się rozumowo u zasad nić
intuicje posiadać może i ma-te ma tyk, i historyk,
i psycholog, i inny jeszcze naukowiec. Natu­
ralnie, każdy w swojej dziedzinie. Podstawą
trafnych i n tu i cy j, występ ujących u matem a­
tyk a, są, mówiąc najkrócej, jego dotychcza­
sowe studja nad różnemi gałęziami .wiedzy
matem at y cz n ej; podst a-wą z j a w i a n i a się traf­
nych pomysłów w głowie historyka są znów
jego dotychczasowe prace n ad bad a n iem róż­
nych źródeł historyczych, jak również przeczy­
ta n e prze z n ie go różne dzieł a z z a kr es u hist or j i
i t. d. K r ó t k o m ó w i ą c, pła s z c z y z n a p o d ś w i a d o­
m a, t~,. któ_ra stanowi źr_ódło wszelkich intuicyj,
ro z \':7 i Ja s 1 ę u ~eo retyk ow n ie . wskutek wyk o ny­
w a n 1 a prze z n ich czy n n ości mot or y cz ny c h, a 1 e
ws~u.tek ~ykonywania przez nich różnych czyn­
n o s c i myslowych, wskutek g ro m a d z e n i a m i m o­
wolnego ró_żnych wiadomości, czy-to przy prze­
prowadzaniu odpowiedniej lektury, czy też przy
p r z ~prowadza n i u j a kich ś ro zmów, czy też wre­
s z c i e_ p r z y u p r a w i a n i u .i a k i c h ś n a u k o w y c h d y s­
k ~ s Y, J. 1:,- zatem w tym wypadku o wytwarzaniu się i roz­
wiiamu się ~łaszczyzny motorycznej stanowczo-nie może być
i_nowy. Nal~załobY_ raczej_ P?Wiedzieć, że u podst a wy po­
zy _te cz n e J t w ó r c z o ś c i teoretyków-naukowców
1 e_z Y p ł a s z c z y z 11 a i n t u i c y j 11 a i c h u m y s ł O w O ś c i,
r_ni~szcząc~ w sobie całe ich d,otychczasowe do­
s w i a d cz e 11 ie t e o r e t y cz 11 e.
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Z tego, cośmy przed chwilą powiedzieli, wyraźnie wi­
dać, że stanowisko Piaget'a w sprawie charakteru płaszczy­
zny głębszej, podświadomej jest zbyt jednostronne, zbyt cia­
sne, aby można było dłużej przy niem pozostawać; Chcąc
być w zgodzie z faktami, trzeba koniecznie to stanowisko
rozszerzyć. Pozbawiając hipotezę Piaget'a, dotyczącą dwu
warstw psychicznych, tej. jednostronności, o której mówiliśmy
wyżej oraz nadając jęj sformułowanie więcej ścisłe i wy­
czerpujące, niż miała dotychczas, równocześnie zwiększamy
znacznie zakres jej stosowalności, czynimy· ją w psychologji
bardziej płodną, bardziej użyteczną. Przekonamy się, że zrno­
dy fikówanie tej hipotezy pozwoli nam dość gruntownie wni­
knąć i dość dokładnie rozpatrzyć zagadnienia rozwoju inte­
ligencji, umożliwi nam ścisłe rozgraniczenie dwu zasadni­
czych rodzajów inteligencji oraz należyte zrozumienie genezy
każdego z nich, a co najważniejsza, to to, że po z w o 1 i do­
trzeć do właściwych źródeł wszelkich intuicyj.

1. Warunki rozwoju zdolności intuicyjnych.
Nietylko dziecko posiada dwie odrębne płaszczyzny

psychiczne: jedną głębszą, podświadomą - nazwijmy
ją płaszczyzną intuicyjną, i drugą wierzchnią, ś w i a­
d o in ą, którą znów możemy nazwać płaszczyzną p oj ę ci o­
wą. Te same płaszczyzny można wyróżnić także i w psychice
dorosłego. Pła s z czy z n a głębsza, po d św i ad om a,
stanowi podstawę dla inteligencji intuicyjnej. Pła­
szcyzna, wierzchnia, świadoma, stanowi postawę dla inteli­
gencji pojęciowej. Doskonaleniu się płaszczyzny
podświadomej towarzyszy rozwój inteligencji
intuicyjnej, a doskonaleniu się płaszczyzny
świadomej - rozwój inteligencji pojęciowej.

Obecnie zajmfemy się sprawą doskonalenia się płasz­
czyzny głębszej, intuicyjnej, przyczem starać się będziemy
omówić rzecz w sposób możliwie zwięzły i zarazem możli­
wie dokładny.

Każdy człowiek, tak dziecko jak i dorosły, ustawicznie
doświadcza, a to dlatego, że pozostaje w częstym kont a k­
c ie ze światem zewnętrznym: martwym i żywym. Kontakt
ten miewa charakter se ns o m o t o r y c z n y lub intelektu­
alny. Jednostka, która czuwa i przytem jest przy­
tomna, doświadcza ciągle, bez przerwy. Jednostka
taka doświadcza zatem wtedy, kiedy wykonywa jakieś czyn­
ności ruchowe, kiedy zachowuje się w · sposób dla innych
widoczny,. naprzykład gdy się bawi lub gdy pracuje oraz
wtedy, gdy zachowuje pozorną bezczynność a właściwie ko­
goś lub coś obserwuje, o czemś myśli, coś sobie przypomina
a choć i tego nie czyni, to jednak mimowoli coś słyszy, wi-
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dzi, odczuwa... Wszystkie wy~ie~ione prze~ ch~ilą czyn_ności
nie przemijają bez pozostawierua w ps_yc~1ce Jed~ostk1 _pe-

. wnych ś 1 ad ów, które, n~ra~tając_ na_ ~iebie pow?h: w mia_rę
powtarzania się i uzupełniania dawniejszego doswiadczen!a:
stopniowo coraz bardziej się pogłęb i aj ą, coraz bardziej
korygują.

Człowiek g r o ma d z i doświadczenie przy
mniejszym lub większym u d z i a l e świadomości,
albo też bez udziału świadomości: automaty­
cznie. Przy udziale świadomości - wtedy, gdy dokonywa
samodzielnych spostrzeżeń, gdy przysłuchuje się rozmowie
osób starszych poto, aby móc w przyszłości wykorzystać ich
doświadczenie, gdy zdobywa wiadomości przez czytanie' ró­
żnych książek, gdy ·uprawia studja nad różnemi gałęziami
wiedzy, gdy przeprowadza jakieś doświadczenia z myślą
o jakimś celu, gdy czyni jakiekolwiek próby, krótko mówiąc,
gdy rozumuje, stawia hipotezy, kontroluje je i sprawdza.
Bez czynnego udziału świadomości gromadzimy doświadcze­
nie wówczas, gdy poddani jesteśmy w sposób bierny wpły­
wom oddziaływujących na nas warunków zewnętrznych, gdy
czynimy jakieś praktyczne posunięcia bez większego namy­
słu i nie osiągamy pożądanego celu, gdy spotyka nas jakiś
zawód, jakieś nieszczęście, gdy wykonywamy czynności sen­
somotoryczne. w sposób zupełnie mechaniczny, bezmyślny,
nie stawiając sobie przy ich wykonywnniu żadnych zaga­
dnień (ani teoretycznych ani praktycznych) oraz nie próbu­
jąc tych zagadnień samodzielnie rozwiązywać.

Zarówno pierwszy rodzaj doświadczenia jak
i drugi jego rodzaj wpływa d o d a t n i o na r o z w ój
płaszczy z ny i n tu i cy j n ej n a s ze j p s y chi ki.
·, Czynności praktyczne, którym nie towarzyszyło świa­
dome myślenie, nie rozwijają wprawdzie w nas zdolności do
pojęciowego, dyskursywnego ujmowania· pewnej określonej
r~ec~ywistośc}, lecz zato pozostawiają w naszym umyśle ta­
kie slady, ktore pozwalają nam praktycznie przystosowywać
się do tej rzeczywistości, pozwalają inteligentnie wobec niej
postępować, po~walają. intulcyjnie stwierdzać, że np. taka
a !~ka czy1~nośc w t~k1m a takim_ wypadku może doprowa­
d~1c do tak1e~o ~ takiego celu, zas taka a taka jest zupełnie

, niewskazana 1 mecelowa. Doświadczenie praktyczne
ty Pu se n s or y c ~ n_e go 1 ub se n s om ot or y cz n ego po­
z~ al a nam z a j ą c P?Pr~wne s_tanowisko (w sp o­
sob negatywny a n_1ek1e_dy rownież i w sposób
pozy_tywny), lecz nie d a j e nam jeszcze d o s t a t e­
czneJ. p o d s t a w y do ścisłego i rzeczowego u z a­
s a d n 1 e n 1 a z a J ę t e g o s t a n o w i s k a. .

Rzeczowo uzasadniać potrafimy tylko wówczas kiedv
rozporządzamy dostatecznym zapasem doświadczenia' zd oby­
tego w drodze ref 1 e ks y j n ego my ś Ie n i a, kiedy posia-
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damy j as n e po j ę ci a, wyr a ź n e sądy (szczegółowe i o­
gólne) oraz ścisłe wiadomości. Z chwilą, gdy takie po­
jęcia, sądy i wiadomości zostaną z ap om n i a n e, gdy przejdą
ze świadomości do podświadomości, z tą chwilą przestają
również służyć za podstawę do ścisłego uzasadniania naszych
twierdzeń, w e ho d z ą w skład doświadczenia, wypeł­
n i aj ą ce go płaszczy z n ę i n tu i cy j n ą. W takich razach,
choć nie potrafimy już z tych pojęć, sądów i wiadomości
robić użytku dla uzasadniania swego stanowiska, to jednak
na ich podstawie potrafimy traf n ie wyczuć, że takie
a takie ujęcie rzeczy jest mylne, taki a taki sąd jest błędny
a znów taki a taki jest nieco bliżej prawdy.

A zatem, streszczając się, możemy powiedzieć, że do­
ś w i ad cze n ie, które zdobywamy zczasem wsku­
tek wielokrotnego stykania się fizycznego
i i n te 1 e k tu a 1 n ego ze św i at em ze wnętrz ny m, by­
w a magazynowane w p o d ś w i.a d o m y c h (intuicyj-•
ny c h) w ars twa c h n as ze j psychik i i to w dw oj a ki
sposób: 1) przy czynnym udziale świadomości,
z a p o ś r e d n i c t w em i n t e 1 e k tu 1 ub 2) b ez u d z i a ł u
świadomego i ścisłego my ś 1 en i a, po tor ach se n­
s om ot or y c z ny c h. Z arów n o pierw s ze doświadcz e­
n ie (a więc to, które najprzód znalazło się w płaszczyźnie
pojęciowej a dopiero potem przeszło do podświadomości),
.i a k . i drug ie (a więc to, które zostało zdobyte w sposób
sensomotoryczny) mieści się w płasczyźnie intuicyj­
ne .i, st a n o w i ą c właściwe . źródło wsze 1 kich n a­
s z y c h n i e p r z e m y ś 1 a ny c h a j e d n a k ce 1 o w y c h p o­
s u n i ę ć p r a k t y c z n y c h, w s z e 1 k i c h t r a f n y c h c h o ć
n ie uzasadnionych przekona 11, wsze 1 kich i r.r a­
c jo n a 1 ny c h odczuć. Mówiąc krótko a wyczerpująco, po­
wiemy, że d o św i a d c z e n i e z a w art e w p ł as z czyż n i e
intuicyjnej stanowi i s t o tn ą podstawę wszekich
im p u 1 sów we wnętrz ny c h, im p u 1 sów n at ur y m o­
t or y cz n ej i n at ur y i n te 1 e k tu a 1 n ej. Im p u 1 s y w e0
wnętrzne natury motorycznefpozwalają nam
-n i e j a k o automatycznie przystosowywać się
w ż y c i u p r a k t y c z n e m d o o b j e k t y w n y c h w a r u n­
k ów ze wnętrz ny c h, u m oż 1 i w i aj ą n am skuteczne
dział a n ie. I np ul s y we wnętrz n e n at ur y i n te 1 e k­
t u al n ej pozwalają znów wydawać trafne orzecze­
n.i a, z g od n e z r z e czy wist o ś ci ą sądy, po w od u j ą
trafne prze widy w a n i a, trafne i n tu i c je.

Zdobywanie oraz rejestrowanie w podświadomych war­
stwach psychicznych jakiegoś n owego do św i ad cze n i a
jest równoznaczne z wytwarzaniem się u nas jakichś n ó­
w y c h z dol n o ś ci i n tu i cy j ny c h. Zakres oraz charakter
nagromadzonego doświadczenia warunkuje zakres oraz cha­
rakter wytworzonych intuicyj. Nie należy sądzić, jakoby zdo-
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bywane 'przez nas doświ_ad?zenie po~iad~ło charakter s z ty­
w ny. Wcale nie! IntuicJe, w y n i k a j ąc e _z nagro_m:3-­
d z O n e g o d o ś w i a d c z e n i a,. p r z e ~ r a c z a .1 ą V: y r a z n ie
r a m y tego doświ~dczenia. ~faJ~ one sw_oJe zas_toso:
wanie nietylko do takich przypadkow i srtuacyJ, . z ktore~I
się miało już kiedyś do czynienia, ale i.d? takich takze,
które są jedynie podobne do dawnych (iuz spotykanych)
albo też całkiem nawet się od nich różnią, są zupełnie n~we,
jednakże tak!e, że dałyb:y się wywieś_ć _i zrozumieć z kilku
razem z pośród przypadkow dawnych, JUZ spotykanych. Zna­
czenie zdobywanego doświadczenia polega zatem zawsze na
wytworzeniu się w naszej psychice takich zd_olności, które I;JO­
siadają znacznie szersze z as to sowa n ie od tego, które
jest zakreślone treścią zdobytego doświadczenia. ·

Wpływ uprzedniego doświadczenia na wy­
twarz a n ie się pewnych mniej lub więcej o g ó 1-
ny c h zdolności występuje nietylko w ~ferze
i n tel e k tu a 1 n ej ale i w sferze mot or y cz n e J. Przy­
kładem może być tutaj ten, kto uczy się jeździć na rowerze,
albo ten, kto uczy się grać na jakimś instrumencie muzy­
cznym .n. p. na fortepianie, albo ten, kto uczy się cżytać.
Ktoś uczył się jazdy na rowerze, próbując. swoich sił tylko
na równym gruncie i nauczył się wkońcu jeździć wprawnie
po równym gruncie. Ale nietylko, - on potrafi również je­
chać poraz pierwszy i po gruncie nierównym. Doświadczenie
motoryczne, · jakie zdobył, jeżdżąc po równinach, stworzyło
u niego podstawę, umożliwiającą mu przezwyciężanie nowych
trudności motorycznych, dotychczas niespotykanych. Ktoś
grał na fortepianie w swojem życiu X utworów muzycznych,
tak a tak skomponowanych, i zdobył wskutek tego taką .
wprawę (takie doświadczenie motoryczne) w grze na forte­
pianie, że potrafi zagrać jakiś nowy utwór, nigdy jeszcze
przez siebie niespotykany. Ktoś nauczył się czytać po polsku,
gdyż stykał się z tylu a tylu wyrazami, tyle a tyle razy. To
dało mu_ ta~ie doświadczenie, że potrafi teraz czytać auto­
~atyczme. 1 v:yra_zy bez sensu ~ wyrazy łacińskie. Nigdy ich
Jeszcz_e w zyc_m me spotykał, a Jednak potrafi je odrazu prze­
?zytac- A w 1. ę c n a we t d o ś w i a d c z e n i e m o t o r y c z n e
1 zd~lności motoryc~ne nie są tak sztywne, jak­
by się ~ogło _zdawac na pierwszy rzut oka. Mię­
dzy doświadczenlem motorycznem a doświadczeniem intelek­
t~alnem_ ~ożna dostrzec dość wyraźne nawet analogje, jeśli
się zwroci_ dob_rz~ uwagy na to, jaki wpływ wywiera pierw­
szy rodzai do~wi_adczema na kształtowanie się zdolności mo­
torycznych a J_ak1 _wpływ wywiera drugi rodzaj doświadczeni
na kszt':to:,vame s_1ę zdolności intuicyjnych.

. _Doswiad_czef!-1e bywa różne. Może mieć ono znaczenie
mniej lub ~ięceJ ogolne, a może mieć również znaczenie
bardzo specjalne. Może dotyczyć wyłącznie sfery intelektual-
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nej naszej psychiki albo też może dotyczyć raczej sfery mo­
torycznej. Nasze stykanie się ze światem zewnętrznym po­
zostawia ślady w wyższych warstwach psychiki (w płaszczy­
żnie pojęciowej lub w płaszczyżnie intuicyjnej) oraz w niż­
szych jej warstwach (w płaszczyźnie sensomotorycznej).- Do­
świadczenie o charakterze intelektualnym wywiera wpływ na
rozwój inteligencji (pojęciowej lub intuicyjnej), a doświad­
czenie sensomotoryczne raczej na rÓzwój. sprawności moto­
rycznych, choć nie wyłącznie. Doświadczenie to znajduje za­
zwyczaj równocześnie pewien oddźwięk w sferze intelektual­
nej. Kto praktycznie opanował sztukę czytania, jazdę na ro­
werze lub grę na fortepianie, ten posiada również {oprócz
pewnych określonych sprawności motorycznych) pewną świa­
domą "lub intuicyjną orjentację odnośnie do sprawy czytania,
jazdy na rowerze oraz gr.y na fortepianie. A przecież . .wszel­
kie orientowanie się (świadome· lub intuicyjne) świadczy
o tern, że się posiada pewną inteligencję {pojęciową lub in- ·
tuicyjną). Kto dużo czytał,_ ten intuicyjnie wyczuwa, że to
a to można przeczytać w takim a· takim czasie, a tego a tego
nie można; taki a taki druk da się odczytać z takiej a takiej
odległości a nie da się .odczytać z takiej a takiej i t. d. Kto ·
dużo jeździł na rowerze,' ten nietylko posiada pewną okre­
śloną sprawność motoryczną, lecz również wy:kazuje pewną
inteligencję w odniesieniu do sytuacyj, związanych ze sprawą
jazdy na rowerze: umie na przykład przewidzieć, czy pan X
dojedzie do miejscowości Y w czasie Z; potrafi rozstrzygnąć
trafnie zagadnienie - jechać czy nie jechać tam a tam w ta-
kich a takich warunkach i -t. d. ·

Możnaby powiedzieć, że efektem wszelkiego gruntowniej­
szego doświadczenia, jakie zdobywamy w życiu, jest pe w n a
,, w i e d z a" p o t e n c j al n a, m i e s z c z ą c a . s i ę w p ł a s z­
e z y ź n i e i n tu i cy j n e j n a s z e g o u my s ł u i st a n o­
w i ą ca właściwe źródło wszelkich umiejętnych
posunięć praktycznych, skutecznych działań,
trafnych decyzyj, szczęśliwych pomysłów, nieo­
mylnych przewidywań, trafnych intuicyj. Ilość
oraz charakter tej „wiedzy" pozostaje w ścisłej
z a Ie ż n oś c i z ilością or a z jak ością n ag ro mad z o­
nego doświadczeni a. Zdobycie z at em odpowie d­
nie go doświadczenia jest równoznaczne ze
z w i ę ks ze Ii iem się w n as z y m umyśle z as ob u "wie­
dzy" potencjalnej, jest równoznaczne z rozsze­
rzeniem się pola zastosowalności naszej inteli­
gencji i n tu i cy j n ej. Z ar ej estrowa r ie w psychice
d o state cz n ej i l o ś ci n o w y c h d o ś w i ad cz e ń st a n o­
w i pierwszy zasadniczy warunek wytworzenia
s i ę n o wy c h z d o l n o ś ci i n tu i cy j ny c h.

(D. n.).
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MICHAŁ FRIEDL.iXNDER.

Praca młodzieży w szkole i w domu.
be:: -

5.

Zakres p1:acy domowej ucznia.

Szhola wkracza w dom rodzicielski przez za­
dawanie prac domowych. Przez to, ie po pracy
szkolnej następuje praca domowa, a prac'.1 do!11owa
łączy się potem z pracą szkolną, tworzv się Iańcuch.
wynik kształcenia-umysłu dziecka.zalezy pr:ewazme
od sposobu, w jaki łączą się ogniwa tego Iancucha._..
Jest więc zrozumiałem, jak donośnego Jest znaczen_,a
atmosferaw jakiej odbywa się praca ~omowa ucznia.

tfugo <5audig.

Materjał, uzyskany w nauce szkolnej, ma praca domo.­
wa ucznia utrwalić w jego umyśle w ten sposób, by uczen
nabył biegłości w dowolnem rozporządzaniu nim w razie
potrzeby._ Ze względu na sposób .pracy nad, materiałem
naukowym można rozróżnić następujące rodzaje:

a) pracę utrwalającą przez pamięciowe opanowanie ma-
terjału,

b) pracę ćwicząca-utrwalającą,
c) pracę przygotowawczą,
cl) pracę swobodnie twórczą.')

a cl a) Prac a pamięci o w o - ut rwa 1 aj ą ca.
Praca utrwalająca przez pamięciowe opanowanie pew­

nego materjału naukowego jest czynnością umysłową, pole­
gająca na działaniu pamięci odtwórczej, a więc, pozwalającą
na cl o s ł o w n e p r z y s w o j e n i e s o b i e cl a n e g o m a­
ter ja ł u. Praca taka odpowiada przeclewszystkiem struk­
turze duchowej wieku lat 10-13. Pamięć odgrywa wte­
dy w życiu umysłowem dziecka rolę dominującą, a umysł
jest tak świeży i łaknący, że łatwo i ochoczo przyswaja
sobie wtedy wszelkie wiadomości. Memorowanie czyli ucze­
nie się na pamięć jest w tym okresie pracą· zwykle lubianą

1) F1'iedr. Gilnther rozróżnia w swej rozprawie: .,,D-ie .Ge­
s t a I t u n g d e r H a u s arb e i t d er Sc h il I e r" w czasop. ,,Monats­
schrift f. d·. hohere Schulen" 1930: ·Gedachtnisarbeit, Einilbung und
Befestigung, Vorbereitende Einarbeitung in den Unterrichtsstofr Frei­
schaffende Arbeit. Fic ker (j. w.) rozróżnia: Arbeit i~1 Dicnste des
Behaltens, iibung von Fertigkeiten, Anwendende Arbeit. -
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przez dzieci. . Szkoła powinna dlatego na niższym stopniu
nauczania wydatni czynić użytek z takiej dyspozycji umy­
słowej i ćwiczyć pracę pamięciową .racjonalnie i . ekono- .
micznie tak ze względu na sam materjał naukowy, jak i na
konieczność cwiczenia i doskonalenia samej pamięci. Na
stopniach wyższych zaniedbuje szkoła dzisiejsza pracę pa­
mięciową, uważając ją za zabytek starej szkoły encyklopedy­
czno-werbalistycznej. Zaniedbuje zupełnie niesłusznie. Nie
wrócimy już do zadawania całych stron jakiegoś podręcznika,
szeregu reguł, bezliku werbalistycznych definicyj i twier­
dzeń i kilometrowy.eh poematów dosłownie na pamięć;
ale z korzyścią używać możemy. pracy pamięciowej
na wszystkich stopniach nauczania przy uczeniu się wierszy
w języku ojczystym i· obcych, zwrotów, ·słów i form grama­
tycznych itp. U trwa I a n i e p arni ę ci o we p ew ny c h
wiadomości i ćwiczenie pamięci okazuje się
w praktyce czy n n i kie m n a cle r kor z y st ny m cl 1 a
cale go rozwoju umysłowego. 1)

Z a cl a w a n ie n a p am i ę ć powinno być jednak w szko­
le połączone ze wska z ów kam i n a uczycie 1 a, jak się
najracjonalniej uczyć na pamięć. Peclegogika eksperymen­
talna doszła drogą obserwacji i doświadczeń cło ustalenia
pewnych sposobów uczeni a się. n a pamięć, odpo­
wiaclających pewnym typom uczniów. Jedni uczą się naj­
ekonomiczniej, tj. z najmniejszym nakładem energji i czasu,
jeśli dzielą sobie pewną całość, którą mają opanować do­
słownie na pamięć, na małe cząstki i wyuczają się ich
przez kilkakrotne powtarzanie każdej z osobna, czyli uży­
wa.ją met o d.y częściowej (Teillerner), inni uczą się,
powtarzając . całość tak długo, aż 'ją opanowują, używają
więc met o cl y całościowej (Ganzlerner); inni wreszcie
uczą się wprawdzie całością, części jednakowoż, które jesz­
cze nie są dobrze opanowane, wyuczają się osobno, włącza­
jąc je następnie w całości, używają więc met o cl y mi e­
s z a n ej (Lerner des gemischten Typ us). Jest zdaniem na­
uczyciela drogą obserwacji, a u starszych uczniów drogą
ich własnej introkspecji, dojść do ustalenia powyższych
typów i udzielenia poszczególnym uczniom odpowiednich
wskazówek co do najodpowiedniejszej metocly.2)•

Znacznie ułatwia oczywiście pracę pamięciową dokładne
zrozumienie danego tekstu, zainteresowanie. dlań, oraz
:wentualnie, np. przy wierszach, występujący moment uczu­
ciowy. Nauczyciel powinien te momenty uwydatniać przy
opracowaniu materjału w klasie, ułatwiając w ten sposób
pracę pamięciową.

1) E. Meumunn: Ekonomie und Technik des Gecliichtnissens, 2.
Aufl. Leipzig, 1912.

2) 1f. Lobsien : pie Lernweisen der Schuler, Leipzig 1917.
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Gruntowne opanowanie pamięciowe' da1,1ego ;11ate_rjału
nastąpić może dopiero po sze1:egu po w_~ or ze n. L1cz_n~
badania w tym kier.unku (~bbm_ghausa 11.) ,cloprow~dz1~~
do ustalenia zasady, że powtorzema muszą byc oclpowieclmo
rozmieszczone w czasie, aby były skuteczne. 1) Psychola~·
Jost stwierdza np., że 2 powtórzenia dziennie przez _12 dm
są lepsze, aniżeli 4 powtórzenia clz~enn~e przez 6 cl1~1, a te
znów lepsze, aniżeli 8 powtórzeń clzie1'.me. przez 3_ dm. Przy­
czyna tego faktu leży prawdopoclobme w tern, z_e w prze­
ciągu dłuższej przerwy między [ednem powt_orzem_em a_ dru­
giem silniej utrwalają się w pamięci skojarzerua między
poszczególnemi wyobrażeniami; jeśli natomiast powtórzenia
są skupione w krótkim stosunkowo okresie czasu, to sko­
jarzenia są zbyt świeże, by mogły się głębiej utrwalić.
Najekonomiczniejszą więc metodą utrwalania
pamięciowego b ę cl zie ro z loże n ie pracy n a cl ł u ż­
s z y okres cz as u, os z czę cl z am y b o wie 111 wt e cl y
e n e r g j i i c z a s u n a w i ę k s z ą i 1 o ś ć p o w t ó r z e 11
a zys k u j e 111 y gr u n t o w n i e j s z e o p a n o w a n i e m a-
ter j al u. ·

Wypływa stąd ważna i_ stale· aktualna dla naszej mło­
dzieży zasada, by nie. odkładała lekcyj, zwłaszcza pamięcio­
wej jej części, do wykonania dopiero na przeddzień wyzna­
czonego .terminu;: lecz by nauczyła się. ro z kl a cl a ć sobie
taką pracę n a szereg dni. Niestety, młodzież częstokroć
lekceważy sobie pracę pamięciową, uważając rozumowe opa­
nowanie za wystarczające. Temu poglądowi przytakują nie­
raz i niektórzy nauczyciele, nie doceniający właśnie ma­
terjalnie i formalnie kształcącej wartości pracy pamięcio­
wej. Stąd owo ogólnie dziś zauważane po wierzch o w n e
p r zys w a j a n i e s o b i e p r z e z ml o cl z i e ż w i a d o m o ś­
c i „po łebkach", stąd ów stale powtarzany z ar z ut brak u·
gruntowności w dzisiejszej nauce szkolnej.

Prac a pamięci o w a powinna więc znaleźć poważne
zastosowanie w szkole, której zadaniem jest ułatwienie jej
przez wskazówki, oparte na wynikach. badań _i doświadczeń, o·­
raz przez przeprowadzenie pracy pamięciowej· od czasu do cza­
s1;1 na lekcj~ch s~mych bąźto metodą cząstkową, bądź całoś­
ciową, bądzto mieszaną. Przyzwyczajając młodzież od sto­
p;1ia niższ~go p_o~ząwszy, do_ racjonalnej pracy pan{ięciowej,
me natrafimy JUZ na stopniu wyższym na znaną dziś nie­
chęć mł~dzieży . do. u?zen~a się na pamięć i nauczymy ją
praco~ac su_m1~nn1e 1 gru_1;-tow_ni~. Obok innych
środk?w moze się to przyczynie do zmiany dżisiejszego
p o w 1 er z cho w ne go ustosunkowania się młodzieży wo bee
pracy umysłowej.

j

l
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ad b) P-raca ć w i c z ą c o vut r-w al a j ą o a,

Utrwalaniu materjału naukowego w umyśle służą oczy­
wiście prócz memorowania w znacznie szerszej mierze róż­
nego rodzaju ćwiczeni a.

'N ćwiczeniach tych chodzi o u trwa 1 en ie mater j a-
l u cl ro g ą rozumowego, można by po wiedzieć,
twórczego ujmowania go. Jest to ta forma pracy
umysłowej, którą na miejsce dawnej pracy czysto· pamie-'
ciowej, reprodukującej, uprawianej w szkole uczącej (Lern­
schule), postawiła teorja „szkoły twórczej", czyli szkoły
pracy_ (Arbeitsschule), a którą powoli wprowadzają wszyst­
kie szkoły. Utrwalanie materjału naukowego, zdobytego pod
kierunkiem nauczyciela lub zupełnie własnym wysiłkiem
w szkole lub w domu - następuje tu przez opracowanie go
z i n n e g o s t a n o w i s k a 1 ub w i n n e j f o r m i e. Tu na­
leżą wszelkiego rodzaju parafrazy tekstu, trawestycje, po- ·
równania, syntetyczne ujęcia, analizy, przekroje podłużne
i .poprzeczne, dramatyzacja, zamiana poezji na prozę, przed­
stawienie treści· we własnem ujęciu w piśmie, ilustracja
opisu itd. -itd . Przy opracowaniu materiału w taki sposób
następuje w umyśle przypominanie sobie przyswojonych
wiadomości nie w tym porządku; w jakim zostały one przy­
s wo] one, lecz przez łączenie poszczególnych zagadnień, te­
ma tó w, motywów, które uczeń musi własną pracą myślową
kojaizyć ze sobą, wyszukując zachodzące między niemi zwią-
zki, podobieństwa, różnice itp. ·

Częstokroć występują n ie por o z umie n-i a mię cl z y
s z k o ł ą a. cl o m em na tle sp osobu utrwalania materj ału
naukowego .. Rodzice skarżą się nieraz wobec nauczyciela:
mój syn w domu znakomicie umiał lekcję, sam go przepyta­
łem; w szkole natomiast nauczyciel nie jest z jego odpo­
wiedzi zadowolony i daje mu złe stopnie. Nauczyciel stwier­
dza, że uczeń w szkole faktycznie nie daje dobrych odpo­
wiedzi. Przyczyna nieporozumienia leży ·w tern, że w tym
wypadku rodzice uważają czysto pamięciowe opanowanie
materjalu, ujawniające się w umiejętności mniej lub więcej
dosłownej reprodukcji za umienie lekcji, podczas gdy na­
uczycielowi chodzi. o umiejętność samodzielnego, swobodne­
go rozporządzania przyswojonemi wiadomościami. Rodzice
powinni zwolna zrozumieć, a szkoła obowiązana jest im
to wyjaśnić, że dydaktyka współczesna zarzuciła werba­
listyczne i encyklopedyczne traktowanie nauki szkolnej,
wymagając natomiast samodzielnego myślowego wysiłku o­
koło pogłębienia zdobytych wiadomości, oraz umiejętności
posługiwania się niemi w razie potrzeby i że jedynie pa­
mięciowe opanowanie materjału rozwojowi tej ważnej umie­
jętności bynajmniej nie sprzyja. Oho cl z i o to by prze z
ć w i c z e n i e i . u t r w a 1 a n i e p r z y s w o j o n y c h w i a d o-
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m O ś ci 11 a był ucz e 11 p e wie n z ap a. s e l-a s ty cz n ej
w i cl z y, zapomocą którego byłby w st<:1'nie w ,d<:1'lszym ciągu
zdobywać samodzielnie cor~z nowe w1adom_osc1, rozszerzac
swe horrzonty, wyk~nywac prace: Ga l'.,d lg. nazywa :en
zapas wiedzy „arbe1tencles w i s s e.n'', "'."1 e d z ą :pr_a­
c ującą, wiedzą o br ot o w_ą. Jeden z_ ws~ołpra~owmkow
Gaucliga, Platen wyjaśnia: ,,Wiedza P!'acuJąca Jest :vielostr?n­
ną, lecz nie encyklopedyczną. Składa się ona z materiału, który
dał się -zdobyć, nad którym trzeba było pracowac celem
wzmożenia energji potencjalnej, zapomocą którego można
zdobyć nową wiedzę. Jest to więc ~11aterjał, zawierający
w sobie coć typowego, istotnego ... Wiedza pracująca przy-
czynia się do poznania, jest twórczą, czynną".') ·

W pracy ćwiczącej i utrwalającej wybitną rolę odgry­
wają ćwiczeni apis e 11111 e, przyczyniające się do głębsze­
go wniknięcia i gruntowniejszego przyswojenia sobie ma­

·terjału naukowego. Konieczność intensywniejszego skupie­
nia uwagi i dokładniejszego rozpatrzenia materjahr, służą­
cego za podłoże tematu pisemnego opracowania, bardzo ko­
rzystnie wpływają na przyzwyczajenie ucznia do grunto­
wności i dokładności w pracy. Tu znów przesadziła nieco
nowa szkoła w swem dążeniu zwolnienia ucznia od prze:
sadnie w dawnej szkole uprawianej· pisaniny. Prac a pi­
sem n a, utrzyma n a w rozumnych gr a n i cach, m o­
że us to su n ko w a n i u się u cz n i a w ob e c p racy u­
mysł o w ej wyjść tylko n a kor z y ś ć. Należałoby np.
przyzwyczajać do tego, by uczeń za pierwszą czynność
przy swej pracy domowej do lekcyj szkolnych uważał pi­
semne utrwalenie tok u cl a n_ ej 1 e kc j i w szk o 1 e,
o ile to już w szkole nie nastąpiło. Przy takiem bowiem
pisenmem reprodukowaniu przeżycia lekcyjnego, przypomi­
nają się znakomicie poruszone na lekcji zagadnienia lub
wiadomości uzyskane w klasie, wątpliwości, wynikłe w dy­
s~usji itp. Bar cl z o w aż n ą pracą pis e m ną, niedoce­
maną jeszcze niestety i przez nauczycieli i przez młodzież
jest p rac a n a cl p op r a wą z a cl a ń s z ko 1 ny c h. Pracę
tę powinien, -~danien;i majem, _na :3topniu średnim i :w,yższym,
przeprowadzić uczen samodzielnie w domu, oczywiście, o ile
zosta~. przez naucz_yciela wprowadzony do niej odpowiednio
na mzszym stopniu w szkole. Sam op opr a w a jest je­
d~yrn. ~ ważny~h śroclk~w utrwalenia wiadomości,' należy
więc JeJ wydatnie ~żywac.. ~ada:ń szko~nych na stopniu śred­
rnm 1 ,vy~szym mema znow tak wiele, by poprawa ich
w domu, 1 to dokładna, uzasadniona poprawa, miała być

1) P a u I P I at e n „A r b e i t e n d e s W is s e n i m U n t e r­
r ich te", w dziele z b i o row e m p. t. ,,Freie geistige Schulurbeit
in 'l'heorie und Praxis", wyd. przez H. Gaudiga z ramienia Zeutral-
Institut fur Erziehung und Uuterricht", nak ł, F. Hirt, Breslau 1924. . .
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uważaną za niepotrzebne, jak twierdzą niektórzy, obarcza­
nie młodzieży. W szkole powinni uczniowie otrzymać ogól­
ne wskazówki co do popełnionych błędów oraz sposobu po­
prawy w kierunku merytorycznym i technicznym, poczem
powinni . umieć na tej podstawie samodzielnie przeprowa­
wadzić poprawę w domu przy pomocy odnośnych pomocy
naukowych, jak podręczników, gramatyki, słownika itp. Tak
ujęta poprawa staje się pracą wybitnie ćwiczącą, utrwala­
jącą, twórczą. Oznacza ona oczywiście pewne obciążenie
ucznia, a w szczególnym stopniu nauczyciela, który zobo­
wiązany jest taką poprawę znów przeglądać i poprawiać;
ale ma ona swoją wielką wartość dydaktyczną i wychowaw­
czą i dlatego należy ją tak przeprowadzać, kosztem ilości
zadań szkolnych lub innych jeszcze prac, normalnie zada­
wanych.

Należałoby tu wreszcie wspomnieć o pewnych środkach,
używanych dziś w niektórych nowych szkołach, jako środ­
kach utrwalających. Należy tu np. modne w ostatnich cza­
sach z powodu fałszywie rozumianego hasła „szkoły pracy",
ilustrowanie ćwiczeń, zwłaszcza obcojęzycznych, robienie
różnych prac ręcznych na temat czytanych ustępów itp.
Widziałem np. na naszych wystawach szkolnych, zeszyty
polskie, niemieckie i francuskie w których ćwiczenia,
słówka, odmiany itp., ilustrowane byłyprze z uczniów obraz­
kami i rysunkami, pięknie wykonanemi farbami, tuszem,
ołówkiem. Wygląda to bardzo efektownie! Ale musiałem
zadać sobie pytanie: czy nakład czasu i wysiłku
tych uczniów stoi w godziwym stosunku do
wartości kształcącej wykonanej pracy? Dla nie­
wielu tylko praca ta zapewne stanowić mogła miłe, nadobo­
wiązkowe zajęcie, większość odczuwać ją musiała jako zna­
czne, a - przyznajmy .:.__ niepotrzebne obciążenie. Prace
takie powinny być wyłącznie dobrowolne, a i wtedy nale­
żałoby rozważyć, czy dla zrozumienia i utrwalenia np. wy­
razu _,,der Fuchs" musi być wymalowany lis przy tym wy­
razie w zeszycie, lub czy koniecznie . bajkę o „Czerwonym
Kapturku" musi się ilustrować własnemi obrazkami, ma­
jąc tyle znakomitych do niej ilustracyj. Nie zapoznaję oczy­
wiście wartości takiej pracy dla rozwoju wyobraźni, jako­
też jej wartości, ja_ko czynnika kształcącego, ale występuję
stanowczo przeciw przesadnemu, niemal że szablonowemu
stosowaniu tych metod, które odpowiednie w jednej szkole,
w odpowiednich warunkach, u danego nauczyciela, zupełnie
nie są na miejscu gclzieindziej, wśród innych warunków
i dlatego wiece] przynoszą szkody, niż korzyści. Praca na
pokaz ze szkodą dla dzieci nie jest chyba celem. nauczy­
ciela.
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c) prac a przy gotowa w cz a. .
p r z y g o t, o w a w c z a p ~- a c a cl o rn o w a :" y s t Q p u .I e

na stopniu niższym tylko wyJątko'.''0. Za mało_ jeszcze samo­
dzielności u młodzieży. Zwolna Je~naky musimy J~ do ~a­
kiego rodzaju pracy przygotowywac.. Na _P?clstawie uc~z~e~
lanych ogólnych wskazówek . pow111;m najpierw zdolniejsi
uczniowie, potem i przec1ętn1 1 słabsi ~rob?wac w d_omu sa­
modzielnie przygotowywać nowe Iekcie, J~szcze me ?pra­
cowywane w szkole. ·w pewnych przedmiotach będzie to
prędzej możliwe, w innych później- W każdym razie. ten
rodzaj pracy staje się ważnym działem pracy domowej 1!a
stopniu średnim, a przeważa wogóle w pracy na stopniu
wyższym. Wymaga on oczywiście więcej samodzielności,

• aniżeli praca ćwicząca i utrwalająca wiadomości, już przed­
tem .przyswojone pod kierunkiem nauczyciela. Praca przy­
gotową,wcza zadawaną bywa albo całej klasie, albo poszcze­
gólnym grupom, albo jednostkom przy uwzględnieniu ich.
zainteresowań i zdolności. Dadzą się ,v ten sposób opra­
cować obszerniejsze tematy, oświetlane ze specjalnego sta­
nowiska przęz opracowania poszczególnych uczniów. Prace
jednostkowe składają się w ten sposób na pewien ogólny
obraz danego zagadnienia. Oczywiście, że praca przygoto­
wawcza powinna być. tak· stosowaną przez nauczyciela, by
młodzież nie odczuwała zbytnich trudności, do których jesz­
cze nie dorosła. To gotowe ją zniechęcić i znużyć. Odpo-.
więdnie przygotowanie techniki pracy, odpowiednie wska­
zówki rzeczowe i odpowiednio dostosowany do indywidu­
alności uczniów materjał są ważnym warunkiem owocności
tego rodzaju pracy ucznia.

cl)· Prac a s w ob o cl n ie t w ó r cz a.·
Od pracy przygotowawczej krok już tylko do pracy

cl obr o w o 1 n ej i. s w ob o cl n ej. Mianem tern określamy
pracę wybraną przez samego ucznia w· celu uzupełnienia lub.
pogłębienia materjału szkolnego stosownie do własnego za­
interesowania. Wartość jej leży w cl obr o w o 1 n ości i s a­
m odzie l n ości wykonania. Możliwą jest ona na
wszystkich stopniach nauczania w różnych oczywiście roz­
miar'.1-ch i_ r?ż!łem _nasileniu.. Ze wszystkich rodzajów pracy
uczniowskiej Jest ten rodzai pracy - zdaniem poważnych
pedagogów współczesnych - najwartościowszym. Jest to
bo,:iem praca prawdziwie twórcza, nie nakazana, a wypły-

. wająca z ~vroclzonego p~pędu do samodzielnego tworzenia.
Ro_zbudze11;ie tego drzenn~ceg:o w młodym- człowieku pędu,
sk1erowar:ne ~o w od.J?owrndme łożysko i utrzymywanie go
w odpow1ed_mch granicach, zapomocą odpowiednio podawa­
nego ma~erJał~, należy do ważnych zadań szkoły i domu.
Swobodnie ~wo~·c~ą pr~cę należy na wszystkich stopniach
we wszystkich JeJ przejawach otaczać jak najpieczołowitszą
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opieką, jako objaw samoczynnego, ku samodzielnej twór­
czości ciążącego ducha." 1)

·w kołach pedagogicznych podniesiono kwestję, czy wo­
bec tak wielkiej wartości p racy cl obr o w o 1 n e j nie na­
leżałoby oprzeć nauczania wyłącznie lub w przeważnej czę­
ści na tym rodzaju pracy młodzieży. Znany pedagog-re­
formator niemiecki Bert o 1 cl Otto oparł naukę w swej
słynnej szkole w Berlinie-Lichterf'elcle na zasadzie pracy
dobrowolnej, stwierdzając, że daje ona znakomite rezultaty.
Należy jednak pamiętać o Lem, że .do szkoły B. Otta, jako
prywatnej i eksperymentalnej, · uczęszczają przeważnie
d z i e c id n t e l i g e n t n e, rozbudzone, wychowujące
się w atmosferze domowej, sprzyjającej rozwojowi zaintere­
sowań i uzdolnień tych dzieci.

W s z k o 1 e p r ze ci ę t n ej mamy poważny odsetek
dzieci, które z atmosfery domowej nie przynoszą zainterc­
sowań umysłowych i zapału do pracy, tak, że oparcie szkoły
wyłącznie na systemie pracy dobrowolnej t. j. nie
zadawanej wydaje · się jeśli nie· wręcz niemożliwem, to
przynajmniej niezmiernie trudnern. Natomiast może tu
p r a c a cl o b r o w o 1 n a ml o cl z i e ż y o cl e g r a ć w a ż-
ną ro 1 ę, jak o u z u peł n ie n ie i pogłęb ie -
n ie pracy ob o wiązko w e j. Będą więc nader
pożądane cl obr o w o lne referaty, 1 e k tui; y, rys u nki,
własne p rób y 1 i ter ac kie, p race ręczne itp. Przy
dzisiejszej sztywności naszych programów szkolnych jest
możność wykorzystania ochoty młodzieńczej dla prac do­
browolnych czasami dość ograniczona (należy przecież prze­
brać wyznaczony program materjału), Mimoto należałoby
od czasu do czasu, przy pewnem ograniczeniu materjału
obowiązkowego, zwłaszcza z podręczników, pozwolić na
pracę wedle zainteresowań młodzieży. 'I'akie czasowe zwol­
nienie od przymusu (takim bowiem zawsze jest obowiązek
odrabiahia codziennych obowiązków szkolnych) działa -po­
budzająco na umysł i kształcąco na charakter młodzieży,

. przyjmującej wtedy na siebie dobrowolnie pewne prace
i zobowiązującej się je w pewnym terminie wykonać:
w miejsce nakazu i przymusu zewnętrznego -
wchodzi wtedy nakaz i przymus wewnętrzny.

1) Fr, Gunther: ,,Die Gest a 1 tung der Haus arb ei t tł er
Sch ii 1 e· r" w czasop. ,,Moua.tsschrift f. hohere Schulen" nr. 4/1930.
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6.

Technika i warunki pracy domowej. -
,,El:wnomja sil jest zupełnie \V ta­

l;?imsamym stopniu problematem dla pe­
dagogii, jaR dla mechanihi".

Edgar Switt,

Mó\~·i się dzisiaj wiele o racjonaln'_ej o r ga u i z a c j i
pracy w przemyśle, 1\and_lu, urzędach itd. N~ukowa or:
ganizacja prac)'." staje s1~'. 1 słuszme, hasłen~ ~~m~. C.l10cl~1
przecież O „wysc1g pracy w powst~Jąc1m „S'-" recie p1_acy .
Godzi się więc zaczynać tę orgamzac.1~ od pracy dz1e_cl~a
i młodzieży. Obserwując bowiem ~posob ,1;1;acy młodzieży
szkolnej w szkole i w domu, musimy doJ_sc _do smutnego
wniosku, że pracuje ona wiel~e mezar'.1dme 1_ marnotrawi
wskutek tego wiele sił, energji, czas.u 1 materjału. . .

W jednym z popularnych artykułów spotykamy talu opis
pracy uczniowskiej, bynajmniej_ nie skarykaturowany: . 1?
„Najpierw uczeń przysuwa sobie pod n~s tekst, po chwili
odsuwa biorąc słownik - przewraca, znajduje, szuka pióra,
wstaje,' przysuwa kałamarz, przerzuca kajet, wyci.ą~·a bi­
bułę, coś tam na bibule gryzmoli, odsuwa drugą książkę,
rozkłada kajet etc. Szuka pióra, przysuwa atrament, potem
mu brak kartki „na brudno", niema gumy, ołówek się zła­
mał, niema scyzoryka i t. cl." Same to cl ro b n ostki, mo­
żnaby na to powiedzieć. Prawda, ale jakże ważne są te
drobnostki dla wyniku pracy! Jakże inaczejby się ona
odbywała, gdyby wszystkie potrzebne przy pracy utensylia
ułożone były w jednem miejscu pod ręką, np. w szufladce
stolika, przy którym uczeń stale pracuje, gdyby uczeń przy­
wykł do pewnego systematycznego rozkładania ich przy
pracy, trzymając np. zeszyt przed sobą, po prawej kładąc
bruljon, ołówek, gumę, bibułę, po lewej książki potrzebne
do pracy, przed siebie stawiając kałamarz, obok którego
leża,: 2 rączki z I~owemi piórami itd. Uważając na te wszy­
stkie drobnostki, przyzwyczajając ucznia w szkole i w
domu. do _z~rażania na nie, niezmiernie ułatwiamy mu pracę.
C~ więcej Jednak; przy tej pracy zyskane nawyki i nasta­
w1~ma przenoszą si~ i na inne dziedziny pos tępowania
dz~ecka. .Ieśli za~zmemy od kałamarza, atramentu, pióra,
?ł?wka,_ z~szytu, pisma, rysunku itp., to z czasem .z pewno­
scią ~0Jclz1~my ~lo t~g?, że, ta młodzież potrafi na wyższym
stopn{u. ~l?l~ładme. ując _mysi cz;):t~nego dzieła, starannie wy­
kon ac : e~eia'., sumienme z_e1?rac 1 opracować źródła jakiejś
nauko\, eJ 1n acy, precyzyjni« sporządzić aparat radiowy,

.
1!. \\". Kopcz~\\'ski: Organizacja pracy domow_cj u c z-

11 1 a .. , "I\ ick Szkolny" -!/29.

I
I
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umiejętnie załatwić SJJrawun ki w jakimś urzędzie itd. Nie
wolno nam zaniedbywać tzw. cl ro b Il ostek! I ze stano­
wis ka wychowawczego i z dydaktycznego, mają one do­
niosłe znaczenie. Dziecko wkrótce samo pojmie korzyści
płynące z przestrzegania pewnych technicznych szczegółów
pracy, zacznie samodzielnie poszukiwać innych jeszcze spo­
sobów usprawnienia pracy i jako dorosły. potrafi je zasto­
sować w swoich zajęciach zawodowych, przyczyniając sifJ
cło ogólnego, tak nam bardzo potrzebnego usprawni e­
n i a pracy we wszystkich dziedzinach pracy społecznej.

Szkoła zapewnia dziecku mocą swego przeznaczenia
i przystosowanych d011 urządzeń możliwie cl o go cl n e w a­
r u n ki cl o n a u ki. 1V domu sprawa ta komplikuje się
bąclźto z powodu nieodpowiednich warunków życiowych, ma­
terjalnych, bądźto z powodu niezrozumienia, panującego
jeszcze u większości rodziców dla pracy dziecka. Ze wzglę­
du na wykazaną w poprzednich wywodach cl o n i os łoś ć
pracy cl om owej w całokształcie pracy młodzieży szkol­
nej, musimy uważać za obowiązek szkoły uświadomić ro­
dziców i młodzież o konieczności stworzenia jak najdo­
godniejszych w ar u n k ów tej pracy.

Rozważmy je więc nieco szczegółowiej.
1. Przedewszystkiem powinno mieć dziecko z ap ew n i o­

ny spokój i wyg oclę. \V ł as ny kąt ze stoliczkiem
i ewentualnie szafeczką, czy etażerką jest prawem ucznia
i uczeni cy. S ta łoś ć miejsc a odgrywa w organizacji
pracy dość poważną rolę, trzeba ją więc dziecku zapewnić.

:2. A dalej: spokój w o to ez en i u podczas pracy dziec­
ka nad zadaniami szkolnemi. Pamiętać jednak należy, że
nie jest bynajmniej korzystuem pozostawianie dzieci samych
w osobnym pokoju z nakazem: teraz masz spokój, ucz się!
Niejednokrotnie taka. samotność skłania dziecko do pofol­
gowania skłonności do marzeń (występując-a zwykle w wie­
ku przełomowym u dziewcząt, jakoteż i u chłopców), do
załatwienia rozlicznych innych spraw, niewiele mających
wspólnego z nauką itp. Naj lepszą a t mos fe r ę cl o pracy
stwarza się, pozostawiając dziecko w pokoju, gdzie 'prze­
bywa jeszcze ktoś, który sam pracuje, zachowując przytem
zupełny spokój. A więc ojciec przy swojern biurku, matka
z robótką lub książką w ręce, starszy brat lub siostra przy
swein cichein zajęciu, obok ,,- ,,swym kącie" dziecko przy
swej pracy, pod nieznacznym dozorem starszych.

3. 'I'aksamo koniecznym, a może nawet konieczniejszym,
jak spokój zewnętrzny, jest spokój we wnętrz il y, kró­
ry należy dziecku zapewnić. Rodzice powinni zdała trzy­
mać. od dziecka, nawet: doroślejszych, codzienne troski i klo­
póty, co do których dziecko w niezem nie potrafi poradzić
ani pomóc. Pocóż więc daremnie martwić dziec-ko, które
przecież ma swoje liczne obowiązki i własne zmartwienia,
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wydające się dorosłym zwykle błahe(11i, ale _jak_że P·ł~bo!rn
wnikają one w jego serce! Było,~y 111espra,v1edhwosc_1c\ _ka=
zać dziecku dźwigać ciężar podwo.1ny: trosk.własny~h 1 t1 osk
dorosłego otoczenia. p O g Od a ~l UCha Jest_ l!aJlepss>'(11
bodźcem i czynnikiem intensywne.] pracy. Duzo, o~zyw1se;P;
znaczą zachęta i uznanie ze strony starszych. swrndomosc
dobrze wykonanego zadania działa pod_me~aJąco na dalszą
pracę. Nic tak nie sprzyja powodzeniu, Jak samo powo­
dzenie. . . . ·

.J.. Ważnym warunkiem owocnej prac;v Je~t .1e.1 Il 1 a n? we
-i celowe rozłożenie. Jest obowiązkiem szkoły 1 do­
mu wskazywać młodzieży na pożytek uk~aclania sobie planu
pracy i konsekwentnego przeprowadz_erna go. DJatr.go na­
uczyciel powinien wymagać od ucznia podawania clokła_cl­
nego planu każdego nadającego się do tego wypracowania,
każdego opisu, opowiadania, referatu .itp.. by przyzwy~za.i"ć
go do rozumnego układu pracy. Powinien_ ,~rskaz.):wac mu
na korzyść. rozkładania sobie pracy na dm 1 godziny oraz
jej re gu I ar n ość. Wiemy dobrze, jak nieregularnie- nasza
młodzież pracuje, jak zabiera się do swych zadań zwv kle
w ostatniej dopiero chwili, na czerń cierpi oczywiście gr u n­
t o wnoś ć pracy. Im lepsze rozłożenie pracy, tein cło­
godniejsze są warunki dla pogłębienia materjalu, dla pracv
ćwiczącej i utrwalającej. W powierzchownej pracy, bodą­
cej przeclewszystkiem skutkiem nieodpowiedniego je] roz­
łożenia, należy upatrywać jednej z ważnych przyczyn prze­
pracowania czy p rże ciąże n i a. Powierzchowna bo wiem
praca zmusza do ciągłego wracania do rzeczy dawniejszych,
nienależycie pamięciowo i rozumowo opanowanych, a wicc
niejasnych i nieutrwalonych w umyśle, co oczywiście u nu­
dnia zarazem przyswajanie sobie coraz przybywającego no­
wego materjału naukowego. Im g r.u n to wn ie j sza n a­
u k '.1- n a s top n i u n iż s z y m, te m ł a t wiej s z a n a s to­
p n 1_u ":' y ż_s z y 1!1.. Jeśli mł~clzież z natury rzeczy, z racji
swej :rn;d0Jrzałosc1_ m?ysłu 1 charakteru nie potrafi teg·o_
rozumiec, to pow1!1rn to przecież rozumieć nauczyciele
w szkole _oraz rodzice w domu i uczyć młodzież planowej,
regularne], t:nlSa!nem_ gruntownej pracy.. a nie pobłażać
lemst:vu, pocieszając s1~, ż_e dziecko z tego wyrośnie; i potem
za?zrne pracować należycie, Chcemy mieć sumiennie pra­
cujące _s1?ołecze!1stwo dorosł~~h, b~czmy więc, byśmy dzieci
do !ak1eJ prac~ 1~rzyzwycza1h ! Nie mogę się tu po wstrzy­
~~c od uwag(, ze . należałoby wyznaczyć w szkołach dla
-mzszego_ stopnia najlepszych fachowców-dydaktyków, a nic
n,auczyc(eh,_ ~au?z~.1ących danego P('Zedmiotu, jako pobo­
c;n.eg_o 1 tiaktl(Jących go częstokroc dość po macoszemu.
~aJw1ększy nacisk pod każdym względem i dydaktycznym
1 wychow_awczym, należy położyć właśnie {ia sto1Jie1'1 niżs.zv
na. rnłodzrnz do 14-1- l· · · "'D ro ~u życrn„ Z tego bow1r.m okrPSH
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wynosi młodzież wszystkie swoje nawyki, a . więc także
ustosunkowanie się wobec pracy fizycznej i umysłowej. _

5. W związku z postulatem rozłożenia i regularności pra­
cy domowej pozostaje kw es tj a cl o bo r u go cl z i n p racy
i przerw, jakie należy czynić. Na podstawie licznych
badań można stwierdzić u człowieka w ciągu doby pewien
odpływ i przypływ energji f.izycznej i psychicznej, czyli
rytm energji.1) Stwierdzono, że energja fizyczna
zwykle jest najniższa wczesnym rankiem między drugą
a czwartą rano, poczem następuje stopniowy przyrost, osią­
gający swe maximum około południa; popołudniu znów opa­
da, by począć wzrastać około godziny trzeciej i rość sto­
pniowo do wieczora. Rytm energji psychicznej niezupełnie
się· z tern zgadza, gdyż przedpołudniem wprawdzie wzrasta
ona zgodnie z fizyczną, zaraz popołudniu jednak znacznie
opada, utrzymując się na minimum mniejwięcej do godz.
piątej. Teraz dopiero znów wzrasta, utrzymując się w na­
pięciu do wieczora, poczem ku północy się obniża. Wyni­
kałaby stąd praktyczna wskazówka, że cl 1 a n a u ki ok a­
z uje się najodpowiedniejszą po r ą przedpołu­
dnie alboteż pora popołudniowa między piątą
a ósmą wi e cz or em. Jeżeli więc przedpołudnie zajmuje
szkoła, to nauka domowa powinna odbywać się normalnie
późnem popołudniem, podczas gdy czas poobiedni powinien
służyć dla wypoczynku fizycznego i umysłowego. Natural­
nie, u poszczególnych jednostek dadzą się zauważyć -indy­
widualne wahania w rytmie energji tak, że u nich należy
porę pracy przystosować indywidualnie.

6. Równie ważne dla energj ifizycznej i psychicznej, jak
pory dnia, okazują się także p or y ro ku, wogóle wpływy
a tm o sfery cz n e, 2) że wszelka wy cl aj n o ść p racy
u my slow ej z a 1 e ż y o cl st a n u fi z y cz n ego, 3) a więc
od z cl ro w i a organ i z 111 u, od o cl po wie cl n ie go o cl ż y­
w ie ni a i wystarczające go snu, •nie· potrzebujemy
chyba specjalnie wywodzić. Jest to rzecz ogólnie znana,
zbyt mało jednak jeszcze uwzględniana w pracy młodzieży,
tak w szkole, jak i w domu.

7. Podczas samej pracy umysłowej daje się zauważyć rów-

I) R. Rusk: P e. d ag o g i k a E k s p e r y m ę n ta I n a, rozdz. XIV.
,,Warunki pracy umysłowej" str. 307 i 11.

2) Por. A. Kostelecky: ,,Beobachtu11ge11 u b e r den
E i II f I u s s cl c r W i t t e r u II g a u f cl ie L e i s t u n g s f a h i g k e i t
der Sc h u 1 ki n cl c r" w książce Steiskala „Peclagogische Versuchs­
arbeit · in Osterreieh" l. Teil, ,,J,ehrerbiieherei", str. 95-180. - Wein
1922,

3) ·Por. J. Provin Bedehu11gen zwischen dem kor­
p e r I i c h e n B e f u n cl u II cl d e r g e i s t i g e n L e i s t u n g s f ii h i g­
k ei t cle r Se h ii 1 er" w- tymsamym tomiku.
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nież przypływ i odpływ energii, czy!i rytm p r a_c y..Z_wykle,
gdy zabieramy się do interesująceJ na~ pra~y, 1st111~Je tzw.
1i ap ę d po czą t ko wy, charakteryzuJący się uczuc~em za­
interesowanie, podniecenia, ochoty. Podczas dalsz~J pracy
odczuwamy pewne n ap i ę cie urny~ ł owe, wys_1łek, po
pewnym zaś czasie występują począ:tlu zmęcz en 1 ~- Wt:­
dy jest czas na prze 1' wę. Ma ona na celu wyrowname
tego ubytku sił duchowych, który nasątpi! s)rntkiern pracy.
Po przerwie czujemy znów przypływ. s1~ 1 . ocl:oty,_,. Gdy
praca zbliża się ku wyznaczonemu celowi, zjawia _s_ię .n a­
pęd ko 11 co wy, obja,viający się wzmożeniem wysiłku, by
pracę zakończyć. 1) · Szkoła zorganizowała kw es tj ę
przerw dość szablonowo, nie uwzględniając różnic wieku
młodzieży. W domu dadzą się przerwy bardziej indywidu­
alizować. U dzieci młodszych należy przerwać pracę po
godzinie lub półtorej na jakie 30 minut, u starszych po
tymsamym czasie na jakie 15 minut, przy dłuższej pracy
oczywiście na dłużej. Zbyt długie przerwy są nie­
tylko niepotrzebne, ale i szkodliwe, albowiem niweczą cl "J'·
sp o z y c j ę do p 1: ac y, rozpraszają uwagę i osłabiają za"
interesowanie. Na ponowne włożenie się do pracy zużywa
potem dziecko nieproporcjonalnie dużo czasu. Przerwy nie
powinny też służyć oddawaniu się innemu zajęciu umysło­
wemu, np. czytaniu 'książki, gdyż wtedy zmęczenie nie
ustępuje w całości i przypływu energji albo niema zupełnie,
albo .też następuje on tylko w niedostatecznej mierze.

D. n.

Recenzje
.,, $. K_lebanowsfd. Zasady ~ierowania szhołą, Nahl. ,,Naszej Księ­

garm Związhu Pol. Naucz. Szhól Powsz, Warszawa 1930.
. ·W. polskiej literaturze pedagogicznej zaaadnieuiu -­

,,Jak luero'Yać szkolą" -- stosunkowo niewiele dotąd poświe­
co~o uwagi..Problemem t;ym zajmowali się między innymi
D_1 J. J~rosz (Zadania clyclaktyc·zne dyrektora
g 1mn '.1 z Jum - 1~raca Oq"łoszona w wydawnictwach Sekcji
S

1

z)rnl111c~wa śreclmego Mm. v,r. R. i o. P. w r. 1921), Fr.
Md c h e j cła (~ b Q w i ąz ki _dyd akty czne dyrektora),
K. B z o ws lu (Re g _u 1 a _1:11 n_ cl 1 a cl y re kto r ó w) - pra­
c~ ?głoszon~ w p1~bhkci:cJ1 .~b10rowej „Z aktualnych zagacl­
men szkolnictwa średniego . Pamiętnik I i II K ·f , ..dyrekt ,• 1 'ł , . cl . . . '--on erencjr

• r; • orow sz rn_ s1_-e nich na ~erenie Okr. Szkol. Łódzkiego
1~2a _I. Wspomniani autorzy ujmują - jak wynika z tytu­
łow ich prac - problem kierownictwa szkołą . głównie

1)_ R. Rusk: Pedagogika .Eksperymentalna rozdz XIV
,,Warunki pracy umysłowej", Książnica-Atlas 1926. ,, . . .

l
1
j
1
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z punktu widzenia potrzeb i zadań szkoły średniej ogólno­
kształcącej, praca zaś S. K 1 e ba n o ,v ski ego, podana
w tytule uwzględnia przedewszystkiem st os u n ki i po­
trzeby szkoły po wszech n ej ·- i stąd też stanowi
pożądany i ważny przyczynek w dziedzinie naszej litera-
tury pedagogicznej. · ·

Autor omawia zagadnienie kierownictwa szkolą w czte­
rech rozdziałach swej niewielkiej książki i poddaje ana­
lizie psychologicznej samą osobowość kierownika i jego
ważniejsze funkcje, wynikające z potrzeb całokształtu ży­
cia szkolnego. Punktem wyjścia w rozważaniach autora
jest praca nauczycielska kierownika szkoły
(Rozdz. I). Ten sposób podejścia do problemu należy uznać
za nader trafny i zgodny ze stosunkami realnemi, ponie­
waż nauczyciel z chwilą objęcia funkcji kierowniczej w szko­
le nic przestaje być równocześnie nauczycielem. Jego dzia­
łalność wychowawczo-dydaktyczna wywierać może bezpo­
średni wpływ sugestywny na kolegów-współpracowników,
o ile oczywista sam jest jednostką wybitniej uzdolnioną
w swym zawodzie. Jego obowiązkowość i punktualność,
zamiłowanie i zapał, ujawnione w całej jego działalności,
wyższy poziom jego kultury pedagogicznej
i to w ar zysk ie j uczynią nieraz zbytecznemi słowa i po­
uczenia skierowane do nauczycieli.

·w rozdziale II-gim, najobszerniejszym w tej książce,
podaje autor szczegółowe wskazania i rady, dotyczące kie­
r o w a n i a p r a cą n a uczy cie 1 i. Kierownik powinien
objąć całokształt życia w szkole, musi też ująć jasno cel,
do którego ·żmierza w całej swej działalności, a którym
jest ciągłe doskonalenie i podnoszenie szkoły na wyższy
poziom pod względem wychowawczym i naukowym, winien
sobie uświadomić środki urzeczywistnienia tego celu i u­
miejętnie je stosować. Urzeczywistnienie celu zależy prze-

. clewszystkiem od os ob q w ości n a uczycie 1 i pracują­
cych w cl a n ej szk o 1 e i dlatego autor słusznie podkre­
śla konieczność poznania · ich zalet, i braków, ich uzdolnie­
nia pedagogicznego, ich zainteresowań naukowych, artys­
tycznych, czy społecznych, poziom ich kultury peclagogicz- .
nej i towarzyskiej. Poznanie to ułatwi kierownikowi od­
powiednie ustosunkowanie się do swych współpracowników,
umiejętne wyzyskanie ich. zdolności i zamiłowań, a tern­
samem u ł oż en ie n ,i j b a r cl ziej o cl p o wie dnie go p o­
d ział u pracy w gronie. W związku z tero zastanawia
się autor nad rolą kierownika w pobudzaniu nauczycieli
do dalszego kształcenia i samokształcenia.

W ciążeniu .do podnoszenia szkoły na coraz wyższy po­
. ziom musi też kierownik dbać o nawiązanie życzli­
wych i p r z y ja z n y c h stosunków między domem
a szk. o ł ą, między rodzicami a gronem nauczycielskiem, tu-
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dzież o zdobycie sobie należytej powagi i wpływu wśród
tych czynników w gminie, któ_re p1:zyczyniaj~ się do za­
pewnienia szkole potrzebnych środków materialnych-

Bardzo ceune wskazania autora odnoszą się do sprawy
kierowania obradami Rady Pedagogicznej pod względem
ich treści i ducha, pod względem techn,iki przewodniczenia
- do czuwania na skrupulatnem wykonywaniem uchwal
Rady, do sposobu hospitowania i dzielenia się swe~i spo­
strzeżeniami podczas hospitacji w Formie taktownej 1 z całą
r.yczliwością. Autor zwraca wreszcie uwagę na konieczno~ć
poznania dzieci w poszczególnych· oddziałach i roztoczenia
naci niemi troskliwej opieki. Kierownik powinien sobie jasno
uświadomić stan i poziom każdej klasy pod względem wy­
chowawczo-naukowym.

Zkolei rozpatruje autor obowiązki kierownika w zwią­
zku z administrowaniem majątkiem szkolnym, przyczem
udziela rad w sprawie prowadzenia kancelarji szkolnej.
Rozdział ostatni poświęca omówieniu stosunku kierownika
do władz szkolnych. W zakończeniu streszcza autor jeszcze
raz swe poglądy, dotyczące roli i obowiązków kierownika
szkoły.

Autor zastrzega się wprawdzie, że nie rości sobie pre­
tensji do wyczerpania przedmiotu, mimo to jednak podnieść
należy, że niektóre zagadnienia związane z funkcją kie­
rownika szkoły wymagają bardziej pogłębionej i wszech­
stronnej analizy. Przeclewszystkiem funkcja kierownika
szkoły winna być rozpatrywana n a p o cl łożu ko n k re t­
n ego środowiska socjalnego, gospodarczego
i ku 1 tur a 1 n ego; od środowiska bowiem w dużej mierze
zależy wybór śr o cl k ów i sposobów, zmierzających
do urzeczywistnienia celu, jaki przyświeca szkole w dzia­
łalności wychowawczej i kulturalnej. Dlatego też pożądane
byłoby omówienie w sposób przykładowy struktury jakiegoś
konkretnego środowiska, najlepiej autorowi znanego, n. p.
czy to środowiska. rolniczego, fabrycznego, górniczego, czy
wielkomiejskiego i t. p., i rozpatrzenie działalności kierow-
nika w warunkach rzeczywistych. ·

.Interesujące byłoby również wyjaśnienie i oś wie t 1 e­
n ie proces u st op n i owego prze ks z ta ł ce n i a śr o­
cl? wis ka,_ kulturalnie nisko s t o j ąc e g o na po­
z _1 om wy z s z Y. poci względem życia gospodarczego, higje­
mc~neg~, etycznego, intelektualnego i politycznego grupy
- 1 o ile proces ten pozostaje w związku z działalnościa
kiero~'ill:k'a i wogóle całej szkoły w danej miejscowości. Są:
clzę, ze 1 pod tym ~vzglęclem możnaby zdobyć materjal fak­
tyczn.y na podstawie dotychczasowej pracy kulturalnej na­
uczycielstwa,_ zwłaszc~a., w środowiskach wiejskich. Sprawa
to nader ważna, ponieważ podnoszenie i doskonalenie śro­
dowiska jest istotnem zadaniem szkoły powszechnej.
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Stosunek kierownika do nauczycieli i do przedstawicieli
władz szkolnych - do inspektora, względnie do wizytatora
- na ogól trafnie przez autora ujęty, wymaga je cl n a k
b a r cl z i e j w n i k l i w e j a n a l i z y p o j ę c i a a u t o r y t e­
t u. V{ znaczeniu dzłsiejszem, w związku z coraz głębiej
sięgającym procesem demokratyzacji a ut or y te t z n aj­
d uje swe uzasadnienie przeclewszystkiem w
kompetencji, jaką· reprezentuje dana osoba w dziedzi­
nie wiedzy i umiejętności fachowej, w poziomie kultury spe-

0 łeczno - etycznej. ,Autorytet pojmujemy dziś raczej jako
służbę i cle i, pociągającej za sobą wzmożenie obowiązków,
aniżeli jako przywilej, wynikający z piastowania mniejszej
lub większej władzy. Zdajemy sobie wobec tego sprawę,

~ że autorytet opiera się na walorach wewnętrznych, istotnych
danej jednostki, a nie na czynnikach zewnętrznych, nieraz
nawet zupełnie przypadkowych. Jedną z istotnych cech
prawdziwego autorytetu jest też prost ot a, ujawniana
w postępowaniu ze współpracownikami, którzy zazwyczaj
nie mają niższych kwalifikacji zawodowych, niż kierownik
czy inspektor.

Kierownik pojmujący w tym duchu autorytet nie bę­
dzie sobie uważał za ujmę,. że i on nieraz. korzysta z do­
świadczeń nauczycieli o dużej inicjatywie, pomysłowości

·i o wybitnych zdolnościach pedagogicznych -'1 i z całą pro­
stotą do tego się przyzna. 'I'akie nastawienie, umożliwia­
jące wzajemne oddziaływanie i korzystanie z doświadczeń
i wiedzy kolegów, przyczyni się tylko do utrwalenia auto­
rytetu kierownika w gronie, opartego n a trwałej po cl st a­
w ie życz 1 i w ości i przyjaźni. Ostatecznym celem, jaki
nam tu przyświecać winien, jest a ut o n om ja, t. zn. by każdy
nauczyciel sam miał wyrobione poczucie obowiązkowości
i odpowiedzialności i by najwyższą dlań władzą było jego
własne s umienie p e cl ag ogi cz n e, jak najbardziej wra­
żliwe i subtelne.

Zastanawiając się nad stosunkiem kierownika do na­
uczycieli, zwłaszcza wtedy gdy ma im udzielić rad, uwag
·czy pouczeń, sądzimy, że należałoby tu podkreślić potrzebę·
odpowiedniego różnicowania.

· vV stosunku do· nauczycieli starszych, sumiennych, do-
świadczonych praktyków, kierownik powinien się odnosić
z dość dużą wstrzemięźliwością w udzielaniu im uwag, czy
pouczeń. Może najwdzięczniejszą tu rolą jego będzie prze­
ciwdziałanie zapornocą odpowiednich środków, by nauczyciel
starszy nie popadł w rutynę i zmechanizowanie. Podobna
wstrzemięźliwość wskazana jest w stosunku do nauczycieli
młodszych w służbie, ale wyrobionych pod względem peda­
gogicznym, dydaktycznym i mających pełne kwalifikacje
zawodowe. Natomiast wdzięczne zadanie ma kierownik -
sam zdolny· i wykształcony pedagog· - w szkoleniu prak-
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tycznem nauczyciela początkująceg'o i niedoświadczonego,
któremu· jednak też nie narzuca swych poglądó,y, al~ drogą
argumentacji i dyskusji stara się go przekonać o ich słu-
szności i celowości. . . .

Rozważania autora na temat dalszego kształcenia 1 sa- .
mokształcenia nauczycieli winny być uzupełnione uwagami
bardziej konkretnemi. Należałoby podkreślić. kon~eczność
przygotowania na posiedzenie Rady. Peclagog1czneJ spra­
wozdań z książek i czasopism o charakterze naukowym,
czy też referatów na temat ważniejszych objawów i za­
gadnień, jakie wysuwa życie szkolne. Reteuaty ta­
kie po należytem przedyskutowaniu n;1ogłyby się
stać przedmiotem obrad na szerszym terenie, n. p. na
konferencjach rejonowych czy powiatowych. Pomimo wspom­
nianych niedociągnięć książka Klebanowskiego zasługuje ·
w pełnej mierze na przeczytanie i przemyślenie i zarówno
kierownicy szkól, jak i nauczyciele prawdziwą z niej od­
niosą korzyść. Zastosowanie 'się do uwag i wskazań autora
przyczyni się niezawodnie do podniesienia sprawności
w tunkcjoncwauiu szkoły, do zapewnienia harmonji .w gro­
nie nauczycielskiern, do wytworzenia .,v życiu szkolnern zdro­
wej i wysokiej atmosfery duchowej.

H. Rowid,
Dr Wladsstai» Sterling. ,,Dziecko moralnie upośledzone" Bi- ·

bljoteka Pedagogiki Leczniczej pod red. Dr M, Grzegorzewskiej Nr. 12.
W a r s z a w, a 1929.

Praca Dra Władysława Sterlinga o „dziecku moralnie
upośledzoneni" wypełnia dotkliwie lukę w naszem piśmien­
nictwie pedagogicznem. Krótko i jędrnie ale nader rzeczo­
wo .i głęboko ujął w niej autor dwojakie zagadnienie: z jed­
nej. strony pokusił się o charakterystykę psychologiczną
„dz1ecka moralnie upośledzonego" i podał lJróby typolcgji
tego rodzaju wychowanków, z drugiej starał się zwrócić
uwagę na pewne nowe poczynania wychowawcze w odnie-
sieniu do nich i ich kształcenia moralnego. · ·

W l?rzeciwieństwie do normalnego dziecka, u którego
zas_zczep10ne mu elementarne pojęcia moralne mogą .
być zawsze pobudzane- z zewnątrz i powołane do życia
(która to zdolność j~st cechą ściśle w ro cl z o n ą), i k:tór~
Jest zdolne do „altrmstycznego odczuwania" - dziecko mo­
ralnie upośledzone jest w tym kierunku od wczesneco dzie-
ciństwa wybitnie upośledzone przez naturę. b

Jeśli chodzi o t Y. p y dzieci !nora. lnie upośledzonych, wy­
rozrna J?r Wł. Sterling w swej pracy dwie ich zasadnicze
kategorie: ·

a) typ czynny i
b) typ bierny. .

. 'l'_yp dziec_ka pierwszej kategorji~ dziecko nad­
miernie pobudliwe, gwałtowne, niekoleżeńskie, cechuje.

-
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,v pierwszej mierze okr ucie 11 st w o, jedna z najbardziej
charakterystycznych cech upośledzenia moralnego, dalej po­
p ę cl cl 1 a kłam s twa, i to szczególnie wyrafinowanego bo
potwarczości pseuclologicznej, le n is two i skłonność cl o
ż y ci a p as o ż y t n i czego.

D zie ck o typ u cl r u gie go ma z pierwszem wiele
punktów stycznych. Jest jednak bardziej obojętne, mniej
impulsywne, mniej skłonne cło złośliwych psot, czy udrę­

. czeń. Zło, jakie takie clz_ieci przynoszą jest raczej natury
negatywnej, przez niewypełnianie tego, co spełnione być po­
winno. Otoczeniu przynoszą takie dzieci wielką krzywdę,
gdyż będąc krańcowymi egoistami cenią raczej wygodę
i spokój. .

Gdy chodzi o ź r ó cl ł a upośledzenia moralnego dziecka,
autor zwraca słusznie uwagę, że głównie closzukiwaćby się
go należało w cl z i e cl z i n i e u c z u ć.

Omawia w związku z tern met o cl y ba cl a n i a uczuć
mor al ny c h, (str. · 11.) Jakkolwiek docenia wagę testów
afektywnych przy tego rodzaju badaniach, a więc metodę
wartościowania etycznego Chaparede'a, testów afektywnych
Decroly'ego, próby sprawiedliwego podziału Ali"cji Descoeu­
clres, oraz biometrji moralnej Declairfayta, (u nas Jaroszyń­
ski) podkreśla, że dla sprawy rozpozna n i a niedoroz­
woju moralnego nie mają one znaczenia rozstrzygającego
i nie zastąpią nigdy dokładnej obserwacji i znajomości ca­
łokształtu życia dziecka, które jedynie w tym wypadku
o „rozpoznaniu" decydują.

'I'rałne są uwagi autora o psychologicznym mechanizmie
moralnego upośledzenia \v ro cl z o n ego i n a b·y tego.

Dalszy los dzieci, dotkniętych niedorozwojem moralnym,
kreśli autor w czarnych barwach, zaznaczając, że o ile
chodzi o niedorozwój moralny· tzw. typu czynnego, nadzieje
nasze co do przyszłości takiego dziecka i wyników pomyśl­
nych oddziaływań wychowawczych są naogół niewielkie.
Wszystkie środki wychowawcze, które stosujemy zazwy-:
czaj u dzieci n or ma 1 n.y c h okazują się tutaj zawodne z po­
wodu niewrażliwości takiego dziecka na napomnienia, po-.
chwały, nagany, kary. Oo do typu biernego sprawa przed­
stawia się o wiele lepiej, ale i tu potrzeba specjalnych me-
tod pracy. •

W ostatniej części książeczki omawia też autor nowsze
środki wychowawczo - lecznicze, skuteczne w walce z upo­
śledzeniem moralnem, szczególny nacisk kładąc na próby
angielskiego badacza Burta, oraz wiedeńskiego psychologa
Wi taska. Burt radzi ku 1 ty_ w o w a ć u takiego dziecka
i n s ty n k ty szlachetne, wpływające hamująco na instynkty
steniczne, te zaś ostatnie powściągać, skierowując je na
właściwą drogę. Wit as e k wpadł na genialny pomysł
stosowania w odniesieniu do dzieci moralnie upośledzonych
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,,sugestyj uczuciowych". Ciekawy. takż~. jest p~m;ysł „stw?­
rzenia specjalnej kliniki ps?c)10l~g1czneJ dla dz~ec1 :noraln~e
upośledzonych ze skłonnościami prze~tępczem1 p1 ~ez D1 a
Healy'ego z r. 1909 w Ameryce poraź pierwszy zrealizowany.

Pon~ysł ten zdobył sobie wielką popularność_ i dziś
istnieje już kilka takich klinik w większych_ miastach,
istnieją, również „kliniki wędrowne". tego_ rodzału·. Naw1~~
sowo dodam, że omówienie znaczenia tej nowej instytucji
poświęcił wyczerpującą, pracę H ar o 1 d H. A n der s o n:

_ ,,Les· cliniques psychologiques pou~· l'enfanse aux Etats­
Unis et L'oeuv re du Dr. Healy. Preface de Eclouard Clapa­
rede, 1929.

Nadmienić muszę w końcu chociażby w słowach kilku,
że użyteczną, okazała się także „idea patronażu rodzinnego"
(patronage familial), drogą, stworzenia sztucznego gniazda
rodzinnego, oparta na doświadczeniu, że wpływ środowiska
obcego na wrodzone defekty sfery moralnej dziecka jest
niekiedy daleko bardziej pomyślny, aniżeli najbardziej na­
wet pogodna i życzliwa atmosfera domu rodzinnego.

Praca Dra W. Sterlinga podaje bardzo wiele materjału
faktycznego,· chociaż w formie bardzo skondensowanej, etu­
tor bowiem dążył do tego, by wszystkie istotne problemy
z zagadnieniem związane omówić. To też czytelnik z jej
przeczytania odniesie prawdziwą, i głęboką korzyść; z jednej
strony jest to bowiem pierwsza polska syntetyczna praca·
z tej dziedziny, z drugiej autor z wielką, właściwą sobie
sumiennością, i gruntownością opracował zagadnienia, któ­
rego omówienia się podjął.

Praca Dra Sterlinga o „dziecku moralnie upośledzo­
nem" to poważny .przyczynek do naszej literatury pedago­
gicznej, podobnie jak i druga jego praca pt. ,,J?ziecko umy-
słowo upośledzone". Warszawa, 1929. .

Dr Jan Kuchta.
Rocznik Pedagogiczny Tom IV. część II., str. 81-381. Nakła­

dem Komisji Wydawniczej Rocznika Pedagogicznego. Warszawa 1930 r.

Ukazała się część II. czwartego ·tomu Rocznika Pedazo­
gicznego, zawierająca kronikę za lata 1926-1928 oraz Bibljo-
grafję za lata 1926 i 1927. · ·

, . W kr o n_ i ce _.znajdujemy w ujęciu I. Skowronków ny
1 A. St as z k 1 ew 1 cz ów ny: ,,Sprawy oświaty i szkolnictwa
w Sejmie i w Senacie"; spis wszystkich rozporzadzeń i· ustaw
z dziedziny szkolnictwa; spis Pedagogicznych Instytucyj Nauko­
wych; ja~o nowość. przegląd wykładów i zajęć uniwersytecki<lh
poszczegolnych uniwersytetów _ za ostatnie pięciolecie; Zjazdy
w sprawach wychowania, nauczania i szkolnictwa· Zrzeszenia·
N~ucz:ycie~i; Insty~u?je prow~dząc~ lub wspomag;jące szkoły;
Org~m~acJe młodzieży szkolne]; Opieka nad Dziećmi i Młodzieżą·
Pamięci Zmarłych. '

f
I
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W Kronice Światowej z lat 1926-1929: Ogólny po­
gląd na iVIiędzynarodowy ruch pedagogiczny; Zjazdy Między-
narodowe. · ·

Bib 1 jograf ja w szeregu przejrzyście ułożonych dzia­
łów obejmuje (w opracowaniu M. Rychterówny): czasopisma
i książki za lata 1926 i 1927 (3368 pozycyj) wraz ze, spisem
alfabetycznym rzeczy i nazwisk.

S k o r o w i d z r z e c z o wy i n a z w i s k do całego Rocznika
oraz streszczenia poszczególnych działów w języku francuskim
i angielskim kończa dzieło.

Rocznik jest b~z wątpienia dziełem mrówczej wprost pracy
kilku jednostek i podaje materjał pierwszorzędny dla badacza
szkolnictwa w Polsce. A jednak odczuwa się pewien brak:
brak s y n tetycznego prze g 1 ą du aktu a 1 ny c h z a­
g ad n ie ń szkolnictwa polskiego wogóle i jego
poszczególnych działów w szczególności. Należa­
łoby sobie życzyć, by najbliższy rocznik przyniósł jako główny
dział: ,,Aktualne problemy szkolnictwa i o ś w ia t y
w Po 1 s ce" w opracowaniu najwybitniejszych znawców tych
zagadnień, począwszy od organizacji szkolnej aż do oświaty lu­
dowej i samokształcenia.

Co do części II. mamy zastrzeżenie odnośnie do nierów­
nomierności okresów, ujętych przez poszczególne działy. Dla­
czego Kronika polska obejmuje okres 1926-1928, Kronika Świa­
towa czas 1926-1929; Bibljografja natomiast lata 1926 i 1927?
Rozumiemy dążność do uzupełnienia tych działów Rocznika, ale
uważamy za racjonalniejsze uzupełnienie równomierne wszyst­
kich działów za jeden i ten sam okres. Najbliższy rocznik po­
winien uzupełnić wszystkie działy do roku 1930 włącznie; tak,
by następne miały pracę sprawozdawczą tylko za rok ubiegły.

I jeszcze jedno. Czyby w Bibljografji nie byłby racjonalny
podział na czasopisma i wydawnictwa książkowe?

M. Friedliinder.
Rocznik Wołyński, wydany staraniem Wołyńskiego Zarządu

Okręgowego Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych.
Tom. I. pod redakcją jaf<óba ffoffmana. Równe, nakład Wołyńskiego Za­
rządu Okręgowego Z. P. N. S. P. 1930 162 str.

· ,,Nauczycielstwo Województwa Wołyńskiego doszło do
przekonania, że chcąc pracować na tej połaci ziemi musi
się z nią lepiej zapoznać". Wyrazem dążności do pogłębie­
nia owego poznania, do rozszerzenia swego horyzontu inte­
lektualnego jest ogłoszony „Rocznik". Związek Wołyński
ma wszelkie prawo do dumy z tytułu podjęcia tak nietylko

_ pożytecznego, ale i potrzebnego wydawnictwa. - Rozgląda­
jąc się po naszej literaturze naukowej, dostrzeżemy z ła­
twością brak regjonalnych opracowań, - Jestto luka za­
bijająca możliwość rozwoju naszej wiedzy o Polsce. W każ­
dej niemal dziedzinie posiadamy dzieła o charakterze ogól-
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nym lub przeglądowym, cierpimy zaś i to dotkliwie wsku-
tek braku znajomości szczegolow. . . .

W omawianym Roczniku z1_rn9d~J_ern:Y: rozpra,vy .~·e;?,'JO­
nalne, prace, nawiązujące cło ciasmejszej „OJc~yzn_y. 1 to
jest postępem ogromnym. Nie negujemy bynaJnm_ieJ zna­
czenia prac generalnych, ,_wyd?b:Y~aJących_ zas,aclmcze 1~0-
dobieństwa i kontrasty, niemniej Jednał~ •Jestesmy zd_am~,
że wartość ich zwielokrotni się z chwilą, gdy będzie Je
można oprzeć na zdrowym fundamencie znajomości· szczegó­
łów.

I. tom Rocznika zawiera wcale bogatą treść. Otwiera
go studjum Smoleńskiego (,,z g·e?grafji fizyczne] Wołynia:·),
rzucające nader interesujące światło na morfogenezę kraje­
brazu wołyńskiego, Roślinności Wołynia poświęcono dwie
rozprawy: . . .

Koc z w a i· a M. przedstawia geobotamczne stosunki ca­
. łego Wołynia, podczas gdy J. Pa nek zajął się opracowa­
niem roślinności okolic Równego.

Prawie połowa tomu poświęcona jest człowiekowi. Or­
m icki W. daje zarys ważniejszych regjonów geograficzno­
gospodarczych na Wołyniu, B. Kostecki opowiada o bu­
downictwie wiejskiem. Obrzędy i wierzenia ludowe z okresu
świąt Bożego Narodzenia stanowią temat rozprawy N.Dym'.·
ny cz a. Również do zakresu etnografji zaliczyć trzeba
pięknie ilustrowane studjum J. Hoffman a o pisankach
wołyńskich. · Bogatą w treść jest rozprawa A. Bob ko w­
skiego o zwyczajach spadkowych i o składzie wołyńskiej

· rodziny włościańskiej.
Ze szczególną satysfakcją podkreślamy tu fakt, że ini­

cjatywa do podjęcia tak ważnej pracy - jak gromadzenie
materiałów cło poznania bliższej okolicy - wyszła z kół z.
, P., N. S. P. · _'iV. te!1 sposób Wo_łyński Zarząd Okręgowy,
ktory znalazł 1 pieniądze na publikacje (w dzisiejszych cza­
sach) zrobił bodajże pierwszy po w aż ny krok w kie­
runku prawdziwego regjonalizmu.

,,Rocznik Wołyński" zasługuje na jaknajdalej idące po-.
parcie.

Popierać zaś - to znaczy kupować!
Nb. Jedyną „ciemną" stroną Rocznika jest dołączona do nieco

mapa. Byłoby pożądanem, aby w przyszłości i tej stronie wydawnictwa
poświęcić więcej uwagi. Wiktor Ormicki,

,!- Gqsiorowski; Kura~tor Okręgu Szkolnego Poleskiego: Szhoła na
P~l~;ilU na ~e stanu 1 ~~trzeb sz~ol1;1ict~a Rzeczypospolitej,
Brześć nlb., 19„o, nahł, Poleshie] Rady Wolewódzhie], sir. 69.

Jest_ to bodaj· pie~·wsz~ ~ n_as tego rodzaju publikacja."
P? słow~e wstępnem i ?mowrnmu ogólnem ciężkich warun­
kow, w [akich r~zwiJa się szkolnictwo na Polesiu, przechodzi
a1;1t?r d_o szczegołowego rozst~·ząsania następujących zagad­
men, uJęt:ych w osobne rozdziały: I. Administracja szkolna,
II, Szkolnictwo powszechne, III. Szkolnictwo średnie ogólna-
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kształcące, IV. Szkolnictwo zawodowe, V. Oświata pow­
szechna, VI. Wydatki na oświatę, VII. Znaczenie oświaty
powszechnej, · .

Mówiąc o warunkach pracy przedstawicieli administra­
cji szkolnej, autor przedstawia niezmiernie ciekawe zesta­
wienia z warunkami tej pracy w innych połaciach kraju.
Dowiadujemy się więc np., że o ile na jeden inspektorat
wypada powierzchni wizytacyjnej w Okr. Szk. Pomorskim
820 kim., 71 szkół i 156 naucz., w Warszawskim - 1650
kim., 107 szkół i 288 nauczycieli, ,y kuratorjum pcleskiem
mamy 4.200 klm. kw.; ,107 szkól i 192 nauczycieli. ,,'\Varun-•
ków życia na Kresach" -- pisze dalej 'autor - nie zmienimy
przecie z roku na rok, byłoby więc do rozważenia, czy pra­
cownikom - administracji państwowej i nauczycielstwu nie
przyznać pewnej kompensaty wzamian za uciążliwe warunki
pracy, pewnych ułatwień i jakiegoś wyrównania, które da­
łoby możność racjonalnego spędzenia urlopów, wyjrzenia na
świat szerszy itp. Dłuższe. np. o tydzień urlopy, jeden w ro­
ku rodzinny bezpłatny przejazd kolejami, ulgi w uzdrowi­
skach i sanatorjach, doliczanie jednego roku do wysługi
emerytalnej na .każde 5-6 lat... nie wymagałyby nawet o­
bciążenia budżetu, byłyby zaś dla pracownika państwowego
zachętą, związałyby 'go z terenem pracy, urabiały w nim
poczucie pewności, poczucie.. że oto stoi za nim Państwo
i otacza go swą możną opieka"., Jest to głos, który czyn­
niki miarodajne powinny wziąć stanowczo pod rozwagę. Je­
śli Kresy nie mają być stracone dla Państwa, należy im
poświęcić więcej uwagi, niż to się robiło dotychczas.,,r rozdziale o szkolnictwie powszechnem znajdujemy
niezmiernie interesujące dane, dotyczące rozwoju szkolni­
ctwa powszechnego, zapotrzebowania sił nauczycielskich w
związku z_e wzrostem liczby dzieci. Tablica statystyczna i·
wykresy oraz zestawienia z innemi województwami czynią
rzecz, interesującą nietylko nauczycielstwo Polesia. I nie­
tylko nauczycielstwo, ale każdego,· kto sprawami oświaty
i szkolnictwa się zajmuje. Tak więc widzimy, że o .ile w
roku szkoln. 1921-22 w woj. wschodnich uczęszczało do szkół
28,9 proc. dzieci, w r. 1928-29 ----:-- 80 proc.; o ile w roku
szkoln. 1913-14 na terenie, obejmującym dzisiejszy okręg
szkolny polski, było - 795 nauczycieli i 45,000 dzieci, uczę­
szczających do szkół, - w roku szkoln. - 1929-30 było -2010
nauczycieli · i 110,000 dzieci. Począwszy od roku 1929-30
liczba etatów będzie stale wzrastała o kilkaset rocznie, np.
w roku 1930-31 wyniesie 2.674, w r. 1933-34 - 3.660, by dojść
w r. 1939-40 do liczby 4.670. Taki się przedstawia zapotrze­
bowanie nauczycieli wobec napływu dziatwy. Niestety je­
dnak, wniosek kuratorjum o przyznanie w r. szkoln. 1930-31
330 nowych etatów Ministerstwo Oświaty uwzględniło to
zaledwie w 50 proc. Sprawa budowy szkół nie przedstawia
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się lepiej. ,,Gdybyśmy chcieli w r. szk. bieżącym po1~ieścić
wszystkie szkoły we własnych budynkach, to n~lezaJoby
pobudować - pisze autor - w r. 1929-30 - ~.135 izb, w r.
1930-31 - 447 izb itd." Tymczasem w okresie od 1921 do
1930 r. pobudowano zaledwie 105 szk_ół o 244 i~b~ch, a '''.
budowie znajdują się 23 szkoły o 123. izbach. Mówiąc dalej
o kształceniu nauczycielstwa, podnosi autor komecz1_1osc _u­
tworzenia w Brześciu n-B. Wyższego Kursu Nauczyciel sk.ie­
go. ,;Warunki do zorganizowania kursu tJ'.pu _geografi~zno­
przyrodniczego Brześć obecnie już w dużej mierze posiada.
Istniejące ,v gimnazjum państwowern ognisko rnetoclJ'.cznc
z biologji oraz centralna pracownia prz_;yroclmcza _ułatwiłyby
znakomicie organizację kursu. Uczelma taka miałaby zna­
czenie nietylko dla szkolnictwa. Na obszary poleskie nie
docierają już bezpośrednio wpływy kulturalne Warsawy,
Wilna i Lwowa. Brześć zatem musi sam z siebie wyrwo­
rzyć promieniejący na cały obszar poleski ośrodek kulturalny.
A możliwe to będzie wówczas, gdy skupi sporą liczbę in­
stytucyj, jak największą liczbę wysokowykształconego, grun­

. townie do zawodu przygotowanego nauczycielstwa".
Systematyczne dane, dotyczące szkolnictwa średniego

ogólnokształcącego i zawodowego wykazują, że o ile liczba
niłodzieży, uczęszczającej do _szkół ogólnokształcących ma­
leje, o tyle zwiększa się w szkołach zawodowych. Konie­
cznością jest zorganizowanie pewnej liczby szkół zawodo­
wych różnego typu dla dziewcząt, kończących szkoły pow-
szechne. ·

Z rozdziału, poświęconego oświacie powszechnej dowia­
dujemy się, że przy kuratorium itnieje oddział oświaty po-.
zaszkolnej z fachowym kierownikiem na czele. Jeżeli za­
gadnienie oświaty pozaszkolnej jest ważne na terenie Rze­
czypospolitej, to stokroć ważniejsze jest na Kresach. Pod
tym względem kuratorium poleskie pozostaje daleko w tyle
np. za Wołyniem. Wątpimy, by obecny kierownik był
w . stanie podołać trudnemu zadaniu. Stopień nauko­
wy nie czyni jeszcze człowieka fachowcem w dziedzinie
o~wiaty powszechnej_. _Można być bardzo solidnym ·człowie-

. kiem, do~k~11ałym bibljotekarzem, dobrym historykiem, ale
słabym osw1~towcem. Z tego yunktu widzenia nie pedzie­
lam;y _optymizmu autora omawianej publikacji, jeśli chodzi
o oświatę pozaszkolną 11a Polesiu.

W osta~nim rozdziale autor mówi o znaczeniu oświaty
powszechnej.

C~łość pracy, spo_sób jej ujęcia, przedstawienie potrzeb
szkolnictwa 1_1a _Polesm na tle stanu i potrzeb szkolnictwa
~~eczypospoll_teJ c~yni rzecz zajmującą i bardzo warto­
serową. Powinna się znaleźć w bibliotece każdego Ogniska.

B. k.

[
f
I
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Kroniha pedezoziczna.
Prof. Piotr Bovet o szkolnictwie polskiem.

Musimy podkreślić z uznaniem propagandową akcję naszego Mi­
nisterstwa Oświaty. Znajomość szkolnictwa polskiego· szerzy się przez
wydawnictwa w językach obcych, oraz· przez zapraszanie wybitnych
pedagogów zagranicznych do Polski. Ostatnio 11[1; zaproszenie Minister­
stwa bawił w Polsce P. B o v c t, profesor uniwersytetu genewskiego
i dyrektor uniwersyteckiego Instytutu Pedagogicznego im. Rousseau'a.

W dniu 7 stycznia 1831, na zebraniu bibljografieznem profesorów
Instytutu i pracowników Międzynarodowego Biura Wychowania, po
referacie p. Jakiela o ruchu kooperatywnym, p. Bovet podnosił nadzwy­
czajny rozwój kooperatyw szkolnych w Polsce, wykazując, że szkoła
polska, to , szkoła społeczna, i że ta właśnie cecha jest największą
wartością ·szkoły nowej i najlepiej przygotowuje do życia. Omówił
następnie zasady organizacyjne samorządu szkolnego w Polsce; pod­
kreślił, że w Polsce już w XVIII w, Komisja Edukacji Narodowej wpro­
wadzała samorząd szkolny, wprawdzie w innej riieco formie. Samorząd
szkolny w Polsce ma podstawy czysto rodzime, ma ciągłość historyczną
i przybrał charakter o wiele szerszy, niż samorząd szkolny w innych
krajach,

W następnym dniu P, Bovet poświęcił godzinę· wykładu w uni­
wersytccie na omówienie szkolnictwa polskiego, Zajął się szczególnie
układem programów. naszych szkól powszechnych i średnich, podkreślając
znakomitą koncentrację i momenty regjonalistyczne; oryginalną rzeczą
w naszych programach są podstawy dydaktyczne i wychowawcze; na­
stcpnie mówił P. Bovet o rozwoju szkoły· twórczej w Polsce, gdzie
najnowsze prądy są bardzo dobrze znane i pomysłowo stosowane. O­
becni na wykładzie słuchacze, reprezentujący 34 narodowości z zain­
teresowaniem śledzili wywody prof. n. o szkolnictwie poIskiem.·

P: Bovot nie ograniczył się do tego tylko, ale urządził jeszcze
,,Wieczór Polski" poświęcony Polsce i śp. Pieczyńskiej. V{ ,,Wieczorze"
wzięła: udział· P. min. Sokalowa. P. Gounelle odczytała szereg listów
śp. Pieczyńskiej, w których autorka opisuje swoje wrażenia z Polski;
listy te wyjdą wkrótce w druku.

Monogra[ja o „Wychowaniu w Polsce".
W tych dniach ukazało się dzieło o szkolnictwie polskiem, wydane

prŻez Międzynarodowe Biuro Wychowania w Genewie. Dzieło wyszło
dzięki staruniom Ministerstwa; składa się z szeregu artykułów polskich
·pedagogów. Konstrukcja dzieła bardzo dobra, zapoznaje z całokształ­
tem rozwoju szkolnictwa w ostatnich latach. Wykazuje olbrzymi wysi­
łek i postęp nadzwyczajny w szkolnictwie polskiem; monografja ujęta
nie w Jormie statystyki, ale interesujących barwnych artykułów
przedstawia cenne dzieło dla pedagogów zagranicznych, a równocześnie
zapozna świat pedagogiczny ze stanem naszego szkolnictwa. Musimy
z uznaniem podkreślić pracę tego rodzaju, która wykazuje aktywność
i twórczość naszych sfer wychowawczych; prace należałoby kontynuo­
wać, Omówieniem monografji zajmiemy się później.



94

V. Ogćlnopolski Zjazd Nauczycieli Geogra.fji w Gdyni. .
~,Zarząd Główny Zrzeszenią Polskich Nauczycieli Geografji w Po­

znaniu organizuje · w dniach 14-25 maja br. V. Ogólnopolski Zjazd
Nauczycieli Geografji w Gdyni. Przedmiotem ob_rad będą aktualne za­
gadnienia geograficzno-dydaktyczne oraz kwestie naukowe odnoszące
się bezpośrednio do naszego Morza i Pomorza.· Zjazd ten budzi nietylko
silne zainteresowanie naukowe lecz i polityczne, poniewża w tym
samym czasie urządzają niemieccy geografowie zjazd w Gdańsku, nie
pozbawiony cech politycznych. Przeto zjazd nasz ma być odpowiedzią
na powtarzające się od niedawna ataki geogra.f_ów niemieckich na całość
granic. Szczegółowy program zjazdu zostanie członkom rozesłany, wzglę­
dnie wkrótce opublikowany".

Stowarzyszenia rodzicielskie przy szkołach.
Taki był temat grudniowego odczytu Dr K. V e Iem i 1i ski ego

w Pedagogickiej Jednocie w Pradze. Omówił rozwiązywanie tego pro­
blemu społecznego przez Anglosasów, skupiających już · dziś w organi­
zacjach szkolnych rodzicielskich półtora miljona członków, potem wska­
zał na Polskę, która- · ze wszystkich Słowian wykazuje najsilniejszy
ruch na tern p_olu.

Z referatu Dm Walerninskiego wyjmiemy jedno ze zdań synte­
tycznych: ,,Sprawna dzialalność rodzicielskich stowarzyszeń (Kornite-,
tów) wytwarza- atmosferę szkole życzliwą, podnieca ofiarność rodzi­
cielską, zwiększa zainteresowanie się rodziców pracą szkolną, podnosi
zaufanie do nauczyciela, daje sposobność wybrania odpowiednich ludzi
do wspierania. szkoły, bywa często dla rodziców pewnem memento, jak
urządzić środowisko domowo-rodzinne, aby nie przeciwdziałało szkole
i może w ruch. wprawić dla dobra szkoły i rodziny nieznane dotych­
czas siły. Zależy przedewszystkiem od nauczycieli, jak sobie urobią
rodzicielskie zjednoczenie".
_ Wskazał, że w Ameryce nie lękają się nauczyciele nawet obecności
osób postronnych w klasie podczas nauczania. Wykazał przykładem,
że rodzice poprawiają swój pogląd na szkolę, porównując szkołę ze swej
młodości z dzisiejszą i stają się z nauczycielem naprawdę współwycho­
wawcami. Zresztą „w demokratycznym ustroju nie- można i nie należy
rodziców trzymać zdala od szkoły". Przez współpracę wesprze się wza­
jemnie i dom i szkoła.

Centralny Instytut Wychowania i ·Ńauczania w Berlinie (.Zenfral­
Institut fiir Ea.ieńung und Unterrictit, Berlin W 55, Postdamer Strasse /:!O}
organizuje, podobnie jak w ub. latach i w roku 1931, w czasie feryj
„Tydzień st ud j ów pe dag i go cz ny c h'.' dla cudzoziemców. Kursy
te/mające na celu zaznajomienie pedagogów i nauczyc_ieli innych krajów
z pracą niemiecką w dziedzinie szkolnictwa, trwają 2-3 tygodni i od­
bywają się ,v różnych miejscowościach. Wb. r. odbędą się kursy, poświę­
cone następującym zagadnieniom i ćwiczeniom.

I. ,,Nowa organizacja ks;;;falce'nia naucagcieli w Prusiecti" we Frank­
furcie nad Odrą, w Altanie i w Kilonji (od 1 do 14 lipca) pod kienin­
kiern prof. Haasa. W związku z wykładami odbędzie się zwiedzanie szkół
cwiczeń Akademij Pedagogicznych. -
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II. Kurs intormacgjng mnagczno - pedagogic:zn:; w Berlinie od 22
czerwca do 4 lipca, oraz kurs praktyczny dla nauczycieli muzyki we
Frankfurcie n/O od 6 do 26 lipca.

III. Kurs robot ręcangcti oraz kurs artystyczno-rysunkowy w Ber­
linie od 29 czerwca do 11 lipca. - Nadto odbędzie się kurs gimnastyczny
w Loheland od 1-14 lipca i w Diisseldorfie od 20 lipca do 1 sierpnia.
Osobny kurs poświęcony będzie p ro b I e m o m p e cl ag o g i ki d g ó 1-

·n ej w Berlinie od 6-19 sierpnia. Oplata za każdy kurs wynosi od 30 do
60 marek niem. Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela Centralny
Inst. Wych. i Naucz. pod adresem wskazanym w nagłówku.

Przegląd czasopism.
,,Ogniwo". Wyszedł numer styczniowy r. b. miesięcznika „Ogni- .

wo", organu Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskich Szkół śred­
nich. Numer obecnie ukazuje się w nowej estetycznej szacie.

Na treść numeru złożyły się ciekawe artykuły Wandy Pechnikówny
o polonistyce w szkole średniej, p. Drzewieckiego o charakterystycznych
objawach szkoły w dziedzinie .stosuuku nauczyciela do dziecka i do
szkoły i wiele innych artykułów, omawiających żywo zagadnienia wy­
chowawcze, oraz sprawozdania z próby realizacji nowego szkolnictwa
w Polsce i w Niemczech, które niezawodnie zainteresują nietylko ogól
nauczycielski, lecz także szerokie warstwy rodziców. Pozatem numer
zawiera sprawozdania z pedagogicznej prasy polskiej, francuskiej i nie­
mieckiej, dające obraz pracy pedagogicznej również i na terenie między-
narodowym. · '

Wiedza ,i życie., miesięcznik poswięcony popularyzacji wiedzy oraz
samokształceniu. Wydawnictwo Z wiąz ku Po I. N n ucz. Szk. Po ws z.,
Warszawa, (Mnraznlkowaka 123). Wychodzi od 6 _lat pod redakcją J.
,1 ę cl r ze j ew i cz a.. •Zeszyt I. za· styczeń 1931, ukazał się w zwiększo­
nej objętości i w uowej, estetycznej szacie, i zawiera artykuły i roz­
prawy: Nauki humanistyczne, ('l' a cl. Zie I i i1 ski) .. - O teatrze średnio­
wiecznym, (K. Hus ars ki). - · O' lodzie na lądach polarnych, (A. n.
Dobro w o Isk i). - Fryderyk Szopen, (F. Szyman owski). - Au­
gust Cieszkowski, (D r A. JII i n k o ws k a). - Wystawa higjeniczna
w Dreźnie, (F. 'l' uryn o w a) i inne.' Bogata kronika i sprawozdania
z książek zamykają· zeszyt.

Zapiski bibljoqreficzne.
Roc2.nik Pedaaoeiceng. Serja II. Tom'IV. Cz. II. Nakładem Komisji

wydawniczej Rocznika Ped. Skl. Gł. Książnica-Atlas. Warszawa 1930.,
· Prof. Dr Eugenjus_~· Piasecki.' Zarys teorji wychowania fizycznego.
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Cz. I. ogólna, Cz. II szczegółowa. Wydawnictwo Zakładu Narodowego im
Ossolińsldch. Lwów 1931.

Dr Oskar Pfister. Psychanaliza na usługach wychowania. Prze-
łożył Dr jó;,ef Mirski. Książnica-Atlas Lwów-Warszawa 1931.

!9nac::;: Cfir,wnowski. Historja literatury Niepodległej Polski (Z wy­
pisami) Wyd. X. Nakt Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1930. ·

fadwida Makosińska. Etnografja Polski w nauczaniu geografji. Książ-
nica-At,las. Lwów-Warszawa 1931.

M. Pr;,-:;;b::;:lsfo. Mapki konturowe w nauce geografji. Książnica-
Atlas 1931.

Adolt Klar. Historja jako problem wychowawczy, Brody 1930.
Lucjan M. Fre::;:ta9. Wiara, wiedza i miiość jako główne elementy

prawa stworzenia. Skl. gł. Księgarnia Kuncewicza i Hojmana. War­
zawa 1930.

Dr L. :Xamenfiof. Język międzynarodowy Esperanto. Wyd. IV. Wy-
dawnictwo iii. Arcta. Warszawa 1930.

Karol Hlawicska. Solfeż polski Cz. VI. Nakład Gebethnera i Wolffa.
Warszawa 1930.

Prenumerata roczna . . 10·- zł. li
Dla człon. Zw. P.N.S.P. . s·- zł.
Cena oddzielnego zeszytu t ·50 „

_ Półroczna 6"- zł.,

Nabyćmożna w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" ,v Krakowie, Rynek

Giównv L. 29, II. piętro.
kwartalna 3·50 zł.

Prenumerata roczna w Ameryce '3 dol.

Ogłoszenia na okładce: cala strona 160 zł, pól strony 90 zł, ćwierć strony 50 ·zł.
'/s strony '30 zł, 'I" strony 17 zł; s-brctnfe o 5°1o, e-hrotnte o tO°!o, to-krotnie

o 20% taniej. Ogłoszenia w tekście o 50% drożej.

Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych:
Władysław Sieńko.

Redaktor odpowiedzialny: Henryk Schlenker,

Administracja: Kraków, Rynek Główny L. 29. Telefon Nr. 133-60.

Drukarnia Gablankowskiego, Kraków Sławko:wska 6, tel. 14465.



. Rok XVI li (XX) Marzec 1931. Nr. 3 .

1.

RUCH PEDA606ICZNY
CZASOP.ISMO POŚWll;JCONE _NOWYM PRĄDOM

W WYCHOWANIU i NAUCZANIU
ORGAN WYDZIAŁU PEDAGOGICZNEGO

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Naczelny RedaRtor: DR HENRYK ROWID
Krabów, ulica· Lelewela L. 6.

M. OR!:OW.

,,Szł:2oła twórcza Sołaratesa".
(Dohończente).

VUI. Przyjaźń.
Eutydem, jak przypominamy sobie, aby poznać samegn

siebie, winien nietylko opanować siebie; lecz winien również
pracować naci podniesieniem społeczeństwa 11a wyższy szcze­
bel doskonałości. Praca ta winna trwać tak długo, aż ludz­
kość cala zostanie powiązana węzłami przyjaźni. ,

Sokrates, jak podaje Ksenofont, wyrażał przekonanie,
że, jeśli wychowankowie jego pójdą za jego wskazówkami,
to 1m przeciąg całego życia staną się dobrymi przyjaciółmi,
zachowają przyjaźń również i dla niego.1) Rzeczywiście
już po śm ierci Sokratesa, mówi Fedon, ,że wsponmiać So­
kratesa, to dla. niego I rzecz najmilsza ze wszystkich. Czyż
istnieje większa przyjemność, mówi _ Sokrates, jak świa­
domość tego, że człowiek staje się coraz lepszym i. coraz
Iepszyiui czyni swoich przyjaciół.v) Wszystkie zabiegi i o­
sobistc i państwowe należy skierować na to, żeby sprawie­
dliwość zamieszkała i rozumne panowanie 11a sobą, gdzie
ma mieszkać szczęście; ustawicznie dbać o to, a nie pozwa­
lać- na rozpasanie żądz; to nieuleczalne zło i życie godne
złoczyńcy. Toż ani innemu człowiekowl miły nie będzie
ktoś ta.k i, ani· bogu, bo do wspólności niezdolny. A z kim
wspólności- uiema,• z tym i przyjafoi nie będzie. Niebo i zie-­
mię i bogów, i ludzi wspólność utrzymuje w związku
i prnyja,:i.1'1 i rozum i sprawiedliwość. a) Natura skłania,
człowieku tuk dobrxc do Hienaw iści, jak i du prxyjaźni.

1) Mcrnor. I.---2.
') Mornur. I.--G.
') Platona „Gorgjasz. ·
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Ludzie źli nigdy nie będą dobrymi przyjaciółmi.: Jeże;i bo­
wiem ci ludzie określają jedne 1 te same rzeczy Jako p1_ęl~n~
i przyjemne, wte~y walczą o _te rzeczy ~ięd~y s

1
obą, ~e~el!

natomiast. są odnuennego zdania, wtedy się kłócą. ) A_ Jez~IJ
jeden tak myśli, a drugi '.1ie, _tacy dwaj _nigdy _s1~. me
zgodzą na wspólne zasady działania: koniecznie 1?~dz1e Jeden
drugim gardził, widząc, jak się tamt_en decyduje.P) ·

Zastanówmy się teraz nad tern, Jaka Jest tresc znacze­
niowa tego wyrazu ptzyjaźń, rozpatrywana pod kątem wi­
dzenia systemu wychowawczego Sokratesa. .

Jak przypominamy sobie, podał Sokrates Eutydemowi
szereg czynów ludzkich do oceny. Eutydern często się my­
lił. Stosował wtedy Sokrates heurezę i zawsze wychowanek
i wychowawca zgadzali się na jedno. Widocznie wrodzone
pojęcie sprawiedliwości jest jedno i to samo u Eut:)'.dema
i Sokratesa. W ciele Eutydeina zamieszkała dusza, o ile on
z nią rozmawia, daje mu identycznie te same odpowiedzi,
jakie daje Sokratesowi jego dusza. 'I'o dwie dusze więc
są sobie równe. Sokrates następnie prowadzi dialog z in­
nym wychowankiem i okazuje się to samo. A przecież uczy
nas matematyka, że clwie wielkości równe trzeciej są sobie
równe. I oto stoi wychowawca śród wychowanków i poprzez
powłokę cielesną pnzyglądają się nawzajem duszom swoim
i widzą zdumieni, że to są wielkości równe. Ale dusza jest
energją, która w czyn się zamienia, Na nic dialog i heureza,
o ile czynem nie zamanifestują wychowankowie tej równości
i jedności swej substancji duchowej. Reakcje ich ruchowe
muszą być clokłaclnem odbiciem ich duszy. Muszą być pra.­
widłowe, nie mącone przez wpływ żądz cielesnych. Człowiek
winien ciąży<~ do tego, mówi Platon, aby jego reakcje du­
«howe były tak w prawidłowości swej niezruienne, jak ru­
chy gwiazd. Panowanie nad sobą i gimnastyka są to przed­
mioty nauczania, które przygotowują, jak widzieliśmy, do
tak pojętej Woli obywatelskiej. Ponieważ dusze ludzkie są
jednakowe i równe, w jednakowy i równy sposób wyrażane
nazewną_tr~, pr~eto_ pomiędzy Sokratesem a je1rn wycho- .
wauka.mi, Jak rowrueż wychowankami pomiędzy sobą niema
żadn_ej_ wl_aściwie 1_-óż11!l".Y. Ci ludzie stopniowo łąezą się,
sta1:iaJą się, zlewają .się w· jedno . Mówimy: ja i ty. Tutaj
zamka ty, 1~ozostaJe_ Ja._ Sokrates nigdy nie nazywał swych
wychowank~w. uczruanu, zawsze pn1yjaciółrni. Nie pobierał
za naukę p~emęclzy, bo czyż można pobierać pieniądze od
samego siebie? Pod_ W[?l_ywem t~go systemu wychowawczego
powstaną _tacy ludzie, Jak Bezmian żeromskieg-o. Bezmian -­
bez 1mi,em~, bez nazwy, bo jakąż można dać nazwę temu
kto zatracił cechy spccyrk-zrie, wyplywająr·e z ;i,ąclz cie:

1) 1fcmor. II.-·- 6.
2) Plutono „Kriton".
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lesnych, stał się pojęciem człowieka? .Sokrates i jego ucz­
niowie winni mieć jedno imię, bo jak można nadawać różne
nazwy 'wielkościom równym? Platon wszystkie swoje myśli
przypisał Sokratesowi, bo przecież , jedna i ta sama sub­
stancja duchowa przemawia ustami Platona i Sokratesa.
Oto system wychowawczy, pod wpływem którego miała
powstać przyjaźń pomiędzy ludźmi, wspólnota duchowa. 1)
Nauczał Sokrates swoich .i obcych. 2) · •

· Kiedy tradycyjna moralność, która była niczem innem,
jak narzędziem władzy arystokracji, ostatecznie załamała
się, wtedy głosili sofiści, że niema obowiązującej wszystkich
moralności. Miarą wszystkich rzeczy jest człowiek. Prawdą
jest to, co się komuś wydaje prawdą. Dialog i heureza była
to metoda, zapomocą której wykazywał Sokrates wszystkim,
którzy chcieli i potrafili się jej poddać, ie tak nie jest.
Człowiek, przychodząc mi świat, przynosi z sobą. duszę,
obowiązującą wszystkich· i jednakową dla wszystkich praw­
dę. Dialog i heureza jest metodą, na skutek której etyka
staje się nauka. ·

Na skutek zastosowania dialogu i heurezy powstawał
ten słoneczny optymizm, ta wiara w człowieka i światłą

1 przyszłość ludzkości, którą przepojona jest postać Sokratesa,
entuzjazm śród jego wychowanków. 130 cóż może spowo­
dować większą radość człowieka, jeśli nie świadomość tego.
że, nie bacząc na całą niedoskonałość życia ludzkiego, ist­
nieje w człowieku wieczne źródło prawdy? Nic więc dziwne­
go, że 1:10 zamordowaniu Sokratesa uczniowie jego z takim
wprosi; nadludzkim wysiłkiem szukają urzeczywistnienia je­
go zamierzeń, jakkolwiek już na innych drogach.

Spróbujmy przedstawić sobie ten ostateczny cel, do osią­
gnięcia którego dąiy szkoła twórcza. .Iest nim, jak wiemy, clel'i-

. nicja pojęciamoralnego. Eutydem nie 1110:i,e podać tej definicji,
ponieważ ani on, ani inni ludzie nie opanowali swoich żądz cie­
lesnych, a przez to ludzie krzywdzą się u awzajem. I nie stoi tu­
taj na przeszkodzie ten, k tórego krz.ywd1/.tl:: o ile pracuje nad
sobą, nie splami duszy swojej. Lecz prawdziwcm nieszczęś­
ciem dla siebie i dla innych są ci, którzy krzywdzą. Po·
pełniają. gwałt, zmuszają innych do przeciwstawienia się
temu, a więc również do gwałtu, dlatego krzywdy drugich.
mówi Sokrates, należy wystrzegać się więcej, niżli krzywdy
własnej 3) Lecz. wyobraźmy sobie, że nastąpiła taka szczę­
śliwa chwila, na świecie, że nikt nikogo nie krzywdzi. Skrzy-

1) Po wojnie światowej powstaje również dążenie do tworzenia
takiej wspólnoty duchowej. Liga narodów, związek sowietów, Iaszyzm,
etatyzm, spółdzielczość, scalanie ruchu zawodowego, gminy szkolne
są to różne drogi osiągnięcia tego celu ..

2) Ksenofonta „Obrona Sokratesa".
_ 3.) Platona „Gorgjas.z".
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dh1111i p1:zyjaini objęła została lud'.'km;ć . <·ala:, W:;;zystki1_)
reakcje cielesne człowieka wyraża,,J1l tylko Jedno: duszę
człowieka: są do tej duszy adekwatne. To znaczy, ze re­
akcje cielesne, czyli ciało zaczvua się i _koI°tc·_zy si<; tam,
gdzie zaczyna i kończy się dusza, Powstają więc ~lwa p~­
[ęcia: ciała i duszy, Identyczne co do zakresu I treści,a więc muszą się zlać. Dwa te pojęcia zlewają się w j_erl!:o,
czyli ciało staje się duchem. Ponieważ wszysr-y ludzie .1e­
dnocześnie dochodzą do tego stanu najwyższej doskonałości,
przeto ludzkość cała jednocześnie zrzuca 7, siebie JlO;vłok~
c-ielesna. Dusze ląr·zą się w jedno. Cel szkoły twórczej
zestal osiągnięty. Uuja z Bogiem, wyrażają;' sie. slowaiui
Trentowskiego, stała się faktem dokonanym. '!'en stan rze­
,·zy jest tą definicją sprawiedliwości, o którą pytał Suk ra tes
Eutydenia, Ale i teraz tej dctiuicji nie ok reśliłbv Eutyderu
zapomocą słów. Sokrates podał mu do oceny r-zynv ludzkie.
Eutydem odpowiaclał: jest: sprawiedliwe, nie jest sprawie-.
dliwe, Teraz właśnie nastąpiłaby chwila, kiedy wszystkie
reakcje duchowe, które podałby 111u Sokrates, Eutydem o­
kreśliłby jako absolutnie sprawiedliwe. Pomiędzy podmiotem
a orzeczeniem postawiłby znak równania. Podmiot stałby
się orzeczeniem, ciało duch-em. I to jest zmartwychwstanie
- ostateczny cel szkoły twórcze]. '.l'ylko metody tej szkoły
mogą przynieść to zmartwychwscanie jednostce i ludzkoś­
ci 1). Przekroczyliśmy granicę, jesteśmy po tamtej stronie

1) Ki,, możemy zapornocą słów opisać tego stanu rzeczy. Lepiej,
może. potrafi to wyruzir' muzyka. ,Jest wielkie podobieństwo pomiędzy
muzyką. a naszą metafizyką. Metafizyka [est ruchem. który wypływa
z istoty duszy całowieka, nie transponuje sfc: 11.L słowa, u1·zecz~·11)stnia
się w życiu prywatnem i pub!icznem jako postępowanie. Muzvka jest
również ruchem, nie transponuje się na słowa i. jak uczył Schopeuhnuor,
wypływa z istoty duszy artysty (L Reiss „l'rob!Prn tre;;ci w 111uzyee").
Różnica poh„ga na tein, że czen1 są dźw„ięki w n1uiyee, tern są czyny
ludzkie w metafizyce. Beethowen, dla, którngo wzorem by! Sokrates,
ideałem rPpublika platońska., i któ1·y ciPrpial stru~zliwir, ponieważ mu­
siał żyć w ~wiecie tak nędznym, wśród ludzi tak egoistycznych, odtwo­
rzy! tę definicję pojęcia. mlornlncgo w lX. sy'mronji. ,Jest • to hymn,
pisze Reiss. na cześć wszechmiłości brntniej. Ludzkość wyciąga ramiona
i w upojeniu szczęścia łączy się w brntniej miłości. Nad tyciem czlo-
11·icka roztacza się promienna ameola radości (I. Reiss „IX. symfonja
Beethuwe11a). Ewolucja. historyczna -jest rnchem, który' ,1·yplywn. niP.­
stet_,. z żądz cielesnych. Jest krz~•wdą i · wyz,rnkiem. ,Jedna warstwa
spo!Pczna wyzyskuje drngą, jeden naród krzywdzi drugi. Rozumia.l to
Sokt'ates. Platon (K. Forlender „lstorja filosofji"), Tucydydes (Wipper
,,L t>kcji po istorji Grecji"), naukowo pod nazwą mat.erjalizrnu histo­
r,,cwego opisał K. Marks. Kiedy życie jest tak nędzne i ludzie tak
egoistyczni, wtedy dusza ludzka. przeciwstawia temu nieprnwidlowernn
rnchowi ewolucji społecznej prawidłowy mch muzyki. W tęm Sluka
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r.yr:ia. Nie ;1,al'J·;1,y11Hij111y si<1 I ut.a_; myślą zbył długo, ponieważ
cała euei'gja myśli . i woli Sokratesa jest. zwrócona nie na
1-o, co jest, po taiutej, lecz 11a to, co jest. po tej stronie. Bóg­
Sokratesa mieszka w c·zlowieku. Religja Sokratesa jest po
-tej stronie. Osiagnięt-ie def'in icji pojęcia kryje się w nie­
skończoności, Udziałem naszym tutaj na ;1,ie111i jest wieczne
dążenie, wieczne zmartwychwstawanic w rodzaju ludzkim.
Umarł Sokrates, lecz pozostał Platon. • A przecież istota
duszy Sokratesa jest ta sarna co i Platona, więc Sokrates
r.yje, jak k olwiek umarł cieleśnie. Przez dobre uczy nk i czło­
wiek żyje wiecznie w rodzaju ludzkuu,

Oto droga życia, którą wskazał Sokrates demokracji
ateńskiej. Perykles głosił wielkie hasła wolności i równości:
nadal państwu ramy organizacyjne, odpowiednie do tych
haseł. Ramy te powstały puste, niema bowiem wolności
i równości tam, gdzie panują żądze cielesne, chęć zysku,
prywata, egoizm. Perykles dążył cło tego, aby Ateny stały
się stolicą Hellady, a sprzymierzeńcy czekali tylko chwili,
aby wyzwolić się z poci jarzma wyzyskującej ich demokracji,
Demokracja była. tylko nazwą, formą bez treści. Wtedy
Sokrates stał się wychowawcą młodzieży, wskazał jej drogę,
którą iść należy, auy demokracja, rzeczywiści zapanowała
na świecie. I _czyr. możemy wątpić, że, o ile Ateńczycy
poszliby tą drogą; uzyskaliby wolność i równość, Ateny
stałyby się nietylko stolicą Hellady, lecz ludzkości całej
po wieczne czasy. Nie poszli i zginęli.

IX. Ironja,

Jak naturalną konsekwencją zastosowania metod szkoły
twórczej jest przyjaźń, tak również naturalną konsekwencją
tych metod jest ironja. 'N szkole tradycyjnej narzuca się
wychowankowi jak również· i wychowawcy pewne wzory
postępowania i myślenia. O ile wychowanek nie chce, czy
nie może dostosować się do tych wzorów, wzbudza to w wy­
chowawcy gniew czy pogardę, co się zewnętrznie 'wyraża

,· w takich środkach wychowawczych, jak kara cielesna, ośla
!, ławka, usunięcie ze szkoły, złe noty · i t. p. Inaczej się rzecz

przedstawia w szkole twórczej. Tutaj wychowanek sarn
określa cel, do którego dąży. Nic mu się nie narzuca z zew-

zapomnienia i ukojenia. Lecz z chwilą, kiedy, pod wp lywern metod
szkoły twórczej, ewolucja społeczna stałaby się ruchem, wyplvwującym
z duszy ludzkiej, a więc prawidłowym, hnrmonijuyrn, wtedy muzyka
stałaby się zbyteczną. Poco w muzyce odtwnrz uć pojęcie, jeżeli samo
życie spoleczue staje się wyrazem tego pojęcia. \fatel'iz,vka uuiccstwiu
muzykę. W systemie wychownwczvrn Snk rutesu 11i<' wt1jduj,•m~- mu­
zyki.
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nątrz, Lecz kiedy człowiek głosi, że stawia sob~e l~~wien
cel, że nieprzymuszony przez nikogo dąży do realizacji t~go
celu, a postępowanie jego w tym czy innym w_)yaclkt~ J_e~t
sprzeczne z tem, co głosi, wtedy n~ us_tach widza zjawia.
się uśmiech ironiczny, paciają słowa 1ro1;11Cz1:ie. Sokrates do­
brze wiedział że Eutydem przygotowuje s1ę cło teg·o, aby
w przyszłości' stanąć i1a czele ludu. Wiedziony _jednako_woż
źle zrozumianą ambicją, nie chciał zostac mczyim ~1cz~1e1'.1.
Zauważył razu pewnego Sokrates, że· Eutyclem znajduje s1~
niedaleko, korzystając ze sposobności, w te słowa przem?w1ł
do swych wychowanków. Wyobraźcie sobie, że ktoś_ u)Jie?a
się o posadę, lekarza i tak zacznie swoje P:'zemow1ei:ie.:
Ateńczycy, li nikogo nie uczyłem· się. sztuki lekars~ueJ,
zróbcie nmie swoim lekarzem, abym mógł wypróbować na
was moje wiadomości. Wywołało to ogólny śmiech. Eutydem
zrozumiał swój błąd i został uczniem Sokratesa. Nasilenie
ironji może być mniejsze lub większe. O ile Sokrates widział,
że wychowanek jest wrażliwy, chętnie nawraca na droge
prawdy, stosował ircuję łagodnie. Natomiast w stosunku
do ludzi kruąbrnych, jakim był n. p. Alcybiades, ironja przy-
bierała charakter bardzo ostry. .

Ironja jest karą naturalną w szkole twórczej, stosuje
się ją poto, aby uzgodnić postępowanie wychowanka z nim
samym, ciało z duchem. ·

Ironja zwykle występuje wtedy, kiedy reakcje cielesne
człowieka znajdują się w sprzeczności z jego duszą. Stąd
wypływa stosunek ironiczny wychowawcy szkoły twórczej
do życia starszego pokolenia 1). życie to jest niedoskonałe
dlatego, że nie jest wyrazem duszy człowieka, raczej żądz
cielesnych. Na skutek tej niedoskonałości życia starszego
pokolenia, musi powstać szkoła twórcza. Sokrates skonsta­
tował, że A teńczycy to głupcy najpaskudniejsi, myślą, że
coś wiedzą, kiedy nic nie wiedzą. 'I'acy ludzie oczywista nie
potrafią wychować swych dzieci, dlatego też Sokrates stał
się wychowawcą młodzieży. Stąd widzimy, ze pojęcia: naród
głupców i szkoła twórcza odnoszą się do siebie, jak przy­
czyna do skutku. Tak ujął swój stosunek do starszezo poko­
lenia Sokrates, bo tak przemówił na sądzie: Jeśli -umie

1) Kto pot.ruli w,;jl'zec; -11' duszę swoją i duszę młodzieży i pod
tym kątem widzenia. przygląda się życiu ludzi doroslych, ren do tego
życia będzie odnosie się ironicznie. Rousseau, twórca „Emila" · z jakąż
ircują, sarkuzuem i goryczą opisuje życie współczesnych mu Francuzów.
W _tem należy dopatrywać się również źródła ironji do starszego pako­
Lema w nowelach B. Prusa: ,,Grzechy dziccinstwu", ,,Anielka", ,,Antek".
_R'.1z:trywa B. Prus piękną duszę dziecka i na tern tle, w sposób, ironiczny,
miejscauu sarkastyczny, rysuje obraz życia starszego pokolenia. Tutaj
bowiem , •ystępujc nadzwyczaj jasno to, czerń mógłby być człowiek, mając
wrodzone tak wielkie wartości, a czem się stał niestety.
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slrniecie, to uie łatwo znajdxiccie drugiego takiego, k tórybv
tak, śmiech powiedzieć, jak bąk z ręki boga puszczony,
siadał miastu na kark, ono niby koń wielki i rasowy, ale
gnuśnieje i potrzebuje jakiegoś żądła, żeby go budziło:
czemś takiem z ręki boga jestem ja, który was ciągle budzę
i nakłaniam i zawsze besztam każdego, a o swoje sprawy
zgoła nie dbam i spokojnie patrzę na mój dom w zaniedbaniu
i to już od tylu lat, a ciągle jestem waszern dobrem zajęty.

Kto odczuwa w sobie wieczną prawdę, której na imię
sprawiedliwość, kto o tę prawdę walczy w ·przec-iągu całego
życia, ternu własny jego. naród, rozpatrywany pod kątem
widzenia tej prawdy, wyda się narodem głupców, A wtedy
beszta i poniewiera i kąsa, jak bąk z ręki boga posłany,
nie w imię własnych interesów, lecz tej prawdy, To besztanie
wypływa nie r, nienawiści, lecz r, miłości, nie r, pogardy, lecz
szacunku dla człowieka. Nazywając Ateńczyków głupcami,
Sokrates jakoby mówił im: wejrzyj w siebie, człowieku, czem
jesteś, a czern miałbyś być i powinieneś być, mając tak
piękną duszę. Nieszcęściern •Aten, Hellady, ludzkości całej
było to, że nie zrozumieli wtedy Ateńczycy Sokratesa. O-
brażali się na niego, a później skazali go na śmierć, .

A jednakowoż Ateny w sławnej epoce Peryklesa były
;;zczy 1tem i wieńcem rzeczy ludzkich 1). Złamała się wtedy
i opadła skorupa tradycyjnej moralności. Wyrażając się
słowami żernmskiego, człowiek stał się nagi. Jedni upadli
tak nisko. Inni natomiast wejrzeli w siebie i odnaleźli w so­
bie źródło wiecznej prawdy i weszli już na drogę realizacji
najszczytniejszych haseł ludzkich, .Na czele tych szedł So­
krates. Perykles stworzył ramy dla demokracji, Sokrates
rozpoczął pracę nad stworzeniem obrazu cło tych ram. I nikt
nigdy nie był bliżej prawdy, jak ten naród głupców,

FELIKS KOI<NISZEWSKI.

Z za~adnień rozwoju intelizencii dziecha.
Przvcsvneł: do· psychologii inteligencji.

(Ciąg dalszy).

Drugim, niemniej ważnym warunkiem rozwoju zdolności
intuicyjnych jest to, aby nagromadzone doświadczenie zo­
stało w n a 1 e ż y ty sp o s ó b z ar e j e s t ro w a n e i ab y z o­
stał o n a 1 e ż y cie up or z ą d ko w a n e. Sprawa ta uzależ­
niona jest " znacznym stopniu od wrodzonych wł a ś ci­
w ości psychicznych jednostki, zdobywającej doświad-

1) E. Freeman ,,Instyttwje polityczne Greków, Rzymian i Ger­
manów".
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czenie. Jednostka, która przychodzi na świat z psychiką ob­
ciążoną dziedzicznie, nie potrafi zdobyć odpowiedniego do­
świadczenia, nie potrafi również tego doświadczenia należy­
cie .uporządkować, ani też nie potrafi robić z nielfo w pr~y­
szłości odpowiedniego użytku. Jednostka natomiast, ktora
przynosi z sobą na świat dodatnie zadatki rozwojowe, 1

) ta~a
łatwo zdobywa szerokie doświadczenie, łatwo chwyta Je
utrwala, dobrze organizuje to doświadczenie i segreguje_ ~raz
potrafi robić z niego, rzecz całkiem naturalna, właściwy
użytek. Pierwsza jednostka nie wykształca u siebie w nale­
żytej mierze płaszczyzny intuicyjnej, nie zdobywa w dostate­
cznym stopniu "wiedzy" potencjalnej, stanowiącej naturalne
źródło trafnych intuicyj, choćby nawet stykała się z pewną
dziedziną rzeczywistości dość często i w sposób dość wielo­
stronny. Druga - odwrotnie - wszystko łatwiej osiąga, choćby
nawet znacznie mniej miała okazyj do stykania się z tą dzie­
dziną rzeczywistości i choćby nawet znacznie mniej miała
z nią do czynienia, aniżeli ta pierwsza. Chociaż mniej po­
siada poza sobą własnego osobistego doświadczenia, to jed­
nak potrafi ie lepiej wyzyskać, niż pierwsza - a. to dzięki
temu, że posiada pewne wrodzone właściwości psychiczne,
sprzyjające rozwojowi inteligencji. · •

Sposób ujęcia i wykorzystania własnego doświadczenia
jest dziełem wrodzonych dyspozycyj psychicznych., Im więcej
posiadamy danych . wrodzonych na rozwój inteligencji, tern
łatwiej gromadzimy doświadczenie, tern szybciej zdobywamy
"wiedzę" potencjalną, tern lepiej i trwalej potrafimy ją loko­
wać w głębszych warstwach psychiki, tern więcej rozwijamy
swoje zdolności· intuicyjne. ·

. Dwa są zatem warunki,. których spełnienie
[e s t niezbędne dla wytworzenia się zdolności
i n t u i c y j n y c h.

Najprzód trzeba przynieść ze sobą na świat pewne m o­
ż li w ości rozwojowe, trzeba odziedziczyć pewne dodat­
nie. wł~ś~iwości intel~ktua!ne, pewne zawiązki inteligencji
mającej się wytworzyc dopiero w przyszłości ( =warunki we­
wnętrzne), a następnie - trzeba zetknąć się z rzec z y­
w isto ś ci ą zewnętrzną fizyczną i społeczną trzeba
zdobrć ~dpo'Yiednie

1
~oświadcze~ie (= warunki zewnętrzne).

Współdziałanie albo, Jakby powiedział Stern, konwergencja

.. '), l_nlelig~ncJa, t~I,, jal< wszelha inna zresztą dyspozycja psvclilczna,
ro7w•J?C się ;1102e _J~dyn;'; w tyci~ ra11:,ach, jaRie sostalv jej wyznaczone przez
d2:1ed2:1c;;_nosc. ~slnteJą _ rozne możliwości rozwojowe u różnych ludsi. S t e r n
na2r~a Je 2:aw1ą2:R?m1 (A n_l age n) _na przyszłe, mające się dopiero rozwinąć
własc1w~ ~y_spo~y:Je psvchiczne (E 1 g e n s c h a f te n). Na to, aby się mogla
wytworzvć iałeaś =do!nosc, trzeba, według Sterna; aby istniały i współdzlałalv
dwa_ ro~zaJe cc:ynmR_ow: we w n ę t r 2: n e wrodzone (możliwości rozwojowe
2:'.1w1ą2:R1, _dyspozycyJ, Anlagen) i 2: e \V n ęt r 2: n e odpowiednie środowisko
(fi2:yc2:ne 1 społeczne), '
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. dwojakiego rodzaju czynników (wewnętrznych i zewnętrznych)
stanowi właściwe źródło wszelkich zdolności intuicyjnych.

· Działanie czynników zewnętrznych i wynikające· stąd
doświadczenie stanowi najbliższą, be z pośrednią przyczynę

. posiadanych intuicyj. Nieco dalszą już, lecz nieodzowną ich
przyczyną są warunki wewnętrzne, a więc pewne wrodzone
zadatki intelektualne (Anlageri). Bez nich niemożliwą rzeczą
byłoby zdobyć jakiekolwiek doświadczenie.

Odpowiednie zarejestrowanie, odpowiednie uporządko­
wanie, a co za tern idzie, i odpowiednie wyzyskanie· w przy­
szłości zdobytego doświadczenia jest wyłącznie uzależnione
od tego, jaką posiadamy, powiedzmy swobodnie, wrodzoną
inteligencję. ·

Możnaby zatem powiedzieć, że źródłem posiada­
n y c h i n tu i cy j j e s t cl o św i 'a cl cze n i e, j akie z d oby-
1 i ś my w naszem dotychczasowem życiu i jakie
zarejestrowaliśmy w głębi psychiki \V płaszczy­
źnie p o.d św i a cl om ej. W ar u n kie m z a ś n ag ro ma­
d ze n i a tego- doświadczenia i należytego jego
u po r z ą cl k q w a n i a ·są: 1-o n a s ze w rod z o n e z cl o 1-
n ości, odziedzicz· o n e prze z n as z a wiązki i n tel i­
g encji oraz 2-o różnorakie wpływy (bodźce)
świat a ze wnętrz n ego, z arów n _o fi z y cz n ego jak
i s o c j a l n e g o.

Jakość zdobytego · doświadczenia stanowi o tern, jaki
charakter posiadają nasze intuicje.

Tak naprzykład: jeśli czyjeś doświadczenie posiada
charakter wyobrażeniowy, to takie doświadczenie stanowić
może źródło trafnych intuicyj w zakresie czynności, wyma­
gających dla swego wykonania zdolności należytego wyobra­
żania sobie określonych przedmiotów lub sytuacyj; jeśli na­
tomiast na czyjeś doświadczenie składać się będą różnorakie
przeżycia, jakich doznawał kiedyś osobiście, stykając się wie­
lokrotnie z różnymi ludźmi na gruncie towarzyskim (przeży­
cia, których wprawdzie nie pamięta w danej chwili, lecz które
przebywają u niego w podświadomości, gdyź zostały jakoś tam
zarejestrowane w płaszczyźnie intuicyjnej jego psychiki), to
takie doświadczenie stanowić może źródło trafnych intuicyj
odnośnie do takich naprzykład zagadnień, jak: czy można
w takim a takim wypadku, w takiej a takiej sytuacji towa­
rzyskiej zrobić to a to, czy· nie można? albo: jak należy po­
stąpić w takim a takim wypadku wobec takiej a takiej, tak
a tak zachowującej się osoby? i t. p.

Doświadczenie o charakterze motorycznym
leży u podstawy zdolności mo t o r y e zn y c h (im­
pulsy motoryczne); do ś w i a d c ze n i e o charakterze
i n te Ie k tu al ny m lecz t a k i e, k t ó r e p r z e b y w a
w p o d ś w i a d o m o ś c i, s t a n o w i ź r ó d ł o z d o I n o ś c i
i n t u i c y j n y c h, z d o 1 n o ś c i d o wy d a w a n i a t r a f ny c h
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s ą d ó w b e z u m i e .i ę t n o ś c i ·_ś c i _s ! e ? o i_ c \1 u_~ a s a d n i _e­
n i a (impulsy intelektualne, . intuicje}; do s w I ad~ ze 111 e
0 char akt erze wy obr a ze 111 owym_ st a n o w! Pod­
st a we dla zdolności wyobrażeniowych (Impulsy
albo intuicje wyobrażeniowe). .

Każdy niezły artysta malarz posiada szerokie do~w!ad­
czenie w zakresie wvohrażeń spostrzegawczych. Doświad­
czenie to zdobywa 'bardzo łatwo już od w~zesnych chwil
swego życia a to dzięki temu, że posiada _spec.1alne wrodz01~e
zdolności, takie, jak: zdolność do wyraznego spostrzegania
przedmiotów, zdolność do łatwego i zarazem. wiernego :·ei~:
strowania oraz długotrwałego przechowywania »w panuęci
obrazów wzrokowych tych przedmiotów, zdolność do widze­
nia i łatwego ujmowania przedmiotów (z istoty swej trój­
natury jako bryły trójwymiarowych) w płaszczyźnie dwuwy­
miarowej, i t. d. Te wrodzone specjalne zdolności umożliwiają
malarzowi nagromadzenie szerokiego doświadczenia spostrze­
gawczego, to zaś doświadczenie tłumaczy już dobrze, dla­
czego malarz potrafi malować lub rysować przedmioty z pa­
mięci a jednak zgodnie z rzeczywistoś_cią 1

).

Między genezą zdolności malarskich a genezą inteligen­
cji intuicyjnej istnieją wyraźne podobieństwa obok równo­
cześnie występujących znacznych różnic. Doświadczenie ma­
larza ma charakter nie myślowy, lecz wyobrażeniowy (wzro­
kowy) i dlatego stanowić może podstawę dla intuicyj nie myślo­
wych lecz wyobrażeniowych, takich intuicyj, które umożliwiają
wierne odwzorowywanie w obrazie rysowanym lub malowa­
nym rzeczywistości przedmiotowej. Doświadczenie praktyka,
dającego sobie dobrze radę w życiu, składa się z szeregu
zaobserwowanych faktów i należycie zarejestrowanych w głębi
psychiki faktów, takich, które są wyrazem jakichś związków
przyczynowych, bądź takich, które same wchodzą ze sobą w ta­
kie związki. Odpowiednik iem psych i cz ny m tego ro­
d z aj u f ;i. k t ów są przekona n i a, sądy. A zatem: do­
ś w i ad czę n ie, na któreby si ę złożyły takie fakty,
.rn l a ł o b y charakter wyraźnie intelektualny, sta­
n o wił oby przeto źródło i n t u.i cy j m y ś I owych,
p r z~ ko n a~ i o_wY. c h. Jednostka, posiadająca ··gruntowne
doświadczenie zyciowe, znalazłszy się w nowej sytuacji,
umie na po~st~wi_e intuicji :Wydawać poprawne
sądy w ~ d n 1 es Ie n 1 u do fakt o w n owych, jeszcze
d ot ą ~ n I e s I? o t k a ny c ~'. a 1 e tak ich, k t ó re n a 1 e ż ą
~o t e ] s a m e j k a t e g o r j i faktów, do jakiej należą
fak_ty, wchodzące _w skład posiadanego przez
t ę J e d n o s t k ę d o ś w 1 a d c z e n i a.

') My_śli, któ'.e wypowtedatałern na temat genezy zdolności malarskich,
znalazły tahże swo1e_ potwierdzenie w wvnuraenlach introspehcylnvch artysty
malarza, p. E u g e n J u s z a K a z i m i r o w s k i e g o. ·
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· Za.kres zdobytego doświadczenia wyznacza
ściśle gr a n i ce przej a w i a n i a się z dol n ości i n tu­
i cy j ny c h. · Jeśli doświadczenie jest różnorodne i wszech­
stronne, to różnorodne i wszechstronne są również intuicje.
Doświadczenie, zaczerpnięte tylko z pewnej ograniczonej
sfery rzeczywistości, stanowić może podstawę dla intuicyj, ma­
jących wprawdzie zastosowanie w różnych nowych sytuacjach,
ale tylko w takich sytuacjach, które zaliczyć można do tej
właśnie ograniczonej sfery rzeczywistości, do tego tylko a nie
żadnego innego jej typu. Doświadczenie dzieci, zaliczonych
przez nas do drugiego stadjum, odnosi się tylko do zjawisk:
pływania, tonięcia lub przesuwania się poziomu wody w na­
czyniu. Doświadczenie to jest bardzo specjalne, wyraźnie jed­
nostronne (albowiem składa się z zaobserwowanych i umiesz­
czonych w świadomości lub podświadomości poszczególnych
przypadków (faktów) pływania, tonięcia lub przesuwania się
wody) i dlatego też stanowić ono może podstawę dla intuicyj
tak samo jednostronnych.

Ktoby jednak w zakresie różnorakich zjawisk świata ze­
wnętrżnego pasiadał takie doświadczenie i taką "wiedzę",
jaką posiadają dzieci z drugiego stadjum w zakresie zjawisk
przesuwania się poziomu wody, pływania i tonięcia, ten z pew­
nością· potrafiłby zachować się w różnych sytuacjach życio­
wych w sposób najzupełniej dorównany do każdorazowych
konkretnych wymagań, ten potrafiłby poprawnie przewidy­
wać, dobrze spostrzegać a przypominałby sobie zawsze tylko
to, co trzeba.

Że nasze dotychczasowe doświadczenie, że wiedza, jaką
rozporządzamy w danej chwili, decyduje w dużym stopniu
o tern, co i jak spostrzegamy, co i jak myślimy w danych
okolicznościach, - że w o gó l e cała zawartość naszej
ś w i a d o m o ś c i i p o d ś w i a d o m o ś ci w y w i e r a g ł ę b o­
k i w p ł y w n a s p o s ó b n a s z e g o r e a g o w a n i a w t e o­
r e t y c z n e m m y ś 1 e n i u i p r a k t y c z n e m d z i a ł a n i u,
to zdaje się nie podlegać żadnej wątpliwości. Zupełnie śmiało
można powiedzieć, że wszystkie fakty psychiczne, że każdy
proces intelektualny, jaki zachodzi w .naszym umyśle, sta­
nowi rezultat, wypadkową dwojakiego rodzaju czynników:
a mianowicie - czynników zewnętrznych, a więc jakichś ak­
tualnych bodźców, fizycznych lub społecznych, oraz czynni­
ków a powtóre - wewnętrznych, a więc tego, co wypełnia
naszą psychikę, co jest dorobkiem naszego prywatnego do­
tychczasowego doświadczenia. K aż dy z n as sp o str z e g a
poprzez to, co dotychczas spostrzegał; wydaje
s ą d y p o p r z e z d o ty c h c z a s w y d a w a n e s ą d y; m y­
ś li poprze z to, co i jak dotychczas my ś I a ł.
Prawda ta wyrażona jest krótko w znanym aforyzmie psy­
chologicznym: ,,Widzimy to, co wiemy". On ne voit que
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. ce que l'on sait, pisze_ 'l'?tilonse '.)- Znaczy to, że ) n kość
11 a s z y c h s p o s t r z e z e !1, s ą d o w, r o z u m o w a n p o_ z o­
s t a j e w ś c is ł y m z w 1 ą z k u p r z y c z y n o wy m z 1 1 o­
ścią oraz jakością naszych dotychczaso-:vy~h
d

O
świadczeń (spostrzeże11, sądów, rozumowań, dz1ałan);

Posiadanie takiego a takiego doświadczenia wpływa w taki
a taki sposób na kierunek naszego myślenia, na charakter
naszych procesów intelektualnych, na całe nasze postępowame.

K t o b y p o s i a d a ł b a r d z o w s z e c h s t ro n n e. i bar­
d z o r ó ż n or o d n e do św i ad cze n i e, o ty m m o z n aby
po wiedzieć śmiał o, że posiada rów n ie ż szeroką
i wszechstronną inteligencję intuicyjną. Jed­
nostka, która cechuje inteligencja intuicyjna, poprawnie prze­
widuje, choć nie umie wyjaśniać; poprawnie twierdzi, choć
nie umie uzasadniać; ma rację, choć nie potrafi dowieść ro­
zumowo słuszności swego stanowiska; skutecznie działa; choć
nie potrafi ściśle rozumować. Jednostka taka zachowuje się
inteligentnie w różnych sytuacjach, bo nie brak jej trafny c h
wyczuć, bo nie brak jej praw id łowy c h i po żyt e cz­
ny c h, choć irracjonalnych, impulsów wewnętrz­
nych (impulsów motorycznych, intelektualnych i mieszanych).

Irracjonalne nakazy wewnętrzne, trafne intuicje posiadać
może każdy, kto tylko posiada odpowiednie doświadczenie,
zdeponowane · należycie w płaszczyźnie intuicyjne] (podświa­
domej) swej umysłowości. Dla praktycznych celów życia co­
dzięnuego wiedza świadoma nie jest niezbędna. Dla własnego
praktycznego użytku wystarczy w zupełności wiedza pod­
świadoma, schematyczna. Zamiast ścisłych pojęć często wy­
starczy mieć schematy, byleby tylko schematy te były po­
prawne. Tak ie poprawne s che ro at y posiada każ­? Y, u_ko_go d_obrze sf?~mowana jest płaszczyzna
1 ~tu 1 cy J n a Jego psychiki, kto dość z rn ag azyn o w a ł
r o ż n o r a ki c h d o ś w i a d c z e ń i n a l e ż y c i e j e p o s e­
g re go w a ł, kto posiada "wiedzę" potencjalną
(1:krytą w podświadomości), słowem, kto po­
s 1 a d a . z d o l n o ś ci i n t u i c y j n e.

. . ,
·,)Zob.Dr Toulouse, Comment fermer un esprit: Librairie

Hachette. ,Str. 39. -:- Ilustracją dla te~o aforyzmu może być iaht, podany przez
~e~ e Y ,a. (~p. cit:, ~Ir. ~ 55).. Mowa ~am o zachowaniu się hilhu Indian, RtÓ­
r'.'y znaleźli się w [ahlemś <luzem miescie po raz pierwszy w życiu. lndianie
c~ ~odobno m~ zwrac_ali. uwagi . na żadne najnowsze nawet urządzenia tech­
m~,,_~e tego_ miast';; me ich me mlcresowalo i nie dziwiło. Oniemieli ze zdzi­
w1ema. dopiero wowc2~s, Riedy spostrzegli robotnihów, wchodzących na slupy
tclefomczne: Spos_trzegh to, <.:0 było zwi512a_ne z ich Ży\\70tnemi potrzebami, co
mogło ich zainteresować, co mogło byc ulęte w ramach ich prywalnego do-
tychczasowego doświadczenia. .

0
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2. 11rzy kolejne fazy umusłouieqo rozwoju.

O schematach można mówić w dwojakiem· znaczeniu:
W znaczeniu i n t U i Cy j nem i W znaczeniu p Oj ę Ci O We m.
Schemat w znaczeniu intuicyjnem może być
n aj zupełniej poprawny, tymczasem te n s a m
s c h e m a t w z n a c z e n i u p o .i ę c i o w e m m o ż e b y ć n i e­
j as ny, n ie wyr a ź ny a n ie kiedy n a wet widocznie
błędny. Każdy schemat obok tego, że jest pewną
te n cle n c .i ą i n te 1 e k tu a 1 n ą (i n tu i c ją), posiada r ó W·
n o cze ś n i e pe w n ą t re ś ć z n ac z en i o wą. Nie trzeba
mieszać jednego rozumienia schematu z drugiem jego rozu­
mieniem. Jako intuicja, jako pewna określona tendencja in­
lelektualna, a zatem, jako proces natychmiastowego automa­
tycznego zachowania się; spostrzegąnia, wydawania sądów
schemat może mieć charakter bardzo wyraźny, zdecydowany,
pewny. Ten sam' jednakże schemat jako treść znaczeniowa,
to znaczy, jako pewien fakt świadomości, może być niedość
zróżniczkowany, niewyraźny, mętny, nieścisły .. 1)

. O moż.liwości posiadania schematów poprawnych intuicyj­
nie a błędnych, pojęciowo świadczyć mogą chyba najlepiej
klasyczne rozumowania Ze n o n a z Ele i, rozumowania, które
tyle kłopotu sprawiły starożytnym filozofom a które i teraz
jeszcze, [ak to miałem możność przekonać się wielokrotnie,
są nie do obalenia dla większości z pośród ludzi współcze­
snych, nawet wykształconych.

Wiadomo z historji filozofji, że Zenon z Elei dowodził
w swoim czasie, że nie istnieje zjawisko ruchu - istnieje na­
tomiast tylko wieczny spoczynek. Żaden przedmiot - zdaniem
Zenona - nigdy nie był naprawdę, nie jest i nie będzie w ruchu,
bo każdy J:wł, jest i zawsze będzie w spoczynku. Nam się tylko
niekiedy wydaje, że jakiś tam przedmiot porusza się. Ruch to tyl­
ko proste złudzenie, którego doznajemy wskutek niedoskona­
łości naszych zmysłów. Każdy przedmiot poruszający się jest
w gruncie rzeczy w spoczynku. A to dlatego, że przecież:
być w spoczynku, to tyle, co zajmować jedno tylko miejsce
w przestrzeni a każdy przedmiot w każdym momencie swego
ruchu zajmuje nie więcej tyjko jedno miejsce w przestrzeni.
W czasie trwania ruchu niema ani jednego takiego momentu,
w którymby poruszający się przedmiot zajmował więcej, niż
jedno jedyne miejsce w przestrzeni. A zatem przedmiot ten

1) Por. co pisze w tej sprawie A 1 b c r t Bur 1 o ud: .,11 ne faut pas
confondre en eflet la dćlerrnination implicite du scheme avec la dćterminalion
explicite de l'ldće 'ou du concept, Le scheme est a la fois une tendance et une
nolion: comme tendance, comme procćdć automatique d'aclion ou de perce­
ption, il peut ćtre tres prćcis et tres sur; comme notion, c'est-avdlre comme
fait de conscience, insufisamment dlflćreuclć et con fus". ·

(La pe n s ć e co n c e p tu e ! le. Es s a i d e psy cho 1 o g i e g ć n ć­
r a 1 e. Paris, Akan, 1927. str. 153).
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jest ciągle w spoczynku, skoro w każdym mome~cie s"':'ego
ruchu zajmuje tylko jedno miejsce w przestrzeni, a m~dy
nie zajmuje dwóch miejsc. Strzała '-".ypuszczona z łuk~ Je~t
w spoczynku, bo w każdym momencie swego ruchu, zajmuje
jakieś jedno miejsce w przestrzeni. Dwóch miejsc rownocze­
śnie nigdy ona nie może zajmować, a zatem stale jest w spo­
czynku.

Nikt z nas z pewnością nie zgodzi się na to, że każdy
z kursującyh codziennie pospiesznych pociągów jest stale
w spoczynku, albo na to, że ten, który tańczy, nie_ wykon_ywa
żadnych ruchów, tak, jak żaden prawdopodobme ze staro­
żytnych filoźofujących filozofów nie sądził, aby mu nic nie
groziło wtedy, gdy nieprzyjaciel wypuszcza strzały w jego
stronę. A jednak, mimo wszystko, starożytny filozof stał bez­
radny wobec paradoksu Zenona, .nie mogąc wykryć w nim
myślowego błędu, a niejeden z nas nie potrafi znów podać
ścisłej i poprawnej definicji ruchu oraz takiej definicji spo­
czynku. Każdy z nas intuicyjnie rozumie, co zn a­
c z y p o r u s z a ć s i ę a c o s p o c z y w a ć, a l.e m a ł o k t o
z d a.j e s o bJ e spr a wę Całkiem jasno i świadom ie
(pojęciowo) z tego, na czem polega zjawisko ruchu
a n a cze m z j a w isk o sp o czy n ku. Każdy t r a f n ie
wyczuwa, opierając się na swojem dotychczasowem · do­
świadczeniu, choć jasno rzeczy n ie pojmuje. Schematy
ruchu i spoczynku posiada zupełnie poprawne a pojęci a
ruchu i spoczynku całkiem mętne, niewyraźne a niekiedy
nawet błędne. Intuicyjnie wie, co znaczy być w ru­
ch u 1 ub być w spoczynku a pojęci o w o n ie wie.

Schematy mogą być więcej lub mniej wydoskonalone,
prawidłowe lub nieprawidłowe, poprawne lub błędne. Ż r ó­
d ł em s che m at ów poprawnych j est do ś ,w i ad cze­
n ie nagromadzone w dostatecznej ilości i od­
powiedniej jakości w płaszczyźnie intuicyjnej
n as ze j psychik i, źródłem z 'a ś schematów bł ę d­
ny c h jest doświadczenie n ie kompletne. Kto miał
niezłe okazje do zdobycia doświadczenia i posiada wrodzone
zdolności do należytego rejestrowania, i porządkowania wła­
snych prywatnych doświadczeń, ten łatwo dochodzi również
do posiadania poprawnych schematów.

P?j~cia wypełniają wierzchnie warstwy psychiczne, war­
stwy ~wiadome. Warstwy te wymagają dla swego normal­
nego I prawidłowego rozwoju specjalnych warunków ze­
wn~trznych. 1) Dopóki brak tych warunków, dopóty nie może
byc mowy o. i:nożliwości wytwarzania się nowych pojęć lub
wydoskonalania pojęć starych, JUŻ posiadanych.

1) O warunhach tych doRiadniej mówić będziernv dopiero w drugiej
części niniejszego rozdziału.
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Ln ne są zatem źródła i n t e l i g e n cj i intuicyj­
nej a inne i n t e l i g e n c j i pojęciowej. Nic też dziwne­
go, że postępy w zakresie naszych zdolności intuicyjnych,
w zakresie naszych schematów często nie idą w parze z po­
stępami w 'zakresie posiadanych pojęć, w zakresie zdolności
do ścisłego logicznego myślenia.

· W rozwoju psychiki dziecka najprzód występują sche­
maty nieprawidłowe 1) (wskutek posiadania niedostatecznego
doświadczenia), którym towarzyszą zazwyczaj także błędne
pojęcia (wskutek niedoskonałości dziecięcego myślenia). Po­
tem, z chwilą zdobycia odpowiedniego doświadczenia, zja- .
wiają się schematy poprawne, obok których mogą równo­
cześnie występować mętne, nieścisłe a często nawet błędne
pojęcia, zupełnie niezgodne z odpowiadającemi .im schema­
tami. Wreszcie formują się także i poprawne pojęcia.

Uświadomienie" sobie poprawnych schematów, dyskur­
sywne ich ujęcie możliwe jest dopiero wówczas, kiedy za­
istnieją odpowiednie po temu warunki, takie, które wywie­
rają wpływ pozytywny na rozwój naszego świadomego my­
ślenia, które sprzyjają doskonaleniu się płaszczyzny pojęcio­
wej, które rozwijają naszą inteligencję pojęciową.

Widzimy zatem, że p op r a w n e schematy i wyni­
kające z nich trafne intuicje są wcześniejsze
ro z w oj o w o, a n i ż e I i ś ci sł e i ·po p r a w n e po j ę ci a.
Wszelka myśl - pisze Burloud - posuwa się w kierunku od
niewyraźnego do wyraźnego, to znączy, że zaczyna się od
tego, co jest tylko schematem, pewnem poczuciem, pewną
intuicją a kończy się na tern, co jest już pojęciem ". 2) Ewo­
lucję tę możnaby ująć krótko w trzech następujących punk-
tach: ·
-I schemat nicdoshonalv (b1,d11y) _ ~I I schema t popr~wny _ -11·1 ponrawrw schema t

1 nolęcie nieścisłe (bll;dnc) ► __ polęcic nieścisłe (błędne) ►~i popraw, nolęcle.

Oto trzy najważniejsze etapy, przez które kolejno prze­
chodzi umysł ludzki w swym rozwoju. Kto po si a cl a jeszcze
cl o ś w i a d C z e n i e n i e cl o s t a t e C z n e i re d n o s t r o n n e,
t e m u w ł a ś ci w e s ą s c h e m a t y . n i e d o s k o n a ł e, n i e­
wy raźne, błędne. ,Jest to pierwsza faza umysłowego roz­
woju, przejawiająca się w ubóstwie pomysłów, przypomnień,

1) Jeśli chodzi o odwzorowywanie przedmiotów· świata zewnętrznego, to
tutaj również występ11ją wcześnie! schematy w v o b raż c n io w e, aniżeli wła­
ściwe wyobrażenia, dostosowane do odpowiadających im przedmiotów fi-.
zvcznvch, Po szcseqółv mogę odesłać czvtelnilza do następujących prac: I. S I e­
f a n S = u m a n. S :s t u i, a d :s i e c I, a. Ps y c h o I o g j a t w ó r c :s oś c i r y­
s li n I, o w e j d z i e c I, a. \Varszewa, 1927 (Książnica Atlas). I J. G. - f-1. L u­
q u e t, I. e d es s i n c n f a n t i n. Paris, Alcan, 1927. Ili. G. - H. I. li q u e t, Le
re al is me i n te 11 e c tu e I ·da n s I' art prim i I i f. Journal .de psychologie
norin. et path., XXI.V, 1927, zesz. 9 i 10.

') I. a pe n se e co n cep tu e 11 e (I. cil.); str. 154.
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w ubóstwie przypuszcze11, hipotez, słowem, w braku inteli-
gencji intuicy,inej. . . . .

Kto posiada dostateczny zas_ob dosw1_adcze~
nia dobrze żarejestrowanego 1 zoq~anrzowa­
n ego w głębi psychik i, te_ go umysł z a w Ie r a s che­
m at y poprawne, stanowiące podstawę t r a f n y c h
i n tu i cy j 1). Jest to druga fa~a . umysłowego rozwoju,
w które] pojawia się już inteligencja intuicyjna. ·

Kto doświadczenie swoje, zlokalizowane w płaszczyźnie
intuicyjnej, potrafi wciąg n _ą ć w sferę św i ad o m o ś ~ i;
kto potrafi u j ą ć w sposób d y sk u r s y w n y posia­
dane schematy, ten posiada z~~lnosc o_pero_wa­
n i a ś c i s ł e m i po j ę ci a in i, t e n my s l 1 w sp o s o b o b .l e k­
t y w ny, t e n posiada i_nteli_~encję pojęciow~. ?est
to trzeci i zarazem ostatni etap mtelektualnego rozwoju jed-
dnostki. ~) " ·

Okres poprawnych ·schematów odpowiada
d r u g i e j f a z i e p s y c h i c z n e g o r o z w o j u, w k t ó r e j
p o .i a w i a s i ę j u ż i n t e I i g e n c j a· i n t u i c y j n a a w k t ó­
r ej brak jest jeszcze i n tel i g·e n c j i po j ę ci owej.
N a tym właśnie st op n i u 'pozostają wszystkie dzieci,
któreśmy zaliczyli w naszych doświadczeniach do drugiego
stadjum, naturalnie, tylko w odniesieniu do tej kategorji
zjawisk, o którą w każdem poszczególnem doświadczeniu
chodziło. N a tym st op n i u pozostaje również i ten, kto
potrafi zręcznie posługiwać się różnemi wyrazami, mimo, że
nie zna dokładnie ich znaczeń (naturalnie, znowu tylko w od­
niesieniu do tych a nie innych wyrazów). N a tym st o­
p n i u ro z w oj u znajdują się również i te jednostki, które
przy zetknięciu się z fizycznym światem rzeczy i zjawisk
potrafią zachować się i n te I i gen tnie, które potrafią w ży­
ciu praktycznem postępować z go d n i e z n at ur ą r z e czy
i n at ur ą cel u (sachgerecht und zielgerecht), 3) mimo, że

•
1
) Mówiąc jedynie o n a iw e ż n i e i s r v c h ciapach ogólnej ewolucji my­

slowej, pomijam calhowicie sprawę rozwoju samych intuicyj. Tymczasem
w obrębie samych intuicyj należałoby wyróżnić conajmniej trzy stopnie roz­
wojowe. Zaczątkiem intuicji byłby tylim pewien niepokój intelektualny. Drugi
stopień stanowflabv intuicja o charahlerze negatywnym: ,, wiem, 'że nie to i nie
lah, ale nie wiem jeszcze, co i jali". Najwy:sszy stopień stanowiłaby intuicja·
o charakterze pozytywnym: ,, wiem, że ' to a lo i tak a tale, choć nie wiem,
dlaczego to a lo i dlaczego tak a tafa".

') T~z:ba zaznaczyć,_ :s~ w miarę stopniowego powięlzsaania się zasobu
naszych poięc, coraz latwie] przyswajamy sobie również nowe doświadczenia
w _sp<;>sób świadomy, racjonalny. Klo posiada dobrze rozwinlęlą inteligencie;
pojęciową, t_en odrazu dochodzi do nowych poprawnych pojęć, nic przecho-
dząc zupełnie przez stadjum intuicyjne, stadium schematów. '

") O. Lipman n u. li. Bo gen, N a i,, e P h y sik. Theoretlschc und
ex~er!mentelk Ilntersuchungcn liber die Fahiglłeit zu intelligentern Handeln.
Le1p21g, Barth, I 923. Str. 1.
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nie zdają sobie jasno sprawy z rządzących tu
praw i d ł o w ości fi z y cz ny c h, mimo, że n i e po s i a­
d a j ą w o d n i e s i e n i u d o t y c h z j a w i s k, z k t ó r e m i
się styk aj ą wyr a ź n ej i ścisłej wie d z y fi z y ka I­
n e j, t y I k o w i e d z ę s c h e m a t y c z n ą , p o d ś w i a d o m ą.
Istnienie tego rodzaju wiedzy stwierdza zupełnie wyraźnie
Lipman n, mówiąc, że "i n te 11 i gen te s Ha n de I n se t z t
p h y s i k a I i s c h e K e n n t n i s s e v or a us, die n a t il r I i c h
n i c h t . a I s s ci I c h e, n i c h t e x p I i c i t e b e w u s s t z u
sein b r a u c h e n=. ') ·

· U podstawy poprawnego przewidywania wymienionych
zjawisk fizycznych, poprawnego posługiwania się mową oraz
u podstawy działania "zgodnego z naturą rzeczy i naturą
celu" leży wiedza potencjalna, zdobyta na 'drodze stopnio­
wego zwiększania się zasobu naszych prywatnych doświad­
czeń. I tak: zanim dziecko osiągnęło zdolność poprawnego
przewidywania zjawiska podnoszenia się poziomu wody,· pły­
wania lub tonięcia, musiało przedtem wielokrotnie stykać
się z wielu tego rodzaju konkretnemi zjawiskami. Zanim
zdołaliśmy praktycznie (intuicyjnie) opanować język ojczysty,
musieliśmy przedtem często spotykać. się przy różnych oka­
zjach z poszczególnemi zwrotami, z poszczególnemi wyraza­
mi. Zanim zdobędziemy zdolność celowego wykonywania róż­
nych czynności, musimy przedtem zetknąć się bezpośrednio
z rzeczywistością zewnętrzną, musimy wiele doświadczyć.

Źródłem wszelkich intuicyj są uprzednie jakieś doświad­
czenia. Doświadczenie zdobywamy ciągle, i to w różny spo­
sób. Najłatwiej jednak i najczęściej w życiu codziennem, przez
praktyczne działanie. Bo też działanie, ma swoją immanentną
logikę. ,,Il y a ·une logique immanente de l'action" - mówi
Bur 1 o ud 2• Wykonywując czynności praktyczne, zdążając
do różnych celów, najskuteczniej i najpewniej kształcimy
swoje zdolności intuicyjne.

3. Opis fazy przejściowej na przykładzie zachowania się
człowieka pierwotnego.

Że zajmowanie postawy czynnej wobec rzeczywistości
zewnętrznej wywiera głęboki wpływ na rozwój niższych
warstw psychiki i wywołuje w nich zmiany, będące podstawą
przyszłego przejawienia się inteligencji intuicyjnej, o tern
świadczyć może najlepiej zachowanie się człowieka pierwot­
nego,
. Umysłowość człowieka pierwotnego jest uderzająco po­
dobna do umysłowości dziecka, należącego do drugiego sta-

') Ibidem, str. 4.
').La p e n s ć e conceptuelle (1. cit.), str. 187.
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djum, a więc do tego dziecka, kt_óre P?~i·awnie przewiduje
a źle wyjaśnia. Zachowanie się ludów dz1_k1c? nastr~cza wiele
okazyj do konstatowania tych samych zJaw_1sk; kt~re wrst_ę­
powały u dzieci z drugiego stadjum.. I ! u 1 ~ a ID: 1 n tu 1 c J. e
dom i n u ją wyr aż n ie n ad poję c 1 am 1. Pierwsze me
zawodzą, drugie mylą. Prace znakomitego socjologa !rancu­
skiego Levy-Bruhl'a 1) dostarczają ~am bar~zo h~znych
dowodów na to, że ro z bi e ż n ość m I ę dz y 1 n te lig en­
cją intuicyjną a inteligencją poję_ciową_wystę­
puje znacznie wyraźni ej u człowieka p i e r w o t­
n e g o, a n i ż e li u d z i e c i, z al i c z o n y c h p r z e z ~ a s. d o
drug ie go stad j u m. Dlatego też warto pozostac meco
dłużej przy analizie zachowania się ludzi pierwotnych.

Myślenie człowieka pierwotnego jest, według słów Levy­
Bruhl'a, prze dl ogi cz n e (prćlogique), podobne do myśle­
nia kilkuletniego dziecka. Myślenie to pozostaje w [askrawem
przeciwieństwie z codziennem jego postępowaniem wobec
ciągle Nastręczających się praktycznych zadań i wymagań
życia. D z i ki z a c h o w u j e s i ę i n t e 1 i g e n t n i e ty 1 k o
wtedy, ki e dy dział a, kiedy z as pak aj a róż n or a­
k i e p o t r z e b y ż y c i a c o d z i e n n e g o. N a t o m i a s t
wtedy, kiedy ro z u mu je i n tel i gen c ja jego wyk a­
z u j e gr u b e b r a ki. 2)

Wiadomo, że człowiek pierwotny umie sprytnie pod­
chodzić zwierzęta, umie sporządzać i nastawiać doskonałe
sieci, umie stwarzać i zużytkowywać różne narzędzia. Wszystko
to świadczy dobitnie o tern, · że potrafi on postępować pla­
nowo, że potrafi snuć trafne przewidywania, że działa zgod­
nie z tern, jak przewiduje. 3)

Ale czy to, .i ego postępowanie jest wynikiem jakiegoś
ścisłego myślenia? Czy wogóle człowiek dziki uznaje fizyczne

T::'----- E:·: . .
1) Mam tu na myśli tr:;:y obszerne dzteła L. Leyy-Bruhl'a, a mia­

nowicie: I. Les f o n c t i o n s m e n ta I es d a n s Ie s s o c i ć t ć s i n f e­
r ieur es (Paris, Alcan, 1912); li.La me n ta I i t ć prim i t i v e (Paris, Alcan,
1922) oraz lll. L'am e prim i t i v e (Paris, Alean, 1927). Zwięzłe streszczenie
pierwszych dwóch dzieł Lćvv-Bruhi'a znaidzie czvtelnih w hsiąźce Ch. BI o n­
de I'a p. t.: La men ta I i t.e prim i t i v e (Paris, Stoch, 1926).

· 2) Warto zepoznać się :;: dyskusją, jaka rozwinęła stę na ten temat na
lamach genewskich Archives de psychologie w rohu 1927. Myślę
o dwu artykułach polernicenych. I. J e a n La r g u ie r d es Ban ce I s P r e­
l ogi q u e et ci v i I is es, II. Adrie n· N a v i 11,e, La co n tradic t i o n
et l "e s p r i t h u ma i n. ·

') ,, Des primitifs qui ne prennent aucun intćrćt apparent aux liaisons
causales )es _plus ćvidentes, savent fort bien les utlliser pour se procurer ce qui
leur est mdtspensable, par exemple de la nourrilure, ou tel ou tel enain. En
fait, il n'existe guere de socićtć si basse oir l'on n'ait trouvć quelque in;ention,
quelque procćdć ?'industrie ou d'art, qu;lque fabricalion a admirer: 'pirogucs,
poteries, paruers, tissus, ornements, etc... L Australien saura tailler le boornerana.i.
L~ Mćlanćsien trouvera pour se pieges a poissons les dispositlons les plus ingć­
menses, etc."

[L. L e v y- B r u h I, La m e n ta I i t e p r im i t i v e, I. cit., str. 517).
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następstwo zdarzeń? Bynajmniej! O n traf n ie prze w i­
d u j e i s k u t e c z n i e d z i a ł a n i e n a p o d s t a w i e w y­
r o z u m o w a n i a, l e cz n a p o d st a w i e i n t u i c j L On wie,
że będzie tak a tak, chociaż nie umie powiedzieć, dlaczego
to będzie tak a tak. P r z e w i duj e, l e c z n i e w y j a ś n i a.
Zasada fi z y cz n ego det er mi n izm u ma u niego swoje
zastosowanie, ale tylko wtedy, gdy mu chodzi o praktyczne
zaspakajanie podstawowych potrzeb życiowych. Człowiek
pierwotny zna tę zasadę, ale tylko wtedy, kiedy działa a nie
wtedy, gdy myśli. U z n aj e ją p rak tycz n ie, lecz n ie
u z n a j e j e j p o j ę c i o w o.

Świadomość dzikiego obejmuje całkiem inny świat, niż
ten, który da się dostrzec przy pomocy zmysłów. 0) W świe­
cie tym niema miejsca na naturalne następstwa zdarzeń.
Przeciwnie, w świecie tym panuje przyczyn o w ość mi­
styczna (la causalite mistique), jak najdalej będąca od
przyczynowości fizycznej. Ludzie pierwotni nie dostrzegają
nawet najprostszych i najbardziej oczywistych związków przy­
czynowych, jakie zachodzą pomiędzy zjawiskami nawet naj­
bardziej im bliskiemi. Nazbyt często natomiast wierzą nie­
zachwianie w takie następstwa, które nigdy się jeszcze nie
sprawdziły i nigdy nie sprawdzą. ·

D o ś w i a d c z e n i e, z d o b y w a n e prze z lud z i pie r­
w ot ny c h, n i e d ociera d o ich świadomości. ,,Leur
mentalite est imperrneable a l'experience", pisze Levy-Bruhl. 1)
Doświadczenie, jakiem rozporządzają wskutek tego, że mu­
sieli samodzielnie zdobywać pożywienie, wogóle radzić sobie
w życiu, ma dla nich doniosłość praktyczną, nie mając równo­
cześnie żadnego znaczenia teoretycznego. 2) Istot n i e, dl a
dzik ie go rozum ującego n i c Ii ie j est n at ural n e,
p r z e c i w n i e, d l a n i e g o w s z y s t k o m a s w o j ą p r z y­
c z y n ę u k r y t ą, n i e d aj ą c ą s i ę a n i z o b a c z y ć, a n i
dotknąć. Dl a dzik ie go dział aj ą ce go cfeter mi­
n izm fizyczny zachowuje w całej pełni swą moc
o b o w i ą z u j ą C ą.

Okazuje się, że chociaż doświadczenie" życiowe nie ma
dostępu do świadomości ludzi pierwotnych, to jednak nie

1) Krótką lecz trafną 'charakterystykę umysłowości cztowlehe pierwot­
nego skreśla nam L. Br u n s c h w i g w jednym rozdziale swego kapitalnego
dzieła, ,, L'ex p e r i e n ce h u ma i n e e t I a ca u s a I i te p h y si q u e". (Paris,
Alcan, 1922).

') Les f o n c t i o n s m en ta I es da n s Ie s soc ie t es i n f e r i e u­
re s. Paris, Alcan, I 912. Str. 75.

3) Bardzo ładnie wypowiada tę samą myśl Pi age l w pracy p. I.: Le
i u ge m e n t et .l e raisonhement c h e z l'e•nfant. Neucndtel et·Paris,
Delachaux et Niestlć, 1924. Str. 268: .L'expertence - pisze gene,vs~i psycho­
log - ne le dćtrornpe que sur des points tres spćciaux de. tćchnlque (culture,
chas. e ou fabrication), mais sans que cetle prise de contact momentannće et
partielle avec les faits ne reiallllsse en rien sur l'orientalion de la pensće".
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pozostaje ono bez wpływu na głębsze warstwY: ich psychiki.
Doświadczenie to sprawia, że inny w~gl'd P0:si.ada płaszczy­
zna intuicyjna ich psychiki, a zupełme mny. IC~ płas~c~yzna
pojęciowa. Człowiek pierw ot n Y.c h O ci a z m ~ s l 1 ka­
te go r jam i ki I ku Ie tnie go ~zie c ~ a, t O J e dna k
w zetknieciu się z rzeczywistością zewnętrzną
działa i postępuje tak_, j~k _nor_m_alnr do~osły._")
Sfera życia świadomego zdaje się me miec u ~iego me wspol­
nego ze sferą jego praktycznego postępowama. .

Psychika człowieka pierwo_tn~g_o Jednoc_zy
z at em w sobie jaskr a w~ p r z~ ci w 1 ens twa._ Mię­
d z y jego my ś 1 en iem a dział a n i _em z a c_h o d _z 1 wca­
le n i e dwu z n ac z n a spr z e cz n oś c. Człowiek pierwotny
potrafi doskonale unikać niebezpieczeństw, chronić się przed
napadami wroga i dzikich zwierząt, potrafi z!'lbezpieczać
sie skutecznie przed zimnem i deszczem, potrafi zdobywać
pożywienie i zaopatrywać się w potrzebną broń i odzież, a nie
potrafi zupełnie rozwiązywać myślowo nawet bardzo prostych
i bardzo łatwych zagadnień, a nie potrafi dać rozsądnej od­
powiedzi nawet na bardzo proste pytanie typu: ,,dlaczego?".
Przypatrując się temu, jak człowiek pierwotny zaspakaja swoje
codzienne potrzeby, jak radzi sobie w życiu, trzeba stwier­
dzić, że jest on sprytny, chytry, przebiegły, czasem ostrożny
i przewidujący-słowem-inteligentny. Jeśli natomiast dobrze
przypatrzymy się temu, jak człowiek pierwotny myśli, jak
rozumuje, jakie sobie stawia do rozwiązania zagadnienia, Jak
wyjaś':1-ia_ różne zjawiska i j~k motywuje swoje praktyczne
posumęci_a, to _wJedy dochodzimy do wręcz _odmiennego wnio­
sku, a mian~w_1c1e:_ konstatujemy, że jest tępy, ograniczony,
słowem - nieinteligentny,

. KróJko mówi~c, człowiek pi er w ot ny p o t r a fi
dz I a łac, 1 e cz . n Ie. potraf i my ś Ie ć. Dzik i ciągle
P 1: z Y s ~ o s o w u Je s I ę do róż n or a ki c h, m n i ej l ub
w_1ęceJ _nowych zadań i warunków życia, ale
n 1 e m )'. s l o w_ o, t y l_ ~ o p r a k t y c z n i e; n i e p r z y p o­
m o cy _rnt_el_1genc_1_1, pojęciowej, tylko przy po­
i_n~cy i n t e l i g e n c j I rntuicyjnej· nie przy pomocy
s c 1 _sł e g _o _r_o z umowa n i a, ty 1 k O ~ac ze j przy p O 111 o­
~Y: Iłnt_uicp._ Jego myślenie nie ułatwia mu w niczem jego
zia ama. Moznaby nawet powi'edzi·ec' z· e · ·1 ·t · , u mego mys eme

s anowi często przeszkodę dla skutecznego działania. .

') Stwterdza to dobitnie Ch, BI O d I , . . , ...
sori-motrice des prirnitifs est toute bi°bi e _, _gdy mowi, ?:e „I activite s_en;
prim i t i, e. str. 4::;). sem a e a 1a notre"... (La me n tal I te

") Zagadnienie to ciekawie oświetl C B, , ..
c; o n s d e soc i O I O g i e sur I' e v

O
a. · o u g I e \\7 łzslążce p. t.: .. Le-

1922). Zob. rozdziai Vlll Les
O

• .1 ut 1 0 n des va Ie ur s" (Paris, Colin,
Str. 1:57 - 177. ' r Ig 1 11 es de I a tech n i q u e po sit i\- e,
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Odwrotnie rzecz ma się u ludzi cywilizowanych. Ci
w myśleniu swojem znajdują częściej pomoc, aniżeli prze­
szkodę.

Porównując dzikich z cywilizowanymi, nie dostrzegamy
żadnych istotnych różnic, ·jakie zachodzą pomiędzy wł a ś ci­
w ości am i s e n s om ot or y cz nem i jednych a takiemi
właściwościami drugich. 1) Rzecz ulega zasadniczej zmianie
dopiero wtedy, gdy się pominie sferę sensomotoryczną ich
psychiki a spróbuje wniknąć w sferę świadomego myślenia
jednych i drugich. Dopiero tuta] występują między nimi wy­
raźne różnice.

W życiu praktycznem dzicy zachowują się podobnie, jak
cywilizowani. Praktyczna postawa dzikich wobec rzeczywistości
zewnętrznej jest podobna do tej postawy, jaką posiadają również
cywilizowani. Ale inaczej ujmują i tłumaczą tę samą rzeczy­
wistość jedni a zupełnie inaczej ujmują ją i tłumaczą drudzy. 1)
W postępowaniu praktycznem występuje pewna inteligencja,
zarówno u jednych jak i u drugich. W myśleniu inteligencja
ujawnia się tylko u drugich i to: nie u wszystkich i nie
w każdym poszczególnym wypadku.

Dziki bardzo często potrafi postępować
w życiu "zgodnie z naturą rzeczy i naturą celu",
a I e p r a w i e n i g d y n i e p o t r a fi "z g o dni e z n at ur ą
r z e c z y i n at u r ą c e I u" m y ś 1 e ć i r o z u m o w a ć. Chcąc
zaspokoić własne potrzeby życiowe, dzik i p ot raf i z ach o­
w y w a ć s i ę z u p e ł n i e ce 1 o w o, p o t r a fi s ku t e c z n i e
dz i a ł a ć, 1 e cz a n i to jego z ach o w a n ie, a n: i też to
d z i a ł a n i e n i e · j e s t u n i e go ń a s t ę p s t w e m ś w i a d o­
m e g o m y ś 1 e n i a. D o ś ć c z ę s t e s ą wy p a d ki, ki e d y
p o s t ę p o w a n i e c z ł o w i e k ~ p i er w o t n e go j e s t wy­
r a ź n i e i n t e 1 i g e n t n e, 1 e c z n i g dy s i ę n i e z d ar z a,
a b ·i b y ł o i n t e 1 i g e n t n e j e g o m y ś 1 e n i e. O b o k p ew­
n ej inteligencji intuicyjnej występuje u niego
zupełny brak i n te I i gen c j i pojęciowej. (D. n.)..

1) Tego rodzaju fality świadczyć 'mogą o tern, że n as ze z do I n ości
se n s o m o t o r y c z n e są z u p c I n ie n i ez a Ie ż n e w swym ro z \V oj u
od z d o I n oś c i ś c i ś I e m y ś I o wy c h. Tego samego zdania jest również
B I o n d e I, czego dowodem może być następujący cytat zacaerpnięlv ze
wspomniane] przed chwilą jego książki: ;,s i... I'' a C t i V i te Se n SO r i-m o­
t r i ce se sert de la conscience comme d'une voie de passage ou e!le se per­
fectionne en s' ćclalrant, e 11 e c s t n e a n m o i n s i n d e p e n d a n t e d e I a
v i e p r o p r c m e n t m e n t a I e e t p e u t s' e :,, e r c e r s a n s e I I e. Or
des que nous entrons dans la vie mcntale, des que nous considerons chez les
primilifs non plus l e u r a c t i v i t ć sensori-motrice, mais l a im a­
n i e r e <lont ils se r e p rś s e n t e n t le monde au s e i n duquel
ils la d ś p l oi e n t, ils cessen! radicalement de nous ressem­
b Ie r". (str.' 45). - Podkreślenia moje. ·
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MICHAŁ FRIEDLANDER.

Prac; młodzieży w· szbole i w dornu.
(Ciąg dais::y).

8. Starano się na podstawie doświadcz~11 ustalić 1~ewien
wymiar czasu dla pr:acy d?':moweJ _młodz1e~.Y _na
różnym stopniu nauczama ,v. roznym wieku, ~rzyJmllJ!\C
odpowiednio korzystne warunki ze-1,~nętr:z~e, pr~~c1ętne _zdo~:
ności normalny materjał naukowy 1 umiejętność organizacji
pracy. Oczywiście stopień, w jakim ka~dy z tych czyn­
ników w indywidualnym przypa~ku odbiega od non!1Y. m
plus czy in minus, wpływa na ~mianę ustalonych wynuarow.
Przyjmuje się np., że w trzecim roku nauczama, t], u nas
w trzeciej kl. szk. powsz. dziecko nie powinno p_ra~ować
w domu.dłużej niż 40 minut dziennie, w czwartym 1 piątym
roku nie więcej niż godzinę, w szóstym i siódmym roku
nauczania nie więcej niżl-11/ 2 godziny, w latach na­
stępnych: w czwartej i piątej klasie szk. średniej około
11/2 do 2 godzin dziennie, w wyższych 2:-3 godzin. Praca
ponad tę miarę powoduje przemęczenie, które, częściej
się powtarzając, stać się może niebezpiecznem dla· stanu
zdrowotnego, doprowadzając z czasem do wyraźnego stanu
chorobowego, zwanego przeciążeniem umysłowem.

9. Po w aż n ą p 1: ze szkodą cl 1 a ciągłości, planowości i
regularności pracy domowej stają się niejednokrotnie po z a­
szkolne z a j ęc i a popołudniowe młodzieży, które
przerywają popołudnie, a temsamem pracę dla szkoły. Za­
jęcia te, do których należą lekcje nadobowiązkowe języków,
muzyki itp., powinny być, . wedle możności, tak ułożone,
by nie rozrywały popołudnia. Często przyczyniają się te.
zajęcia pozaszkolne, zwłaszcza u· dzieci mniej zdolnych, lub
mających luki w materjale naukowym, do zbytniego obcią­
żenia i stawiają zbyt wygórowane wymagania wobec sił
i _e_nerg~i clzi~c~a. W_ t~ldm wypadku koniecznem jest zwol- .
me takie ~zieci od zajęc pozaszkolnych, choćby one były sa- ·
me w sobie pożyteczne.

10. Dalszą przeszkodą dla poważnego ustosunkowania· się
młodzieży ~o obowiązkowej pracy domowej jest prze­
sadne z:i,~ntere~owan1~ sportem, cechujące dzisiej­
szą młodzież. Za wiel~ czym się dziś dla ciała, a stanowczo
za mało dla umysłu, Jesz~ze mniej dla ducha. Sport i za­
bawy, 1:1praw1ane_ n!'l-d _nnarę, wywołują zmęczenie, prze­
sz~adzaJąc~ skupieniu, 1 spokojowi w pracy umysłowej. Są
tez szkodliwe pod względem zdrowotnym. Anglja i Arne­
ry~a_, owe kl':1'~yczn~ kraJ~ sportu, wcieliły go w rozkład
zajęc dla ~czn_10w (mies~kaJących przeważnie w internatach),
wyznaczając 1~ odpowiednią porę i trwanie. u nas upra­
wia się sport Jeszcze zbyt swobodnie, bezplanowo i prze-
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sadnie tak, że odciąga on młodzież od pracy umysłowej
. i wpływa niejednokrotnie na jej jakość. .

11. Również częstą dzisiaj i ważną przeszkodę, odrywającą
młodzież od regularnej, skupionej pracy, jest udział m ł o­
d zie ż y w życiu t o w a r z y s k i e m i rozrywkach

. wie 1 kom ie j ski c h. . Dorośli dają młodzieży aż nazbyt
często zły przykład w tym kierunku, sami niezbyt sumien­
nie spełniając swe prace i „używając życia", a nadto, nie
rozumiejąc szkodliwości takiego postępowania, wciągają jesz­
cze młodzież. M.ł o cl z i e ż s z k o 1 n a n i e p o w i n n a z a­
s ad n i cz o brać udziału w zebraniach i rozryw­
k a c h t o w ar zysk ich osób s tar s z y c h, z wyjątkiem
zebrań w domu roclzinnem lub ściśle clobranem kole pry­
watnern. Ale i w zebraniach takich nie powinna ona uczest­
niczyć zbyt często. ·w każdym razie należy dzieciom za­
pewnić zupełny spokój cło pracy i spoczynku i nie wciągać
jej niepotrzebnie między dorosłych. Przy dzisiejszych spo­
sobach i zwyczajach życia towarzyskiego, nacechowanych
zbytnią swobodą w obcowaniu płci, lekkiem traktowaniem
etyki jednostkowej i społecznej, powierzchownością poglą­
dów na zagadnienia życiowe, lekceważeniem wiedzy i du­
cha, a podkreśleniem materji i użycia, udział młodzieży
jest poważnern niebezpieczeństwem tak dla jej rozwoju umy­
słowego, jak i dla jej charakteru i światopoglądu. ·

12. Mł~clzież dąży dzisiaj do własnych zrzeszeń i włas­
nych rozrywek ·we własnem kole, we własnych organ i­
z ac ja c h, bąclźto na terenie szkolnym, bądźto pozaszkol­
nym. Jest to dziedzina, w której rozwija się także jej
praca umysłowa, tern wartościowsza, że wypływająca tu zu­
pełnie z inicjatywy i zainteresowania samej młodzieży. Nie­
którzy pedagogowie uważają jednak organizacje m ł o-
cl z ie żyw większości wypadków za szkodliwe \
cl 1 a r e g u 1 a r n e j p r a c y s z k o 1 n e j i cl o m o w e j mło­
dzieży, jako odciągającej ją od tej pracy i powodujące pewne
zobojętnienie dla szkoły i jej życia. 1) Wszelkie zakazy
jednak należenia cło organizacyj nie są w stanie osłabić
tego pędu młodzieży do zrzeszania się. Chodzi tylko o o cl po-
w i e cl n i e u s t o s u n k o w a n i e s i ę cl o r o s ł y c h cl o o r g a-
n i z ac y j młodzieży, polegające na pewnego ro­
dzaju opiece i subtelnym dozorze, poręczają-
c y m p o z y t y wn ą i c h cl z i a ł a 1 n o ś ć.
13._Nie zapominajmy takżeo tempie życia współcze­

snego, huczącego silną falą poprzez ulice wielkomiejskie,
rozedrganego światłem tysiąca reklam, nęcącego obrazem

1 ) P r i e cl a K u n d t: Z u r li b e r I a s t u n g u n d I n t e r e s­
s e n z e r s p I i t t e r u n g d e r S h ii I e r i i i n e n w „Montetsschrift f.

· hóli. Schulen" Nr. 4/1930.
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. , 1 ,ajacego się falami r_adj~ po

i dźwiękiem [azzu i kin, 1 oz_ eg. 1.·,,c-J1- nik i urzeczywistniają.- · otęr.neJ ·"', • · ·całym 5~':ie~·ie, silą P.rze~ . : Tempo tn musi ~rz~r:F~ż od-
cego najśmielsze mar~en_ia · . _ młodzieży wobee zyera 1 pra­
bić się na u~tosun_ko\\ an~ ~'lc,ży wvrastającej w tych sto­
cy. ~Ioż~ n~e razi_ on~ . 0 :h · t~k, Ja,k razi na~ dorosłych,
simkach 1 me znarace: m:Y t;rnpa lat- przed\"\·o.1ennych, ale
przywyl~ły~h do powolneoo ·e· system nerwowy, a więc
bezwa tpiema wpływa ono na . J .I · • 'akos'·c· P o ś p ie c 11. : . · · t O 1 na J eJ J · · ,1 na JeJ pracę, n~ J~J e~er z c h O w n Ość w pracy n a-
b r a ~ s k up 1 ~ n_ia 1 P O

• a być Ob j a w em n a der
s z e j młodz1ezy zacz_y~aJ · icić powinni uwagę i ro-. k · - na który zwro c
n i_e p? - o l ą ~ J'. ~' . z którym trzeba rozpocząć energiczną,
dzice 1 nauczycie e, 1 D . dków któreby w tej walcea. konsekwentna walkę. o sro_ 0, , . . . ~ • .
mogły od"'rywać ważną rolę, zaliczyc należy z jednej :;~10l1y
r~ e p r g w a d z e n ie p o s tu l a tu s y n t e t y ~ a :, .J : wzg}-

dp · k t ac J. i ''" proO'ramach nauczama szkolnego,11ie oncen r · o kł d. . szkoln ·w [ego metodach oraz dziennym roz - a zie pracy "'~" ej,
z dr~giej zaś strony celowe, l~o~sekwen~tne 1 po~w­
s ze c h n e poucz an ie m ł od z 1ez Y o . s Po."' ob ach "'u-
m i e n n ego i racjo n a 1 n ego ucz en 1 a s 1 ę. D. n.

DR M. SEKRETA.

· funłecionalizrn dydaRtyczny.
Próba ustalenia pojęcia.

Naczelna troską pedagogiki, podobnie jak każdej nauki,
która, wyzwoliwszy się z powijaków spekulacji_ filozoficznej
o własnych siłach kroczyć zamierza, jest dążenie cło ugrun­
towania teoretycznych podstaw i zaznaozenia odrębności od
nauk pokrewnych. Teoretyczne podstawy osiąga nauka
przez: określenie terenu pracy, ustalenie metod badawczych
i wytworzenie własnego słownictwa, terrninologji. Bez speł­
nienia · tych trzech warunków, żadnej dziedzinie myślenia
scjentyficznego nie przysługuje tytuł nauki 'i naukowości.

Niniejsze rozważania są próbą wzbogacenia słownictwa
pedagogicznego o termin w nagłówku podany. Potrzeba
wprowadzenia terminu wydaje się rzeczą niezaprzeczalną1),
nato~ia-st uza~adnienie jego celowości i trafności pozostaje
narazie kw~stJ_ą otw~rtą do swobodnej dyskusji.

Zagadmeme, ktore proponuję określić mianem fu n­
kc jo n a 1 izmu, pozostaje w logicznym i genetycznym

1
) B. :N' a. w ro cz Y 1'1 ski w ostatnie] swej pracy (Zasady na­

uczania, Wa.. 1930) używa określenia „nauczanie ksztalcąco-\\·Ychoi,·ujące".
Określenie_ to ze_ ~vz?lęd~ na swą \\·ielocz1onowość, nie będ;ie wygodne
v uzy»anm, m,meJ się więc nadaje na termin techniczny.
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związku z problemami dydaktycznego materjalizmu. i forma­
lizmu. Dlat.:go. od nich rozpocząć wypada.

:M a t e r J al 1 z m em cl y cl a k ty c z 11 y m nazywamy -
jak wiadomo - teorję i praktykę pedagogiczną, wedle któ­
rej jedynym celem nauczania jest udzielenie wiadomości
i przyswojenie rnaterjału nauczania. Cały zasób wartości,
będących wytworem wiekowego doświadczenia, zawartych
w zwyczajach, wierzeniach, normach prawnych, urządze­
niach społecznych, płodach badawczego umysłu i poetyckie­
go natchnienia, a utrwalonych w mowie bądź piśmie, nale­
żało wszczepić w świadomość młodszej generacji. Wiedza
pokolenia ustępującego, zamieniona na szereg odpowiednio
dobranych wiadomości, zamknięta w pewną całość klasyfi­
kacyjną, przybrała postać gotowych formuł, ustalonych po­
jęć, zakrzepłych definicyj. Centralnym punktem urządzeń
szkolnych był ów spetryfikowany materjał naukowy i drogi
jego przyswojenia. Drogi nader proste: wykładanie, asy­
milacja, niemorowanie, reprodukcja. Następstwa takiego
procederu znane powszechnie; nadmierne poszanowanie sło­
wa, bezduszna rutyna, bałwochwalczy kult autorytetu, wer­
balizm, bezpłodna wielowieclza, martwa erudycja.

Z krytyką wystąpiła dopiero Iilozol'[a epoki humanizmu i o­
świecenia CM o n ta i g n e, Locke), a środki zaradcze wysunęli
Ko m e ń s k i, Rousseau, Pest.alozzi. Jednostronny roz­
rost przedmiotów intelektualnych (sciencias, linguas) Ko­
me 1't ski· usiłował zrównoważyć przez popieranie t. zw.
umiejętności (artes) t. j. robót ręcznych, rysunków, ma-·
lowania, Lekarstwo okazało się jednak niezbyt skuteczne.
Niewłaściwie ustalono. bowiem stosunek starych wiadomości
do nowych. wiadomości, jak to za naszych dopiero czasów
wykazano (Mon~essori, Decroly, Dewey, Gaudig).
Przerost, wiadomości słownych powściągnąć można nie sa­
mem wprowadzeniem umiejętności do programu szkolnego,
ale p1:zez zastosowanie typu pracy, panującego w tych no­
wych przedmiotach, cło ·nauczania wszystkich innych przed­
miotów. Materjalizm siłą tradycji pokutował w nauczaniu
aż do końca XVIII. w., a nawet początków ubiegłego stu­
lecia,

Nowy sposób podejścia do nauczania i nowy pogląd na
jego istotę .i znaczenie wysunął wiek XIX., stworzywszy te­
o r j ę cl y cl a k ty cz n ego f o r ni a 1 i z mu. Korzenie nowej tej
koncepcji tkwią w krytycznej filozofji K a n ta, oraz w ato­
mistycznej psychologii He 1'bart a.

K a n t wyróżnia w procesie poznania. clwa czynniki:
ma.terję i formę. Poznanie powstaje na podstawie uporząd­
kowania materjału wyobrażeń przy pomocy form oglądu
(przestrzeń i czas) i form rozsądku (kategorje). Forma jest
pierwiastkiem czynnym, porządkującym, materja czemś bier-
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nem chaotycznem. Rozróżnienie to przeniesiono następnie
do t~orji nauczania, wyr?żniając cel~. materjalne i forma,_lu~.

Podstawowe założenie psychologji Herb art a wyrażają
t1rzy tezy: 1. umysł ludzki je~t zbi?rem dysp?zy_cyj_, połą­
czonych na zasadzie praw kojarzenia - asocJacJomzm_: 2.
dyspozycje psychiczne są związkami taktów psychiczn;y-ch,
mechanicznemi agregatami elementów prostych - atonuzm;
3. rozum jest podstawową „władzą ducha", a uczucia, akty
woli są pochodną procesów myślowych - racjonalizm.

Wniosek, jaki z tych przesłanek wysunął dydaktyczny
formalizm, brzmi następująco: jeśli umysł ludzki jest suma­
tywnym zbiorem skojarzonych dyspozycyj, to ćwiczenia jed­
nej pociąga wprawę innej dyspozycji, niezależnie od mater­
jału. Ogólną kulturę umysłu osiągnąć można przez studjo­
wanie jakiegoś jednego, byle odpowiednio dobranego przed­
miotu. 1) Ogólne takie wykształcenie umysłu najlepiej osią­
gnąc można przez uprawę matematyki i fifologji. klasycznej.
Konsekwencją tego jest neohumanizm i nadmierny rozrost
gimnazjów, których „podstawą wychowawczą"- były języki
starożytne.

Doktryna ta, zapanowawszy w praktyce wychowawczej
XIX. w., tak długo cieszyła się uznaniem, dopóki nie pod­
dano rewizji podstawowego jej aksjomat u o prze n o­
szeni u wprawy. Zaufanie, jakiem ją ślepo darzono, pod­
ważyły przeprowadzone przez różnych badaczy doświadcze­
nia laboratoryjne, które wykazały nieznaczną stosunkowo
zdolność przenoszenia się nabytej wprawy na dziedziny po- "
krewne (dla faworyzowanych nauk językowych wynosi ona
tylko o ,3 proc., a zupełnie już nie stwierdzono istnienia ja­
kiejś ogólnej zdolności, rozwijanej na skutek ćwiczeń spe­
cjalnych. 2) Ostatecznie sprawę ustalił 'I'horndike, sformu­
łowawszy t. zw. teorję wspólnych składników. W świetle
jej okazało się, że zmiana jednej funkcji zmienia inną, tylko
o ile w obydwu .Iunkcjach są czynne wspólne składniki:
jeśli wystąpiła wprawa we funkcji niećwiczonej, znaczy to,
~e jej składniki uległy wyćwiczeniu w_ funkcji ćwiczonej;
Jednakowoż brak przeniesienia wprawy bynajmniej jeszcze
nie świadczy o nieistnieniu wspólnych składników.

W ten sposób odpadło jedno z psychologicznych zalo­
żeń formalizmu: wiara w przenoszenie wprawy. Poz.ostało
jeszcze drugie: wiara w istnienie „władz duszy". Coprawda

1) Dowcipnie i obrazowo wyrazi! 'się o tern B. Nawroczyński : ,,Z
władzami psychicznemi można się obchodzić jak z nożem: wystarczy wy­
ostrzyć go na. jednej osełce, a będzie krajał wszystko". Op. cit. s. 68.

. 2) Obszerniej o tern mówi R. Ru s k Pedag. Eksper, Wa. 1926
s. 384 nn, Inne wyrażenie wyników . 'l' h o r n di k e'a znaleźć można
u M. Ziem n o w i cz a. Problemy wychowania współcz. Kraków 1927,
str. 115.
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teorja wspólnych składników obaliła przekonanie o istnie­
niu niezależnych dyspozycyj psychicznych, ale pozostała
przy mniemaniu; iż umysł ludzki jest sumatywnem ich po­
łączeniem. Dyspozycje dadzą się rozłożyć na składniki pro­
stsze, atomy życia psychicznego łączą się w dyspozycje,
które drogą skojarzenia tworzą jedność umysłu.

· 'fen dogmat- obaliła dopiero najnowsza psych o 1 o g ja
struktur a 1 n a. Umysł nie [es] sumatywnem połączeniem
procesów elementarnych, przeżycia psychiczne są całościa­
mi, posiadającemi cechy, których nie posiadają ich ele­
menty. Tworzą one struktury, kompleksy, układy spoiste.
Nie można tedy mówić o jakichś określonych .władzach,
umysł ludzki obejmuje pewną ilość ogólnych całkiem ten­
dencyj do reagowania na pewnego rodzaju sytuacje. Wobec
tego zmienić się musi pogląd na istotę nauczania. Kształ­
cenie nie może polegać na wdrażaniu pewnych wiadomości,
ani na ćwiczeniu określonych władz, lecz isto tą ks z ta ł-

. ceni a jest rozwój funkcj.onalny, tak iż wobec pew­
nych sytuacyj' życiowych następują określone reakcje. Wy­
nik.i nauczania nie zależą od ćwiczenia poszczególnych dy­
spozyeyj, ale . od tego, czy wychowanek jako całość stał
się uformowaną, ukształtowaną osobowością.

Pozostawiając .na uboczu określenie wprowadzonego w tej
chwili pojęcia osobowości, 1) która, wedle współczesnej re­
fleksji pedagogiczn;ej, jest ostatecznym celem nauczania
i wychowania, zająć się wypada dokładnem sprecyzowaniem

· dzisiejszego pojmowania istoty kształcenia, od tego bowiem
zależy celowość terminu postawionego na czele.

Przeclewszystkiem .zwrócić należy uwagę na tkwiący
w kształceniu pierwiastek akty w izm u. Moment ten
przeoczały wszystkie dawniejsze teorje pedagogiczne, kła­
dły raczej na jakość materjału i sposób jego podania, sta­
wiały ucznia w pozycji nawskroś biernej, pasywnej. Stąd
wszystkie dotychczasowe systemy dydaktyczne konstruo­
wane były wyłącznie od strony programu i nauczyciela. 2)

Umysł dziecka był czemś w rodzaju naczynia, które można
wypełnić dowolną treścią, oczywiście ,Y ilości nieprzekracza­
jącej jego pojemności, albo bryłą gliny, z której dowolnie
lepić można garnczek polewany, albo posąg Diskobola. Tym­
czasem ks z ta ł ce n ie j est p ro ces em c z,y n ny m, s ta­
n~ m akty wny m, s a 111 or z utną funkcją u 111 y sł u,

3) Analizę pojęcia osobowości w duchu krytycznego personalizmu
Ster n a podałem w rozprawie „Przesłanki filozoficzne ..." Ruch Pedag.
1929 Nr. 10. i odbitka.

2) Wyjątkowe z tego względu stanowisko zajmuje w naszej li­
teraturze cytowany już kilkakroć prof. B. Nawroczyński. Zasady na­
uczania Wa, 1930 s. 139-221 i 353.-381. Por. G. Ker s c b. ens te i ner.
Theorie der Bildung. Lipsk 1928 ..
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spontaniczną reakcją wy_chowanka na oddzialywan~e wy­
chowawcze. Kształcenie polega na zespoleniu we­
wnętrznego życia wychowanka z kulturą du­
chową społeczności otaczającej.· Na kulturę du­
chową składają się pewne w a r toś ci owe_ cl obr a ku 1-
t ural 11 e (.język, obyczaje, wierzenia, normy prawne, twory
nauki sztuki itp.), które drogą oddziaływania wychowaw­
czego' przekształcają się w dobra kształcące. Kształcenie
jest tedy subjektywnem przeżywaniem objektywnych dóbr
kulturalnych, zamienionych na dobra kształcące, przez ,vy­
zwolenie tkwiącej w nich mocy wychowawczej. Drogą prze­
żywania następuje dorabianie się własnej struktury osobni­
czej na tle struktur zewnętrznych.

Drugi moment, jaki pedagogika współczesna podkreśla
w procesie kształcenia, jest jego cl y n am izm. Kształcę­
nie, i jego produkt wykształcenie, nie jest wielkością stalą,
jest czynnością ciągłą, nie kończy się nigdy. Obok pobu­
dzenia wychowanka do czynnego przeżywania wartości już
Istniejących, zm:i.enza nauczanie do usprawnienia wycho­
wanka do wytworzenia wartości nowych. Umysł raz roz­
budzony nie poprzestaje· na zaspokojeniu potr'zeby wartości
poznawczych, spontaniczna czynność umysłu przemienia się
w dążenie dalszego tworzenia obiektywnych dóbr kultural­
nych drogą własnej inicjatywy ,v pracy twórczej. VV kon­
sekwencji tego wszystkie zabiegi dydaktyczne winny li­
czyć się z dynamicznym charakterem procesu kształcenia,
co osiągnąć można, odwołując się w nauczaniu do instynktu '
konstrukcyjnego 1), który jest wyrazem samorzutnej ru­
chliwości psychicznej, płynącej z pobudek tkwiących w za-
interesowaniach wewnętrznych. ·

Odwoływanie się do samorzutnych tendencyj rozwojo­
wych wychowanka, znane pod nazwą spontan ei z mu,
jest trzecim momentem procesu kształcenia i nauczania.
Proces kształcenia. jest czynnością samorzutną, wynika z
wrodzonych skłonności (instynkty, zainteresowania, głód wie­
dzy), nauczanie jest tylko pobudzaniem ich do samorozwoju
(S_ e 1 ~-stent; fa 1 tung) krystalizacji, zewnętrznej obiekty­
wizacji.

Jako istotne tedy momenty nowoczesnej koncepcji
kształ?enia podkreślam: aktywizm, dynamizm, s p o n­
t ane izm.

Momenty te doskonale są znane nowocżesnym kie­
runk:0!11 wych_owania. Różnorodne odcienie szkoły pracy
zgodnie zalecają swobodne poruszanie się dziecka w obrębie

1) O instynkcie konstrukcyjnym p. E. Thomdike. Psychologie d.
Erzieh. Jena 1922. S. 10-45.
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szkolnej sytuacji, podnosząc je do godności pers o Jl a
agens wychowania 1), cla:ją dziecku możność samemu obco­
wać ze swem dziełem, skoncentrować się i w tej koncentracji
wewnętrznie dojrzewać, kształtować duchową i moralną oso­
bowość, 2) Nie inaczej powiada łacińska odmiana szkoły
pracy, zwana s z k o ł ą c z y n n ą (ecole active).
Dziecko. jest z natury czynne, wystarczy tylko
pobudzić wrodzoną mu aktywność i śledzić spon-
taniczny JCJ przebieg, podtrzymywać i potęgować
wrodzony rozpęd twórczy (sp o n ta 11 ei te c re at r i ce) 3)
Na pcdobnem stanowisku stoi też niemiecka t, zw, Ku n st­
JJ a cl ag ogi k, która di~ży do wydobycia, uwolnienia drze­
miących w dziecku sił twórczych, ułatwiając mu wyrażenie
zewnętrznemi środkami jego przeżyć wewnętrznych. ·1) Na
naszym terenie zbliżone hasła głosi FI.• Ro w i cl, twórca pol­
skiej koncepcji szkoły pracy, szkoły twórczej oraz J.
Ostro ,v ski, oparty o metodę Dec ro 1 y'e go i K Ko n i ń­
s ki, zbliżony raczej do O 1 ap ar e cl e'a z pewnem nawiąza­
niem ·c10 tradycyj M, J, FI ub ego, dyrektora Korpusu Kade­
tów (1781).

Jako ostateczny 'wynik dotychczasowych rozwazan wy­
suwa się wniosek: ponieważ kształcenie jest procesem czyn­
nym, opiera się na spontanicznej aktywności umysłu i od­
wołuje do wrodzonych tendencyj rozwojowych, a jego pro­
dukt, wykształcenie, znrierza do wyrażenia się ,v czynie
twórczym, najtrafniej momenty te określić można mianem
dydaktycznego funkcjonalizmu,

LUDWIK BANDURA.

Film iabo pomoc naułaowa,
W szkole dzisiejszej dążymy do tego, by dziecku naukę

ułatwić, uprzyjemnić ,i zbliżyć do życia, Nauka przyrody nie
zadowala się już obrazami i zasuszonemi w herbarjach rośli­
nami, ale przenosi się z klasy do ogródka, w przestrzeń pól
i lasów, Również nauczanie geografji więcej aniżeli dawniej
posługuje się wycieczkami. Ale i same roboty ręczne stają
się środkiem, służącym do lepszego • zrozumienia materjału
naukowego; dzieci wykonują nie tylko przybory użyteczne,

• 1) G. Gau cl i g Die Schule im Dienste der werclen. Pers6nlichkeit
Lipsk. 1922 I. s. Ja. 10-- 45.

2) l'. Berg cm a n n iiucr Drztehuug' u. Uuterriclrt in. Xloutcssori­
Schule, Neue Erziehung 18~5.

'1) A. Fe r r iere L'uctive spontanće cliez Ienf'aut Genewa l\122
ł) H. H 61 k en, Vom Expressionismus des Kindes im Schullcbcn
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ale wprawę nabytą n:i lek?ja~h sl~jdu wykorzystują i 11:J­
lekcjach języ~a polslne_go, 1 historii, a nawet_ matematyki,

'\V ostatmem stuleciu przybył nam nowy środek poglą­
dewy: - film. Dużo narzekań było i jest na kino, jako sie­
dzibę demoralizacji. Nie tu miejsce wnikać w słuszność czy
niesłuszność tych żalów. Stwierdzić jednak trzeba, że film
posiada pierwszorzędne walory d~daktyczne. Maleńka t~ś1!1~
celuloidowa rzuca na ekran krajobrazy egzotyczne, tajniki
przyrody, ·dostrzegalne tylko pod mikroskcpeńi, odległe cza­
sy minionych wieków i dzięki ruchliwości obrazów daje
złudzenie rzeczywistości, złudzenie prawdziwych przeżyć,
-Film podbił świat, przyjęły go masy, jest więc środkiem
daleko lepszym aniżeli skioptykony i martwe przeźrocza. :

Czy film może być pomocą naukową? Przyzwyczailiśmy
się do tego, że daje nam rozrywkę. Jednak czynniki kultu­
ralne zainteresowały się tern odkryciem i stworzyły cały
szereg filmów naukowych: czy to krajoznawczych, czy tech­
nologicznych, czy przyrodniczych, które jako dodatki wy­
świetla się przed każdym seansem rozrywkowym w kinie.
Istnieją nawet filmy ilustrujące takie dziedziny jak teorję
psychoanalityczną Freuda. '\V ten sposób staje się kiuo
środkiem kształcącym dla najszerszych mas. Koła akademic­
kie również uznają walory poglądowe filmu. Skorzystały
z tego niektóre uniwersytety, wyświetlając dla swych słu­
chaczy filmy, które korzystnie wpłynąć mogą na przebieg
studjów (zwłaszcza na medycynie).

Nasuwa się więc pytanie, czy szkoły w równej mierze
mogą korzystać z tego odkrycia. Wiele szkół zagranicą,
i w Polsce również, wprowadziło tę pomoc. Kinem jako środ­
kiern dydaktycznym zainteresowała się nawet Liga Naro­
dów, pod której egidą powstał Międzynarodowy Instytut
Filmu Wychowawczego w Rzymie, wydający swój własny
organ, drukowany w kilku językach europejskich (po tran- .
cusku, włosku, niemiecku,. angielsku, hiszpańsku), poświę­
cony badaniom filmu z punktu widzenia wychowawczego i dy-
daktycznego. ·

Film jest niewątpliwie jedną z najlepszych pomocy na­
ukowych. O ile nauka szkolna winna być jak najwięcej zbli­
żona _do życ~a, to film użyty jako pomoc oddaje' najlepsze
usługi. Wycieczki geograficzne, przyrodnicze, historyczne
mogą się o_dbywać tylko na małej przestrzeni. Bezwzględnie
to, co sami z_obaczy~y, co pl'zemierz~'11\Y własnemi stopami,
co namacalnie stame przed naszemi oczyma w całej swej
okazałości, ma większą wartość. Jednak nie wszędzie można
z d~ieć~ni_ pojechać, nie starczy ni czasu, ni pieniędzy, by
pokazać 1m całą Polskę w pełnej krasie, nie mówiąc już
o inych krajach i częściach świata. Film o Wilnie, oglądany
sw_~go_ czasu przez .dzieci, więcej je zbliżył do tego miasta
aniżeliby to zwykła . lekcja była w stanie uczynić. Nie.
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możemy. też sięgnąć w czasy. przeszłe. A jednak takie
filmy jak „Ben Hur", ,,Quo vadis" dały nam wspaniały obraz
świata rzymskiego. Nie chcę przez to powiedzieć, aby te .
filmy miały oglądać dzieci, ale gdy kino jako pomoc szkolna
się więcej rozpowszechni, to z pewnością znajdą się równie
piękne filmy, dostosowane już do programów· szkolnych.

Przy oglądaniu seansów filmowych dla dzieci zauważy­
łem, że najczęściej były one pewnym dodatkiem cło nauki.
Lekcje szkolne szły swoim torem, film również swoim. Nie
było żadnych więzów, łączących ściślej naukę, objętą pro­
gramem z filmem. Jest to spowodowane trudnością czysto
techniczną. Nie każdy l'ilm można w danej chwili obejrzeć,
czy nawet wypożyczyć. \V rzadkich wypadkach było można
film zużytkować jako ilustrację lekcji. Jest to może winą
wadliwej administracji. Filmy wypożyczają przedsiębiorcy
prywatni, brak pewnej centralizacji, któraby szła na rękę
szkołom; nie zawsze też ma nauczyciel odpowiedni wpływ
na wyświetlenie Iilmu, Szkoły, które posiadają własne kino,
na palcach można naliczyć. Praktykuje się w miastach,
że prowadzi się dzieci na pewne seanse do kina,- ale tam
spada zadanie nauczyciela tylko cło roli dozorcy. Byłoby po­
żądane, żeby na miejscu mógł udzielić pewnych wyjaśnień.

Ciekawie i bardzo korzystnie posługiwał się filmem
ja.k o pomocą naukową kierownik szkoły powszechnej przy
rue Etienne Marcel w Paryżu, p. Collette. Przez 7 lat uczył
przy pomocy kina i ma pod tym względem bogate doświad­
czeuia, Profesor Ange nazywa go apostołem filmu nauko­
wego. Mogłoby się wydawać, że przy oglądaniu filmu dziecko
biernie poddaje się wrażeniom, tymczasem Collette dopro­
wadził i przy pomocy tego środka do czynnej współpracy
miedzy nauczycielem a uczniem. Najlepiej niech to konkret­
ny przykład wyjaśni. Lekcja o przeżuwaczach. Nauczyciel
omawia z dziećmi charakterystyczne cechy przeżuwaczy.
Następnie nakręca film. ;wyjaśnia tu i owdzie, gdzie zacho­
dzi potrzeba. Miejscami zatrzymuje filmy, by pewne zjawi-.
ska dokładniej omówić i lepiej zanalizować. Zwraca uwagę
na sposób żucia; szczęka przeżuwaczy jest ruchoma nietylko
w kierunku prostopadłym, ale i obocznym. Podczas wyświe­
tlania filmu stawia pytania. Nie wyświetla od razu całości,
ale gdy film nie wystarcza, przerywa seans, rysuje na tabli­
cy części żołądka, uzębienie (dzieci rysują również w reszy­
taeli), pokazuje odpowiednie okazy. Taka lekcja, jest napraw­
dę ciekawa, a film w ten sposób użyty wiele. korzyści przy­
nosi dzieciom.·

Wprowadzenie filmu do szkoły . należy rozpatrzyć
i z punktu widzenia higjeny szkolnej. Utrzymuje się przesąd,
że film szkodzi oczom, Międzynarodowy Instytut Filmu Wy­
chowawczego w Rzymie postano-wił wyświetlić t.ę kwes+ję.
Rozpisano ankietę celem zbadania problemu: kino a zmęcze-
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nie. Materiału wpłynęło bardzo wiele, nie jest 011 t _eJ jeszcze
całkowicie zbadany. Z samych Włoch wpłynęło 2o.000 od­
powiedzi, z których wynika, że ~6,1_~ proc. ":ogóle nie odczu­
wa zmęczenia oczu przy oglądaniu filmu, 28,62 proc. odczuwa
zmęczenie, 4,41 proc. odczuwa tylko w pewnych wypadkach,
10,83 proc. odpowiedzi nie lll?żHa był~ uwzgl~cluić. Po o pra­
cowaniu tej olbrzymiej ankiety zamierza Międzynarodowy
Instytut Filmu Wyc.:howawc~eg? wydać specjalną n10_1\o_gT'.1-
fję, poświęconą temu zagadnieniu, Problemem tym zajęli się
też lekarze okuliści. Profesorowie Angelucci z Neapolu,
Gross z Budapesztu i Lapersonne z Paryża stwierdzają.· że
1-godzinuy, a nawet 2-godzinny seans nie mogą szk?clzić
oczom, szkodę wyrządzają tylko filmy zużyte. Dr Bishop
Harman z Londynu twierdzi, że na zmęczenie oka wpływa
jaskrawe oświetlenie, drganie obrazów przy filmach zuży­
tych, zbyt szybkie nakręcanie tilmu.vczęsta akomodacja oka
i długość seansu. Według jego zdania, seans dla.dzieci winien
normalnie trwać godzinę.

Recenzje
.f. St. Bystroń ,,Szl;ioła i Społeczeństwo". Nakładem Naukowego

Towarzystwa Pedagogicznego. Skład główny w księgarniach .S. A. Książ­
nica-Atlas. Warszawa-Lwów 1930, str. XVIII+ 476.

Szkoła jest funkcją życia społecznego. Można wiec roz­
patrywać jej mechanizm jako instytucji społecznej. Badanie
może być historyczne albo socjologiczne. Zainteresowanie
historyczne zwraca uwagę na rozwój instytucyj w związku
z grupą społeczną, jest zlokalizowane w czasie i przestrzeni.
Rozpatrując szkołę z lego punktu widzenia otrzymamy .hi­
storję wychowania i oświaty. 1) Będzie to pole badań dla
historyka lub pedagoga. (por. np. ,,Historję wychowania"
prot St. Kota). Wszelako przejawy życia szkoły jako insty­
tucji· społecznej możemy rozpatrywać także na wielu płasz­
czyznach jednocześnie i zestawiać je z różnych okresów cza­
su, o ile oczywiście są produktem tych samych warunków.
'I'akie stanowisko socjologiczne zajął prof. Jan St. Bystroń
w swej najnowszej pracy „Szkoła i społeczeństwo". ·

Dzieło prof. Bystronia składa się z clwuch części. Pierw­
sza obejmuje selekcje społeczne uczniów, byłych uczniów
i nauczycieli. Część druga traktuje o selekcjach biologicz­
nych grupy. szkolnej. Szkoła jako funkcja mechanizmu spo­
łecznego przeprowadza selekcje jednostek na podstawie róż­
nych zasad zależnych od stanu wiedzy w danym czasie. Na

') Francuz przez „education" rozumie i' savoir-vivre i culture in­
tellectuelle, podobnież Anglik wychowanie i wykształcenie określa jednem
słowem „edncation".



ten stan wiedzy wpływa oczywiście ideologia grupy społecz­
nej rządzącej. 1\ ta ideologja pozostaje w ścisłym związku
z warunkami, w jakich się grupa znajduje. Arrnja powołana
jest do obrony grupy, ale selekcja militarna przyczynia się
w dużym stopniu cło zmniejszenia wartości grupy. Sparta
upadła, ponieważ brakło jej mężczyzn z grupy rządzącej.
Natomiaat szkoła przeprowadza selekcję w celu zwiększenia
aktywności mechanizmu społecznego, ale dąży cło tego przez
zwiększenie (podniesienie) wartości grupy. Takie właśnie
sformułowanie wartości szkoły, jako instytucji społeczne],
stall owi. nić przewodnią w badaniu pi-ot. Bystronia. Szk cła
jest. jednym z najważniejszych czynników współdziałających
w tworzeniu elity społecznej. 'l'eorję elit rozwinął socjolog
Pareto; przyczym wskazuje, że są dwie elity: rządząca (elerre
cli governo) i nie rządząca (elette non cli governo). I tę rolę
aparatu selekcjonującego spełnia szkoła wyższa czy średnia­
ogólnokształcąca. Do elity uależą wyższe stany z tytułu
clzieclziczności i ludzie zamożni ze względu na poziom życia,
ale społeczna podstawa fuukcjonowarria obydwu tych warstw
jest uwarunkowana odpowiednią skalą majętności. Skala
owa ma tendencję cło zwiększania się, a między dziedziczę­
niem majętności a więc utrwaleniem względnie zabezpiecze­
niem poziomu 'stopy życiowej i wartościowaniem selekcji cła
się ustalić ścisły związek.

Szkoła jest narzędziem selekcji społecznej, ale na polu
selekcji biologicznej działa raczej kontraselekcyjnie, jak pi­
sze prof. Bystroń. Szkoła wytwarza elitę społeczną, ale wy­
wyźszcnie socjalne działa obniżającą na wzrost potomstwa.
Analizę, prowadzi autor za pomocą metody statystyczno-de­
mograficznej, przytacza więc dane cyfrowe, że płodność wie­
śniaków jest większa, niż mieszkańców miast, że im wyższe
wykształcenie, tern mniejsza płodność, że wykształcenie o­
późnia wiek zawarcia małżeństw, - co wpływa na zmniej­
szenie· urodzeń i skróca okres trwania generacji; kobiety
z wyższcm wykształceniem są małopłoclne; że wogóle inteli­
genci dają niskie cyfry płodności, przyczerń celibat stanu
nauczycielskiego pogarsza sytuację selekcji biologicznej.
· · Szkoła wpływa: na selekcję urodzin, ale również wpływa
i na selekcję żywotności, tj. nie tylko na-społecznie uwarun­
kowaną nierównomierność szans l'izycznej _ i psychicznej ak­
tywności (Bystroń). Co się tyczy żywotności, to ilość chorób
zwiększa się z 'latami nauki, środowisko szkolne działa nie­
korzystnie, na rozwój fizyczny, wogóle wpływają szkodliwie
na, zclro"i..,,rn niekorzystne warunki zewnętrzne życia szkol­
nego, • [a.koteż organizacji nauczania (przeciążeuie, praca
książkowa, kary, ideologja szkolna); _zauważa się również
szkodliwe skutki życia zbiorowego przez wpływ alkoholizmu,
seksualizm itp. Wpływy szkodliwe, zmniejszające żywotność,
szkoła st-am się paraliżować, prowadząc akcję zdrowotną,
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wychowania fizyczuego, opieki lekarskiej, szkoły leczące,
dożywianie itp. .

Metoda statystyczna w badaniach socjologicznych, o­
prócz niewątpliwych zalet, ma także i swoje nie~ogod~1ości.
Cyfry mają. znaczenie z uwzględnieniem środo_wiska i ,~:a­
runków, dopiero bowiem wtedy rezultat będzie upraw1_ual
do wniosku, zwłaszcza jeśli badanie oparte jest na materiale
wielopłaazczyznowym. Miałbym pewne zastrzeżenia ~o do
niektórych dat statystycznych podawanych przez prof. By­
stronia· oraz co cło metody. Np. prof. 'Bystroń pisze: ,,nawet,
jeżeli ~względnimy daleko większą śmiertelność niemowląt
u warstw niższych, która obniża ich przyrost naturalny,
to i tak związek płodności ze stanem socjalnym nie może
uleaać wątpliwości ... ponieważ klasy wyższe uzupełniają się
drogą selekcji szkolnej, przeto zdaje się nie ulegać wątpl_i­

·wości, że szkoła, umożliwiając jednostkom przechodzenie
ku wyższym warstwom społecznym, tern samem, zmniejsza
ich widoki na wydanie licznego potomstwa. Wywyższenie
socjalne idzie tu w parze z ograniczeniem biologicznem :
szkoła działa więc kontraselektorycznie". Twierdzenie to
oparł autor na materjale statystycznym z -Anglji i Walji za
r. 1911, podającym ilość potomstwa przypadającego na posz­
czególne warstwy społeczne. Z tablicy przytoczonej przez
prof. Bystronia wynika, że od warunków społeczno-maferjal­
nych zależna jest liczba urodzeń; pozostaje ona w odwrot­
nym stosunku do pozycji społecznej. Ale można ·zauważyć,
że od warunków społeczno-materjalnych zależy też i liczba
zgonów. Niceforo 1) przytacza statystyki z różnych czasów
i 'krajów, i z liczb tych jest widoczne, że śmiertelność znaj­
duje się w stosunku prostym do zamożności; i to nie tylko
śmiertelność niemowląt, ale i dorosłych. Szkoła, działając
selekcyjnie, pomnaża grupę - elity, której jedną z cech jest
zmniejszenie liczby urodzin, a wiec ilościowe ograniczenie
biologiczne. Wynikałoby, że selekcja biologiczna szkoły pa­
raliżuje selekcję społeczną. Ale wskutek . mniejszej liczby
zgonów i lepszej sytuacji życiowe] zwiększa się żywotność
elity tak, że zniżka liczby płodności może zostać skompen­
sowa1:a, _Zauważamy zresztą zjawisko w przyrodzie, że im
osobmk Jest bardziej zróżnicowany i wyżej stoi na szczeblu
rozwojowym, tern mniejszą odznacza się płodnością na ko­
rzyść cech jakościowych. Z badań Nicefora wynika że z za­
możnością podnosi się wzrost, zwiększa waga ciała, ~ysok:ość
czoła, _o_b".l'od głow7, c~ zr~sztą zauważa prot, Bystroń w in-:
ne,m, n11ełsc1:1 swej k~1ążk1 (§ 132). Wulffen podkreśla, że
wśród dzieci proletariatu bardzo jest rozpowszechniony lek-

•, '
') Alfr . Niceforo, Lo studio scientifico della miscria 1904· Les clas-

ses pauvres, Paris 1!105. · ' '



ki stop ień niedorozwoju urnysłowego1).Wrodzone predyspo­
, zycje i warunki obniżają żywotność osobniczą i grupową
proletarjatu. To są przyczyny także wpływające na trwałość
i cyrkulację elity w sensie jej stabilizacji.

Opierając się na uskutecznionych przez antropologów
niemieckich pomiarach czterech tysięcy dzieci obojga płci
w Norhausen, prot. Bystroń wnioskuje, że uczniowie o więk­
szej głowie dają zawsze lepsze wyniki szkolne. Ale tego
rodzaju wnioski z pomiarów przyjmować należy zawsze
z pewną ostrożnością. Pomiary są teraz modne, zwłaszcza
masowe; nauka jest pod wpływem pewnych poglądów, które
mogą nie być w bezpośredniej korelacji z rzeczywistością,
są tylko ideowym (naukowym) wyrazem stosunków społecz-

, no- gospodarczych. Oto inne znów badania nad uczniami
szkół powszechnych i średnich wykazały, że uczniowie mało
uzdolnieni, wykazują nietylko mniejsze pomiary głowy, ale
też są i mniejszego wzrostu, w o g ó 1 e są upośledzeni fizycz­
nie. Wskazywać to może na nędzne warunki materjalne ro­
dziców, na kiepskie odżywianie dzieci, małą opiekę. Zresztą
sam autor zwraca uwagę na zależność postępu intelektu­
alnego od stanu społeczno-materjalnego, omawiając selekcje
wewnętrzne uczniów (§§ 90-91). Bezpośredniego ścisłego sto­
sunku zależności między pojemnością czaszki a zdolnościami
duchowemi i rozwojem kulturalnym, nie zdołano dowieść.
Prof. Bystroń przytacza cyfry różnych'. pomiarów, z których
wynika, że w szkołach „zespól coraz to· wyższych klas prze­
suwa się na niekorzyść krótkogłowych", którzy są jakoby
mniej zdolni. Ale co począć z, faktem, że w_ Europie długo­
głowcy zostali wyparci przez krótkogłowych? I co począć
z faktem, że Eskimosi wykazują pojemność czaszki zarówno
średnią, jak wielkości minimalne i maksymalne znacznie
wyższe niż np. Polacy i Czesi. Czy możemy powiedzieć, że
Polacy są obdarzeni mniejszemi zdolnościami duchowemi niż
Eskimosi, ponieważ mają mniejsze czaszki? Goring, lekarz
angielskiego więzienia, przeprowadził badania nad 4000 osób.
Otrzymał wynik prawdziwie paradoksalny, mianowicie, że
studenci z Oxfordu mają formy głowy takie same jak prze­
stępcy, studenci zaś szkoccy mają cyfry obwodu głowy
jednakowe z przestępcami, Zdaje się, że orzecznictwo
oparte na wskaźnikach (w tym wypadku głowy) bywa nie­
kiedy, jeśli nie często,. zawodne. Zupełnie więc słusznie
pisze prof. Bystroń (przy innej okazji), że samo stwierdze­
nie korelacji pomiędzy np. kształtem czaszki, a postępami
w szkole nie może nam wystarczyć". (Str. 158)...

Jednogatunkowość dat statystycznych może jednostron­
nie a nawet fałszywie oświetlać zagadnienie ile, że często
w nauce· bywa, że stwierdzenie faktu może mieć

') Wulffen, Das Kind, Berlin 1913.
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charakter wnioskowcuia, nawet wbrew chęci. Niewątpliwie
np., że są specjalne choroby wieku szkolnego, ale istotne •
znaczenie może mieć dopiero statystyka, która wykaże 11a'.1t
stan zdrowia dzieci przed wstąpieniem do szkoły, w czasie
trwania nauki i po jej skończeniu. vV dwudziestu miejskich
szkołach Berlina tylko 44 proc. dzieci było zdrowych przed
rozpoczęciem nauki szkolnej. Według badań dr. Th. D. \Vo­
oda na 20 milj. dzieci w szkołach amerykańskich tylko 5
milj. jest zdrowych. Przyczem 96 proc. dzieci ma pró~elrnicę,
30 proc. cierpi na obrzmienie gruczołów chłonnych, 2o proc.
jest · u ie cl ożyw 'i o ny c h, pół miljona dzieci chorych na
serce. Są to choroby mające poważny wpływ na zdrowie,
a więc i na żywotność organizmu. I są one więcej zależne
od sytuacji społecznej, niż od konstytucji fizycznej. Szkoła
może sprzyjać nasileniu tych chorób, ale może również
wpływać profilaktycznie, może także dążyć do ich leczenia.
Analiza statystyki poboru wojskowego wskazuje, nam, że
zdrowotność się zmniejsza, ale czy nato wpływa szkoła czy
też wzrastająca induśtrjalizacja, której szkoła jest tylko
funkcją? Robotnicy fabryczni dają najmniejszy procent cał­
kowicie zdatnych do służby wojskowej. Dane statystyczno­
demograficzne na terenie szkoły muszą uwzględniać warunki
społeczne, uwzględniać środowisko, z którego pochodzą daty,
tam właśnie dane statysty'czne nabierają szczególnej war­
tości. Badanie pozwala wnioskować, djagnozować.

Statystyka wymaga podobnej ostrożności jak testy in­
teligencji. Psychotechnik niemiecki Poppelreuter przedsta­
wił kilku osobom inteligentnym listę właściwości wymaga­
nych przez pewien zawód, i. zapytał się, o jaki to zawód
chodzi. Wszystkie osoby wymieniały różne zawody z wyż­
szej hierarchji społecznej; ktoś wymienił „Kunsthaendler·a ·',
a ktoś inny nawet ministra oświaty. A tymczasem chodziło
o .... zawód krawca męskiego, któremu psychotechnicy po­
stawili tak wysokie wymagariia. • ·

Należy być również ostrożnym z indeksami inteligencji,
na których podstawie badacze amerykańscy stwierdzają,
że Włosi stoją niżej od murzynów1), a Polacy i Belgijczycy
stoją na samym końcu pod względem uzdolnień. Wlosi,
i Słowianie stanowią wielkie niebezpieczeńs two dla An ofo: ·
sasów na terenie Stanów Zjednoczonych. Zwłaszcza \\Tlosi
systematycznie wypierają rdzennych Amerykanów pochodzę-

. ') Przecz~ temu inn~ badania na _innem terytorjurn, nieamerykań-
skiem. Aczkoh".iek yzdarzaJą się murzyni, którzy co· do poziomu intelektu­
alnego przewvzszyc mogą młodych Niemców", to badania Pvle'a doko­
~ane w po!l!(l(1iowej_ Afry~e n_ad dzi_e_ć~i europejskiemi, murzyńskiemi
1 ·. hinduskiemi ~t\_l'l~rd_z_aJą, ze „dziec! czarne we wszystkich kłusach
wieku_ clrnn(lY wyniki 1!1zsze _od europejczyków o 50"/0, zaś 25% niższe
od Hindusów, następnie stwierdzono daleko wolniejsze tempo myślenia".
(Bystroń, Str. 148). · ·
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nia anglo-saskiego i germańskiego. Niebezpieczeństwo wło­
skie zwalcza się w Stanach różnemi sposobami. Odnośna
literatura pełna. jest niezmiernie ciekawego materjału w tej
kwestii. Wcale bym się nie zdziwił, jeżeliby noty inteli­
gencji tak niskie, które Włosi otrzymują od uczonych arne­
rykańskich płynęły poprostu z ducha czasu. Wygląda to
na herezję naukową, ale tylko pozornie. V-l historji poglą­
dów naukowych znane są wypadki podobne. Przed laty bo­
daj trzydziestu powstała we Francji literatura naukowa,
medyczna, uzasadniająca pożytek płynący z picia alkoholu.
Wzmoźenie - konsumcji wina leżało '.V interesie właścicieli
winnic, a więc, była to sprawa i gospodarstwa· narodowego.
Wytworzyła się atmosfera, zbiorowa sugestia, taki był duch
czasu. Lekarze dowodzili i bona ficie. Bardzo ciekawe wnioski
na tury socjologicznej nasuwa prohibicja. Ostrożnie wnioskują­
cy Louis J. Dublin powiada, że nie można jeszcze stwierdzić, czy
ne wywołane przez za trucia alk:oholowe1).A włoski socjolog Fer­
rero wykazuje (Illustra tion, 1929), że prohibicję wprowadzono
w Stanach w interesie przemysłu samochodowego. Obecnie
jesteśmy świadkami czegoś podobnego w Polsce. vV interesie
cukierników prowadzona jest na szeroką skalę propaganda
kousumcji cukru. W ciągnięci są już i lekarze. Czytałem
w piśmie Iekarskiern (bodaj w publikacji Pogotowia Ra­
tunkowego w Warszawie), że cukier jest znakomitym środ­
kiem protilak tycznyin -przy grypie; kiedy człowiek przezię­
biony, dobrze jest zjeść parę razy' na dzień kostkę cukru.
Jest już nastawienie, wytworzył się klimat, i niedaleko jest
cło badań na temat niezwykłej użyteczności cukru przy
wielu chorobach. U podłoża wielu badań leży interes go­
spodarczy, a co więcej, interes ów wpływa na kierunek tych
badań z czego niezawsze uczeni zdają sobie sprawę.

„Nie wiem czy trzeba jeść dużo, czy mało; dużo czy
mało pracować, robić wysiłki fizyczne czy nie, pić alkohol,
czy go nie pić itd. Próżno nawoływać do zachowywania
przepisów higjony, gdy najstarsze osobniki spotykamy czę­
stokroć wśród ludzi bynajmniej nie prowadzących higjenicz­
n.ego żywota i nieraz nadmiernie przez całe życie pracują­
cych, np. wśród wielkich uczonych" (Jan Dembowski). Wy­
gląda to na paradoks, ale przecie warto się zastanowić nad

- tą uwagą wypowiedzianą przez biologa. Podobnego typu
uwagi nasuwają się nieraz przy czytaniu dzieła prof. By­
stronia.

Mam zastrzeżema co do zespołów statystycznych trak­
towanych w oderwaniu bez uwzględnienia milieu, jak rów­
nież mam wątpliwości - co do tych partyj w rozważaniach

1) L. I. Dublin, Heath and Weatsa N. Y. 1928.
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autora, o·dzie probuje on postawić zagadnienie· za pomocą
jednopła~zczyznowego ujęcia statystycz1iego. ,

Oczywiście jest to nieunikniony los ~adacza, ktorY: wkra­
cza na nowy mało zbadany teren. Alec t~·zeba oddać ~p'.·a­
wiedliwość autorowi, który w przedmowie sam wyJas~na:
„książka jest pisana pośpiesznie, poszczególne jej części są
opracowane nierównomiernie . . . Nie chodzi_ o grom~dzeme
szczegółów... lecz o wskazanie na mech a n 1 z m _soc J _a 1 n Y
i n st y tu c j i ...". Zasługą jest wielką prof. Bystroma, że
postawił sprawę w sposób nowy. vV naukowej literaturze
polskiej nie mamy monografji socjologicznej o szkole 1);
a ·boda;j i w literaturze obcej brak opracowań w tym zakre­
sie poświęconych szkole i w podobny sposób napisanych.

Naturalnie trudność poważną przedstawiało zebranie ma­
terjałów, w wielu wypadkach badacz musi rezygnować ~e
ścisłości, bo brak dostatecznych danych; wystarcza zaledwie
tyle, aby stwierdzić, że istnieje zagadnienie, które wymaga
zbadania. To też tam, gdzie autor rozporządza dostateczną
ilością materjału porównawczego, raz po raz wskazuje na
niezwykle ciekawe zagadnienia, które nasuwają się przy
analizie socjologicznej. Widzimy przesuwający się przed na­
szerni oczyma społeczny mechanizm szkoły.

W pierwszej części dzieła autor omawia selekcje spo­
łeczne dokonywane przez szkołę. Omawia tu różne gra­
nice selekcji1)jej czynniki i warunki, selekcje wewnętrzne
oraz analizuje zespoły szkolne ze względu na wiek, wyzna­
nie, pochodzenie socjalne, terytorjalne, . i skład antropolo­
giczny zespołów uczniowskich. Badając byłych uczniów,
prof. Bystroń rozważa elitę społeczną (szkoły tworzące elitę;
analiza zespołów elity, dynamika elity), ugrupowania zawo­
dowe, przegrupowania osadnicze; asymilację przez szkołę,
przebudowę szkolnictwa w związku z przegrupowaniem.
Poddaje. także badaniu grupę nauczycieli, rozważając jej
selekcje, granice i czynniki tej selekcji, analizuje zespoły
nauczycieli i omawia selekcje wewnętrzne. ·

Niezmiernie interesujące są badania, z których widzimy,
że podobny mechanizm. socjalny niezależnie od czasu i te­
renu daje na polu szkolnictwa te same rezultaty. Przy lek­
turze książki prof. Bystronia występuje wyraźnie - fakt,
że szkoła jest wielkim aparatem selekcyjnym. Szkoła •'-­
t~ n~etyl_ko instytucj_a, która w myśl zasad demokracji niesie
oświatę dla wszystkich; szkoła to także, a może przedewszv­
stkiem aparat selekcjonujący dla potrzeb hierarchji spo-

i
'.l Poza pracami Znanieckiego i Chałasińskiego, którzy inaczej temat

traktują.
') O!Ilawiają~ wyrównywanie s~ans _m~te:rjalnych (§ 20), pisze autor

o stypendiach, ktoremu to tematowi poświęcił osobne studjum, druko­
wane 'I: r. ub. w „Ruchu Prawniczym, Ekonomicznym i Socjologicznym"
(Poznan). ·
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lecznej. Nauka, oświata, którą daje szkoła staje się kryter­
jurn społecznem. Przebija to nawet z najbardziej demokra­
tycznego sformułowania zadań szkoły powszechnej w St.
Zjedn. ,Amer. Półn. ;,Funkcja szkoły elementarnej - czy­
tamy tam - polega na stwarzaniu takich warunków wy­
cJlowawczych, aby (przy udziale innych instytucyj społecz­
nych) dzieci w szkole elementarnej musiały nabyć tych pr~y­
zwyczajeń, umiejętności, wiadomości, ideałów i przekonań,
które powinny się stać wspólną własnością wszystkich, aby
każdy obywatel mógł być wydajnym członkiem społeczeń­
stwa postępowego i demokratycznego, zdolnym do utrzyma­
nia się i pokierowania sobą, usprawnionym i skłonnym do
zbiorowego wysiłku, a j e ś 1 i m o ż n a, u 111 ie j ą cy 111 ki e­
r o w a ć i n ny mi. na odpowiedzialnych stanowiskach, wy­
magających uzdolnień administracyjnych".

Już elementarna szkoła staje się, jeśli można, apara­
tem selekcyjnym. Oharakterystyczne, że z tej roli, jaką
szkoła spełnia w charakterze aparatu selekcji społecznej
tworzącej elitę, nie zawsze zdają sobie jasno sprawę peda­
godzy, nawet wybitni 1).

Otó~ szkoła z natury swej jest instytucją selekcyjną,
wytwarzającą elitę. Niezwykle ciekawy i jakże obfity ma­
terjał zebrany przez prof. Bystronia przedstawia nam me­
chanizm społeczny szkoły. Widać, że w różnych środo­
wiskach cywilizacyjnych szkoła spełnia tę samą funkcję
socjalną. Związek szkolnictwa zwłaszcza średniego z inte­
resami klasowemi warstwy rządzącej .· jest niezaprzeczony.
Jakże znamienne jest stanowisko „Les Compagnons", któ­
rzy, przemyślawszy zagadnienie w 'okopach francuskich, wy­
stąpili w r. 1918 z hasłem demokratyzacji szkolnictwa i se­
lekcji młodzieży według uzdolnień w celu wytworzenia no­
wej elity w społeczeństwie, 'I'o też specjalnego znaczenia
nabiera to, co mówi prof. Bystroń o dostosowaniu szkoły
do potrzeb społecznych, jeśli się zwłaszcza zwróci uwagę,
że- np. Polska ma dwa razy więcej gimnazjów niż Francja,
i że cona.jmniej około 5-6 tysięcy studentów odpada. rocznie
od studjów uniwersyteckich, tworząc element zdeklasowany.
Materiał badawczy, którym operuje prof. Bystroń, wynika­
jące z niego wniosld i stwierdzenia interesują nietylko socjo-

1) Bogdan Nawroczyński występuje jako gorący zwolennik doboru
pedagogicznego w szkołach średnichj.gimnazja, o ile mają być istotnie
gimnazjami, nigdy nie mogą stanąć otworem dla v,:szystkich. One są
przeznaczone tylko dla wybranych... Po zaprowadzemu doboru pedago­
gicznego szkolnictwo stałoby' się, celowo urządzonym aparatem segre­
gnj ącym młodzież ... Idea doboru pedagogicznego wyrasta na podłożu
pewnych tendencyj społecznych, pewnych ideałów ... (Uczeń i klasa, War­
szawa 1923) Choć ogólne wykształcenie średnie jest przeznaczone nie
dla wszystkich, lecz dla niektórych, to jednak nie dąży ono świadomie,
przynajmniej za naszych czasów, do zespalania inteligencji w zwarta
grupę". (Zasady nauczania, 1930). Wyraźna niekonsekwencja. ·
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log-a z naukowego punktu widzenia. ~ one Hiezaprzecz~nie
cenne dla pedagoga i polityka społecznego. Każda bowrnm
reforma szkolnictwa [est związana z przebudową społeczną:
jest jej wynikiem, a także i często wpływa 11a tę prz~bu­
dowę. ,,Nie chodzi w tych zmianach - pisze Bystroń -
tylko o szyld, o terminy, o nauczanie treści dog'.1dza,jących
temu czy innemu ustrojowi, lecz przedewszystkiem o rolę
społeczną szkoły, jako uwarstwienia społecznego .. Celo:''i
temu służyć ma zarówno na wielką skalę zakrojona fa­
szystowska reforma szkolna, jak też reforma bułgarska,
mająca służyć ustaleniu społeczeństwa agrarnego, jak wres~­
cie głęboko sięgająca w życie całego społeczeństwa rosyj­
skiego bolszewicka reforma, mająca, ustalić ustrój komu­
nistyczny. Aby tę łączność pomiędzy zagadnieniami ustroju
społecznego a szkołą stwierdzić, nie trzeba jednak sięgać
do jaskrawych przykładów historycznych; wystarczy spoj­
rzeć nieco głębiej na walkę o t. zw. ,,szkolę jednolitą" w cen­
tralnej Europie (wraz z Polską), aby zauważyć, że poza na­
miętnościami politycznemi i obr-oną interesów zawodowych
tych czy innych grup nauczycielskich wyłania się wyraźnie
zagadnienie przyszłego ustroju społecznego. Obrona tra­
dycyjnych form szkoły czy walka o nową szkołę jest tylko
jedną z postaci walki o przyszłe społeczeństwo".

Jakiekolwiek możnaby książce postawić zarzuty, jest
ona bezsprzecznie oryginalna, ujęcie zagadnienia jest nowe
i znacznie rozszerza tem:at socjologji wychowania, o której
w 1908 rozpoczął wykłady prof. amerykański Suzzalo, a po
wojnie W. R. Smith.

Kto· przeczytał tom pierwszy, z niecierpliwością będzie
oczekiwał - następnych. Książka pro!'. Bystronia jest zja­
wiskiem znamiennem dla. naszych czasów.

Władysław Wolert.

Z 'włosaiei literatury pedasocicznei.
!. Giowanni Gentile: Preliminari alla Studio del fanciullo. Appunti. Terze

edizione. Milana, Fratelli Trcves, Edilori 1929. ·
Znany uczony włoski prof. uniwersytetu i b. minister.

· oświaty, obecny prezes Instytutu kultury włoskiej Giovanni
Gentile jest autorem' cennych znanych dzieł filÓ~oficznych
i pedagogicznych. W pracy p. t. wymienionym w nagłówku
podał szereg cennych uwag z dziedziny psychologji dziecka.
Jest to. trzecie wydanie wykładów, które autor wygłosił
przed kilku Iats, w szkole pedagogicznej w Rzymie jako .
wstęp do nauki o dziecku. · . · ·

. Dz~ecko. jest_ symbolem _stawania się· (,,cl(venir-~"-).
Lecz metylko dziecko - i człowiek nie może uchodzić. za
is~ot~ skończoną: [est o tyle człowickiem , o ile staje się czło­
wiekiem; Jest w ciągłym stanie przetvarzania się ducha-
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wego, doskonalenia się, podobnie jak doskonali się nauczy­
ciel, ucząc się ciągle i nauczając, jak uczony, artysta, filo­
zol', który rozwija się stale w pewnym kierunku. Dziecko
jest. zapowiedzią nowego rozwoju życia duchowego (,,eter­
n a pro rn e s-s a). Podstawą takiego ujęcia problemu jest.
wiary w lepsze jutro dzięki wysiłkom przyszłych pokoleń.
Gentile przypomina Hektora, który wyraża wobec syna
swego Astianaxa nadzieję nietylko ojca, lecz nadzieję całej
ludzkości, wszystkich ludzi dorosłych wobec dorastających.

Wychowanie - to świadomy proces duchowy, który au­
tor określa jako „a z i o n e i 11 ter - sp i r i tu a 1 e... o 11 cle
uno s p i r i t o p r o m u o v e lo svolgimento d'un al­
t ro sp i r i to". Jest to stosunek wychowawcy do wycho­
wanka, działanie wychowawcy na dziecko w pewnym kie­
runku.

Gentile rozróżnia trzy pojęcia dziecięctwa. Jedno „wiecz­
ne' (e Le r n o) istniejące w każdym okresie życia, które
w sobie zawsze odnaleźć możemy. Drugie to pojęcie dziecka
,,marjonetki" stworzonego wedle zasad psychologji pedago-.
gicznej 19 wieku, które w pewnym okresie ma zacząć mó­
wić, myśleć, bawić się, powtarzając w swym rozwoju psy­
chicznym drogę ludzkości od stanu tak zwanego barbarzyń­
stwa do obecnego stanu kultury; trzecie wreszcie dziecko
realne, żyjące wśród nas w rodzinie, istota żywa, potrzebu­
jąca opieki, którą kochamy, o którą się troszczymy, która
odbiega nieraz od „typu dziecka w rejestrze pedologów".
Stucljujemy dziecko realne, poznajemy je dzięki owemu
wiecznemu dziecku, które w nas żyje. Wychowawcami je­
steśmy wtedy, kiedy poznajemy i odczuwamy indywidual­
ność wychowanka. żyjemy i rozwi~my się wraz z uim
przy st-alem oddziaływaniu wzajemnem, w którern wycho­
wawca ma przewagę. A więc wychowanie to - wedle
określenia Gentilego „zespolenie procesu duchowego
jednostek", a punktem, wyjścia zasada „poznaj samego sie­
bie" i w czasie poznawania dziecka.

Prof. Gentile widzi w dziecku artystę; marzyciela, oży­
wiającego swe otoczenie, swoiście patrzącego na świat. Nie
odczuwa jeszcze wokół siebie żadnej granicy, tworzy sobie
swój świat, świat fantastyczny, któremu dorosły zarzuca
brak doświadczenia, jednostronność. Zajęcia dziecka mają
cel w sobie, podobnie jak praca artysty. Sztuką i zabawa
nie mają teleologicznego charakteru, podczas gdy pracę
ludzką określa Gentile jako ,.system celów" podporzadko­
wanych jednemu. najwyższemu celowi życia ludzkiego. A
jednak i zabawę dziecka można mimo danej różnicy psy­
chologicznej uważać poniekąd za pracę, innego rodzaju oczy­
wiście, niż pracę dorosłych. Przejawia się i w zabawie dziec­
ka wysiłek w kierunku naśladowania, budowania, niszcze­
nia. Taką jest i J;orma ·przejawów ducha w dziejach luclz-
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kości, w których rozróżniamy epoki konstruktywne oraz de­
kadencji, rozkładu.

Na drodze swego rozwoju duchowego staje się dziecko
z fantasty" osobą „czynną" w świecie realnym. Obudziło
się' ze snu wskutek ciągłego, nieraz szorstkiego kontaktu
z rzeczywistością.. Wchodzi zarazem i w świat moralny,
świat, w którym panuje wolność i celowość. Na dalszym
szczeblu rozwoju tworzy się, raczej ujawnia wola. Za­
leżnie od ceru, do jakiego dąży, określamy ją jak.o dobrą lub
złą. Jak.o energia moralna jest zawsze dobrą.. Wola j~st
wysiłkiem i zdobyczą zarazem (sforzo conquista). ·wy­
siłek ten, z początku egocent1~yczny zmienia kierunek _wmia­
rę uświadomienia społecznego jednostki. · Społecznosc two­
rzy jakby system sfer koncentrycznych dookoła naszej oso­
by. W miarę naszego rozwoju staje się żywotna w nas
samych. Dokoła dziecka tworzy się też świat społeczny,
świat moralny, które pojmuje dzięki swej samorodnej twór­
czości duchowej (per 1 a spontan e a c re a z i o n e cle 11
su o sp i r i to). Tak to zawiera indywidualność dziecka
już w sobie samej granice i prawo własnego rozwoju (ci \l­
e ll'i 11 div id u a 1 i ta st e s s a c on tie n e i 1 1 im i te e la
legge nel p r op r i o seno).

Dr Oskar Ptister. Psychanaliza na uslugacłi wychowania. Przelożyl
Dr Jóuf Mirsfi:i. Książnica-Atlas, Lwów - Warszawa 1931. ·

Po książce Greena 1) - książka Ptistera. To już nie
przypadek ale symptom, ale oznaka, że psychanaliza w Pol­
sce, zyskuje coraz wi~szy teren w dziedzinie wychowania,
coraz bogatsze pole w praktyce wychowawczej. Nie jest
też grą kaprysu przypadkowego, że właśnie prawdziwa
wiedza o wychowaniu i odczucie silniejsze ·jej potrzeby wy­
łania się wraz z rozrostem psychanalizy, · Psychanaliza staje
się wiedzą o ludzkiem „ja", o strukturze człowieka, o etycznem
uszlachetnianiu jednostkli i masy, staje się powoli środkiem
poznania duszy ludzkiej, a wreszcie nieodzownem narze­
dziem nietylko korygującern czynności człowieka ale po­
mocnem w nowych planach i przedsięwzięciach.
Ze zdobyczy psychanalizy czerpią korzyści już nietvlko
lekarze, ale księża i nauczyciele. Organem znamiennnu
dla . współpz:a?y p_~ychanalizy z wych~waniem staje ~się
,,~ e 1 t s c hr 1 f t f ur p s ~, cho a n a 1 y t 1 s che P a cl a g· 0-
g 1k". 2) L

. Ksi'}żka ~f~stei:a jest clzi~łem duszpasterza i nauczy­
ciela, który umiejętnie, z taktem 1 dystynkcją kulturalną potra-

1) ,,Psychanaliza w szkole".
2) Wychodzi we Wiedniu.

Dr f. Brossouui.
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fil wyzyskać zagadnienia i metody psychanalizy w pracy wy­
chowawczej. 1) Dzięki działalności Ptistera jako wychowawcy
i tonowi zasadniczemu, który panuje w jego rozprawie, została
złagodzona dynamika zagadnień drażliwych wywołujących tak
bogatą i gwałtowną dyskusję, freudyzm znikł pod sutanną
księdza, namiętności ustąpiły miejsce chwilowym niedoma­
ganiom, które napewno usunie spokojna, mądra pogadanka
z łagodnym i cierpliwym doradcą. Ale. cloraclca jest
też konsekwentny, jest · naukowo wyszkolony, a przy­
tern nie można mu zarzucić zawiłości i trudnego ujmo­
wania sprawy. Książka jego to trzy rozdziały
o prostych, bezpośrednich ale zaciekawiających tytułach.
,,Dlaczego wychowawca powinien zająć się pedagogiką psycho­
analityczną?" pyta autor w rozdziale p i e rw s ź y m. Dla­
tego - odpowiadają· refleksje autora i jego wiedza - bo
p s y c h a n a 1 i z a n i e t y l k o u s u w a s z k o cl 1 i w e P. r o c e­
sy w duszy jednostki, nietylko tę duszę leczy,
a 1 e ulec z o n ą o cl cl aj c cl a 1 s.z ej a k ty w n ej p racy
w atmosferze czystej, wywołuje nowe siły i no­
we konstelacje zamiarów i pomysłów jeclnost­
k i, dlatego też - pozwalamy sobie dodać - bo psychana­
liza, odkrywając niejedną gorzką prawdę, odsłaniając nie­
jednokrotnie najr'zeceywistezą rzeczywistość, wymazała w
duszy złudzenia, i błędy: i oczyściła pole dla prawd istotnych,
dla życia istotnego. Brak złudzeń usunie też tragiczne roz­
czarowania.

Ale poza tą naczelną sferą psychanaliza ma zastosowa­
nie w codzienuem szarem napozór, a tak bogatern w utajeniu
życiu szkolnem: co więcej we wszystkich.przedmiotach na­
uki szkolnej, w postawie każdorazowej ucznia wobec na­
uczyciela może ujawnić się potrzeba wychowania anality­
cznego. Zbyt dużo jest tych przypadków, zbyt za ciekawe,
należy je znaleźć w książce Pfistera, a wtedy inaczej prze­
mówią cło. czytelnika aniżeli z notatki sprawozdawczej.

Ale oto rozdział drugi, zdawałby się trudny, uteo­
retyzówany. - ,,N,aukowe uzasadnienie oraz postulat wy­
chowania analitycznego" ~ gdzie tam. Oto zagadnienia,
które w pierwotnej nauce Freuda miały charakter zawiły,
nabierają tu dziwnej, wprost oczywistej jasności. Laik na­
wet może. znaleźć wyjaśnienie, co to znaczy: wyparcie
i przedstawienia stłumione, co to jest fiksacja, regresja,
przeniewierzenie, jakie są cechy infantylizmu, jak sfera
somatyczna i psychiczna ingerują w działalności treści pod­
świadomych, jak występuje i jaki ma przebieg sublimacja
i clesublimacja. Ale a propos sub 1 im ac j i_ - tu się uja­
wnił autor w kapłański.ej dostojności 2), bo sublimacja we-

1) Por. tegoż autora: ,,Die psychanalytische Methode" 1924.
2) Pfister jest pastorem.
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dług Plistera nie dotyczy t y l k o p rz e m i an y l?opę-du
niższego na popęd tego samego r_oclr.!'IJu,_lec_z
z ł a g o cl r. o n y, a l c cl o t y c z y "' y z w a l a 11 1 a s 1 ę s 1 ę_ s 1 ł
n o w v c h, n owy c il clą że li i to prze cle wszy st lu em
mor a 1 u y c Il, czyli inaczej sublimacja nie zmienia popędu
człowieka, ale zmienia człowieka całego, wyzwala go całego,
odradza go i daje mu środki celem umiejętnego poprowa­
dzenia nawy życia.

'!'akie ustosunkowanie się wobec sublimacji narzuca już
postulaty praktyce . wychowania psychanalitycznego;
(Rozdział III.) i wychowanie czyni istotnym celem psycha­
nalizy. Analiza każdej jednostki zawierająca w sobie im­
plicite pewne akty wychowawcze musi być prosta i trzeźwa,
gruntowna i ostrożna, przeprowadzający analizę na innej
osobie musi odbyć proces autoedukacji.

Ostatnie ustępy o „Zarzutach przeciwników" i „Korzy­
ściach 'wychowywania psychanalitycznego" tchną subtelną
propagandą.

Książka ma też syntezę znamienną dla osoby autora:
„Zdrowy religijny pogląd na świat i ufność w Boga wspiera
w sposób nader zbawienny usiłowania analityka", Nie jest
to bynajmniej doktryna, 'ale psychologicznie uzasadniony
postulat i rozumienie katartycznej roli religji i wiary. Zre­
sztą wszystkie wywody autora grupują się harmonijnie
dookoła tego zagadnienia. ·

. Przez wnikliwie i umiejętnie podane zagadnienia w
książce Pfist:era. psychanaliza uczyni· może krok naprzód
w polskiej refleksji pedagogicznej; literatura psych am, li.­
tyczna w Polsce nie jest wprawdzie bogata ale artykuły
o psychanaliaie w czasopismach i przekłady odpowiednich
książek 1) usuwają ów chłód tradycyjny i przełamują obo-
jętność. .

Książka Pfistera jest zapowiedzią nowej fazy .. Tłuma­
czenie dobre, germanizmy mącą niekiedy wyrazistość i ja-
sność wykładu. ·

Dr Leon Lsnqholz;

Dr Rudolf Taubensslaq. ~amorząd ucenlowsht w świetle opinji
różnorodnych grup młodzieży szkolnej. Shlad Gł. Dom Ksiażl,i Pol-
skiej. Warszawa 1931. ·

Sa!llorz~c~ uczniow~ki s_ta~ się w przekonaniu wspćl­
czesnej myśli pedagogicznej Jednym z tych środków, za­
pomocą których obecne tendencje reformatorslde ,v za­
kresi~ s_zkolnictwa. usiłują wlać nowe życie w ustrój tra­
dycyjnej szkoły. Wierzy się dziś w to, że samorząd sta-

') G, Co ster: Psychoanaliza w zastosowaniu do ludzi normal­
nych,
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nowi walny środek uspołecznienia wychowanków, że rozbu­
dzając drzemiące w każdej jednostce popędy społeczne,
stwarza dla nich najlepszą Iormę wyładowania, formę zbli­
żoną przynajmnie] częściowo cło rzeczywistych· 'objawów
życia socjalnego. Rozbudzenie aktywizmu, uspołecznienie,
wzrost poczucia solidarności socjalnej - oto te najgłówniej­
sze momenty· wychowawcze samorządu, akcentowane przez
współczesną pedagogikę, która zresztą· niesłusznie przypi­
suje sobie zasługę stworzenia tej koncepcji, Iak tycznie bar­
dzo starej i w historji wychowania dawno już znanej.

Ujęcie tego zagadnienia od strony młodzieży, zagajenie
dyskusji nad tą sprawą nie od strony społeczeństwa doro­
słych lecz oc\ strony wychowanków, stanowiące punkt wyj­
ścia. rozprawy 'I'aubenszlaga jest niewątpliwie pomysłem
ciekawym i oryginalnym, Opierając się na dość dużym
materjale ankietowym, usiłuje autor określić stanowiskomło­
dzieży wobec zagadnień samorządu. I tu odrazu wyłania
się kwestja, czy ankieta wśród uczniów może być jedynym
środkiem i sposobem, zapornocą którego możnaby się poku­
sić o ustalenie tego problemu. Wydaje mi się bowiem, że
ilość pracy włożonej v,/ zestawienie statystyczne materiału
ankietowego jest wysoce niewspółmierna z. wynikami ba­
dań. Wyniki te są bowiem -. skromnie mówiąc - mini­
malne: stwierdza autor, że „w grupach młodzieży młodszej,
żeńskiej i żydowskiej znajdujemy ,v i ę ce j zwolenników
samorządu uczniowskiego, uczniów czynnych oraz ocenia­
jących wyniki pracy samorządowej jako naogół zadowala­
jące, niż w grupach młodzieży starszej, męskiej i polskiej"
(str. 47)., Ogól młodzieży ustosunkowuje się naogół pozy­
tywnie wobec iclei samorządu, choć jest krytycznym.. pod­
kreślając obawę wybijania się li tylko uczniów ruchliwych,
przedsiębiorczych, rzutkich przy apa tji większości, choć wi­
dzi błędy w odnoszeniu się nauczycielstwa cło tego przejawu
życia szkolnego i choć dostrzega szablonowość i formalizm
w kształtach organizacyjnych samorządu. Te momenty o­
ceny samorządu pnzez młodzież wydobyła rozprawa. 'I'au­
beuszlaga. Może zastosowanie rozleglejssych metod aniżeli
ankieta dałoby bogatsze wyniki. A zresztą autor ogranicza
się do skonstatowania taktów, do ich zrejestrowania, nie
próbując _zupełnie ich interpretacji. I z tego stanowiska
rzecz hiorąc, rozprawa. 'I'aubenszlaga stanowi raczej ma­
terjał dla badań nad samorządem niż analizę tego problemu.
Ma.terjal ów może należałoby dopiero oświetlić i pokusić się
o .wyjaśnienie, dlaczego i skąd płyną różnice w ustosunko­
waniu się młodzieży wobec tego zagadnienia. Kryteria oce­
ny. socjologicznej i psychologicznej dostarczyłyby. może -tu
klucza dla analizy. A wreszcie pozostaje jeszcze sposób
podania wyników w rozprawie 'I'aubenszlaga, · Już w po­
przednich rozprawach tegoż autora widoczna była tendencja
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ujmowania rzeczy ,~r formuły zbyt schematyczne, rozdrobnia-
11.ie spraw na punkty, paragrafy i punkciki. Intencja -­
o ile wolno mi się domyślać - jest bardzo słuszna: chęć
precyzyjnego i ścisłego formułowania wyników, ale w prze­
prowadzeniu daje to niezawsze rezultaty szczęśliwe. Czy­
telnik gubi się w owych arcyzawiłych punktach i tak w osta­
tecznym wyniku sprawa zamiast się wyjaśniać, gmatwa się
i zaciemnia. ·w poprzednich rozprawach autora widać było
jeszcze pewien umiar w tej schematyzacji problemów, w o­
mawianej rozprawie staje się to manierą. Przyczem owe
szablonowe zestawienia, podziały i poddziały usiłują nie­
kiedy sugerować czytelnika bogactwem tez, gdy faktycznie
stoi za tem szczupłość spostrzeżeń, a w większym jeszcze
stopniu przerost komunałów i ogólników. Mały za­
sięg rzeczywistych wyników pracy przy tak nadmiernej
i zawiłej schematyzacji robi wrażenie silenia się na zewnę­
trzny efekt. I dlatego o ile sam pomysł rozprawy 'I'auhen­
szlaga wydaje mi się oryginalny, o tyle jej charakter ze­
wnętrzny, jej zawartość treściowa. i sposób ujmowania za-·
gadnienia są tego rodzaju, że rozprawa omawiana to raczej
materjał dla analizy problemu samorządu uczniowskiego,

1

1

niż próba samodzielnego rozwiązania tej kwestji. ·
Jan Hulewicz.

Kroniha pedazoslczne,
Ankieta w sprawie egzaminów.
'Liga Nowego Wychowania w Anglji zorganizowała Komitet Mię­

dzynarodowy, którego celem będzie zbadanie skutków egzaminów w szkol­
nictwie.

Komitet pragnie zebrać rnaterjały pochodzące od profesorów, na­
uczycieli, rodziców, uczniów, itd. Pytania są następujące: .

Co sądzi Pan(i) o roli egzaminów i ich wpływie w szkolnictwie
publicznem?

Jakie są Pańskie propozycje dotyczące przekształcenia egzaminów
!stniejących · aktualnie pod względem ich charakteru, administracji, liczby
1 wpływów. Odpowiedzi należy wysyłać: Examinations Enquete Com­
mittee, 11, Tavistock Square, London W. C, 1.

Kształcenie nauczycieli szkół średnich w Genewie.
Genewa stara się zrealizować w możliwi~ krótkim czasie konieczne

postulaty kszta-l~euiu nauczycieli. W kantonie tym od szeregu jut lat
nauczyciele szkol . powszechnych przygotowują się w Uniwersyteckim
Instytucie P~dagog1cznym. W tym roku Departament Oświaty wydał
rozporządzenie, wedle którego kandydaci na nauczycieli szkól średnich
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mają się przygotowywać razem z kandydatami na nauczycieli szkól po­
wszechnych w Instytucie Uniwersyteckim im. J. J. Rousseau'a. Fakt
ten musimy podkreślić jako wysoce właściwy i godny naśludowania.
W następnym numerze podamy program kształcenia nauczycieli szkól
średnich.

Utworzenie Instytutu badań pedagogicznych w Australii.
Ostatnio zorganizowano wAustralji przy pomocyFundacji Carnegiego

(Stuny Zjednoczone) Instytut badań pedagogicznych. Działalność Insty­
tutu obejmie wszystkie kraje Federacji (Australian Commonwealth). Ce­
lem Instytutu 'jest wprowadzenie najnowszych metod dydaktycznych
i badali psychologicznych do szkól. Zadaniem Instytutu będzie także
udzielanie wszelkich informacyj o szkolnictwie w Australji. Po informacje
może zwracać się każda osoba, pracująca na polu pedagogicznem. Adres
tej pożytecznej instytucji jest następujący: ,,Australian Council for Edu­
cation Research, 145, Collins ~eet, Melbourne C. 1. Secr. Dr Cun­
ninguam".

Prof. Piaget w Polsce .
. W dniu Hl marca br. przyjechał do Polski prot. Piaget, dyrektor

Micdzynarodowego Biura Wychowania, wicedyrektor Instytutu .J. J. Rous­
seau'u, znany dziś autor dziel z zakresu psycholog]i dziecka. Prof.
Piu ect wygłosił szereg odczytów na kursie dyrektorów szkól średnich.
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W WYCHOWANIU i NAUCZANIU
ORGAN WYDZIAŁU PEDAGOGICZNEGO

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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KraRów, ulica Lelewela L. 6.

M. ORŁOW.

,,SzRoła twórcza Sohratesa".
(Dobończente). '),

X. Wychowawca szkoły twórczej.
A teraz zastanówmy się nad tern, jak winien postepo­

wać, oraz jakie cechy duszy musi posiadać 'człowiek, aby
mógł pełnić obowiązki wychowawcy ·w szkole twórczej.

Już wyżej wskazywaliśmy na to, że wychowawca taki
musi mieć świadomość swojej niewiedzy, oraz niewiedzy
starszego pokolenia.: O ile wiedziałby, jak należy żyć, jak
należy postępować, to tę wiedzę podawałby swoim wycho­
wankom. Nie byłaby to szkoła twórcza, która przygotowuje
twórców nowego życia, lecz szkoła tradycyjna. Taką świa­
domość posiadał właśnie Sokrates. Głosił, że nic nie wie i nie
może pochwalić się żadnym pomysłem własnym.

Nauczyciel, który wie, że nic nie wie, nie będzie służył
wzorem dla swych wychowanków, w tern znaczeniu tego
wyrazu, [ak to robi nauczyciel szkoły tradycyjnej. Ten.
ostatni swojern postępowaniem wskazuje młodzieży, jak po­
winna postępować w tej czy innej sytuacji życiowej. Wycho­
wawca szkoły twórczej nie wie, jak należy postępować. Wie
natomiast wychowanek, o ile poznał -samego siebie. Wycho­
wawca więc szkoły twórczej będzie wzorem dla swych wy­
chowanków, ale tylko wzorem człowieka, który dąży do po­
znania samego siebie. Wychowawca taki musi postępować
wobec uczniów, jak również i w życiu prywatnem tak, jak
winien postępować człowiek, który chce poznać samego sie­
bie. Nie można, jak na to wskazywaliśmy wyżej, poznać sa-

') Z powodu przeoczenia drukarni podano mylnie w Nrze poprzed­
nim „cloko11czenie" głęboko pomyślane] i interesującej rozprawy pruł'.
Orłowu, które dajemy dopiero ,,, tym zeszycie. '
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meco siebie o ile człowiek nie opanował swych żądz ciele-o ' I • osuych, Stąd jasne jest, że wychowawca szkoły tw~r~zeJ l1l\lSl
być wzorem samoopa.nowania. Sokrates był wł~sme tak~m
wzorem do naśladownictwa dla. swych wychowanków, rozumiał
bowiem, jak potężnym środkiem wychowawczym _jest pr~y­
kład, jak silny [est w duszy młodizeży popęd do uaslad?wmc­
twa. Sokrates, pisze Ksenofont, rozumiał, że pano warue nad
sobą jest pożyteczne dla tego, kto chce zostać uczciwym
ezłowiekiem. Dlatego dawał przedewszystkiem na samym
sobie przyjaciołom swoim przykład panowania nad sobą,
osrraniczania swych potrzeb, dopiero później słownie pole­
r~l im tę cnotę. 1) Postępował więc Sokrates tak, jak i inni
nauczyciele, którzy najpierw samych siebie stawiają jako
wzór swym uczniom, a później przemawiają do nich, nakła­
niają czynić tak, jak oni. Sokrates właśnie był dla swych
przyjaciół wzorem szlachetnego i cnotliwego męża i do tego
wzoru nawiązywał najpiękniejsze przemówienia o cnocie,
o stosunkach ludzkich.») ~ie przypuszczałem, opowiada
Alcybiades, żebym miał kiedykolwiek spotkać człowieka
z takim rozumem i z taką wolą potężną, kiedy w czasie woj­
ny byliśmy odcięci, nikt nie potrafił znosić tak głód, jak on.
Kiedy mróz schwycił taki, że to strach, kiedy się nikt z na­
miotu nie ruszał, on boso łatwiej chodził po lodzie, niż inni
w butach. Kiedy armja uciekała z pod Deljon, on był w cięż­
kiej piechocie. Schodził z pola dopiero wtedy, kiedy wszyst­
ko poszło w rozsypkę... On nie jest podobny do nikogo z lu­
dzi ani dawnych, ani dzisiejszych. 3) Ta ustawiczna praca
nad opanowaniem żądz cielesnych spowodowała to, że, kiedy
przyszło wypić kielich z trucizną, spokojnie i pogodnie po­
szedł na śmierć. Nie brała mnie litość, mówi Fedon, jako żem
był przy śmierci człowieka bliskiego. Ten.człowiek wydal mi
się szczęśliwy, on skończył tak bez obawy żadnej, tak po
męsku ... i wszystkim nam, obecnym tutaj, jakoś tak było:
raz się człowiek śmiał, a raz płakał ... ·1)

Aby utorować drogę do poznania samego siebie, niezbe­
~lne ~est nietylko samoopanowanie, lecz również gimnastyka
1 taniec, Sokrates ćwiczył się w gimnastyce i w tańcu. 5)

Jak winien odnosić się wychowawca szkoły twórczej do
państwa, do praw i kultu państwowych, aby być wzorem
dla _swy~h. wy_chowan~ów? · St_osunek ten, jak widzieliśmy,
~uus_1 _byc iromczny. Nie będzie wychowawca taki popierał
IS_tmeJącego stanu rzeczy, nie przyjmie ideologji żadnej.z ist­
niejących partyj. Rzeczywistość ta bowiem nie powstała na

1) Memor, IV-5.
") Mernor. I-2.
") Platona „Uczta".
1) Platona „Fedon".
5) Platona i Ksenofonta „Uczta".

r',
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skutek poznania samego siebie tworzących ją polityków.
·w duszy człowieka jest coś boskiego i coś niskiego.1) Partje
polityczne są raczej wyrazem tego czegoś niskiego, służą
-do zaspokajania żądz cielesnych, i nie są wyrazem tego cze­
goś - boskiego, nie są wyrazem pojęcia własnego ja. Zresz­
tą, o ile wychowawca uznałby istniejący stan rzeczy za
dobry, musiałby zaniechać prowadzenia szkoły twórczej.
Pocóż bowiem kształcić twórców nowego życia, jeżeli istnie­
jący stan rzeczy jest dobry? Sokrates badał samego siebie,
11('.zyl się poznawać samego siebie, więc mógłby prowadzić
politykę, która byłaby wyrazem jego ja. Musiałby wtedy
jrrzeoiwstawió się wszystkim. Byłoby to z krzywdą dla
sprawy wychowania, ponieważ ludzie zabiliby go. Wierzcie mi,
obywatele, mówił Sokrates na sądzie, gdybym się był kiedyś
zaj,1;1 polityką, dawnobym był zginął i na nic się nie przy­
dał ani warn, ani sobie ... człowiek, który naprawdę walczy
w obronie słuszności, a chce się choć czas jakiś ostać, musi
koniecznie wieść. żywot prywatny, a nie publiczny. 2) Ina­
czcj przedstawi się sprawa wtedy, kiedy szkoła twórcza,
vrzygotuje do działalności politycznej młodzież. świadoma
istoty duszy ludzkiej, związana węzłami przyjaźni, dojdzie
kiedyś do władzy i wtedy zacznie organizować pańs two
i społeczeństwo na całkiem nowych podstawach. Sokrates
był. przekonany, . że on jeden tylko zajmuje się naprawdę
polityką, ponieważ on jeden tylko przygotowuje dzielnych
polityków. 3) Lecz jakkolwiek wychowawca szkoły twórczej
będzie się trzymać zdała od polityki, będzie wieść życie pry­
watne, to jednakowoż musi się jakoś ustosunkować do pań­
stwa i społeczeństwa. - Nie będzie zwalczać tego państwa
i społeczeństwa zapomocą jakiejś siły brutalnej. Przygoto.­
wuje twórców nowego życia, którzy się przeciwstawią istnie­
jącemu porządkowi rzeczy nie przez walkę. destrukcyjną';
lecz przez postępowanie, zgodne z pojęciem moralnem, będą
walczyć ze złem nie przez zło, lecz przez dobre uczynki.
Nie mógł zwalczać w ten sposób państwa Sokrates jeszcze
i dlatego, że materjałem naukowym, który podawał młodzie­
ży, były stosunki jednostki do rządu i naodwrót. O ile pań­
stwo rozpadłoby się, Sokrates nie miałby materjału do oma­
wiania z młodzieżą, a młodzież punktu wyjścia dla swej
przyszłej działalności politycznej.· Pozostaje jeszcze, bierny
opór w stosunku do rządu. Nie może jednakowoż uprawiać

"bierności wychowawca, który przygotowuje młodzież do czyn­
nego życia. Jeżeli więc nie może wychowawca szkoły twór­
czej uznać istniejącego stanu rzeczy, nie może uprawiać poli­
tyki własnej, nie może stosować gwałtu, biernego oporu,

1) Platona „Fiijdrns".
2) Platona „Obrona Sokratesa".
") Memor, I-6-I-5.
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pozostaje mu tylko stosunek formalny do istniejącego stanu
rzeczy. Polegać będzie ten stosunek _na tern_, ze w1cho­
wawca podda się istniejącym prawom, Jakkolwiek on 1. ucz­
niowie jego będą mieli świadomość, że p~·a,v:1 t~, _rozporzą­
dzenia i wyroki- nie są wyrazem sprawiedliwości. Zawsze
przecież będą istnieć w państwie jakieś prawa, ,którym pode
porządkować się należy nauczyć wychowanków. Sokrates
zawsze w czasie wojny i pokoju spełniał rozkazy ·wła~zy
i w tern znaczeniu był wzorem dla swych wychowanków.
Kiedy zapadł wyrek, skazujący Sokratesa na śmierć, poddał
się, jakkolwiek wyrok był niesprawiedliwy i b_;ył~ m?ż_ność
ucieczki z więzienia. Sąd zebrał się 1Ja podstawie istniejące-
go prawa i formalnie wyrok był prawomocny. .. .

• Sokrates, jak widzieliśmy, dokonywał selekcji młodzie­
ży, wybierał społeczników. Następnie podawał młodzieńcowi
odpowiedni materjał naukowy drogą dialogu i heurezy. Jak­
kolwiek wszyscy jego wychowankowie byli to społecznicy,
to jednakowoż każdemu należało podać materjał naukowy
stosownie do jego _ uprzedniej działalności, zainteresowań.
Odczuć bowiem samego siebie mógł jeden wychowanek w
związku z jednemi wyobrażeniami, inny znów z innemi. Je­
den wychowanek potrafił łatwiej odczuć, odpoznać jedno
postępowanie jako niesprawiedliwe, inny znów inne. Wycho­
wawca więc szkoły twórczej musi indywidualnie dla każdego
poszczególnego ucznia dobierać materjał naukowy. Oto przy­
czyna, dlaczego Sokrates uczył bez podręcznika, odrzucił.
słowa pisane. Słowa pisane nie potrafią nic więcej, jak tylko
przypomnieć człowiekowi, który rzecz samą zna, to, o ozem
pismo traktuje. 1) Którą zaś rzecz wychowanek zna, a której
nie zna, może stwierdzić wychowawca tylko, bezpośrednio
obcując z wychowankiem, posługując się żywern .słowem..
Chodziło Sokratesowi o to, aby wychowanek, określając je­
dne czyny [ako dobre, inne jako złe, nic nie przypominał
sobie z zewnątrz, że znaków obcych [ego istocie, lecz wszyst­
ko z własnego wnętrza, z siebie samego. 2) Nauczyciel więc
szkoły twórczej, jak mówi Sokrates, musi wiedzieć, ile form
dusza posiada, musi umieć segregować swych wychowanków
wedle ich natury, musi wiedzieć;' ja.ka mowa na jaką dusze
i z jakie] prz1czyny z konieczności działa, a na drugą zu­
pełnie me działa. Przy nadarzającej się sposobności musi
się bystro zorjentować, że oto mam takiego człowieka i taka
nat1;1rę i w~e~zieć,. co mu należy l?owiedzieć, a co przemil­
cz~c. 3

) Czyli mn_erm _sł_owy_ nayczyciel ~usi znać psychologję
ogólną oraz posiadać intuicyjne odczucie tego, co się dzieje
w duszy wychowanka. Pod tym względem Sokrates był mi-

l) Platona ,,Fajdros··.
") Platona ,,Ft,jdros".
") Platona ,,Fa.jdros".

-
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.strzem niezrównanym. Ja najwięcej podziwiałem, mówi Fe­
don, u niego to, •jak on chętnie, jak życzliwie, jak syrnpa.-.
tycznie podejmował myśli młodych ludzi, potem, jak on
nadzwyczajnie bystro odczuwał, co się w nas działo na tle
tych myśli, a w końcu, jak nas doskonale wyleczył i jakby
rozsypanych w ucieczce i pobitych napowrót pod swoją ko­
mendę zwołał i zachęcił do tego, żeby w jego ślady dalej
razem iść za. biegiem myśli. 1) Stąd widzimy, że Sokrates
potrafił db głębi przejrzeć duszę swych wychowanków. Du­
szę innego człowieka poznajemy drogą analogji ze swoją·
własną. Sokrates musiał dobrze poznać siebie, jeżeli tak
nadzwyczajnie rozumiał innych. Ta znajomość duszy własnej
i duszy wychowanka ciała mu możność prowadzenia diale­
gów. Omawiał Sokrates. ze swoimi wychowankami najróżno­
rodniejsze sytuacje życiowe, rozstrzyguno tutaj, co jest spra­
wiedliwe, a co niesprawiedliwe, co zbożne, a co bezbożne.
O ile. wychowanek się mylił, Sokrates natychmiast stosował
heurezę. Dlaczego Sokrates nigdy się nie mylił, dlaczego
zawsze wiedział, co jest sprawiedliwe a co nie? Jedni ludzie
postępują niesprawiedliwie i nie zdają sobie svrawy z te­
go; że tak postępują, dlatego istnieje wyzysk, wojny, rewo­
lucje. Inni znów postępują niesprawiedliwie, lecz kiedy przyj­
i-zą się temu, kogo krzywdzą, . wtedy czują wyrzuty sumie­
nia. Sokrates . nie znał, co to są wyrzuty sumienia,
ponieważ nigdy nikogo nie skrzywdził. Zapytano go,
dlaczego nie przygotowuje się do obrony? Odpowiedział
na to, że przez całe swoje życie przygotowywał się do
obrony, ponieważ nigdy nikogo nie skrzywdził. 2) Wystar­
czylo bowiem Sokratesowi tylko wyobrazić sobie, że ,-i, tej
czy innej sytuacji wykona ten czy inny cayn i natych­
miast odczuwał, że będzie to niesprawiedliwe, o ile oczy­
wista czyn ten byłby rzeczywiście krzywdą bliźniego. A po­
nieważ posiadał wolę potężną, więc zawsze potrafił się po­
wstrzymać od czynów niesprawiedliwych. 'rę nadzwyczaj-
11ą wrażliwość sumienia nazywał Sokrates cl aj rn o n i o n.
Ten właśnie głos boski dawał mu' możność orjentowania się

• w tern, kiedy uczeń błądzi, a kiedy jest w zgodzie z samym
sobą. Kiedy widział, że błądzi, stosował heurezę, dzięki cze­
mu uzgadniał odpowiedzi ucznia z sobą i z nim samym.
Istota bowiem duszy ludzkiej jest wszędzie jednakowa. 'ro
u mnie, mówi Sokrates, tak już od chłopięcych lat: głos jakiś
się odzywa, jakieś bóstwo; jakiegoś ducha mam w sobie,
a, ilekroć się zjawia, zawsze mi coś odradza, cokolwiekbyrn
przedsiębrał, a nie doradza- mi nigdy.») Zapadł wyrok śmier­
ci na Sokratesa, jeden z uczniów zapytał go: Ale skąd my,

1) Platona „F.;don".
2) Ksenofonta „Obrona Sokratesa".
3) Platona „Obrom, Sokratesa".
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Sokratesie, takiego dobrego czarodzieja weźmiemy, kiedy
, ty nas opuścisz? - Hellada jest _duż_a, oclpowiedzia~ Solna­
tes, i są w niej gdzieś ludzie dzielni, a liczue są 1 barb a­
rzyńców ludy, trzeba je wszystkie przetrząść i takiego c_za­
rodzieja szukać, ani pieniędzy me szczędząc, am trudów.
A szukać powinniście i sami pomiędzy sobą. M_o~e nawet i nie­
łatwo potraficie znaleźć kogoś, ktoby to lepiej od was p:i­
trafił robić. 1) Jakim więc winien być człowiek, aby rnóg-l
zostać wychowawcą szkoły twórczej? Musi uświadomić se-

- bie istotę swej duszy, którą jest miłość. Kto kocha ludzi.
będzie unikał więcej krzywdy własnej, niż cudzej. Każde
postępowanie już, jako wyobrażenie, odczuje jako niespi-a­
wiedliwe, jeżeli rzeczywiście mogłoby skrzywdzić innerro
człowieka: Jeżeli taki człowiek potrafi przejrzeć duszę mlo-.
dzieńca i obudzić w nim to odczucie prawdy i harmouji ży­
cia, stanie się wychowawcą młodzieży. Sokrates mówił:, że
zna się na miłości 2) i wychowaniu.") 'I'akim był Sokrates,
takim był i Pestalozzi, ten opiekun ubogich, wychowawca
ludzkości, który czynił wszystko dla innych, nic dla siebie.
Ta potęga miłości jest rzeczą wrodzoną. Można się bowiem,
zależnie od indywidualnych uzdolnień, orjentować, jak na­
leży sprawiedliwie postępować na stanowisk.u urzędnika te­
go czy innego resortu, ale orjentować się we wszystkich
przejawach życia, odczuwać harmonję życia zawsze i wszę­
dzie, jest rzeczą znacznie trudniejszą. Metody szkoły twór­
czej dopomagają do takiej wszechstronnej orjentacji, dla­
tego też mówi Sokrates swym wychowankom, 'że najłatwiej
odnajdą takiego dobrego czarodzieja śród siebie.

XI. Szkoła niezawisła.

"\V r. 405 przed N. (?hr. upadła w Atenach demokracja.
Wprowadzo_no rządy oligarchiczne. Oligarchowie zabronili
S?luatesow~ ll'.3-'UC~ać młodzież. _Za niewykonanie rozkazu gro­
ziła kara snnerci, Sokrates Jednakowoż rozkazu nie wy-
konał. '1) . -

. W r. 399 sąd wydał na Sokratesa wyrok śmierci. Poclclal
się ęokrates wyrokowi i poszedł na śmierć, ponieważ zawsze
głosił,_ że d~ielno_ść i sprawiedliwość to największe wartości
człowieka 1 życie według praw i same prawa. 5) Postępu­
jąe tak, w_ te slow~ przemówił do sędziów: czy rnnie wypuści­
cie, czy me wypuscicie, Ja me będę postępował inaczej, na-

1) Platona „Iiedon".
o ") Platona „Uczta".

3) Ksenofonta „Obrona Sokratesa".
·1) Memor. I-2, IV-4.
5) Platona „Kl'iton".

{
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wet gdybym miał nie jeden; lecz sto razy umrzeć. 'I'ak róz­
kazuie Bóg, dobrze sobie to pamiętajcie, a. mnie się zdaje,
że ·wy wogóle nie macie w państwie nic cenniejszego, niż
ta moja służba boża.. 1) Pozostając w więzieniu, dalej na­
uczal młodzież aż cło chwili śmierci.

Jak stąd widzimy, spełniał Sokrates rozkazy władz)'.
kiedy te odnosiły się do niego, jako obywatela, nie spełniał
natomiast tych, -które odnosiły się do jego działalności wycho­
wawczej. Zarzucono Sokratesowi w czasie rozprawy sądo­
wej, że nakazywał wychowankom swoim więcej słuchać
jego, niż rodziców. Pr.zyjął ten zarzut Sokrates, mówiąc, że
rodzice nie znają się na, wychowaniu, m1 się natomiast
zna. 2)

Zadaniem szkoły tradycyjnej jest przyswcić dziatwie
imłodzieży tradycyjny sposób myślenia i postępowania. Rząd
stoi zazwyoza] na straży tradycji, na straży istniejącego
stanu rzeczy. Stąd staje się obowiązkiem tego rządu dbać
o to, aby wychowawcy -rzeczywiście przyswajali tę tradycje
młodzieży. Szkoła tradycyjna musi być zawsze i wszędzie
zależną od władz, stojących ponad nią.

Całkiem inaczej musi ułożyć się teu stosunek rządu
i społeczeństwa do szkoły twórczej..Wychowawca tej szkoły
Hic uie narzuca młodzieży, niczego nic uczy. Rozwija tę uiło­
dzież ocl wewnątrz. Niema więc żadnej potrzeby roztaczać
nad nim nadzór polityczny. Jedynym przedmiotem naucza­
uia jest tutaj metafizyka, która jest wiecznym ruchem na­
przód, wypływającym z duszy· człowieka, wyrażającym się
na zewnątrz jako postępowanie. Przez ten ruch dusza.
organizuje społeczeństwo i państwo na. podobieństwo swoje,
a więc boskie. Przez ten ustawiczny i wieczny ruch naprzód
szkoła twórcza staje się negacją wszelkiej tradycji. Bóg
mieszka w człowieku. ·w Sokratesie objawia. się bezpośrednio
jako dajmonion; w wychowankach jego - zapomocą metod
szkoły twórczej. życic społeczne nic jest adekwatne do tej
boskości, jest niedoskonałe. Aby więc powstało Królestwo
Boże na ziemi, niezbędny jest ten ustawiczny ruch naprzód,
niezbędna. jest ta wieczna ewolucja. w kierunku do bóstwa,
a więc do człowieka, do duszy jego. źródłem i celem tego
ruchu jest dusza ludzka, ruch ten wypływa z duszy człowie­
ka i wraca do niej. W taki sposób zwalcza teu ruch niedo­
skonałość życia: Szkoła tradycyjna, która. narzuca młodzieży
istniejący sposób myślenia. i postępowania, utrwala niedo­
skonałość życia. Szkoła twórcza tą niedoskonałość wiecznie
zwalcza, dlatego też mówił Sokrates, że wyrzeczenie się zwy­
czajów i obyczajów ludzkich jest oznaką boskości. 3) Star-

1) Platona „OlJrnna Sokratesa".
2) Ksenofonta „Obrona Sokratesa".
") Platona „Fajdros".
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sze pokolenie tutaj nic nie narzuca rnlodzieżt · ~'rzeciwni~
młodzież .przygotowuje się do tego, aby z siebie tworzyć
nowe życie. 'l'ości umyślnie, mówi Sokrates, cło młodego Po­
lusa, na to robimy sobie przyjaciół i synów, abyście, kiedy
się kto _z nas starszych pomyli, wy młodsi, przytern obecni,
poprawiali nasze życie i w czynach i słowach. 1) Tak uczy
nas psychologia, właśnie okres wieku młodzieńczego jest
okresem ·walki ze zwyczajami i obyczajami ludzkiemi, jest
okresem krytyki, dążności do ideału. Na skutek radykalnych
reform Peryklesa człowiek wyzwolił się z pęt tradycyjnych
poglądów, ideałów, lecz nie stworzył nowych. Młodzież żyła
bez ideału. Sokrates dopomógł jej odnaleźć ten ideał we .
własnej duszy. Odtąd wychowanek Sokratesa mógł tworzyć
życie z siebie samego, z wnętrza ludzkiego. Opadły kajdany
tradycji. Sokrates podniósł je. Skuł ciała, żądze cielesne,
pozostawił wolną duszę. ,V tern ujęciu sprawa wychowania
staje się służbą ludzką, a więc bożą; dialog i heureza - -
spowiedzią wobec samego siebie, a więc wobec Boga; postę­
powanie człowieka w stosunku do człowieka - praktyką
religijną; wychowawca sługą duszy człowieka, a więc sługą
bożym. Wola bóstwa nie narzuca się tutaj od zewnątrz, nie
objawia. się przez usta kapłanów i wieszczków, lecz objawia
się od wewnątrz, z duszy człowieka, Pedagogika, religja,
etyka, nauka obywatelska zlewają się tutaj w jedno.

Działalność ludzka, która powstaje pod wpływem szkoły
twórczej jest przyjemna. Największe bowiem zadowolenie
dają człowiekowi procesy "twórcze, możność wyrażania sa­
mego siebie. Jest pożyteczna, ponieważ poznawać samego
siebie to znaczy pracować nad podniesieniem społeczeństwa
na wyższy stopień doskonałości. Jest piękna, ponieważ czy­
ny ludzkie, ciała ludzkie dostosowują się tutaj do pojęcia,
które się przez to ucieleśnia.

Teraz rozumiemy, dlaczego Sokrates spełniał zawsze roz­
kazy władzy, kiedy odnosiły się do niego jako obywatela
i nigdy tych, które odnosiły się do niego, jako wychowawcy.

Nie posiada przecież społeczeństwo nic, co byłoby wyż­
sze ponad duszę człowieka, ponad jego sumienie, które on
budził.

. S~koł:1 Y";ór_cza nn!si ~yć szkołą niezawisłą, inaczej nie
moze istnieć. Zmszczą Ją c1, którzy stoją na gruncie tradycji
którą ta szkoła unicestwia.") Zgnębi tę szkołę :partja poli~

') Platona .,Gorgjasz". Konarski, tworząc swoje sejmiki szkolne,
również dążył do .tego, aby wykorzyst.«; idealizm mlorlaioży w walce
o lepszą przyszłość.
.

2
) Komisja, Edukacji Narodowej' wykazuje, jak namiętnie zwalczają

się nawzajem tradycja. i nowe prądy w dziedzinie wychowa.nia. Całą
dziala lność Komisji Eduk. Nar., pisze St. Kot, można określić, jako walkę
z trudycyjncni! tta11)·k11ieniarni szlachty, z ciemnotą umysłową, bit.la.-

..
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tyozna. Każda bu wiem partia polityczna występuje w obro-.
nie interesów pewnej grupy społecznej, kiedy szkoła twórcza
broni jedynej wartości - duszy człowieka. Nic więc dzi-

. wnego, że -ludzie zamordowali Sokratesa. Kto odwiecznie
zabija. Sokratesa, ten zabija duszę człowieka, jego sumienie 1)
w interesie iądz cielesnych tej czy innej grupy społecznej.
Lecz żyje Sokrates i iyć będzie wiecznie, póki żyć będzie
człowiek, ponieważ był sługą bożym, sługą duszy człowieka.

XII. Katastrofa.
,,, r. 399 Auytos, Meletos i Lykon podali do sądu skargę,

w której pisali: Zbrodnię popełnia Sokrates, bogów, których
państwo uznaje, nie uznając, inne zaś uowe ciuchy wprowa­
dzając, zbrodnie też popełnia, psując; młodzież. Proponują
oskarżyciele karę śmierci. ·

Sąd przysięgłych większością głosów uzuał oskarżenie za
słuszne. Sokrates, wtedy 70-letni starzec, został stracony.

muctwern pojęć, wstecznością poglądów, zacoranicm morulncm i urnyslo­
lwem. St. Kot „D1.iejc wychowuuiu", 'l' !'adycyj11ie usposobione starsze
pokolenie zrobiło wszystko, aby tą nową szkole obalić. Sku

0

tck by!
ten sam jak· i w Helladzie: upadek niopodlr-glości puństwu.

1) Ten, dok onywnny Jll'WZ starsze pokulenie mord na Sokratesie,
opisuje J. Wussermnnu „Spra,va i\fou!'yziusa". Prokurutor sądu baron
von Andergnst skrzywdził żonę swoją, .Mauryziusa, która niewinnie
siedzi w więzieniu. Syn · prokuratora Etzel, szesnastoletni uczeń gimna­
zjalny, kiedy widzi niesprawiedliwość dusi się, ma wrażenie, jakby mu
zapchano usta piaskiem. Chce stanąć w obronie )lauryziusa, matki, ale
'W· duszy jego przeciwstawia się temu obowiązek posluszcństwu względem
ojca.. Szuka czlowiekn, który by według swego su m ie n i a, nie rozpra­
wiając długo i szeroko, powiedxial mu: tak albo nie. Ustuliwszv w taki
sposób pruwdę, będzie w zgodzie ze światem otaczającym i z samym
sobą. Wychowawca jego Dr Raf'I, lubiany i szuuowuuy prze» mlodzież,
jest zwolennikiem nowych prądów w wychowaniu. Do niego zwraca
się Etzel i prr.y jego sok r at y ez n ej pomocy decvdu]o się stanąć
w obronie pokrzywdzonych. Ojciec zażądał dochodzenia dyscyplinarnego.
\Vladze. szkolne .knrnc przeniosly Ra[fa do ginmuzjum . jr-dnego z pro­
wiucjonulnych miast hesskich, co było dla 11iPgo ciosciu. z łowieszczyrn
z;.n·ó1Yno duchowo jak i cieleśnie. Zwa lczn Audergast metod() sokra­
tyczną, a jcclnoeześnie mówi o sobie, że on, jak dzisiaj prn,dc każdy
mężczyzrw w wieku około lat;, pięedziesięciu, jest złamany w swej idei

· życiowej. E'.ic,ły załamuje się idea tradycyjna, wt:ed~- młodzież, aby móe
iyć, nby ratować siebie, spoleczc1istwo, pa!'1stwo, musi wydobyć z siebie
samej idcję nowego życia i... szuka Sokratesa. Szkoła twó!'cza powstaje
z potrzeb ducha mlodzi~ży. Niestety nie rozumie tego starsze pokolenie
d1.iś, jak nie rozumiało przed prz0szlo dwoma tysiącami I.at. Dokądkol­
wiek pójdę, mówi Sokl'atcs, miodzie;;, będzie sluchaln moich rozmóll', lecz
wygnaj[\ mnie ojcowie ich. Platona „Cibl'ona Sokmtesa".
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Powstaje pytanie: dlaczego Sokrates w epoce Peryklesa
swobodnie nauczał, ciesząc się pcwszechnem szacunkiem:
dlaczego, po upadku demokracji, oligarch_owie zabraniają
mu nauczać, a. później reakcyjnie usposobiona demokracja
skazuje go na śmierć'? _ .

Jeżeli zdamy sobie sprawę z tego, na. czeni polega isto­
ta, 'l.•zkoły twórczej, a na czem szkoły tradycyjnej, jeże li

. uświadomimy sobie następnie, w któreni środowisku społecz­
nem musi powstać szkoła twórcza, a w którem znów _ko­
uieczuie musi istnieć szkoła tradycyjna, wtedy łatwo odpo­
wiemy na powyższe pytanie.

Kiedy załamuje się tradycja. na skute!~ tego, że nm~'e
warstwy społeczne dochodzą do władzy, kiedy tworzą się,
lecz jeszcze nie skrystalizowały się nowe formy życia spo­
łecznego i państwowego, wtedy powstaje szkoła twórcza.
Szkoła twórcza powołana jest przecież do tego, aby wycho­
wywać twórców nowego życia, które się właśnie tworzy 11a.
skutek emancypacji warstw upośledzonych. 'raki właśnie
moment dziejowy przeżywały Ateny w epoce Peryklesa. 'I'en
wódz demokracji po raz pierwszy w historji świata głosił
hasła wolności i równości i szedł śmiało ku nowym niezua­
nym jeszcze formom życia. Występował więc wrogo w sto­
sunku do tradycji. Sokrates szedł z prądem czasu również ku
nowym formom życia. Różnica pomiędzy nim a Peryklesem
polegała na tein, że lepiej rozumiał naturę Judzką. Rozumiał,
że nie da się ani stworzyć, ani utrzymać na dłuższą meto
tych lepszych form życia, o ile nie urobi się odpowiednio
duszy człowieka, Na skutek przecież braku wyrobienia tej
duszy ludzkiej. Ateny, jak mówił Tucydydes, były demo­
kracją według nazwy, w rzeczywistości zaś jedynowładz­
twem najlepszego obywatela. Perykles, który przez .całe
swoje życie dążył do realizacji demokracji, stając się, na
skutek braku wyrobienia demokracji, jedynowładcą, stanął
'w sprzeczności z samym sobą. Demokracja była tylko nazwą,
nie stała się rzeczywistością, Demokracja uprawia wyzysk
w stosunku do państwa i sprzymierzeńców, co ostatecznie
doprowadza ją do upadku. Sokrates ciążył do tego, do czego
dążył Perykles. Chodziło mu o to, aby demokracja stała się
rzeczywistością. Opanowanie żądz cielesnych, a więc unice­
stwienie wyzysku oraz dostosowanie instytucyj politycznych
do istoty duszy ludzkiej było jedyną drogą realizacji idei
Pe;yklesa. 0~10dziło o stworr.e1~ie form współżycia ludzkiego,
ktore odpowiadałyby wszystkim Grekom, a przez to całej
ludzkości. Sokrn_tes prz~wi.dywał dobrze. Perykles upadł,
upadła demokracja.. na wielu całe pogrzebane zostałv i wolność
i równość. Perykles nie docenił działalności pedagogicznej
S k N. o o .
o ~atesa.. .r re zwalcz~~ go, p~nieważ jednakowo wystepo­

'.val.1 przeciwko tradycji, dążyli do realizacji nowych form
zycia,
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Kiec(y Sokratesa sądzono w Atenach, przyjaciele zapro­
ponowali mu ucieczkę· do Tessalji. Historyk Grecji, Belach,
mówi, że właśnie wtedy 'I'essalja budziła się cło nowego ży­
cia. Wytworzyła się tutaj sytuacja społeczna i polityczna
podobna. do tej, którą prieżywały Ateny za Peryklesa. Miesz­
czaństwo toczy walkę ze szlachtą, staje w obronie chłopów.
dąży cło -zniesienia pańszczyzny. Demokracja jest jednako­
woż zbyt słabą, aby przeprowadzić te reformy. Lik ofro n,
podobnie jak Perykles, ogłasza się dyktatorem.

Podobny okres przeżywa Francja w epoce wielkiej rewo­
lucji, a wtedy znów Rousseau i Pestalozzi głoszą hasła szko­
ły twórczej, hasła, wychowania. od wewnątrz.

·w r. 1842, a. więc w okresie nadchodzącej wiosny ludów,
braterstwa ludzi i ludów, pisze 'I'reutowski „Cho\Yanrn;".
Dla niego jak i dla Sokratesa. wychowanie jest umiejętno­
ścią, wiodącą bóstwo młode w człowieku z krain wątłych na­
dziei czyli możności do krain rzeczywistości. Za czasów So­
kratesa. chodziło o realizację demokracji oraz federacji
państw - miast greckich, za czasów Trentowskiego o reali­
zację demokracji oraz związku republik europejskich.

Ujmując więc rzecz socjologicznie, możemy powiedzieć,
że' idea szkoły twórczej powstaje w ·epokach przejściowych.
Powstaje wtedy, kiedy przeżywają się stare formy życia go­
spodarczego, społecznego, politycznego, kiedy załamuje się
tradycja, kiedy nowe dochodzące cło władzy warstwy spo- ·
łeczne przystępują cło budowy uowego życia. Zupełnie cd­
miennie natomiast przedstawia się sytuacja polityczna, w któ­
rej istnieje i istnieć musi szkoła tradycyjna, która stoi na
straży istniejącego stanu rzeczy.

Z końcem wojny peloponeskiej upadła demokracja, po­
wstaje oligarchja, Oligarchowie nie chcą wychowywać ludzi,
którzy byliby zdolni do tworzenia z siebie uowych l'orm życia.
Przeciwnie chodzi im o to, aby utrzymał się ten ustrój, który
oni wprowadzili. Po cóż bowiem wydobywać z duszy ludzkiej
jakieś pojęcia, na których podstawie budować życie polityczne
i społeczne, kiedy idea oligarchów już została społeczeństwu
narzucona. Zadaniem wychowania jest tutaj utrwalenie tego,
co istnieje. Stąd jasne jest, że wychowanie, które dawał
młodzieży Sokrates, przeciwstawiało się oligarchom. Po upad­
ku oligarchji. dochodzi do władzy demokracja. Lecz demokra­
cja ta jest całkiem odmienna ocl tej, której przewodniczyli
Efialtes, Perykles. Patrios politeja, konstytucja przodków.
a więc powrót cło form politycznych, istniejących clawno­
staje się celem. ludzi, którzy stoją teraz na czele rządu.
Anytos, który spowodował proces Sokratesa, jest przywód­
cą tych reakcjonistów. Jest to człowiek umiarkowany, szcze­
rze oddany sprawie odrodzenia ojczyzny. Przeprowadza Any­
tos amuestję, na mocy której wszelkie urazy partyjne mu­
siały być pus_zczone w niepamięć. i jednym tylko (·złowic,-
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k iem nic mógł pogodr.k się Auytos 1 Jego przyjaciele poli-
1 vczni. Tvm człowiekiem był Sokrates. Ateny przegrały
,{·ojll(;, ,\:s"z:vstkie kolcuje odpadły, życie gospodarcze ~ostało
zrujnowaue. Gdzie leży przyczyna złego, [aki Jest sroclek
rn.tunku, g-dzie jest ten trwały grunt, na który się oprzeć
nalezv, pracując nad odrodzeniem ojczyzny'? Dążenie do usta­
wicznych zmian, reform politycznych - oto dla Anytosa przy­
<·z.y11n złego. 'J'ą opoką, której trzymając się ,vytn:vale, moż-
1w prucować nad odrodzeniem państwa, są dawne formy rzą­
dów. Ideałem postępowania obywatelskiego są dawni
dziel n i mężowie. Zadaniem wychowania jest wskrzesić da­
wną moralność i dzielność: Poco rozprawiać o tern, co· spra­
wied liwe. mężne, zbożne, jeżeli w utworach wielkich poetów,
mitach ro wszystko jest powiedziane. Wychowawca, który
na tern się nie opiera, który pobudza inłodzież do wiecznej
krytyki, usuwa grunt pod nogami młodzieży, a i A_nytosa
również. Auytos nigdy nie wskrzesi przeszłości, o ile So­
krates będzie wychowywał młodzież. Reakcja w· dziedzinie
polityki i szkoła twórcza są to pojęcia, które się nawzajem
wykluczają. ,.Chmury" Arystofanesa wyrażają właśnie tę
myśl. .Już w r. 423 reakcyjnie usposobiony szlachcić, Strep­
sjades „starzec z ciężką i słabą pamięcią" wypowiada ro­
zmaite 1:(-łupstwa o szkole Sokratesa i ostatecznie podpala
ją. Nie rozumiał oczywista Anytos, że o ile nawet możliwy
jest JJO"Tóf do przeszłości, to te same warunki, to sarno wy­
chowanie musi po raz drugi spowodować te same opłakane
skutki dla jego ojczyzny. Katastrofę szkoły twórczej prze­
widywał nietylko Arystofanes, lecz również i Sokrates, bo
w te słowa przemówił do Kalliklesa: uważam, że ja sam
jeden oddaję się sztuce prawdziwej polityki i ja jedyny
z pośród współczesnych uprawiam działalność społeczną...
Będą mnie· sądzili tak, jakby małe dzieci sądziły lekarza za
to, że wycina i wypala i wycieńcza i dusi tak, że człowiek
traci grunt pod nogami i strasznie gorzkie rzeczy wypiąć
każe. Jak dzieci nie rozumieją lekarza, tak i dorośli nie ro­
zumit-ją tych metod wychowawczych Sokratesa, na skutek
których wychowanek z wielkim mozołem i trudem staje się
dzielnym i sprawiedliwym. A krzywdy drugich będzie się
bał w ięr-ej, niż krzywdy własnej. 1) _

Dzi wnie wyglądał ten jedyny w historji ludzkości sąd
nad Sokratesem. Oskarżono go o to że nie uznaje bogów
których uznaje państwo. Ale przeei~ż wszyscy widzieli, ż~
Sokra1:es za,?sze_ tyn~ bogom składał ofiary. Oskarżono go
o to. ze psuje młodzież. Ale przecież wszyscy wiedzieli że
Sokrates był niedoścignionym wzorem uczciwości wst;·ze-
111iqźl!wośc-i, prostoty, że zawsze w czasie wojny 'i pokoju
spełnia! rozkazy władzy, nie brał za naukę pieniędzy. Jak-

1J Plntona „Oorgjasz". ·

\



15,

że taki człowiek mógł demora lizowuć innych? A jednako­
woż z punktu widzenia Anytosa osądzono go słusznie. Na­
dano procesowi charakter sprawy religijnej nie dlatego,
żeby go łatwiej pognębić ,v oczach religijnie usposobionych
Ateńczyków, tylko dlatego, że, jak widzieliśmy, pedagogika
i 1:eligja zlewają się u Sakra tesa w jedną całość. Rzeczywi­
ście Sokrates nie uznawał bogów, których uznaje państwo.
Bóg żyje w człowieku, zapomocą metod szkoły twórczej
człowiek uświadamia sobie Boga. Wprowadzał więc rze­
czywiście Sokrates jakieś -no we, niezrozumiałe dla Anytosa,
duchy.· Obrona opierała się na teru, że Sokrates składał pu­
blicznie ofiary bogom. Lecz Sokrates, jak widzieliśmy, ze
względów wychowawczych,. tylko formalnie uznawał pań­
stwo przez partje polityczne rządzone tak, jak i kult państwo­
wy, w · istocie rzeczy i to państwo i ten kult zwalczał.
Jeżeli dalej celem wychowania ma być, jak to się zwykle
rozumie, dostosowanie młodzieży do ,istniejącego stanu rze-:
czy, to Sokrates z tego punktu widzenia rzeczywiście psuł
młodzież Osobiście Sokratesowi uic zarzucić nie było można
i na tern oparła się obrona. Nie sądzono wtedy Sokratesa,
lecz metody szkoły twórczej. Ateńczycy.. powiedział Sokra­
tes do Eutyl'rona, nie bardzo się tem interesują, jeżeli kogoś
mają za figurę nielada, byle tylko drugich swojej mądrości
nie uczył. Jak widzą, że ktoś i drugich na swoją modłę ura­
bia, gniewają się, czy to przez zazdrość, jak ty mówisz, czy
przez coś innego. 1) Sokrates czul w· sobie potęgę ducha;'
którą potrafił budzić w swych wychowankach, te siły duszy
ludzkiej chciał wyzyskać dla przebudowy społecznej, na nich
oprzeć postęp ludzkości. Anytos, jak i przeciętni Ateńczycy,
tej potęgi ducha nie wyczuwali- w sobie, i to ostatecznie spo­
wodowało śmierć tego cudownego człowieka. Wyrok zapadł.
Szkołę twórczą skazano na zagładę. Moc t.ego wyroku trwa
do dnia dzisiejszego, nie stworzyła bowiem ludzkość takiej
organizacji politycznej, której jedynym celem, jak tego
chciał Sokrates, byłoby dążenie do realizacji definicji poję­
cia moralnego.

1) Platon-i „Entyrron".
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MlClii-\1: FRIEDLA'.NDER.

Praca młodzieży w szkole
(Dohończcnie).

7.
·S:;:kola pracy jest szkolą samodzielnego dora­

biania się wartości kształcących.
Georg /(erscńensteiner.

Zagadnienie pomocy w pracy domowej.

Współczesna pedagogika jest' w całości_ oparta na idei
aktvwności i samodzielności dziecka. ·wspolczesne metody
nau'czania nastawione są przedewszystkiem w. tym właśnie
kierunku, Zrozumiałem więc jest, że w zakresie pracy mło­
dzieży tak w szkole, jak· i w domu post u l_a t_ sam odzie l­
u oś r: i st a w i am y n a pierwsze m m 1 e J s c u.

Pierwszym warunkiem pracy samodzielnej
cl zie ck a j e s t . o cl p o w i e cl n ie u z cl o 1 n ie n ie. .Jeżeli
dziecko już od samych początków nauki szkolnej nie wyka­
zuje samodzielności w pracy, to jest to objaw bezwątpienia .
anormalny, którego przyczynę należy głębiej zbadać.

Drugim warunkiem samodzielności pracy
dziecka jest o d p o w i e dn i s p o s ó b nauczania, za­
dawania i kontroli pracy domowej przez n a u­
l" z y ei e 1 i. Jeśli nauczyciel pracuje z młodzieżą w ten sposób,

. że pozwala jej na bierność wobec materjału nauczania,
jeśli nic stara się wszelkiemi do dyspozycji stojącemi mu
środkami współczesnej dydaktyki rozbudzić zainteresowań
dziecka, jako najlepszej drogi do zaktywizowania jego sto­
sunku wobec pracy w szkole i w domu; jeśli zadawanie pra­
cy domowej jest powierzchowne, szablonowe, nie połączone
ze wskazówkami, jak się młodzież powinna zabierać do wy­
konania zadanej pracy domowej; jeśli wreszcie kontrola zadań
domowych przez nauczyciela nie jest konsekwentną i zwra­
cającą uwagę na samodzielne wykonywanie ich - to rozwój
wrodzonego pędu do aktywności nie tylko nie doznaje ża­
dnej rozumnej pobudki, ale przeciwnie - doznać musi osła­
bienia i zahamowania.

T I' Z e C i ITI W I' e S Z C i e W a r U 11 k i e 111 j e S t p O p i El r a­
ll i e sam o cl zie 1 n o ś ci cl z i e ck a p r z y p racy cl om o­
wej p r ze z ro cl z i c ó w j ot o cze n ie cl om o we. Docho­
dzimy tu do ważnego z ag a cl n ie n i a pomocy w pracy
cl om o 'IY ej m ł o cl zie ż.y szk o 1 n ej. .

Co do u cl zie 1 a n i a porno cy cl om owej cl zie ci om
są z cl a n i a pe cl ag o g ów podzielone. Zwolennicy jej wska­
zuj a, na to, że dzieciom potrzeba i w szkole i w domu kogoś,
ktoby przynajmniej w początkach pracy szkolnej tą pracą

w domu.
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kierowal. Pomoc kier II ją ca jest więc w pierwszy eh
ez tere c· h - pięciu latach nauki szkolnej ha rdzo pożą­
daną. Jest ona wedle tych poglądów potrzebna szczególnie
dzieciom, które za mało mają wiary we własne siły, którym
należy więc przy ich pierwszych samodzielnych próbach
dodawać otuchy, by się z powodu zachodzących niepowodzeń
zbyt łacno nie zniechęcały. Pr ze ci w n i cy pomocy do­
m owe .i chcieliby ją zupełnie wyłączyć, ::;toją bowiem 1111
stanowisku samodzielnej pracy dziecka, którą szkoła po­
winna na tyle umieć przygotować i ułatwić, by praca w do­
lilii odbywała się bez obcej pomocy. 'I'rzeba jednak stwierdzić,
że stanowisko to jest dok trynersk ie. Szkoła bowiem nic
jest jeszcze na takim poziomie, by dzieci wynosiły z niej

_ wszelkie potrzebne do pracy domowej wskazówki, a z dru-
giej strony młodzież, zwłaszr-xa młodsza, nie jest po większej
r:r.Qśei i nie może być-na tyle dojrzała i naukowo tak dalece
zaint cresuwanu, by tych wskazówek nie potrzebowała i po­
trafiła pracować owocnie zupełnie samodzielnie. Nie zapo­
ruinajmy · przyteni, że mowa. o przeciętnej masie młodzieży,
wychodzącej dziś „ dornów szerokich warstw ludności i nie
wynoszącej z nich wyższe] kultury umysłu. Musimy więc
dojść do wniosku, że iu u i c j w i ęc e j cło lat czternastu
ll o r m a. l IL i c u z cl o lu i o 11 e cl z i e ci ni o g ą, •b e z s „ ko cl y
dla s w e go rozwoju, w p e w u e j mierze o t r z y m y­
w a (.5 K s w e j p 1° a cy cl o rn o w e j p o III o c, o g r a n i c z a­
ją cą s i ę cło ogólnego kierowania, o r g a n i z a o j i
i kontroli p ra e y domowej.

Norn1al.na pomoc d o mo w a polega więc na wska­
zówkach dla wykonania zadań, na wskazaniu odpowiednich
źródeł dla jakiegoś trudniejszego wypracowania, na udzie­
leniu objaśnień rzeczowych, na przeglądaniu zadań i zwra­
caniu uwagi na wyraźne błędy i przeoczenia, które dziecko
powinno następnie samodzielnie poprawić, na odpytaniu lek­
l'ji pamięciowej, na wspólnem omówieniu zadanego ustępu itd.

Nac„elnem przykazaniem pedagogicznem
pozostaje oczywiście: nie p o ru aga ć dziecku w pracy
domowej, jeśli ono bez z b y tn i e j trudności po­
trafi swą pracę w y k o na ć. Rezultatem bowiem niero­
zumnie udzielanej pomocy jest rozleniwienie myślowe, nie­
zaradność i niesamodzielność w myśleniu i postępowaniu.
Dalszem przykazaniem: czas, cierpliwość i s p o­
k ó j. Ktoś z pedagogów, nie pomnę już nazwiska, powie­
dział: ,,'l'ajenmicą wszelkiego wychowania. jest: dosyć czasu
musisz mieć dla dziecka; dużo czasu musisz mieć dla dziec­
ka; mieć musisz dla dziecka więcej czasu, niż dla siebie".
Odnosi się to szczególnie do pomocy, udzielanej dziecku.
Zachowanie _ spokoju i cie. r p 1 i w ości wobec dziecka
jest warunkiem owocności pomocy i zaufania dziecka cło do­
rosłego.
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' . .,, -zecz niezmiernie ważna: p o r oz u m i e ni i,
I_ J~sz0ze_ 1 zeł~- w spr a wie .z akr es u 1 sp os ob u

dorn u ze szk O 1 . Uważam za główną przyczynę wszel­
p .0 m 0 .c Y d Om~'~ e

1
21·1. ,,.clzy obu czynnikami wychowawczemi

kich meporozuuuen ' " ' · l - · · t · , ·
d b t Our1·ei·zcl1ownie albo wca e_ 1110 jes · uswia.to że 0111 Z Y p n ' ' •' ~ . ramach i metodach pracy szkolnej: stąd

clom~okny żo ?10g111:e 011 częstokroć udzielić odpowiedniej po-
wym "a · e me UJ · • · · 1 · ·· ' · · dko krzyżuje nawet wysiłki nauczycie a me- _mocy, a merza , . ' . . , · . b t . ,· cl ·e1a11e1111 wskazowlrn1m. Rodzice z y, często za-rozumme u z1 ·. . . · l · 1·· · · k" to szmat czasn 1 Jaka masa znuan c zrn i szko-p01mnaJą, Ja 1 < · ·, • • 1· · . ·
łę dzisiejszą od icl~ szkoły, w. której /:ę u~zr ~ 1, p~magaJ~c
dziecku, operują nierzadko wiadomosman_ll, a zwł~.szcza me­
todami zupełnie przestarzałemi, myl_ąc dziecko w .J~go pracy
i wbrew własnej woli, przeszkadzając w ~en sposób szko~e.
Szkoła powinna więc w i n t e r e s ie utrzymania
Il ar m o n j i m i ę cl z y p r ac ą s z k o l :l ą _a cl o m ? ,v '\ s w o­
jej młodzieży, starać się o u ś w i a d o m i e n i e ro­
dziców o poczynaniach, programach, metodach,
w o z ó l e o duchu dzisiejszej szkoły. Ważna to dzie­
dzin~ tak ogólnie dziś głoszonej współpracy domu ze szkołą!

Niezawsze dziecku trzeba wyraźnej pomocy w nauce.
Są dzieci, które od pierwszego dnia nauki szkolnej, albo
przynajmniej od pewnego wieku same sobie dają radę. Czego
im jednak potrzeba, to obj a w ó w z a i n tere s o w a ni a ·
cl la ich pracy w szk o 1 e i w cl o rn u ze str o ny ro­
d z i ców. Nie wystarcza tu samo zapytanie: co macie na
jutro zadane? Raczej chodzi o przyjacielską rozmowę ojca
lub matki ·ze synem lub córką na temat poruszanych w szko­
le zagadnień, motywów, szczegółów i tp. Dużoby na tern zy­
skał stosunek zaufania między rodzicami a dziećmi, gdyby
się rodzice interesowali naprawdę dziedziną pracy dziecka,
wytwarzając w ten sposób pewną wspólną dziedzinę zain­
teresowań i przeżyć. Ro cl z i ce p o w i n n i ze s we m
dzieckiem przeżyw a ć po wtór n ie szkołę i m ł o­
d ość - w t~.kiern zdaniu streściłbym najtrafniej może po­
s tu 1 a t u cl z 1 a ł u d o mu w p r a c y n a u k o w e j m ł o d z i e­
ż y szkolnej.

. Pomoc udzielona dziecku w mi arę jest dlań z pownoś­
e1ą korzystną: bądźto utrwala lub rozszerza zakres jego
wiadom?ści czy umiejętności, bądźto upewnia go w rezul­
tatach iego pracy i dodaje wiary w siebie. Wszelki jednak
11'.'dmiar_pomocy wywołać może szkody, które są nieraz
w~ęks~e, mz_ przy 'braku wszelkiej pomocy. Chwilowo poja­
wią . s1_ę moz.e 1i~wne pozorne, przez rodziców upragnione,
wym~1 we ..~?rmie dodatniej noty z danego przedmiotu na
,,konforencp _ lub l!a,".et na „świadectwie", ale pozatem po­
moc, !aka Jest wybitnle szkodliwa dla dalszego rozwoju sa­
modzielnego myślenia uczma.
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Są wypadki,_ g~zi_e pomoc domowa musi wyjść poza za­
kres n~rmaln;y-, Jaki Jej ~yżej zakreśliliśmy. 'l'u należy p o­
m o c cl la cl z 1 e ck a, kto re z a n ie cl bał o n a u kę szk o 1-
n ą z powodu choroby lub jakichś wypadków;
pom?c ma tu n~ celu zastąpienie nauczyciela w odnośnych
partjach materJału nauczania, przy których nie było ono
w szkole. U dz ie ck a 1 en i we go pomoc ma na celu roz­
budzenie sfery· woli, by skłonić dziecko do inicjatywy, do
żywsz:gu procesu myślowego i do wytrwałości w pracy.
U d z 1 e ck a n 1 e z cl o 1 n ego pomoc może polegać jedynie
na szukaniu sposobów, zapomocą których dziecko to naj­
prędzej i najgruntowniej mogłoby dojść do 'opanowania pe­
:vnego minimum wiadomości i umiejętności.") Byłoby to
,iec~nak połączone z krzywdą dla rozwoju osobowości takiego
dziecka, gdyby pomoc polegać miała na wyrabianiu mu za­
dań, na podawaniu mu gotowych rozwiązań i wiadomości,
słowem na odbieraniu trudu myślowego. Niestety, zdarza
się to aż nazbyt często!

Pomocy domowej udzielają prócz rodziców t. zw. kor e­
Jl e tyt or o wie (kor e p e tyt ork i) czyli n a u czy cie­
le cl o rn o w i. Stanowią oni zagadnienie wcale poważne w ca­
łokształcie nauczania młodzieży i należy się tylko dziwić,
że tak cicho o nich w literaturze pedagogicznej.

Mam wrażenie, że liczba dzieci, pobierających
kor e petycje, jest obecnie, mimo ostrego kryzysu eko­
nomicznego, znacznie większa, aniżeli w czasach przedwo­
jennych. 'ro zjawisko należy tłumaczyć prawdopodobnie tern,
że do. szkół powojennych weszły dzieci z najszerszych
warstw ludności, nic mające z natury rzeczy w domu atmo­
sfery, odpowiedniej dla normalnego rozwoju ciuchowego, ży­
jące w ciężkich warunkach zewnętrznych (np. ciasnota mie-

1) P r o b 1 e m p o m o c: y d 1 a u c z n 1 o w mruej niż przeciętnie
, uzdolnionych dalby się rozwiązać bez zbytniego obciążenia dla rodziców
i niedogodności korepetycyj przez stworzenie bardziej elastycznego pro­
g-ramu uaucznuia i systemu organizacji szkoły. Szk o 1 a wie cleń ska
rozwiązala ten problem przr-z utworzenie równoleglych oddziałów każdej
klasy (Klassenżug I. i · IL), z których jeden przeznaczony jest dh .
uczniów norrnnluie uzdolnionych, a drugi dla słabszych ,: ograniczonym
odpowiednio materjalem i powolniejszym tokiem nauki. A i w oddziale_ ·
pierwszym istnieje swoboda wyboru planu z łaciną i bez łaciny, z języ­
kiem obcym i bez niego i t. d., zależnie od Indywidualnych zdolności
i zamilowari. E 1 a st y z ,t c ja w i ą c i i n dy wid u a I i z ac ja w naucza­
niu szkolnern przyczyniłaby •się zarazem do rozwiązania zagadnienia po­
mocy domowej db słabiej uzdolnionych, czyniąc ją prawie zupełnie
zbędną./(Por. n. p. Raus. Fischl „Sieben_Jahre_Schulreform
i n os terre i c 1t··, Wien 1926, Verlag f. Jugend u Volk. str. 60 i nast.).
Tu należy też przypomnieć t. zw. s y s te m .M a n n he im s ki, stworzony
przez pedagoga niemieckiego Sickingeru.
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. . . ·+ itek tezo dzieci te, zahamowane w nor-
szkaniowa) 1 Z? v\·::;_, l • ~odołać wymaganiom stawianym
malnym rozwo.1u'. m: .mogc\ 1 średnim i na wyższym stopniu
przez szkole, ~w~a~zcza ;1a • cieżkie stosunki wojenne, oraz
,,· szkole sredmeJ. Zapew ne 1 · • · . . ł - - I·· ł· l. . , •,. · d których owe dzieci \\· ZI os y, ]JO(_ zia a y
P?\\•OJ~nue, ''.81•0 ., 1 1- 11a urny·słowość tego pokolenia. Pędu iemme na or gamzu · • • . . · ł, , . l· l '. l 11·e•J· a raczej do up_ra.wmen, z mą po-_ą-za.s do :;z ,o y s1 eCI , . '. . < •• • .. , l · . ·t·

I · l ,,· ,. dzisia] do tezo stopnia, ze 1 oc zice s ci-czonyc 1, wzmog :s ,, ' ,, · ·, · " , " • 1 - bik ., J·' · · . 11·,·,11 siiosobem przepchać przez a em 1 ... szkol-:raJą się \\ sze , . • 1 . . , - · t ·l ,ny dzieci nawet zupełnie niezdolne, mec 01 o~\\ mię e, c 101 e
itp. Stąd owa zwiększona potr~eba _l~or:ipet;y~~'J. . ,. ..

z drugiej stf-ony można stw1erclz_IC \\• ~ ę ks z ą, n 1 z J.._ 1 c-
el y ko 1 wiek, I i c '.' b ę o~ ó h, t~ cl Z 1_e la Ją G_ Y. C ~'.' ,1 l1 ~ •g O·
to w y c h do u d z i c l a n i a Le k c yj młod~1ez:') szkol­
nej. I znów da się to wyt~uma:czyc ze)vspo~,c~~-s1?cl~. _st~­
sunków społecznych, znannonuiacych tnę pi zecie_z o'<olną
pauperyzacją warstw średnio za.1~1~żnych,_ warstw mtehg~n~
cji. Nietylko więc młodzież studJUJ<\ca, tJ .. ~tarsza młodzież
szkół średnich i uniwersytecka, udziela dziś tych korepety­
cyj, jak to dawniej bywało; bierze się dziś do. niej bezro­
botny inteligent wszelkiego facln~,. samotne kob~ety i byl_e•
jakiem wykształceniem, _by zarobie na utrzymanie, urzędnik
czy urzędniczka poza biurem, niedającem im pełnego utrzy­
mania itp. Takie rozszerzenie kontyngentu korepetytorów
nie pozostało bez wpływu na, że się tak wyrażę, ,,fachowośe"
korepetytorów dzisiejszych, a więc i na jakość udzielanej
przez nich pomocy. Jest wśród nich za dużo „niefacho­
wycli", biorących ten swój zawód lekko, nie czujących=wcale
ciążącej 11a nich odpowiedzialności za wychowanie i WY"·
kształcenie tych dzieci, z któremi odrabiają lekcje, byle je
tylko odrobić i - zarobić.

Trzeba to jasno stwierdzić i uświadomić o tern także
rodziców: kor e p ety tor j est wsp ó ł wy cho w a w cą
i-nauczycielem dziecka wraz ze szkołą i rodzi­
cami; [ es t jednym z tych czynników, k tó r e
wpływ_aJą na ukształtowanie się struktury d u­
cho we J w 1 cho w_ a 11 ka, je cl ny m z tych żywych
l? r ~ Y kład_ o w, kto re cl zie ck o ś wi a cl omie czy n i e­

_ s :v ~ad om _1 e na ś l a d u j e. A jeśli tak jest, to człowiek ten
w1~1~11 posiadać pewne kwalifikacje do tej swojej działal-
nos,c1, to :lic byle dyletant może się tego zadania podejmo­
wac, t~ m~ był~ kogo należy do takiej działalności dopusz­
czac. ~!llezy byc ost~·oż!1yrn w doborze korepetytorów. Szko­
ła po\\ mna doma~ae się, by rodzice porozumiewali się ze
s~k~Fą ,~r~y przyJrnowaniu korepetytorów, jeśli mają byćllll~n u,czmow1e ą~n~~o zakł1:l'clll. Jeśli zaś są to osoby po­
st! onne,. to ob?w1~zk1ern takich korepetvtorów byłoby stale
1~0!'0zi_1~11ewar1(~ SH) z odnośnymi nauczycielami szkoły, z któ-
1 eJ llld.Ją uczmow, tak co cło rnaterjału naukowego, jaki co
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do sposobu uczenia .. Mają być oni przecież niejako pomocni­
karni IJaU?ZYC!ela 1 powinni kontynuować jego pracę nad
danem dzieckiem; z którem mają pracować inclywiclualriie,
ale w myśl zamierzei1 i metod danego nauczyciela. vV prze­
ciwnym razie praca ich częstokroć przynosi szkodę. Najgor­
s~em, jest oczywiście, jeśli korepetytor poczyna używać ja­
kichś własnych metod, krzyżując metody szkolne, albo wo­
'hyc dziecka dyskredytuje szkołę, nastawiając je niechętnie
wobec szkoły, a temsamem i wobec pracy w szkole i dla
szkoły. 1)

Oczywiście cl 1 a Jl I' ac y cl zie ck a z kor e pety to­
rem miarodajne są wszystkie w - ciągu poprzednich wywo­
dów wysunięte postulaty. Najważniejszym z nich jest po­
st ul at sam o cl zie I n ości cl zie ck a, przeciw któremu
korepetycje najwięcej grzeszą. Jeśli, jak się to często zda­
rza, 'dziecko czeka z odrobieniem lekcyj na korepetytora,
bądźto, by od niego otrzymać wskazówki, bądźto, by on za
nie zrobił zadania, które ono następnie ma przepisać, to
jest to nietylko bezowocne, lecz także w najwyższym sto­
pniu szkodliwe. Dziecko w ten sposób prowadzone, traci
resztki swej samoclzieluości, zatraca ufność w siebie, staje
.się bezr'adnem, nieśrniałem popychadłem. '

8,
Problem przeciążenia.

,,Non multa sed multum"!

-z ,:tg a cl Jl ie n ie przeciążeni a 2) występuje ocl cła-

') W wyższym stopniu oczywiście, niż korepetytor, który przy­
chodzi tylko 11a godzinę, czy dwie dziennie celem przygotowania ucznia
do szkoły, posiadanie swoistych kwalif ikacyj odnosi się do n a uczy­
c i c I a cl o 111 owego, zwanego u nas z 'cudzoziemskn guw e r ner e In,

mającego za zadanie prowadzić cale wychowanie i naukę jakiegoś dziec­
ka. Jest to zawód dla siebie, wymagający wybitnych zalet umysłu i cha­
rakteru, zawód malo dotychczas jako taki zbadany i naukowo znany,
W Niemczech istnieją' co do niego ustawowe. przepisy (,,Bestimmungcn fiir
d,,11 Huusunterricht in Preusseu"), a liczni autorowie zajmują się w osta­
tnich Jutach zagadnieniem nauczania domowego przez guwernerów. Z roz­
pruw tych warto wyróżnić st ud jum Ger ha 1· cl a Roch I a p. t. ,,Der
Ha us Ich re 1•", ogłoszone w czasopiśmie „Die Neue Erxiehuug" z r. 192\l
Nr. 1, 2 i 3, ujmujące p s y c h o l o g j ę zawodową n a u c z y c ie l n
do m o w c g o nader ciekawie i głęboko. żąda on tam odpowiedniego fa­
chowego, akademickiego przygotowania do tego zawodu, jest jednak pr~e­
ciwny oficjalnemu' egzaminowi pąństwowernu, proponowanemu przez m-
nych. ·

2} "\V ścislem tego słowa znaczeniu oznacza przeciążenie pe­
wien stan ciała i umyslu, który zaźnacza się wyraźnemi objawami
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wna w związku ze sprawą prac? domowej. uczni~. ~ka~g~
rodziców w tym kierunku nie ustają, a osta~mo rlopi O'A adziły
we ·Francji, w Szwajcarji i w _mnych krajach do pe_w,ny~h
posunięć władz szkolnych, mających na . ce~u ogramczeme­
pracy domowej młodzieży oraz JeJ ułatwienie. '.) . .

Nie jest to probl~m tak pro~t?', ~y dał. się rozwiązac
kilku rozporządzeniami władz. Wiąze się on ~ak z obecnym.
systemem szkolnym, jak i z pracą nauczyciela, z indywi­
dualnością dziecka, z warunkami pracy domowej, z yoglącl_a­
mi rodziców na cele pracy młodzieży, z tempem życia wspól-
czesnego.

_ Jak już zaznaczyliśmy wyżej, sztywny s y_s te m k 1 a­
so wy obecnej szkoły, przeszkadza clostosowam_i-~ pracy do
indywidualnych uzdolnień poszczególnych uczmow, narzu­
cając wszystkim ten sam materiał, który :'' tym samym cz~.­
się należy tak samo opracować i. sobie przyswoic, Nie
możemy się więc dziwić, że wielu uczniów o jednostronnem
uzdolnieniu lub o słabszych uzdolnieniach nie może podo­
łać wymaganiom, im stawianym, i że spędza nieproporcjal­
nie dużo czasu na pracy dla szkoły, pracy częstokroć i ze­
wnętrznie, i wewnętrznie, a więc dla rozwoju ich osobo­
wości, mało owocnej.

Także programy szk o 1 n e przeładowane są jeszcze
wielką ilością zupełnie niepotrzebnych wiadomości. Jest to
skutek układania programów przez specjalistów pod kątem
widzenia ich fachu, a bez współudziału pedagogów, którzyby
ujęli programy pod kątem widzenia psychologji młodzieży
i istotnego celu wszelkiego nauczania: rozwoju struktury
duchowej ucznia. Młodzież niepotrzebnie zużywa dużo czasu.
na przyswajanie sobie wiadomości niepotrzebnych, silą bez­
władności przepisywanych w programach, jako' konieczne,
albo należących raczej do wykształcenia specjalnego.

·w a_ ż n ą p r z y c z y n ą . z b y t n i e 'g o o b c i ą ż a 11 i a
mł od z 1 e ż y pracą j est da 1 ej n ie s ko or cl y n o w a­
n 1 e pracy n a uczycie li, z których każdy uczy i zadaje
z:"ykle na własl!-ą rękę, nie oglądając się na drugiego. 'vVy­
nika ~ !ego taki s~an,. że aż nazbyt często nagromadza się
młodz~~z;y zbyt "'.ielk1 rnaterjał naukowy, naraz, co musi,
oczywiscie u_ sunnennegó ucznia spowodować . pracę ponad
normalną miarę, u 11111:iej sumiennego zaś powierzchowne
potraktowame wszystkich zadanych prac szkolnych. Jest:

~horobowemi i uniemożliwia wskutek tego normalną pracę Iizyczn.i.
I umysłową. W potoczuem znaczeniu używa się tego określenia odnośnie
i _do lżej~zego stanu „przepracowania", jako skutku nadmiernych wysil­
kow w ciągu pewnego okresu czasu.

1) Odnośnie do Francji por. art. Dr Stef a n j i Cie si e Isk ie j
Borkowskie i ,,~ie cl om ag a n i a dz is ie j s ze j szk O ł y ś re d­
n ie j we Fr a n c j i" , w Nrze 1/1930 „ilfozeum".
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więo rzeczą konieczną organ i z a c j a z ad a w a n i a w
szk o 1 e. Polega ona przedewszystkiem na ro z urn nem
z a cl a w a_ n 1 u p r a c y cl o m o w e j p r z e z k a ż cl e g o p o­
s z c z _e g o ~ n e g o n a u czy ci e 1 a oraz na p o r o z u mi e­
w a 111 u ~ 1 ę n a uczycie li i' ac h owców w każdym ,vy­
paclku, kiedy zadawana przez któregoś z nich praca wyrna­
.ga clh~zsz~go wym1~ru czasu i większeg« wysiłku, celem
oclpow1ecl1_11ego zmniejszenia zadań z innych przedmiotów,
alb? wogole, by normować codzienny wymiar pracy domo­
w_eJ. Prnkty'.'.Zlle przeprowadzenie tego postulatu może być
.rozne ; czy się to. odbywa we formie oficjalnych konferencyj
-ldasowych pod przewodnictwem wychowawcy klasowego,
czy przez osobiste porozumienie nauczycieli między sobą,
czy przez notatki w katalogu klasowym i t. cl., jest rzeczą
urr1owy i organizacji. ·

N ie o cl po wie cl n ie met o cl y n a ucz a n i a, zwłasz­
cza. tak ie, które nie wyzyskują· momentu zainteresowania
i żywości rułoclzieńczej, przyczyniają się naturalnie również
cło przeciążenia o tyle, że utrudniają młodzieży przyswo­
jenie obojętnego jej, częstokroć nudnego materiału nauko­
wego, cło którego wskutek właśnie tych metod młodzież nie
111otrafiła się ustosunkować pozytywnie.

Ale n ie ty 1 ko w s z ko 1 e należy szukać przyczyn
zjawiska, zwanego przeciążeniem.

Leżą one we wielu wypadkach w sam em· cl zie ck u.
Zdarza się, że cl zie ck o n ie j est fi z y cz n ie o cl p o w i e-'
cl n i o cl o swego wiek u szk o 1 n ego ro z w i n i ę te, co
oczywiście odbija się także· na jego sprawności duchowej.
'I'akio dziecko, nie .może podołać normalnym wymaganiom
szkoły mimo swych poważnych wysiłków, prowadzących
nieuchronnie cło przemęczenia i przeciążenia, a zarazem do
stałego obniżania się poziomu wiadomości i umiejętności.
Wszelkie skargi na szkołę (przy obecnym jej systemie) są
,v takim wypadku zupełnie niesłuszne, a w i n ę po n os z ą
ro cl z i ce, którzy zmuszają s ,v e cl zie ci cl o pracy
p o n a cl sil y. Szkoła nie może przys Losować swych pro­
gramów i swych wymagań do dzieci chorych, ani też,
kierując się współczuciem, nie może z ich powodu obniżyć
poziomu ogólnego. 'l'ylko inclywicluali~~cja, yr_zeprow~clzona
w 01'gani:1.a,cji szkoły, mogłaby znaleźć wyjście z tej sytu­
acji. :Iak długo jej _nie ~na.my, _clzie~i t~kie ni~ mogą wstepo­
wać cło klas odpowiadających 1111 wiekiem, o ile 111e są w sta-
nie podołać ich programowi. . ·

Zdarza, się również często, że cl z 1 ec ku brak prze­
e i ę t ny c h u z cl o l 11 ie 11; potrzebnych w _clan?~l typie szk~­
ly. Rodzice przeważnie nie chcą o tern wiedzieć am _slyszec,
że. ich dziecko nie nadaje się do danego typu szkoły 1 trudno
ich przekonać o konieczności zwrócenia go w. in!1ym kie­
ruuk u, np. cło szkól zawodowych, albo zwolnienia tempa
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nauki, np. we formie powtórzenia klasy, jeśli [est u~a.~a­
dniona nadzieja, że się to przyczyni _do _leps~yeh ,W,Ylllk~w
pracy. Dla takiego dziecka praca staje się 111ezu~s.11y111 CI:,­
żarem. Winę jednak· przeciążenia ponoszą rodzice, a me
szkoła.

Co tu szkoła zrobić może, i powinna, to gr n n to w n a
i spr a wie cl 1 i w a se 1 e kc ja, przeprowad_zona na _niższym

. stopniu. Jest ona potrzebna i ,~, interesie _same,] szkoły
i w interesie każdego poszczególnego ucznia. Ps Y C' hu-
1 o g ja eksperymentalna, a_ zwłaszcza ps y c h o­
t ech n ika coraz silniej wkraczająca na teren szkoły, ula­
twi za.pewn~ w przyszłości selekcje dzieci wedle uzdoln!e1\,
a odpowiednie zmiany w ustroju szkolnym będą musialy
uwzględnić postulat umożliwienia. każdemu dziecku doboru
odpowiedniego kierunku studjów. 1)

.Do przeciążenia przyczyniają się jednak i czy 11 n i k i
postronne, na które szkoła mniej ma wpływu: w a­
r u n k i p r a c y cl o m o w e j u c z n i a i \v a r u n k i ż y c i :,
wsp ó ł cze su ego. Mieliśmy sposobność poruszyć te spra­
wy już poprzednio. Z naszych wywodów wynika jasno, że
brak organi ź ac j i pracy cl om owej or a z 11 ie o cl po­
wie cl n ie w ar unki, w jakich się ona zwykle odbywa,
powoduje marnotrawstwo czasu i sił młodzieży, a ternsamein
przyczyniają się do jej przeciążenia niepotrzebneini, bez­
owocnemi wysiłkaiui. Tę przyczynę przeciążenia usunąć mo­
gą przedewszystkiem sami rodzice. Szkoła może tu jedynie
pośrednio działać, przez wyrabianie nawyków do zorgani­
zowanej pracy i przez uświadamianie rodziców. Nie umiej
da się zrobić przeciw wp ł J' w om życia wsp ó ł cze­
snego, odrywającego częstokroć swem tempem i hałaśl i­
wością młodzież od spokojnej pracy i obciążającego ją róż-

1) Francuskie czasopismo „Re v u e U II i v er sit a i I" e'; p r z c­
prowadzilo z końcem r. 1929 ankietę na te1'1111t przeciażnuin. Odpowiedzi
ogłoszone w zeszytach 6, 7, 8 i \J/1930 żądają silnej selekcji, wskazując
na to,. że w szkole zbyt wiele jest uczniów i uczenie, nie nndających si,;
wogóle do danego · poziomu. Albo ostrzejsza, sprawiedliwu selekcja, albo
stale obniżanie poziomu i wymagań - tak brzmi alternatywa, wcbr-c
której stoi szkoła dzisiejsza. Odpowiedzi podnoszą, ie szkoła powinna,
?d każdego ucznia i uczenicy żądać zaświadczenia. .spruwuości fir.yc1,noj
1 umysłowej _do studiów w zakresie programu i wymaguń danego typu
szkoły. ,,Dobor, oparty na egzaminie uzdolnień umysłowych i cielesnych,
oto -- jak się zdaje ~ środek na zło aktualne, nazywane przeciążeniem,
Ialszywern obciążeniem i t. p.,,,". ·

Czy jest to rzeczywiści« je d y n y ś I" o cle k, należy powątpiewnć !
~utoro,ne tego pomysłu wyobrażają sobie zbyt naiwnie ruzwiąznnie tego,
Jak znznncz.uny. skbmplikowanego zagadnieniu. ·

Ankietę o przeciużvuiu rozpisał z końcem r. HJ20, ,,l'rzeg-lącl Pe-
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nenii l10'\\'.emi obowlazkainl. 1) Grają tu rolę najrozmaitsze
względy 1 _te:1clencJe, nie pozwalające na spokojny tok pra­
cy szkolnej 1 domowej.

Przyczyny więc przeciążenia, pojawiającego się w róż­
nych okresacl~ życia szkolnego młodzieży w różnych for­
ma?h _dadzą się usunąć przez pewne 1· ef o r.m y w cl z i c­
cl r, 1 n 1 e pracy szkolnej i współdziałanie szkoły
i domu odnośnie cło p r a c y domowej m ł o d z i eż y.
N'.1leżałoby tu więc: celowe i rozumne o g r a u i c z e­
n i e m a t e r i a łu nauczania, szczególnie przez usunie­
cie materjalu martwego; koncentracja p r z e d m i o­
tó w ; wskazania odnośnie do te c h n i k i pracy;
r c i' o rm a w z a cl a w a n i u Jl r a c cl o m o wy c h; p r r, y s t o­
s o w a n ie z a d ań cło sil Li z y c z n y c h i umysłowych
dziecka; stale p o r o z u m ie w a n i e się z domem
w s p raw i e warunków i sposobu pracy domowej
każdego ucznia; u ś w i a d a m i a.n i e ro d z i c ó w o p r a ey
s z ko 1 n ej i cl om owej m ł o cl zie ż y.

Prr, e ciążenie, o ile ono gdzieś występuje, należy
uważać jako skutek z a 11 ie cl ba n i a problem u u c r,­
n i a i j e go pracy. Z chwilą, kiedy i teorja dydaktyczna
i praktyka szkolna zajmą się 11a serjo tern zagadnieniem
i kiedy praca ucznia, p r ac a dziecka n ad wl a s n ą

o s u b o w oś ci ą, stanie się, na1>rawdę oś rod kicm szkoły,
;t, tą chwilą i przeciążenie przestanie z pewnością być: za­
gadnieniem, niepokojącem szerokie warstwy spoleczeństwa
dorosłych, dbałego o zdrowie f'izyczue i duchowe młodego
pokolenia. _

. . VV przyszłym „świecie pracy" prac a cl z icek a musi
zająć należne sobie stanowisko.

dan·o•,iczny", zyskując poważny muterjul około 30.000 kurt iudywidu­
. O·" • l l l' l'"alnych, Czi:ściowe wyuik i, dotyczące klas osmyc 1, og a~za ,, • . .
w Nrze 1/1!l31 i ,1/1\J ill, zapowiadając szersze opracowanrn 111atc1·1r'.lt'.:

') p01,. moją prncę p. t. ,,Znaczenie środowiska w wychowuuiu
w „Ruehn P0dagogic·zny111" !H28.
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ALBIN JAKIEL (Genewa).

Kształcenie nauczycieli
szzół powszechnych i średnich.

(Państwa europejskie i• niektóre pozaeuropejskie).
· K' t ł. ·, na- ucZ'rcieli iest dzisiaj we wszystkich. pań-„z a, ceme J ., • • -- 1 f

stwach problemem zasadniczym; h~C.ZY się sers e z re,armą
szkolną ustrojową, programo:wą ~ metodyczn~. Reforn;ę
kształcenia nauczycieli przyspieszają w w~:~ol~nn s_topn~~
ostatnie zdobycze w dziedzinie p~ychologJi _ 1 socJologJ_L
w każdym niemal kraju pedagogowie wysuwają t~ kwestje
na czoło zagadnień szkolnych; prawi~ we _wszys~k~ch czaso­
pismach pedagogicznych poswięca się wiele rmejsca temu
zagadnieniu. . _ . .

Już na wstępie nasuwa się PJ'.tame, Jaln~ J~st ~rzygo.­
towanie nauczycieli w różnych krajach europejskich 1 poza­
europejskich. Na to pytanie pragn~emy dziś o~lpowiedzieć.
Nie chodzi nam więc o rozpatrzenie argumentow, przema­
wiających za wyższem wy kształceniem, ale raczej o foto­
graficzne przedstawienie stanu kształcenia nauczycieli we­
dle danych z grudnia 1930. Zależało nam specjalnie na pe,
wności źródeł; to też oparliśmy się na, materjałach znajdu­
jących się w Międzynarodowem Biurze Wychowania w Ge~
newie, a następnie 'odnieśliśmy się za pośrednictwem Biura
do Ministerstw państw niżej wymienionych, które udzieliły

·nam cennych informacyj. Nie wchodzimy w pracy tej w
szczegóły organizacyjne zakładów kształcenia nauczycieli,
ograniczyliśmy się tylko do podania rodzaju zakładów,
w których kształca sie nauczvciele, Miedzvnarodowe Biuro
Wychowania przygotowuje SJJecjalną ankietę o kształceniu
nauc_zycieli i. pra,y<lopoclobnie w najbliższych miesiącach
roześle kwestjonarjusze do Ministerstw Oświaty.

Australja,

AusLralja, l'ołudniowa. Nauczyciele szkół po­
wszechnych przygutowują się w czteroletniej akademii pe­
dago_g1Czne.1, kt?~'a posiada wszystkie prawa szkól uuiwersy­
teck_lCh. 1Vstąp1c do_ akaclemji mogą uczniowie, którzy ukoń­
c~yl_1 yełne _gmm~zJmn._ W akademji otrzymują uczniowie
"ykszt~łceme . og?lne I za wodo we. Praktyczne 6wiczenia
odb_Y_~VaJ~ u_czmow1e- "'.e wzorowej szkole powszechnej. y,r aka­
den,1.1~ największy r!ac1~k położono na psychologję i higjenę.
Bm dz? ,cz_ęsto uczm?wte akacle:n.ii pedagogiczne] uczr~szczają
11~ Ulll\\ e1sytet, gdzie or,rzyrnuJą stopme mao-istrów i clokto­
ro"~- Po czter~ch lata.eh nauki zdają egzarni~1 kofrcowy, któ­
ry IC!t uprawnia- do uauczania w szkołach powszechnych. Na-
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uczyciele szkól średnich kończą normalnie uniwersytet,
a nastę1?nie odby~vają jeszcze "studja praktyczne jedno­
wzgl_qcl~11e dwuletnie, Nadmienić musimy, że w Australji
ustrój Jed1wl1t~'. szkolnicrwa jest W pełni zrealizowany. .

A us 1 r al Ja .z a eh o cl 11 i a. Nauczycieli szkółpowszech­
nych przygotowują akaclemje 'pedagogiczne. Przyjmuje się
tylko uczuiow, którzy są imatrykulowani na uniwersvtecic
i l~tóriy idoby(i na uniwersytecie pewne wykształcenie
ogol1w, oraz k tórzy odbyli jednoroczną. praktykę i wyka­
zali w czasie tej praktyki pewne uzdolnienia pedagogiczne.
Czas studjów w akaclernji jest różny i za]e;i,y od poprzednich
nauk. Posiadacie dyplomów uniwersyteckich pozostają tyl­
k9 rok w akadeiuji. Zasadniczo akademia przygotowuje na­
uczycieli szkół średnich i powszechnych; kandydat na na­
uczycicla szkoły powszechnej ciy średnie], może otrzymać
posadę na podstawie dyplomu akademii. Wyjątkowo nauczy­
ciele jęiyków nowożytnych, matematyki, przyrody mogą ca­
ły okres st udjó w spędzić wyłącznie w uniwersytecie, a na­
stępnie tylko pewien czas w akademii. V{ zasadzie kandy­
daci 11a, nauczycieli' muszą stucljować równocześnie w uniwer­
sytecie i akademii, "\V kraju tym ustrój jednolity szkolni­
ctwa jest zrcalizowaary w swej najczystszej formie.

N o w a "\V a 1 ja Pol u cl n i o w a. Nauezyciele wszystkich
kategoryj szkól, przygotowują się ~v akarleinji pedagogicznej.
Warunki przyjęcia takie same, jakie obowiązują na uniwer­
sytecie. Akademia jest. czteroletnia, lecz czas stucljów za­
loży od stopnia sikały, w której kandydat chce uczyć.
V-l czasie studjów kandydaci otrzymują miesięcznie 50 wzgl.
80 dol., oraz książki i przybory w naturze. Warunkiem przy­
jęcia. na. uniwersytet jest · ukończenie G-ó letniej szkoły
powszechnej i 5-o let, gimnazjum.

Nowa Zelnndja.

W Nowej Zelanclji nauczyciele szkól powszechnych i śre­
duich ksiJ.alcą się razem w akademiach pedagogicznych,
otrzymują wykształcenie jednakow?. Ak_aclernja c\zieli się
na, cztery sekcje; przyjęcie cło Sekcji ialezy od voi:aad~Hy~h
stucljów. Do Sekcji „A", o sześciu latach miuk1 przyJmL~Je
się kanclyclatów, któny ukoi1czyli sikolę po,".szecl:n~, mż­
szą szkole średnią, clwa lata wyższej szkoły srcclmeJ, oraz
odbyli pr,1ktykę w. przeclszkola?h· S_ekcja_ ,_,B'', przyj1'.rnje
kandydatów, którzy zcla,li egzamm cl0Jrzałose1 w gm1!1a.zJm1;.
Sekcja „C"., kształci w ciągu :jeclne~o r?l<L'. kanclyclato\\-, kt.o­
rzy ukm'lczyli uniwei'sytct 1 posiacla,1ą tytuł doktora ~u~
magistra„ Sekcja „D", jest 1)~'7.,~Z.naC_½0lla c)la naucnyc~ell
czynnych szkół. powszechnych 1 _?reclmch, ktoriy co pewicn
czas dokształcają się w akaclemJ1..
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Afryka.
Afryka Poludniowa. Ilczuiowie, którzy pragną się

poświęcić zawodowi naucz~ciel~J{ier~1~1, !conczą G-? le,1:,1,t:ą
szkolę powszechną, następnie g-mrna,,:Jum, __po :r.danrn. e0,,:,1-
minu dojrzałości wpisują się do akademJ: pedagogiczne].
Kandydaci na nauczycieli niższych klas szk~ł powszeclrnych,
uczą się ·w akademii dwa lata, l~i.1-11clyclac1 na .,nauczyc:1el1
wyższych klas szkół pow. pozostają w akademji _trzy lat a.
Nauezvciele szkól średnich kończą normalnie uniwersytet,
a następnie roczny kurs pedagogiczno-p~"aktyczn_y,, [eśli cltcą
uczyć w niższych klasach, zaś dwuletni kurs, _Jesh pragną
uczyć w wyższych klasach. Kursy te są zorganizowane czę­
ściowo \\" uniwersytecie, częściowo w gnnuazjum urnwersy­
teekiem, które spełnia, rolę szkoły ćwiczeń. Szkoluictwo
zoraanizowane wedle istotnych zasad jednolitego ustroju.

"Egipt, Dotychczas istniały w Egipcie trzy_ rodzaje se­
minarjów: elementarne, średnie i wyższe. Seurinarjuru ele­
mentarne niższe, trzyletnie, przyjmuje uczniów po ukończc­
niu niższej i wyższej szkoły powszechnej; przygotowuje OllO
nauczycieli niższych wiejskich szkół powszechuych: sem i na­
r[um średnie przyjmowało po ukończeniu szkoły powszechnej
i niższej szkoły średniej; było -trzyletnie i przygutowywało
nauczycieli miejskich szkół powszechnych; cłu scminarjiuu
wyższego można było wstąpić po maturze gimnazjalnej albo
po ukończeniu seuiinarjum średniego. Senrinarjum wyżaxe
czteroletnie uprawniało cłu nauczania w szkołach powszech­
nych i średnich. 'N ostatnich latach rząd egipski przyszerl]
do przekonania, że pud względem przygotowania nauczy­
cieli pozostaje wtyle i wobec tego przystąpił do gruntownej
reformy. Przyszli nauczyciele będą sir, kształcili w aka­
demjach pedagogicznych.

v1r Koloniach francuskich, belgijskich, portugalskich wy­
maga się tych samych dyplomów, jakie są przepisane we
Francji, Belgji, ·Portugalji. Zakłady kształcenia nauczycieli
są oparte na tych samych zasadach, na jakich są zoraanizo-
wane we Fraucji, Belgji i Pnrtugalji. ,:,

Ameryka.

~ r g c uty u a: ,V Argentynie nauczyde le wszystkich
st~p1!1 .ksstałcą się w semiuarjnm nauczycielskiern, · które
dzieli s1;, na _rnż~zc i wyższe. Du seminarjum prz:y jrnujc się
P?_ ukonc:zem_u 8:o klasowe.] S7.koly powszechnej. Program
rnzs7.egu semnia1·.1ui11 c:zteroletnieg-o jest bardw zbliżony cło
pru~ra111u . gin~nazjum._ llczniowic, którzy kończą czt,ero­
let!~!C se111;llcJ:rJUlll, ma.Ją prawo_ 11aurzania w szkole powszeclt­
neJ_, po usmrn lataeh praktyki mogą ubiegać' sit; o kieru­
wmctwo szkol~ pow. A bsulwe11ei· seminarjum uiższe!!"o i wyż­
szego (trzyletuiego) ut1·zyrnują patenty na naurzyc-ie1i szi,r'll
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:'.;red1_1ich i niższych seminarjów. W uniwersytetach istnieją
sekcł~ pedag~gtczne trzy względnie czteroletnie; patent
s~kcJ1 pe_dagogtczuej .jest równoznaczny z patentem sernina­
rjum wyzszego: Sekcje pedagogiczne dzielą się na dwie gru­
py: _lrnmamstyczną i przyrodniczą: podobnie dzieli się semi­
nal'J~11n wyższe, Do seminarjurn wyższego wstępuje się po
uk?nczenrn ~eminarjum niższego, zaś do sekcji podagogicz- ·
nej po ukonczeniu gimnazjum. Po pięciu latach praktyki
w szkole średniej nauczyciel otrzymuje tytuł profesora
szkoły średniej.

·· B razy l j a. Nauczyciele kształcą się w seminarium na­
uczyeielskiem, do którego wstępują po ukończeniu i'>-o letniej
szkoły powszechnej i clwuletniej szkole uzupełniającej, a za­
-tern w 14 r. życia. Ilość klas w seminarjum jest różna, za­
leżnie od okręgów. Seminarjum pierwszego stopnia ma 4
wzg!. 5 klas; różni się tern od drugiego stopnia, że program
jest bardziej uproszczony, egzaminy znacznie łatwiejsze;
seminar.jum drugiego stopnia przyjmuje też po szkole uzu­
pełniającej, jest pięcioletnie, o programach szkolnych bar­
dz_iej rozszerzonych. Serninarja pierwszego stopnia przygoto­
wują nauczycieli cło szkół powszechnych wiejskich, zaś semi­
narja drugiego stcrmia nauczycieli-szkół powszechnych miej­
skich; nauczyciele wyzszyor; szkól powszechnych muszą jesz­
cze ukończyć „Cu r s o Ser i ad o". W ostatnich klasach
seminarjum kandydaci otrzymują wykształcenie zawodowe;
w każdern seminarjum znajduje się szkoła ćwiczeń albo
szkoła doświadczalna. 'IV praktyce jednak nauczyciel wyż­
szej szkoły powszechnej, czy szkoły powszechnej miejskiej
zaczyna karjerę ocl pracy w szkole wiejskiej. Ażeby być wy­
branym na kandydata na nauczyciela szkoły średniej, absol­
wenci gimnazjum i liceum muszą zdawać egzaminy koukur­
sowe, podczas gdy najlepsi uczniowie seminarjum są uwol­
nieni oc\ tych egzaminów. Ostatnio wprowadzono trzyletni
Instytut pedagogiczny, w celach eksperymentalnych. ,

Kos t a-R i ka. Uczniowie po ukończeniu 6-o letniej
szkoły powszechnej wstępują cło 6-o letniego serninarjurn nau­
czycielskiego. Program trzech niższych klas jest identyczny
prawie z programem liceum i gimnazjum. Przygotowanie
zawodowe otrzymują uczniowie począwszy od czwart~j ~d,~,­
sy, gdzie obok kształcenia ~góln~go, pr'.'epr?waclza się t::Wt­
cze.nia praktyczne. Po . uk?ncze1_uu semrnarJLUil. nauczyc1e~e
otrzymują dyplomy kwalil'1kacy.1_ne. W ~en:1narJ_um zuadują
się też szkoły ćwiczeń: naucz~rciele szk?ł średuich l~ształcą
się zagranicą, ponieważ kraj ten posiada tylko f'akultet
prawniczy i Iannaceutyczuy. · . . . .

E kw a cl or. Ostatnio nauczyciele kształcili się w sze­
ścioletnich s eruinarjach, cło których przyjmo_wano po szóste,t'
klasie szkoły powszechnej; obec1_1ie przystąp10no do '."\tpelne.1
reorganiz,acji i przyszli nauezyciele będą się kształc·!lt w ln-
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• , , I do których będzie się przyjmo-stytutaeh pedag-ogic:r,n:, c 1, ,
l . t' r .crimnaZJOW. . .walc abso "en °" o N -ciele przygotowuią się w serni.

. G w a t em a~ a. t ~l~lCZdo którvch wstępuje młodzież po
nan~rh nauc_zydC1~lsl;l1~s~wej szkoiy powszechnej. Seminarja
nkonczenm sie 11110 E 1 as cle pre ce J) tor es"
1·1 · adwat"l)Y" •scue '-c 7,ie ą się 11 · · J • • " , , ieli wiejskich szkól ]Jo-
l l I. • , J)rzvo-otowuJące naucz) cowu e me, •Jo , 1 Normales", czteroletu i«,
wszechnych, oraz „Escue_ a_s .. 1•. 1 szkół ,,, .. 1· · l nauceycieli nuejs cie 1 :;:r, '"o pow szer 1-
pr_z)1'goOtol\VUJt~cyc1\.a111·z·llJ·e •się Esc i.1 e 1 a N or ma 1_ Su J) e-
nvc 1 oeciue o o . " . · 1· 1 'ł ··. :.. · 1a celu przvgotow,a.me nauczycie I sz co sre-r 1 o 1 , ma.1ąca 1 , J • • 1. ,1 . . l · .....
l · J - t rają absolwenci Esc u e ,1 s .1., o 1 ma e :s ,C lllC: I; \\ S ęp n . ,, . " .
nauka trwa dwa lata. · . . . _

II a i t i. Kandydaci na nauczycieli "~stępt~Ją ~lo cl,\_ule­
tuich instytutów pedagogicznych ~)Q ul~oncze1'.IU. 9·1rnnaz.1u_m_.

jf e k: syk. Seminarja nauczycielskie przJ_'J11rnJą ml~clziez
po ukończeniu o-o letniej szk?łY p_owszeclm?J• s~~ _one _G-o !~­
tnie. Uczniowie, którzy ukończyli szirnłę_ średnią "stępuJą
11a czwarty rok i 1JOzostają_ w semmarjum t1:zy lata. Do
szkoły średniej przyjmuje się po G-o _kla:5oweJ szkol~ po­
wszechnej ; szkoła średnia jest 4-o letnia, Jednak w uiuwer­
sytecie są jeszcze dwuletnie kursy przyg·o);ow~wc7.e, w r?•
dzaju wyższego gimnazjum. W każdem sernrn~-rJum znaicluJą
się szkoły ćwiczeń. Nauczyciele szkól średnich muszą 11a­
przód ukończyć seminarium, następnie uczyć kilka lat w
szkole powszechnej i ukończyć czteroletnią sekcję pedago­
giczną w uniwersytecie.

Par agw aj. Istnieją trzy rodzaje seminarjów: elemen­
tarne, wyższe, profesorskie. Warunkiem przyjęcia do tych
serniuarjów, jest ukończenie 14 r. życia, oraz szkoły po­
wszeehnej. Seminarjum dla nauczycieli szkół powszechnych
jest dwuletnie, dla ·nauczycieli niższych klas szkół średuich
czteroletnie; ażeby ot.rzymać tytuł profesora. szkoły średniej,
trzeba ukol'H:zyć seminarjwn siedmioletnie. Seminarja chvu­
letnie będą zlilrnriclowane w najkrótszym czasie. Nauka psy­
cholog.ii jest najlepiej postawiona w semiuarjum 7-miole­
tnim. Ol'ganiza,cja, szkolnictwa nosi cech~' jednolitego ustroju
.;;zkolnego.

: Urugwaj. Przygotowanie nauczycieli w tym kraju
Jlosiada c:hara.kte•r wyks·ztalcenia wyższe o-o. · Uczniowie po
ukot1ezeniu o-u klas szkoły powszechnej, ~vstępują do gim­
u~-z.1un~, a po rn:a~urze do czteroletniej akadem.,ii pedago­
g-1cweJ. P? zł?żemu_ egzaminu dyplomowego, biorą jeszcze
JlI'.Zec~ 110111111acJą uc~ztał w egzaminach konkursowych. Absol­
\Yenc·\ prywa~nych _mstytutów pedagogicznych, są obowiązani
zlo~yc egzamm pan~twowy, a następnie pod nadzorem władz

· J?anst~Yowycl,1 oclbyc dwuletnią praktykę. Nattczyciele szkól
sreclnH:h konczą zwyczajnie stuclja uniwersyteckie.

(bok. nast,)

l
I
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S. STENDIG.

Z honęresu wychowania rodzinneco.
(d-me Congrćs ·International cl'Eclueation Eamiliale a Lićge).

_Od. jakich 30 lat zgórą pracuje Belgja na polu wycho­
~arna__ mtensywu_ie: Belgja nie jest krajem, który tworzv
Iilozol'[ę pedagogiki lub teorję pedagogiki, lecz krajem, gdzie
społec_zenstwo wychowuje 'p rak tycz n ie, krajem, gdzie
pracują nad uowe m· wychowaniem cl oś w i a cl c r. a 1 n ie.
Podobnie jak w Aust.rji, i tu jesteśmy świadkami, usiło­
wań i reform pedagogicznych, a jeśli Austrja opiekuje się
dzieckiem nie w mniejszej mierze jak Belgja, to różnica
leży w ustosunkowaniu się do zagadnień wychowania ro­
dzinnego, i n ac ze j_ pojętego i inaczej traktowanego w Bel­
gji. Oba kraje łączy jednak wspólna zasada: le c o l e p o u r
1 a vie et par 1 a vie. Wygłosił ją Belgijczyk Dr Dec ro-
1 y, twórca znanej metody ośrodków zainteresowań w na­
uczaniu. Decroly jest też poniekąd symbolem odrodzonej
pedagogiki na. terenie belgijskim. Za nim podąża Austrja,
za nim postępuje Sickinger ,v Niemczech. 'I'akim symbo­
lem, a raczej filarem belgijskiej pedagogiki jest Pa we ł de
V u y st, twórca szeroko dziś rozgałęzionych tz. Lig Wy­
c ho w a n i a Ro cl z i n n ego. De Vuyst jeszcze w większym
stopniu i szerszym zakresie wpłynął na odnowienie tradycji
pierwszego wychowania w rodzinie, niż to zdołał uczynić.
Ovid Decroly w swojej specjalności. De Vuyst bowiem nie­
tylko stworzył wspomniane ligi ale jest do dnia dzisiejszego
ich duszą ·

Lig i te istnieją we wszystkich krajach kulturalnych
od 25 lat. Ojczyzną ich jest. Belgja; tu też odbył się Lszv
kongres wychowania rodzinnego w r. 1905, w Leocljum
(Lićge). Już w rok potem zjechano się ponownie z całego
prawie świata w Milano i wówczas uchwalono zbierać się
co cztery lata. Kongres HI-ci odbył się tedy w r. 1910,
w Brukseli. Po przerwie,. spowodowanej wojną światową
zebrały się wszystkie ligi rodzinnego wychowania po raz
czwarty w Belgji, w Leodium, obradując w dniach od 3 do 7
sierpnia 1930 r. Belgja mogła tym razem obchodzić święto
25-lecia pracy Ligi.1)

Po Isk ę reprezentowali na kongresie: M. Sob a i1 ski,
prezes polsl~i~j Komisji '".°ych?wania __-?·o_dzinnego i sp;a­
wozdawca L1g1, M. A. I w a n s k 1 z polskiej ambasady w I a-

') c O 111 p te s Re n du s des Assemblćes ~enerales et des sćances
des sections publićs de Jean Ges s 1 er, Louyam, ~I. Istas 1930 . s. 6.
10, 27. Sobański brał bardzo żywy udział, zabierał kilka raz:i: głos 1 ,yy­
zlosił przemówienie, p. s. 99, 94 i 99. - Comptes Re!1dus pod~Je _przebieg
kongresu, stanowiąc podstawę naszego sprawozdania z omawianego kon-
gresu wychowania rodzinnego. ·
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. . J 'I. 11 1. 0 ,,. ska wiz.)1tatorka rninisterjalna, Kar-rvzu ... _, 1 c a , · I · z J
cz e w s k a, Lempicka.1), I. Szumlakows -.;:t 1 "· an-
k o w s k a"), I . ·. . dzinneao 'Kongres objął całoksz~~lt wyc _10wama. 1 °, ; . '? • v
3-ciu sekcjach. Duszą sekci. I- s z_e J - o b_s ~ 1

."' ac P _n~-­
u k Owej dziecka, był znakonuty pedagog 1 znany 1:e•
oretyk psycholog-ji ~lzieci anormalI~ych pr Dec1:ol~. Sek, C J_'.1
II-ga zajmowała się spraw am 1 ogol 11_e rn 1 "ycho~, aiua
rod?..inneg:o, III. c-i a wy cho w a 11 iem cl z 1 e _ck a w ,~, 1 e ku
prze cl szk O 1 ny m, IV - ta wy cho w~ 111 e rn cl z 1 e c: ka
w wieku szkolnymi po u k o ń c z e n i u szl~oly, aV-t:a
p o p u 1 a r y z o w a n iem ,,, y c h o w ~ni a r o cl z 1 n n e g o ~a­
pomocą instytucyj opiekuńczych 1 społecznych, muz~ow
i międzynarodowego instytutu w1chowam~ . roclzmneg_o ").

Właściwa prac a odbywała się w _ko!m~Jach, z ktoryc_l~
każda. miała oznaczone tematy do nmowrema. ,V k o rn 1 s J 1
I- s ze j · rozpatrywano zagadnienia: 111 et o cl nauczania, fi­
zjólogji i psy c Il o 1 o g j i dziecka, p o cl ręcz n 1 k a p e cl a-
0' ogi ki ro cl z i n n ej, p 1· zygot o w a n i a m ł o cl zie ż y d o
~1 a łże 11 st w a i met o cl wychowania rodzinnego clzieci
anormalnych. II-ga komisja względnie· sekcja (section) zaj­
mowała się sprawami p rak tycznych met o cl obrony
interesów i praw ro cl z i ny, skutecznych metod wychowa­
nia re 1 i g i j n ego (referował między innymi De v u y st, stały
członek zarządu związku lig, twórca lig), zagadnieniem a u­
t o.ry t e tu w wychowaniu roclzinnem i metodami jego roz­
woju, kwestją metod rozwoju „bon sens", inicjatywy i w o 1 l
oraz kształcenia się char a, k ter u i wogóle u m o r a 1 n ie­
n i a. Ponadto omawiała l. Szumlako·wska problem ra­
cjonalizacji wychowania dziecięcego, który dodatkowo oświe­
tlił De v u y st, a jako zagadnienie si ó cl me poruszono
i dokładnie przedstawiono spraw~ znaczenia otoczenia wiej-

. skiego i miejskiego dla wychowania rodzinnego ze stano­
wiska wpływu, korzyści i szkód. ,V tej sekcji prac o­
w a n o b a r dz o intensywnie- i zapoznano się z wycho­
waniem :·o~zinnem niektó~·tch państw europejskich i po­
zaeuropejskich. \V sek c J 1 III - cie j omówiono znaczenie
i1oczątkow~go.. (pierwszego) wycl_1owania, sprawę higjeny,
wychowania -~1zycznego, kształcenia zmysłów, refleksji, uwa­
gi, obserwacji, genezy przyzwyczajeń i nawyków i ich wpły- '

, ') ,J. Łempic½a wygłosiła referat, podany w całości w: Rapports
11,eneraux et pad,cult~rs na str. 43 I-go zesz. (La connaissance de !'enfant...
Hemarques sur la taęon cle tenir le journal des enfants,

') Powagę i rozmiary kon~resu znamionuje fakt że konares obe­
słał~. około 40 państw europejskich i• pozaeuropejskich. Brakow"ato tylko
Ros31 z Europy. . ·

") . P.racę we wszystkich 5-ciu sekcjach przedstawia pięć zeszytów
':?pommanyc)1: Rapports gćnćraux et particuliers, z których korzysta­
Iiśmy cło mniejszego sprawozdania.
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wu na k;;ztaltowanie się charakteru, poprawę błędów po­
stępo"'."·nia, przyczyn wewnętrznych i zewnętrznych niepo­
sluszeust,Ya. u dzieci 1 wpływu pierwszych impresyj na
!ks7:taltowa111e się _poznania. i świadomości. W sekcji tej
n~azcly przedsta wiciel przemawiał w swoim języku, a to po
Irnncu~lrn, angielsku i po niemiecku (clwa referaty). IV - ta
sek c Ja r?zpatry_wała sprawę współpracy rodziny ze
szl_rnl:~. (Ha.fa po mem.), sprawę przygotowania młodzieży do
m 1 s J 1 wychowawczej ,v rodxinie, zagadnienie nauczania
pe cl ago gik i ro cl z i n n ej. Pozatern poruszono kwestje
w y c h o w y w an j n w okresie dojrzewania, kw estję
uprzejmości i respektu, altruizmu i sposobów przygotowa­
nia młodzieży, a Z. Ja n ko wska wyłożyła szczegółowo
znaczenie i metody wychowania r. my słu rodzinnego i sp o­
le cz n ego. Wiele zastanawiano się nad sposobami sp ę­
cl za. 11 i a er. as u w ul JJ ego w ro cl z i n ie, wyrażając ··ży­
«zenie, że k o n s er w ac j a r u ~I z i ny leży szczególnie w in-

, t:cresic wvchowania rodzinnego zarówno przed, jak w czasie
i po ukończeniu szkoły. Sekcja V - ta i ostatnia miała na
oku przedewszystkiein rozbudowę i popularyzację istnieją­
cych lig. Omawiała tedy aktywność, metody pracy i roz­
przestrzeuleuie, podnosząc: między' inuerni instytucjami roz­
maitych krajów, centralny związek zrzeszeń rodzicielskich
w Po J,; e c wraz z jego .Jcatechizmern wychowawczym dla
rodziców", liczącym 23 ważnych punktów. Podano też spo­
soby popularyzacji 'wychowania rodzinnego przez dzieła
o dz.iccicctwic, dzieła spoleczne itp. Wyrażono życzenie
opracowania zwiozło] bibl jog raf j i i zbioru dokumentów,
dotvczących wychowania rodzinnego w specjalnych mu ze­
ac li pedagogiki rodzinnej, podnosząc konieczność zakładania
coraz nowych narodowych i międzynarodowych instytutów
pedagogiki rodzinnej 11a wzór Chi l cl r c u's mus e um or
T3 os t, o n. P. de Vuyst uzasadniał. to rzeczowo, powołując
się ciągle na zasadę, stanowiącą prace; lig i kongresu, że
re k o n s tr u kcj a rodziny jest dziś szczególnie
w aż n y m p o s t u l a t e m mi ę cl r. y n a r o cl o wym, g d y ż
n a cl a 1 ". s z y s t k i e Jl r a w i e s p o ł e e z e 1i s t w a k u 1 t u -
r al n e opierają byt swój n a ro cl z i-n ie. Sekcja piąta
zakończvła swe obcady oświetleniem zagadnienia założenia
iuiędzynarodowego i 11 sty tutu pedagogiki rodzinnej.

Oto pro b 1 cm y . wychowania rodzinnego, które poru­
szon:o i omówiono na czwartym kongresie ·w Leocljum. Trud­
no je w treściwem spra.wozda~1iu bliżej przeclsta,~rić. Ogro!11
pracy rzeczowo prowadzonej 1 na_ bardzo ,~,ysoknn _ stopn~i~
postawione dyskusje i rozwa_żanm zasadnicze, duża ilość
poważnych referatów w kwestiach poclstawow.)'.cl;, wygłoszo­
nych przez wybitnych znawc?w ty_ch z~g_ach~1en? w. trzech
językach kongresu (f'rancuski, ang10lsk1 1 ~11em1eck!), WJ­
kazują, że obr a cl y s Lal y n a wys ok 1 m po z 1 o 1111 e
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· dl· t·. 1 vażamy lekture tvch referatów za· wskazaną,1 a ego n , " . ' J • • 1 · • l ·gdyż poruszają uie1ylko zagad111erna ~vyc icwania ~-o( z~n-
nego, ale też JJ r Ob 1 e m y ,Y_Y eh o,."'-~ u 1 a szk o_l_n e 0,o/?­
góle. Bardzo poucza.1ącem_ [est ol~c:Jd,!J:~ cz~s~1;1s1~0 ~" l'.l,Z­
ku zrzeszeń lig- ,,L'Educat1011 ·Fannllale (B1 uxelles, 61, 1 ue
cle l'Orme), któr~ ogniskuje w, so_bie_ całą te~re~yc~ną p1}1,cę.
½asługuje ono me tylko 11a ornowiema, w. naszych łachow :i eh
pismach, ale też na czytanie, szczegolme w szkołach pow- f
szeclmych, . . . . 1

Sceptycy mogliby uważać niektóre uchwały za_ me_re- I
alne, niektórym mogą się wydawać postulaty takl_e, Jak
szkoły dla matek, wychowania wyclto~vawcow; muzeow dla
dzieci i rodziców, międzynarodowych instytutów wychowa-
uia rodzinnego, zakładania klinik medyczuo-psycho-pedago­
gicznych, zakładania szkół pl'zygotowt:Jących cło małzer(stwa,
pedagogiki rodzinnej jako odrębnej wiedzy z odrębnerni pod­
ręcznikami nauczanej w szkołach i na kursach, tz. ,,puer i­
«ulture", rozmaitych poradni itp. - niepotrzebne ~upelnie,
jeśli. jednak się przestudiuje dokładnie sprawozdania szcze­
gółowe, zawarte na 384 stronach druku, dojdzie się cło przcko-'
nania, że cała ta praca jest zjawiskiem kulturalnem o nie­
zmierneru znaczeniu, pracą nietylko pedagogiczną o trwałej
wartości, ale też i pracą społeczną o wielkim zasięgu.

Trudno nam tu wchodzić w motywy całej pracy -
omówimy to w specjalnej rozprawie - podkreślić tylko'
zamierzamy, że duch jaki panował na kongresie otoczony
był aureolą cl zie ck a i zanikającej ro cl z i ny. W imię
dziecka woła też kongres w uniesieniu „Vive l'En fa 11 t"; dla
dobra dziecka wola też ,,Elever les e n La n t s" i dla niego
walczy kongres o prawa rodziny i wychowania. rodzinnego.
Rodzina bowiem jest jak to trafnie wyraził F. Leplay ko­
mórką społeczną, ma misję ruacierzyńską i nie przestała być
podstawową ,v funkcji wychowania. W imię dziecka wola
reż kongres „VOt_lS ~urez s a u v e des e n Lan t s pour le
grand bien cle la. Iamille et cle la. societe". Istotnie wszystkie
po s_tul a t_Y ko_ngrest: claj,1,_ się zgrupować dookoła tych
cl w och ośrodków clz1ecka 1 roclzm_y a one zuów slużve
1najq :vspóll!emu zadaniu, mianowicie' edukacji dziecka \v
rodz1111e_. 1\i t.ym celu żąda ·kongres I' a C j o n a 1 i z a C j i wy­
<:howa1_ua rodzmnego, w tym celu radzi, by rodzice utrzv­
mywall stały kontakt z rozwojem wiedzy o wychowaniu.·

, , Z postul~t~w. poru~zonych winny [Jrawie wszystkie zna­
lezc u nas _s1lmeJsze lllż dotąd poparcie i szersze niZ dotąd
zastosowame.
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II-~i Kongres PedagofJiczny Związleu
Nauczycielstwa I'olshiezo

Wydział Pedagcgiczny cały bież, rok szkolny poświecił
w głównej mierze pracom przygotowe.wczym cło II-go Kon­
gresu Pedagogicznego, który będzie uzewnetrznieniem dal­
szego ciągu _prac Wyclziahi had podstawo~rnmi zagadnie­
mann szkolmctwa polskiego.

I-szy Kongres Peclagogicznv zcrganizowany w Poznaniu
podczas P. Wyst. Kraj. był uzew{1ętr~nienieni prac Wydziału
nad zagadnieniem celu, jaki sobie szkoła polska stawia ,, sto­
sunku do swoich wychowanków, oraz nad określeniem I'un­
kcji społecznej szkoły. Kongres II-gi ma sir)° zająć progra­
mem, orgnniza.cją i metodami wychowania i nauczania,
albowiem bez ich racjonalnego opracowania i przystoso-

- w,ania do naszych warunków, realizacja celów jest niemożli­
wa. Prace przygotowawcze prowadzone są obecnie w taki
sam sposób, jaki i do kongresu poprzedniego, a polegają one
.na tern, że wszystkie zagadnienia, które mają być przedmio­
tem obrad kongresu, są obecnie tematem obrad posiedzeń
komisyjnych i plenarnych Wydziału i pójdą na kongres
możliwie gruntownie opracowane. Posiedzenia Wydziału od­
;bywają się bardzo często -- czasem nawet dwa razy na.
miesiąc, 'I'a metoda przygotowania kongresu nie zawiedzie
nas sądzimy i obecnie, jak nie zawiodła poprzednio, gwa­
rantując sprawność i treściwość obrad kongresowych.

Program kongresu jest. b. obfity, bo -obejmuje 8--9 re­
Jera.tów plenarnych i - około 20 i;el'er. komisyjnych w .dzie­
sięciu komisjach. Czas trwania kongresu - 5 dni. Miejsce
obrad - Wilno.. Termin - ocl -l-go do 8-go lipca b. r.

Zdaniem organizatorów kongresu, największe szkody
w pracy szkolnej u nas są spowodowane brakiem porozu­
mienia w najbardziej zasadniczych sprawach, do których
należy za liczyć: ·

1) brak należytego zrozumienia i" uświadomienia sobie, ,
co z ogólnych celów wychowania i nau_czania mo~e i po­
winno być zrealizowane na danym stopuiu nauczama szkol­
nego; a szczególniej bnak szczegółowego ·okre~lenia _cech
charakteru i umysłu, cło których wykształcenia zarowno
w wychowaniu jak i nauczaniu ciążyć należy;

2) brak uświadomienia sobie _roli, jaką w, pr~c:\'. szkolnej
przy" _realiza,oji celów kształce1:1a moralnego 1 mtelek~u­
alnego odegrać mogą po~zcz_egolue_ prz_edm10ty nauczan:~'
jako - materjał rzeczowy 1 meodclzrnlame_ tego co sprawia
ten materjał rzeczowy, od tego, c_o z~_lezy od metody na-.
uczania, organizacji pracy i orgamz~cJI całego_ zyci« szkol­
nego, czego dowodem ja.skr'.1-wym Jest prztpis".'me naur:e
0 Polsue współczesnej tej roll wyt;l10wawczeJ, kt.orą spelm1.;
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może tylko długotrwale świadome organizowanie_ życia szkol­
nezo w 'taki sposób, aby ono mogło wychować obywatela,
a ~aczej nawet, jeśli chodzi o sz_kolę powszechną wytwo­
rzyć tylko pewne dyspozycJe w kierunku wychowania oby-
watelskiego: . . ..

3) nieuświadamiaJ:ii.e sobie w codziennej pracy szkolnej ·
tvch możliwości, które zależne są od rozwoju umysłowego
111Iodzieży i stąd płynąca d~tża. przesada w .?In:eślaniu, :·ezul- 1
tatów pracy, rzekomo możliwych cło osiągruęeia na rozny~h

1
,

stopniach pracy szkolnej oraz przecemante zasobu sił,
1któremi dziecko rozporządza; . 1

4) nieuś,virudamianie sobie pr:'yszłych . potrze):> żyCI?•·
wycli jednostek wychowawczych ~ częste 1_clent;yf1k_o,va1ue
ich z naszemi bieżącemi potrzebami nauczyeielsloem1 w za­
kresie poszczególnych przedmiotów nauczania.

Dlatego też kongres ten nie będzie jeszcze poświęcony
zagadnicnioru szczegółowym, a ma ustalić przedewszyst­
kiern te właśnie rzeczy podstawowe. Wystarczy zresztą
przytoczyć tytuły referatów plenarnych, aby czytelników
;,Ru'chu" w intencjach organizatorów kongresu zorjentować.

Referaty plenarne:
1) Rozwój polskiej myśli pedagogicznej w ciągu dziejów

na tle polskiej myśli filozoficznej i rozwoju· stosunków so-
cjalnych. · ·

2) Cele i zadania wychowania i nauczania w związku
z postulatami kongresu poznańskiego.

3) Stan i wyniki nowoczesnych badań psychologicznych
w zastosowaniu do potrzeb wychowania i nauczania szkol­
nego.

4) Podstawowe metody wychowania i ogólne zasady
organizacji wychowania w szkole ogólnokształcącej.

5) Naczelne zasady dydaktyczne i organizacja naucza-
nia w szkole ogólnokształcącej. . . ·

6) Rola poszczególnych przedmiotów nauczania jako
środków, umożliwiających osiągnięcie celów wychowaw­
czych: indywidualnych, społecznych i państwowych.

7) Społeczno-państwowe zadania wychowawcze nauki
o Polsce współczesnej.

· 8) · Stan rzeczy i potrzeby w dziedzinie czytelnictwa
młodzieży.

9) Projekt reformy ustroju szkolnictwa średniego w. Pol­
sce.

· ..Narazie prz_ew,iclziane są następujące komisje: organi­
zacn Wj'.ehowama, psychcloglozna, pierwszych czterech lat
nauczania, humanistyczna, matematyczna, geograficzno­
przyrodnicza, 11a1;1lu o Polsce współczesnej,' przedmiotów:
a:tys_tyczno-t~c~mcznych, '~?chowan_ia fizycznego, czytel­
nictw a młodzieży, orgarnzaeji szkolnictwa.
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_ . Pr~gram prac !rnmisyjny_ch obejmuje dla komisyj przed­
:n10t.o,, .yc_h dyskusj , nad referatami plenaruemi, względnie
ich częsciann, pozostającemi w związku z danym przedmio­

_);ern nauczania oraz referaty komisyjne na temat programu
). wytycznych '.ne_tocl nauczania danego przedmiotu w szkole
1)~"'.szechneJ . 1 średniej ogólnokształcącej. Natomiast ko­
nusjc: orgamzacji wychowania, czytelnictwa młodzieży -
11:a,ją programy, poza dyskusją nad Oreferatami plenarnemi,
nieco odmienne ..

A więc na komisji organizacji wychowania będą wy­
głoszone referaty następujące:

1) Rola wychowawcza organizacyj młodzieży na terenie
szkolnym.

2) Organizacja opieki społecznej nad młodzieżą szkolną
na terenie szkoły i poza szkołą.

Na komisji psychologicznej:
1) Opieka psychologiczna nad młodzieżą w szkole.
2) Opieka psychologiczna nad młodzieżą, opuszczającą

szkolę. . · ·
3) Zagadnienie dziecka trudnego w szkole.
Na komisji czytelnictwa młodzieży:
1) Formy onganizacyjne opieki nad twórczością lite­

racką młodzieży.
2) Metoda prowadzenia bibliotek i czytelń dla mlod­

clzie;i,y.
vV · pracach przygotowawczych duży nacisk kładzie się

na konieczność podkreślania w referatach związku poszcze­
gólnych zagadnień z całością pracy szkolnej, jak również
ścisłego ustalania związku pomiędzy treścią różnych przed-
.m iotów nauczania w danej klasie. Przewidziane na kongre­
sie wspólne posiedzenie referentów i prezydjów poszczegól­
nych komisyj dla uzgodnienia wniosków komisyj przed zgło­
szeniem ich na plenum pozwoli uniknąć tak częstych nie­
porozumień i niezgodności w postulatach nauczycieli róż­
nych przedmiotów i zmusi ich do wzajemnego uzgodnienia
treści. Osobna komisja pierwszych czterech lat nauczania -
uchroni przed zbyt wczesnem rozbijaniem wysiłków nauczy­
cieli w pierwszych latach. nauczania i położy podwaliny pod
prace pozostałych komisyj.

Rozesłanie w porę przed kongresem tez poszczególnych
'referatów pozwoli na staranne "przygotowanie się do dysku­
syj kongresowych przedstawicieli ośrodków związkowej pra­
cy pedagogicznej i zapewni możli°"'.ie wszec~stronne opra­
cowanie zagadnień. Na obrady komisyjne przeznaczone be­
da dwa dni.

· Obrady będą się odbywały głównie przed południem -
popołudnia zostaną poświęcone na wycieczki po Wilnie i do
uroczych jego okolic.
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Szczegóły organizacyjne w miarę l?ostępu prac przyqo­
towawczvch będą komunikowane ogniskom za pośrednie­
twem „Głosu" lub ,v oddzielnych okólnikach.

- S. Somorotuski.

DR ANNA BROSSOWA.

Z włoskie] literatury pedecozicznei.
IL

Giuseppe Lombardo-Radice: Accanto ai Maestri. Nu0\1i Saggi di propaqanda,
Pedagogice p. 583. (Biblioteca di filosofia c pedagogia) li. ed. Torino-Milano.

·współpracownikiem Gentilego w urzeczywistnieniu re­
formy szkolnej, jego przyjacieleiri i uczniem 1) jest prof. Giu­
seppe Lombardo-Radice, b. generalny dyrektor szkół ele­
rnentarnych. Z licznych jego prac jak: ,,Dal mio Archivio
didattico", ,,La Milizia del Ideale", ,,Linglfaggio grafico dei
f'anciulli i t. cl., na szczególne wyróżnienie zasługuje książka
pod tytułem „Accanto ai rnaestri" (U boku nauczycieli).

Książka „Accan:to ai maestri" zawiera szereg odczytów
z różnych dziedzin życia pedagogicznego, przcdewszystkiem.
zaś wiele miejsca poświęca włoskiej reformie szkolnej, refor­
mie wychowania i nauczania, jej założeniom teoretycznym
i celom. Program reformy szkolnej omawia szczegółowo inne
dzieło prof. Lombardo-Radice p. t. ,,La Riforma della scuola
elementare. - Vita nuova della. scuola del popolo". (Reforma
szkoły powszechnej. - Nowe życie w szkole ludowej).

Reforma szkolna Gentilego, nawiązując częściowo do­
reformy Benedetta .Croce, również ministra-filozofa z okresu.
przed wojną światową, odnosi się do organizacji szkolnictwa,
przeprowadza klasyfikację szkół wedle typów, rozdziela. kla­
sy zbyt liczne, rozwiązuje zaś takie, do których uczęszcza
tylko kilu uczniów, jako zbyt kosztowne, (np. na prowincji);
przeprowadza zmianę dotychczasowych przepisów cgzami­
nacyjnych i programów. Reforma ta dąży przedewszystkiem
do wznowienia ducha szkoły, cło wychowania i nauczania
w myśl współczesnych zasad pedagogicznych. Lornbardo-Ra­
dice _poświęca też w swej książce p. t. ,,Acca.nto ai maestri"
szereg artykułów nowej szkole i nowemu nauczycielowi. Do­
świadczony pedagog i teoretyk nie wierzy w nagłe zaimpro­
wizowane przemiany w dziedzinie wychowania. Wskazuje
na to, że nauczyciele są ośrodkiem życia. szkoły, a reforma.
.będzie żywotną, jeśli nauczyciele ją ożywią, Nauczy ciel ma·
czuwać nad ciągłein wznowieniem swojej energji, nad swoim
rozwojem. Wszak wzbudzić zainteresowanie u drugich ozna­
cza podzielić się własnem zainteresowaniem, udzielić wiado­
m?ści z~ezerpniętych ze _swieżych źródeł. Nauczyciel rna po­
moc dziecku w spontanicznym rozwoju, sam ma być wol­
nym, me krępowanym w stosowaniu własnvch metod dy-
daktycznych. ·"
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Jakci wytyczn« we włoskiej .relormie szkolnej pod wzglę­
de1~1 !1auczama uważać możua: powrót do literatury ludo­
wej 1. do ewangelji. Prof. Lombardo-Radice głosi też hasło
poznania kultury ludowej, wskazuje na siłę żywotną i twór­
czą ludu prostego_ objawiającą się w pieśniach ludowych
1 w sztuce ludowej. Szkoła ma zaznajamiać młodzież z róż­
ll?mi p rzejawarn] życia w, poszczególnych .cześciach kraju
o1cz):stego; autor wysuwa też hasło regjonalizrnu w nau­
czaruu,

Pogłębienie studjów regjoualnych, dokładne poznanie
-djalektów, zwyczajów ludowych, sztuki ludowej przy­
czynia się do głębszego poznania różnych stron życia naro­
dowego i bogactwa form kpi tury narodowej. Min, Gentile
podobnie jak prof. Benecletto Croce nawiązuje do kultury
narodowej, do światopoglądów włoskich filozofów jak Vico
i Spaventa, do pisarzy jak Gioberti.

Lornbardo-Radice podkreśla, że reforma szkolna nie ma
nic wspólnego z „polityką" dnia, stoi ponad partjami. ,,La
scuola e metapolitica" powiada autor w pracy swej „La ri­
forma della scuola elementare". (p. XXLI. ,,Essa e al 'disopra
-dei par titi e delle Iazioni". (ib, p. 375). ,V dziele zaś
,,Acca,1tto ai maestri" czytamy: Reforma Gentilego żąda,
jak sądzę, również najwyższe] niezależności ocl polityki lub
ściślej jeszcze od part.ji, bez względu na to jaka by była
u władzy. Szkoła radosna, która żyje poza i ponad stron­
nictwami. (,,La riforma Gentila richiede io credo, altresi
massirna indipedenza dalla politica o rneglio clai partiti,
qnaluuque tli essi sia al potere, Scuola di serenita, che
vive al cli f'uori e al' cli sopra delle Iaziogri", (p. 275).

Oprócz szkól powszechnych uwzględnia reforma Genti­
lego szkoły zawodowe ponadto przedszkola i szkoły dla wy­
chowawczyń, (,,Scuole cli metodo per l'educazione materna").
Lombardo-Radice nawołuje do inicjatywy prywatnej w dzie­
dzinie zakładania szkol różnego typu.

· · ,'W sprawie reformy szkól uniwersyteckich poleca Lom­
bardo-Radice zróżnicowanie uniwersytetów poci względem
stucljów względnie przedmiotów nauczania. Różne studja
winne zająć pierwsze miejsca w poszczególnych uniwersyte­
tach, zależnie od warunków miejscowych np. w Katauji i Sy­
rakuzach mogą przeważać stud,ia archeologiczne, w Palermo
.histor,ia sztuki; wulkanologja u stóp Etny_ ·i W~zu"'.jl!Sza.
oceanograf,ia w Messynie. Pom~clt~o wsl~az~1Je na 1sl111eJące
uniwersytety regjoualne w Ban ! 9agl!an. . ..

Lombanlo-Radice jest zwolenmkiem decentral!zac.11 w or-
0·anizacji szkolllictwa oraz autonomji w nauczaniu. Nauczy­
Zielom szkół powszechnych i śrecl~1ich dnje_ wa~ne wska_zów'-'
ki metodyczne, m. i. zaleca po ,~·s1~cl~_ nawniznc 11l:ukę Języ:
lrn literackie0·o do cl,ialektu dz1ec1. Zaleca bacz111e czuwac
·!nad lek.turą

O

szczególnie w szkołach średnich. Specjalna.i
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komisja pod jego p~·zewodnictwem poczęła też usuwać nie­
odpowiednie książki szkolne. Praca nad reformą szkolną
obliczoną jest na, lat dziesiątki.

Jako inspektor zwiedzał Lombardo-Radice wiele szkól
w różnych częściach 'Włoch szczególnie we Włoszech środ­
kowych i południowych. Były to przeważnie szkoły wiejskie,
w których gdzieniegdzie znalazł się taki pedagog, jak n a­
uczyciel Baroue, który swą wiejską szkółkę w Kalabrji za­
mienił na Iaboratorjurn artystyczne. Z wizytacyj tych oglo­
sił Lorubardo-Radice w omawianem dziele kilka sprawozdań.
(Frammenti cli una gita. pedagogi ca).

Lombardo-Radice zaznajamia nas też „ historią włoskie­
go ruchu pedagogicznego przed wojną · i po wojnie. Przed
wojną było nieliczne towarzystwo grupujące się około cza­
sopisma „Nuovi Doveri" (Nowe obowiązki) które zdążało do
reformy szkolnej niezależnej od żadnej partji polityczne],
jako początku odrodzenia ogólnego. (,,non subordinato ai
partiti"), Działało ono w duchu tak wybitnych ludzi jak Sal­
vemini Croce, Gentile. Po wojnie w maju 1919 roku nowe
czasopismo „Educazione nazionale" szerzy dawne ideały któ­
re głosiły przed wojną „Nuovi Doveri", obecnie niejako
wskrzeszone pod nową nazwą. ,V 1919 roku powstaje też
związek „Fascio cli eclucazione nazionale", - "Związek wy­
chowania narodowego, który wedle określenia Lombardu­
Raclice nie był Związkiem Faszystów lecz Zwiazkiem Wło-
chów. 1) · •

Miał on za cel zorganizowanie poszczególnych grnp
czynnych dla szkoły, (Gruppi cl'azione per la scuola"), nio­
sąc jej wsparcie i. pomoc. Gentile po· objęciu ministerstwa
popierał owe grupy. Wysiłek wartościowych jednostek u róż­
nych kierunkach politycznych, w sprawie wychowania skon­
centrował się w jednym kierunku dążącym cło przeprowadze­
nia reformy s~kolnej. Wiara Lombarcla-Raclice nie była płon­
na. Owoce tej pracy są widoczne i uznane nie tylko przez
włoskich lecz; i wybitnych zagranicznych pedagogów. ·

vV książce swej „Accanto · ai maestri" podaje autor cha­
rakterystyl~_ę clzia.łalnoś_ci niektórych włoskich pedagogów.
Obok M~rJ1 Montessori wspomina o poświęcającej pracy
małżonków Franchetti, (Leopold i Alicja Franchetti-Halcar­
ten), którzy w Kalabrji stworzyli przytułki dla dzieci i sztoh'
dla wieśniaków. ., .,

1) Sam się tak określa w dziele ,,.-\ccauto ai rnaestrl st.r. ,17,1.w uwadze na str. 4•19 czyta-my: ,,l lntti., ci hanno distaccati nella poli~
ticu da ·quello pure ć il nostro maestro in ció che concerne la sc,uola -
Gentil" (1925)".

1) ,,Il nostl'o Fas ci o di Edu c ~ z i o 11 e N ,1 z i o u a Ie G a!mr.uo­
'JlCl" noi della Rivist:a Educazione Nrizionale, ne. rascista ne filofaseita ma.
itttliauo; non nazimialistn, ma na.ziollcdc·; un Fas::io i11so:nuńa cli Jtali;lli .. ~
op. cit. p. 448. ·

1
t

r
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Na zako11czen.ic wspomnieć jeszcze należy, że w tej
tak urozmaiconej co do treści książce kreśli Lombarrlo­
Raclicc ?b1·a,1 szkoły idealnej. Daje wizję nowej szkoły p1·,1y­
pominająca poniekąd „Radosną szkołę" Karin :Micha.elis.
Obraz ten nosi tytuł „Conosco una scuola". '!'a idealna szkoła
Lornbarda-Radico położona w miejscowości Cast:elnuovo sta­
ła się . niejako centrum życia na wsi. Wycieczki, dobrze,
zorgan1zow:anc tworzą główne źródło nauki, Zorgunizo­
wane konccrt.y szkolne przy.czyniają się do utworzenia
znacznego funduszu wycieczkowego. Kary w tej szkole są
bardzo rzadko stosowane. Oto spis niektórych. Wykluczę­
nie z wycieczki, wykluczenie z wypożyczania książek iw
pewien okres czasu, wykluczenie z wieczorków szkolnyr-h
urządzanych dla rodzin, wykluczenie z udziału w przygoto­
waniach do eksperymentów naukowych. ,V dziedzinie k la­
syl'ikacji notują profesorowie w pierwszym kwartale tylko
uczniów czynuych, zasługujących na pochwalę, co do innych
zaznaczają, że ich jeszcze nie można ocenić, a oceuę wyda
się w drugim kwartale. ,V drugim kwartale egzaminuje się
nieklasyfikowanych nawet w obecności osoby z ich rodziny,
która wstaje zaproszoną do szkoły. '.V czasie rekreacji prze­
bywają profesorowie z uczniami w ogrodzie luh w wiclkie]
altanie rozmawiając swobodnie, o różnych sprawach -- lei-z
uie o zadaniach szkolnych. - 'ren temat bowiem jest za­
kazany. Rozmawia się o tern co nowego zaszło, o sobie i ro­
dzinie, o projektach wycieczek· i t. p. ,V tych rozmowach
czesto nawiązuje się lub wzmacnia. przyjaźń między uczniem
i nauczycielem. Dopiero na zakończenie przyznaje się autor,
że zwiedził tę szkolę we śnie. ·

Dzieło Lombarda-Radice owiane jest duchem idealizmu
i pogodnej wiary w przyszłość,

Recenzje.
źródła do dŻiejów. wychowania. (Wybór). W dodatku Album

ilu'slracyj do historii wychowania. Część I. Odpocząthu w. XVlll do począthu
,v. XX. Wybrał i objaśnił St a n is I a w Kot. Nahlad Gebethnera i Wolile,
Warszawa, str. Vili.+ 423; ·rycin S7.

Druga część ź ró cle l do hist; or j i w >je \1 o wy Il i a
uzupełnia wydawnictwa pomocnicze dla nauk_1 )11storp ~vy­
chowauia w zakładach kształcących nauczycieli szkol sre­
dnich i powszechnych clo przyszłeg~ i?h za:woclu. Dwa ton~y
ż r ó cl eł wraz z. Hi s tor j ą czy D z 1 e J a m i wy c h o w a 111 a
prof'. I{ota dają całość jednolitą; tak że czuje. się, iż wyszły
z poci· jednej ręki, że tworzył Je, gr~1powa~ l J)O!'Ząllkował
nie przypadek lecz dobrze pi-zemyślaua intencja autora
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i wyda wey. 'l'a ja:;1~a koncepcja, polegająca na odrzuceniu
caleao balastu dat 1 nazwisk, ciekawego dla naukowca, ale
bez1~od:nego dla studjującej młodzieży, a wysunięciu nato­
miast. i podkreśleniu tych momentów w dziejach i źródłach,
które pozwalają występować na plan pierwszy rysom zna­
miennym dla społecznego i kulturalnego oblicza danej epoki
i tlomaczą wyrastanie na tein podłożu idei i koncepcyj wy­
l'howawczyrh, przebija się w całym układzie i jako całość
daje szkole polskiej bardzo cenne wydawnictwo w dziedzi­
nie nauk Iuunanistyczuych, ciekawe i przydatne niotylko
dla, nauczycieli historji wychowania i przyszłego wychowaw­
cy, ale również dla psychu loga i socjologa, dla historyka i po­
lonisty, wcgóle dla każdego, kto zjawiska kulturalne obecnej
doby ujmuje genetycznie i kogo zajmuje warunkowość ich
powstawania i ich rozwoju.

Cechą znamienną tego wydawnictwa jest należyte u­
względnienie po 1 skiej myśli i praktyki wychowawczej
i uprzystępnienie studjującyrn takich jej pomników i źródeł,
o których dotąd niewiele wiedziano, które trudno było wydo­
bywać nawet z największych naszych bibljotek czy zbiorów
muzealnych. Są w źr ó cl łach, rzecz naturalna, i łatwiej
dostępne materjały (Kitowicz Ustawy K. E. N.), konieczne
dla ujęcia całego obrazu danej epoki, czy też dla podmalowa­
nia tła i należytego uwypuklenia. znamiennych jej rysów,
znaczących nową myśl i postęp.

Część II źr ó cle ł obejmuje okres dziejów wychowania
od Konarskiego do wojny światowej. Materjał źródłowy u­
grupowany jest około czterech okresów: Wychowanie w Pol­
sce .za Sasów i reformy Konarskiego: Oświecenie i w· ra­
ina.eh jego prace Komisji Edukacji Narodowej; Rozkwit te­
orji pedagogicznej na początku w. XIX i wysiłki pedago­
giczue ua ziemiach polskich , Wychowanie nowoczesne.

Na wstępie 1)1'01'. Kot wskazuje na trudności, jakie na­
~tręcwł dobór i układ źródeł krótkiej stosunkowo epoki,
ho obejmującej uiecalych 200 lat, w której jednak ,,rozwinęły
się teorje i poglądy do dr,iś żywe.vstanowiące podwalinę na­
sze] wiedzv pedagugioznoj i piak tycznego • wykształcenia
pcdugogiczuego". Wyjaśnia Leż, i;;, ze względu Ha ten cha­
rakter źródeł, ksztalcących ,_,uietylko teoretycznie ale i prak­
tycznie .. , wybór poszedł po innej nieco drodze niż w czę­
ści l. Pominięto w zupełności niektóre wybitne dzieła które
!iie dał~· się ścieśnić do_ ram \Yypi~ów, a l?OWi1111y być ~r,ytane
1 studjowano w calości (up. Piramowicza Po w i 1111 ości
Ha,_u(;zyciela)._ W wyborze przyjęto zasadę, iż „więcej
pożytku przyu~s1 głębsze _1 _clokładniejsr,e przestudjowauie
pe,~·nych o!cre~o":, pronneuieiących twórczością ideową, ani­
zel! zazna.1:anna.n:ie ~1ę, _w 11.ie_dostatecznych zresztą uryw­
kach, _½ ws~ys~lue1m. ob.1awam1 pedagogicznej myśli dwóch
ustat1rn.:!t w1ekow··. ~a korzy~(; obfit.szego ich przedstawienia

I
(
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pominięto.. ,,lliejedno z ciekawych skądinąd zjawisk (up.
Spencera) .

"\\'.ybó_r hist. or y cz ny ogarnia źródła ży,iącycll nawet.
aut_orov:, Jak _Dewey'a i Fórstera, ze. względu „że do historii
zaliczyć Halezy, te prądy i kierunki, które wyrosły na pod­
st~,v1c stosunkow,. potrzeb społecznych, zarysowanych wy­
r-azrue ,v pcprzcdniem już pokoleniu i wówczas- już zostały
teoretycznie sformułowane". Nadmierna ich obfitość z jednej,
a, konieczność og+aniczenia materjału z drugiej strony spo­
wodowały, że :,;e zbioru zniknąć musiał niejeden wybrany,
przygotowa:ny a nawet już złożony ustęp (Diesterweg,
Spencer, Binet, Montessori), którego zbyt fragmentaryczne
podanie utrudniałoby należyte jego zrozumienie.

'I'łcm dla pickncgo rozwoju polskiej myśli pedagogicznej
\\. w. XVJll są \\'yjąt.ki :,; Pa Ili i ę t 1l i k ów Kitowicza, za­
patrzoucg« bezkrytycznie a nawet z· _pewJ1e111 upodobaniem
w metody wychowawcze szkól jezuickich i pijarskich, z dru­
giej zaś si runy kontrastowe ujęcie tych czasów w St an ie
o ś w ie c· e ll i a w Po Is ce ✓• a c II a s ó w A u gu s ta 111. Koł­
łątaja, patrzącego krytycznie oczami racjonalisty i refor­
matora na tendencje wychowawcze szkól zakonnych. Na
tern podłożu wyraźnie rysuje się plan reformistyczny Ko­
narskiego w trzech wyjątkach z Or cl i n at i o n es \.is i t.
Apost., charakteryzujących jego duxności do przekształce­
nia dusz młodego pokolenia magnatów polskich w Collegium
Nobilium, do dostarczenia szkole polskiej najważniejszego
czynnika jej reformy - nauczyclela-wychowawcy, nauką
i wychowaniem przygotowanego do odpowiedzialnego swego
zawodu, wreszcie cło wytknięcia dróg wychowaniu narodowe-·
mu i obywatelskiemu. ·

Oświecenie zaprezentuje najwybitniejsze dzieło litera­
tury zach odniej: E rn il Russa, w starannie dobranych
i dość obszernych wyjątkach, których myśli przewodnie ujął
wydawca w tytuły. Pilautropiniziu, pominięty w tekstach,
ilustrują w Albumie ryciu dobitnie, niekiedy pociesznie
miedzioryty Chodcwicckiego w liczbie 18, wyjęte przeważnie
½ EI e u1 e Jl tar w c r k Basedowa. J 1111e prądy wychowawcze
charakterystyczne dla oświecenia, jak. racjoualizrn. utyli­
taryzur, dążności enoyk lopeclystó w, fiz.it.>kr;:itó,v i inne, tak
wyraźnie przejawiają, się w ideologji polskiej literatury pe­
dagogicznej zgrupowanej około Komisji Edukacyjnej, że tl,~­
dza się z niej wysnuć ja ko znanueuue dla samej epoki.
"\V "tej grupie

0

źródcl, uwzględnionych najo~s:,;cn1ie_j w zbio­
rze, zuajdzierny Katcc.:h1zm ry_cersk1,._ U1~1wc!·s_~ł
K, E. N. z października r. 1773, wyjątek z L 1 s Low Bieliń­
skiego i Pr ojek tu. orga11iza~.ii szku\11iclwa,Popła,rnl~i~go,
pełne śmiałych rnyśh Przep1_sy dl~- "'_zkoł paraf Ja.l­
u y c h :Massalskiego, obronę 1 uzas_admeme proĘTa111ll szkol­
nego K. E. N. w Uwag a. c 11 P1ramow1eza, .1cgo :vr o wę
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w Towarzystwie cło ksiąg' elementarnych z r. 1782, trxy
rozdziały Usta w K. E. N., List Do św i a cl czyńskie µ· u
Adama Czartoryskiego w sprawie edukacji córek, O e cl u­
'k ac j i Staszica, wreszcie U niwersal K. E. N. z r. 179:2
zachęcający młodzież do błagania Boga o cdwrócenie nie­
szczęść i klęsk od ojczyzny naszej. Cenny zbiorek, który
pozwoli śledzić nietylko icleologję duchowych twórców I..:.
E. N., ale także l'azy rozwoju polskiej pracy oświatowe]
i załamanie się jej, spowodowane wypadkami politycznemi.
Wyoranie z wydawnictw Kukulskiego i Lewickiego najcol­
niejszych i najbardziej pouczających źródeł i umieszczenie
ich w zbiorze spowoduje zapewne niejednego nauczyciela
do włączenia ich lektury w program kursu.. co dotychczas
najczęściej pouujano, mimo że wydawnictwa te zna.jdują
się tu i ówdzie "' bibljotekach szkolnych. Z szczególnem
też uznaniem należy podnieść dokonanie VtJ1ho1·u z tekstu
Usta w K. K N. i umieszczenie ich w ź, r ó cl łac- h. Wyeli­
minowanie drobiazgowego nieraz ustawodawstwa o mniej­
szej wartości historycznej usunie trudności w czerpaniu
z nich poglądów na kierunek ideowy Komisji Edukacyjnej,
przyczyni się też niewątpliwie do tego, że młodzież z wie­
kszem zrozumieniem sięgnie do Usta w, a temsamem łatw io]
twyr,obi w sobie przekonanie o ich ważności i wartości.
Większe ograniczenie wyjątków nie zastąpiłoby lektury ca­
łości.

Rozkwit teorji pedagogicznej w · pierwszej połowie
w. XIX. znalazł swój wyraz w obszernie potraktowanych
wypisach ,v Pestatozzt'ego (szkoła elementarna), Frocbla
(przedszkole) i Herbata (szkoła średnia). Obszerne ustępy
z Gert ru cl y pozwalają wniknąć w intencje i założenia
społeczne, pedagogiczne i dydaktyczne Pestalozzi'ego , spra­
wozdanie .Ieziorowskiego oświetla realizacje tych idei w szko­
le w Burgdorf i daje mądre i poważne poglądy tego polskie­
go pedagoga na wartość ich i użyteczność dla polskich szkól.
elenientaruych; pamiętniki ucznia Pestalozzi'ego Ramsauera.
pozwalają spojrzeć czytelnikowi za kulisy pracy szkolnej,
traktowanej jako wypróbowywanie nieskrystalizowanych
jeszcze założeń metodycznych i ujrzec\ karykaturalny nieco
portret sławnego pedagoga, zacierającego g-lębokiem umiło­
waniem i życzliwością dla inłudz.ieży niejedno zresztą dzi­
wactwo swej metody, Wyjątki z dzieła Froebla Die M.e Jt­
s che ner zie hu 11 g poza Iilozoficzno-mistyczunm rozumo­
waniem, zadziwiają swoją aktualnością tak w poglądach na
psychiczny rozwój dziecka. jak i na znaczenie wychowawcze
samorzutnej czynności dziecka, są też dowodem, jak zdrowe
P?Stu)aty peclagogiezne (domaganie się boisk, wypowiada­
uia się dziecka modelem i inną pracą ręczną, st.wm-zanie
pracy g_rup?wej i t. d.) potrzebują dziesiątek lat, zanim
doczekają się urzeczywistnieni a. "\Vy,iątki z Wy kła cl ów
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Peda: g_o gicz n Y c h w z a 1· y si e Herbarta, oświetlają naj­
)Ja,rd;1,1e.1 cl!a1·akterystyczne jego poglądy na kwestię za­
interesowań, aktualne po dziś dzień.

·. Uzupełnieniem, ilustrującem dążności epoki cło oświe­
ceuia powszechnego, jest szereg ·rycin, przedstawiających
tł~unny _11apływ młodzieży cło szkółki elementarnej i prakty­
k~ metoclyc~_11e .stosowaue w szkółkach wzajemnego naucza­
ma w Anglji ptzez Bella· i Lankastra, Wpływ ich na polską
pmktykę nauczania elementarnego wykazuje ilustracja wy­
Jęta z "\V y kła cl u sp os o h li wzajemnego lic ze n i a
.T ózel'a Lipińskieµ:o. - .

Z polskiej niwy pedagogicznej tego okresu znów mamy
cienie i blaski: z jednej strony we wspomnieniach kaszte-.
Ianioa Hiesiekiersk icgo smętny obrazek zupełnego zauie­
dbania wychowania młodego pokolenia, świadczący o tern,
jale dążności oświatowe Komisji Edukacyjnej nawet w wy­
sokich _ sferach ziemiańskich nie znajdowały oddźwięku,
z drugiej strony wysiłki myśli i czynu jednostek i polskiego
rządu, aby utrzymać tradycję K. E. N. i przez szkołę rato­
wać kulturę polską ocl zagłady. świadczą o nich źródła
polskiej icleologji wychowawczej ilustrujące prace Wilna,
Warszawy i Poznania, a więc fragmencik: z Krzemieńca,
z naukowej działalności Jędrzeja Śniadeckiego, zeznania
filomaty Jeżowskiego, próbka wysiłków Księstwa War­
szawskiego naci oświatą ludową w· Wolskiego Pr ze pi­
s ach cl 1 a n a uczycie 1 i, kilka myśli 'Pańskiej o wycho­
waniu dziewcząt, wreszcie kilka kart z Cho w a nny Tren­
towskiego i autubicgral'[a Estkowskiego. Czy tego za wiele?
Chyba trudnoby było ująć clioćby [eduą kartkę z tych „po 1 o­
ll i ców", świadczących o naszym dorobku w dziedzinie wy­
chowawczej. Są nam drogie i często trudniej dostępne niż
dzieła obce lub ich przekłady. Dlatego też jeszcze raz pod­
kreślamy z uznaniem uprzywilejowane stanowisko po 1-
s kie j literatury pedagogicznej w źr ó cl łach.

,v okresie wychowania nowoczesnego obok James'a,
Dewey'a Fóerstera i Durkheima widnieje Szczepanowski
1. Dawid. Na kilkudziesięciu stronach znajdziemy tu zasa­
dulczy iuaterjał dla nowoczesnej psychologji, socjologji i pe­
dagogji, Dla historyka ~zez~gólnie miłe ~ą k~rty ,z, Durk­
heima, wykazujące ważkieini argumentami domo_słosc_r?zwa­
żań historycznych dla zdobycia kultury ped~gog_1c~ne.1 1 zro­
zumienia dzisiejszego stanu rzeczy w dziedz inie wycho­
wawczej, K011ezy godnie ż r ó cl ł a głęboko ujęty prz_ez Dawi­
da problem osobowości nauczyciela w jego odczycie O cl u-
szy n au c z y c i e l a, . . . . . .

A 1 bum i 1 ust r a cy j zastępuje, Jak JUZ powyżej wska­
zano, niejednokrotnie źródła p)śrnienn~, dla których brakło
miejsca w zbiorze. Niektóre 1!ustrac-Je są wprost rewela­
cyjne i mówią same za siebie, tak np. pl an szkoły
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na ur: z y ei e I ó '" pa r aI j al n ych ze zbiorÓ:'' Stanisława
Augusta, odsłaniający nam szeroko za.~roJone zamiary
oświatowe ujęte w najwłaściwszym puukcie, bo w trosce
u doln-eao nauczyciela. Ilustracje z podręczników szkolnych
dla Hauki mierhictwa i trygcnometrji z lat 1751 i 1760 sto­
suwanych \\' szkołach zakonnych pouczają, że współzawo­
dHic-t\\;O szkól pijarskich i jezuickich po reformie Konar­
skiego Jll'Z:yczynilo się do roz~voju !la~1k m~tern~trcznych
i postępowego metodycznego ich ujęcia, Niemniej cenny_
materiał dydaktyczny stanowią obrazki z życia i pracy
szkolnej minionej doby i czasów nowszych, jak również
szereg portretów osobistości,' wsławionych w dziedzinie wy­
chowawczej. I tutaj, podobnie jak w źródłach starszych,

· przeważają polskie pamiątki przeszłości.
Wielką wartość ź l' ó cle ł oceni najlepiej ten, kto spró­

'huje wziąL; je za podstawę nauczania, a w Dziejach
lub w Histor .i i wychowa 11 i a będzie tylko szukał uzu­
pelnieula i syntetycznego ujęcia, prądów pewnych epok.
Truduo wyobrazić sobie, aby mógł się obejść bez nich na­
uczyciel historji wychowania. Wyzyskane należycie, po­
stawią naukę historji wychowania niechybnie na wysokim
poziomic> i pozwolą pedagogowi z większą pewnością wy­
suuwać z dziejów wnioski dla chwili obecnej.

W. Bobkouisha.

Stefan Baleg. Psychologja wielm dojraewanfa, Biblioteka Peda­
·go\licrno-D~-daktyc:rna Nr. 5. Książnica-Atlas, Lwów-vWarszawa 1931, str. %4
al, 11.

Psychologja m ł o cl zie ż y wykazuje w ostatnich la­
tach w Iiteraturze pedagogicznej świata kulturalnego po­
ważny rozkwit, Szereg wybitnych uczonych zajął się tą
dziedziną, szczególną uwagę poświęcając wiekowi dojrzewa­
nia jako okresowi wybitnie przełomowemu, a dla psychologa
najmniej dotychczas jasnemu. Za psycholog-ją poszła i pe­
d agogi ka szukająca podstaw dla zastosowania najodpo­
wieclnie,bzycll ternu wiekowi środków pedagogicznych i dy­
daktyczuych. Za iutercsownni« tą. dziedziną ogarnęło dziś
najszersze warstwy nauczycielstwa i sfer rodzicielskich.

P ,; y c li o l o g i c z n a l i t e r a; t u r a p o 1 s k a nie wiele
wykazuje nowszych prac z tej dziedziny, Kilka broszur ·
i rozpraw Ol'UZ przygodnych artykułów - oto prawie wszyst­
ko. Dopiero ostatnie lata przynoszą początki zbierania
nratcrjalów cło badań, gro1nadzzonyd1- w uniwersyteckich
pracowniach psychologicznych, szczególnie ,,v Krakowie Po­
~na!1iu .i Warszawie, Ksi'\:żka pro!'. uniw. warszawskiego
Ste_la11~ Ba)ey~ wypełnia więc poważną lukę w polskiern pi-
snnenuictwie Iaohowem. ,

}[a una wedle słów autora w przedmowie wprowadzić
pok rótce ". · odnośne zagadnienia, dając zarazem przegląd



189

r~zultat.ów clotyc!1czas osiągniętyd1 i pobudzając czytelni­
ków do dalszego stucljum i cweu tualnych wlasnvch docie-k~. . V

_ Autoi+d z i el ] cały okres d o j r z e w a n i a, idąc za
mn;yirn _ autorami, na trzy okresy, które nazywa: przedpo­
k:v1tamem ~p!·aepubertas), pokwitaniem (pubertas) i wie­
k_iem mlodaieńczym (adolescentia). Z tym podziałem można.
się z$·o_clz1c, uważam jednak za hardziej odpowiednio i du­
chowi Języka odpowiadające nazwy: wiek przełomowy, wiek
dojrzewauia i _wiek młodzieńozy, które to nazwy zupełnie
wyrazme oddają charakterystyczną cechę danego okresu.

Część pierwszą ks i ą ż ki stanowi „Cllaraktcrysty­
ka dzieciQctwa w jego końcowej fazie". Wychodzi bowiem
autor ze słusznego stanowiska, ie okresu dojrzewania nie
można rozpatrywać w oderwaniu od poprzedniej epok i
dziecięctwa i że rozmuieuie tej epoki jest waruuk iern zro­
zumienia psychiki dziecka w okresie nast epnyru. Rozważa
więc autor w tej części niektóre zjawiska psychiczne k01'1-
cowej fazy dziecięctwa, (zatrzymująo się może za długo nad
zjawiskiem ejdetyzmu), charakteryzuje funkcje myślowe,
wrażeni 1, zmysłowe oraz sferę_ uczuć i woli dziecka.

Cz <1 ś ć cl ruga ks i ą r. ki obejmuje właściwą jej treść.
Opiera się ona na znanych dziełach Ch. Biihlerowcj, O. Tum­
lirza, W. Hoffmanna, E. Sprangera i innych oraz materja­
lach i badaniach z Zakładu Psychologji Wychowawczo]
Uniw. Warsz., zestawiając przejrzyście otrzymane rezul­
taty.

,V rozdziale o źr ó cl ł a c h p s y cho 1 o g j i o k 1· es tł
dojrzewa n i a podkreśla autor znaczenie dzienuików nilu­
dzteży jako ważnego źródła do jej poznania, ponadto samej
szkoły. a dalej sądów dla nieletnich, harcerstwa, listów,
pamiętników i autobiograrji z lat późniejszych oraz twórczo­
ści literackiej młodzieży. Na drugim planie stoi metoda ankiety
i behaviorystyczne metody obserwowania postępowania mło­
dzieży w różnych sytuacjach. Zalicza tu autor także zaclcrnin
szkolne i testy, często jeclnak zawodzące, gcly chodzi o uj-

. rnowanie psychiki jako całości.
Po rozdziałach o ro z w oj u r i i y cz n y m w okresie

cl o j r z e w a n i a i o r o z w o· j u s p r a w n o ś c i r u c h o w e j
(w luźnej tylko łączności i te11_1aten1 książki) rozważa au(or
psych i cz he cl oj r ze w a_ n 1 e p ł c _1 ~we, przyt_ncz~Jąc
obszerniej poglądy szkoły Freudowskie] na tę dziedzinę,
zbyt pobieżnie jednak na trzech_ zaledwie stron~clt omawia­
jąc właściwe objawy- popędu plc10_wego, tak ważne prze~tez
dla te ero okresu. w· dalszych rozdziałach, a zwłaszcza w ro z­
dziale o uwielbianiu czyli „adoracji", wspomil'la
a.u tor jeszcze o tych· objawach, ale tylko p1:zygoclnie i ni~­
\vystarczająco. Jest to P?Ważna luk~, w ksq,zce; trzeba Ją
w następnych opracowarnach wypełmc.
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,V obszerniej za to opracowanyn~ ro _z cl z i ale o. ,,u w i~ 1-
b i a_ n i n" (wyraz zupełnie. ?.dpowtedm1 zbędną jest WJQC
definicja wyrazem „adoracJa _) ~ochoclz1 autor do. wniosku,
że owo char:aktel:y.styczne zjawisko tego okresu" me musi
bvć związane z płciowością, lecz „jest częścią psychicznej
struktury aseksualmego psychiczuego zrębu .. .'' (109). Jest
to wniosek niewystarczająco ugruntowany, a rozróżnianie
Erosu i Sexusu wedle Sp rangera. niewyraźnie ujęte. , Obser­
wacja młodzieży raczej zdaje się przyznawać rację poglądom
Sprangera, wedle· którego i erotyka i· seksualność wypry>
wają ze sfery płciowej, chociaż ,v świadomości młodzieńcze]
ostro się początkowo rozgraniczają, by potem przecież spły­
nąć w jeden strumień potężnego uczucia o zabarwieniu plcio­
wem.

'I'rafnie podane są cechy charakterystyczne s fe 1· y e -
mocjo n a 1 n ej w rozdziale „Ogólna charakterystyka życia
uczuciowego", ,,O niektórych zespołach uczuciowych", ,,Od­
krycie jaźni", ,,Przyjaźń" i i. Autor nie rozstrzyga k westji,
czy w tym okresie występują jakieś nowe uczucia, których
w poprzednich okresach nawet w zarodku nie było. Stwier­
dza tylko, że występują swoiste zespoły uczuciowe,
ukazujące się jako coś dla tego okresu wybitnie charakte­
rystycznego. ,Jako takie wymienia autor zespół cle pre­
syj 11 ~' i zespół (poco wyrażenie „syndrom'·?) sam ot n o­
ś ei, ilustrujac je szeregiem ciekawych zeznań młodzieży.

Słusznie uznaje autor „o cl krycie jaź n i" za Spran­
gereui za centralne przeżycie okresu dojrzewania, - trafnie

1 też -ocenia szereg zeznań młodzieńczych w tym kierunku.
Nie wykazuje jednak ani w tym rozdziale. ani w innych ści­
słej łączności, zachodzące] między tern odkryciem własnej
tworzącej się osobowości a nastawieniem młodocianego wo­
bec osób i zjawisk otoczenia (konflikt generacyj, pesymizm,
negacja itd.). Można się oczywiście, pogłębiając· książkę
myślowo, tej łączności dorozumieć, pożądanemby jednak by­
ło wyraźniejsze postawienie i pogłębienie zagadnienia.

Bardzo ciekawie ujęte jest zagadnienie fantazji
w okresie dojrzewania, Widać, że autor miał tu do dyspo­
zycji poważny materjał doświadczalny, z którego może wy­
r-iągać pewne wnioski. Ostrożne natomiast są wywody w ro z­
dz i a. Ie o i n tel i gen c j i w wieku dojrzewania, oparte na
obcych badaniach i poglądach. Szkoda, że nie uwzględnił tu
autor ,v szerszym zakresie materjalów ankietowych o sto­
sunku młoclz~eży do przedmiotów nauczania szkolnego, ogłó­
szonycli w rożnych czasopismach naszych i obcych.

'St os u 11 e k cl o st a 1· szych, zwłaszcza rodziców i nau­
czycieli, omawia autor w rozdziale o. przeżyci ac h sp o-
1 e cz ny c h, w następnych przedstawia pokrótce rozwój
etyczny, przeżycia religijne, uczucia e s t et y c z­
ll e. Wiek rn ł o cl zie 11 czy szkicuje autor tylko, podkre-

'11
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ślająo idealistyczne nastawienie psychiki młodzieńczej. Koń­
czy książkę rozdział o typ ach dojrzewa n i a tłómaczący
!'óżuice w r?zwo)u psychiczuyrn młodŻie:i.y różn'ej płci, sfer
1 f:>OCh?dzmua. :Następuje wreszcie w :,r ka z a ut or ów wy­
m Ie n 1 o n Y c h .w tekście i wyk a z rzec z owy, dość
jednak skromny. Przydałaby się bardzo obszerna bib 1 jo­
gr a I' ja z notatkami o tern, co v; danych dziełach znaleźć
można. Miałaby ona na celu ułatwić dalsze samodzielne stu-
cljum czytelnika. ·

Ks i ą ż ka 11 :i ogół ce n n a, cl aj ą ca cl u ż o rn at er ja­
ł u cl o p r z c m y ś I e n i a i cl u ż o p o b u cl e k cl o z a i n t e­
r es o w a. 11 i a się om a w i a n ą cl zie dz i n ą. Poważną jej
zaletą jest. wielka ilość przykładów, ilustrujących wywody
uu tora, tak, że p11zy ca-lej naukowości, jest ona zarazem
interesującą i"' czytaniu łatwą. Wskaza11 wychowaw­
czych w niej niema. Autor wyraźnie zaznacza, że kwestje
evychowawczo pozostawia do . odrębnego opracowania, nie
chcąc mieszać czyste] psychulogji z praktyczną. _Nauczyciele
«vszelkioh ka tegoryj szkół oraz kandydaci· na nauczycieli
powinni co rychlej zaznajomić się z tą książką i- postarać
się o nabycie jej na stale cło podręcznej biblioteki. Skorzy­
stają z li icj te-i z pewnością sfery rodzicielskie.

M. Friedliinder,

Kronika pedazosiczna.
:\lif,'.1lzy11arodowe Biuro \Vychowauia w Genewie (B. I. E .) wydulo

llową scrjr; publikucyj, mających na celu budzenie ducha solidarności
i kooncrucji między narodami, zrnicizujących do rozpowszechnienia idei
Ligi Nurodów i do rozwoju wspóldzinluuia 11· różnych dziedzinach twór­
«zości.

Zadaniom tym służy miedzy iuncmi orgnnizowauie kursów dla
JWuczyciclsk twn w Genewie w okresie luryj. Podczas ostatnich feryj
odbył się If.l-ci Kurs od 28 lipca do 2 sierpnia. Hl30 r., który jako główny
temat postawił sobie zagadnienie: ,,,Jak zuznujomić ogól z Ligą Narodów
i rozwinąć ducha kooperncji międzynarodowej", (Co 111111 en t fa i re co n-
11 a. itr e la Su c i e t ó des Nations et d e v e l e p p e r !'esprit
<I o co op ć rat i o n i n ter n at i o 11 a Ie). Ostatnio ukazało się właśnie

' obszerniejsze sprawozdanie z tego 'kursu w formie książki. -Publ ikcja
obejmuje trzy rozdaialy: pierwszy zaznajamia czytelnika z organizacją
poszczególnych dxialów pracy Ligi Narodów; rozdział drugi poświęcony
just psychologji w zastosowaniu do wychowaniu międzynarodowego.

pro f. E. C h I ap ,i red e analizuje podstawy psychologiczne ws pól-
. pracy międzynarodowej, prof. J. Pi a g et rozpatruje rozwój ducha
solidarności u dziecka i jego pojęcie sprawiedliwości, '\V rozdziale trze­
cim omawia pro r. A. F c r r i i, r c związek miQd?.y szkolą aktywną i po­
kojem, n prof. i\J. l\I o hr he 11 n rolę nauczania historji w przygotowaniu
współpracy między. narodami. Publikucja ta daje nader instruktywny
przegląd zagudnicń, omawianych na wspomnianym kursie, a tak danio-
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słych dla w~-chowa."·có"·, którzy pracować prugną w duchu pokoju i soli­
darności narodów. Zag-udnicniu temu poświęcona jest też publikacja dy­
rektora . szkolnictwa średniego w Rurnuuji p. C. Kiritzescu, który ana­
lizuje' główne znsady pedagogiki pokoju.

lla.rdzo ważną dla uauczyciclstwu jest też publikacja 1(. Biura
Wych, w Genewie, omawiająca. metody wyboru książek dla bibljotek
szkolnych (Q u cl 'q u es M ć t ho cle s po ur I c c: ho i x cle s 1 i V res,
des b i b I j ot h c q u es s co I a i r c s). Zestawione są tu wyniki nukic­
ty, przeprowadzone] w kilkunastu krajach celom zcbruu in pownyoh infor­
macyj ciekawszych w sprawie motywów, jukicmi się kierują w doborze
książek w różnych krajach, [ak ic istnieją tam instytucje zajmujące się
oceną książek dla bibljotek szkolnych. N:1 kańcu podanu bibljogrn.fj:i
dotycznc.i tego zaguduil•nia.

Staraniem ~[. B. W. wyszłu też ostatnio monogral'[n. poswięcona
wvchowaniu w Polsce (L ·Edu c ,i t i o n ,, 11 l' o log: n e). W jednym znaj­
hiiższych zeszytów Ruch u Pe cl ag ogi cz n~ go umieścimy obszerniej­
szą ocenę. t(·•go wyduwnictwa.

Zapiski bibliocraficzne.
Helena Radomsfrn-Sfr:,emeda. Monogratju testu definicji: Studjum

z zakresu logiki dzieci i młodzieży. Wyd. Nauk, Tvwu Pod. Skł. Główny
Ksiażuica-Atlas Warszawa--Lwów 1931.

. Stanisław Stunencżi. O typie psychologicznym Polaka. Przyczynek
do charakterystyki typów antropologicznych wśród młodzieży polskiej.
Wyd. Pozn. T-wa Psych. Poznań 1931.

Dr, Tadeusz Borntiolta. Organizacja i technika pracy wychowawczej
w szkole średniej. Wyd. l\L Arcta w Warszawie 1931.

Pub/ication du Bttteau International d'Education. L'Education en Po­
logne. Gerieve 1931.
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Współczesna rodzina wielhornie isha
w świetle socioloqii wychowania.

(Studjum krytyczne).

I. Potrzeba wychowania rodzinnego.
· Mówiąc o rodzinie współczesnej staje przed nami obraz

rodziny, która stanowiła dawniej podstawę ustróju spo­
lecznego. Dziś obraz ten zmienił się, mimo, że rodzina nadal
jest tego rozwoju podwaliną. Rodzina współczesna ulega
bowiem poważnemu przeobrażeniu, przybiera odmienną stru­
kturę, wpływającą na wychowanie rodzinne w silnym sto­
pniu. Stan ten niepokoi pedagogów i to w miarę, jak roz­
kładowi rodziny wielkomiejskiej odpowiada powolny,. lecz
systematyczny zanik _wychowania rodzinnego we wszyst­
kich krajach . kulturalnych. Fakt ten pobudził do myślenia
jednostki i. ciała zbiorowe, gdyż chodziło nietylko o znale­
zienie przyczyn tego stanu, ale i. o zaradzenie mu oraz zba­
danie podstawowego zagadnienia, czy rola wychowawcza
rodziców jest istotnie nadal ważną, mimo istnienia sieci n o­
wych szkół najrozrnaitszego typu, nietylko nauczających,
ale przedewszystkiem wychowujących. Wynikiem tych roz­
ważań . było przekonanie, oparte na rzeczowych wywodach
socjologów· wychowania, że wy c h o w a w c.z a ro 1 a ro­
ro cl z i ny jest n a cl a 1 cl o u i os l ą, pomimo zmienionej stru­
ktury dzisiejszej rodziny i pomimo nowej szkoły. .

Pod tym też kątem widzenia rzuciła zagranica hasło
,,o d.r o d ze n i a s p ole c ze i1 s t w a przez.ro cl _z i n ę",. a pro­
pagatorem tego kierunku pracy pedagogicznej stal się Bel­
gijczyk Paweł De V u y st, twórca. szeroko dziś rozg:ałęzio­
nych „Lig Wy c h o w a n i a Ro cl z 1 n n ego" (Le s L 1 gu es



de l'Educatiou Familia.le1), które po raz czwarty
obradowały w zeszłym roku na „Międzynarodowym Kongre-
sie Wychowa.nia Rodzinnego" w Leodjum 2

). . •

KO 11 gres i tym razem oparł swe· obrady ,~ spr'.1w1e
wychowania ·,v rodzinie na głównej tezie, że ro cl z 1 n a J es t

1) Odpowiednikiem Ligi wychowanla Rodzinnego był w Polsce
t. zw. Sekreturjat Polskiej Ligi Wychowania Rodzinnego, wcielony dziś
do powstałej w r. 1924 ogólno krajowej instytucji „Z j e cl n o c ze n i ,t
z r z es ze 1i Ro d z i c ie Is kich w P o 1 s c· e", stojącej również na
stanowisku, iż wychowanie rodzinne jest kluczem do całego wycho­
wania i że „w· m.i s j i wychowa w cz c j ro cl z i 11 a Po zostać
11111 si przy swej· cl a w n ej cle cy cl ującej ro I i".

2) Kongres ten (4-m e Co n gres I n t c r n at i o n a 1 d'E cl u ca­
t i o n Familiale) odbył się w Leocljum (Lićge) w dniach •1-7 siei·~
pnia 1930 r. i objął całokształt wychowaniu rodzinnego, dzieląc się na
5 sekcyj: 1) ob ser w ac ii n a. u ko we j cl zie c i1'1 st w a (obser­
vation scientif iqvc de I'cnf'auce), 2) spr a. w o g ó I u y c h wy c 1t u­
w a n i a ro cl z i 11 n ego (Education Iamilialc-Qvestions genem ks), 3) "" Y·
cho w a n i a cl zie ck a w wiek u przed s ·z ko I ny m (Eclucation
familiale · avant l'age d'ecole), 4) wy cho w a n i a. po cl cz as w i ck u
szk o I n cg o i po ukończ c 11 i u szk o I y. (cducutiou pendant et
upres l'age d'ecole), 5) pop u 1 ary z o w a n i a wychowa n i a ro­
d z i n n ego zapomocą instytucyj opiekuńczych, społecznych, muzeów
i Międzynarodowego Instytutu Wychowania Rodzinnego (vulgarisation
de ł'education familiale, · Institut International cle pedagogie familia ie).
Przytaczamy na podstawie: Com pt es R. en cl us des assernblećs ge­
nśrales et des seances des sections, publićs de J. Gessler, Lou vaiu,
:M. Istas, 1930 (sprawozdania z kongresu) kilka ważniejszych uch w a 1:
1) należy już w szkołach wychowywać młodzież na przyszłj;ch rodziców,
2) należy młodzież przygotować do stanu malżeńskicgo, gdyż „zawód".
rodziców wymaga specjalnego przygotowania, na podobieństwo zawodów
innych, 3) należy pielęgnować wychowanie religijne, ,1) rodzice winni
dążyć do ciągłego doskonalenia, się i osiągnięcia osobiste] wartości,
działającej wychowawczo dodatnio, 5) współpraca rodziców i szkoły
winna być organiczna, 6) należy w każdym, kraju zakładać instytuty
wychowania rodzinnego, 7) należy kłaść silny nacisk na wychowanie
moralne, 8) należy rozbudzić zmysł rodzinny we wszystkich rodzinach
i 9) należy sankcjonować nierozerwalność małżeństwa ze względu na
dzieci. Kongres· ten, zwołany przez Ligę Międzynarodowego Wychowania
Rodzinnego, działającą na terenie Belgji od 25 · lat stal się placówką
światową o wielkiem znaczeniu, rna.jącą na oku jedynie cl obr o dziecka,
jako „l'avenir des nations, l'humanitć cle demuin", [ako „chef-d'onvre
de la nature" (por. str. 19 cyt. Comptes Rendus) i dobro rod z i ny,
stojącej w służbie cl zie ck a, na którego cześć wola: Vive !'Enfant!
Elever !es enfunts, la Iormution de la generation de dernain. z postu­
latów wyżej naprowadzonych winny prawie wszystkie znaleźć i u nas
silniejsze poparcie i szersze jak dotąd zastosowanie. O tcm por. mój
artykuł w Ruchu Pcd., Nr. ,1. 1931.
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komórką organiczną, be z której n iem a cy­
w i lJ z ac j i, i~ rodzina nie przestała być kolebką wycho­
warna, mim? ze, się przeobraża, bo nadal jest pierwszym
a. zaraze11:i 1 głownym etapem wychowania, bo nadal jest
,,zywym 1 naturalnym ośrodkiem pierwszych poczynań wy­
chowawczych, nie dających się niczem zastąpić podobnie.
jak światło słońca nie .daje się zastąpić najlepszą nawet ża­
rówką" '). Zdanie to podziela współczesna pedagogika,
która utrzymuje, że szkoła, postawiona nawet wysoko
pod względem pedagogicznym, n ie moi e i cl z i ś u w o 1-
n i ć domu od obowiązku wychowania, jakkolwiek
przewyższ a dom w zabiegach wychowawczych dzięki
stosowaniu umiejętnych metod pedagogicznych. Szkoła bo­
'wiem nie może rozpocząć nadbudowy, jeśli brak fundamen­
tów, jeśli otrzymuje materjał zupełnie .surowy.

Potrzebę pierwszego wychowania w rodzinie- uzasadnia
soc jo 1 o g ja wychowa. n i a inaczej; twierdzi mianowicie,
ze chociaż dzisiejsza rodzina nie jest jak dawniej je cl y n ą
instytucją wychowawczą, to jednak zajmuje ona obok takich
w s p ó łw y ch o w aw c ó w,«) jak: grupa rówieśników, na­
uczyciel, szkoła i instytucje wychowania pośredniego r. ga­
zeta, książka, teatr, kino, radjo, muzeum, zbiory itp. jedno
z najważniejszych miejsc. "\V ro cl z i n ie otrzymuje mia­
no w i ce cl z i e ck o p ie r ws ze wy cho w a n ie i to zasa­
dnicze, bo opierające się po pierwsze na więzi bi o 1 o­
gi cz n ej, stanowiącej w pierwszym okresie szczególnie sil­
ną podstawę stosunku wychowawczego, jaki zachodzi między
rodzicami a dziećmi, po drugie na prawach i o bo­
w i ą z kach, jakie społeczeństwo nakłada na rodziców w du­
żej mierze za •cenę ich funkcji wychowawczej•). Dalszym
argumentem, popierającym w niemałym stopniu potrzebę
wychowania rodzinnego jest fakt, że dziecko pozostaje w do­
mu rodzicielskim nie tylko przez cały prawie czas w· okresie
przedszkolnym,') ale wstąpiwszy nawet do szkoły, przebywa
w niej około 1/3 czasu w stosunku rocznym, natomiast 2/3
spędza znowu w domu"). Stąd wniosek, że wychowa n 1 e

t) Te ws „J.: Deuts~he -Erziehung in Raus und Schule A. III. N.
u. G. 159, str. 24. 25. Re i n W.: Encyk lopudisches Handbuch der
Piidagogik, por. Familie und Familiencrziehung.

2) LO w<; 11 ber g J.: Geheirnc Mitcrziehcr, Gutenberg Verl. Hnrn­
burg,

•) z n a n i c ck i F.: Socjologja wychownuiu, tom l•szy, str. 9_0.
_ 4) _ K a t z D. u. R.: Die Erziehung im vorschulpriichtigen_ Alter.
•) Typowem- jest to zjawisko szczególnie w dużych miastach,

obfitujących w szkoły dla t. zw. przychodzącej młodzieży .. Kol~j~, tram­
waje, autobusy dowożą zrann do tych szkól gromady młodzieży, ab.y
.ją _ zabrać natychmiast po ostatniej lekcji i zawieść do domu. w któ­
rym głównie przebywa.
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rod z i i1 n e III a nie tylko trwać w okresie przed·
s z ko l n ym, ale że o b o w i ąz e k spełni_a1:ia funk?ji
wychowawczej przez r o d z i c ó w w1~11en r_ozc1~­
g a ć się i n a okres s II k o I u y, ~·clyż dziecko me ,moze
i nie powinno przez podany wyże,J czas pozostawać . bez
opieki wychowawczej.

II. Obraz młodzieży jako skutek zaniedbania,

Widzimy więc, że nie wystarcza fi z y cz n a O'
pieka rodziców 1) w l?i~rwszych latach rozwoju dziec­
ka, lecz chodzi również o t rwały stosunek wycho­
wawczv, który· na. długo i w okresie szkolnym nie może
ustać· ani osłabnąć, bo z chwilą, gdy rodzice nie spełnią
należycie swych zobowiązań wobec dzieci, wówczas u 1 i ca
zastąpi ognisko rodzinne, a rodzice popełnią pierwszy kar­
dynalny błąd wychowawczy, narażając w dodatku dzieci
swe na poważnie niebezpieczeństwa. .Nastąpi to wówczas,
gdy rodzice będą stosować wobec dzieci swych znikome nor­
my wychowawcze, lub gdy ignorować będą swe potomstwo,
puszczając je samopas i pozostawiając bez opieki i nadzoru,
a czasem i bez pożywienia, na łasce ,.dobrych sąsiadów"
lub syt,ych dzieci z. pobliskiego podwórka. Słusznie twierdzi
Pr i.i fe r,2) że za błędy stąd wynikające rodzice odpowiadają
w całej pełni. Zwalniając atoli rodziców z winy i odpowie­
dzialności za błędy, pochodzące z dziedzictwa lub otoczenia,
autor ten uznaje za karygodne wprost, jeśli rodzice nie usto­
sunkowują się p o z y t :y w n ie do swego o bo wiązku wycho­
rwawczego, czyta że nie chcą, ponieważ nastręcza _im to
trudności, których z egoizmu przemóc nie mogą, czyto, że
nie umieją wychowywać z braku wszelkiego zrozumienia
i przygotowania, 3) czy też wreszcie, że nie mogą. tego uczynić
wskutek zajęć zawodowych. W każdym z rzeczonych wy­
padków staje się rzecz jasna - wychowawcza rola rodzi­
ców wręcz negatywna i rychło ich Iunkcję wychowawczą

1). Niestety fizyczna opieka rodziców poczyna coraz bardziej za­
wodzić skutkiem rozrostu przemysłu, który pozbawia przez zatrudnienie
kobiet rzesze dzieci opieki macierzyńskiej.

2
) Pr uf er J.: Wie erziehen wir unsr-re Kinder? Teubner 1929.

A. III. s. 8.
5) Brak zrozumienia i wszekiego przygotowania. dzisiejszych ma­

tek do sztuki i t e Ćh n i k i wychowywania pochodzi stąd, że matki te,
same wyrosły w dornach, gdzie było mało dzieci, że często same nie
odebrały od swych matek żadnego bezpośredniego wychowania, wreszcie,
że nie mają na skutek zajęć i rozrywek czasu na własne wychowawcze
doświadczanie.

Brakowi temu stu.rają się zaradzić wielkomiejskie t. zw. szkoły
d I a, mat ok. Por. L .i z al' s f c l d S.: Technik · der· Erziehung,
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zajmuje śrudowisko inne, często przypadkowe, niepożądane,
~dore .szczególnie w wielkich miastach psuje nieletnie. dzieci
1 pow1ęk~z<: rze~ze młodocianych uliczników i przestępców,
przyczytniająo się w ten sposób do zanarchizowania ele­
mentu :vyc~1;owy.wanego i stwarzając atmosferę zupełnej
demorahz~CJL Z tej to atmosfery wywodzi swój początek
m ło d o cia n a przestępczość, w takim środowisku
ob~·aca ~1ę opuszczona przez rodziców młodzież, którą opi­
sują: Lindsey, Redlich, Rilhle i Mogilnicki1).

Te ws 2) przeprowadził w szkołach berlińskich w 32
klasach szkół powszechnych ankietę wśród 1514 dzieci i o­
trzymał następujące dane: 140 uczniów było bez ojca, 37
bez matki, matki H4 uczniów pracowały stale poza domem,
a 363 w domu - dla drobnych przedsiębiorstw i sklepów,
337 dzieci jadło obiad dopiero wieczorem, a 658 kolację
wraz z ojcem, 910 _ dzieci wychodziło z rodzicami raz w ty­
godniu na spacer i to tylko w niedzielę i w lecie, ·239
dzieci korzystało, ucząc się do szkoły, z pomocy ojca, a 357
z pomocy matki. Inny badacz, O om p a y re 3) podaje znów
cyfrę· 9906 dzieci, które były w francuskich zakładach kar­
nych, a z których 4543 było sierotami, 154 pochodziło od
rodziców, którzy sami karani byli za rozmaite przestępstwa.
Dane te są wymowniejsze, 'wykazują bowiem, że 80 % dzie­
ci· nieletnich, umieszczonych w zakładach karnych pozosta­
wało pod złym wpływem otoczenia, Również i 'Ro 11 e t wyka­
zał swą statystyką, że wśród dzieci karanych za różnego
rodzaju przewinienia, mniejsze i większe, było: sierót
45 °Io, dzieci nieślubnych 11'25, dzieci karanych rodziców
13'25, a dzieci rozwiedzionych rodziców 16'25 °/0• Bardzo
wymowne są dane, które przytacza wspomniany Li n ds e y,
sędzia dla nieletnich w Denver; Dane te są daty prawie naj­
świeższej; wszystko to -miało i ma niemal, codziennie miej­
sce w wielkich ośrodkach cywilizowanych państw. Spytaj­
my zatem, dlaczego . dziś obraz młodzieży przedstawia się

1) L i n d s e y B.: 'I'he revolt ot' modern youth. A ich h or n A.:
Verwahrloste Jugend, ·Wien, Psychanal. V. 1929. Red I lc h E. u. Lazar
E.: Kindliche Selbstanorder, Berlin, Springerv. R ii h Ie Otto: Das
verwahrloste Kincl, ,V erl. ,,Am andern Ufer", Dresden. M o g i I n i c k i A.:
Dziecko i przestępstwo, wyd. II. Warszawa 1925. Por. o stałem wzrasta­
niu przestępczości dzieci str. 26-32, o stanie rzeczy w Polsce s. 321-370,
a o istniejącym międzynarodowym związku ochrony dzieci str. 370-381.
Ponadto informuje· o tern K r z y m u s k i . E ;: Wiek młodzieńczy przed
sądem karnym, Kraków 1916 i p r ac a z bi o r o w a nad nieletniemi
przestępcami, wydana przez W. Makowskiego w r. 1929 w War­
szawie.

2) Te w s • op. cit. 27 i 28,
S) O om pay re G.: L'evolution intelectuelle et morale de l'en-

. fant, Paris, str. 299.
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tak smutno? Zapytajmy, dlaczego poważny odsetek mło­
'dzieży nie odbiera wychowania? Zbadajmy, co ten. oc~łam
dzieci sprowadza na m~nm".ce? Pytan_1a t_e sta:w1al! s_o:
bie socjologowie, prawrncy I pedagogowie. Pierwsi znaleźli
odpowiedź w zmienionych warunk~ch współczesnego ży­
cia, ostatni w szwankującym systemie wychowania ro cl zin­
n ego i moralnego.1)

III. Przyczyny duchowe braków wychowawczych.
Opisany stan ma swe głębokie przyczyny. Łączy się

mianowicie z całokształtem dzisiejszych stosunków ekono­
micznych i społecznych, z ogólnem obniżeniem poziomu
życia moralnego ,v społeezeńatwach nowoczesnych, z ogól­
nem zmaterjalizowaniem, z obniżeniem poczucia godności
związku małżeńskiego i rozluźnieniem więzi rodzinnej,
z czestem wypaczaniem zasad eugeniki przez rzeczników
regulowanej populacji, z lekką lekturą, lekkiemi obyczajami
wielkiego miasta, w domu i na ulicy, z wielkomiejskiemi
rozrywkami, a ponadto z specyficznem nastawieniem do
problemów wiary. Pewna bowiem religijność 2) zaczyna
zastępować .religje, pewien szczególny rodzaj pragmatyzmu
zaczyna tworzyć zwykły utylitaryzm. Rodzi się etyka inte­
resów. A ona i religijność do niej dostosowana, z dnia na
dzień coraz· bardziej przeuikają z zachodu na wschód,
z miasta dużego do małego, z warstw wyższych, inteli­
gentnych do niższych, naśladujących, od starszych do młod­
szych, z ojca na syna, działając wychowawczo ujemnie.

Na tym umysłowym stanie rodziny i społeczeństwa
cierpi szczególnie wychowanie. A że rodzina 'jest siłą faktu
nadal podstawową „komórką społeczną" (cellule sociale),
jak to dobitnie podkreśla Lep 1 ay, więc cierpi na tem
i ona, a z nią i wychowanie rodzinne, o którem wyraża się

. Ba e 1 s; że jest „la f.ormation de l'enfant".
T11ka atmosfera duchowa istotnie nie sprzyja wychowa­

. niu. Dlaczego - zrozumieć łatwo, jeśli się weźmie pod uwa-

1) Szwankujące wychowanie moralne starają się ulepszyć „Lig i
Wychowa n i a Mor al n ego", podobne co do ustroju i pracy peda­
gogicznej do wspomnianych lig wychowania rodzinnego. Ligi te zbierają
się co cztery lata na „Mi ę d z y n ar o do w y m Ko n gr e s ie Wy c h o­
w a n i a M o r a I n e go". W zeszłym roku odbył się p i ą ty z rzędu
'kongres tych lig w Paryżu i obradował nad ulepszeniem i znalezieniem
metod skutecznego wychowania moralnego, które moralny kryzys (por.
D c V u y st: La grave crise morale d'nujourdhui) silnie· osłabił.

2) Przez pojęcie: religij n ość rozumiemy za Mullerem-Frcien­
Jelsem (Psychologie der Religion, S-G. 805/6) pewne nastawienie do
religji: re I i g i o s i t a s.
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gę, że w wy?howan}u ~rzy potęgi----:- jak powiada Bu is son 1)
odgrywają dorninująeą rolę: re 1 i g ja, etyk a i wie-

d 7: a. Zgodne współdziałanie tych czynników ułatwia isto­
. tme ~kuteczne wychowanie, toteż nie jest wskazane wy­
łąc~~c z wychowania któryś z tych czynników, zwłaszcza
rebg:Ję, gdyż_ czas, na który przypada podstawowe wycho­
wame młodzieży jest zarazem i czasem, na który przypada
początek tworzenia się pojęć moralnych, oraz czasem, w któ­
rym s~ybko postępuje rozwój fizyczny i umysłowy. A jeśli
słuszuie zakłada We s term arc k już w młodym adepcie
społeczeństwa uczucia moralne, to w tern stadjum skazane
one są na podporę ze strony religji, użyczającej gotowych
sankcyj moralnych, wspierających wychowanie tern skute­
czniej.

Z tych to powodów oba te czynniki trudno w wychowa­
niu rozłączyć i dlatego ubytek jednego z nich odbija się
ujem n ie na procesie wychowania. Oba te czynniki doznały
atoli obecnie dużego uszczerbku, toteż społeczeństwa, a z nie­
mi rodziny oraz wychowanie rodzinne ucierpiały wychowaw­
czo poważnie.

Lecz nietylko ubytek, ale nawet zmniejszenie się wpły­
wu religji i etyki odbić się musiały ujemnie na współcze­
snem wychowaniu rodzinnem, co więcej próby odgraniczenia
etyki od religji w działaniach wychowawczych 2) musiały
zawieść, ponieważ w dziedzinie pedagogiki stosowanej nie
można było tych dziedzin odgraniczyć, jakkolwiek· są ze
stanowiska naukowego rozgraniczalne.

1) Bu is son F.: Rcligja, etyka, wiedza. Ich zatarg w wychowaniu
wspólczesnern. Wnrszuwa, w tłum. Krasnowolskiego, str. 65.

2) Próby takie poczyniono. Por. O. Pr i t c h nrd: Konfessions-'
leser Schulunterricht in Australien. Dokumente des Fortschritts. 1911.

M. F. Lich terb erg er: L'Education · morale dans les ćcoles
prima.ires.

E. D u r k h e i m: L'Education morale, Paris, 1925.
A. Et i i n g er: Wychowanie moralne n ustrój społeczny, (w Pra­

cy Nauczycielskiej, Warszawa, w pierwszych zeszytach 1929-30), pro­
paguje zupełne usunięcie religji ze szkoły polskiej, wychodząc z założeń
przestępczości młodocianej i dorosłej, która bynajmniej nie jest mniej­
sza w krajach, gdzie uauczują religji w szkołach. Jeśli natomiast Durk­

_heim . i inni, nie wyłączając Lig i Kongresów Międzynarodowego Wy­
chowania Moralnego prapagują wychowanie moralne, (we Francji uczy
się w szkole. moralności; pozostawiając religję sferze rodzinnej), to nie
jest to identyczne z usunięciem religii, lecz jest to raczej propagowanie
wychowania · moralnego pro se, bez względu na religijne wyznania tej
czy owej społeczności. (por. cel. i założenia ligi wych, mor. w progr).
w sowieckiej Rosji atoli religja została usunięta z wychowania. ze
względów programowych.
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Nowsi myśliciele, których problem ten zajmuje, docho­
dzą do wyniku, że· o?a te czynniki,_ powinnJ: ~ z i ś wsl?ie~·a~
się wzajemnie w dziele _wycho,yarna mt.o~lzte~y tern s~lme_J,
im większy zamach ua me gotują mechamz?'_cJa,_ urbanizacja.
i materjalizacja dzisiejszego życia - co odbija się na wycho­
waniu bezpośrednio i pośrednio. 'I'a materjalizacja odbija się
ujemnie nietylko na wychowaniu, jako procesie duchowym,
ale też i na kulturze -wogóle, jak dowiódł tego Spranger,
toteż przeciwdziałanie temu złemu wpływowi stało się wymo-
giem chwili. .

Pewne objawy zdają się istotnie temu prze ci wdziałać.
Zauważamy bowiem· w współczesnej wiedzy wyraźną

skłonność do łączenia rozgraniczonych dziedzin religji i etyki.
Psychologia religji i badania nad genezą pojęć moral­

nych, oraz historja rozwoju obu tych potęg i ich wzajemne­
go stosunku w dziejach ludzkości, wykazała, że religja
jest ową twierdzą wewnętrzną c z ł o w i e ka, sto­
sunkiem jego do życia 1), podstawą psychiczną,
opartą na wewnętrznem cloświaclczeniu2 ), po wszech nem
z j a wis k iem, i n cl y w i d u a 1 n e m i s p o ł e c z n e m, o wy­
b i t nem znaczeniu emocjonalnem3) i głębokiej
treści wychowawczej 4) i że etyk a z n aj cl uje
w re lig j i doskonałą p odp o r ę 5), gdyż doskonale ją
¼używa w sensie sankcji 6), jako jedynej autorytatywnej
i skutecznej formy trwałej sankcji moralnej.'

Jeśli wyjdziemy z tego stanowiska i zważymy, że współ­
czesna kultura zanika 7) wespół z wychowaniem i na skutek
braku jasno sformułowanego. ideału etycznego, którego się
właśnie szuka, jeśli zważymy, że współczesny człowiek,
mechanizujący się z dnia na dzień dzięki silnemu rozwojowi
techniki coraz bardziej, odczuwa coraz więcej potrzebę' we­
wnętrznej podpory religijnej 8), dojdziemy do przekonania,

1) He n der son O. H.: What is to be educated (Nowe Wycho­
wanie) tł. Moszczeńska str. 22.

2
) M. il 11 er· Frei en fe Is o. c. 8 i 11, t. I; 99 t. II. i Ma I i­

n owski B.: Wierzenia pierwotne i formy ustroju społecznego, Kra­
ków, Akademja Umiej. 1915, str. 4, 48 i 183.

3) We s te r mar ck E.: The origin and development or morał ideas
tł. Katseher, t. II. str. 469.

') Te w s. · o. c. 101, 104, 107 i zwrot na s. 15.
5
) W i n ter n i t z M.: Religion und Morał, Verl. d. deut. Ges. zur

sittl. Erz.; Prag i We s ~er marek. o. c. t. II. s. 579, oraz Mal i n o w­
ski, o.· c. s.· 254. · · ·

G) Frei en fe l s. o. C. t. I. s. 90 i Westermarck, o .. C. t. II,
str. 551. ·

·
7
) Ba I f o ur A. .J.: 'Decadence - Essays speculative and ' political,

London 1920 i SP en g Ie r O.: Der Untergang der Kultur im Abendlande.
8
) Prócz R. Eu ck en a por. B i1 Ir o ur a: The Fondations of
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że ob_niż~ni~ -~ię poziomu etycznego i religijnego, o którem
wyze.1 mówiliśmy, musiało szczególnie na młodzież wy cho­
w a ,v c_z o bardzo silnie podziałać, d e mor a I i z ując nie­
tylko Ją, ale i jej młodociane otoczenie, dziec i, korzy­
stające jeszcze jako tako z więcej lub mniej skutecznego
wychowania rodzinnego. .

'I'en stan depresji duchowej nie był jednak jedynym
powodem rzęczoneg~ wyłomu, jaki powstał w systemie wy­
cho".'awczym współczesnej rodziny. Lukę tę w wychowaniu
rodzinnem spowodowały bowiem i mater ja I n e przyczy­
ny, za które niezawsze rodzina może odpowiadać, bo nie­
zawsze one są od niej zależne.

IV. Przyczyny materjalne kryzysu wychowania.w rodzinie.

Zanalizujmy _zkolei jej n ie cl ucho wą, jej mater ja l­
n ą strukturę. I tu nie dzieje się dobrze. Ro cl z i n a bowiem
p r z e_ c h o cl z i k r y z y s w e w 11 ę t r z n y, niezmiernie po­
ważny. Czasy powojenne zaostrzyły kryzys ten szczególnie
w wielkich miastach, spowodowawszy i na tein polu 1 u kę
wychowawczą. W a r u n k i ekonomiczne życia wiel­
k omie j s kie go z mniej s z aj ą bowiem z dnia na dzień
w pl y w wychowawczy ro cl z i ny, zmuszając ojca, nie­
rzadko i matkę do pracy zarobkowej poza domem 1). Stan
ten wytwarza oczywiście sytuację, pozbawiającą dzieci ro­
dziców oraz działania atmosfery rodzinnej, skutkiem czego
ubywa wychowaniu rodzinnemu czynników, pedagogicznie
wysoce wartościowych. -

Dawniej dom rodzicielski był miejscem stałego pobytu
całej rodziny, a częstokroć i warsztatem pracy rodziców,
toteż młode pokolenie miało dzięki temu w domu prawdziwą
,,szkołę charakteru" i v właściwą „szkołę pracy".

\V domu urzeczywistniały się tedy, bezrefleksyjnie ide­
ały i dążenia ·współczesnej pedagogiki: Dewey a, Fo er­
ster a i Ker s che n st ei ner a 2).

Belief i 'I'heism and Humanism, któremi rehabilituje teizm, postpono­
nowany przez szybki rozwój nauk empirycznych i technicznych, twier­
dzeniem: ,,be I ie f s i n c I ud e know Iedg e"; ponadto prąd irracjo­
nalizmu i intuicjonizmu Bergson a, wreszcie KI u g ego: urn sich zu
vervollkommnen ringen jetzt gerade die Menschen nm die. Gottheit;
wreszcie kierunek współczesnej pedagogiki religji, reprezentowany przez:
Dewey a, _Fo er ster a, CI ap ar e d e'a i Sax b y'e go.

') N a w ro czyń ski R: Swoboda i przymus w wychowaniu,
Warszawa, 1929. s. 119.

2) Postulaty szkoły pracy i charakteru. Por. Dewey J.: School
and child i tegoż autora: School and society, ponadto F. W. Fo er st e•
r ~: Schnie und Charakter, oraz podstawową pracę K e r s c _h e n s te i­
n e r a· G.: Begriff der Arbeitsschule.
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Dziś ten stan rzeczy zmienił się gruntownie, a to nie­
tylko na skutek społecznej, ale też i skutkie1~1 ek_o1~omic~nej
przebudowy nowoczesnych państ,:, w_ szcze_golno~c1 rodziny,
na której oue swój byt nadal _op1eraJą. !u~ powierz_chow~a
obserwacja wykazuje te z m 1 a u y. Widzimy bowiem, ze
pracę ręczną, zastępuje praca fabryczna, że warsztat do­
mowy przeniósł· się do wielkich i wysokich h11;l .maszyno­
wych, widzimy, że wielki przemysł co~·az _bar~z1eJ w;yp_iera
dotychczasowy przemysł domowy, zaJ1:nuJąc Jego mieJsce!
widzimy, że wykwalifikowany robotnik usuwa z każdej
prawie· placówki robotnika niewykwalifikowanego, widzimy
jak rękodzieło zwolna zamiera. .

Na skutek tej przemiany musiały się miejsce pracy
i miejsce warsztatu o cl d zieli ć, a bardzo często i poważnie
oddalić od mieszkania pracującego ojca rodziny i skutkiem
tego prac a i cały jej przebieg usunęły się z przed oczu
dziatwy, która przedtem w warsztacie domowym prawie
dorastała, przypatrując się ciekawemu tokowi powstawania
rozmaitych przedmiotów. Dziś niema już dziecko wglądu
w ten proces stawania się, bo wszystko przeniosło się do
wysokich murów farbycznych, dokąd ono niema dostępu.
Załóżmy nawet, że dziecko ma sposobność przypatrywania
się pracy ojca we fabryce, czy zobaczy fabrykację całego
przedmiotu, jeżeli ojciec wyrabia tylko mechanicznie pewną
i to określoną część składową, nie widząc przedmiotu, dla
którego część stworzył? Jestże taka praca fabryczna, wy­
soce wyspecjalizowana, często monotonna, w stanie po bu­
d z i ć impulsywny i żądny zmian umysł dziecka do konstruo­
wania, któremu sprzyjało przypatrywanie się w warsztacie
domowym ojca, procesowi powstawania rzeczy od początku
do końca? N ie I TI zie ck o z a j m uje przedewszystkieni
stawanie się całości, a że ta możliwość została mu
dziś. w wielkiem mieście odjętą, przeto ubył mu poważny
czynnik wychowawczy, w pedagogice współczesnej szcze­
gólnie podkreślany. Ta luka wychowawcza spowodowała też
pedagoga Dewey a do rehabilitacji domowego warsztatu
pracy w wychowaniu nieletniej dziatwy. Ale fakt ten wyłania
no we trudności pedagogiczne. Niepodobna bowiem, wobec
silnego rozwoju techniki zanachronizo wać wy cho­
.w a n i a, przez cofnięcie się do rękodzieła pierwotnego, sko­
ro można we fabryce pokazać dziatwie nietylko genezę
części składowych przedmiotów, ale i ich konstrukcję w ca­
łość. Nie bez racji przeto Bł o n s kij prowadzi młodzież do
fabryki, chcąc ją tam wychowywać. W fabryce znów trudno
zrekonstruować pierwotną, n at ur a 1 n ą formę kształcącej
pracy.
. . Znil~nięci~ domowego warsztatu pracy w wielkiem mie­
scie pociąga Jednak za sobą dalszą wychowawczo ujemną
konsekwencję. Ojciec bowiem niema dziś sposobności zużyt-
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kowania syna w_e własnym warsztacie, dla pracy dla rodziny,
bo :Val'S~Uitu niema, Bardzo często przeto oddaje swe nie­
l~tn~c dziecko na _usługi osobiste lub biurowe do tego przed­
s1_ęh!orstwa, w ktorem sarn pracuje, ponieważ jako nieletnie,
me jest dopuszczone do innej pracy w fabryce. Dziecko je­
dnak traci· na Lem, niema bowiem możności ani sposobności
do •~•ylrn:Ulif_ikowania_ się w jakiejkolwiek twórczej pracy,
poniewaz me pracuje ani w fabryce ani w warsztacie.
Dawniej rzecz miała się inaczej. W domu nietylko żadna
ustawa nie zabraniała dziecku pracy, lecz przeciwnie ojciec
chętnie widział syna przy pracy, bo z jednej strony miał go
stale na oku, a z drugiej, często mu wydatnie pomagał i'na
pracy się kształcił i wychowywał. ·

Lecz nie tylko na skutek tych zmian poniosła dzi­
siejsza dziatwa wychowawcze szkody. Do tego stanu rzeczy
dołączają się bowiem i inne specyficzne wie 1 kom ie j ski e
st os u n k i, nic sprzyjające w zasadzie wychowaniu nie­
letniej · dziatwy. Oto bowiem zaczyna w dużych miastach,
zwłaszcza przemysłowych, coraz dotkliwiej brakować dwu
dalszych czynników wychowawczych, które wychowaniu ro­
dzinnemu sprzyjały, mianowicie: przyrody i jak to na­
zywa N a w ro czyń ski 1) - społeczności 1 ud z kie j.
Duże miasta wypędzają „przyrodę pierwotną" z dnia na
dzień coraz bardziej. ·w ośrodkach przemysłowych prawie że
nie znać przyrody, a jeśli gdzieś jest, to zakrył ją proch wę­
glowy lub zasuszył pobliski ko1111n fabryczny. A czy może
kwiat wielkomiejski lub drzewo, wciśnięte między dwa po­
dworce fabryczne napełnić powietrze dużego miasta wonią,
uzdrawiającą blade i opuszczone dziecko pracującej rodziny,
jeśli swąd benzyny huczących aut i dym kominów fabryk
i mieszkań, opalanych stale węglem skuteczniej to powietrze
zanieczyszczają, aniżeli owe rzadko rozrzucone ogrody je
odczyszczają? Ozy jest „wielkomiejska" przyroda ową pię­
kną przyrodą, o której się prawi dziecku w dornu i w szkole?

Ileż to dzieci wielkich skupień i rojowisk ludzkich o­
środków przemysłowych nie widzi prawdziwej przyrody
przez lata całe, bo albo ojciec pracujący w odległej dzielnicy
sam mieszka w bezdrzewnej· i bezkwietnej okolicy, albo nie­
ma nigdy czasu i sposobności skorzystania ze swobodnych
,,weekendowy.eh" wyjazdów za miasto. Z tą brakującą przy­
rodą łączy się też b r a k s p o k o j u i s ł o ń c a. Gorączkowe
bowiem życie wielkomiejskie nie zna, co to spokój, suteryna
zakopconej kamienicy, nie wie co to słońce! Toteż nie
zadziwi nas obraz dzisiejszej młodzieży wielkiego miasta,
jeśli sobie uprzytomnimy, że na wszelki~ wpływy naj_wraż­
liwsze lata dziecięce, upływają na takich oto poważnych
brakach niezbędnych czynników wychowawczo-zdrowotnych.

') o. c. str. 118.
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V. Przemiany spotecene w strukturze
wielkomiejskiej rodziny.

Brakowi przyrody towa.rzy_szy ~nne wielkomiejskie n~e­
domaganie, rozluźniające rodz'n;ę 1 rodz1~rne w_y~howame.

Oto bowiem przestała wspołczesna wielkomiejska spo­
łeczność tworzyć grupy pierwotne, na podobieństwo· zwartej
rodziny. P11zeciwnie społeczność ta tworzy_ gn~,py . t: zw.
wtórne, niesprzyjające żadnej wewnętrznej spoistości, spo­
łecznej ani rodzinnej. 1) Zrozumiałem bowiem jest, że w gru­
pie prenumeratorów pisma cz,y gazety'. lub w gr1'.pie z_awo­
dowej C'l,Y dobroczynnej, albo w związku akcjonarjuszy
przedsiębiorstwa, lub związku politycznym względnie klu­
bie obywatelskim itp., nie może być mowy o spoistej struk­
turze lub środowisku dla dziecka, którego ojciec, a często
i matka do grup tych: należą, rozluźniając tem samem wła­
sną rodzinę i opuszczając dorn i dziecko na długie godziny.
Stan taki dziecku nie dogadza; jemu są potrzebne grupy
pierw 6 t n e, rod z i n n e, jemu jest potrzebna atmosfera
zwartej, a przykładnej rodziny, w której szczerość i miłość
panują, a nie kurtua:zja i wyszukana grzeczność „wielko-
miejskich" znajomych. .

Odpowiednikiem tego stanu jest w dalszem następstwie
fakt wzajemnego odciążania się wielkomiejskich rodzin. Ro­
dzina umysłowo wyżej postawiona oddala się od rodziny,
stojącej na niższym szczeblu kultury, rodzina zajmująca
stanowisko społeczne wyższe, odsiąża się od takiejże, w hie­
rarchji społecznej lub towarzyskiej niżej postawionej, jak­
kolwiek ona tej wyższe] oddaje rozmaitego rodzaju usługi.
'I'e wyższe rodziny zada.walają się tylko stosunkiem służbo­
wym, zachodzącym między niemi a rodzinami, względnie człon­
karni rodzin u nich pracującymi, uważając wszystkie te
osoby za element pozarodzinny, niepożądany i usuwając
je, mimo że dla nich pracują, w tej czy innej formie, tak
lub inaczej służąc i mimo, że z ich usługi wielkie ciągną
korzyści, p o z a n a w i as s we go k o ł a. I istotnie coraz
rzadziej zasiada dziś do stołu rodzinnego zamożnego praco­
dawcy pracownik czy terminator, pomocnik, czy praktykant,
bona lub służąca. Natomiast coraz częściej. widzi się objaw,
już zgoła nienaturalny, że właśnie n a tych,· których owe
rodziny od siebie oddalają, rodziny te p r ze n os z ą cale
prawie w y c h o w a.n ie swych dzieci, w celu ulżenia sobie

· 'iwb w celu zyskania czasu na zajęcia „godniejsze", lub
rozrywki przyjemniejsze. Tego rodzaju wychowanie nie jest
już w ścisłem tego słowa znaczeniu wychowaniem rodzinnem,
bo n~e zajmują się niem członkowie rodziny, lecz osoby poza­
rodzmne, które tern większy wpływ zyskują na dzieci, im

1) Cool e y en. łl:: Social Organisation, New-York, 1909.
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wyłącznie] się takiemi dziećmi zajmują 1 1m mmej rodzice
wychowam~ tego doglądają lub wychowaniem tern kierują 1).

Fakt ten me budziłby obaw, gdyby wychowaniem tern kie­
rowały osob:y, eoprawda pozarodzinne, ale do tego powoła­
ne. Tak atol~ me jest, bo wcale nie mamy tych zawodowych
wychowawców względnie wychowawczyń, o które tu chodzi.
A że. ten stan rzeczy nie zmienia. się na. lepsze, gdyż rodzice
mają conaz mniej czasu, przeto na leżałoby w takich rodzi­
na?h o_d_dać wychowanie nieletniej dziatwy przy­
najmniej wys z k o I o ny rn wy c h o w a w com 2), a. wyszko­
lonym dlatego, ponieważ do wychowania tak samo należy
się sposobić, jak do każdego innego zawodu. Wychowanie
bowiem jest n iem al ą sztuką, a ubytek w wychowaniu
rodzinnem instynktu macierzyńakiego, będącego rodzicom
poważnym drogowskazem w wychowaniu, musi zostać zrów­
noważony _ przez wychowanie me to cl y cz n e.

Dawniej problem ten nie istniał, dawna bowiem rodzina
była bardzo liczna i dlatego stanowiła małe społeczeństwo
wychowawcze. Dziś i ten stan rzeczy uległ poważnej zmia­
nie. W wielkich miastach pPzyjął się bowiem system pięciu­
osobowej") rodziny, tj. system trojga dzieci, a w niektórych
nawet krajach i stolicach świata, toruje sobie drogę sy­
stem dwojga dzieci, co więcej coraz liczniejsze rodziny wiel­
komiejskie mają tylko jedynaków i w bardzo wielu wypad­
kach zakorzenia się system bezdzietności, a w końcu pa­
noszy się bezżenność. Rozumiemy coprawda, że spowodowa­
ne to jest radykalną zmianą form życia wielkomiejskich ro-

1) Błąd ten· polega na tern, że dzieci wychowywane przez bony,
dochodzące, lokajów, pokojówki i służbę domową stalą, odbierają w końcu
wychowanie, które Niemcy nazywajr; ,,Die n s bot e ner zie hu n g". że
ono jest różnem jakościowo od wychowania w rodzinie · przez rodzinę,
dowodzić nie trzeba, że wreszcie zaniedbana przez rodziców dziatwa. chę­
tnie przystaje ze służbą i jej się zwierzą i ulega, że ta. służba dziatwie
tej się „oddaje", za cenę swego wpływu na nią, jest [asnern. Dzieje się
to przeważnie w rodzinach mieszczańskich, które m~gą sobie pozwolić
na utrzymywanie rozmaitej służby domowej i które tern skrzętniej ko­
rzystają z opieki domowej, jaką nad ich dziećmi „roztacza" owa służba.
Por. Te ws J.: "Grossstadterziehung, II. Aufl . N. u. G. 327 i cyt. pracę
tegoż autora, s. 51.

•) mamy tu na myśli zarówno wychowawczynie domowe, które
kierować winny takiemi dziećmi w pierwszych trzech latach, jak też
i wychowawczynie, wychowujące dzieci we wieku przedszkolnym, w przed­
szkolach, w, sposób metodyczny, którym dzieci te należy z- kolei powierzać.

3) Jeszcz~ tylko po wsiach, w małem miasteczku lub mieście bie­
dnem, a mało kultura-lnem spotyka się, przeważnie u ludzi biednych
izby pełne dzieci, które we własne] gromadce na swój sposób się wy­
chowują.



dzin _i 1JrzeksZt~lceniem _rodziny na skii\ek o~in1i_e1u1y9h Wa;
riinkow ekononucznych 1 społecznych; me arrnema to Jech1a/x
taktu. że w rodzinach o dwu lub jednem dziecku wychowanie
jest triidniejsze1}. Co więcej stan ten nie sprzyja samym
dzieciom r aż, że są saanotns, bo opuszczone przez pra­
cujące z~wddowo matki i walczących o byt ojców; albo. ż~~
uiedbane przez matki, nerwowe i niecierpliwe, wżgltjchue
towarzysko się wyżywające, po wtóre, że zaniedbują je
same wychowawczynie, które poza okiem rodziców chętnie
oddają się wszystkiemu innemu 2), a nie wziętemu na się
obowiązkowi wychowania powierzonej im dziatwy .. Wyni­
kiem tego stanu rzeczy jest zupełny brak naturalnej atmo­
sfery izby dziecinnej, gwarnej i wesołej · i fakt, że cl ż ie ci
z ac z y n aj ą p 11 ze cl wcześnie z y ć i my Śle ć sp os o­
be m starszych, których wokół widzą.: Starzeją się więc
przedwcześnie, mimo, że mają prawo wyżywać się własnern
życiem i mimo, -że obowiązkiem naszym jest - jak to kla­
sycznie podkreśliła E 11 en I{ e y - dać się Wyżyć dzieclom.
Ta nienaturalna atmosfera oraz dorywcze zabiegi wycho­
wawcze rodziców, zadawalających się -często rozpieczcze­
niem"), miast prawdziwem wychowaniem, nie stwarza też
Warunków, W których dojrzewają dzieci tz. u cl a n e4), ponie­
waż dzieci e t1 gen i cz n e wymagają systemu wychowawcze- ·
go ciągłego i systematycznego, a system ten tern skuteczniej
rodzice przeprowadzą, ii:n bardziej cło tego zadania będą sic;
przykładali. Wypadek: ten jednak . po największej części
niema dziś miejsca w dużem mieście, po pierwsze dlatego,
że warunki temu nie sprzyjają, powtóre z winy samych 1·0-
clziców, których właściwie niema w domu ..A rodziców .niema
w domu niezawsze z przyczyn od nich niezależnych, ale
często skutkiem przyzwyczajenia się do systemu spędzania
~rolnego czasu poza domem, nawet zdała od domu i to za­
równo w święta jak i w tygodniu. Dotyczy to nietylko ro­
cl~iców zarobkujących, ale i nie zarobkujących, obie bowiem

1) Naogól panuje w izbie o dwu lub jedncm dziecku to, co Niem- __
cy 'nazywają Verhiitschelung, Verwohnung, Verziirtelung, a więc czynniki
wychowawczo ujemne.

t) Najczęściej pielęgnują swe własne stosunki· ,,towarzyskie" i to
w obecności swych wychowanków, na których to działa ujemnie I demo­
ralizująco.

3) Die Stellung des Kindes i11 der Familie von Dr O. Knop f, por.
str.· 237 i n. w Ztschr. f. Indiviclualpsychologie. Nr. 2 r. 1930 ..

·1) . Przeciwnie życiorysy. wielkich ludzi wykazują, że whiśnie. z bie­
kiem jedenastem z rzędu, Holberg clwnastem, Schubert trzynastem,
dnej, a obarczone] dziećmi rodziny ludzie tacy swój ród wywodzą. I tak
pochodzi! Napoleon z rodziny, liczucej sześcioro dzieci, Cooper był dziec-
a Benjamin Fruuklin 11ż siedemnustem. ·
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· kategorje op~nowała jakaś głębiej nieuzasadniona awers .i a
do domu, która tern szersze- zatacza kręgi, im bardziej ro­
dzioe zadawalniają się oddaniem dzieci opiece służby, jak
to ma miejsce w rodzinach mieszczańsktcli, zamoźniejszych,
a.lbo_ opi~c~ dziadostwa względnie starszego rodzeństwa, · jak
to się d~1eJe w rodzinie robotniczej. W obu atoli wypadkach
przynosi to ze sobą wychowawcze szkody, stające się tern
dotkliwsze, im więcej rodzin system ten stosuje.

I jakkolwiek rozumiemy, ze podczas trwania obowiązko­
wej pracy zarobkowej ojciec czy matka nie mogą być w domu
i siłą faktu, \Y- tym czasie nie mogą zająć się swojemi dzie­
cmi, tak trudno usprawiedliwić "lekkie traktowanie swych
obowiązków w czasie wolnym od pracy, a wręcz przezna­
czonym na zajęcie się gospodarstwem i wychowaniem dzie­
ci, jeśli weźmiemy poci rozwagę motywy, dla których s kr ó­
c o n o i ud o go cl n i o n o c z as trwa n i a p racy i cloce­
uimy te udogodnienia jako wyrosłe na tle uznanych wyma­
gań, dotyczących w równej mierze z as p o k oj en i a p o­
trzeb kulturalnych, jak, p o t rz e by oddawania
s _i Q w y c h o w a n i u cl z i e c i i k u n s e r w a c j i cl o mu r o­
d z i n n ego. ,

Te trzy kardynalne potrzeby oso biste i zarazem SlJO­
leczne, nie bywają atoli w nowoczesnej rodzinie w równej
mierze zaspakajane. Ogólnie bowiem zdołała się _ wy­
bić na pierwszy plan tyko potrzeba kulturalnego wy­
życia się - kosztem syste'i.n'a'ty-cznego zaniku zrozumie­
nia dla potrzeb wychowawczych i konserwacji domu ro­
dzinnego. Na tym atoli stanie tracą nietylko rodziny same,
ale przedewszystkiem dzieci, oraz społeczeństwo, względnie
państwo. Rodzinom bowiem ubywa ogniska domowego o da­
wnej sile przyciągania, dzieciom wychowania rodzinnego,
a państwu z w art ej rodziny, jako podstawy jego struk­
tury i środowiska uspołeczniającej się młodzieży. Braki, jak
widzimy po w aż n e, godne zastanowienia, tembarclziej, że
stan ten zaostrza istniejący między n ar o cl owy kry­
zys wychowawczy, idący rękawrękę z światowym
k r y z y s e m ws p ó ł c z e s n e j ,~, i e 1 k o m i e j ~ ki e j r o­
cl z i ny i światowym kryzysem e ko n o m i c z n y m ').

Jak długo to potrwa?

(D. n.).

') Zdaje się, że ten ostatni, najcięższy kryzys, jest pierwszą
,i walną pI"zyczyną powojennego kryzysu światowego, który objął i życie
duchowe..
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ALBIN )AKIEL (Genewa).

Kształcenie nauczycieli
szkół powszechnych i średnich.

(Dokończenie).

st a. ny z j e dno cz o n e. W Stanach Zjednoczonych
istnieją aktualnie cztery sposoby kształcenia nauczycieli,
mianowicie kształcenie to odbywa się w „n orma 1 s cho­
o l s", w „teachers c o l l e ge s", w „college.s", i w ,un i­
v er sit ie s". Nauczyciele szkół powszechnych przygotowu­
ją się głównie w „norma.I schools" i „te ach er s co 11 e­
g es", chociaż ostatnio liczne rzesze nauczycielskie kształ­
cą się w „co 11 e ges" i uniwersytetach, gdzie zorganizo­
wano specjalne sekcje dla nauczycieli szkół powszechnych.
„Te ach er s Co 11 e ges" są czteroletnie i przyjmują po
ukończonej szkole średniej; ,,n or rn a 1 s cho o 1 s" są clwu­
i trzyletnie i też przyjmują tylko uczniów, którzy ukończyli
szkołę średnią. Nauczyciele szkól wiejskich, po szkole śre­
dniej kończądwuletnią „norma! s ch o o l s": kolegja i uni­
wersytety nadają, tytuły następujące: ,,ba c)1 el o r's, ma­
st e rs, cl o c to r's". W ostatnich czasach jest silny prąd
w Stanach Zjednoczonych, żądający kształcenia nauczycieli
w akademiach pedagogicznych czteroletnich; uważa się ogól­
nie, że dwuletnie studium po maturze zupełnie nie wystarcza
dla nauczyciela szkół powszechnych. Nauczyciele przedszkoli
i szkół zawodowych kształcą się w specjalnych sekcjach. Przy
,,te ach er s co 11 e ges" są zorganizowane przedszkola,
szkoły powszechne i średnie, jako szkoły wzorowe. Nauczy­
ciele szkół średnich· kształcą się także w „n or ma 1 s cho­
o l s", ;,teachers c o l l e g e s", w „colleges" i uniwer­
sytetach (w specjalnych sekcjach); wymaga się od nich ty­
tułów naukowych. ·

Azja.
I n d je. Przygotowanie nauczycieli szkól powszechnych

jest bardzo niejednolite. Bardzo często nauczyciele ci po­
siadają tylko ogólne wykształcenie średnie, zdobyte w „Sc­
c o n cl ary Sc ho o 1 s"; wyjątkowo tylko niektórzy po ukoń­
czeniu szkoły średniej kształcą się w Instytucie przez jeden
rok; Instytut pedagogiczny dwuletni jako. przedłużenie
7-letniej „Second ary Sc ho ols" jest złączony z uniwer­
sytetem we wszystkich prowincjach i przygotowuje nauczy­
cieli szkól średnich w kierunku fachowym; posiadacze dy­
plomów uniwersyteckich studjują tylko rok w Instytucie.
Bardzo często mianuje się nauczycieli szkól powszechnych
jako nauczycieli szkół średnich, jeśli odbyli kilka lat pra.­
ktyki, wykazali wybitne uzdolnienia,' oraz ukońcżyli Insty­
tut pedagogiczny. ·
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. Ja Po n ja_. :iV Japonji istnieją rozne systemy kształ­
c~nia nauczycreh; dla każdego stopnia szkoły istnieją spe­
cjalne zakłady kształcenia nauczycieli. Zakłady te podle­
gają bezpośrednio Ministenstwu Oświaty. Seminarja naueay­
cielskie niższe przyjmują uczniów po ukończeniu wyższej
szkoły powszechnej (8 kl.) i kształcą ich przez 5 lat. Matu­
rzyści szkół średnich są przyjmowani na czwarty, w wyją­
tkowych wypadkach na piąty rok. Seminarjum elementarne
przygotowuje nauczycieli szkół powszechnych, przedszkoli
i niższych szkół przemysłowych. Przy każdern seminarjum zer­
gamzowano szkołę ćwiczeń, Absolwenci seminarjum elemen­
tarnego mają prawo wstępu do seminarjum wyższego; do te­
goż seminarjum mogą być przyjęci uczniowie szkoły śre­
dniej męskiej i żeńskiej, którzy kończą sześć klas .szkoły po­
wszechnej i pięcioletnią szkołę średnią. Oprócz seminarjów
istnieją Instytuty, które przygotowują nauczycieli szkół śre­
dnich; nauka. w Instytucie trwa dwa lata. Po ukończeniu Insty­
tutu można kontynuować naukę na ostatnich kursach wyż­
szego seminarjum. Nauczyciele szkół handlowych, teclrnicz­
nych, rolniczych otrzymują wykształcenie ,v specjalnych
serninarjach trzyletnich, do których wstępuje się po ukoń-
czeniu szkoły -średniej. ·

Ar ab ja. Uczniowie po ukończeniu 8-letniej szkoły po­
wszechnej, uczęszczają do czteroletniego gimnazjum, a na'.
stęp nie wpisują .się do 2-letniego kolegjum pedagogicznego;
w _kolegjum najwięcej. czasu poświęca się stronie praktycz­
nej. W Arabji zaprowadzono ustrój .jednolity.

P a 1 es ty n a. N au czy ciele szkół· powszechnych kształcą
się w 5-letnich semińarjach, do których wstępuje się po 8-o
letniej szkole· powszechnej. Nauczyciele szkół średnich mu-.
sza się wykazać pełnemi studjami uniwersyteckiemi.

Pe 1; s ja. W Persji istnieją 4-leti1ie seminarja nauczy­
cielskie, do których przyjmuje się kandydatów, którzy uk011-
czyli sześc klas szkoły powszechnej i niższy trzyletni cykl
szkoły 'średniej. Nauczyciele sz)tól średni?h .kształcą się_w s?­
minarjach wyższych, od 3-letmch, do których przyjmuje się
po ul~ończeriiu 6-letniego gimnazju!n· Seminarjum wyższ_e
jest związane z wy,dlziałenr. h1;1m!l-mstyc_zn;Ym 1 przyro_dm­
czym. Seminarjum wyższe dzie_h ~tę na_ _p1ęc s_ekC)'.J:. 1) h1St~­
rji i geogra.fji, 2) literatury 1 f'tlozof.11: 3) f1zyln, 1 chemji,
4) nauk przyrodniczych, 5) :matematyki: Po ukonczemu se­
minarium wyższego nauczyciele odbywają praktykę w szkole
średniej.

ViT koloniach państw .europejskich zakł::i,~y kształ~enia
nauczycieli są zorganizowane według przepisów, obowiązu­
jących w tych państwach. (Patrz Europa).
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EUROPA.
B ~ 1 g ja. Seuiinarja nauczyc!els_kie są utr~ymywane ~lbo

przez państwo, albo przez prowincje, albo tez przez gmmy.

Seiuinarja pl'ywat:a.1~, pozostające pod. n~clzorelll · państwa
są subwencjonowane. Warunkiem przyjęcia d~ semma:Jum,
jest ukończenie 8-o letniej szkoły powszechnej. 'Y. kazdem
semiuarjum [ost l-roozny kurs przyg~to~:awczy. Ilosc lat na~1-
ki b'ywa różna, zależnie od prowincji, okres kształcenia
najkrótsąy trwa trzy lata:, najdłuższy s~eść_ lat. Ju_ż_ po
3-letniej nauce w seminarium mogą uczniowie wstąpić do
specjalnego seminarium 2-letńiego, kt~re przy~otowuje ~au­
czfycieli do szkół średnich 3 wzglęclme 4-letmch. W ciągu
ostatnich dwu lat nauki w seminariach poświęca się wiele
czasu na przedmioty zawodowe; po ukończeniu i zdaniu
egzaminów końcowych, otrzymuje się patent na nauczyciela.
Osoby pragnące uczyć w liceum, kolegjum lub ateneum mu­
szą zclo być tytuły „cl o c t e u r e s 1 e t t r e s, e s s c i e 11 c e s
albo es phi 1 os op hi e·'. ,v ostatnich czasach wzmaga się
żądanie kształcenia nauczycieli w Instytutach pedagogi­
cznych.

Bułgar j a. Szkoły pedagogiczne są pięcioletnie. Wa­
runkiem przyjęcia jest ukończenie 4-letniej szkoły po wszech­
~iej i 3-let:n:iego gimnazjum, które jest obowiązujące dla
wszystkich dzieci. Program pierwszych trzech klas gimna­
zjalnych jest identyczny .z programem gimnazjum realne­
go. Dwa ostatnie lata· poświęca się na przygotowanie zawo­
dowe. Przy każdej szkole pedagogicznej zorganizowano wzo­
rową szkolę powszechną; w niej odbywają praktykę ucznio­
wie w ostatnim roku nauki. Osoby pragnące uczyć w pro­
gimnazjum, muszą po ukończeniu szkoły pedagogicznej albo
gimnazjum uczęszczać na wyższe kursy pedagogiczne, trwa­
jące dwa lata. Ażeby być mianowanym nauczycielem w gim­
riazjurn, należy ukończyć gimnazjum, następnie jeden z Ia­
kultetów uniwersytetu oraz odbyć jednoroczną praktykę.

Da n ja. Nauczyciel kształci się w instytucjach posia­
dających charakter wyższych szkół. Nauczyciele szkół po­
wszechnych i średnich (istnieją trzy wzgl. czteroletnie szko­
ły średnie do których wstępuje się po 4 wzgl. 5 klasie szkoły
powszechnej; po ukończeniu szkoły średniej można się wpi­
sać do trzyletniego gimnazjum) kształcą się w akademii
pedagogicznej; zapisywać się mogą do niej absolwenci gi­
mnazjów, oraz absolwenci szkoły średniej, którzy ukończyli
dodatkowo specjalne klasy realne; ci ostatni muszą przed
wstąpieniem do akademji odbyć naukę na jednorocznym
kursie przygotowawczym, który jest związany z akademją
Nauka w akadernji bez kursu przygotowawczego trwa tr_zy •
.lata dla. tych, kt;órzy poświęcą się szkolnictwu powszech­
ueniu , c1 zas, k tórzy pragną uczyć w szkole średniej, mu-
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szą [ęszczo uczęszczać na wyższe kursy uzupełniające.· Na­
uczy?1el~~ szkoJy średniej można zostać po sześcioletnich
conajmmej studiach uniwersyteckich i półrocznej praktyce.

. ~ o_l n e _m 1 as to Gdańsk. Instytucje kształcące na­
uczycieli szkol powszechnych w Gdańsku nie istnieją; mia­
sto _wysyła swoich kandydatów do pruskich akademij peda­
gogicznłch; w Gdańsku kończą oni gimnazja, a następnie
pozostają cl wa lata w pruskich akaclemjach. Istnieją na­
tomia~t _w Gdańsku kursy wyższe, które przygotowują 11a­
ucz:y_c1eh pr~eclszkoli; na kursy przyjmuje się uczeni ce, które ·
\lkon~zyły liceum albo· szkołę średnią (istnieją obok szkół
średnich 9-o letnie' gimnazja). Kursy te są jedno- i dwu­
roczne.

. ł! is z pa n j a. Do seminar[um nauczycielskiego dopusz­
cza się młodzież, która. ukończyła 15 r. życia, 8 klas szkoły
powszechnej oraz zdała egzamin wstępny .. Uczniowie po­
siadający egzamin niższej szkoły średniej są uwolnieni od
tego egzaminu. Nauka wseminarjum trwa cztery lata, pro­
gram zawiera przedmioty ogólnokształcące i zawodowe.
Szkoły powszechne 6-o klasowe (istnieją też szkoły powszech­
ne 8-o i 9-o -letnie) stanowią w seminariach szkoły ćwiczeń,
które tu się nazywają „szkołami obserwacyjnemi". Po ukoń­
czeniu 4-let,niego seminarjurn, absolwenci otrzymują tytuł
,,:Maestro de primera e n s e n an z a". Ażeby otrzymać
posadę w szkole państwowej, absolwenci muszą zdać egza­
min konkursowy; postępowanie to ułatwia władzom szkol­
nym wybór najlepszych kandydatów. Od nauczycieli szkół
średnich__ wymaga się tytułu magistra lub doktora nauk hu­
manistycznych, przyrodniczych · lub filozoficznych. Przed
uzyskaniem posady muszą się też poddać egzaminom kon­
kursowym. Charakterystyczną jest w Madrycie insty­
tucja, której celem jest p1i'zygotowa.nie nauczycieli serni­
inarjów i inspektorów szkolnych. Nosi ona nazwę „Esc u­
el a cle Estudios Superiores clel Magisteria"
wyższa szkoła nauk pedagogicznych. Ażeby być przyjętym,
należy mieć tytuł nauczyciela szkoły powszechne] i zdać
egzamin wstępny,. który jest różny.. zależnie od wybranej
grupy przedmiotów. Słuchacze wyższej szkoły peclagogicz­
nej pobierają przez ·trzy lata nauki teoretyczne, w. ci:war­
'tym zaś roku odbywają praktykę w szkołach publicznych
i specjalnych: następnie muszą przeclło;i,yć. naukową pra.?ę,
poczem nadaje się im tytuł profesora semmarjum albo m­
spektora szkolnego. Nauczyciele szkól iawo~owych przy­

_gotowują się w szkołach zawodowych, ażeby Jednak otrz~:
Imać tytuł profesora szkoły zawodowej, muszą uzupeł~1c
swoje stuclja w wyższych szkołach zawodowych w Madrycie.

Est o n ja. Nauczyciele przygotowują się w sekcji p~da­
gogicznej gimnazjum, Po ukończeniu kursu dwul~tmego
tmożna otrzy;mrać posadę w przeclsikola.ch, po kursie sic-
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ścioletnim można nauczać w szkołach powszechnych, Do
seminarjum, podobnie jak do gi1_n:na~jum .)vstępy.ie się po
sześcioletniej szkole powszechnej. Gimnazjum Jest pięcio­
letnie. Dla absolwentów gimnazjum zorganizowano dwu­
letnie „pedagog1ja". Seminarjum 6-o. letnie dziel_i się ha dwa
cykle: dwuletni ogólnokształcący 1 czteroletni zawodowy;
po ukończeniu seminarjum musi się jeszcze odbyć jedno­
roczną praktykę, która jest jednak płatna. Pedagogjum
przygotowuje też nauczycieli szkół powszechnych i niższych
zawodowych, a po otrzymaniu dyplomu obowiązuje także
jednoroczna praktyka, Nauczyciele szkół średnich muszą
'ukończyć czteroletnie studja muwersyteckie na wydziale
filozoficznym, następnie- praktykować jeden rok w _gimna,­
z;jum, a wkońcu zdać egzamin praktyczny _i teoretyczny.
Istn;ieje też sekcja rolnicza. ,v gimnazjach, której celem
jest przygotowanie nauczycieli niższych szkół rolniczych.

Fi n 1 a n cl j a. W Finlandji zorganizowano różne typy
seminarjów nauczycielskich. Do seminarjów przyjmuje się
po wyższej szkole powszechnej, lub po szkole średniej pię­
cioletniej (istnieją oprócz tego gimnazja 8-o letnie). Serni­
narjum ochroniarskie posiada trzy albo cztery kursy; . se­
minar'[um dla nauczycieli szkół powszechnych jest 5-o letnie
dla absolwentów wyższej szkoły powszechnej, zaś 3-letnie
dla absolwentów szkoły średniej. Dla maturzystów gimna­
zjalnych zorganizowano jedno- i dwuroczne kursy pedago­
giczne; absolwenci tych wyższych kursów są szczegóinie
angażowani do wyższych szkół powszechnych. Przygotowa­
nie uniwersyteckie i rok praktyki jest wymagany od na­
uczycieli szkół średnich i gimnazjów.

, Fr a n c j a. Prawie wszyscy nauczy ciele kształcą się
,w .seininarjaeh nauczycielskich do których przyjmuje się
po ukończeniu 15 r. życia, 6-u klas szkoły powszechnej
niższej i 4-_ch klas wyższej szkoły powszechnej. Semina­
r'[um elementarne jest trzyletnie;_ w czasie studjów prze­
prowadza się ćwiczenia praktyczne w szkołach ćwiczeń,
pod kontrolą dyrektora seminarjum: po ukończeniu trzech
kursów zdają uczniowie egzamin końcowy i otrzymują
„Brev~t s u p ó ri e u r", który upoważnia do dwuletniej
praktyki w szkołach powszechnych: podobne prawa nadaje
„Bac ca 1 a urea t" oraz świadectwo końcowe żeńskiej
szkoły średniej. Nominacje na nauczyciela szkoły
powszechne] otrzymuje się po dwuletniej praktyce i zło­
zeniu . e9zammu pra_ktycznego; wówczas otrzymuje się
„cert i f i c a t d'ap t1 tu cle p ć d ag ogi q u e". Uczniowie
posiadający „breve t su pe rie ur'.' 'albo . b acc a lau­
r ~at" alb~ dyplom średniej szkoły żeitskiej, 1~wgą po zda­
mu egzarm1;1-u konkursowego przejść do seminarjum wyż­
szego, gdz~e nauka _tr~a- dwa lata; seminarjum wyższe
pl'zygotowuJe nauczyc1el! wyższej szkoły powszechnej oraz
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sem~narjum eie1:-i~ntarnego. Kandydaci powinni mieć 'ts lat:
ukoncz. :" chwili zgłoszenia się do pierwszej części kon­
kur~;i daJącego_ ,,_certificat d'a p t i t u d e au p r o f e s s o­r P, t · ~o drugie!. czę_ści egzaminu dopuszcza się kandyda­
t~w, ktorzy ukończyli 21 lat, zdali z pomyślnym wynikiem
pierwszą. częsc egzaminu, lub którzy posiadają pewne dy­
plom_y umwersyteckie, uznane za równorzędne, oraz zaświad-

. c~eme. z dwuletniej praktyki szkolnej; ,,cert i fi c at
d'a p t i tude a~ p r o Le s so ra t" daje także prawo ucze­
ma_ w se_mmaqurn . elernentarnem i wyższej . szkole po­
wszechnej. Nauczyciele, którzy posiadają. .. ,.,U ce n ce eś-
1 et tres" albo „I i c e nc e e s-s ci en ces" lub „c ertif i-
G at cl'a pt i tu de a u profes s or at" oraz pięcioletnią
praktykę mogą otrzymać „certificat d'aptitude a
l'inspection primaire "e t a la direction des
Eco 1 es n or ma Ie s"; świadectwo to mogą otrzymać także
ci, którzy mają 1) ,,brevet s u p e r i e u r": ,,baccalau-,
re at" albo dyplomy uzupełniające ze studjów średnich,
filozofji albo przyrody; 2) , ,cert i fi ca t 'd'a pt i tu cle
pe cl ag ogi q u e" i dziesięć lat praktyki. Istnieją oprócz
tych, jeszcze różne świadectwa nauczycielskie dające prawo
nauczania w szkołach specjalnych, oraz świadectwa do na­
uczania różnych przedmiotów. Nauczycielem szkoły śre­
dniej może zostać osoba, która zdobyła stopień licen­
cjata (magistra) w uniwersytecie z któregokolwiek prze­
dmiotu nauczania w szkole średniej; niektóre stopnie licen­
cjata można zdobyć już po dwuletniej nauce w uniwersy­
tecie. 1V zasadzie jednak wymaga się od nauczycieli szkól
średnich tytułu „d'Agrege". .

Grecja. Ilość lat nauki w serninarjach nauczycielskich
zależy od stopnia szkoły w którym zechcą nauczać· kandy- _
.daci. Seminarja nauczycielskie specjalne przygotowują na­
uczycieli przedszkoli: wstępuje się po szóstej klasie szkoły
powszechnej, nauka trwa 3 lata. Seminarjum przygctowu­
[ące nauczycieli szkół powszechnychjest 5-o letnie; na pierw­
s21y kurs przyjmuje się uczniów, którzy ukończyli po szkole
powszechnej t. zw. mi-gimnazjum albo dwie klasy gimna­
zjalne. (Gimnazjum zawiera 6 klas, a ponieważ wstępuje
się do seminarjum po drugiej klasie gimnazjalnej, więc na­
uka w seminarjum trwa o rok, a w seminarjach 6-o letnich
dwa lata dłużej). Po ukończeniu seminarjum nauczyciel­
skiego, można pracować w szkołach powszechnych, le_cz aż~­
b'y otrzymać nominację na stałą posadę, absolwenci serm­
narjum muszą jeszcze dodatkowo uczęszczać przez dwa Iata
na kursy pedagogiczne zorganiz?wane w :1niwersyteta:ch;
w czasie nauki na kursach uniwersyteckich nauczyciele
otrzymują przez dwa ~ata . norm~lne _.swoje pobory._ Ucz~­
nice po czwartej klasie g~na~J~lneJ lub - po. ul~onczemu
4-o letnie szkoły średniej' żeńskiej, mogą dalej się ksztal-
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cie w seminarjum gospodarstwa 1011:owego, kt6~·e ma trz.i~
kursy. Nauczyciele gimnazjów i liceów muszą się wykazać
dyplomem uniwersyteckim, który można otrzY!lla_c po d-Ie­
tnich studjach i czterech egzaminach: następnie JUZ w_ cza:
sie praktyki gimnazjalnej obowiąz)rnwo mu~zą_ ukończyć
dwuletnie wyższe studjum pedagogicz:11e,. do ktorego . włą­
cz0110 wzorowe gimnazjulm. Wyższe studium pedagogiczne
wyłącznie przeznaczone dla nauczycieli .szkół średnich, dzie­
li się na dwie sekcje: przyrodniczą i literacką. Jak wi­
dzimy, wykształcenie nauczycieli szkół powszechnych· i śre­
dnich jest n,a:dzwyczajnie zorganizowane. \Vszyscy nauczy­
oiele są obowiązani każdego roku brać udział w kongre­
sach pedagogicznych. Nauczyciele zawodowych szkół śre­
dnich kończą naprzód średnie szkoły zawodowe, potem
otrzymują specjalne przygotowanie w wyższem seminarjum
technicznem, w wyższej szkole rolniczej, w akademji sztuk
pięknych. Rząd grecki nosi się z zamiarem zorganizowania
wyższej szkoły języków nowożytnych, nauczanych przez
obcokrajowców; szkoła prsygotowałaby przyszłych nauczy­
cieli języków obcych w szkołach średnich.'

Węgry. Nauczycieli szkół powszechnych kształcą
5-o letnie serninarja, zaś nauczycieli przedszkoli trzyletnie
seminarja ; do· serninarjów można wstąpić po ukończeniu
4 klas szkoły powszechnej i trzech klas szkoły wydzia­
łowej. 'Dla nauczycieli szkół średnich zorganizowano 3-lc­
tuie · wyżrze seminarja, do których mają wstęp · maturzyści
seminarjalni i gimnazjalni.

Is 1 a n d ja. Trzyletni Instytut pedagogiczny przyjmu­
je uczniów, którzy ukończyli 18 rok życia i szkołę średnią.
W Instytucie zwraca się uwagę na wykształcenie teoretycz-

- ue i praktyczna: po otrzymaniu dyplomu ma się prawo na­
uczania w szkole powszechnej. Od nauczycieli szkół śre­
dnich wymp,g:a się tytułu magistra i jednorocznej prak­
tyki, którą można odbyć w ciągu studjów uniwersyteckich.

· Łotwa. W Łotwie szkoła jest siedmioklasowa, zaś
gimnazjum czteroletnie, natomiast instytut pedagogiczny
sześcioletni. Warunkiem przyjęcia do instytutu jest świa­
dectwo końcowe szkoły powszechnej. Wychowankowie in­
stytutu ksitałcą się dwa lata dłużej od uczniów gimna­
zjalnych, czyli są to niejako dwuletnie studja uniwersy­
teckie. Uczeń kończący instytut, o ile nie chce uczyć
w szkole powszechnej, może dalej się uczyć w uniwersy­
tecie i _pr;:aejść następnie do szkolnictwa śnedniego.

Księstwo Liechtenstein. Nauczyciele Księstwa
kształcą s!ę albo w seminarjurn w Feldkirchu (Niemcy)
albo w Rwkenbacl:1;1 (Szwajcarja). Ostatnio pozostawiono
kandyda_tom w:olnos? wyboru miejs,cowości i seminarjum.
Nauc~yc1ele są przyrmowaru początkowo prowizorycznie na
przeciąg trzech lat; po tym okresie muszą .sie poddać spe-
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cjalnemu ~g:zanunow1 kwalifikacyjnemu (Le hr ber a hi-
9_ u_n g s I~ ruf u n g); po zdaniu egzaminu są mianowani de­
finitywnie. Po następnycli trzech latach zdają egzamin uzu­
pełn!aJący (Erg ii n z u n g spr i.i fu n g) ;• ,v razie pomyślnego
wyniku, otrzymują większe pobory.

~-i twa. _Seminarjwn nauczycielskie 4-letnie przyjinuje
yczmo,"'., ktorzy ukończyli szkołę powszechną (d-letnią)
1 4-letmą szkołę średnią. (Gimnazjum ma osiem klas i sta­
n?wi o~ldzi_elną instytucję od szkoły średniej), Maturzyści
gimnazjalni zdają - egzamin . uzupełniający i mogą uczyć
w szkole powszechnej. Nauczyciele szkoły średni-ej oprócz
matu~·y seminaryjnej muszą odbyć jeden rok specjalnej pra­
ktyki. Nauczyciele gimnazjów, muszą posiadać te same wa­
runki co i nauczyciele szkół średnich, a oprócz tego wy­
kazać się świadectwem _z ukończenia kursów zawodowych
w wyższym instytucie.

Wie 1 k i e Ks i ę s t w o Lu ks em burs kie. Ażeby być
przyjętym do -ł-Ietuiego seminarjum nauczycielskiego, trze­
ba mieć 15 lat, świadectwo 6-letniej szkoły powszechnej
i niższego liceum (trzy klasy). Po otrzymaniu patentu tym­
czasowego, mianuje nauczyciela gmina, a aprobuje rząd,
na przeciąg pięciu lat; po upływie tego czasu muszą
l\vszyscy nauczyciele zdawać egzamin kwalifikacyjny, na
podstawie którego mianuje się ich na stałe. Nauczyciele
pragnący uczyć w wyższej szkole powszechne] lub w szko­
le uzupełniającej, zdają dobrowolnie specjalny egzamin.
Szkół wyższych Księstwo nie posiada; są tylko wyższe kur­
sy zorganizowane przy gimnazjum luksemburskiem, które
przygotowują nauczycieli szkół średnich; młodzież kształci
się przeważnie na obcych uniwersytetach.

Hol a u cl ja. Nauczyciele przygotowują się w· trzech
i czteroletnich • semiuarjach; . przyjmuje się absolwentów
sześciu klas szkoły powszechnej i pięciu klas liceum Ho­
ogere Burgerschool ; (istnieje także 6-letnie gimnazjum).
Uczniowie .seminarjum w czasie swoich studjów uczą kilka
godzin dzeinnie w szkole ćwiczeń. Po ukończeniu semi­
marjum otrzymuie się patent na nauczyciela szkoły po­
wszechnej. Osoby pragnące uczyć w wyższej szkole po­
wszechnej 4-1,etniej (Uitgebreid Lager Onclerwys),
efo której wstępuje się po szóstej klasie, muszą po ukoń­
czeniu seminarjum nauczycielskiego· stud)ow~ć jesz?ze dw_a
lata w sekcji specjalnej wyższego senuna;Jlll:1; kiex~wm­
kami niższych szkół powsze?lrny?h mogą ?YC m1~nowam. tyl­
ko nauczyciele, którzy ukończyli dwuletnie studjum w wyz­
szem seminarjum; nauczyciele wyższyc_h szkół powsze?lrnych
powinni znać specjalnie dwa przedm_10ty z następuJących:
język francuski an;gielski, niemiecki, matematyka, nauki
handlowe. Nauc~yciele szkół średnich kończą uniwersytety,
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nie wymaga się od nich przygotowawczych studiów peda­
gogicznych.

p O 1 ska. Nauczyciele szkół powszechnych kształcą się
albo w 5-letnich seminarjach, do których wstępuje się po
7-klasowej szkole powszechnej, albo na jed~1orocznyd1_ ku~'­
sach lub w dwuletuiern pedagogjum, do których przyjmuje
się maturzystów gimnazjalnych. Seminarja nauczycielskie
i jednoroczne kurny są w toku powolnej likwldacji, a Z?-··
staną pedagogja. Po dwuletniej praktyce płatnej zdają
absolwenci egzamin praktyczny i otrzymują patent na na­
uczyciela szkoły pow. Po 3-le1{11iej praktyce i egzaminie
praktycznym można dalej się kształcić na jednonocznych
wyższych kursach nauczycielskich, które mają .na celu
przygotowanie specjaJ:istów do wyższych klas szkoły po­
wszechnej. Wybitni nauczyciele mogą się kształcić jeszcze
po ukończeniu 'wyższego kursu w dwuletnim instytucie na­
uczycielskim. Nauczyciele szkół. średnich muszą posiadać
czteroletnie studja uniwersyteckie 011az dwuletnią prakty­
kę; praktyka może być zastąpiona przez dwuletnie studja
w instytucie pedagogicznym. Obecnie zorganizowano dla
nauczycieli szkół średnich dwuletnie studja pedagogiczne
w uniwersytecie krakowskim, warszawskim i poznańskim.

Rum u n ja. W Rumunji do 7-letniego seminarjum wstę­
pują uczniowie po czwartej klasie szkoły powszechnej.
W ciągu trzech pierwszych lat uczniowie seminarjum otrzy­
)nują wykształcenie ogólne; po tym okresie kształcą. się
przeważnie w przedmiotach zawodowych i przeprowadzają
ćwiczenia praktyczne w szkole ćwiczeń. Nauczyciele szkól
powszechnych pragnący dalej studjować, zdają egzamin
wstępny do Sekcji pedagogicznej, która jest związana z uni­
wersytetem; na te stnlld;ja przyjmuoe się corocznie tylko
30-60 słuchaczy. Nauka w Sekcji trwa cztery lata, poczem
zdaje się egzamin magisterski z pedagogiki, wreszcie egza­
min ·na nauczyciela szkoły średniej, który uprawnia do
uczenia w seminarjach nauczycielskich i gimnazjach mało­
miasteczkowych. Nauczycielki niższych szkół zawodowych
przygotowują się w 8-letnich szkołach zawodowych, gdzie
otrzymują świadectwo dojrzałości. świadectwa dojrzałości
szkół zawodowych dają wstęp do wyższych szkól zawodo­
wych i akademij.

Port u g a 1 j a. Nau czy ciele portugalscy przygotowują
się w seminariach nauczycielskich niższych i wyższych.
ęeminarjum. niż~ze _op~era się _n~ piątej klasie liceum (do
liceum przyjmuje się po 4-letmeJ szkole powszechnej); na­
uka trwa trzy lata. Seminarjum wyższe jest zorganizowane
w uniwersytecie, jest dwuletnie i przyjmuje osoby, które
ukończyły kursy humanistyczne lub przyrodnicze. Semi­
narjum przygotowuje nauczycieli szkół średnich semina­
rjów nauczycielskich, oraz inspektorów szkół powszechnych ..



-R, os Ja ~ o ,v 1 e ck a R. S. F. S. R. Dwojaki jest sposób
przygotowania nauczycieli szkół powszechnych: 1) ucznie­
w_1e konczą szkołę powszechną 4-letnią (wykształcenie
p1erwszeg~ stopnia), niższy cykl 3-letni szkoły średniej,
a .następnlo _ wstępują do dwuletniej sekcji pedagogicznej
:v cyl~l~t. wyzszym , 2) po ukończeniu cyklu niższego szkoły
średniej :nog~ wstąpić do sekcji pedagogicznej 'l' eo h n i-·
~cum,_ !~tora Jest 4-letnia. Ażeby otrzymać posadę w szkole
srechueJ,_ należy po szkole średniej ukończyć 4-letnie kursy
pedagogiczne w uniwersytecie.

ę z"'. e c ~ a. Do seminarjum nauczycielskiego 4-letniego
przyJ1~uJ_e się po ukończonym 15 r. życia i 9-o letniej po­
przedniej nauce. Dla maturzystów gimnazjalnych istnieją

. jednoroczne kursy pedagogiczne. Nauczyciele liceów; gim­
nazjów, sem. muszą ukończyć studja uniwersyteckie i jeden
rok praktyki. Praktykę odbywa się w specjalnie. wybranych
sześciu gim;nazjach i dwóch seminarjach, Przy seminarjach
znajdują się 3, 4, 6-o klasowe szkoły ćwiczezń. Seminarjum
nauczycielskie wyższe clwuletnie, przyjmuje uczenice po ma­
turze szkoły średniej i przygotowuje nauczcielki szkół żeń­
skich (Flickskola i Sjuklassig Flickskola). Na­
uczycielki przedszkoli kształcą się w dwuletnich seminar-
[ach ochroniarskich, ·

'l' ur c ja. Kandydaci na nauczycieli przygotowują się
w seminarjach nauczycielskich; nauczyciele wiejskich szkół
powszechnych kształcą się w 3°letnich seminariach, do któ­
rych można wstąpić już po piątej klasie szkoły powszech­
nej; nauczyciele miejskich szkół powszechnych przygoto­
,wują się w 5-letnich seminarjach, do których także wstę­
puje się po piątej klasie szkoły powszechnej. Nauczyciele
3-letnich szkół średnich (istnieją oprócz tego 6-o klasowe
gimnazja) i seminarjów nauczycielskich przygotowują się
,,, trzyletriiern seminarjum wyższem, do którego przyjmuje
się obsolwentów liceum.

Czech os ł o w ac j a. Seminarja nauczycielskie przyj­
mują uczniów, którzy ukończyli szkołę wydziałową lub czte­
ry klasy· ginmazjalue; seminaria są 4-o letnie; po maturze
kandydaci mają prawo nauczania w szkołach powszechnych;
defi'nitywne mianowanie następuje po -dwuletniej praktyce
i zdaniu egzaminu kwalifikacyjnego, który jest do pewnego
stopnia powtórzeniem matury. Dla maturzystów gi~nazjal­
AYCh organizuje się jednor,oc~e. kur~y w semml.!'rJach ~~­
uczycielskich. W Czechosł?w.acJ1 Jest silna tendencja do wyz­
szego kształcenia nauczycieli. W_ tym celu stworzo~o ': Pra­
dze dwuletni wydział. pedagogiczny, oraz narazie _Jedno­
roczne akademje pedagogiczne w Bratysławie _ i B:nie. Na­
uczycielki przedszkoli przygoto_wuJą się w senunarJa?h spe:
cjalnych, dwuletnich. Nauczycielem w szko~e wydzia~oweJ
może zostać nauczyciel szkoły powszechnej po zdaniu e-
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1rzaminu wydziałowego przed komisjami, które m1es~czą _s1ę
~v seminarjach nauczycielskich. Nauczyciele s~kół sr~dmc~1
rruuszą posiadać maturę gimnazjalną, czteroletnie studia mu­
wersyteckie, t_ytu_ł magist.ra; po. trzyletniej praktyce płat­
nej zdają egzarmn nauczycielski 1 otrzymują patenty na
nauczycieli szkół średnich. . . ·

Jug osła w i a. Do seminarjum 3-letniego przy jmuj_e ~ię
uczniów, którzy ukończyli 4 klasy szkoły powszechne] 1 ~
klasy szkoły wydziałowej. Nauczyciele pragnący uczy_c
w szkole wydziałowej muszą po ukończeniu 5-letniego semi­
narjuni wstąpić do wyższej szkoły pedagogicznej, gdzie
studjują jeszcze cztery lata. Do seminarjum przyj_mwje _się
także uczniów, którzy ukończyli czwartą klasę girnnazjal­
ną. Wyższą szkołę pedagogiczną zorganizowano w . r. 1921
w Zagrzebiu, zaś w roku 1924 w Belgradzie wyższy instytut
pedagogiczny, Nauczyciele szkół średnich muszą się wyka­
zać studjami uniwersyteckiemi i roczną praktyką.

Ukr a in a (R. S. S.). Nauczyciele przygotowują się w In­
stytucie pedagogicznym, w którym nauka trwa od czterech
do pięciu lat, zależnie od stopnia szkoły, do której kandy­
dat się przygotowuje. Do· instytutu wstępuje się w 18 r.
życia, po ukończeniu 7-o letniej szkoły powszechnej i 3-let­
niej szkoły zawodowej lub ogólnokształcącej.

Alb an ja. W Albanji istnieją dwa seminarqa nauczy­
cielskie, a to w Elbassie i Konytsie. Są one 5-letnie; pierw­
szy nok ma charakter przygotowawczy. ,V seminarjach tych
znajdują się 6-letn-ie szkoły powszechne, [ako szkoły ćwi-
czeń. ·

A ust r ja. Nauczyciele przedszkoli przygotowują się na
dwuletnich kursach, od 16 cło 18 r. życia; po -ukończeniu
otrzymują dyplomy, które upoważniają cło nauczania
w przedszkolach. Nauczyciele szkół powszechnych i wydzia­
łowych (Volks und Hauptschulen),. wstępują po ukończeniu
czwantej klasy wydziałowej do seminarjum nauczycielskie­
go; serninarjum zawiera jednoroczny kurs przygotowaw­
czy i cztery kursy zawodowe. Po ukończeniu zdają egza­
min dojrzałości, na podstawie którego · otrzymują tymcza­
sową posadę. Po dwuletniej praktyce muszą nauczyciele
składać egzamin kwalifikacyjny. Osoby pragnące uczyć
w szkole wydziałowej, muszą zdać egzamin wydziałowy
z wybranej grupy, Miasto Wiedeń żąda od nauczycieli ukoń­
czenia Instytutu Pedagogicznego; nauka w Instytucie trwa
dla nauczycieli szkół powszechnych dwa lata, dla nauczycieli
szkół wydział. trzy lata. Do Instytutu przyjmuje się zasadni­
czo absolwentów gimn., zaś do czasu istnieniaseminarjów tak­
że absolwentówseminarjalnych, jednak ci ostatni muszą uzu­
pełnić maturę gimnazjalną. Nauczyciele szkół średnich
przedmiotów ogólnokształcących i gimnastyki kończą 4-let­
nie studja uniwersyteckie, a następnie zdają egzamin pro-
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feso1:~ld. Nau?zyciele rysunków przygotowują się w aka­
dernji sztuk pięknych, śpiewu i muzyki w konserwatorjach
muzycznych. Vv, szkołach zawodowych uczą inżynierowie,
uauczyciele szkol średnich i majstrowie. Nauczy-ciele szkół
handlowych kończą akademje handlowe.

N ie m cy. w·Pr,usiech, 'I'uryngji, Saksonji, Hessji, Ham­
burgu, ~1eklemburgu - Schwerynie, Meklemburgu - Strelitzu,
~runswicl~u, Waldecku, Anhalt-Lippe kształcenie odbywa
się zgodnie z § 143 Konstytucji weimarskiej, wedle które­
go nauczyciete szkó~ powszechnych mają ,otrzymać wykształ­
cenie umwer,syteck1e. Wszystkie powyższe kraje zorgani­
zo,'.ały wyższe instytucje pedagogiczne, do których wstęp
mają osoby, które ukończyły gimnazjum. Czas trwania i or­
gani~a~ja instytucyj jest różna, zależnie od kraju. TJniwersy­
teckie mstytuty pedagogiczne są w Tur.yngji, Saksonji, Ham­
burgu, Meklemburgu-Schwerynie; wyższe szkoły technicz­
ne ze sekcjami pedagogicznemi w Hessji i Brunswicku;
akademje pedagogiczne w Badenji i Prusach, Bawaria i Wir­
tembengja posiada jeszcze seminarjum G-letnie, tak że dwie
wyższe klasy mają charakter raczej uniwersytecki. W Pru­
siech istnieje gimnazjum nowego typu, w którem głównem
przedmiotem jest kultura niemiecka; gimnazjum to daje
prawo wstępu do akademji pedagogicznej; studja w aka­
dernji t11w!ają cztery semestry; do ich zorganizowania głów­
nie się preyczynil Spranger i Kerschensteiner, Akademje
istnieją w Berlinie, Bonnie, Kolonii, Frankfurcie, Kielu,
Królewcu, Elblągu. W Saksonji zorganizowano - Instytut pe­
dagogiczny 3-letni: jeden pI\ZY wyższej szkole technicznej
w Dneźnie ; drugi w Lipsku przy uniwersytecie..w Hambur­
gu założono Instytut pedagogiczny uniwersytecki trzyletni;
po złożeniu egzaminu końcowego otrzymuje się nominację
na nauczyciela pomocniczego; mianowanie stałe zależy od
późniejszego egzaminu praktycznego. W instytutach, alea­
demjach i sekcjach pedagogicznych obowiązuje oprócz nauk
pedagogicznych, studjurn pewnej gałązi innych nauk. W Tu-
1~yngji zooganizowano Uniwersytecki Instytut nauk peda­
gogicznych o sześciu semestrach w Wei.mjarzi:e i-Jenie. Ostat­
nio· w Darmstadt wybudowano wspaniały budynek dla aka­
demji pedagogicznej, co jest chlubą dla Hessji. W 1:, 192_7
minister spraw wewnętrznych zaproponował wszystkim mi­
nistrom oświecenia publicznego w krajach Rzeszy dwie za­
sady jako podstawy w ustawie o kształceniu nauczycieli:
1) kandydaci na nauczycieli muszą posia~ać maturę szkoły
średniej, która daje prawo wstęp~ na uniwersytet: 2) przy:
gotowanie nauczycieli zawodowe _1 naukowe m'.1- się odbywać
w uczelni· o charakterze wyższej szkoły w ciągu dwu lat.
Jak widzimy, wkrótce znikną seminarj'.1- nauczy~ie~skie
i w innych krajach Rzeszy, a wykształcenie nauczycieli bę­
dzie wyłącznie uniwersyteckie.

J i
I
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szwa jz car ja. Kszt.ałce_nie na,~czycieli w Szwajcarji
jest, rozmaicie zorganizowane! za~eżme od kantonu: 1:auczy­
ciele kształcą się albo w semiuarjach, ~!bo w g!mnazJalnych
sekcjach pedagogicznych, albo _w1i~szc_ie w ulllw~rsyteta~lL
W kantonie genewskim, bazyleJs~im i zury?h~lnm ?bow1ą­
zuje uniwersyteckie =skształcenie na_ucz:y:cieli szkol ro­
wszechnych. W Genewie przygotowują się w dwuletn11~1
Instytucie pedagogicznym im. ~ousseau'a,. złączonym z urn­
wersytetem; w Bazylei nauczyciele uczą się w uniwersytec­
kiem seminarjum pedagogicznem, do którego można wstą­
pić po maturze gbm.1;azjaln~j. Nauczyciele szkół śr~dn~cl?
uczą się w seminaojum uniwerayteckiem przez dziewięć
semestrów szkół wydziałowych przez sześć semestrów,
szkół powszechnych przez trzy semestry. Sekcje pedago­
giczne przy gimnazjach istnieją w Solurze, Szafuzie, Grau­
birnden, La Chaux de Fonds; do r. 1922 taka sekcja istniała
w Genewie. Po maturze w tej sekcji otrzymuje się prawo
uczenia w szkole powszechnej. W Zurychu kandydaci na
nauczycieli studjują po maturze na uniwersyteckim kursie
pedagogicznym, który trwa dwa semestry. Seminarja na­
uczycielskie istnieją jeszcze w innych kantonach (Berno,
Fryburg, Aargau, St. Gallen, Lucerna, Szwyc, Tessin, Neucha­
tel, Waadt, Thurgau, Wallis, Vaud). Do seminarjum wstępuje
się po ukończeniu szkoły kantonalnej, a więc najwcześniej
po 15 1•. życia. Nauczyciel w szkole sekundarnej (rodzai
wyższej szkoły. powszechnej) musi po dwuletniej praktyce
w szkole powszechnej zdać specjalny egzamin; obecnie wi­
dzi się chętnie w szkołach sekundarnych nauczycieli, któ­
rzy posiadają conajmniej dwuletnie studja uniwersyteckie.
Seminar'[a nauczycielskie są zrównane z gimnazjami i dają
prawo wstępu do wyższych uczelni w charakterze słuchaczy
zwyczajnych. W St. Gallen zorganizowano oprócz seminar­
j1:1m, także wyższą szkołę pedagogiczną, do której wstępuje
się po 7-mej klasie gimnazjalnej lub 5-tej klasie szkoły
technicznej; wyższa szkoła pedagcgiczna w St. Gallen jest
równoznaczna z czterema semestrami uniwersyteckiemi.
(Szczegółowy opis kształcenia naucz. w Szwajcarji znaleźć
można w poprzednich rocznikach Ru chu Pe cl ag o gicz-
n ego). ·

. A n g 1 ja. Nauczyciele angielscy otrzymują wykształ­
ce1_11e_ wyższe: po _ukońc~eniu sześciu klas s_zkoły powszech­
nej 1 s_iednuoletmeg? _g1mnazju_i:_n (Sec o~ dary s c ho o 1 s)
wstępują do dwuletniej akademji pedagogicznej (Te ach er s
Co 11 e g e). Oprócz akademji .pedagogicznej istnieją w uni­
we~sytetach „_D_ni_v e rs _i ty_ Tr a in-_in g Dep ar t m en t"
gdzie maturzyści gimnazjalni mogą. się przygotować do za-
wodu nauczycielskiego. '
. Szkocja.. Nauczyciele szkól powszechnych kształcą

się w akademiach pedagogicznych 4-letnich, cło których
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wst:ęl?Uje się po ukończeniu gimnazjum. Obok akademij i­
stme_Ją kurs~ specjalne, na których przygotowują się nau­
czyciele szkol powszechnych; ilość lat nauki na kursach

·:;r,ależy od poprzednich studjów; niektóre kursy są złączone
z „C ~ 11 e g_e s". Najczęściej kandydaci na nauczycieli koń­
czą g nnnazjum i_ kształcą się na kursach jedno i dwurocz­
nych. Nauczyciele szkół zawodowych muszą posiadać stopnie
uniwersyteckie; a następnie ukończyć jeszcze kursy przy­
gotowania zawodowego.

Włochy. Uczniowie, którzy ukończyli 5-klasową szkołę
powszechną, lub na podstawie egzaminu wstępnego są przyj­
mowani w dziesiątym roku życia do 7-letniego seminarjum
nauczycielskiego „I n s t i tut i M-a gis tra li";\ seminarjum
clzie~i się na cl wa cykle: niższy czteroletni i wyższy trzy­
letni. Ażeby pozostać stałym, musi się wziąć udział w egza­
minach konkursowych.' Nauczycielki· przedszkoli przygoto­
wują się w „Sc u ole cl i :Met o cl o"; warunkiem przyjęcia
do tej szkoły jest ukończenie trzeciej klasy gimnazjalnej
lub seminarja.lnej, albo szkoły - zawodowej pierwszego sto­
pnia. Nauczyciele szkół średnich przygotowują się w I n st i­
!, u to Superiore cli Magistero; instytut jest 4-letni;
w ciągu dwu lat przygotowują się w Instytucie tym kierów-

- nicy i inspektorowie szkół powszechnych. Nauczyciele szkół
średnich pr,zygotowują się także w uniwersytecie. Jedynie
absolwenci ;,I n st i tut i Mag is tra 1 i" mogą kontynuować
naukę w „I n st i tut o Superior e cl i Mag is ter o".

N or we g j a. Seminaria nauczycielskie. przyjmują ucz­
niów, którzy ukończyli szkolę powszechną 7-klasową i szko­
lę średnią· 3,1et,'nią (istnieje jeszcze trzyklasowe gimnazjum,
przygotowujące cło wyższych studiów): nauka w seminarjum
trwa cztery lata, uczniowie wstępują w 17 r. życia. W czasie
studjów uczniowie muszą poświęcić część czasu .na nauczanie
w szkołach powszechnych. Po zdaniu egzaminu końcowego
otrzymuje się nominację na nauczyciela szkół- powszechnych.
Dla maturzystów gimnazjalnych zorganizowano jedno i dwu­
letnie kurs:y pedagogiczne: absolwenci gimnazjalni na spe­
cjalnych kursach przygotowują się na nauczycieli · gim­
nastyki, szkół zawodowych itd. Nauczyciele szkół średnich
kończą normalnie uniwersytet i zdają następnie „a cl jun k t­
eks amen". nauczyciele gimnazjów muszą posiadać tytuł
,,lektora" i odbyć sześciomiesięczną praktykę pedagogiczną.

Ir 1 a n cl j a. Kandydaci n_a nauczycieli po ukończeniu
ośmiu klas powszechnych i gimnazjum (sekcji przygotowu­
jącej do instytuśu . podagogicznego, Pre per _at or y Co~-
1 e g e, 4 year Seco11Clary Cour,se l e a d i n g to _Prt­
'mary Tea_chers Training_ College) l'.częszczaJą do
clwuletniego Instytutu podagogtcznego, ,,Pr 1mary Te a­
ch 'er s 'rraining College".
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Przedstawiliśmy w sposób jak najbardziej ogólny ks_zta:1
cenie nauczycieli w kilkudziesięciu kraja?h; zro_zumierm.
niektórych instytucyj kształcenia na~czy?ieh na~un~~ powne
trudności; byłyby zrozumiałe, gdyby istniała moznos? p1:zed­
stawienia caJ:ego systemu szkolnego w dany1?- !craJU 1_ na
tern tle rozwinąć kwestie kształcema nauczycieli. Powyższe

. sprawozdanie umieścimy w 1;nonografji'. którą wrda Jv~iędzzy­
narodowe Biuro Wychowania p. t. ,,L Organ 1 sat 1 o n cle
I'Instruction"; monografia wyjdzie z druku praw~op?- ?
dobnie w listopadzie 1931 r. W dziele tern _pr~e~sta.w1 srę
właśnie ustroje szkolne, w których uwzględm się instytucje
kształcenia nauczycieli.

Nie wyciągamy też konkluzyj ze • systemów powyzej
przedstawionych, chodziło nam bowiem tylko o fotogra­
ficzne zdjęcie stanu aktualnego kształcenia nauczycieli;
stwierdzić jednak musimy, że wszędzie jest silna tendencja
do kształcenia nauczycieli w wyższych szkołach, do zrówna­
nia z nauczycielami szkół średnich. Vv wielu krajach sprawę
zrealizowano w zupełności,. w innych walki polityczne lub
ciążkie położenie ekonomiczne nie pozwalają chwilowo zi·ea­
lizować uniwersyteckiego kształcenia nauczycieli szkół po­
wszechnych, jednak sprawy są nastawione i zbliża sir;
dzień, w którjym znikną semiuarja nauczycielskie o typie
szkoły średniej."

Prof. Dr W. MAK (Bytom).

O aRademjach pedacoęicznvch w Prusiech.
Kształcenie nauczycieli szkół powszechnych w Prusiach

powierzono osobnym szkołom wyższym, t. zw. akademiom
pedagogicznym; uniwersytety bowiem uczą nabywać wiado­
mości i dociekać prawd różnorodnych, lecz nie wytwarzają

. umysłowego i uczuciowego nastawienia, potrzebnego przy­
szłym nauczycielom i wychowawcom, Dotychczas utworzono
w Prusie 15 akademij pedagogicznych, których siedzibą są
następujące mra,sta:. Altana, Bonouia, Bytom, Dortmund,
Elblą_g, Erfurt, Frankfurt na. Menem, Frankfurt nad Odrą,
Chociebuż, Halle, Hanover, Kassel, Kilouja, Szczecin i Wro­
cław.

, Jednolity p~ograll!- akademij pedagcglcznych przewiduje
r.o_w!loległe ksl'ltałce_me naukowe 1 praktyczne. Pierwsze
m1~3sce ':" ~ztałcemu !1aukowem ~ajmuje_ pedagogika wraz
z fllo~ofJą. 1 psycholo~Ją. Pedagogika naukowa rozpada się
n'.1 dzrn! historyczny 1 system_atyczny, nauka filozolji ogra­
n;1cza się do po~lstawowy_ch _w1~d?mości, a psychologji uczy
się tylko w talom zakresie, [aki Jest potrzebny do zrozumie-
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n_ia pro_cesu kształcenia, 1). Pedagogika praktyczna zajmuje
~1ę zyciean _szkolnem oraz administracją, higjeną szkolną
1 wychowan~en~ na. tle warunków gospodarczych. W nauce
t;ych przednuot_ow biorą obowiązkowo udział wszyscy studen­
CI (tiu). Natomiast wolno im wybrać jeden z następujących
przedmiotów: religję, język niemiecki, historję, geografję,
ludoznawstwo; przyrodoznawstwo i matematykę. Metoda na­
uczania nie różni się od rn'etody wszystkich innych szkół
wyższych, a mianowicie polega na wykładach i ćwiczeniach.
Prakty;czne ćwiczenia ·,v nauczaniu odbywają się w zwyczaj­
nych szkołach powszechnych, a nie w specjalnie .zorganizo­
wanych klasach, jakie stanowiły dawniejsze ćwiczeniówki.
Student (ka) styka się. w ten sposób już w czasie swych
studiów z codziennem życiem szkoły powszechnej.

Organizację akademij pedagogicznych przedstawię we­
dług wzoru akaclemji bytomskiej, która się znajduje na sa­
mej granicy polsko-niemieckiej.

Do tej akademii przyjmuje się studentów i studentki
wyznania rzymsko-katolickiego, którzy zdali egzamin dojrza­
łości w jednej ze szkół średnich ogólnokształcących. Zgło­
szenia są bardzo liczne, wskutek tego można dokonać wy­
boru najlepszych kandydatów i kandydatek. Obecnie uczę­
szcza tu 105 studentów i fi3 studentek; pomiędzy nimi
znajdują · się także słuchacze, należący cło mniejszości naro­
dowej polskiej. Słuchaczy narodowości polskiej jest zresztą
stosunkowo mało. Uczestniczą oni we wszystkich obowiązko­
wych wykładach i ćwiczeniach, prócz tego mają wykłady
i ćwiczenia z zakresu języka. polskiego i literatury, dydak­
tyki religji w języku polskim i zagadnień, połączonych
z nauką w polskiej szkole mniejszościowej. Istnieje także
zamiar kształcenia ich w polskim śpiewie chórowym. Prak­
tycznego wykształcenia poglądowego udziela się im w pol­
skiej szkole mniejszościowe] w Wieszowej. Wioska ta jest.
o 12 km. oddalona od Bytomia i można tam łatwo zajechać
tramwajem. Seminariurn polskie posiada bibljotekę, ~obej­
mująeą 1.500 tomów, która zawiera najważniejsze dzieła
z zakresu językoznawstwa, literatury,• historji, geografii
ludoznawstwa i pedagogiki. Zakupiono także inne środki
naukowe, n. p. polskie .mapy i obrazy poglądowe. To semi
narjum jest najlepiej wyposażone.

Otwarcie akademii pedagogjo~nej w, B_yt.omiu nas~ąpiło
dnia 5 maja 1930; dokonał go minister oświaty Dr Gnmme.
Narazie ustanowiono następujące katedry -profesorów i do­
pentów: po jednej dla pedagogiki i filozo_fji, _dwi~ dla peda­
gogiki praktycznej, je~ną dla t ~z)'.ka niemieckiego, Jedną
dla języka .polskiego · 1 geogra.fJI, Jedną dla ludoznawstwa

') Erich W<' n de. Zur Bntwi<'kluni! rrnr Piid~:::og-ischrn Akude­
inie. ,,Neue Deutsche Schule t!l30 str. 271.
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i krajoznawstwa, jedną dla mat~ma,t;yki, _jedną dla, 1_1auk
przyrodniczych, jedną dla sztuk pięknych, Jedną dla spie,~'.u
i muzyki i jedną dla ćwiczeń cielesnych. Prócz tego uczy s1~
tam dydaktyki nauki religji .W. języku po~sl~im,, ~ydal~tyk1
innych przedmiotów w polskiej szkole rnmejszosciowej, ro-
bót ręcznych i gospodarstwa domowego itd. _ .

Profesorowie mają pełną swobodę nauczania, Ich przeło­
żonym jest minister oświaty. Administracja spoczywa w rę­
kach dyrektora. Uposażenie profesorów jest tak uregulo- ·
wane, że pobory trzeciej części profesorów akadernji peda­
gogicznej są zrównane z poborami profesorów uhiwer~ytec'
kich. Reszta profesorów otrzymuje nieco ni~sze P?b01:Y·
Miasto Bytom wybudowało osobny gmach z pięknemi mrn­
szkaniami dla profesorów akademii pedagogicznej. Mimo
trudnego położenia finansowego skarbu pruskiego wydano
znaczne fundusze na zakupno środków naukowych. Jako
wzór przytoczę pozycję, dotyczącą nauki muzyki. Przewi­
duje się zakupno organów, trzech pianin i 32 fortepia­
nów, dalej większej ilości skrzypiec, instrumentów dętych
i innych. Zamierza się zakupić w całości instrumenty mu­
zyczne za kwotę 131.780 mk. n. Gmach akademji pedago­
gicznej świadczy równ'ież o nader wielkiej opiece,• którą
się instytucję otacza. Jest to budynek byłego seminarjurn
nauczycielskiego, połączonego z. internatem. Nowe przezna­
czenie wymagało większej, przebudowy. Ponieważ ubikacyj
nie wystarczyło, dobudowano jedno skrzydło, w którem
się mieści aula, obliczona na, 600 osób, ze sceną dla przed­
stawień teatralnych, filomowych i produkcji muzecznej. W a­
uli ustawi się organy, których koszta wynoszą 25.000 m.
Prócz auli gmach akademji obejmuje następnie większe ubi­
kacje i dwie sale wykładowe, każda przeznaczona na 180
słuchaczy, czytelnię; salę muzyczną i bibljotekę, przewi­
dzianą na umieszczenie 20000 tomów. Dla 'nauk przyrodni­
czych wyznaczono jedno całe piętro. Odnośna ·sala wykła­
dowa może 'pomieścić prawie 90 osób. Tyleż miejsca wyzna­
czono dla potrzeb nauki śpiewu: temu celowi służą jedna
sala. wykładowa, dwie większe ubikacje oraz 28 cel muzy­
cznych. Na naukę rysunków przeznaczono wielką • salę
rysunkową i dwie pracownie, które,. jirócz innych środków
pomocniczych, posiadają 15 warsztatów oraz kilka mniej­

_ szych ubikacyj. Nareszcie i ćwiczenia cielesne są tam do-
brze postawione. Obok sali gimnast:ycznej,. zaopatrzone]
w nowoczesne przyrządy, widzi się szatnie dla pan i panów
oraz 42 pojedynczych natrysków. Przedmioty, dotychczas
nie wymienione, znajdują pomieszczenie w 10 ubikacjach,
z których każda jest obliczona na 40 studentów. Dla stu­
dentek ~rządzono fi 'kuchni z orlnośnemi ubikacjami gospo­
darcze~1, salę robót ręcznych z 20 stołami i 10 maszynami

. do szycia: ·

.i
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Profesorowie i docenci mają do swej dyspozycji osobne
~o~rnJ~, podczas. gdy studentom i studentkom oddano trzy
świetlice, _ w których mogą spędzać czas wolny .

. Z tego _ zestawienia wynika, że czynniki miarodajne,
~dore_ st';"~rzyły to dzieło, zdawały sobie sprawę ze znaczenia
1 waznosci nowoutworzonej instytucji.

K. STATTLERÓWNA.

Zjazd Nauczycieli W. K. N.
(zorganizowany przez 2 w iąz eb Nauczycielstwa Polsl:liego

w dniach 9 i 1 O hwietnia 1931 r.).

Zagadnienie kształcenia nauczycieli stanowi integralny,
niezmiernie ważny 'dział w całości zawodowej pracy Związku
Nauczycielstwa Polskiego. ,,Sprawa szkoły powszechnej, to
także sprawa jej nauczycieli" - mówił w zagajeniu Zjazdu
dyr. Makuch przewodniczący Wydziału Pedagogicznego z.
N. P. Związek wierny tej zasadzie ściśle wiązał zawsze
z sobą te dwie kwestje, równorzędnie traktując 'akcie w kie­
runku reform ustroju szkolnego i podniesienia poziomu
nauczania i wychowania w szkole powszechnej, jak pro­
grarnu kształcenia nauczycieli i organizacji zakładów kształ­
cenia· nauczycieli. Są to głębokie korzenie, z których ·wy­
rastać. ma rn(ożliwie dobra, jeclnolita szkoła ogólnokształ­
cąca, społecznie sprawiedliwa i praktyczna, pedagogicznie

. współczesna i żywotna, a oddana w r'ęce wykształconego,
uspołecznionego, obywatelsko czującego nauczyciela.

Nie było Zjazdu, Kongresu, konferencji na której Z. N.
P. w poczuciu odpowiedzialności za -postęp szkolnictwa nie
,wystmąłby sprawy . kształcenia nauczycieli. Do niedawna
samodzielna, dziś jako jedna z Sekcyj Wydziału Pedago­
gicznego, Sekcja Zakładów Kształcenia Nauczycieli orga­
nizuje i kształtuje kierunki przyszłego rozwoju tej ważnej
i oclręb11ej dziedziny pedagogicznej. Sama nazwa Sekcji
wskazuje, że ogarnia ona zagadnienie wszechstronnie, a za­
tem ze stanowiska: ustroju zakładów .kształcenia nauczy­
cieli, ich statutów, uprawnień, roli w całokształcie szkol-

. nictwa, programów, metod, wreszcie związku z bezpośre­
nió jej bliską wielką akcją samokształcenia.

Oto tło na którem wynikła potrzeba zwołania Zjazdu
nauczycieli 'V{ K. N. jako pierw_szej próby porofumieni~ ·
się poszczególnych W. K. N., pracuJ1;1,cy_ch ob~c111e w ~upełneJ
izolacji, w warunkach stopniowo rożmczk~Jących się c~ra7;
hardziej, jakkolwiek początkowe z~ł?żerna był~ wspoln:e
dla wszystkich. Pominiemy na tern miejscu szczegóły org_am­
zacyjne, by zatrzym,a~ się dłużej nad tem~tanu o?rad. ZJ_azd
.odbył się w Warszawie, w lokalu z. :P. :N. w dniach 9 1 10
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kwietnia. Reprezentowane były_ nastepulące »: ,K. /-y:
Kraków, Lublin, Lwów, i\ifysłow1ee, Poznań, :''o.run, ": 1ln?,
Warszawa, w osobach puszczel:l'ólnych. na~1czymel_1, spec,1a:lme
interesujących się lo~ami swnich u?zelm. Na~goł na_ b_l~sko
200 zaproszonych Zjazd zgromadził stosunkowo n~ehczn~
grono, które nadało Zjazdowi charakt~r raczej ko!1fer_encJ1
o intensywnym charakterze pracy, ożywionej ogólnej dy-
skusji i licznych stosunkowo refer'."tacl~. . . .

Nadto Zjazd gościł p .. w1c~m11_11stra Pierackiego.
Nacz, Wydz. Kszt. Naucz, Dzierżynsloego,_ Nacz. O~dz.
Kształcenia Naucz. Kur. Warsz. Drew110wsk1ego, pp. wizy­
tatorów i radców IvI. O. P. i Kuratorjum.

z zagadnień organizacyjnych w referatach plenarnych
wysunięte zostały następujące kwestje: ,

Ustalenie zasadniczego celu W. K. N_. jako jedynej uczel­
ni tego typu, biorącej nauczyciela od warsztatu jego pracy,
by .na podstawie już zdobytego doświadczenia móc popro­
wadzić go dalej w dziedzinę teorji i praktyki pracy peda­
gogicznej w szkole powszechnej. Rerefenci prof. Z a­
w ad z ki - (Warszawa), i pro!'. Dr Strzelecki - .
(Kraków), podkreślali jako cel W. K. N-u również _i pod nie­
sienie poziomu ogólnego wykształcenia słuchaczy, jako
pionierów kultury i organizatorów życia społecznego w swo­
ich środowiskach. Sprzyjać temu powinno poznanie insty-

. tucyj społecznych, sztuki i wiedzy wielkich miast, w których
odbywają się studjana W.K.N. Koniecznem jest także ust a­
lenie wzajemnego stosunku celów naukowych do celów me­
todycznych na kursie, oraz rzucenie trwałych, głębiej prze­
myślanych podstaw pod budowę pragramów i organizację·
pracy, noszącej do dziś cechę tymczasowości,

Drugą ważną sprawą, źle lub niedostatecznie przemy­
ślaną w organizacji W. K. N., jest sposób przyjmowania
słuchaczy, ich racjonalna selekcja, przyg·otowanie się cło
egzaminu, skala stawianych im wymagań - wreszcie system
przeprowadzenia ·egzaminów· wstępnych.

W zakresie tych zagadnień rozwinęła się ożywiona
praca w specjalnej Komisji oraz w dyskusji na· plenum,
w wyniku której przeprowadzono postulaty wyznaczenia
kan~.ydatom dłuższego okresu czasu _przed rozpoczęciem
s~udJow na W. K. N. w celu racjonalnego przygotowania
się do pracy na kursie .. Pierwsza konferencja infórrnacyjna
p~·opo11,owania jest na koniec czerwca na rok przed wstąpię­
mem na kurs. 'IV połowic grudnia odbyć się ma egzamin
wstępny, a bezpośrednio po nim druga ściślejsza konfe­
~encJU:, _or?amzowana P!'zcz nauczycieli danej grupy i przy­

. Jętymi JUZ kandydatami,
_ Postępowanie po~v,yższe ułatwiłoby zrównanie poziomu
I~aud,y_dat?w przydzielanych z ~·óżnych Kuratorjów, ich
sprawiedliwą selekcję, oraz częściowe, poprzednie opanowa-
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nie materjału, którego nadmiar tak bardzo daje się uczuć
podczas rocznych studiów, .

Szczegółowe opracowanie planu pra.cw w okresie przy­
goto~,awc,w;m przekazano zespołem W. K. N. i Sekcji Za­
kładów Kształcenia Nauczycieli .

. ~ dalsąym ciągu uwaga Zjazdu skupiła się na zaga­
dnieniu praoy słuchacza podczas studjów, rozpatrywanej
pod kątem krytyki dzisiejszego stanu przepraoowania,
a zwłaszcza przeciążenia pracą referatową. • Niedość racjo­
~rnlne, postano'Yienie tego działu dopuściło do zgoła niepo­
ząc!~·nych wy_mków w postaci referatów zbyt długich, nie­
dosc samodzielnych, przeciążających i słuchaczów i na­
uczycieli W. K. N..Zresztą sama ilość wymaganych przez
statut 4-cl~ ref'er-atów rocznie jest wobec innych prac słu­
chacza niedopuszczalna. Uchwały Zjazdu poszły w kie­
runku zredukowania referatów do jednego 'tylko obowiązko­
wego z dowolnie wybranego przedmiotu grupy A. lub B.,
rzeczowego, samodzielnego, krótkiego i·eferatu. Zato duży
nacisk postawiono na zajęcia seminaryjne i związane z nie­
mi dobrowolne opracowania pisemne._

Uchwały Komisyj zjazdowych: humanistycznej, psy­
chologicznej, fizyko-matematycznej i artystyczuo-teohnicz­
nej - trudne są do treściwego ujęcia, Poszły one po linii
racjonalnej redukcji materjału nauczania w celu pogłębie­
nia samodzielnej pracy słuchacza: po linji domagania się
rzeczowych pomocy dla v1r.. K. N., pracowni; ćwiczenió­
wek; aktu(alizacji ·studjów "' przedmiotach teclmicznych;
wzmocnienia badań psychologicznych nad dziećmi ze stro­
ny słuchaczy; przerzucenia punktu ciężkości z wykładu
na, seminaria i lekcje praktyczne: w nauce o Polsce Współ­
czesnej zwrócono uwagę na metodykę. tego przedmiotu do­
tychczas niewprowadzoną w program kursu. Reforma na­
uczania języka obcego wymaga ściślejszego zdefiniowania

. samej roli tego przedmiotu na, W. K. N. . . .·
. Jako postulat wysunięto ważne zagadnienie wydzielę­
riia, względnie dowolnego wyboru dla każdej_ gr_upy przedmio­
tu głównego, który mógłby kosztem przedmiotów pobocznych
skupiać maximum zainteresowania i pracy słuchacza.

Niezmier'nie ważne w organizacji W. K. N. sprawy
.egzaminu końcowego i egzaminu eksternów nie zostały dla
braku czasu objęte przez obrady Zjazdu. Są ~me przekazan~
dalszemu badaniu w zespołach ·w. K. N-ow 1 w samej
l3_ekcji. z.. K. N., by na p~d_sta,,•ie d,°świ}dczenia. stać:
się marerjałem na następny Zjazd Naucz. "'. K. N..

Ma.te1'.jaJy Zjazdowe w postaci uchwalonych postula­
tów i po1'.~sza111ej w dyskusji _motywacji S~kcj~ Z. K. N.
przesłała Ministerstwu vV. R. 1 O. r cło '' ydzia~u. I~szta.l­
cenia Nauczycieli, który przez sw01ch_ przedstawicieli brał
wybitnie czynny, żywy i wytrwały udział w pracach Zjazdu,
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życzliwie ustosunkował się do stanowisk~ Zjazdu. i skłonny
jest ąkoreystaó z · dost,1J·czonego mat_erJa~_u. Najlepsza _z~
wszystkich forma współpracy organrsacn nau?z~cielslu~J
z władzami szkolneini bogacąc obustronme doświadczenię
i możliwości, przyczyn'ić się tu powi~na, cl~ P?Stmięcia ~a.­
przód sprawy reformy '7!· 1:{- ~-i ~tore dzięki swe~nu me­
ustalonemu charakterowi niedość Jeszcze skutecznie speł-
niają swe zadania.

Recenzje.
L'Educałion en Pologne. Publications du Bureau International

d'Education (Serie de· monographles nalionales), Geneve, 1931; in 8; str. 263.

Jedną z bardzo ważnych akcyj jest propaganda naszej
kultury zagranicą.' Z doświadczenia wiemy, że ile razy
rozpocsnie srę dyskusję o szkolnictwie polskiem w różnych
krajach Europy, .uderzyć nas musi dziwna ignorancja
nawet w sferach fachowych. Wypływa to z różnych przy­
czyn, a jedną z głównych była nasza niewola i tenclencyj­
'nie urabiana opinja przez byłe państwa zaborcze. Tym­
czasem szkolnictwo polskie nietylko, że nie pozostało w ty­
le, ale w niektórych dziedzinach wyprzedziło szkolnictwo
państw zachodniej Europy. W ciągu dziesięciolecia Polski
szkolnictwo nasze poczyniło. zdumiewające postępy, jeśli
się weźmie pod uwagę stan w. r. t920, dzięki entuzjazmowi
nauczycielstwa i twórczości naukowej naszych pedagogów.
Mylną i krzywdzącą opinję należało sprostować. Obowiązek
teu wzięło na siebie -Ministerstwo Oświaty, które stworzyło
specjalny „Wydział sprawozdawczy", dla utrzymania kon­
taktu z zagranicą; wydano też kilka publikacyj w językach
obcych, wysyłano zagranicę uczonych pedagogów polskich,
którzy wygłaszali odczyty o szkolnictwie polskiern: pre­
lekcje te wywoływały zawsze duże zainteresowanie; żyv-ty
też udział Polaków w Kongresach międzynarodowych rzucał
jasne światło na szkolnictwo polskie. · ·

Krokiem szczęśliwym ze strony Polski było fundowanie
Międzynarodowego Biura Wychowania w Genewie, które
w całym świecie pedagogicznym zdobyło sobie w ciągu kilku
la'., duż,e uzna~1ie. Biuro pozostaje w łączności ze wszystkie­
m~ państwami k~ltura.lnemi świata, jako zaś instytucja
międzynarodowa 1 neutralna budzi zaufanie u wszystkich;
dlatego też należy przyjąć z uznaniem pierwszą mono-
grafję, poświęconą szkolnictwu polskiemu: ·

N1;1- treść !11onografji złożyły się artykuły polskich pe­
dagog~w, n.a.p1san_e barwnie a przedstawiające całokształt
sz~rnlmctwa P?lslnego. Dziełu to na pierwszy rzut oka budzi
zainteresowanie, a krótkie i jasne artykuły przykuwają
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czytelnika; z k!!;żcl~go clżiału_ bije energja życiowa, or,ywczy
pęd_ cl? posta,"."1en~a szkolmctwa polskiego na pożądanej

_ W.)'.ZY,me; ?dz_wierc1eclla się silna wola społeczeństwa pol­
skiego dążenia do wychowania lepszego pokolenia: Tak
skonstruowana monografja, będzie poczytna - bo nie od­
strasza ~rndną statystyką i stylem sprawozdawczym - we
wszystkich krajs eh cywilizowanych.

Cał_ość dzieli się na XI. rozdziałów, Pierwszy rozdział
wyp~łrna sprawozdanie Kie 1 ski ego; wygłoszone na Kon­
gresie. w Elseneu:, a trakt.ujące o postępie i problemach
~zl~olmctwa polsloeg?, Rozdział ten ujęty fachowo, stanowi
świetne wprowadzenie do następnych artykułów.

Rozdział drugi poświęcono psychologji dziecka, a więc
artykuł Baleya o zastosowaniu testów i psychanalizy
w szkole, Kaczy 1'1 ski ej o roli psychologa szkolnego, Bu- -
z y ck ie j o poradnictwie zawoclowem na terenie szkół po­
wszechnych, Ro n cl t ha 1 er a o stosowaniu metody Adlera
w gimnazjum im. Reya w Warszawie. Z rozdziału tego.
dowiedzą się czytelnicy, że zdobycze psycholcgji dziecka,
psychotechniki, psychanalizy znalazły oddźwięk w szkole
polskiej oraz praktyczne zastosowanie. Jednak z rozdziału
tego może też czytelnik nabrać _ przekonania, że ruch ten
koncentruje się przeważnie W Warszawie i wokół osób, któ­
re napisały te artykuły; zdaje mi się, że należało poczynić
szersze wzmianki o rezultatach innych miast, a także
o zdobyczach innych osób pracujących na tern polu. Mo­
nografja jest przeznaczona przeważnie dla pedagogów, dla­
tego należało to lekkie sprawczdanie przedstawić w spo­
sób bardziej naukowy i podać choćby zwięźle zdobycze
nauki polskiej w tej dziedzinie. Niestety dział ten jako -
opis zastosowania praktycznego przedstawia się dość kon,
serwatywnie i może wzbudzić słuszną krytykę fachowców .

.Wychowanie moralne uwzględniono w rozdziale trzecim.
Znajdziemy tam artykuły następujące: ' _ .

Ra cl 1 i 1'1 ski ej, o podstawach socjalnych wychowania
moralnego;

z ap o 1 s kiego o kocperacj i rodżiców i szkoły po-
wszeclmej;

że b l' o ws k ie j o kooperacji rodziców . szkoły śre-
dniej; _

Majkowskiej o oamorządzie uczniowskim;
Ja n owskiego o wycieczkach szkolnych, oraz okól­

nik M. w. R. i O. P. o.onganizacji wychowania moralnego
na terenie szkoły średniej. Rozdział - ten bardzo interesu,
jący zwłaszcza dla , cudzoziemców ; uwydatnia bowiem. d~­
bitnie s p o ł e cz ny char a k ter s z~ o ł y p o~ s lu, ~-J i
cechy rodzime samorządu .szkolnego, ktory t?-k się rozm
od samorządów uczniowskich w innych kraJach._ Chlu~~
nam przyniesie współpraca domu ze-szkołą, oraz działalność
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Komitetów 1;odzicielskich. Kwestje te ujęte z szer:okiego ·
punktu widzenia stanowią poważny_ i cenn7 materjał dla
badaczy pedagogicznych · zagramcą. Nie rozumiernu
jednak . dlaczego referat o wycieczkach szk?l~ry~h
podano w dzii:iLte wychowania mor~I\ego, tembardziej, _ze
treść. artykułu odpowiadałaby bardziej następnym rozdzia­
łom. Należy sobie postawić pytanie, czy czytelnik zagra­
niczuy urobi sobie wyobrażenie o zasadach wychowania
moralnego w Polsce? W krajach o języku francuskim kwe­
stja ta jest od tak dawna dyskutowana, posiada bogatą
literaturę, doktryny i systemy są już poklasyfikowane.
Czy w rozdziale trzecim nie należało się trzymać tej kla­
syhlrncji przyjętej i wedle nie] opisać oryginalne wysiłki
szkoły polskiej w celu ustalenia zasad wychowania mo-

. ralnego; konieczny był więc fundament naukowy i kościec ;,
w konstrukcji zasad wychowania moralnego.

,v. rozdziale czwartym mówi Pr z a n o ws k i o rysun­
kach i pnacach ręcznych, B 'Or o w a o śpiewie · i muzyce,
Wysocki o kształceniu muzycznem - w gimnazjum im.
Batorego w Warszawie, zaś Pap ee o teatrach szkolnych.
Duże zainteresowanie wywoła kształcenie muzyczne w szko­
le polskiej, szczególnie zaś teatry szkolne.

Kopczyński w rozdziale piątym rozważa kwestie
higjeny szkolnej w Polsce, Sed 1 ac zek przedstawia w roz­
dziale szóstym świetny rozwój · harcerstwa -polskiego.

Bardzo cennych informacyj udziela zagranicy He 11 ma u n
w szeregu artykułów w rozdziale siódmym, gdzie wyczerpu­
jąco i jasno podaje organizację przedszkoli, szkół powszech­
-nych, średnich, zawodowych, wyższych, zakładów kształcę­
nia nauczycieli. vV rozdziale tym umieszczono też spra­
wozdaaua i monograrje z doświadczeń w niektórych szko­
łach, a więc Ła do s z o szkole pow. im. Bema w Warszawie,
Wójcik -o szkole pow. nr. 29. w Warszawie, Wuttke·
o gimnazjum im. Batorego w Warszawie, żebro wska

, o gimnazjum im. Konopnickiej w Warszawie, _Dzierzbie­
ka o seminarjum naucz. im. Orzeszkowej, Z u ;be 1 ew i cz ó­
'w n a o sem. naucz. w Białymstoku, Gajów n a z kursie
nauczycielskim w Warszawie. Niektóre rezultaty z cloświacl­
czeń są ciekawe, jednak żnajclują się uwagi i sprawozdania
w tym rozdziale, nieraz błahe i nic nowego nie przynoszące.

Większą wartość dla pedagogiki porównawczej przed­
stawiają sprawozdania (rozdział VIII.) z cl-oświadczeń w 110-
fwych szkołach polskich, o których pisze M ło do wska
(szkoły nowe w Polsce), 'Tatar z a n ka (Szkoła powszechna
w 'I'urkowiezach), Falska (Nasze Ognisko), Kaufman
(Gimnazjum pryw .. w Łodzi), Kem p f-S ok owski (Liceum
wKrzemieńcu): za pobieżny jest artykuł Wawrzynowskiego
o szkole ćwiczeń w Instytucie Pedagogiki Specjalnej.
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. Rad I i ń s k ,L omawia w rozdziale IX. żywotną dzia-
ła(ność Polsl~iej_ Ligi Nowego Wychowania, zaś O cle r Je I­
d o 'Y n a sz.k~CUJe atlas cywilizacji ogólnej i udział peda­
gogow polskich w jego opracowaniu.

Monograrję zamykają szczęśliwie i pomysłowo wraże-
11i,1 pedagogów obcych o szkoluictwie polakiem a to Fe r­
r ie r e'a, "\V e. ber a i Kat z ar o l' l' a, znane 'czytelników
z „Po u r 1' Er e, N o u v e 11 e, Ne w Er a i l · U n i v er si t e
1 i br e. D_zieło_ to zd~bi _dziewięć fotografij z życia szkolnego;
szkoda, ze nie unuessczono więcej zdjęć fotograficznych,
co ożywiłoby znacznie wydawnictwo o „Szkolnictwie
w _Polsce". ~aje się też odczuwać brak bibljografji głównych
dzieł polskich z różnych dziedzin szkolnictwa. z calem
uznaniem muszę podkreślić staranność wydania oraz zna­
komite ujęcie językowe; wprawdzie jest bardzo wiele wy­
rażeń, ktióre rniogą być rozmaicie rozumiane, ale ogólnie
mówiąc, styl odpowiada ciuchowi języka franeuskiego, i to
podnosi wartość dzieła, oraz rokuje mu poczytność. Polska
może być dumna ze świetnych rezultatów osiągniętych
w. tak krótkim czasie, co zresztą zauważyli obcy pedago­
gowie, a szczególnie znany pro I'. Fe r r ie re, który jest
inicjatorem tej monognafji, a Piaget i Kielski reali-
zatorami. ·

Monografja odda świetną przysługę Polsce, Wykazując
że szkolnictwo polskie idzie w parze· ze szkolnictwem naj­
bardziej cywilizowanych państw, że społeczeństwo polskie
o wielkiej sile twórczej, pragnie pokoju ogólnego oraz pracy
solidarnej i duchowej, celem wzbogacenia kultury naro­
dowej i ogólnoludzkiej.

e I.

Wybrane zagadnienia oświatowe. Sześć referatów, wygłosw­
nvch na wszechświatowej konferencji oświaty dorosłych w Cambridge. Wy­
dawnictwo Instytutu oświatv dorosłych. Warszawa 19:51,' str. 106.

Książka Wolerta i ostatnie publikacje polskiego Insty­
tutu· oświaty dorosłych w Warszawie - to jawne i .cczy­
wiste dowody z jednej strony wzmożenia i. krzepnięcia.
polskiego ruchu oświatowego w d~iedzinie pracy pozaszkol:
nej z drugiej to symptom znamienny pewnych tendencyj
1m1:tujących ten ruch, a mianowicie dążności do oparcia
go na podstawach ściśle naukowych. Takie jedynie możliwe,
słuszne i właściwe ujęcie zagadnienia na tle coraz szerzej
niestety panoszącego się u nas i conaz agresywniejszego
kultu niekompetencji i niedoceniania roli nauki w życiu
społecznem - chlubę pr~;yno_~i pols!de~n~l ruchowi ": dzi~dzi­
nie oświaty pozaszkolnej 1 kaze z ufnością spoglądać na jego
możliwości rozwojowe w najbliższej przyszłości. Tylko bo­
wiem oparcie się o solidne podstawy naukowe - o wskaza­
nia płynące .z badań socjologicznych i historycznych, oraz
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zaznajomienie się gruntowne z dążenia:mi analogicznemi na
Zachodzie - może uchronić ruch ten od prac dorywczo
improwizowanych, nieprzemyślanych i pieprzetrawiony?h
a dać mu zrąb pracy poważnej, sięgającej w głąb zagadnie­
nia i obliczonej na wyniki trwalsze.

Badania w tym kierunku mogą iść po linji studjów histo­
rycznych, któreby wyświetliły dorobek Polski na tern polu
i wskazały na wartość tradycji historycznej polskiej dla
współczesnego ruchu, - mogą iść po linji badań socjolo­
gi°cznych, któreby odsłoniły teren i możliwości pracy oświa­
towej ze względu na współczesną strukturę społeczną, -
mogą iść wreszcie po linji zaznajamiania polskiego oświatow­
ca z wysiłkami kulturalnego Zachodu na tern polu. Przerost
jednego z kierunków badań spaczyłby i -wykrzywił charak­
ter ruchu oświatowego, dlatego pożądany jest równomierny
rozwój wszystkich trzech zaznaczonych kierunków badań.

Omawiana praca - podobnie jak i książka Wolerta -
należy do kategorji ostatnio wymienionej, zaznajamiającej
czyteln..ika polskiego z poczynaniami obcemi. O ile w książce
Wolerta mieliśmy do czynienia z opracowaniem, o tyle tu
dochodzą do głosu bezpośrednio sami współtwórcy tego ru-

, chu na Zachodzie, Jest to tłumaczenie kilku referatów W,,Y­
głoszonych na wszechświatowej konferencji kształcenia do­
rosłych w Cambridge w 1929 r., w której Polska wzięła
czynny udział. Czytelnik polski mógł sobie już wyrobić
sąd o tej konferencji dzięki doskonałemu i żywemu sprawo­
zdaniu prof. Romana Dyboskiego, - sprawozdaniu druko­
wanemu w ciekawej książce „Zagadnienia" oświaty dorosłych
(Warszawa 1930). 'I'eraz przebieg samej konferencji i ten­
dencje nurtujące ruch ten mogą - dzięki omawianej pra­
cy - jeszcze plastyczniej zarysować się w świadomości pol­
skiego czytelnika.

Książka skład-a się z 6 referatów, różniących się niekie­
dy dość zasadniczo w ujęciu celu i mehod współczesnego
ruchu oświatowego. W tern może też leży wartość tej publi­
kacji; dochodzą bowiem w niej do głosu różne kierunki,
różne tereny, co więcej różne poglądy na świat. Jakby
w skrócie skondensowanym zarysowuje się bogactwo i różno­
rodność kierunków światowej pracy nad oświatą dorosłych.

Nader szerokie pojmowanie zakresu pracy nad oświatą
dorosłych, .różnorodność podstaw ideologicznych, krytyka
dotychczasowych metod pracy i próby stworzenia nowych
bardziej odpowiadających zmienionym warunkom bytowania
powojennego - oto cechy znamionujące całą pracę.

Wśród wszystkich referatów najbardziej zaciekawiają­
cą treść przynoszą dwa niekiedy wprost rewelacyjne ujęcia:
Dra R. Sandlera, założyciela szwedzkiego „Stówarzyszenia
Robotniczego" p. t. ,,Oświata dorosłych a robotnik. przemy­
słowy" i Dra W. FlHnen., profesora pedagogiki uniwersytetu
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hamburskiego p. t. ,,Ki~runek ekstensywny a intensywny
w osw1ac1e dorosł:ych". · .

Referat pierwszy, będący wspaniałem świadectwem wy­
sokiej. kultury_ środowisk robotniczych w krajach północ­
nycl~, Jest swo;st~ rewelacją ze względu na rozległośćpojmo_­
warna pra_cy os~v1atowej wśród klasy robotniczej, ze względu
-na wysok( stopień niezależności myśl-owej klasy robotniczej
~cl _wszelk1~h szablonów partykularyzmu partyjnego. Sandler
sn:iało_ stwierdza, że mimo wszelkich zdobyczy klasy robo­
~mczeJ na polu ekonomicznem czy społecznem, straciła ona
~eclna~<: ws_Ini:tek układu warunków pracy kontakt bezpo­
średni ze światem przyrody, że odczuwa ona brak· tradycji,
jaką daje głębsza kultura historyczna - że zatem oświata
dorosłych musi te braki wyrównać. Najbardziej oryginal-
nym i śmiałym pomysłem jednak Sandlera jest zburzenie
mitu o t: zw. proletarjaokiej kulturze. ,,Pomysł, że obecna,
klasa robotnicza -'- pisze on (str. 68-69) - ma być twórcą
nowej kultury, zupełnie różnej od kultury burżuazyjnej,
jest tylko wytworem inteligentów, którzy nie znając klasy
robotniczej, sądzą o jej istocie według swych wyobrażeń.
Lecz nie zgadza się to z rzeczywistem dążeniem klasy pracu­
jącej, która prsedewszystkiem stara się o zdobycie już
istniejącej kultury". _:_ 'l'akie przyznanie się w ustach re­
prezentanta proletarjatu najbardziej kulturalnych krajów
Zachodu, choć nie zniweczy zapewne dążeń do stworzenia
t. zw. proletarjackiej kultury - dążeń mających zresztą za
sobą .poważne podłoże ideologicze w syndykalizmie, zwłasz­
cza w pracy Jerzego Sorela ·1 ciekawe wcale eksperymenty
~v dziedzinie literackiej na terenie Rosji sowieckiej - jest
cenne jednak 'z . tej racji choćby, że wyraża przełamanie
i. przezwyciężenie prymitywnego negatywizmu wobec wieko­
wego dorobku ludzkości, uprawianego niekiedy. ze snobi­
stycznem zacięciem w pewnych kołach, a na miejsce tego
stawia afirmujący stosunek wobec dorobku historycznego
ludzkości. Zdobycie się na takie ujęcie jest miarą wysokiej
kultury klasy robotni_cznej krajów północnych. Podkreśla
d'alej Sandler, że praca oświatowa na terenie robotniczym
musi liczyć się ze sferą zainteresowań klasy robotniczej,
że skutkiem· tego wysuną się na czoło problemy socjalne,
ekonomiczne i polityczne, że ruch ten nie może być robotni-

. kom narzucony z zewnątrz, lecz, ma wyrastać organicznie
jako wyraz pewnej potrzeby z -~amego_ ś1:odowiska, ż~ w or­
ganizacji studjów należy raczej oprzec 'się na z!1saclzre s_wo­
body pracy słuchaczy niż nadzoru, że ~hoć c~asn? polę~y
program pracy „oparty o walkę klasową stracił IDU' wsrod
robotników, to jednak z drugiej 'stro~y _t. zw. doktryn~
neutralności jest fikcją nie do utrżymania 1 dlatego wszelki
ruch musi być oparty o pewne podstawy ideologiczne. ,,Po~­
st,inv,ą robotniczego ruchu oświatowego - pisze słusznie

j
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Sandler (str. 75) Jest naród - ale ce1e1~1 - ludzkość; po,
stęp ludzkości musi być myślą przewodnią, a wyższa forma
bytu ludzkiego ostatecznem zadaniem". . . .

O ile referat Sandlera zaciekawiał swoistem ujęciem
zagadnienia, niezależnością myśl?wą i ,o~ygin~lnością kon­
cepcyj, o tyle referat Dra W. Fllt~rnra daje naJlepszy; o?raz
tendencyj rewizjonistycznych współczesnego ruchu oświato- .
wzgo. Flitner stwierdza. przeżycie .sie ki~run~rn ekstensyw­
nego wyrażającego się w pracy nad organizacja popularnych
odczytów naukowych i ciasno pojętej a.kcji bibljotecznej.
,,"\"Vlaściwa oświata - wedle ·Flit.nera (str. 94) - przyjmuje
za punkt wyjścia rzeczywiście istniejące możliwości oraz
zainteresowania i wobec tego musi· być indywidualizowana.
Właściwa oświata każe uczącemu się być czynnie do nlej '

ustosunkowanym i czeka na oddźwięk. z jego strony, pozo­
stawia czasowi swe oddziaływanie i daje możność, aby oso­
biste zetknięcie nauczyciela i" słuchacza wywarło wielostron­
ny wzajemny wpływ. Taką oświatę określono jako· ,,inten­
sywną". Zbankrutowały dalej - wedle Flitnera - przesłanki
ideowe dotychczasowej pracy oświatowej: zachwiało się ha­
sło użyteczności wykształcenia ogólnego, na miejsce moty­
v,,rów racjonalistycznych dominujących dotąd w oświacie do­
rosłych górę brać zaczęły prądy irracjonalistyczne. Na miej­
sce tedy wykształcenia, ogólnego przydatnego "dla wszel­
kich warstw i sfer, wysunęło postulat zróżniczkowania. pra­
cy oświatowej zależnie od środowiska i zadań życiowych
danej grupy. Nieufnie odnoszą się współczesne , kierunki
oświatowe do przewagi nauczania, werbalizmu ,v dziedzi­
nie oświaty dorosłych. Wreszcie odrzucają zasadę neutral­
ności, uznając całkowicie działalność prowadzoną. przez 'kie­
runki o wyraźnem zabarwieniu ideologicznem, pod warun­
kiem jednak, że ideologiczne założenie nie przemieni się
w ciasnotę doktrynerstwa, że założenia pedagogiczne nada:
wać będą ton naczelny całej pracy.

Choć niektóre z tez Ffitnera budzą poważne wątpli­
wości - choćby tylko teza o przeżyciu się ideału „ogólnego
wykształcenia" . i postulat oświaty prowadzonej wyłącznie
pod kątem widzenia potrzeb danego środowiska - to 'jed­
nak sarn referat daje zwarty, treściwy _i nader jasno ujęty
obraz przemian zachodzących we współczesnym, ruchu oś­
wiatowym, zmuszając do poważnej refleksji i przemyślenia
wielu problemów. - ·

Jeśli się doda, że nietylko dwa omówione pobieżnie re­
feraty, ale cała książka daje dobry wgląd w mechanizm
i założenia ideologiczne pracy oświatowej · na Zachodzie,
to stwierdzić wypadnie, że omawiana praca stanowi trwałą
pozycję wśród polskiej literatury w dziedzinie oświaty po­
zaszkolnej. Będąc ,w założeniu pracą informacyjną, przez
swój charakter daleko dość poza ten zakres wybiega. Jest
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ona t~i. - ob?k pracy Wolerta - sprawdzianem odczucia
wartości badan n.~ukowych dla polskiego ruchu oświatowe­
go. Dalszy ~·ozw?J tego ruchu musi przynieść pogłębienie
studjów socJolog1cznych i historycznych w tej dziedzinie.

Jan Hulewicz.

Pamiętnik '7. Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich
w Warszawie 28 .listopada do 4 grudnia 1930 r. I.· Referaty. NaRladem Pol-.
shiego Tow. Historycznego, wydane z zestlhtem Wydziału Nauhi Min, Wyznań
Rei. i Oświecenia Publicznego. Lwów 1930, str. XIV +765.

. 'l'om !, Pami ctni ka obejmuje referaty, zgłoszone na
Zjazd. K_s1~ga d~ieli się według sekcyj, które obradowały,
:!a 4 częsci: w pierwszej pomieszczone są referaty z histor­
J! powszechnej, w drugiej z dziejów dawnej Rzeczypospo­
litej, w trzeciej z dziejów Polski porozbiorowej i w czwar-

. tej _prace o nauczaniu historji. Nas interesują tu wyłącz­
czrue prace ostatniej części, gdyż tylko one są bezpośred­
nio związane z .wychowanieru i nauczaniem. Oczywiście
referaty histot-yozna zainteresują nauczyciela może w rów­
nym stopniu, co prace o nauczaniu, jednak omówienie ich
należy do fachowych czasopism historycznych.

Na czoło wszystkich prac o nauczaniu wybija się re­
Ienat sprawozdawczy Dr, I-1. Po ho ski ej p. t. ,,Stan nau­
czania historji zagranicą", opracowany na podstawie ma­
terjałów,. nadesłanych do Międzynarodowego Instytutu Ba­
dań Historycznych. Autorka rozpatruje trzy zagadnienia
naczelne: cel nauczania historji w poszczególnych państ­
wach, materjał nauczania oraz metody pracy.

Jeśli chodzi o cel nauczania, to na 16 państw .:_ w jedy­
nastu najwięcej podkreślono budzenie uczuć patrjotycznych,
w dziewięciu kładą nacisk na kształcenie uczuć społecznych
i przygotowanie do życia· społecznego, w siedmiu dążą do
rozwoju uczuć obywatelskich, Na.ogół widoczna jest przewa-·
ga celów utylitarnych nad poznawczemi.

Materjał nauczania .omawia autorka w ten sposób, że
zestawia go porównawczo· w związku z latami nauczania.
Od. pierwszego roku nauczania wprowadzają historję pro­
gramy austrjacki, belgijski, brazylijski i Stanów Zjednoczo­
nych. Są to jednak tylko ogólne rozmowy o czasie, historji
lokalnej, omówienie przeszłości rodziny i tp. W drugim roku
nauczania rozpoczyna się nauczanie historji w. Danji i Fran­
cji w trzecim na· Węgrzech, w czwartym w Czechosłowacji
(.w' postaci t. zw. ,,wiadomości regjo:nalnych"), w J?iąt:ym
w Niemczech (jednak poprzedzono Je pogadankami 111st.
w związku z nauką jęz. ojcz. i t. zw. Deutśchkunde),

Ciekawe uwagi ó metodzie pracy rozpoczyna Pohoska
twierdzeniem że wśród tych społeczeństw, gdzie program
rozkładu mait~rjału. jest mnie] dokładnie nakreślony i mniej
silnie .narzucony - zwrócono więcej uwagi na pogłębienie
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metody i rozważania jej wartości. Tak. jes~ np. w Angl_ji,
gdzie w ostatnich latach zanotowano wielki postęp w kie­
runku upoglądowienia historji. Zmienił się te~ typ podręcz­
nika, W blisko 50 °/0 szkól bywa używana książka obrazko­
wa p. t. ,,Piers Plowman Histories", zawierająca anegdotki
historyczne i obrazy z życia wielkich ludzi w formie i treści
.często niesprawdzonej. . · ·.

We wszystkich prawie państwach kładzie się wielki
nacisk na histor.j,ę lokalną i środki poglądowe oraz na
pracę uczniów: W szkołach rosyjskich rnaterjałem do Iekcyj
są wycieczki do fabryk i wogóle ośrodków pracy, gdzie mó­
wi się o przeszłości danej produkcji i zmusza dzieci do czy­
nienia porównań- w związku z przeszłością. Zamiast podręcz­
ników są wprowadzone t. zw. ,,Ę:siążki pracy", gdzie omó­
wiona jest przeszłość poszczególnych działów pracy i dołą­
czone s11: odnośne dokumenty.

W związku z powyższemi uwagami stoi praca Haliny
Mrozowskiej p. t. ,,środki pomocnicze -w nauczaniu hi­
storji". Autorka stwierdza, że do końca w. XIX. były
w użyciu jedynie takie środki pomocnicze, jak podręcznik
(- powtórzenie wygłoszonego na lekcji materjału), mapa
i ilustracja. Wiek XX. stawia· większe wymagania, Dawne
podręczniki, niedostosowane do poziomu umysłowego mło­
dzieży, nie zada.walają. Potrzebny jest typ· podręcznika,
któryby dawał rnaterjał do wyboru, krótkie rozprawki,
był bardzo bogato ilustrowany, dla dzieci zaś dawał barwne
opowiadania.

Dużo ·miejsca poświęca autorka. ilustracji, która winna
być podstawową pomocą, zwłaszcza w klasach młodszych.
Chcąc .dać pojęcie o zmienności form życiowych a jedno-·
cześnie nauczyć doszukiwać się linij rozwojowych, musimy
wprowadzić młodzieź nietylko w rozumienie, lecz i w od­
czucie. życia dawnego w porównaniu z tern, które nas - ota­
cza. Stąd konieczność stworzenia takich ilustracyj, któ­
reby pokazały dom i jego wnętrze, otoczenie domu, kościół,
ratusz, teatr, odzież, sprzęt'y , domowego użytku, narzędzia
pracy. Autorka twierdzi, że dobrych polskich wydawnictw
ilustracyj _niema prawie wcale, wymienia zaś jako piękne
lecz z brakami wydawnictwa fotograficzne Szałaja, Buł­
haka, Lencewicza. Tymczasem Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego wydaje „Uustr,ację Szkolną", która daje nietylko
obraz, ale -także krótkie lecz dobre objaśnienia.

Wielkie znaczenie w nauczaniu historji mogą miec po­
łmoce rzeczowe, jak odlewy z gipsu, modele z blachy, drze­
wa, lalki dla kostjurnologji i tp., jednak ten typ. pomocy ·
jest u nas - zdaniem autorki ~ nieznany. W Rumunii
istnieją w sprzedaży komplety gipsowych odlewów narze­
dzi z okresu przedhistorycznego. Jeśli się nie mylę, to ·
i w Polsce można zakupić takie odlewy, mianowicie Dział
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Pre_hi_storyczuy Muzeum Wielkopolskiego· w Poznaniu vs-
konuje dla szkół na żamówienie. 1) _

Ak_tua~ne zagadnienie - nauki obywatelskiej poruszają
w Pamiętniku dwaj autorowie: prof. Bujak. i Adam Kłodziń­
sl~1. P?erwszy zastanawia się w pracy p. t. ,,O nauczaniu
historji , z~vł~szcza w szkołach zawodowych" nad tern, kto
ma właściwie uczyć nauki obywatelskiej: historyk czy ge­
ograf? Autor dochodzi do wniosku: ,,Jako nauka o sto­
sunku obywatela do swojego państwa i narodu jest nauka
obywatelska etyką i polityką dostosowaną do konkretnych
warunków i potrzeb kulturalnych danego państwa i narodu.
Jako taka jest nauką humanistyczną a nie przyrodniczą
i powinna .pozostawać w ręku historyków- a nie geogra­
fów". Jedno wszakże zastrzeżenie prof. Bujaka: muszą to
być historycy, mający wykształcenie społeczne i ekono-
miczne. ·

Kłodziński domaga się, by nauka obywatelska była do­
stosowana do umysłowości młodzieży. 'Ma to być więc nie
suche wyliczanie paragrafów, lecz obrazowe kreślenie ży-,
cia współczesnej Polski z oparciem się na pierwiastkach
emocjonalnych i budzenie przywiązanie do państwa i spo­
łeczeństwa. Katechizm cnót obywatelskich na nic się nie
zd a.: znudzi i znuży młodzież systematycznością i jało-
wością swej kaznodziejskiej moralności, ·

O wartościach wychowawczych historii mówi H. Ra­
dlińska w pracy p. t: ,,Postulaty {v sprawie nauczania hi­
storji na stopniu średnim". Autorka widzi wartości te
w tern, że kształcenie historyczne - wzmacnia i poddaje treść
uczuciom społecznym i narodowym, rozbudza zaintereso­
wanie ludźmi i ludzkością, ułatwia rozumienie innych
i uświadamia, że „jutro" tworzy się nietylko w dniu dzi­
siejszym, lecz we „wczoraj". Wartości te wykorzystać moż­
na, dopiero wtedy, gdy nauczanie historji nie jest werbalne.
Tymczasem przyswajanie słów bez treści jest na porządku
dziennym nietylko w naszych szkol-ach. Jak temu zapobiec?

Jednym sposobem jest położenie nacisku na kształ­
cenie nauczyciela. Mówi o tern obszernie J. Vv. Opatrny.
w referacie p. t. ,,Nauczanie historji a nauka". Zdaniem
autora najważniejsza. sprawą w nauczaniu historji jest
wartość nauczyciela, jego uzdolnienia, wykształcenie, zain­
teresowania.

Aktualną kwestje poruszył Cz. Nanke w referacie:
,,Uwagi o minister.jalnym projekcie nauki historji". P.ostu­
Lat dra Nan:kego .streszcza się w tem, że materiał ocldz. V.

· i II. (kl. I. i .II. gimn.), odpowiednio uzupełniony, należy
rozłożyć na 3 lata, t: zn. uczyć historji także w ocldz. III.

') Patrz artykuł L. Bandury: ,,Pi·ehistorja w szkole powszechnej".
Ruch Pedagogiczny, nr. 9 z r. 1928.
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Postulat ten ma tę przedewszystkiem_ W~,rtość, że. wskazuje -
na niemożność gruntownego przer-ob1em~ w dw~ch ~~taeli
przy dwu godzinach tyg. całego materjału z historji po­
wszechnej i polskiej.

Prócz wymienionych referatów znajduje się w Parnię­
taiku jeszcze [eden: Ewy Maleczyńskiej „O roli książki
historycznej w pracy szkoły średniej". Dla nauczyciela sz)rnły
powszech. może mieć o tyle wartość, że wskazuje na komecz­
ność ciągłego uzupełniania wiedzy hist. drogą studjowania
monografij historycznych. ·

Jak z powyższego widać, ,,Pamiętnik" zawiera 8 refe­
ratów, związanych prawie wyłącznie z nauczanieni historji
v;r szkole średniej, Pracy, któraby omawiała początki na­
u_cza.rnia historjl, niema. Jest to zdaje się niedopatj-zenie,
którego należałoby w przyszłości uniknąć, gdyż nie można
przecież budować metody nauczania na _ poziomach ,vyi- •
szych bez ustalenia metod na stopniu niższym.

Stanisław Nowaczyk.

Kronika pedazoziczne.
Kursy Wukucyjne dla kwalifikowanego nauczycielstwu szkól po­

wszec!mych w r. -1931. organizuje Ministerstwo W. R. i O. P.,- podobnie
jak w latach ubiegłych przy współudziale poszczególnych · Kuratorj ów
Okręgów Szkolnych w kilkudziesięciu miejscowościach na terenie Rzpltc].
Ogółem odbędzie się 88 kursów w trzech terminach: I. od 2-30 lipca.
IL od- 14 lipca - 11 sierpnia, III. od 3--29 sierpnia. Kursy te
ni,a.ją trojaki charakter i trojakie Żadanie: A. jedne z _ nich mają
na celu, uzupełnienie zasudniczych braków w przygotowaniu nauczy­
cieli; B. drugie stanowią fragment programu Wyższego Kursu Nauczyciel.
i mają na celu ułatwienie przygotowania się do egzaminu z W. K. N.;
C. trzecie wreszcie, organizowane poraz pierwszy, są to specjalne kurs:,·
o poziomie wyższym dla nauczycieli z ukończonym W. K. N. - jest
to kurs 'polonistyczna-historyczny ,~ Lublinie _i geogruf'iczno-Jizyczuv
we Lwowie.

Na szczegńlną uwagę zasługują też kursy spec ja l II e d I a
kierowników wyżej zorganizowanycj; - szkół powszechnych, które
się odbędą w Grudziądzu, Toruniu, Zamościu, żgierzu i Warszawie,
kurs e ko u om i cz ny w Poznaniu, oraz ,,Ognisk a W n kac y j n e;,:
:u~uzyczne w Krzemieńcu, humauistyczne w Toruniu i Iizyozuo-mutc­
matyczne w Warszawie.

Kursy ministerjalnr, mają przedewszystkiem na celu tworzenie
podstaev naukowych i metod pracy dotyczących sarn oksz I: a I ce 11 i a
11 a ucz Y cie I i, stąd t:eż przyjęta została, zasada dobrowolnego udziału
nauczycielstwa oraz niewiązania kursów z uprawnieniami kwalifikacyj •
nemi.

Szczegółowy rozkład państwowych Kursów Wakacyjnych oraz przy­
kłady programów podane są w Dz-ie n n i ku Ur z_ę do wym Mi11i-
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sterstwn W. R. i O. P. Nr. 4-5 r. .l!J31. tudzież w publikacji
Ministerstwa p. t. ,,Kursy wakacyjne dla kwalifikowanego nauczvciol­
stw« szkól powszechnych". Przykłady .progrnmów. \Varsza,;,a !Q28 .

. W ciągu fcrji 191.11 organizuj« też Ministerstwo W. R. . i O. l'.
-kursy dl.c nauczycielstwa szkól średnich i zakładów kształcenia na­
uczycieli, m. i. w Krakowie Kurs polonistyczny, dla. cudzoziernców Kurs
kultury polskiej i .jQzyka polskiego, Kut·~ psychologiczno-pedagogiczny,
w Nowym 'I'argu Kurs mn.temutyczny, w Nowym Sączu geograficzny,
w Warszawie kursy rizyczny i Iilologji klasyczne], we Lwowie histo­
ryczny i lriologicznv, nadto dla. nauczycieli seminarjów kurs pedago
giczny w lnowrocłnwiu, kurs Iizyczuo-chemiczny w Płocku i rysunku
w \Yt1,rsza.wie.

Wakacyjne Kursy Pedagogiczne w Genewie. Międzynarodowe Biuro
Wychowania organizuje od 3 do 8 sierpnia Hl31 „Czwarty Kurs Specjalny
dla Nauczycielstwa Wszystkich Kategoryj". Głównym problemem kursu
jest kwestja szerzenia. znaczenia Lig.i Narodów oraz sprawa wspó łprucy
międzynarodowe]. Omówione będą tematy z psychologii, pedagogji, dy­
daktyki i metodyki wychowania w duchu pokoju. Wykładuć będą znani
pedagogowie, jak Cluparerle, Bovet, Piaget, Ferriere , i inni. Biuro
zwróciło się do Ministerstw Oświaty o delegowanie stypendystów, jak
to czyniły w latach poprzednich. Koszta kursu wynoszą 20 fr. szw,

Bezpośrednio przed kursem M. B. W. odbędzie się wakacyjny;
kurs tygodniowy Instytutu J. Rousseau'a od 27/VII. do 1/VIII., 1931
o programie następującym: Claparede : Psychologja ekspervrnentalna.; ·
Bo vet . Zasady i realizacja ·szkoły aktywnej; Piaget: Zabawy a my­
ślenie. symboliczne dziecka: Baudouin: Psychagogja; Descocudres : Psy­
chologja dziecka, etc.

Koszta kursu wynoszą 30 fr. szw.: za dwa kursy tylko. •10 l'r. szw.
Po wszelkie informacje należy się zwracać do Sekretnrjutu. Instytutu
i ·.Międzynarodowego Biura Wychowania (Geneve, 44, rue' des Maraichcrs).

Kongres kolonjalny i międzynarodowy pracowników w szkolnic­
rwie odbędzie się w Paryżu w związku z obecnie urządzoną tam Wystawą
Kolonjal ną. Poszczególne sekcje kongresu obradować będą. kolejno
w sierpniu i wrześniu. Nadto przewidziane są systematyczne zwie­
dzania wystawy, wycieczki w okolice Paryża, tudzież zniżki na kolejach
francuskich i opiat paszportowych, Informacyj udziela Komitet erga­
nizncyjny kongresu, do którego· zwracać się można poci adresem: O O·

m i t e d'o rg a n i s a ti o n d u Congres c o l o n i n l et interna­
t i o n a l cl e s m e m b r es cl e l'e n s e i g n e m e n t, 9, r u e M ć c h a i n,
P ;1 r is.

Kursy Wakacyjne w l\[arburgn" odbędą się w tym . roku od 5 do
i.Il sierpnia. Głównym tematem wykla\l.ów będzie problem wychowania
niemiecl,iego, który omawiać będą wybitni uczeni niemi_eccy, jak prof.
Spra.nger, LiU, Krieck, Biiumler, Fische_r i inni. Z wykładami teore­
t.ycznemi · połączone będą ćwiczenia praktyczne i zwiedzanie szkół róż­
nego typu. ~a.rząd organizuje _też dla cudzoziemców kursy języka
niemieckiego i odczyty na temat „Literatura .i sztuka. niemiecka".
Informacyj udziela Sekretarjat: G e s cha ft s s te I ! e d e r M arb u r­
g c !' Fe r i e 11 k u r s e. _ 1\-I ar b u r g La h u 21.



240

O egznnnme praktycznym. Ukazała się w druku praca Aleksandra
Litwina p. t.: Egzamin praktyczny dla nauczycieli szkól powszechnych.

W pierwszych rozdziałach omawia autor znaczenie· i cele, oraz ro­
dzaje i charakter tego egzaminu. Rozdział trzeci omawia program wy­
magań, więc wiadomości z psychologji dziecka, organizację pracy wy­
chowawczej i nauczania, zasady higjeny szkolnej, ustawodawstwo szkolne,
nowe kierunki pedagogiczne.

Rozdział 4, najobszerniejszy, poświęcił autor przygotowaniu do
egzaminu. W zakończeniu omawia stosunek zakładów kształcenia na­
uczycieli do egzaminu praktycznego· i podaje spis podręczników i ksią­
żek do lektury podstawowej · i uzupełniające] - w dodatku wreszcie przy­
tacŻa w całości przepisy minister[alne o egzaminie praktycznym.

W ten sposób skonstruowana jest książku Litwina niezbędna dla.
każdego nauczyciela, przygotowującego się do egzaminu pruktyczncgo
w szkole powszechnej. (Nakład Gebethnera i Wolffa. Cena zł 2.50).

Zapishi bibliozraticzne.

Prenumerata roczna 10·~ 2!.
Dla człon. Zw. P.N.S.P. . s·- 21.
Cena oddzielnego zeszytu 1 ·50 „

Póiroczna 6'- zł.,

Nabyćmożna w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krahowie, Ryne!?

Główny L. 29, II. piętro.
!?wartalna 3'50 z!.

Maria Gr:cc'$wafć-Kacayńsfća. Próby zastosowania testów do badania
i organizowania pracy szkolnej. Nakł. Naszej Księgarni" Zw. N. P. War­
szawa 1931.

Emil M'$sloivsfći. Metody wychowania współczesnego. Szczebrzeszyn
1931. Ski. Gł. Księgarnia św. Wojciecha Poznań.

Paweł Kreowsxi. Szkoła jednolita. Zarys ustroju szkolnictwa w Pol­
sce. Ski. Gł. Dom Książki Polskiej. Warszawa 1931.

Aleksander Litwin. Egzamin praktyczny dla nauczycieli szkól po­
wszechnych. Nakł. Gebethnera i Wolffa.

Wa/er'$ Nowicki. Nauka języka polskiego w . szkole powszechnej.
Cz. rr. Oddz. III. Włocławek 1931.

Prenumerata roczna w Ameryce 3 dol.

Ogloszenia na ohtadce . cała strona 160 2I, pół strony 90 zł, ćwierć strony ~o zł.
'/, strony 30 zł, 1/16 strony 17 zł; ·3-!?rotnie o 50/o, e-hrotnle o 100/o, to-hrotnre

o 200/o taniej. głoszenia w tehście o 500/o drożej.

Wydawca w imieniu Zwlązhu Nauczycielstwa Pols!?iego:
Władysław Sieńko.

Redahtor odpowiedzlalnvr. Henryk Schlenker,
Administracja: Kraków, Rynek Główny L. 29. Telefon Nr. 133-60.

Drukarnia Galllankowskiego, Kraków Sławkowska 6, tel. 14465..
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RUCH PEDR606ICZBY
CZASOPISMO POŚWil;CONE NOWYM PRĄDOM

W WYCHOWANIU i NAUCZANIU
ORGAN WYDZI.AŁU PEDAGOGICZNEGO

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Naczelny RedaRtor: DR HENRYK ROWID
KraRÓW, ulica Lelewela L. 6.

Dr ZDZIStA W KACZMAREK.

Szkolnictwo · wiedeńskie.
(Wrażenia z wycieczki).

Chcąc zrozumieć reformę szkolnictwa wiedeńskiego,
trzeba sobie uświadomić warunki, ,v -jakich się ona dokonała.
a które jeden z najwybitniejszych twórców nowej szkoły
wiedeńskiej V{. Fa d-r us charakteryzuje następująco: Wa­
runkiem centralnym dla reformatorów była zasada, że usta­
wa szkolna. winna być momentem końcowym procesu orga­
nicznego a nie jego zapoczątkowaniem. _Reformy szkolnej
nie można .zgóry narzucić, można ją tylko zdołu wypra­
cować. Stąd wypływa drugi warunek: warunek ścisłej współ­
pracy następujących czterech czynników: 1) władz szkol­
nych, 2) nauczycielstwa, 3) rodzicówi 4) czynników politycz­
nych. ,V Wiedniu udało się . warunki te urzeczywistnić.
1) Przecle,vszystkiem odbiurokratyzowano władze szkolne:
sprawy pedagogiczne oddano. fachowym pedagog·om, a
sprawy czysto acbniuistracyjno-prawnicze zostawiono pra­
wnikom (n. p. Komisję Reform Szkolnych przy Minister­
stwie Oświaty i Radę Szkolnąmiasta Wiednia).

2) Wzbuudzono w szerokich 'rzeszach nauczycielstwa
zainteresowanie się reformą i przygotowano je do niej
przez kursy wakacyjne, swobodne zespoły pracy (Le hr er­
arb ei t s gem ei n s cha ft en) etc. Władze wszędzie dą­
żyły efo stworzensa w armosteree przyjacielskiej i koleżeń-

- skiej współpracy kontaktu z na1;1c~?ci~lstwem. Celowi temt~
służyły rozjazdy i wykłady pionierow reformy po całej
Austrj! dostarczauie zespoł-om pracy darmo odnośnej pod­
stawow'ej literatury, wydawanie czasopism „Sc hu 1 re­
f or in" (teorja) i „Die Q,u e 11 e" (praktyka), wreszcie
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stworzenie w oraanie ministerjalnym „Vol ks ei' zie hu n g"
obok części ad1t inistracyjno-prawnej również i ?zęś?i peda­
gogicznej. Nauczycielstwo. zajin01:'caJ'o 'W orlpnwiedrrićh- me­
morjałach, stanowisko wobec przeclłożonyh mu "'.ytycznych
nowej· organizacji szkolnej i sposobu naucza111~, _prawa,
dziło- chętnie w 110 obwodach szkolnych klasy doświad czal­
ne dzieliło się między sobą spostrzeżeniami i doświadczę­
\lll~.mi. Autonomja stanu nauczycielskiego stała się potężną ·
dźwignią w .dziele reformy szkolnej.

3) UmiaJ10' także pozyskać sobie rodziców i wciągnąć
ich w kr.ąi"" .mteresów i potrzeb · szkolnych, i to przez
zorganizow;'.nie t. zw. wydziałów rodzicielskich (E 1 t e r n­
~ us s c h ii s se),- rad - rodzicielskich klasowych i szkol­
nych (Sc hu 1 e 1 ter n r.a t, K 1 as s. en e 1 ter nr at) oraz
ogólnych zgromadzeń rodzicielskich. · ·

4) Również aparat informacyjny i propagandowy, dzia­
łający na. terenie partyj politycznych, przyczynił się wal­
nie do powodzenia reformy. Bez ńiegc, kto wie, czy refor­
~n,a byłaby przeszła na terenie parlamentur i tak była ona
przedmiotem zaciętych i długich walk między socjalistami
i chrześcijańsko-socjalnymi a zrealizowana została dotąd

. tylko częściowo,
ViT samej reformie wyrozma Fa cl r u .ś · 3 czynniki:

1) przebudowę organizacji szkolnej, 2) przetworzenie we­
wnętrznego życia szkoły (metod wychowawczych i· dydak­
tycznych), 3) zmianę systemuu kształcenia nauczycieli.

. Zasadnicze· rzeczy z t_ej .dziedziny podano JUZ
na innem miejscu w Ru chu P e cl ag o gicz ny m, szcze­
gólnie co się tyczy organizącji szkolnej i kształcenia na­
uczycieli 1). Dlatego ograniczę się tutaj do wymienienia tych
zasadniczych wytycznych, na których opada się cała re­
Iorrna działalności wychowawczo-clyclaktycznej. 1-o Prze­
zwyciężono naukę wyłącznie książkową i' stworzono zwią­
zek z rzeczywistością, ze środowiskiem' i najbliższem oto­
czeniem dziecka (Bodenstandigkeit), Wyraz temu elano nie­
tylko w układzie programu nauczania; lecz także w unio­
żliwieniu wszystkim uczniom udziału w bliższych wzgL dal­
szych wy-cieczkach i podróżach. _2° Na miejsce werbalizmu,
narzucania gotowych Jreści - postawiono hasło wyd oby­
wania wewnętrzne] treści i zdolności dziecka, a więc po­
stulat szkoły pracy, szkoły twórczej (Arbeits- u. Produktions ,
schule), 3° Osobowość dziecka ma się kształcić przez wra­
stanie w sferę stosunków społecznych (Lebensgemeim­
scłiattsschule). W1,_eszcie 4°, (w związku z postulatem dru-

1) H. Ro wid: Reforma szkolnictwa,,.;. Austrji, Rucń Ped. Nr 9-10
z 1925 i nr 4 r, 1928, Dra-H, Ro wl d a: Wrażenia· z podróży pedago
gicznej.
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gi.11;1)_ naukę podzieloną na przedmioty musi zastąpić nauka
?~ol_na, (9"esaJ.:nt1!11te11l'icht) oparta na zainteresowaniach i
inicjatywie dzieci, (Ma to miejsce w pierwszych czterech
latach nauczania powszechnego). 1

'\V jaki sposób założenia powyższe realizowane są w
praktyce, sz_czeg~lnie · na terenie nauczania powszechnego
- (szkoła śretlnia przeważnie tkwi jeszcze w zasadach
konserwatywny.eh), o tern miałem sposobność przekonać
się w trakcie zwiedzania szkół i .hospitowania lekcyj.

Zwiedzanie Ża,c.,źęło się od Instytutu Pedagogicznego,
utworzonego celem kształcenia nauczycieli szkół powszech­
mych na poziomie akademickim oraz dokształcania w no­
wym duchu czynnych nauczycieli. Urządzenia · Insty­
tutu stoją na wysokim poziomie, zarówno pod względem ·
naukowym jak· i praktycznym. Pracownie biologji i mi­
krobiologji, których zbiory dostarczane w wielkiej mierze
'przez nauczycielstwo, świadczą o jego żywem zaińtereso­
'waniu i zapale naukowym a także i celowej organizacji
studjów, V{ pracowni artystycznej młodzieży szkolnej
_(,,Jugencllnmstklasse") utalentowane dzieci w wieku· od 6
cło 14 lat w wolne popołudnia z własnej ochoty wykonują
}Je-1v-ne prace rysunkowo-malarskie,. któremi później zdobi
się ogródki dziecięce i sale szkolne. Są to w wielkiej mierze
dekoracje ścienne, malowane w pracowni dla próby · na
gipsowych tablicach. Młodociany artysta otrzymuje temat
(np. zabawa ludowa w Praterze, albo: św. Mikołaj wśród
dzieci itp.) i rozwija go z własnej fantazji.

Na uwagę zasługują .także: pracownie dla dziewcząt,
pracownie stolarskie i inne dla chłopców, wreszcie własna
szkoła ćwiczeń, złożona z 12 klas. ·

Niestety z powodu wakacyj uniwersyteckich nie było
możności zapoznania się z pracą docentów Instytutu, przy­
.słuchania się wykład-om i ćwiczeniom . seminanyjnym. A
szkoda, bo działają tam najwybitniejsze osobistości na polu
pedagogiki i psychologji, jal~ie posia~la Austrja, ludzi~ czę~­
ciowo o europejskich nazwiskach, Jak Fa cl rus (historja
wychowania) K. Bil h 1 er i Cli. Bi.i h 1 er (kierownicy Insty- -
tutu Psychologicznego, będącego również częścią Instyt.
Pedag.) · znany reformator nauki rysunków Roth e i inni.
Miałem' Jecly;1lie sposobność obejrzenia „w ruchu" niejako
pracowni rysunkowej dla studentów _Insty_tutu,, pr?wadzoneJ
przez, Rothe'go; · gdzie właśnie czyniono mter~suJą~e przy­
gotowania artystyczne do z~·?awy · o~ro~oweJ, _ktorą stu:

. , clenci Instytutu mieli urządzić dla dzieci na wiosnę.
\V ścisłej łączności z Instytutem Pedagogicznym iest

Centralna Bibljoteka Pedagogiczna, _założona w r. 1924 ,1 li­
cźąca : 150 OOO, tomów i, 450 czasopism. _ Wz?rowo, umiesz­

. ozena i urządzona, bibljoteka ta cieszy się wielką frek:wen-
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cją czytelników i jest jednym ~ najwa~niejszych cz_ynni­
ków, posuwających naprzód dzieło reformy szkolnictwa
wiedeńskiego.

Zwiedzającym zreformowane szkoły wiedeńskie, nasuwa
się wiele uwag i refleksyj; dotyczących ich strony we­
wnętrznej, ich treści.

Przedewszystkiem podziwiać trzeba zapał, z jakim
wszyscy uczący oddają się swemu zajęciu n_aucz.)'.ciel~ki~mu i
czuje się wyraźnie, że w duszach tych ludzi tkwi cos więcej ,·,
ponad chęć szybkiego odbycia lekcji. Metod:ycznie j~dni
pracują lepiej, drudzy gorzej, ale. u ~vsz.)'.stk1ch znac to
przejęcie się wewnętrzne samą praca Jak i duchem refor-
my, bez czego mowy być nie może o skuteczności pracy

· nauczycielskiej, a cóż dopiero o powodzeniu i postępowa­
niu naprzód dzieła reformy. Przytem rzecz charaktery­
styczna: wszyscy od góry do dołu są przejęci nowym du­
chem; ale o nim się nie rozpisują w programach, .instruk­
cjach. - Duch ten wynika sam z takiego, a nie innego urzą­
dzenia życia szkolnego, ze wszystkich jego szczegółów ra­
zem wziętych. I to jest znowu rękojmią, że reforma
szkolnictwa wiedeńskiego jest dziełem trwałem, solid nem.
Nie dziwmy się zresztą, że Wiedeń ma takich nauczycieli,
bo 1-o,' z powodu daleko większego popytu niż podaży w
dziedzinie posad, może pozwolić sobie na wybieranie .nai­
lepszych; 1) 2-o, daje kandydatom na nauczycieli doskonałe
wykształcenie w Instytucie 'Pedagogicznym a nauczycie­
lom czynnym możność dokształcania się tamże; 3-o, klasy
nie. liczą nigdy ponad 30 dzieci. Do uzupełniania swego
wykształcenia w Instytucie Pedag. rzuciło się nauczyciel­
stwo odrazu z dużym zapałem, jakby w uznaniu tego, że·
Rada Szkolna miasta Wiednia nie zwolniła ani jednego
nauczyciela, mimo, ze z powodu znacznego ubytku dzieci
- było kilka lat ternu we Wiedniu 3 OOO nauczycieli za wiele.

Przejęcie się nowym duchem uwidacznia się najwy­
raźniej w stosunku nauczycieli do dzieci. Nigdzie nie za­
uważyłem tego 'typowego dla dawnej szkoły stosunku: z

_jednej strony nauczyciel naszpikowany poczuciem wyższości
i autorytetu; c?Ąęs,t:Ąo .nawet dobry, ale zawsze stanowiący
obcą, narzuconą siłę, z drugiej dziecko - bierne i prze­
ważnie zalęknione. Tutaj natomiast wyczuwało się żywy
kontakt psychiczny między obu stronami, nauczyciel był
jakby starszym przyjacielem, doradca • i pomocnikiem; au­
torytet jego bynajmniej nie znikł, lecz stał się autoryte­
tem osobowości i wartości wewnętrznej. I tutaj znowu .
jedni z uczących, okazywali się urodzonymi pedagogami, .

1) N. p. do r. 1930 wszystkie posady w Wiedniu były zajęfe, tak,
iż nie otrzymywali tutaj posad nawet absolwenci Instytutu Pedagogi­
cznego.
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inni widocznie z pewnym wysiłkiem dostosywali się cło
nowych waru_nk?w. Jednak nie było żadnego wypadku,
stojącego pornzej pewnego średniego poziomu, a w jednym
wypadku byłem świadkiem podejścia do duszy dziecięcej,
,hędące.&'o chyba szczytem tego, czego można było w danej
sytuacji · cłokonać, a co działało jak głębokie przeżycie ar­
tystyczne. Chodzi tu o lekcję śpiewu, p. Lechner, docentki
Instytutu Pedag., cl.o której to. lekcji jeszcze powrócimy.
1

Wiadomo, że w pierwszych czterech latach nauczania
obo\\'.iązuje w szkołach powsz, Wiednia nauka ogólna, bez
podziału na poszczególne przedmioty. · Zdawaćby się mogło,
że sposób ten pociągnie za sobą bezplanowość nauki i nie­
wyczerpanie materjału. Otóż obawy te są płonne. Cha­
otyczności zapobiegają tygodniowe i dzienne plany pracy,
tworzone przez nauczyciela przy współpracy z dziećmi -
i następująca potem. konfrontacja z wynikami. Wchodząc
do klas, zastać rnpżna często wypisany na tablicy bądź
to plan danej lekcji, bądź też program pracy dnia. Wy­
czerpanie pewnego określonego maiterjału gwarantuje plan
miesięczny, wykonany przez nauczyciela, na podstawie ogól­
n,ego programu najzupełniej ramowego w ścisłem przysto­
sowaniu do warunków miejscowych, środowiska dzieci i t. cl.
Przytem indywidualność inteligentnego i dobrze przygoto­
wanego nauczyciela ma tutaj pełne pole cło popisu, o czem .
przekonałem się, przeglądając szereg takich programów.
Pewne zasady wytyczne,· a przedewszystkiem przcchodze­
nie od środowiska najbliższego jako podstawy operacyjnej
coraz dalej koncentrycznemi niejako pierścieniami - obo­
wiązuje wszystkich. · Jako przykład warto przytoczyć pro­
gram klasy w jednej szkole powsz. w obwodzie Lszyru ,
Program nawiązuje do przeżyć wakacyjnych, zaczyna od
szkoły i jej najbliższego otoczenia, przechodzi do topografji
starego miasta, dalej do innych obwodów Wiednia, wresz­
cie innych krajów związkowych i całej republiki. \V tych
ramach znajdują uwzględnienie koncentracyjne wszystkie
dziedziny nauki; a, więc rozważania historyczne, geogra­
ficzne'; ćwiczenia rachunkowe etc., których odpowiednie roz­
łożenie jest rzeczą programu tygodniowego.

Ciekawą bardzo · stronę nauki szkolnej we Wiedniu
przedstawiają także zeszyty szkolne i książki. Wśród ze­
szytów jest jedyny w swoim rodzaju t. z11. A'rb ei t _s ~1. ef t,
t. zn. gruby zeszy; o formacie bruljonowyrn ()Jez l1111J), w
.któryin uczniowie utrwalają swoje spostrzeżenia, zdobycze,
wiadomości nabyte ·z różnych dziedzin. 'ren „zeszyt pracy"
dziecko 'ozdabia ilustracjami, wycinkami, rysunkami etc.:
reprezentowane są tu wszystkie ga.l1ęzie l?racy i_ zai.I~tere­
sowań tak iż zeszyt tworzony przez dziecko Jest Jedną
z waż1~iejszych poc!staw realizacji omówionego tutaj koncen-
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tracyjnego, ogólnego planu nauczania. Dzieci, jak zauwa­
żyłem, bardzo lubią ten swój zeszyt pracy, same dbają
bardzo o jego staranny, estetyczny wygląd. form~ wy­
powiadania się dzieci ,v nich j•e_st Ż.)'.Wa, bezposreclma, ?d­
zwierciedlająca doskonale ruchliwe, 1 plastyczną_ ps~ch~kę
dziecięcą. Widać już z tego, że w szkołach -wiedeńskich
zerwano ostatecznie z tendencją sztucznego narzucania,'
dzieciom schematów mowy dorosłych, że przeciwnie
kształtuje się ich zdolność wypowiadania się zgodnie z na­
turalną mowa' danego wieku dziecięcego, wzg!. chłopięcego
(dziewczęcego). 'I'a sama dążność przenika także całe usto­
sunkowanie się do ustnych wypowiedzi uczniów. Dzieci te
zawsze mówią swym naturalnym, spontanicznym, bezpo­
średnim językiem; mówią wobec nauczyciela tak; jak mówią
między· sobą i dlatego wyczuć można w ich wypowiedze­
niach głęboką szczerość, oraz żywe ustosunkowanie się do
przedmiotu. Niewątpliwie - zgodnie z wynikami współ­
czesnej psychologji - to jest jedyna droga kształcenia,
mowy dziecka w sposób organiczny, dostosowany do rozwoju
całej jego psychiki. Oczywiście nauczyciel' zwraca nieje­
dnokrotnie uwagę na takie błęcl)i i uchybienia, które dziecko
na danym szczeblu rozwoju już potrafi wyczuć jako błędy,
dalej przyzwyczaja się zwolna do posługiwania się
językiem literackim, przyczem- jednak nie potępia się jako
czegoś niższego Iorm gwarowych, któremi dzieci z niektó­
rych dzielnic w dornu wyłącznie się posługują; często wręcz
nawiązuje się· (jak to zaobserwowałem na jednej lekcji
języka niemieckiego) do tego bogactwa i żywego źródła,
które tworzą gwary.

Zgodnie z wymogami psychiki dziecięcej rozwiązano
także sprawę książek i podręczników .. Usunięto sztywne
podręczniki,. wypisy, nienaturalne dla dziecka, bo wtłacza­
jące żywą treść ,v· obce mu schematy i systemy logiczne,
a na ich miejsce stworzono cały szereg książeczek, napisa­
nych żywo, barwnie, pociągających swą szatą zewnętrzną,
dających o ile możności konkretne całości z różnych dzie­
dz~n; dotyczy to przedewszystkiem dwu głównych grup
książek a) rzeczy o charakterze literackim, b) o charak­
terze naukowym wzg!. pouczającym ·1irzyrodniczym, histo­
rycznym, geograficznym etc, Dla przykładu przytoczę tu­
taj tego rodzaju monograficzne ópracowania .dla 3 -i 5 roku
nauczania, ·

/

· III rok nauczania: a) książeczki o charakt. literackim:
K'i n cle r 1 ust (dziecięce pieśni ludowe); - bajki.' Grim-
ma; -. bajki _Reinick'a; - wiedeńskie podania. ·
b) ks1ąz~czk1 o cha~·akterze · pouczającym: A 1 t- u n cl
Ne u · W 1 e n (sta1;:y 1 nowy Wiedeń, 2 części); - Am
Rancle der Staclt( Na kraju miasta). ·

I
, I

i
I
!
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V rok uauczania: a) książki o charakterze literackim:
Im We c h s e_l cl,e r .Ja hr es z ei te n (Pory roku, li­
ryk~)- Podania ludowe o Austrji; baśni Grimma; po­
dam~. menueokis. - Die SchilclbUrger; - Der
g eh or n te Si e g fr ie cl; - Brentano: Sc hu l me is ter
I<;lopfstock; - Robinson·; - DasNibelungen­
! 1 e cl (prozą); - A us cl e,m A.r be i t śle be n (wiersze
1 opowiadania proza ze świata pracy); - 'I'eatr iuar]o­
netek; - Der ge s t i eI e l te Kat e r (baśń sceniczna
o kocie w butach).

· b) książki pouczające: Wanderungen• d u r c h Oe­
st er re ich (Wędrówki po Austrji, w 2 częściach, opi­
sy Nicolais'ego, Wichnera, Roseggera. - Die Ger­
m a n en (z Tacyta i innych); - Br eh m s 'l' ie r le be n:
Son n 1 ei ter; Die He g erki n der i n cle r Lob a u.
Widzimy . więc zamiast tradycyjnej - ,,ki'jiążki do czyta-

nia" oraz podręczników· z historji i geografji - szereg.
ciekawych opracowań rnonograficznych1). ;- Również podręcz­
niki cło. rachunków i gramatyki zostały zorjentowane psy­
ohologicznie i praktycznie - życiowo, kosztem dotychczaso-
wej sztucznej _ systematyczności. ·

Parę słów warto także powiedzieć· o nauce pisania.
Przedewszystkiem zgodnie z wszystkiemi prawic nowszemi
kierunkami peclagogicznemi - w szkołach wiedeńskich nie
lkłaclizie się nacisku na to, aby dziecko w _I klasie _opa­
nowało zupełnie czytanie i pisanie. Dąży się raczej do
rozwoju jego osobowości drogą ekpresji słownej, pozosta-

. wiając II, a czlar,em nawet III klasie wydoskonalenie w
piśmie. Najciekawszy jednak jest sam sposób stopniowego
opanowywania liter. Najpierw dzieci piszą majuskułą rzyru-.
ska, tj. wielkiemi rzymskiemi literami. Potem przechodzą
do małych liter rzymskich, ale pisanych jeszcze osobno
i tak jak przedstawiają się w druku: dopiero wkońcu JUL­
stępuje łączenie liter danego, słowa. Na. samym końcu do­
piero zapoznają się dzieci z pismem gotyckiem. Podobno

-rnetoda ta okazała się bardzo dobrą. Wyniki, które widzia­
łem, kazałyby tak przypuszczać, aczkolwiek trudno mi tu
wypowiadać się decydująco, gdyż zbyt pobieżnie z tą spra­
wą się zapoznałem.. Dodać trzeba jeszcze, że· dzieci piszą
od samego początku bez .linij ·i w krótkim czasie dochodzą
do dużej pewności· w· prestem i równem pisaniu'. Przytem
łatwiej. też wyrabia sobie poszczególne dziecko indywidu­
alny charakter pisma. Okazuje się.. że i pod tym wzglę­
dem szablóny i strychulce starej szkoły , bynajmniej nie
ułatwiały nauki, _ .

Wszystkich pomocy naukowych, począwszy. od p_iór,
ołówków i 2;es.zytó.w, ą skończywszy, na najdroższych książ­
kach i atlasa.eh - dostarcza gmina wszystkim dzieciom

') Zub, $;;.~o/a Tlf1órc:ca I-I. Rowicla, str. 260 i n. ·
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/wiedcfo,kim bez wyjątku, bezpłatuie, rna'.izując i tutaj yo­
stular demokratycznej dostępności na_uk1_ dla. "'.s~ys~loch.
Corocznie aurami eiężarowemi i-ozwozt się książki' 1 ma-
t.e1·jały piśmienne po szkołach. · , . . .

Poczynania refonni'styczne na t?ren~e s~lrnlmctwa. Wl~­
dońskiego nic wszędzie posunęły. się. ro,~me. daleko 1. me
wszędzie mogą się· wykazać równie w!el'..;:1em p_owoclze.111~111.
l'rzedewszystkiem ideał szkoły jednohteJ zr~al~zowauy jest

. tu dopiero połowicznie, następrue w nowym kierunku zer- ,,
jentowana jest najsilniej szkoła podstawowa _(G ~- u 11 cl s chu-
l e), a wreszcie zaznaczają się dość d_uż~ różmce w dosto-
sowaniu nauki poszt;zególnych przedmiotów do nowych wy-
magań. ,

Najpiękniejsze wyniki, osiągnięto pod tym względ~m
w dziedzinie wychowania estetyczno - artyst.ycznego, a więc
w dziedzinie 1;lastyki i muzyki (śpiewu), co niewątpliwie
jest w ścisłym związku z wrodzonemi dyspozycjami Wie­
deńczyków. W dziedzinie rysunków np. obok rzeczy oruó­
wioriych już powyżej· zasługuje na wzmiankę urządzona
w tym czasie wystawa rysunków dzieci ,v Hauptschule
przy Oastelligasse 25. Rysunki na tę wystawę były· do­
bierane metyle pod kątem najlepszej jakości wykonania,
ile z punktu. widzenia typowości w rozwiązaniu pewnego
problemu, względnie użycia _ pewnej techniki. Przeważają
rysunki z pamięci, gdyż rysunek· dziecka w ujęciu refor­
matorów wiedeńskich z p. Rothem 11a czele - jest tylko
jednym ze środków wyrażania się.. Aby zaś tej ekspresji
dać [akuajpełniejsze możliwości, dąży się również cło tego,
aby dziecko wyrażało się najodpowiedniejszą dla siebie
techniką, z ubooznem tylko traktowaniem innych. Poci
tym. kątem widzenia różniczkuje się i indywidualizuje na­
uka rysunków, czego wyrazem np. były uast. techniki:
czarny rysunek, wycinanki, bezpośrednie malowanie · far­
bami i injne. Dzieci same dochodzą przez mieszamie trzech
zasadniczych barw do wyczucia skali barw, a wprowadzone
\Y odpowiedni nastrój i otrzymawszy zasadnicze wskazów­
ki, potrafią nastrój ten wyrazić w zestawieniu plam barw­
nych w połączeniu z prymitywną dekoracyjnością, Takierni
poddanemi, nastrojowemitematami były m. in. .następującc:
1. płonąca świeca, 2. słońce układa się do snu, B. pożar. ·
'J'~l, sa1~ia: sug;es~ja, rlzięk] po7:os,tawieniu wolnej gry sponta­
mczuosci c)z1~c1, zyskała. !laJrozmaitszy_ wyraz plastycz1;y.
Starsze .dz1em, 12-13-letnw przechodzą już do nieco tru­
dniejszych rzer}zy nast1,ojowo-dekoracyjnych. Bardzo cha­
rakterystyczny był poci tym względem moCyw miasteczka
w zimie, !5d_zi: cl_,,;ieci - dzięki pewnym zupełnie ogólniko­
wy1!1.. ?bJ'as1_11emom (np. narysuj . domy tak, aby można
obeJsc Je 7, Jed'nego rogu) same wpadły na ukształtowanie
prymitywne.i, pochylej perspektywy. - Widzimy więc, jak
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,1'. nauce_ ry~unków w szkolnictwie wiedeńskiem przejawia
się specjalnie dobitnie nowy 'kierunek pedagogiczny,' któ­
ry cl'.1:zy cło. wydobywania i pielęgnowania · drzemiących
w cl~1eckl: SI~ - clrog1:J: samodzielnego, spontanicznego wy- ·
J)?Wt~-dama ~1ę. 'l',a_k ujęte oraz związane silnie z nastawie-
11_1amt psych1czne!m dzieci i ich zainter,esowaniami - staje
st~ kształtowarne plastyczne nietylko drugą mową dla,
dziecka, lecz także potężnym środkiem 'budzenia świadomo­
ści sweg;o, ja i _krystalizowania się w ten sposób zwartej
osobowości. Odnioshnr, przytem wrażenie, przeglądając teki
rysunkowe. dzieoi we wszystkich prawie zwiedzanych kła-

, sach, że ~v zasadniczych linjaoh nauka rysunków wszędzie
odbywa się w powyższym duchu.

Na tych samych założeniach oparta jest nauka śpiewu,
wzgl. wogóle pielęgnowanie kultury muzycznej u dziec-i.
Z tego -zakt-esu widziałem lekcję, która niezwykle silne
wywarła wrażenie i była naprawdę w swym rodzaju· arcy­
dziełem. Mam na myśli wspomnianą już lekcję śpiewu,
którą przeprowadslła docentka. Instytutu Pedagogicznego,
p. Lechner z dziewczynkami 10-11 letniemi szkoły ćwi-
czeń przy Instytucie. - ,

Ponieważ zbliżała się wiosna w postaci swych pierw­
szych zwiastunów, więc motywem lekcji była śnieżka, wy­
chylająca się ku wiosennemu słońcu. Punkt wyjścia. tkwił
więc w żywych nastrojach, nurtujących w dzieciach (po­
dobnie w rysunkach i innych przedmiotach). Prawdopodob­
nie dzieci, odbyły poprzednio jakąś wycieczkę, gdzie rze­
czywiście cieszyły się pierwszemi kwiatami wioseunemi. Na­
uczycielka b. umiejętnie o ten nastrój zahaczyła, potęgując
go ustrojeniem klasy kwiatami i własnym promiennym na-­
strojem. Sama potrafiła stać się słońcem dla tych .dusz dzie­
ciecych, które się jej całe otwierały radośnie. W tej atmo­
sferze, która uclzielłia się wszystkim, wydobyto najpierw
z wiersza deklamowanego pierwszy motyw: ,,Hurra, hu r­
r a, der E r ii h l i n g. ist da!". Motyw ten dziewczynki
wypowiadały z coraz silniejszą ekspresją 'i rytmicznie, po­
czem znalazły dlań odpowiedni takt. Po kilku· próbach z tym
urytmizowanym wierszem, dziewczynki. po podaniu pierw­
szego tonu przez nauczycielkę same spontanicznie trafiły
11a najodpowiedniejszą melodję. Nastąpiło. teraz utrwalenie
gotowego już wyniku muzycznego nutami, poczem w ten

· , sam sposób znalazły daiewczyuki . meloclję cło pozostałych
trzech członów wiersza o śnieżce, która przedwcześnie wy­
sunęła główkę -ku słoneczku na głos wiosny, lecz wnet opa­
dła zasypana niespodziewanym śniegiem. Nowym, dotąd
ni~~nanvm dla dzieci tonem, było cis, które znała-zły przez
wyczucie dźwiękowe W związku Z całym, utwo!·zony1~ sa­
morzutnie szeregiem dźwiękowym. Podczas całej lekcji pa­
nowało w _4:,lasie życie i ruch; dziewczynki wychodziły z ła-

1·
I
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wek i taktowały, śpiewały to ra_zem wszystkie; to po kilka, ..
to znów: pojedynczo, a śpiewowi towarzyszyły zupełnie s:1-

. morzutne gesty i mimika twarsy, _będą?a ."'.ymo;:';1y111 ~l~­
wodem wewnętrznego przejęcia _się .dzieci, , wyr ~z.em ich
artystyczn-o-ęstetycznyclt wz;r\\Jlszen. ~a za~onczer'.te odbył~
się wraz ze śpiewem rytmiczno-scemczna 1lu_straCJa cało~c-1,
również będąca w swych formach. s1!ontaruc~nym wypły­
wem ogarniającego wszys~kie _ dzieci nast~·•oJu, tylko _ tu
i ówdzie zupełnie dyskretnie k1_erowana ,przez_ !rnu_czyc1~l­
kę. -- Naturalnie żaden opis. me .~doła ':'Yr:az1c tego me­
uchwytnego czaru, jaki się wszystkim.udzielił. ~rze_ba_ było
widzieć, jak dzieciom błyszczały oczy, ~-ak s'.ę J~aiwme 1 ~er­
decznie cieszyły ze znalezienia melodii, z jakim smutkiem .
'kurczyły się, gdy mróz zwarżył biedną_ śnieżkę, trzeba b_ylo
słyszeć te nabrzmiałe uczuciem głos1k_1, , to ra.cl~s1!e Jak
błysk słońca, to pełne smętku, - .aby mo_c ,w pe_!li: prze­
konać się, jakie siły tkwią w sercu dziecka 1 Jak Je
można odpowiedniem postępowaniem, wyzwalać, pielęgno­
wać, kształcić.

Naturalnie zda ć sobie musimy sprawę z' tego, że te
wyżyny są wyjątkiem, gdyż prowadząca lekcję - to arty­
sta i pedagog w harmonijnem zespoleniu, ·co się rzadko
,zclar-za. Niemniej jednak, można przypuszczać, że w za­
sadniczych linjaeh ten właśnie- kierunek nauczania śpie­
wu przeważa w szkołał wiedeńskich, gdyż p. Lechner jako

· docentka Instytutu ina możność kształcenia w tym duchu
szerokich rzesz nauczycielstwa, nie mówiąc już. o progra­
mie oraz śpiewnikach, które ten właśnie kierunek repre­
zentują. Pozatem trzeba wziąć _poci uwagę, że wysoki stan
kultury muzycznej w szkołach oraz najpełniejsze · udanie
się tutaj .poczynań reformatorskich - jest na terenie ·wie-·
duia specjalnie charakterystycsne i naturalne ze względu
na tradycyjną muzykalność Wiedeńczyków,

Obok dziedziny artystyczno-estetyoznej · - drugim te- ·
renem, na. którym dotąd najpełniej przejawił się ciuch re­
formy, jest k_omp}eks tych zjawisk, które określamy nauką·
o ~?eszach oJczystych._ Kompleks ten wpleciony jest w nie­
zroz!uco":ane nauczame w czterech pierwszych . latach ja­
ko Jego mtegralna, u_a.j,:ażniejsza część, w czter,ech wyi­
szych- lat-ach, uauczarna J~lż mniej lub więcej rozdziela się
na poszczego!J1:e przed:nu~t-y. N.a ter,enie szkoły głównej
(H a,uy t s c h 1~_le_) wym1emłbym tuta'j 'przedewszystkiem na-

. ukę J,ęzyka ~ htei:atury ojczystej, którą. obserwowałem
w dwoch lekcJach w szkole przy Castelligasse. .

Pierwsza lekcja, językowa, odbywała ;ię w klasie IIL
(u, 12-1ą I. chłopców) i miała. na celu omówienie grupy
sło_~; zw;ązany~h z 1:clz~niem „fa h_r en" (dzisiejsze „jei­
dz1c ). Na tabhcy w1clmal następuiący plan lekcji:
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1) znaczenie rdzenia
2) zebran~e przykła.clów,
3) czytame,
4) objaśnianie i omówienie
~) ze~ra1:iie rzeczy nowych;

. 6) knótki przeg·lącl pisemny w zeszycie: a) wyrazy po-
[cdyncze, b) pochodne, c) złożone.

. .1:-'ie wdając się tutaj w ocenę lekcji z punktu widze­
ma. Języko,yego, stwierdzić należy, że pod względem me­
todyczno-pedagogicznym odpowiadała. ona w· zupełności na­
czelnym założeniom reformy wiedeńskiej, a więc zasadom
szkoły pracy, psychologicznym wymogom spontaniczności
1 aktywności dzieci, zbliżeniu do życia i środowiska dzieci.
Chłopcy brali' bardzo żywy udział w lekcji, prześcigali się
wzajemnie we wyszukiwaniu i interpretowaniu wyrazów,
z największem zainteresowaniem słuchali wyjaśnień na­
uczyciela, dotyczących- niektórych wyrazów, w których
dziś znaleźć trudno rdzeń „fahren'\ gdyż ~ słowo to miało.
kiedyś injne znaczenie (iść pieszo, wędrować). Nauczyciel
nawiązuje także do niektórych wyrazów ·z dialektu wiedeń­
skiego, budząc tern żywy oddźwięk wśród uczniów. Lekcja
powyższa, prowadzona z werwą i .w tempie żywem, sto­
sownem do psychiki chłopców, pełna momentów wesołych,
czasem nawet humorystycznych, wykazała dobitnie, że
skargi na niemożność .zaintei\esowania chłopców sprawami
[ęzyka i jego rozwoju są zupełnie niesłuszne. Naturalnie -
nie może to· być sucha i nudna tradycyjna „gramatyka",
bo ta oczywiście traktowana jest przez· młodzież jako zło­
rwrogie widmo. Ale jeżeli to będzie nie uczenie się i·eguł, nie
robota pamięciowa, lecz żywe, dowcipne poszukiwania, je­
żeli nauczyciel zdoła· przedstawić uczniom ję11yk jako coś
żywego, im bliskiego, a dzieje języka jako źródło cieka­
wycli wiadomości o minionych rzeczach i ludziach, to na­
pewno zjawi się zainteresowanie tym: przedrniotem, jak
to miało miejsce właśnie na omawianej lekcji. Naturalnie
warunki.em ważnym jest tu pewna ciągłość pracy nauczycie­
la (,v naszym wypadku p. Sch. prowadzi tę klasę w nauce
jęz. niemieckiego coś 2, czy $ rok), oraz budzenie i pielę­
gnowanie kultury językowej wogóle, szczególnie w związku
z lekturą utworów literackich, z okazji deklamacyj, prze­
mówień etc..

Jak można 13-14 letnich chłopców zainteresować utwo­
rem literackim a nawet problemami Iiterackiemi, pokazał.
ten sam nauczyciel w innej lekcji, o ile· się nie mylę, w kl.

· IV. (Hauptschule). Tematem był-o omówienie czytanej w do­
mu noweli austrackiego pisarza Anzengrubera p. t. ,,'l' ref f­
A s". Wnikliwość, ,i ożywienie, z jakiem ci chłopcy rozma­
wiali między 'sobą i z nauczycielem na temat treści, Iorrny,
idel' etc.: czytanego utworu, wprawiła mnie w zdumienie, .



252

Kigcly nie przypuszczałem, że ,to,. jest n~ożliwe _u .chłopców
13-14 letnich, gdyż wiem z closw1aclcze~11a, ze ,mera.z w kl~­
sie .VI. (gimnazjum) trudno u prawdziwe za~1teresowame
literaturą. .,.-- Plan lekcji, wypisany na tablicy, .był na-
stępujący: ·

1) Podanie treści, 2) rzeczy niezrozumiane, 3), rozwój
akcji, 4) osoby (zmiany w charakteracl!), 5) mysl zasa­
dnicza, 6) rodzaj utworu, 7) dane o poecie.

Przedewszystldem widać było, że wszysc.y ucznio:vie
z zainteresowaniem utwór w domu przeczytali, bo każdy
prawie miał dużo do powiedzenia, a w.yvo,~,i~clień był .?lnvi­
lami taki. ·natfok, że wymagał regulującej interwencji na­
uczyciela. ~ treścią potrafili załatwić się chłopcy ,~, kilku
zasadniczych zdaniach, świadczy o tern, że nauczyciel zdo­
łał w cią'gu kilkuletniej pracy swej nad nimi - wyrobić
w nich tak cenh1ą zdolność odróżnianla rzeczy istotnych
od uieistotriyoh. To też nie dziw, że nakreślenie linji ro­
zwoju akcji przez wyszukanie momentu kulminacyjnego,
wyróżnienie momentów posuwających akcję naprzód, zna­
lezienie miejsc, gc\;zie uwaga jest napięta i takich, gdzie
prześlizguje się biernie po wypadkach, - to wszystko nie
nastręczyło uczniom bynajmniej tych trudności, jakich się
spodziewałem na początku, przeczytawszy plan lekcji. 'ro
samo dotyczy pozostałych punktów, szczególnie 4 i 5, przy­
czem podziwiałem subtelne i wnikliwe wypowiedzenia
wzg!. zapytania niektórych chłopców. Uwag końcowych na­
uczyciela o kolejach losu poety .Anzengrubera słuchali

· chłopcy z widocznem zainteresowaniem, zadając przytem
samorzutnie pytania dotyczące tych czy innych szczegółów.
Z pośród chłopców tych, ci, co pójdą do gimnazjum, na­
pewno nie wykażą braku zainteresowania czy nawet po­
gardy dla literatury, a ci, którzy wejdą ,v życie prak­
tyczne, mają w ręku klucz du sezamu wartościowej lite­
rattńy. Kierownicy szkolnictwa weideńskiego zrozumieli,
.że zdobycie młodzieży na, nowo dla świata literatury musi
się ,uprzeć na budzeniu i pielęgnowaniu odpowiednich zain­
tere~uwań )l!ż od lat chłopięcych, .przytem --,- na pielęgno­
waniu umiejętneui, ugruntowanem psychologicznie i so-

- cjaluie. ·

Celom tym uraz zadaniom ogólnego urabiania osobo­
wości służy . ró~ni~ż kult żywego słowa, pielęgnowany
w ~~kola.eh wiec~ensk!ch. P~d tym względem mieliśmy moż­
nose wysłuchama zbiorowej deklamacji uczenie kl. IV. B.
wspcmmanej W_Yiżej szkoły. Oba wygłoszone utwory (nie
pamiętam tytułów), poparte rytmiką ruchów i grą mimiki,
świadczyły o żywych przeżyciach artystycznych u młodo­
cianych wykonawczyń. Zarazem były one, jak i popisy śpie­
wu. wyrazem wysokiego uspołecznienia dzieci, sięgającego
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w ten sr:osób -:- jak widzimy - aż do wspólnoty we wży-
waniu się w sferę doznań estetycznych.
· 'fa. ten'cle'J1cja do uspołeczniania, do tworzenia wspól­
not pracy (Arbeit s g e 111 ei n s cha ft e 11) jest jednym
z d~mrnuiących rysów w metodach, przyjętych przez peda­
go~o,_v wiedeńskich. Jednym z jej przejawów jest fakt, że
dzieci_ wzajemnie dochodzą do pewnych wyników, że często
zdolniejsze pomagają słabszym. 'I'akie celowe zastosowanie
t;eg_o ,o~-ta.tnięgo momentu widzieliśmy w 3 klasie szkoły
cwiczen p11zy Instytucie Pedagpgicznym, gdzie· przedmio- •
tern zajęć były ćwiczenia- rachunkowe w dzieleniu dla.
słabszych. '.L'worzyły się grupki dzieci, pracujących nad
zadaniami pisemneini, przyczem zdolniej,sze dzieci to tu,
to tam pomagały swoim słabszym kolegom (wzg!. koleżan­
kom). · Była zupełna swoboda, a· jednak nie było baraszko­
wania ani próżnowania wzgl. gapienia-się na gości. 'Nauczy­
cielka dawała tylko ogólny kierunek pracy, zwracając się
raz tu, raz tam, czasem objaśniając coś przy tablicy.

Inną znów zasadę nowej pedagogiki, zastosowauo we
Wiedniu, t. j. związek z realnem życiem i zainteresowaniami
dziecka, widzieliśmy zrealizowaną m. in. w klasie IV. tejże
szkoły, gdzie omówienie planu wycieczki w najbliższą oko­
licę Wiednia było substratem dla rozważań komunikacyjno-
geograficznych. · ·

W szkołach powszechnych 4 letnich (Gr u n d's chu le)
obserwowaliśmy zaprowadzoną tam wszędzie bez wyjątku,
aczkolwiek z wiekszem lub rnniejszem powodzeniem ja­
kościowern, - naukę ogólną, niezróżniczkowaną na poszcze­
gólne przedmioty. Punktem wyjścia jest zawsze jakieś prze­
życie, z którego potem wysnuwa się różne ćwiczenia wmó­
wieniu, czytaniu, pisaniu, rachowaniu etc. vV męskiej szko­
le ludowej przy Paulusgasse 9, bylem na lekcjach w kla­
sach I., II., i III. W kl I. dfzieci były niedawno na
przechadzce, gdzie obserwowały kobietę, sprzedającą bało- ·
niki. W, związku z tern odbywała się rozmówka o baloni­
kach, Wyłowione z niej jedno zdanie posłużyło cło ćwiczeń
w mówieniu wraz z budzeniem poczucia rytmu. Następowała
obserwacja odpowiedniego rysunku na tablicy, poczem li­
czenie baloników, wreszcie rysowanie.

W klasie II. na motywie: ,,odnawiamy mieszkanie"
rozwinięto ćwiczenia w mnożeniu i dzieleniu (malarz uży-

, wa szablonów z pewną ilością gwiazdek np. 6; 3 szablony
3 x 6 = 18 gwiazdek etc.). Dzieci klasy III. zwiedzały nie­
dawno temu dworzec, i stąd na tablicy widniał taki plan
rozmówki:

1) dworzec osobowy;
2) ruch na dworcu osobowym;
3) dworzec towarowy;
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4) różne dworce we Wiedn~u;
5) o podrlóżowaniu w dawnych czasach i obecnie;
6) czem pędzona [est lokomotywa?_

. 7) niebezpieczeństwa podróży koleją,
· z powyższych kilku przykładćw widzimy; . że na\1ka

ogólna, oparta na przeżyciach 01?~ zainteresowaniach dziec­
ka, nie przeradza się bynajmmeJ ,y chaos, _lecz Jest t~o­
skliwie na każdy dzień przygoto,vana zgodme z tygodmo­
wym i miesięcznym planem pracy. Gdy zaglądałem do
księgi tematów tygodniowych, wyłożonej W· każdej prawie
klasie, zawsze przekonywałem się, że odbywające się wła­
śnie za.jęcia stały · w- zupełnej zgodzie z wytyczonym pla­
nem.

Najtrudniej poszło w Wiedniu - przynajmniej tak mi
się wydawało na podstawie przykładów widzianych - z za­
stosowaniem nowych zasad pedagogicznych do nauki języ­
ków obcych· w szkole głównej (Ha up t s chu 1 e). Lekcje
francuskiego i łaciny ,n.ie były wprawdzie prowadzone spe­
cjalnie źle i podręczniki odnośne są nawet w zasadzie zo­
rjen.towane już w nowym duchu. Mimo to jednak tu wła­
śnie dało się odczuć najsilniej dziedzictwo starych form.

Również w dziedzinie wychowania fizycznego n a tere­
n ie • szk ó ł nie widzieliśmy , rzeczy nadzwyczajnych. Co
innego, gdy chodzi o opiekę nad zdrowiem i tężyzną fizycz­
ną dzieci, zorganizowaną na terenie pozaszkolnym przez
miasto.' Pod tym względem Wiedeń może być wzorem pierw-
szorzędnym. ,

Ale tuprzechodzimy już na teren urządzeń społecznych,
zorganizowanych przez miasto. Można śmiało · powiedzieć,

, -że szeroko zakrojona akcja opieki społecznej jest jedną
z głównych podstaw, na których oparła się reforma szkol­
nictwa wiedeńskiego, jest gwarancją jej dalszego powo­
dzenia. Reformatorzy wiedeńscy powiedzieli sobie słusznie,
że na nic wszelka reforma, na nic wysiłki najlepszych pe:
dagogów, jeżęli dziecko będzie chore, głodne, zaniedbane
poza szkołą moralnie i· fizycznie. Akcja opieki społecznej
i lekarskiej dla dzieci, zorganizowana przez miasto w ści­
słem_ 'porozumieniu z czynnikami szkolnemi oraz przy po­
parciu stowarzyszeń rodzicielskich, 'obejmuje następujące
dziedziny: ·

. 1) dożywianie dzieci po szkołach;
2) opiekę lekarską w szkołach; ,
3) zakłady dentystyczne dla dzieci· szkolnych z cen­

tralną kliniką dentystyczną na czele;
· 4) bezpłatne kąpiele letnie na wo lnem powietrzu w róż-

nych punktach miasta.' · ·
5) przytułki dla· dzieci opuszezonych; ·
6) domy i schroniska dziecięce;

'I/
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, 7) ogródki dziecięce;
8) domy robotnicze; mają one o tyle ,doniosłe znaczenie

· wychowawcze, że stwarzają dla dzieci z warstw robotni­
czych zdrowe, miłe i wychowawczo bardzo' dodatnie · śro-
dowisko. ·, .

We wseystkich powyższych poczynaniach widać ce­
lowość, rozmanh i konsekwencję. Badaniu zębów .np, musi
się poddać każde dziecko bez wyjątku dwa. rasy ·c10 roku.
Centralna klinika dentystyczna 1~rzy ul. Lustpaudlgasse 50,
ur·ząd_zo~1a jest wspaniale, według najnowszych wymogów
nayk1 1. techniki. \V tym samym budynku, . wzniesionym
pr·~e~ gminę, mieści się także wzorowe przytulisko dla
dzieci opuszezonych (Ki n cle r ii ber n a hm st e 11 e). Przy­
tułków dla dzieci posiada Wiedeń dużo; ten 1eclnak godzien
specjalnej wzmianki zarówno ze względu na nowoczesne
.urządzenie, jak i )TR specjalny 'swój charakter. .Jest on
[mianowicie centralą, do której odsyła się dzieci opuszczone
i zaniedbane, pozbawione opieki domowej, częstokroć wyło­
wione z pośród mętów ulicy. Zakład omawiany przyjmuje
dzieci takie na okres trzech tygodni, nie na dłużej, gdyż
całe niezmiernie doniosłe znaczenie jego polega -na tern, że
musi mieć zawsze miejsce absolutnie dla każdego zgloszo­
nego dziecka. Wykluczony jest fakt taki, że dziecko jakieś,
wydarte właśnie ulicy, musiałoby do niej wrócić z braku
miejsca, w tym przytułku! - W ciągu tych trzech tygodni
dziecko doprowadza się - że się tak wyrażę -, do „stanu
używalności". Zaraz i.v pierwszym dniu poddane zostaje
gruntownemu· odkażeniu, wymyciu, uporządkowaniu pa­
znokci, odwszawieniu etc. Otrzymuje także inne ubranie,
a rzeczy jego, o ile są możliwe do użytku, ulegają gruntow­
nemu odkażeniu. Wszystko to odbywa się szybko, sprawnie
oraz bez możliwości jakiegoś wzajemnego zarażenia się.

· W przeciągu wspomnianych trzech tygodni przechodzą dzie­
ci rodzaj kwarantanny, która ma wykazać ewent. choroby
dziedziczne lub nabyte. Dzieci chore odsyła się do odpowie­
dnich lecznic, zdrowe zaś przechodzą do domów dziecięcych,
na okres kilku miesięcy. · .

Zazwyczaj przekazuje się je do ślicznego domu d:-ie_cięcego
na Wilhehninenberg .. Jest to piękny pałac letni Jednego
z b. arcyksiążąt, który ,v r. 1927 zakupiła gmina i oddała
na cele. opieki nad dziećmi opuszczonemi. Pałacyk, wspa­
niale położony na wzgórzu, tuż na kraju Wiednia, lśniący
nieskazitelna bielą ścian, ozdobionemi zwierciadłami i zło­
ceniami, z· dużym parkiem, z obszerneini boiskami - go­
ści w, swych murach stale około 200 dzieci z nizin społecz­
nych. Dzieci te, w omówionym poprze:d1!-ib przytulis1rn, prz:)'.-,
zwycząjone zaledwie do najkarrlynaluiejszych wa~·ur~lrnw hi­
gjeny i czystości, tutaj - w ciągu swego. kilkurniesięczuego
pobytu - mają wejść w pewien. kontakt wewnętrzny ze
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światem kultury, mają się uspołecznić tak dalece, aby_ była
potem moiliwa' nad niemi. normalne prac~ pedagogiczna.
Jesteśmy tutaj świadkami bardzo ~iekaweJ_yro?y: wycl:o­
wania przez środowisko. Dyrektor rn~tytu_c.11 te] zapewniał
nas, ze dzieci; przychodzące -zupełriie meokrzesa1:e, pół­
dzikie, dla których świat naszych normalnych, c?clz1enn1c1t
obyczajów, sposobu mieszkania, _forr~t _towar~ysloch ~ _Jest
bajka; o żelaznym wilku, że dzieci te JUZ J?O k~lku tygodniach
zmieniają się nie do poznania. Ma tu działać _p11zedewszyst­
Idem samo środowisko. Dziecko począąrnwo J_est tal~ prze­
rażone i olśnione tein nowein, wspauiałem środowiskiem,
że już to powstrzymuje je ocl eksce,.sów: Zwolna następuje
przyzwyczajenie. Dziecko przekonuje się przyt._em, . ze n:e
można tutaj mice brudnych · rąk, bo zaraz zostają bnz ,rclk1e
ślady na bielutkich ścianach i na laku mebli. Pr;zekonuje
się, że nie 'uiożna na tę wspaniałą parkietową _po~ac\zkę
wchodzić w brudnych zabłoconych butach. Ono bo, ~1ę ~ego
nie z obawy kary, lecz z r,es1iektu przed tern wielkiem,
wspaniałem nieznanem, ,v któreru się znalazło. Stąd· czystość,
częste mycie się a w związku z. tern schludność w ubnaniu
etc. nanzuca 1111.1 się jako nieodzowna konieczność. I tak
krok za krokiem uczy się dziecko żyć życiem kulturalnem,
uczy się - być człowiekiem, Nie obywa się to naturalnie
bez trudriości. Opowiadał nam dyrektor zakładu, że wię­
kszość dzieci w pierwszych dniach nie ma odwagi położyć
się cło _swegQ własnego, bielutkiego -łóżka, zaopatrzonego
w sprężyny i czyściutką pościel, gdyż jest to dla nich
rzecz zupełnie niebywała. I takich trudności, nie mówiąc
o większych, głębszych, jest pełno na każdym kroku. Mimo
to jednak według zapewnień dyrektora metoda „próby śro­
dowiska", wzgl. pierwszego wychowania przez środowisko,
spełnia w zupełności swe zadanie.

Trudno mi· tu osądzić słuszność tego twierdzenia, gdyż
dzieci same widziałem tylko raz i w jednej sytuacji; mia­
nowicie przy podwieczorku, Wydawały .mi się jakieś zahu-.
kane czy zdeprymowane, co wskazywał-oby na pewne ujem­
ne strony całej stosowanej wobec nich metody wychowaw­
?z~j. Ni~' chcę jednak i nie mogę tej sprawy przesądzać,
JU'z choćby z tego względu, że dzieci mogły być trochę
przestraszone niezwykłym' dla nich widokiem obcych gości.

?'ryb zajęć w za~dadzie j~st następujący: O 7-mej wsta­
w:1:11~,. przed połudmem nauka, po o biedzie ··od 2-,- 3 wolne,
pozmeJ gry, zaba.wy, sporty, praca w ogrodzie.

Z~k~a.d n;rn Wł1l{srw gabinet dentystyczny oraz instalację
do 11asw1et~an lar~1pą kwarcową. W s~Ii parterawej na miej­
scu dawn~J )rnp1tc1 pałacowej odbywają się odczyty 01;a~
przedstaw1e111a km?we. Dzieci_ mają własną ręczną
1_nasz1nę d('Ukai;sl~ą 1 wybijają na niej własne pisemko oraz
druki okohcz11osc10we, np. gazetkę karnawałową p. t. ,,Die
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s_ c hl o ss t r o m pet e'.' (trąbka pałacowa") .. Po kilku mie­
. siącach p~bytu, na Wilhelminenberg dzieci albo wracają do
· domu, o ile tam w międzyczasie stosunki się poprawiły,
. albo ·,prz_ekazywane, są innym, stałym· schroniskom wzgl.
domom s1~r?cym, albo też dostają się podopiekę prywatnych
.dobroczyńców.

Powstaje tutaj [eszeze jedna 'obawa, której dawaliśmy
wyraz w rózmowaoh z dyrektorem, że mianowicie dzieci
wyrwane _ze swego środowiska (niektóre przecież opuszczały
dom rodzinny tylko z "powodu nędzy rodziców wzg!. sado-,
."'.ego _pozbawi~nia rodziców z różnych powodów· praw rodzi­
c~elsk1ch) - 1 przyzwyczajone sztucznie do życia i otoczę­
ma, którego 'nie będą nigdy miały, nie zechcą wrócić do
swych prymitywnych warunków, -a jeżeli wrócą, to pozostaną
tam obce, bez korzeni; wykolejone. Zapewniano nas, że
obawy nasze są niesłuszne, ·że dzieci s'ame objawiają chęć
powrotu cło dornu i że dotychczas tego rodzaju złych do- •
świadczeń nie zrobiono. Wstrzymujemy się tu od oceny
i sądu, który mógłby być· obiektywny tylko na-podstawie
dłuższej obserwacji· i uwzględnienia danych statystycznych.

Ważną pozycją w dziedzinie .akcii społecznej miasta
Wiednia są nowe osiedla robotnicze, z których każde mieści
111.. in. także ogródki dzicięce, Zwiedzaliśmy jedno z takich
osiedli, zbudowane niedawno temu w dzielnicy .Sandleiten.
Najpierw .słów parę ci samem osiedlu ..

Osiedle, rozmieszczone na nieco pagórkowatym terenie,
robi na pierwszy rzut oka ·z punktu widzenia estetycznego
bardzo miłe wrażenie. Mimo skomasowania mieszkań w du­
żych blokach, architekt potrafił uniknąć szablonowości, m1-
dy i beznad-ziejrrej - koszarowości wiejącej od większości

' takich bloków mieszkaniowych. Tutaj potrafiono=doskonale
dostosować architektonikę budynków oraz ich rozplanowanie.
w terenie cło właściwości tego terenu, potrafiono również
połączyć nowoczesne wymagania higjeny i prostoty (dużo '
słońca, powietrza, proste, nieskomplikowane płaszczyzny
etc.) z postulatem urozmaicenia i piękna. Nie . wszędzie
udała się we Wiedniu ta· synteza; w .Sandleiten jednakże
nie zawiodła. Dzięki temu oko mile spoczywa na poszcze­
gólnych terasach' całości, cieszy się różnemi załamaniami,
miłemi zakątkami, pewnemi nieregularnościami, · nie psu­
.jącemi jednak harrnonji całości. 'I'utaj znowu możemy za­
.obsenwować moment wychowawczy, którym przepojone. są

· poozynania społeczne reformatorów wiedeńskich. Chodzi
mianowicie o to, aby dać tobotnikowi nietylko czyste i zdro­
we mieszkanie, lecz· przez stworzenie mu ładnego i sympa­
tycznego środowiska, przez budzenie .:'Y ten. spos?b u_czuć
estetycznych działać nan uszlachetniająco . : odciągać _od
knajpy. Widzimy więc tutaj tę samą dążność, tylko na m-

/
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nem polu, · która ujawniała się w urządzeniu omówionego
powyżej domu dsieciecego na :Vilhe~minenberg. . .

· Czynsz w mieszkaniach osiedla Jest tak obliczony, ze
k,ażdy robotnik może go śmiało uiścić, .tak iż mieszkania
te naprawdę służą swemu celowi. Cena ta wynosi 25 gr. za
metn>, tale iż np. mieszkanie, składające się z kuchni (9 m 2

),

pokoju mieszkalnego. (18 m2) oraz sypialni (po 10 i/2 m2
),

razem liczące 49, 1112, kosztuje miesięcznie 12.25 Sch., t. j.
około 15 zł. Przy budowie osiedli miasto trzyma się pozatem
jednej jeszcze· ważnej zasady, aby nie zabudowywać więcej
niż 50 /00 gruntu, W ten sposób umożliwia - się tworzenie
obszernych dziedzińców, trawników, ogrodów, placów zabaw
dla dzieci, kąpieli letnich dla dzieci itp. Nie. mówiąc już
odorosłych, stwierdzamy, że dzieci w ten sposób. mają zdro­
we, wesołe . i obszerne pole do zabaw, do wyhasania się,
a ip11zytem pozostają w obrębie osiedla pod bezpośredniem
prawie okiem rodziców. Znowu pociągnięcie, pedagogicznie
barłlzo ważne, ułatwiające nauczycielowi - wychowawcy jego
trudną pracę.

Rozumiemy teraz także, dlaczego. gmina kładzie taki
nacisk na to, aby w każdem osiedlu były- zorganizowane
wzorowe żłóbki i ogródki- dziecięce (Kin cle r gar te n, J u­
g e Ii cl ho r t). W Sanclleiten właściwie mieliśmy sposobność
zwiedsić takie naprawdę wzorowe i wspaniale urządzone
ogródki dziecięce, poniieszczone w nowym, trzypiętrowym
gmachu z- cgnodem i werandami. Całość. dzieli si'ę na kilka,
oddziałów, gdyż przyimuie się dzieci od 4 do 14 lat życia.
Dzieci, któremi matki wcale prawie nie mogą si'ę opiekować,
przebywają stale w żłóbku, inne oddawane są na cały
dzień, wreszcie dużo dzieci szkolnych spędza tutaj popołu­
dnia, bawiąc się i odrabiając zadania, szkolne. Wszędzie
panuje bezwzględn'a -czystość, sale i korytarze są jasne,
wesołe, pełne słońca, Odpowiednio, także pedagogicznie wy­
kwalifikowane pielęgniarki i· ochroniarki opiekują się dzie­
ćmi. Za umieszczenie dziecka wraz z wyżywieniem płaci się
tygodniowo 5- 6 zł., przyczem rodzice ubodzy, naprawdę
nie mogący płacić, uzyskują albo częściowe. albo całkowite
zwolnienie od opłaty. · · ·

:Mi~c:Lzy poczynaniami socjalnerni oraz -ref'ormą szkol­
nictwa istnieje, jak już kilkakrotnie zaznaczyliśmy, bardzo
silny związek, Obie dziedziny .niejako przenikają się wza­
jemnie; wiedeńskie reformy szkolnćbez tego podłoża socjal­
nego zawieszone byłyby niejako w powietrzu. Zwrócić należy
także uwagę na to, że tak wszechstronna i pedagogicznie ,­
zorjentowana akcja opieki społecznej ma jeszcze jeden do- .
datni skutek: mianowicie stwarzając zapotrzebowanie na

· dużą, ilo~ć odp_owiednio wykwalifikowanych inteligentnych
pracowników 1 pracowniczek, otwiera nowe możliwości na.
tym przesyconym pracownikami tere11ie.. · ·



259

Z problemami życia . szkolnego z. jednej - .a ży­
da zawodowo-społecznego z drugiej strony łączy siP,

' sp~awa szkolnictwa zawodowego, któremu we Wie­
dniu ~hIBz1~1~ zupełnie poświęcają baczną uwagę. Wyrazem
·e1~erg1czneJ 1 planowej pracy na tern polu jest przedewszyst­
kiem zbudowana w ostatnich latach Centralna Szkoła Do­
kształcająca przy, ul. Hutteldorferstrasse. J ęst to olbrzymi

_gmach_ o 9000 m2 powierzchni zabudowanej (+ 3000 m2 pla­
ców rnezabud-owanych), w skład którego wchodzi cały sże-,
r~g .zabudowań pos_zczególnych. Celem szkoły jest uzupel­
meme wykształcema fachowego uczniów i terminatorów
wszelkich zawodów oraz zapoznanie ich z nowemi dziedzi­
nami i sposobami pracy Vf ich specjalności. W tym celu ·
szkoła zaopatrzona jest w najnowsze urządzenia warsztato­
we i maszyny; każda nowość w dziedzinie metody pracy
zostaje natychmiast zastosowana. Rzeczy tych terminator,
wzgl. pomocnik w czynnej pracy zawodowej nie pozna, gdyż
jeszcze nie są zaprowadzone, a później po ich wprowadzę­
niu musiałby ulec walce konkurencyjne] i popaść w bezro­
bocie, umiejąc pracować tylko starą metodą. Aby młodzież
od tego uchronić, kształci si,ę ją odrazu w najnowszych
.metodach. W ten sbosób daje si,ę jej do ręki broń, która
umożliwi zwycięstwo w przyezłej 'walce konkurencyjnej.
Oznacza to zarazem ostanie si.ę żywiołu miejscowego przed
ekonomicznym naporem obcym. Kierownicze sfery ·Austrji

· rozumują słusznie, że jedynie specjalizacja, uwzględnienie
momentu jakościowego, a co zatem idzie, opanowanie na]­
.nowszych metod pracy uratować może wytwórczość kra­
jową przed zgnieceniem przez potężną konkurencję obcą..

Centralne Szkoły Dokształcające· .we Wiedniu (obok o­
_iffiawianej tutaj istnieje jeszcze druga, · a w projekcie jest·
trzecia, - są nietylko miejscem szkolenia lecz także uzna­
wanym wzorem: organizacji pracy. Dowodem tego fakt, że
kto we Wiedniu zakłada własną nową pracownie, ten wzo-
ruje stę właśnie na pracowniach tej szkoły. ·

. Obie istniejące obecnie ~zkoły dokształcają każda po
5000 uczniów, przyczem na każdy dzień w tygodniu przy­
padaj~ inni uczniowie. _K,ażdy uczeń _jest ust'.1-;vowo żobo­
wiązany jeden cały dziel! w tygodniu spędzić w szkole,
to znaczy con,ajmniej jeden dzień. O ile stosunki mu
na to. pozwalają, o ile pryncypał go zwolni, może przycho­
dzić częściej. O żywotności szkoły i popularności jej wśród
uczniów świadczy fakt, że np. w r. 1928 92 °/o n ie opu- .
. ściło ani dnia, przyczein te 8 °/o nieobecnych obejmują już
wypadki choroby. . , · · . . · . , _ ,

· Szkoła -obejmuje następujące warsztaty: sto½trsk1e, dn~­
karskie ciesielskie, budowy kąroserji, budownictwa, tapi­
cerstwa' i 'wyściełania mebli; mal'.1r~kie; lakie_1;11i~twa, rekla­
my, pralnię chemiczną etc. Istnieją dwa wielkie rownole-
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głe działy, jeden męski, drugi że~iski. 9"dzi~la_ się \ylko na­
riki zawodowej z wyjątkiem nauki .o 'Ęlanstww Jako ied;yne~o ·,
przedmiotu teoretycznego. W' obrębie szkoły znajduje · się

. ·jadalnia i 'bufet dla uczniów oraz internat dla 100 termina­
torów. 'Szkoła pragnie również być dla uczniów swych
oraz ich Najbliższych ośrodkiem 'życia 'kulturalnego i roz­
'rywek. W tym celu posiada 'wielką salę teatralną i bibljo­
'tekę, organizuje przedstawienia teatraln.e i .kinowe, kluby

· sportowe t.turystyczne.. Oorocznie odbywa s.ilę··"'iellde świę- ,,
to sportowe, ściągające 'tłumy uczn_icny i ich 1Jiajbl!~szych.
Osobistościom kierowniczym udało si:~ zatem postawie szko-
lię t_ą na mocnym gruncie, na gruncie wymogów życia.

Dobiegliśmy do końca ·•ua.sżych refleksyj, wywołanych
wrażeniami · z wycieczki pedagogicznej do Wiednia. Już.

. ten krótkt i-dość pobieżny 1i{·zegląd szeregu szkół pozwolił
-na pewne wnioski natury ogólniejszej. Oto, one w stresz-
czeniu: · . . .

. 1.
0

R:ef-orn11i ·, szkolnictwa · wiedeńskiego jest· procesem,
będącym 'W pełni swego rozwoju.

2 .. Reforma objęła riarazie dopiero szkolnictwo po-
wszechńe (;,G-runclsdruleJ1" .i .,;Hai.1ptschule11"). ·
Szkolnictwo średnie jest nią narazie prawie że nietknięte.

3. Stąd też postulat szkoły jednolitej przeprowadzony
jest, narazie • tylko połowicznie przez zrównanie programu
4 pierwszych klas gimnazjalnych z programem szkoły głów­
nej (Hau·ptS'c.lrnle) (K'l a s se n z.u.g I). ·

· 4. W
0

dziedzinie nauczania ·1jowszechnego · postulaty i.
idee· reformistyczne' (koncentracja, · szkoła pracy, wycho­
wanie -od dziecka, związek. ·ze środowiskiem 'etc.) zostały
zrealizowane najpełniej w dziedzinie, kształcenia estetycz-

. ńego, następnie w dziedzinie tego wszystkiego, co możnaby
· streścić pod. mianem nauki o rzeczach ojczystych.

5. Mimo i·óżnic wpoziomie poszczególriych szkół i stop:
nia wyrobienia nauczycieli wszędzie bez wyjątls:u przejawia ·.

- się czynne i pozytywne ustosunkowanie si'ę do .dzieła r-efor- ·
nry· oraz zapał do pr,acy w

0

J1owym duchu. ·
~.6. Podstawami, Il!a któr'Ych: opiera -się reforma, są: ..

,ścis.łe porożumienie i' współpraca ze 'sferami rodzicielskie­
'llli, •odpowiednio postawione j{sztaJcenie nal].czycieli (na po­
ziomie akademickim) Ór'az szeroko zakrojona ·akcja -opieki
społecznej. · . , ,

7. Z tem wszystkie;m - mimp szeregu niedociągnięć
i br.aków (m.' in. doda.in 'tutaj , pewne . wady programu w·
Hauptschule, spowodow~ne z1•ównaniem . z· ,oclpow.ieclnieri1i
klasami gimiń., otaz, fatalńy 11iejednoklwtnie stan bu.dyn- '
ików i klas pod względem higje'.ny, oparcie Źródeł finanso­
wych na rradmiernych podatkach); Wiedeń zdobył się na
tak 'k•on,sekwe11tnie, jecfnolicie i głębolw przeprowadzo~ie
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dzieło reformy szkolne], jak. żadne inne szk~lnictwo ofi­
cjalne,

. 'ro. też nie . dziw, że rok rocznie, zjeżdżają do tego
,.,miasta reform szkolnych" liczne wycieczki fachowców oraz
WJ'.bitn~ osobistości - •dosłownie z całego świata..· Zapi­
supi,~, się do album pamiątkowego w Radzie Szkolnej, wi­
dzieliśmy poc~pfs.y nietylko gości ze wszystkich krajów Eu­
ropy, lecz rowmeż z Ameryki, Azji i dalekiej Australji.

. Pożądaną ,jest .rzeczą..' aby również nauczycielstwo · pol­
skie w dalszym ciągu zwiedzało szkolnictwo wiedeńskie.'
Korzyść płynie z tego .ogrornna, nietylko pod względem.
wyrobienia fachowego, lecz także ogólnego rozszerzenia ho­
~·yzontów umysłowych. Nie da się wpiiost wypowiedzieć,
Jaki potężny i ożywczy strumień energji przepływa przez
duszę człowieka, gdy się zetknie bezpośrednio z tą kuźnią
wytężonej i inteligentnej pracy, gdy wejdzie sam w or­
bitę promieniowania tego zapału, tej twórczej mocy, która
się tu wyzwala.'

Nie znaczy to, abym zachęcał cło, ślepego .naśladowania
wzorów wiedeńskich na naszym gruncie. Już podczas dy­
skusji. końcowej, która się odbyła z czcłowemi postaciami
szkolnictwa wiecleńskiego, mieliśmy sposobność podkreślić;
że my Polacy posiadamy swoje wspaniale tradycje peda­
gogiczne i demokratyczne, cło których musimy beżwzglęcl­
nie nawiązywać. Musimy się też liczyć· z odrębnością na­
szego charakteru, odrębnością warunków społeczno-politycz­
nych i •kulturalnych, warunkujących inne, swoiste potrzeby.
Natomiast kontakt z glównemi · centrami teorji i praktyki
pedagogicznej, szczególnie w Europie,. winntśmy zacieśniać
i pogłębiać coraz więcej pod grozą zacofania.. Jedynie ż,ywy -
kontakt z zagranicą - Ltu, i na' innych polach kultury_-..
da nam możliwość znalezienia . własnej drogi.. różnej j1;L- ·
kościowo, ale równej wartością. Jedynie ten kontakt ohro-

' ni nas z jednej strony przed skostnieniem, z drugiej przed
bezprogramowem, chaotycznent szarpaniem się. .

Nie, łudźmy się; że zdołamy w krótkim czasle rozwinąć
i zreformować szkolnictwo. nasze tak harmonijnie i konse­
kwentnie, jak to zrobiono w.Wiedniu (i częściowo -,'v innych
krajach związkowych Atrstrji). Możliwe to było -tylko na
'małym obszarze, przyczem zaszła ta szczęśliwa okoliczność,
że dzięki przewrotowi polityczneiuu do steru ~praw szkol­
nych dostało się grono ludzi, patchnionych jednym duchem,
:zgrani)'Ch ze .sobą, bardzo wartościow'ych. i pode· każd)'.H1;
względem. odpowiadających sweu~u stan_ow1~k~1. Z ~rugIC)
)ednak sU·ony'. i u nas _już cl!-1żo s1_ę_ znob~Ło i CJ-ągle _s1~ robi
w kierunku reformy .szkolructwa w duchu pr.awdziwie de­
mókra.tyclinym i zgodriym ,:,, _11aj110\vszerni Ędo?ycz.am_i ~rnuk
pedagogiczno-psychologic,znych .. Już sarn proJek:t _muus~er­
jalny;_ dążąc_y do zniesienia 3 pierwszych klas .gnnnazJal-
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ńych i przyłączenia ich, k~rsu d_o j:wo_g~amu 7_. klaso'YeJ
szkoły powszechnej, jest śmielssvt 1 dalej idący n!z ?dn?sna
ustawa wiedeńska, Chodzi teraz tylko o znalezienie srod­
kćw i sposobów st op n i owego wp!·owadzania w życie
tego programu, w czem napotykamy się w Polsce na trud- ,,
naści (interesy wsi; analrabetyzm 'i konieczność jego te-
pienia), które w, Austrji istnieją w niepotównanie nmiej-
szym stopniu. . . _

Otuchą może nas napawać Iąkt, że wśród naszego nau-- x-
' czycielstwa szkół powszechnych istnieje. duży . zapał do
kształcenia· się i pęd wzwyż. P.ozatem - podobnie zresztą
jak \V innych zawodach - możemy się poszczycić dużym.
zasobem ludzi- b. zdolnych · i twórczych,· zasobem kto wie,
czy - nie większym niż w innych - krajach. Jednakże brak
nam i tutaj wytrwałości i konsekwencji w działaniu oraz
umiejętnej i jednolitej organizacji naszych poczynań: za.
dużo rozproszenia, za rnało skupienia. Mamy np. cały sze­
reg zakładów zarówno w dziedzinie szkolnictwa powszech­
nego i średniego, które z powodzeniem stosują nowe metody

. pracy; w Krakowie np. w klasach 1-ych i II-ich· niektó­
rych szkół powszechnych osiąga się bardzo ładne wyniki
metodą nauki koncentracyjnej, wywodzącej się ze zaintere­
sowań dziecka etc. · Są to jednak .usiłowania sporadyczne,
niejednolite, rozstrzelone, Brak. nam bowiem odpowiednio
wykwalifikowanych nauczycieli, brak budynków, urządzeń,
co ostatecznie wypływa niewątpliwie z braku pieniędzy.

Niedomagania te będą mogły być usuwane tylko stop­
niowo. I pod tym względem 'Niecleń może być dla nas
wspaniałym przykładem stopniowej, racjonalnej, konse-

- kwentnie i· jednolicie przeprowarlzanej reformy. Przykład
ten winien· nas przekonać o tern, że pierwszym, kardynał -
nym warunkiem powodzenia reformy jest istnienie od po­
wiednie] elity pedagogicznej, owianej jednym duchem oraz .
zapewnienia tej elicie faktycznego wpływu na organizację
nauki i wychowania. - W tyn-i' celu winniśmy dążyć do ocl­
biurokratyzowania "administracji szkolnej w tym. sensie, że .
wszystkie sprawy pedagogiczne winny być załatwione przez, ·
fachowców-pedagogów, a sprawy. administracyjno-prawne,
przez prawników. Postawmy r.az · wreszcie odpowiednich
ludzi na cdpowi'edniem - miejscu! ·

Wiedeń _może być dla nas również przykładem, że' re­
formę szkolną -można tylko wypracować, nigdy zgóry na­
rzuci~. "Pamiętajmy o - tern, że reforma szkolna, o -ile nie
ma ~1ę załamać, musi się rozwijać· organicznie dtogą ścisłej
współpracy -z uświadomionem nauczycielstwem, w atmosfe-.
rze koleżeństwa, pr:,zy użyciu jedynie dziś racjonalnego,
autorytetu wartościowej osobowości! ·
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Dr S. STENDIG. '

Współczesna· rodzina wie lłaornie isha
w świetle sociologii wychowania.

(Studjum krytyczne).
(Dohońcsenle),

VI. Potrzeba rozbudowy publicznej opieki
_ _ nad młodzieżą, .
Kry zys wy cho \V a w czy __: o k t ó r y n a in chodzi -­

t a k d ł u g o p o t r w a; j a k cl ł u g o ...,.: a 1 b o n ie w r ó c· i
się _do ·pełne go wy c h o w ani a r o-d z i n n e go, alb o
nie powstanie takie szkolnictwo, które b ęd z i e
w s t a n i e w z u p eł n o ś c i z w o 1 n i ć r o d z i n ę z o b o­
w i ą z l;: u w y c h o w an i a dzieci, be-z czyjejkolwiek
szk o cl y. Jednakże, jakkolwiek naturalniejszy byłby pow­
rót do wychowania rodzinnego, to jednak obiektywne wa­
runki, w których dziś żyje wielkomiejska rodzina, nie zdają
się temu sprzyjać. Dlatego, należałoby w tych wypadkach,
·gdzie waruriki·spoleczne lub e k o n o m ic z n e nie
pozwalają: o b j e k t yw n i er) n.a s t o s ow a n i e tak
bardzo pożądanego wychowania w rodzinie -
zakładać szkoły, które by wzięły na s iebi ei rolę
wychowa n i a ro cl z i n n ego, atoli w lepszem wydaniu,
celem zrównoważenia tycl; czynników wychowawczych, k t ó­
r e 's a m or z utnie -z n i ka ją, w_ wy pa cl ku, p r z ·e 1 a n i a
przez rodzinę wychowania potomstwa na ocl­
n oś n e szkol y. W istocie coraz częściej dziś rodzice prze­
lewają na szkołę swe prercgatywyi i zadania wychowawcze.
Ilość atoli szkół z as tęp czy c h, wyręczających rodzinę
niekulturalną, 'rodzinę wewnętrznie rozbitą, czy rozwiedzio­
ną, lub' rodzinę zawodowo zajętą, nie _rośnie· w tern tempie,
w jakiem rośnie ich potrzeba i zmieniają się warunki·

I jakkolwiek daje się dziś zasadniczo zaobserwować pew­
. ne głębsze · zainteresowanie terni sprawami, jakkolwiek
, rozmaite instytucje, społeczne lub państwowe starają· się
wychować młodzież' (szczególnie dzieci .opuszczone 2), dzieci

1) Podkreślamy, że wnrunki te muszą obje k ty w n ie uniemożti­
wiać wychowanie rodzinne, aby uciec si!l . do szkól, zastępczych w pierw­
szym okresie wychowania dziecka; gdzie warunki' takie nie zachodzą

.' !ilbo dają się przy dobrej woli usunąć lub złagodzić, tam wychowariie
rodzinne· nie· powinno · ustawać. · · · · . ·

. 2) Objaw zwalczania kryzysu wychowania rodzinnego (dla W)'­
chowania oczywiście jest kryzys rodziny równocześnie kryzysem wycho­
wania rodzinnego) należy. powituć tern radośniej, .ileże rodziuie , -istotnie
·grozi corn~ silniejsze rozluźnienie, ileże mlodzieży pozbawionej w 9/10

1wplywu, rodziny --- (mlpdzieży robotnika, wieśniaka i pracującej iu-
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bez wszelkiej opieki, dzieci rozbitych lub pracujących i nie­
kulturalnych rodzin) w całym szeregu przedszkoli, w żłób­
kach, w specjalnych dornach w_ychowaw_czo-1?opr.awcz_yc~1,
internatach itp .. , (gdzie się tą dziatwą opiekują w okresie
prieclszkolnym i szkolnym, użyczając. im warsztatów dla
kształcącej społecznie pracy, oraz boisk dla gier, zabaw
i wychowania fizycznego) - jednak stwierdzić nam wypada,

. że ilość takich szkól, zwł.aszcza pr z e d s z k o l ,
[ e s t, w s t o s un k u do z a.o h o d s ą c e g o •i·z dnia na.
d z i e 11. w ż ras t, aj ą ce g. o .z ap o t 1; ze b o w a n i a, z n i k o­
mo małą. Skutkiem tego wiele dzieci wałęsa się po ulicach,
nie korzystając z żadnej opieki społecznej, z żadnego do­
zoru, z żadnego wychowania. Przed społeczeństwem i pań­
stwem staje więc zadanie pierwszorzędnej wagi - z ad a n ie

· p •o m i e .s z .c z e n i a t y c h d z i e ci w o d p o.w i e cl n i c h z a-
kła cl ach w y'c h o w a w c z y ć h, a to nietylko w celu zni­
welowania ujemnych wpływów- wielkomiejskiej ulicy - jej
funkcja wychowawcza, dodatnia, winna nadal pozostać jako
dodatkowa, w żadnym razie nie wyłączna - ale przede­
wszystkiem celem pozytywnego wychowania tej młodzieży
na prawych obywateli społeczeństwa i państwa. Ro z bu cl o­
w a o p i e k i s p o ł e c z Il e j · j e s t w\ ę c p o s t u 1 at em p e­
d ag ogi cz ny m, dziś szczególnie aktualnym.
· Ro cl z aj i gęsto ś ć tych szkół zależą oczywiście od
grupy społecznej, dla której są pomyślane. Nie jest to bo­
wiem obojętne, czy mają w_ nich .być wychowane .d zie ci
rod-zin kulturalnych, czy rodzin wiejskich lub
miejskich, al b o rodzin wrę-cz niekulturalnych
lub małżeństw kłótliwych, czy robitych, lub wreszcie rodzin
gorzej albo.lepiej materjalnie sytuowanych. N i e z 11ac z y to
rów 11 ie ż,. że istnienie i s iJ r a w n e f tł n kc jo n o w a­
n ie takich szkół zwalnia z up e ł u i e odnośnych
r o.d Z i CÓW O cl O b O \V i ą Z ku· Wy C h O W a i1 i a f WS p Ó ł­
p racy ze szkołą, która jej dzieci wychowuje, Przeciwnie,
cl om wi n ie n nadal, w miarę swej m o _ż n ości i komp e­
ten c j i p om ag a ć s z k o 1 e · w wychowaniu' powierzonej
jej młodzieży .do podstawowych zalet społecznj ch i indywi­
dualnych: posłuszeństwa, · karności, pilności, wytrwałości,
czystości, samodzielności itp. ··Postulat ,_tej współpracy, gło­
szony ccprawda w spółczesnej pedagogice, jednak niedosta­
tecznie realizowany w dzisiejszej szkole - każcie dlatego o­
becnym _ k om i te to m ro cl z i cie 1 s ki m ro z s zer z y ć
.s w ó j zakres d z i a ła u i-a, z f i la n t ro p j i na w yc h o­
w a 111 e; każe rodzieorn nadal komunikować się wprost z wy­
chowawcami, celem pouczenia ich o psychologicznejstrukturze

• . - I

teligcncji) - grozi skutkiem zaniku wychowania rodzinnego wycho- ·
wawcze osierocenie. Por. o tern mój artykuł:" Problem wychowania
w rodzinie na trybunie narodów, Miesięcznik Pedagogiczny, ma] 1931.
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swego dziecka. Postulat ten słusznie każe ut r z y rn y w ac;
sil_niej.s.~y_kontakt ze szkołą, ponieważ szkoła nie
n:o.ze ~a· ?ieb1~ wziąść całej odpowtedzialuości za wychowa­
me. dzieci, .ktorych rodzicom wychowanie· to jest -zupełnie
obojętne,

Jednak'owoż- obowiązek yV y.ł ą cz n ości wychowania
· w szkole powinien °i musi dotyczyć tylko o si er o co 11 e dzie­
ci. R_oclziny, które z_ konieczności oddały dzieci swe 'do za-:
kła~l?w.- ~vychowawczych, bo im przeróżne warunki unie­
możliwiają, albo w wysokim stopniu, utrudniają. stosowanie
syste'.na_tyczuego . wychowania, _-winny mimoto ż"ywo intere­
S?Wac s1ę·-wyc;howan.iem swych dzieci, aby-dzieci te
me -czuły się osieroconemi za życia rodziców. ·Do tego dolą- ·
czają się i przyczyny natury em o c jo 11 a 1 n ej, ponieważ
w zasadzie i dziś osłabioną funkcję wychowawczą rodziców
niweluje do pewnego- stopnia dodatni czynnik wychowawczy,
jaki rodzinie _jeszcze pozostał;' mianowicie: uczuci o w a
sp ó .i n ość· ro cl z i 11 y, mającej pewne indywidualne dążrio- -
ści natury pedagogicznej. ._,:

VII. Stanowisko rodziców w 'wyborze zawodu dzieci.
I ~:

Rodzina może cizi~, jeszcze bardziej, jak · przed­
tem nie spuszcza z oka jednej z tych dążności, ~nia­
nowicie sprawy z a w o cl u swego potomstwa, rnrmo
iż wychowarriem zajęła się w jej zastępstwie s.z koła. I cie-'
kawern jest., że wychowanie swego JJ ot om stw a rodzina
chętnie powierzy szkole, natomiast nad w :y borem i -p r z y­
gotowaniem _ cl zie· ok a• cl o z a w o cl u - sam a wp 1 i
C Z U W a Ć. , _ _ . . ,

· '\V tern nastawieniu współczesnej rodziny do zagadnienia
·zawodu dziecka tkwi jednak luka wychowawcza; tkwi cias­
ny punkt patrzenia na· szkołę i· wychowanie wyłącznie
z uwagi· na ewentualny przyszły urząd lub .inne zajęcie.
Skutkiem tego rodzice siłą faktu zaniedbują teraźniejszość
dziecka z uwagi na jego ~wzyszłość,: k tórą wyraźnie chcą o­
znaczać i przeznaczać, zatracając· zupełnie _punkt - wi­
dzenia wychowania .-· s. po ł e ó z ny, znamionujący tak wy­
bitnie 'wepółczesną szkołę. W. tym wypadku rodzice miast
pomagać- szkodzą szkole. Oe\ niejbowiem przedewszystkiem
wymaga się w'y ch o w a n.i a uspołeczniają.ceg_o,_ obra­
cającego się w -rainach s z e r s z y c h.. bo uwzględniających
równi:ż i p r zygot o w a n i e. ~l o z a. w o cl u. 1,r samej ·zas~­
clzie· wada rwi i• tem, że rodzice mało lub wcale me troszczą się
w wyl~orze zawodu dla _sw:zch dzieci ~ t~ki Wfbór, ~tóryby
'odpowiadał p.owołan1u:1 zclol1,1o_se1om ich .dziecka').

·') Por.: D.i x K, "'·; Dfo Borufsboratung, Lcij.zig 1926 i E .
Spra n g c ra: Begabun~ und Studjum,_ tamże wydane.
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Mało jest wypadków, ,gdzie młodzież_ 'sama sob_ie wybiera
zawód, natomiast na porządku_d_z1ennym Jest_f~kt
wyznaczania dziecka do t a k ie go zawad-u; ktory
najbardziej licuje z godnością rodziny, najbar­
dziej odpowiada ambicji albo· stanowi rodziców, lub w~·eszcie
ria] bardziej jest korzystny i pewny. -Szkoła na· tak 1 e sta­
nowisko zgodzić się nie może, nie dlatego, że nie ma na oku

. zagadnienia z awo du dla swych wychowanków, ale dlatego,
że woli, iżby p r zy g ot o wa n i e i-wejście do zawodu
p o µ r z e cl z o ·11 e b y ł o, p r z e z . wy c h o w a n i' e s p o ł e c .z­
n e!). Ob ie te sprawy winny powiem być łączone i umiejętnie
przeprowadzone, bez jakiejkolwiek szkody dla wychowanka.
Obie wzajemnie się warunkują. Dobrze-wychowany i sp o ł e­
c z n ie wychowany człowiek.ip e ł.n y c z.ł o.w i e k, lepiej wy­
kona swój zawód.. aniżeli ten, 'któremu zawód wyznaczono,
często 'wbrew jego woli i zdolnościom, nie dawszy inu żadnego
wychowania..To słuszne stanowiako winni rodzice zrozumieć
i szkole przyjść z pomocą, a wypadki wykolejenia z nieclosz-

- łych zawodów staną się ni_ezawo_dnie rzadsze. A rzadsze dla­
tego, bo _z chwilą, gdy w wychowaniu zajmie pierwsze miej­
sce w y c h o w a'n ie m łod z i e ż y na pełnego człowie­
k a, ściślej mówiąc· na pełnego -,,członka gm i ny" - jak
to nazywa socjologja wychowauiar) -- nie zajdą wypadki nie­
zdolności przystosowania się do grupy, dla której. lub wśród
której się pracuje, Z tych więc społecznych względów, aspekt
zawodowy. nie powinien dominować w ·szkole,· nie będącej
instytucją wyłącz u ie zawodową, ale szkołą, wychowującą
dzieci w ich pierwszych stadjach rozwoju - szkołą, stano­
wiącą właśnie po cl bu cl o wę pod szkołę czysto. zawodową.

Przeciwnie, · względy społeczne wymagają właśnie od
rodziny pomocy w stworzeniu prawdziwej atmosfery wy­
chowawczej i tej' też atmosfery T'" jak zaznacza Z n a n ie c:
ki - dz_isiejsze społeczeństwa wymagają od każdej rodziny.
Szkoła sama nie jest bowiem w stanie wytworzyć tej atmo­
sfery ~ ona raczej ·dojrzewa w środowisku rcdzinnem, · ani­
żeli w zbiorowisku wychowanków szkoły, często przypadko­
wo ze~tawi?nych - ponieważ brak tu .cech; znamionujących
bezpośredni stosunek wyehowawezy rodziców do dzieci -
brak mianowicie więzi biologicznej i e.mo cj o n a l-
nej. , ·' 1- ' ·

1
) Lapie P. :I L'ecole et les ecoliers, Paris 1923.

12)_ Por. Du r k h e im E,: Education et sociologie, , Paris Alean.
Kjnd E.: Social aspects of cducation, Nev-York 1912. ·R~uma ,G.:
Pedagogie sociologique, Neuchatel 1914. CI o w F. "R.: Principles of
sociology with educational aplications. Ncv-York 1920 i , Kaw a i· eau S.:
Soziologische Pildagogik, Leipzig- 19~4.

. I
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VIII. Funkcje zachowawcze rodziny .
. Może ws~rntek braku tych dwu cech, stanowiących po­

wazuy czynnik wyc~owawczy,' nie udają się. próby wyłącznie
p a n_ s two 'rV e g_ o. kierownictwa życiem rodzinnem i wycho­
waruem w.roclzuue; może dlatego funkcja wychowaw­
cza l' u' cl z i C ó. w Ii ie po w in n a i w dz is ie j s z y C h w a­
l' u n kach· ust a ć;. może dlatego nie jest, .dzisiejsza szkoła
w stanie zu.pełnie zastąpić rodziny w jej działaniach wycho­
wawczycl; 1 - może dlatego na długo jeszcze nie będziemy .

. mogli zrezygnować z wychowania rodzinnego, jakkolwiek­
by ono szwankowało i jakkolwiekby ono wymagało naprawy.

· 7, tego to powodu n ie ·jest tł la wsp ó ł czesne j
pe d a g o g i k i o bo j ę t n e rn, c·zy ro dżina .n a da l j s i ę

rozprzęż a, czy ko n s o Li ą. uje. Wyznać jednak trzeba,
że tej wewnętrznej konsolidacji rodziny dziś nie widać; prze"
ciwnie corazg ł ęb.sz e ry.sy wrzynają się w jęj strukturę.
Oto rozpadł się bezpowrotnie dawny ród szlachecki, rozpa­
dła się i wielka .rodzina, zarówno mieszczańska, jak i chłop­
ska, a· -to nietylko na skutek rozprószenia terytorialnego,
ale i z p rzyczyny dalszego zróżnicowania zawodowego oraz
szybkiego tempa współczesnego źycia, zwłaszcza wielko­
miejskiego, ponadto i z powodu pomnożenia punktów stycz­
ności ze światem zewnętrznym;' a wreszcie z przyczyny
niezbyt silnej ingerencji państwa w. niektórych krajach.
Miejsce rodziny wielkiej zajęła dziś coprawda rodzi­
,n a m a ła,1) złożona zaledwie z rodziców i ich potomstwa,
ale i ona coraz bardziej poczyna- zanikać 'w wypadkach,
gdzie zanika współpraca ekonomiczna jej członków. Tylko
w małych gospodarstwach rolnych, n a ws i, współpraca taka
istnieje, wzmagając się szczególnie silnie w okresach sezo­
'nowych i pilnych prac ,v polu; 'tylko na wsi ma ·ona jeszcze
duże ekonomiczne znaczenie. Pozatem ta jedność ekono­
miczna silnie się rozpada, szczególnie w wielkich miastach ·
lub środowisku .. przemysłowern, w 'miarę, jak oprócz ojca.
zarobkuje poza domem i matka - objaw· coraz częstszy
nie tylko w rodzinie robotniczej. m ie-] ski ej i wiejskiej,
ale i mieszczańskiej, prowadzącej samodzielnie przed­
siębiorstwa i interesy, absorbujące je przez cały dzień.
Ta atoli mała 'rodzina n ie chętni ę rozpada się; przeciwnie
daje się zauważyć silny pęd do konsolidacji, zmierzającej do,

· . ') D ,e a Ie y :i.; The fa~1ily in i~s sociological aspects, Boston 1912_
·Du i· khe i-rn E.: La' familie conjugale, Revue philosophique, 1921, 1-14 .
.Dup rat 'G. :: Le lien familia!, Causes social de son relachement, Paris
1924. M ii-I Ier. L y er .F.: Die Familie, Miinchen 1912. Thom as F. P.:
L'education dans la : familie, Les peche des parents, I. Nos fils. fil
Nos filles, Paris, Alcan,



oparcia się zewuętrzueniu naciskowi: rozbijającemu: rodzinę.
Rodzina ta czuje, że n i e straciła ws zy s t k i c h vwa­
r u n k ów swego istni e i1 i a, jakkolwiek w bycie swym
jest mocno nadwyrężona: czuje bowiem w sobie-' Jeszcze
dwa czy n n-i k i, 'które - mimo wszystko. mają pewną moc
spajającą. ,Tr,zeba jej, tylko w t_y111 1fro~esie spajania pomóc,
ą, to jest rzeczą przedewszystkiem pa n st w a. . .

T em i ·z a c h o w a w c z e m i c z y n n i k a nu r o cl z 1n y
są - jak powiada Znaniecki - społeczne· fu n k'c je
rodziców - mianowicie: f u n k cj a rodząca i yry­
Ghowa.w.cza, ora z i n d y w id ua l n e u c z u c ia i dąż-
ności. .. , . ·

Funkcja rod z ą ca slab ni e atoli, jakeśrny widzieli,
w społeczeństwach. wysoko ucywilizowauych, mimo inge­
rencji pai1stwa,. usiłującego .nie tylko, zmusić nieżonatych
(w dużych miastach procent; , ich jest . poważny) do za­
wierania małżeństw, ale i starającego się pobudzić rodzinę
mało _plodrni do płodności większej, oraz skłonić małżonkówdo płodności wogóle. -A słabnie ona, nieżawsze z egoistycz­
nych powodów,. ale prawie zawsze z przyczyn cbjektyw­
nych i altruistycznych. żadnej bowiem -rodzinie, [akąkol­
wiekby była i jakikolwiek byłby jej stosunek wychowaw­
czy do swego potomstwa, nie jest i .nie będzie obojętnem,
co się w obecnych warunkach ekonomicznych, społecznych
i państwowych st a n ie z jej 'potomstwem, Więź bowiem
bi o 1 o g i c z n a i ęmoc j o n a 1 n a nadal każe "rodzicem za-

- pytać się, czy mają, wobec .tak trudnych i zmienionych
'warunków bytu, prawo wydawać na świat potomstw-o, któ­
rem ani zająć się- nie mogą, ani- któremu. nie, są w stanie·
zabezpieczyć chleba'). , · . .

Momenty te, z punktu widzenia rodziny ważne, nie. idą
jednak po linji interesów państwa: toteż państwo, chcące

, motywy te osłabić, weględńie przyczyny te usunąć, winno .
stworzyć ob fe k ty w n e w ar u n ki, dające rodzinie pod- '
st?'wę do zmiany swego stosunku do tego zagadnienia, A jest
to interes 'państwa dużej wagi; leży to atoli również w inte-'
resie poszczególnych grup społecznych.

. Lecz nie tylko funkcja rodząca w wielkiem mieście słab-':
nie; słabnie te ż, jakeśmy wywodzili, f u n kc j a w y c ho­
w a w _cz a, co stanowi może .najwalniejszą 'lukę współczesnej,
wielkomiejskiej rodziny ,_ z punktu widzenia wychowania,
Toteż państwo i społeczeństwo mają tu obowiązek wglądu­
i obowiązek riieslenia pomocy. Nie jest bowiem i to obojęt­
ne_ dla państwa, w~glę~nie dla społeczeńs twa, czy, g dz i e
Jak w y c ho w u j e się no wa generacja, n a-k t ó r e ]

I
Q ~ • •. '

1) Por.: Kur z K: Zaaarnmenhunge zwischen Kinderzahl und wirt- ,
'sohaftlichen Lage des Elternhauses, Archiv f. Rassen ~' GPs. -,b_ioL, XX,
240 - 308.
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s w ó'j byt opi_e~_a. Każda bowiem grupa społeczna, pań­
stw?"':a czy religijna, narodowa, czy wręcz klasowa, jest
właśnie w te~ 'wyobowantu wrastających w -nie 1) -adeptów
g łębo ko z~117-ter~sowana. I jakkolwiek grupy .społeczne
urzeczywistniają się .lepiej, prędzej i skuteczniej w 'Włas­
nych z_aklaclac~ wychowawezych,. tojednak zakłady te mogą
tern wychowaniem metodycznie wtedy 1rnkiei·ować, .gdy nacl­
budowują na wychowaniu roclzinnem. Vf wypadku bowiem
gdy zmniejszył się zakres tego 'wychowania o wychowanie
1J r ze cl s z k o 1 n e, dokonane w rodzinie; dzięki stosowaniu
wychowania wyłąoznie rodzinnego, zmniejsza' się koszt tego
wychowania. Co więcej, grupa zakładająca ,i• utrzymująca,
we własnym interesie, własne szkolnictwo; może e,,
wentualnie poprzestać tylko na pewnym typie· szkół, -·wy­
rnagających wyłącznie umiejętnego wychowania lub . wy­
łącznie metodycznego szkolen'ia i nie musi· rozpoczynać' wy­
chowania od samych jego podstaw.

· Stać się to jednak może tylko wówczas, jeżeli rodziny
stoją na odpowiednim poziomie duchowym, jeżeli rzeczywista
mi ł o ś ć.małżeńska i rodzicielska 'oraz odpowiednie usposo­
bienie dzieci i rodziców; a ponadto i pewna' pomyślność
warunków, schodzą się razem, łącząc się z cl obr ą w o 1 ą;
'ram, gdzie momentów tych brak, nie może szkoła odnośnej
grupy liczyć mi t r "~ an ie indywidualnych; psychologicznych
podstaw stosunku wychowawczego danej rodziny do swych
dzieci. To jest możliwe w ku 1 t il r al 11 y .c h ·i harmonijnie .
współżyjących rodzinach. ; · Po zatem mus i rodzina sama
zająć się calem wychowaniem, od samego jego początku,
od najwcześniejszej młodości wychowanków. ·

'Dodać jednak . .naleźy, że. jeśliby w takich rodzinach
osłabły i f u-n kc jar o cl z ą ca i wychowa w cz a2), a przy­
tern i strona emocjonaln-o-wychowawcza również
okazała ·się .słabą - wówczas rodzina taka niezawodnie słab­
łaby dalej, w miarę dokonywującej się ·przebudowy struktu­
ry społecznej i ekonomicznei, zwłaszcza,' że' owa przemiana
w zasadzie· nie sprzyja utrzymaniu. rodziny, w jej pierwot-
nym charakterze i pierwotnej formie. .

'ren stan rzeczy zatrwożył _też wielu trzeźwych· myśli-
cieli ciekawe, ~'e na,yet nie pedagogów, ,vz~lędnie socjo_-

')° · s'pran g er E · Psychologie · des .Iugendalters, Leipzig ·1929,
str. 1<10 i n.

2) Stosunek tych dwócl1 funkc;,j zależy· w wysokiej mierze od danej
rodziny. W rodzinie kulturalnej słabnie naogół Iunkcja rodząca, a utrźy­
muje

0

się' ,~; równowadze funkcja wychowawcza; w rodzinie natomiast
· niekulturalnej utrzymuje się właśnie w· równowadze funkcja rodząca..
a słabnie Iunkcja wychowawcza. · Ten fakt wskazuje nam, że rodzina
·1iiekulturalna burdzie] skazaną. jest na. wychowanie przedszkolne,« poza
rodzinne, ·1;niżeli rodzina kulturaln,tt 'i zarucżna, 1 '

i
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logów, ale przedewszystkiem soc ja 1 istów. Przyczyna jas­
na. Wspomniane niebezpieczeństwo godziło -bowiem raczej_
w byt. rodziny robotniczej, aniżeli mieszczańskiej, której
o wiele mniejzależy nazwartej socjalnej strukturze. Dlatego
więc zainteresowane sfery, którym interes grupy le~y -szcze­
gólnie na sercu, w zrozumieniu, że przez sprawne funkcjono­
wanie wychowania rodzinnego lepiej się służy grupie - po­
częły się odnosić przychylnie do rodziny, a Edward Ber n­
st ei n 1) wręcz głosi, że utrzyma n ie ro cl z i ny' i zacho­
wanie jej pierwotnej formy wraz z art ryb u c jam i: ro­
d z ą cą i ;Wy_ cho w a w czą, jest dziś s z cze g ó 1 n ie ko­
n ie cz n e. Tego. samego zdania są ogólnie i socjologowie
wychowania: tak też zapatruje się na tę .sprawe generacja
kobiet, która już 'zdołała wyemancypować· się z fałszywych
przesłanek· dawnych emancypantek, wrogo wobec rodziny
nastawionych. · ·

Temu .stanowisku, sprzyjającemu wychowaniu rodzin­
nemu, przyszła też w pomoc nowoczesna psy­
c b: o 1 o g j a dz ie ck; a; która kła cl zie n a wy cho w a -
n ie . w p ie r w s z y c h 1 at a c h d z i e c-i ń s t w a s z c z e­
g ó lny n aci s k. Temu pomagają też doświadczenia zakła­
dów: wychowawczych, które zgodnie orzekają, że pierw­
-s ze wychowa n ie jest n ie z mi er ni e u ciąż 1 i we i że
ż a cl n a i n s ty tu c j a ,v y. c h o ,v a w c. z a,· p o z ar o d z i n n.a,
·n i e j e st w s t a n i e d_okładnie w t em r.o cl z i ny z as t ą­
p i ć. Pozatem sprzyja temu fakt wzmacniać się poczynającej
rodziny robotniczej, którą się dziś częściej zakłada, aniżeli
to miało, miejsce w czasie, kiedy rzesze pracowników mogły
przebywać u swych pracodawców, Stan teń sprzyja zarazem
i potomstwu takich rodzin, które-nie musi się już tak ponie­
wierać po dornach pracodawców, jak przedtem, ponieważ
może przebywać w własnym domu rodzinnym, w którym
najskąpsze .nawet wychowanie mqże po· części zniwelować
ujemny wpływ ulicy, Aby jednak w y c h o wani e ro d z i n­
ne mogło się o d re-st au r o w a ć k o n l e c ż n ąj e.s t re­
forma tego wy c ho w a n i a, idąca w kierunku.jegojn-ze­
budowy z systemu wręcz negatywnego w system, przynaj­
mniej po części, po z y ty w ny. To atoli wymaga pewnego
zainteresowania kulturalnego tem zagadnieniem; to wymaga
pewnego szkolenia; to te ż winno·się s p o łe cz e ń s t w o
St ą r a Ć O U cl OS tęp n' ie 11 ie r O cl Z i I1 Om p O cl St a W O­
w y p h zasad p oz y t-y wn e g o wychowania.

1) 13 er f1 st ei n E. jest w· dziele „Der Marxkultus und das ·Recht'
der Revision" 'gorącym sympa-tykiem rodziny, którą zwalczał Marx
i przedrewizjonistyczna partja niemieckiej socjalnej demokracji. Por.
też „Sozialistische ·Monatshefte" 1903, Nr: 4. B. - miejsca odnoszące się
do manifestu komunistycznego rodziny. ·
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IX. Wychowanie hezreflck:syjne przez przykład .
. Ponadto w, r·odzinach tych winien wychowa­

n 1 u ,P ~ m <1; g ac 51 ob r y p r z; y kład,· który wychowankom
przyswiecac 1:rns1 _ze strony rodziców. Istnieje bowiem
wychowa? 1 e _prze z przykład, który działa wycho-.
wawczo P?sre~b}l_o, bezreflekśyjriie. · I istotnie tam, gdzie
wychowanie me Jest pozytywne, wiele pomaga dobry przy-

_ kład. Dlatego <w y e uw.a s ię. ru naezelny postu­
lat wychowania ro d z i n n e go, którym .jest t a k ie
z a ~ h o w a n ,i e s i ę 1; o cl z i c ó w i c zł o n k ó w r o cl z i Il'Y,
k t o r e b .)' s am o d 1 a · s i e b i e .m ó gł o w y c h o wy w a ć,
samo dla siebie mogło kształcić. Dziecko bowiem
takiem będzie, jakim był przykład rodziców. W{ęc · o ile
u rolnika _ lub pasterza syn będzie się wzorował, na czyn­
nościach zawodowych'. 'ojca i na jego postępowaniu, które
będzie mor al n e, to wejdzie on w krąg tej pracy i pój-

. cizie w ślad za ojcem, sta:ąc się pilnym i pracowitym. rol­
nikiem,jakkolwiek ojciec jego, wcale go w tym kierunku nie
wyehowywał-). Syn len posiędzie cały ten system, w sposób
bezrefleksyjny, przez p rży kła cl, 'podpatrując i przyswa­
jając sobie wszystko .. 'rak wychowują się wszak córki przy
boku swych matek, które naśladują. ·

Niestety jednak te same, po części warunki, które odo­
sobniły grupę małżeńską i osłabiły wielkomiejską · rodzinę,

· powodują często indywidualną. cle mor a I i z ac ję rodzi­
ców; Nietrudno zaobserwować, jak pożycie rodzioów '
staje się w wielu wypadkach codzienną walką słowną. Nie­
raz możemy widzieć- jak ,v rodzinach zaciekłe kłótnie-koń­
czą się bijatyką lub awanturą; nieraz widzimy, jak bru­
talnie· rodzice odnoszą się do swych dzieci w chwilach unie­
sienia -:- w chwilach; kiedy _same opuszczają pokój, aby nie
przypatrywać się zajściom domowym. ,,A jeżeli dziecko
takie mocno się zelży - powiada Bernard Shaw - lub
w silnem zdenerwowaniu butami na nie -rzuci, albo wypędzi
z izby szturchańcem 1ub kopnięciem, to doświadczenie takie
będzie dla dziecka równie pouczającern, jak spotkanie- 'z roz­
drażnionym psem lub rozwścieczonym bykiem", Ale na
tern nie koniec. vV takich • bowiem rodzinach zwykle cle­
str u k 6 y j ny przy kła cl idzie dalej. Nierzadko bowiem
rodzice tacy wciągają swe dzieci w rozmaite pijatyki, z rze­
komych okazyj}: często dają im okazję do palenia papiero­
sów") w miejscach publicznych, ze względów rzekomo to-:

..') Por. Brim O. G.: Rurai ?duca.Uon, Nev-York 1923 i pod
tymże tytułem, dzieło As h b y'e go i n·y Ie s'a, wydane równocześnie
w Oxfordzie.,

2) Hn•rtman·n. M::, Der Kampf gegen das Tubnkrauchen der
J;ugciid, Drcsden 1918. , Ho f st ii t te n R.: 'l'abskrauchen und . Schnie,
Wien i \tegoż autorar Die rauchende Frau, 192'.1.
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warzyskich; niejednokrotnie nawet dopuszczają je rlo roz­
nych wybryków erotycznych i.sek~ u a 1 ny c ~' zwłaszczn
w c iasnyc h j e d no i a b o w y c h rn1es_zl~a~11~ch robot.
niczych 2) • ~ zakazanych lokalach; w:·~szcie wc1ą~aJą, _ro.­
dzice swe niewinne dzieci często w rozuego rodzaju b0Jk1,
kradzieże i wysoce nieuczciwe oszustwa. _. . . .

Do'powstania takiej atmosfery-przyczym:1 się Jeszcze n i.e ­
u miej ę t n e u św i a cl am i a n ie m ł o eh 1. e ż y w kw e ,s-
t ja c h seksualnych - przez takich rodztców., z a n i e­
cl b a 1i ie n cl, cl ,z or u w ok res i e cl oj r ze w a 11 i a se k su- .
al n'e g o clzia·twy i niweczenie Z, ich'strony_sar!1owy­
c ho w a u i a_ młodzieży, czującej potrzebę środowiska urnego,
n1i o r a 1 n j ę j s ze go. Dziecko bezwzględnie wyczuwa atmo.
sf'ere moralną . domu, postępując w jej duchu, i słusznie
powiada 1-l o u ss eau ·o dzieciach, .że nie są one zepsute
z natury, ale wskutek złego przykładu: Bo- też -istotnie przy­
kład jest, jak mówi Te ws, wszystkie m, zwłaszcza w wy-_
chowaniu rodzinnem. Nigdzie bowiem dziecko- ·nie widzi swe­
go otoczenia tak dokładnie, jak w 'rodzinie,' gdzie maska· za­
raz opada, gdzie • nie istnieje żadne zat~je11ie. Nigdzie bo­
wiem wychowawczy wpływ nie jest tak · silny, jak właśnie
w rodzinie, gdzie rodzice i roclze11st_wo są. dziecku organicz- ·
nie najbliżsi? ). Słusznie- więc utrzymuje J, M. S a 1 ie r, że
n aj wa ż n ie j s z ym czynni.ki•em. ·w· w y c ho w a n i u
ro-d z i n n e m jest dobry: przykład rodziców i przy-

. zwyczajenie do dobrego, ,a gdzie tego niema, tam wszelkie.
' pouczenia i namowy nie mają. wartości, a· Fr a no cle S a 1 i: '
gna c dodaje, że, j:okolwiekby matka prawiła swej córce,
wszystko nadaremnie, jeżeli nie czyni tak, jak mówi i na­
ucza, zwłaszcza w pierwszym _Q'kresie,' kiedy wychowanie
matki jest ~, jak to już He g e 1 podniósł - dla dzieci ,
szczególnie ważne. Znamiennem, jest przytem że dziecko
pozbawione zdolności refleksji i krytyki, 1{c~y s'ię i wy~
chowuie tylko na przykładzie, 'naśladując, jak zauważył

. Locke 3), raczej przykład gorszy, aniżeli )epszy").

2) ._Jnk wiadomo była sprawa ta, jedną z głównych na zeszło- -
rocznym IV-tym -,,Mi•ędzyn-arodo.'wym ,Kongresie ,Reform_y

_Seks u a 1:-n ej" w Wiedniu i referował ją .prot, 'ra·n d le r, . czynny .
członek „Swia:towej Ligi dla Reformy Seksualnej". · · • ·

1
) t. z. trud n ość dzieci, zamykanie .się· przed rodzica;ni; nie-1.

reago_wa1~ie na _ich działania wychowawcze. bierże nieraz ,swój początek
w dz1edz1czrtośc1. . , . , , . .

2
) Locke John.: Solne thoughts cÓncerning educatlon, str,, 87,

tł. poi. .
• 3) Dziecko ,yidząc dyshai•moi1ję między spolecznoś~ią, sfa.rszych'.'

chętme wprowadza rozdźwięk do grupy młodocianych. 'widżąc jak · się
kl~~ą r~dzice, chę:ni_e kłóci się ze swem rodze1istwem, ·widząc dol~oła prze­
pu~c J!llędzy' ludzn11, separuje się chętnie od generacji st:i.rszej . ·i za-
myka ciaśniej w kole. · ·

I
fi
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· X. Poti·zeba gruntownej sanacji rodziny.
, J ~że Li tedy. r Ód z, i n a da 1 ej ni a z aj ą ć się ·wy­
c ho w a n 1 em swych nieletnich dzieci w okresie
prze cl szk o 1 ny m, to prze cle \v s zys t kie m mus i o n a
n a p r a w i ć swe wewnętrzne moralne stosunki
w przeciwnyn{ razie nie wolno jej, ,v świetle wychowawczo:
tak decydującego przykładu, młodzież. wychowywać ·i.1 siebie
w domu. 1 rnło'dzież · tą musi powierzyć specjalnym zakładom
wychowawczym. 'l'ego wymagać musimy _i możemy, bo to
leży w ,u as z oj kompetencji: ten stan rzeczy da ·się zmienić.
u !Il or al 11 ie 11 ie ro cl zi ll y łatwiej. bowiem daje się usku­
tecznić, ·aniżeli uzdrowienie powojennych warunków ekono­
micznych, na, które wpływu nie mamy, jakkolwiek ·i ich sa­
nacja jest kwestją pali\cą,. U z cl rowie n i_ e mor a 1 n e ro-

. d.z i ny mus i je cl n a k pop r z ed z i ć u z cl rowie nie w o­
g ó Ie, jeśli 'chcemy, aby kryzys wychowawczy, który ·ogar­
nął rodzinę, na skutek jej kryzysu, •nie zataczał coraz szer­
szych kręgów i nie krzywił dalej wychowania dzisiejszej
młodzieży.

-'l'aka atoli uzdrawiająca praca dokoła r o dz i­
n y mus i rozpocząć się o cl samych po cl st a w. P, r a­
c a t a m u s i b y ć · s y s t e m a t. y c z 11 ą i p o g ł ę b i o n ą,
a pro w a cl z i ć ją ma n ie ty 1 ko sp o ł e cze ń st w o s a­
m e, a 1 e i p a 11 s two, które · przeclewszystkiem powołane
jest do tego rodzaju uzdrowienia stosunków wychowawczych.
I jakkolwiek państwo może niejedno zdziałać 1).. w kierunku

,j Państwo ·może np. ·w. pewnej mierze zaingerować, aby dla
knnserwncji rodziny · i 'wychowanin rodzinnego, pracodawcy liczyli się
z potrzebami gl~wy rodziny, a nie z _potrzebami bezrodzinnego pra­
cownika. W wypadkach gdyby. żelazne prawa ekonomiki nie pozwoliły
w danym kraju i w danych warunkach na. zmianę podstawy zarobkowej
i kryterjum wartościowania pracy, winnoby państwo stworzyć specjalny'
r u n cru s z z as i i k o"' y dla celów · wychowania rodzinnego, na podo-

· biei1sb,;o funduszu· bezrcbocin, w tych domach pracowników najrozrnait­
·szej kategorj i, których stopa zarobkowa jest niższą od rninimum.ipozwa­
lającego lożyć pewne wydatki' na. wychowanie rodzinne. 'I'aki Iundusz
istnieje w Niemczech -- zdajemy sobie jednak sprawę z nastręcza­
jących się tu t'rudności Iinnnsowych, szczególnie w dzisiejszych wa­
runkach coraz mniej realnych. budżetów · i coraz. większej paupe­
rydĆji mas. Możnaby tez przeciwdziałać zanikowi rodziny i jej
funkcji · -wychowawczej przez niefaworyzowanie pracowników, bę­
dących w, stanie wolnym - przez uregulowanie pracy małoletniej mfodzie­
ży, która niejednokrotnie przymuszaną .jest do zarobkowania na rzecz
rodziny. i to w 'czasie, gdy młodzież ta ma się wychować i szkolić,

, skutkiem czego pracuje nie dla swego zawodu. lub w swym zawodzie,
ale dla większej korzyści materjalnej pracujących, a mało zarabiających
1:odziców. (Por.: Kr ah e l s k a I:I.: Praca dzieci i mlodocianych w Pol­
sce, Warszawa 1928 i: Bystro i,, o. c: słr. 85-97). Sprawa ta •jest dlatego
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przeciwdziałania' szerzeniu się obu wspomnianych kryzysów,
to jednak pomoc ta ,będzie w dużej mierze zależała o~ życz­n. W O Ś C i i W S p a r C i a Z e S t l' ·O 11 y S p O ł e C Z e n S 't W a,
które musi się odnieść do z a g ad n i e ń w y c h o w a w-
c z y c h p o w aż n i e j n iż d o t ą cl. ·

Idąc po tej linji winna k a ż da .g r u.p a społeczna,
s t a w i a ć r ·o cl z i c o m o k r e ś l o n e z a cl a n i a · w y c h o -
w a wc z e ; każda .g rn p.a winna uczyć r o d z i c ó w,
j a k z ad a n i a te sp eł n i a ć; p o n aat o mus i o n a p o­
m ag a ć i do z or o w a ć w ich spe ł 11 ie tli u, aby. rodzice
działali. pod naporem całego środowiska, czując jednakowoż

ważną, b~ .objaw tel). stajo się powszcduicjszyrn, a to w miarę złych waruu­
k6w ekonomicznych, odbijając się ujemnie na wychowaniu rodzinncm. Zarob­
kujące dzieci demoralizują się w pewnej mierze szybciej, aniżeli nie pracujące:
bo za icli zarob'ek muszą im ~-odzice pozwolić na szeroką swol odę, powodującą
wcześniejsze odłączenie się od rodziny i wywołującą zupełne ustanie sto­
sunku wychowawczego, jaki mógł istnieć w takiej rodzinie między
rodzicami a ich dziećmi. Państwo winno ponadto skuteczniej niż dotąd
uregulować sprawę pracy matek i _kobiet, a to zarówno w 'pewnych dzie­
dzinach pracy, jak i· ,v · pewnych porach. Państwo winno usilnie starać
się o polepszenie ogólnych warunków bytu pracującej rodziny, gdy;;
nędza i bezrobocie są tłem największego Tozprzężenia rodziny i jej fui1k-
cji wychowawcze], ;ra ingerencja państwa winna ~toli by;6 'ujęta usta­
wami i nie może być pozaekonomiczna, Ustawodawczo należałoby też
unormować pewne _niedomaganie wychowawcze, a mianowicie nierówność.
i·niejednolitość •w· wychowaniu' szkolnern · i domowem. · Marny ·howicm dziś
do czynienia z. kastowern czy -stanowem wprost wychowaniem ::-:- zarówno ,
w domu, [ak i w instytucjach wychowawczych. W szkole np .. ciągle
jeszcze . istnieje duża przepaść między dzieckiem ubogiem a bogatem,
między dzieckiem tej lub. innej rodziny, a dzieckiem sierocem, mimo iż
żyjemy w czasach demokratycznych: Stan ten dalby · siw· usunąć przez
wprowadzenie je dn o 1 it ej, demokratycznej szkoły, realizującej się jµż
w niektórych · krajach, w . myśl zasad nowoczesnej pedagogiki, upatru­
jącej w pewnym konformizmie wychowawczym, w .wspólnocie wychowaw-:
cze_j, czynnik, łagodzący przeciwieństwa, istniejące między poszczególnemi ·
warstwami społeczeństwa. (Por.: Rick e 1 A.: Die Demokratisierung
der Bildung, Leipzig 1928). .Na tych uwagach nic wyczerpuje-się oczywiście
zakres możliwości wprowadzenia pewnego ulepszenia · w nadwyrężone
wychowanie rodzinne. Miarodajne czynniki 'nietrudno ~dnajdą liczne spo­
soby zaradzenia złu; uwagi niniejsze mają tylko na celą pobudzili ?O "
sanacyjnej pracy wychowawczej, którą należy rozpocząć od rod z i ny,
gdyż 90 uczniów na 100· - jak pisze De v u y st w przytoczonej rozpra­
wie -- jest przeznaczonych do życia w: domowcm ognisku, Autor ten·
sądzi nawet, że szkoła ma obowiązek dać tym uczniom „or je 11 ·ta'.
c j ę rod z i n n ą", w toku nauczania. szkolrteg?, za pośrednictwem wpro­
wadzenia „e 1 em e n tu r od z i n n e go'.', do , wszystkich ga.lęzi n:1,­

uczania. Zdaniem jego ma to być skutec'zny środek sanacji instytucji,
rodziny --- jednak nie jedyny. .
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w. ś~·-0d~wisku _,t~m. poinoc materjalną i moralne oparcie dla
swej działalności, która [eąt w stanie z rodziny wyczarować
tę moc, Jak_a za pośrednictwem wychowania -rcdzinnego
tworzyła dz~elI).~ pokolenia · budowniczych świata. .Tę moc
~vyczaru.J: srę jednak wówczas,. jeżeli wy c h-0 w a w.c ze j
funkc_p .ro d z i n y 1 rodziców. nadamy d a wną .p o­
t~ gę 1 w aż n ość, -nie ,ujmując bynajmniej innym czyn­
nikorn _wychowawczym .ich dużego pe cl ag ogi c zn e g_o
znaczema. · ·

A staj: się to wprost naszym obowiązkiem, jeśli sobie
uprzytqmnuny, że społeczne zadania wychowania rnłodzieży .
są tak .wielkie . i tak trudne, że żadne z dzisiejszych spo­
łeczeństw nie może sobie -jak powiada Znanie.cki ~
pozwolić na ubycie któregokolwiek .z możliwych. a skute­
cznych czynników wychowawczych, wśród których .wy cho­
w a n ie ro cl z i n n e zajmuje niepoślednie miejsce. . . . ,

I ' '

Dr M. SEKRETA.
, , '

W sprawie· ahtualizacii nauczania literatury.
I •' •

Rewizjonistyczny charakter epoki obecnej; odznaczają­
cej się gorączkowcm poszukiwaniem nowych dróg uleczenia

· starych· bolączek, nie ominął też i życia. szkoły. Co więcej,
nigdzie _ może tak intensywnie, jak w- tej właśnie: dziedzi­
riie, nie uwydatnia się- ów żywiołowy wzrost tendencyj
reformistycznych. , , · · -

Zagadnieniem, coraz częściej dziś' ,v piśmiennictwie pe-,
dagogicznem wentylowanem, jest dylemat: historja litera­
tury, qzy system literatury. NieIdzie tu wyłącznie.o kwes­
tję teoretycznej konstrukcji przedmiotu nauczania, łączą ·
się ż tern bowiem nader doniosłe konsekwencje praktyczne: ·
od. przyjęcia jednego z_ tych stanowisk zależy, czy szkoła ma

' produkować erudytów, .obdarzonych p_ewną_ wiedzą b,ist?­
ryczno-literacką, czy .też drogą bezpośredniego obcowania
młodzieży z płodami twórczości literackiej, \Ila rozwijać i
kształcić w' niej wartościowe właściwości-umysłu i charak­
teru, składające się na pojęcie osobowości, .jako najwyż-
szego celu wychowania. . . ' · , · · ,

O ile sądzić można z dotychczasowych glosow, przewaga
, pozostaje po stronie zwolenników 'koncepcji systemu lite­
. r-atury, co -znajduje _ zresztą poparcie w -cgólnych założe­
niach· forni.alizmu, czy funkcjonalizmu dydaktyki' spółczesnej .

. . Nowy moment cło dyskusji ,;w ·tej 'sprawie wnosi a.rty-:.
kuł p. S. K -a wy n a „Z socjologji Ji,t_er;1_tury, w ~zkole śred­

-.. niej" (Po_ l o n ista 1_930. I.) Od~·ębI\OSc_ · stan?w1slrn aut:ora
polega na tern,, że hteraturę · poJlllU:Je Jako Je~no z. wielu
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ogniw kulturalistycsnych, co prowadzi do ujęcia jej aktu­
alistycznego. Jako postulat programowy wysuwa „ujęcie
materjału literatury polskie], w szkole średniej. ze stano-
wiska s9cjologicznego", .

Takie postawie/nie sprawy, zasadniczo· zupełnie zresztą
poprawne, budzi pewne zastrzeżenia. natury formalnej.·
.Wprowadzona tu .mianowicie konstrukcja aktualistyczna wy­
gląda 'jednak zagadkowo, nie· łatwo też ,uchwycić związek

. · aktualizowania pnzeszłości, z ujęciem jej socjologiczńem.
Pewien rąbek okrywającej tę aktualność tajemniczości

uchylił p. B. Such od o 1 s 1-: i w artykule dyskusyjnym „01

.aktualizacji n.aucza:nia literatury" (Po 1 o n is ta · 1931. Il).
Aktualizowanie przeszłości rozumieć można dwojako: jako
aktualność chronologiczna i• jako aktualność psychiczną.
Aktualność chronologiczną polega· na związaniu utworów
przeszłych „z, pewnerni wydarzeniami i faktai'ni stającemi .
się· w chwili dzisiejszej, wierząc, iż aktualność, którą one
posiadają, spłynie przez to powiązanie na dawne · dzieła li­
terackie i ożywi je".' Aktualuość . zaś psychiczna „pragnie
~wią~ć przeszłe utwory literatury z pewnemi właściwościa- ,
mi i tendencjami psychicznemi _njaw11ia,nemi przez elaną
jednostkę". Aktualizowanie psychiczne uważa autor; za

. ,,głębsze L bardziej wartościowe", natomiast „pojmowanie
ąktualizacji literatury w sensie sprowadzenia jej do chwili
bieżącej, pojmowanie, oparte na chronologicznej aktuali­
zacji .... jest szkodliwe i niecelowe". , ·

Po tych wyjaśnieniach można uważać, że kwestja aktu­
alizacji literatury została postawiona w sposób kwalifiku­
jący ją do dalszej dyskusji, celem wskazania dróg i możli-
wości realizacji w praktyce szkolnej. _

Teraz wysuwa się zagadnienie ujęcia literatury ze sta­
nowiska.socjologicznego, i stosuuku tego postulatu do, postu­
latu aktualizacji. , Wedle p. S. Kawyna oba zagadnienia
pozostają do siebie w stosunku wynikania, t. Źn., ż~ -ujecie .
literatury ze stanowiska socjologicznego prowadzi .do ujęcia.
aktualistycznego..Natomiast p. B. Suchodolski zdaje się
oba.postulaty traktować rozłącznie, nie dopatrując się żad­
nego między, niemi związku; powtóre, postulat socjologiczne­
go ujęcia Literatury sformułował za wąsko, jako „socjologję,
obejmującą wyłącznie chwilę .dsisiejszą" wskutek czego, '
zbyt może arbitralnie -osądził, iż „system, ów nie przyniósłby
t.ej wielkiej korzyści pedagogicznej ... nie wzbudzałby zain­
teresowania. ucznia", słusznie zresztą rozumując, że ·,,zapo­
znanie się z dzisiejszą reakcją społeczną na dzieła literackie
dawniejsze wyc!(aje się skutkiem, a nie przyczynią :za1ntere­
sowań literackich". Oczywiście, ależ bo tu chodzi .nie „wy~
łącznie" o „dzisiejszą reakcję", ale o coś znacznie szersze­
go, o oparcie zjawisk literackich na.obszernem tle procesów
ekonomiczno-społecznych, o wykrycie i uwydatnienie nici,
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łączących życie literackie z szerszą sferą życia gospodar­
czego,· p,ólityczn~go, . spułeoznego, kulturalnego.

Postulat soc.J1ol,og1cznego traktowania literatury nie jest
~ze_cz;~ • nową. Idea ta początkami swemi· sięga w trzecie
cw1_~r<?wiecze XIX stulecia. Już lL Ta i n e, jako punkt
wyjseia dla swych rozważań historyczno-literackich ustalił
fakt, ż~ ?zieł? literackie n'ie jest ,;wynikiem prostej· gry
wyobraźni, am oclosobionego wyskoku za17alonej głowy swe­

. go twórcy, lecz odbiciem obyczajów otaczających i pewnego
_st~nu umysłowości powszechnej". Ogólny stan wyraża pe­
wren nastrój, którego działanie sprowadza się do trzech
pierwiastków: rasy, śrcdowiska i doby dziejowej. Ostatecz­
ne konsekwencje z teorji 'I.'aine'a wysnuł jego uczeń J. ·M.
Gu y a u, doprowadzając niekiedy zależność zjawisk lite­
rackich od stosunków politycznych, układu społecznego i
form produkcji do oczywistej 'przesady. Słusznie więc pocl­
aiiosły się zarzuty, których- rzecznikami sq E: Fa q u et,
Hennequin i H. Paul. · · · · ' ·

Z innych wyrósł założeń metodologicznych, aczkolwiek
do podobnych doszedł rezultatów, 'ewolucjonizm F. Br une­
t ie r c'a, skwapliwie przyjęty przez badaczy francuskich
(Tissot, Letourneau)~ niemieckich (R. H,einzel,. I.
,Verner), amerykańskich (Manly, Hoskins), rosyj­
skich (Pło t .n i k o w, Kar j e 'j c w) i... doprowadzony cło ab­
surclu, co wyczerpująco wykazali E. B SJ r n he im oraz H.
Rick er t.· · · · ·

Pozycję kompromisowa zajął · W. Dilthey, który sta­
nął na· stanowisku, że chcąc należycie ocenić zjawisko 1\­
terackie; należy przedewszystklem wziąć' pod uwagę ocl­
działywanie środowiska społecznego, nie · zapominając o,
wpływie indywidualnych właściwości 'twórcy, Cechą swe-

. istą nauk humanistycznych jest to, że ·-operują wydarzenia­
mi clokonanemi w jednorazowej. niepowtarzalności, wyłamu­
jącej się od ogólnej prawidłowości, eo ipso więc inclywiclu- _
alnemi .. Niema innych czynników ewolucji dziejowej jak te,
których źródłem jest człowiek, · pojęty nie tylko jako je­
dnostka, lecz 'również jako członek zbiorowości społeczne],
wytwarzającej . te predyspozycje psychiczne, które są 'istot-
ną podstawą życia .zrzeszonego. · .

. Wróćmy teraz do ··programowego postulatu ujęcia lite-
ratury ze· -stanowiska socjologicznego..P.. S. Kawyn wy­
suwa .konieczność uwzględnienia "następujących .kwestyj:
i.' stosunek literatury do życia bieżącego, 2. rola literatury
jako czynnika społecznego, 3. reakcja _społeczn~ na dzieło
literackie, 4. poeta a czytelnik, 5. poeta a krytyka.. W,Y­
magają one szerszego rozwinięcia i · bliższego uz~sadr_nema.

· Punktem wyjścia jest założenie, że literatura, Jak 1 eztu- .
ka ·w ogólności, jest faktem· społecznym.' 'Wedle badań
jakie· pr;eprowadzili. E. Gr os se i M, ·H ii r 11 es, występuje
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· 011a. stale i• zawsze w .chwili uzyskania· przez społeczeństwo
·pewnego· poziomu kuLturalnego ~ s~1.na p_odleg~ P!;<l:wom. i
fazom ewolucji społecznej .. Zal~zno~c ta· J~st ta_k ścisła, ze
niepodobna należycie ocenić' dzieł Iiterackich me uwzglęct.
niwszy ićh społecznego podśoża. · qo więcej, c!1cąc z'rozu:
mieć sam rozwój psychiki osobniezej, trzeba wpierw _poznac

.· życie gatunku. ·Le v y-B r li h 1, zna_wca teg? przed1~uotu u-
waża,. ze tylko proste, bezpośred11;1e 1:eakc3e· O!'.g~mzrnu na.
podniety. życiowe są natur1Y.•os:0bmczeJ, wszelkie-Inne prz.~­
[awy źycia ' psychicznego miaJą podstawę spo~eczną. ~1c
więc dziwnego, że: również sstetyczne doznania ora~ ich
}Jodniety mają charakter wybitńie .. 'socjalny, są ;'';Yrazem
solidarności indywiduum z przeżyciarm, zbiorowości, a_ w
każdym razie terenem do'znań estetycznych są1 ~równie prze- .
jawy życia zbiorowego; społecznego. Przeżycia artystycz.' .
ne wychodzą poza zakres życia jednostkowego, _łączą je
z 'życiem żbiorowem, budzą w -indywiduum doznania .analo­
giczne do procesówpsychicznych twórcy i innych odbiorców,

· Jeśli literatura jest _zjawiskiem społeoznem, to twór­
czość artystyczna krystalizuje w sobie prądy duchowe spo­
łeczeństwa, wypowiada jego myśl; i uczucia, odbija w sobie
strukturę duchową .tegoż społeczeństwa, Stosunek jednost­

. ki twórczej do społeczeństwa przedstawia , się . zasadniczo
dwojako: 'artyste, może być reprodukcją podniet z otoczenia:
zaczerpniętych (typ receptywny), albo .zdecydowanie i świa­
domie przeciwstawiać swój własny' układ psychiczny ten-·
deucjom węwJ1ętrznym · (typ pro<Juktywny) 1). ,Pierwsi, prze­
żywając intensywniej od _ogółu treści. życia· duchowego,
dają _w swy_ch dziełach skondensow'.aną·foh syntezę, drudzy · ·
są wskaźnikiem pr~zyszłych szlaków rozwojowych' siJołeczeń.­
stwa, ·są miernikien1 siły, nurtujących w jego głębi fer-
mentów. · · · , . .. · · · .

. - ./: . . . .
, _ Olbrzymi wlJlyw na produkcję literacką wywierają zja0,

- 'wiska społeczno-ekonomiczne. _SiJołec:zeństwa niezasobne,.'
. nie posiadające_ ?rganizacyj naukowych, bibljotek/muzeów,. -
oddan~ całko~vici_e . sprawo_m życia materjamego, nie wytlą-.
dzą 1;1~gdy .:w10Jk10J sztuki. Wszelkie kryzysy, wojny', re'
wio~ucJe;. lokauty, ~t:ajl~i, . zad1::via1iie. ~równowag~ budżet.o-

- weJ, sp~de1c '"?1.r!J?sc1 p101?ądz~, wzrost 1Fosztów _produkcji,
P:owoduJ3; obruzeme prze?1ętneJ stopy, żYG!owej, pocżyt.ność
się_ osła~:Ha, nakład)'. maleJ_ą, :cena ·książki wzrasta,: hono1;arja. ·
a?to:slne kurczą się, tworcy al~o przestają-, pisać i oddają.
się · 1_1111~ sposobem· ~ar?bko,wania, albo . kapitał talentu
wymi~n1aJą na odsetki licho płatnych· zamowieii dzienni-

. karskich. · .. _
· Stosune~ literatcyy do publiczności jest oczywisty, 'cho-

1) Schematyzacja ta jest- oczywiście logicznym skrótem bez . re­
alnego odpowieduika, empirycznirt istnieją . najczę~cie,i ,typ'y p'ośrednie,

I.,
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ciaż i~ie zawsze poprawny, 'Zwłaszcza dziś · gdy demckra­
~!zacJa_ sp,ołe:,ier'1stw.oddala sztukę sze11okiir{ \~'arstwom pod
sąd _zbwrowy_, w. ktorym rozstrzyga najczęściej nie · waga
~1os.~w, _l;cz_ ich lwzba, ~oi·.az więcej mó"':'i się o deprecjacji
llte1_at;11), sp_owodow.aneJ strvwlahzowantem gustów u czy­
te\111kow.. _N1eobliezalność upodobań zwykł)~ch odbioreó'w

, dz1e~ . sztuki. v\,yraża się w przypadkowości oceny, dykto­
waucj modą, akt_u~lnością,__ sensacyjnością, reklamą. Dzieła
napr_awdę_ ~v.artosc10:vę„ obliczone na wytrawniejszy smak
1:ul:1~icznosci, ,- z_aleg_~Ją ,y pyle. półki księgarski~, a:, płody
?PI) tnych. afe_1,zy1~to,Y literackich, z nonszalancją parwen­
JUSZ'.l wdzr~r~-Ją .srę na /Yllek wydawniczy, zgodnie ze zńa­
n_em ekouomjiprawein popyt:uii,iPodaży. Tani snobizm staje
s1~ pustym rezonatorem, w który chnie krytyka; powodując
większy Jeszcze zamęt ,v· głowaclrI: sercach. ·

Zależność lite'.·atUT'.J' i życia społecznego 'wyraża się też
w stosunku odwrotnym t. zn. twórczość artystyczna wpły­
'~-a do_ pew11C!50. stopnia na. niektóre· sf~ry życia s1foł~czn~go.
li~lmrn. powiada I. M.atuszewsk:1: ,,Wpływ wielkiego
dzieła sztuki może zmienić do . gruntu wrażliwość uczu­
ciową kilku· pokoleń, może .poduieść nastrój i uszlachetnić
styl . twórczości literackiej na czas bardzo clługi, słowem:
może wywrzeć wpływ,na'<sposób myślenia, mówienia; pi­
sania, a nawet działania szerokich warstw, zarówno włas­
uego społeczeństwa, · jak i całej ludzkości cywilizowanej','.
Każdy utwór· literacki jest coprawcla wyrazem pewnych
przeżyć autora, ale są,one ujęte w takiej formie, że ,v słu-'
chaczach f czytelnikach .·budzą analogiczne doznania psy- ·
chiczne. Rezonans ten umożliwia sztuce pełnienie, jej fun­
kcji społeczuej, Społeczna funkcja literatury polega na sca­
laniu społeczeństwa.. literatura jest węzłem,· łączącym, pó­
clobnie ja.k język, religja; nórmy prn.w111,e i zwycżajowe, or­
ganizacje społeczne; czł01;ków zbiorowości społecznej, jes_t
niezbędnym czynnikiem wytwarzania'się poczucia nar.odowoś-.
ci. Funkcję, tę speh1ia -literatura· już przez to_ samo, że
dzieła literackie. są zespohnni pewpy.ch wątków: treściowych,
w,yrątających pe"~ne''itlee 'tj. postulaty 1;1.c;zuciowe _i 9-ążen~~'
jakie. •auJ:or zamierza• w życie sp.ołeczenst.wa wprowaclzw.

. Dzieło litera,ckie. jest jednak J'ównież formalnym ze­
.spoiein. pewn,ycli technicznych· -ś~·bdków a;~·tystyc~nej- e_ks- .

· presji, wyrażającej się w, stylu, kompozJcJi, rytmice, _w1er­
szo'waniu,. nt'elódyjnbś.ci słowa; co łączme z zesp,01~1111_ • !r~­
ścfowemi jest źródłem przetscia estetycznego. Tu tkwr zro-

. clło drugiej funkcji społecziiej w literaturze. On.a \tie tylk0,
ludzi'· łączy, ona i , też pod·nosi. Głoszone p_rzez l!t~rat_urę
id'ee, uczucia · h:a.sła są cl-o pmYnego stopma, wyTazeme1n
nas~yeh wła11;y:ch pr,zekonai1, nastrojów i ptagni,er't, ale

· stan,l te• p_rzejawiają się pełniej, plastY;czn~ej. i_ ~iękniej.
Poeta_ J)r:zeżywa to. co każ'dy, ale znacznrn, silmeJ, mtensy-

-1
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wniej, 'co pociąga większą siłę wyrażenia .. P-ozat~m. lit~ra­
tura ujmuje to, co nigdzie w życrn się -n~e r?~IIzuJe, J_est
poetycki em · przedstawieniem naszych m?~lnvoscl' potencja).
nych, uczuciową projekcją w przyszłość. · ·

Dwa Konęresv.
· W ,ciągu lipca odbędą się w Polsce clw:1 k?ng1:esy pec(a:

gogiczne. Obycl wa świadczą o daleko post~n;1ę_teJ polsk1~J
myśli oświatowej i wychowa\vcżej;: o, zdoh_1os?rn~h orgaru­
zowania wysiłków zbiorowych, ·_ o atrakcyjnej sile zespo­
łów nauczycielskich w ,·stosunl~ll' do wszystkich poziomów·
i oficjalnej' władzy, ścisłe] wiedzy i fachowej clżiała_lności spo­
łecznej. 'I'łumaczy to· zjawisko, zrozumiana Już przez
całe społeczeństwo polskie, a nawet przez społeczeństwa
zagraniczne wola· obywatelska Związku Naucz. Polskiego
służenia .sprawie szkolnej ze stanowiska potrzeb. odrodzo­
nego demokratycznego państwa polskiego w, jego specy- ·
ficznych obecnych warunkach .bytu w· porozumieniu z po­
dobną wolą obywatelską innych narodów słowiańskich.

Cały ogromny splot pracy, zesbrzelony koło obyci wóoh
Kongresów powstał z · woli skupienia zainteresowa­
nych · losami szkolnictwa sil 'intelektualnych w· celu·
stworzenia ideowego ośrodka stałego · postępu pedagogicz­
nego w Polsce, oraz zespolenia: pracy pedagogicznej brat­
nich narodów słowiańskich wokoło wspólnej osi ideowej,
wspólnych interesów i żądań Słowiańszczyzny na tle kul-
tury światowej. '

* . .*
*

O Il. Kongresie Pedagogicznym ·w 'Wilnie już _pisaliśmy,
podając program obrad vle1i:arnych. Wynikiem ich _będzie '­
stworzenie. projektu szkolnictwa ogólnokształc[l!cego ze sta­
uowiska daleko sięg.1jącycli reform, a jednak· w· sposób re­
alny, dający się frnnsekwentuie w· życie wcielać, w miarę
1ioprawy stosunków' finansowych państwa i odpowiedniego
przygotowania zastęJJ?W nauczycielskich; Referaty plentr-,
ne dadz~ podbudowę ideową - i naukową dla prac komisyj-
11:zch. ~~w1etl_ą 011e przysz_ł.ość_ szkol~: .polskiej ·z .punktu
w1dz~ma. w,s1?o_łczesnych ?elow. 1 zadań szkoły ogó]nokształ- -
cącej, pojętej Jako fu~1kcJa wychowania pai\stwowego i spo­
łecznego, z uwzględ111eniem internsów. indywidualnych i gru­
powych . ~v . spo~eczmis!wie, ·podporządkowanych ,jednak
-wspolneJ 1de1 panst wa, Jako warunku _ogólnego dobra . i i'i~-
stępu. _ . . ·

N ~stępnie clzi_siejsza niyrśl · pec(a!,l·ogiczna ugr_mttowana
zosta111e na tle lusto1·yczneJ polsk1eJ myś1i . pedagogiczne.ii

' I
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roz\~~j.ającej ~ię _w, ciągu dziejów, jako odbicie prądów fi-
' lozol_1cznych , 1 ZJ~w1sk społecznych, a w związku _z .niemi
kolejnych stanowISk państwowo-t,yórczych. Referat psyche­
lo?1czny da, yracorn lfo1'.?Tesu podkład nauki oficjalnej z ża­
lu es.u b~da1_1 psychologJ1, przystosowanych do pedagogiki
wsgółczesnej, _ . ·. .

Konl~i}~tnę praktyczne ujęcie zagadnienia · sżkoinictwa
wysuwa - się w referatach. na. tematy: ustrojowy i dydak-

·tyczny. _ , - _ -
Na~1k'!' o Polsce W~iJółczesnej, jako przedmiot i jako

nastawieni« całej pracy szkolnej w kierunku wychowania
o?ywa_telskie_g?_ będzie treścią referatu , plenarnego I spe­
cJah_ieJ, komisji. . 'ro sarno odnosi się do zagadnienia - czy­
te~111ctwa młodzieży, . opracowanego przez szereg specjali­
stow, oddanych·· teoretycznie i praktycznie ·tej ważnej,
a stosunkowo nowej dziedzinie .wycho:wania.

Kom,isje kongresowe opierać· się będą na. tezach 're­
feratów plenarnych. Dadzą one 'ogólne rózptariowania przed­
miotów nauczania, uzgodnione co do zakresu.' materjału,
traktowanego przedewszystkiem, jako środek ogólnego ro­
zwoju, a nie jako dziś obowiązujący nadmierny zapas wia­
domości, Zakres wiedzy, · niezbędnej i osiągalnej dla mło­
dzieży \v szkole powszechne] ustalany być powinien z pun­
ktu widzenia .pojemności umysłowości dziatwy szkolnej i jej
zainteresowań i tylko pod, tym warunkiem stać się_ może _
pożytecznym, głęboko przyswojonym, sprawnie i trwale ·
opanowanym zasobem wiedzy teoretycznej' -i umiejętności
praktycznych. _ . . _ ·

Komis.je nawiązać będą musiały swoje rozważania do
postulatów referatu ·o celach i zadaniach szkoły, referatów
dydaktycznych o zasadach' i .rol! poszczególnych przed-:
miotów w całokształcie nauczania, wreszcie do zagadnie­
nia koncentracji w .pierwszych latach· nauczania. "\V ten
sposób Kongres wypełni clotyclicz~sową_ lukę, cechującą
wszelkie dotychczasowe. programy 1 projekty, a wynika­
jące· 'z_ braku -~1zgoclnienia stanowisk ustrojowych, dydak­
tycznych, programowych i organizacyjno-wychowawczych
,w szkole ogólno-kształcącei. .

Poraź .pierwszy Związek Nauc~ycieJstwa ~o:skiego się­
ga cło zagacruenia opieki _spoleczneJ nad młodzteżą .':v szkole
i poza szkołą. Dziś sp1:aw;r, te- są ,u progu .reali~acJ,1,. a sku-_
teczna pomoc społeczna, Jakkolw,iek t:eoretyczme ,JUZ ~pr:i,-.
cowywana, praktycznie daleka Jest "J_esz_cz3 od ogarnięcia
rzesz , młodzież~,, . pod względem matenalnym, moralnym
i prawnym. . _ , , , . _ . .

n-C:.i KonoTes Peclag,ogiczny ma stac się ·punktem wyJ­
ścia cll~ clalsiej szczegółb-ivej już 11,racy ·nac\ _bnd~wą pro­
gran1.ów w ramach, zakreślo1~ych przez _Ko_m1sJe. ~adto ,or­
ganizacja wychowanta _i zw1(lzane z· mą mstytucJe szkol-
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w··bezpośrednio _ poprzedzaiacyui terminie, w dn, 1, 2,
- · 3, 4 ·i 5 lipca odbędzie się I. Kongres Pedagogiczny słowiań-

, ski, _poświęcony zagadnieniom nowego wychowania i _oświa­
ty pozaszkolnej. · Są to dwie dziedziny i blisko obchodzące
w równym stopniu wszystkie narody, a zwłaszcza _ grupę

.narodów słowiańskich, w ich dążeniu ugruntowania zasad
- przyszteg? wychowania przez szkołę różnego typu ąż do
kształcenia dorosłych włącznie, na wspólnie·_ przemyślą- ,
nych zasadach postępu' i prawa do wiedzy. Udział w Kon­
gresie .wezrną przedstawiciele Czechosłowacji, Bułgarji, Ju-·
gosławji i Polski. Program obejmuje następujące . referaty:

Dyr. St-el'an Drzewieck_i _; ,',ObeC11y stan szkol-
nictwa w krajach- słowiańskich". ; - - · · ' -

Pr o-I. Kat z ar off --,- - ,,Dążenia reformatorskie w.- kra­
jach słowiańskich".

Pr of. V e 1 e u s k y · --,-- ,,Szkoły nowego typu na te­
Dy r. Yo w an o v i t s c h ·-:- ,,Szkoła twórcza a życie".

renie republiki Czechosłowackiej".. · - _
M. Wawrzynowski - ,,Ws1)óldziałanieSlowian:ist6~

ta, cel i środki ws1jółpracy 1iedagogicziiej". . · · · ·

' (

ne samokształcenia, samorządu szkoinego, rozrywki i. ~.por­
'tu, kształcenia społecznego · i tyle innych 7..najd,ą nawet
w obecnych krytycżnych warunkach mocno umotywowane
podstawy dla dalszego rozwoju i realizacji szkolnictwa.

W związku Ż tern pozostaje do omówienia sprawa sto­
sunku · szeroko zakrojonej i pozornie tylko teoretyczne]
działalności Zw. N. P. w. kierunku· projektu reformy szkol- -
nictwa, wobec aktualnych ciężkich warunków pracy nauczy­
ciela, .wobee- grożącego szkole. po_wszechnej zachwiania jej
uajietotniejszych podstaw, t. j. powszechności i jednolt­
tości. Załamanie szkolnictwa i załamanie nauczyciela zdają
się iść trop ,v trop za dzisiejszym: ogólnym kryzysem eko­
nomicznym i jedynie wysiłek .wszystkich sił duchowych
i materjalnych społeczeństwa przećiwstewić .się . zdoła idą-,
cej klęsce, odwrócić jej_ grozę i _nie dopuścić do zagłady
już zdobytego choćby w części poziomu szkolnictwa. ·

· Przy .bliższej -aualizie uwydatnia się jednak jasno głę­
boka współzależność twórczej _i przewidującej pracy Zw.
N. P., a najbliższych i· dalszych losów szkolnictwa." Od
opracowania i propagandy. pewnych. zagadnień zawisło

- zainteresowanie i uświadomienie' · społeczeństwa sprawą
oświaty powszechnej· i pracą nauczyciela, naprawa już dziś
_,v miarę możności istniejących praków dydaktycznych i wy-
chowawczych, wciągnięcia w orbitę szkolnictwa i w służbę \

· szkole [akriajwięccj czynników społecznych i oficjalnych. ·
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Obrady w sekcjach:
Sekcja I-sza -; Współdziałanie krajów słowiańskich na

polu uowego WJ_'chowania: Sekcja 11-ga - Zagadnienia oświa­
ty pozaszkolne]. Sekcja III-cia ___:,·Praca oświatowa na wsi.

~z1en.czwarty i piąty przewiduje zwiedzanie Warsza-
"'.Y 1, ,yymeczkę do Łowicza. Uczestnicy Kongresu po trze-.
c11!1 clI!rn ob~ad będą moglf wziąć udzial w Kongresie wileń­

· skun I na":1ąz~ć teoretyczny dorobek Kongresu słowańskie­
go do specjalnie polskich stosunków. i, potrzeb, które .bedą
tematem naszego kongresu pedagogicznego. :

J • • - • , • •

Recenzje.
John Stuart Miit: ~utobfografja. ·Przekład, wstęp i ir,vagi Mieciy­

sława ~:cerera. Warsza,~a 1931, nakładem „Naszej Księgarni", str. 187.

. . W.ciąg:1ięci .w orbitę wpływów pedagogiki niemieckiej
1 Irancuskiej wpływom myśli wychowawcze] angielskiej -­
za wyjątkiem może oddziaływania Lockhe'a i Spencera ..:__
ulegaliśmy stosunkowo ·w 'małej • tylko mierze.. ·1. co za· tern
iść musi, znajomość tej myśli była-u nas niezbyt głęboka,
'I'o też próbę zaznajomienia· czytelnika polskiego z postacią
tej miary co J. S. Mill, - próbę udatnie podjętą przez .Sze­
rera, powitać· należy z wielkiem uznaniem. Z clwóch wzgle­
dów wydaje mi się, że przekład te] pracy jest cenny j' bar­
dzo aktualny i naprzód pogłębia naszą znajomość kultury
angielskiej wcgóle, która mimo wszelkich wysiłków naszych
wybitnych anglistów, jest 'zawsze jeszcze dla przeciętnego
czytelnika polskiego czemś dalekiem, a częściowo i obcem.
Z , tego względu, by choćby przełamać tę jJanoszącą się
obojętność czytelników dla kultury .angielskiej, by- zniśz­
czyć, dystans i. obcość psychiczną dzielącą szerokie rzesze
czytelników polskich otl kultury 'angielskiej, -· z tego już
względu truci Szerera zasługuje na uznanie. Zasługuje tern

. wiecej.vże przedmiotem jego uw?,gi stała się postać wyqithej
miaiiY·. •i dzieło nietuzinkowe, świetnie, wprowadzające· i w·
atmosferę wybitnych intelektualistów, a, zarazem prekur­
sorów ·radykalizmu angjelskiego. Czytelnik polski' otrzy- ··
mujący zwykle .ochłapy •·i odpadki kultury angielskiej-rw
formie niechlujnych tłumaczeń drugm-zędnych po.wieści an­
gielskich, zale";~.jących 1iasz ryne/( l~się~arski .:...... t_u_ dostaje
lekturę nietylko .instruktywną, otwieraJącą sze11ok1e .hory­
zonty ,i 'ukazującą trud tywrzenia się filozoficznej i- spo-_
łecz·nej myśli angielskiej wieku XIX, .ale zarazem lekturę

, 1'riiłą, , p.óciągającą zwlaszćza dla .czytelnika o ,vy1,o,hi(,my111
, ::niyśle historycz1iym. . . .

· . Pożyteczny da,lej je.st przekła~ ów ze względów peda,
"'O""icznych.' Choć bowieni isam opis wyc~ówan~a J. S. Millao o '

- ! I
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wiem owego wychowania tak jest_ nawskróś orygina_lny,
ściślej mówiąc ekscentryczny, odbiegający o~ wszelkiego
szablonu, tak wywraca wszelkie zdobycz~ współczesne] my­
śli pedagogicznej, że już ż tego ·w~glę~u Je~t to lektur,'.1' fra­
pująca, A dalej: ów opis budzi r~J-leksJę pedagog1e24ną?
każe i zmusza do krytycznego r~zbłOl"ll- pewnych. has~ł 1
tendencyj nareuconych przez współczesną p,eclafś?g1kę1 1 u­
chodzących za niewzruszalne .kanony pecl_agog1cz1;e: ,L w

·t.em widzę wartość pedagogiczną .dla współczesności auto­
biogra_fji Milla. ,,Zdawałoby się, - pisze S_zerer we wstę-.
pie -· że system ·wychowawczy .Jamesa .Mil la wymyślony .
został na to, by jak najpewniej chybiać celu. Zacząć trzy-.
letniego berbecia uczyć· greki: uczyć następnie dziecko bez
przerwy, nie dając mu wakaeyj.vnie pozwalając- mu bawić
się z rówieśnikami, którzy __:_ nieprawda? - mogliby okazać
się niebezpiecznemi · Iekkoduehamic nie pozwalać chłopcu
na żadne ćwlczeriia cielesne, natomiast wpajać - weń od
najwcześniejszej pory cnotę stoickiej wstrzemięźliwości; nie
opowiadać mu powiastek rila dzieci, · lecz dyskutować z n.im
o_ podstawowych zagadnieniach politycznych i ekonomicz­
nych; dawać mu nie książki dla młodzieży, lecz Platona,
'I'ueydyrlesa i A1tyst;0telesa; kazać mu spisywać codziennie
treść Iektury i- opowiadać ją sobie nazajutrz podczas dłu- ·
giego Ta1111ę-go spaceru; krygować mu umysł nieustannemi
kazaniami na temat sprawiedliwości, wytrwałości, gotowości .
podejmowania trudów, szanowania dobra publicznego i tym
podobnych cnót bardzo cennych, ,a.le naogół mało pocią­
gających kilkoletniego kandydata na, obywatela - a opo­
wieść o takiem to wychowaniu znajdziemy w Autobiografji '
- cóż może prościej prowadzić do całkowitego ogłupienia
.ucznia, wysuszenia mu głowy- i' serca, i pozbawienia g-0
błogosławieństwa na całe . życie: wspomnienia słonecznej
szczęśliwości dzieciństwa,
, Tymczasem (tu _zaczyna. się zdumienie) John Stuart
Mill przedewszystkiem nie zgłupiał, stał się nawet jednym
z .najlepszych myślicieli swego czasu .. Powtóre zaś nie czuł
się bynajmniej nieszczęśliwym; choć .prawdopodobnie nie
często słyszano, by śmiał się: z. całej · duszy dziecinnym
pust.ym ,srmechem. Eksperyment d-okonany z małym Joh'.
~1e1_n wy~1raca dok!.~~nie wszystkie zasady nowoczes.ąej ;oc
s~v1eco11eJ peqagogJ1 . (str .. 9-:-10). I choć w pełni .zgodzić
~10 należy z Szere.r'em ,g:dy -~w'ierdzi, że. tego_ rodzaju wy·
Jąt_kowe ·zg~ła wychowarue me. moż,e „służy(\ za wzór plod­
/t_eJ dyscypłl:lY I?~dagogicznej", to jednak ów proceder wy­
chowaw~zy 1 dz1s może być ,punktem wyjścia dla pewnych
refle~<SYJ wyclwwawczych. Cale wychowanie Milla stało pod
znakier~, fanaty~znego wpr~st kultu nauki, było skrajnie i
uawsk~os w ka~clym c~lu mtelektualiątycznie, zaprz~czało
wresze1e wszell,nm, naJelementarniejszyrn zasadom meto- _
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Jan Hulewicz,

językowej strony przekładu si!'.) wstrzymuję,
ją f'achowcom.

dycznyn~.. "\V- .?alości· urąga wszelkim zasadom współczesnej
pedagog:110. Mimo' to ośmielam się twierdzić, że · lektura
tego dzieła stanowi karm zdrową· i dla umysłów krytycz­
nych . nader. cenną. Podważa bowiem naprzód u korzeni
ten niewąpliwy _tupet i wiarę ';)'.Sp.ółczesnej pedagogiki we
'.vszechm?c „zabiegów metodycznych", - ,v chwili gdy prze­
z~wamy istny przerost dydaktyzmu, -gdy sposoby i sposobiki
dydaktyczne ~taJą się celem samym w sobie, wobec których
nauka, mat~rJ_al naukowy schodzi na plan szary, staje 'się
tylko czems instruruentalnem - autobiografja Milla daje
ob~·az wychowania skrajnie . zaprzeczającego wszelkim te­
orjorn metodycznym, a jakże ciekawezol Podkreślić t,ylko·
należy z całym naciskiem, ·że, wS1clró,~1a11ie tego· typu nie
tno~e być. wzorem dla pewnych. poczynań praktycznych,
~naJąc charakter całkowicie : zjawiska sporadycznego wy­
[ątkowego. Wreszcie autobiografja Milla pod zna­
Idem zapytania .stąwić może cały jaskrawy anty­
intelektualizm pedagogiki współczesnej, Reakcja prze­
ciw intelektualizmowi słuszna w swych początkach
i mająca. w pierwszej fazie pewne uzasadnienie, dziś
często zaczyna schodzić na manowce i w poczynaniach u­
mysłów płytkich i niekrytycznych zamienia się w krucjatę
przeciw wszelkiej wogóle głębszej myśli, i · kulturze nań­
kowej, O ile. bowiem potępić należy _przerost- intelektualizmu
w wychowaniu, o tyle i przesada ,v reakcji przeciw info­
lektualizmowi zbyt daleko posunięta może okazać się szko­
dliwą. I dlatego zclaje mi się, że lektura.' autobiogra.fji
Milla, budząca sporo refleksyj, walnie przyczynić się może
do wzbudzenia krytycyzmu wobec pewnych przejawów
współczesnej myśli · pedagogicznej. 'Wiara w moc nauki,
fanatyczne jej ukochanie, wreszcie wspaniały obraz cha­

, rak terów Iudzkich - oto zasadnicze wartości, którerni prze­
pojona jest każda karta autobiografji. Podkreślenie tych
wychowawczych walorów u nas często ·1ek'ceważonych wy­
daje mi się wielce na czasie. _ Stąd też wydanie autobiogra­
fji Milla pnzez Szerera jest czynem potrzebnym i aktu-'
alnym. ·

Od oceny
pozostawiając

' . Rocznik Wołyński wydany staraniem Wolyń~l,iego Zarządu Okrę-
gow~go Związhu Polskiego NauczvcielstwaS ahół Powszecl)ny,c;h,_ Tom 11. pod
redakcją · [alzóba Hoffmana. Ró_wne 1931. Nahladern Wolynsl:11ego Zar?:ą~u
Okręgowego Związku P. N. S. P. str. :584, 1 mapa. Drukowano. w Krakowie.
.Drubarnia ,,Orbis". ,

z prawdziwem, szczerem i glębokiein zadowoleniem,
z· r,adością właśdwie, spoglądam· na _leżący· przec~ern.n_ą 01a­
bi~zrnialy i „pękaty" II. tom Ro cz 111 ka ,y? ł y n s 1~ 1 e_ g-o.
Cieszę się z niezwyklej wpros~ ald.ywnosc1 .W~łynskiego
Zarządu, ktfo·y z podziwu godną _konsekwencJą 1 wytrwa-
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Iością realizuje rok ternu publicznie wyłuszczony pl_an. -
W czasach kiedy rozmaibe wyd~wmctw~ uginają s~ę .P?4
brzemieniem klęski gospotlarczeJ,. Ro~zmk wychodz~ 1 to
w objętości wprost leksyk;onoweJ, Nie tylko ten Jednak
fakt godzien jest podkreś}enia. B,o~ajże, ż~ jeszcze ~ażniej­
sze:m . jest \);lOgłębieni~ rnw~?w;ych walorów ~oczmką.. J~­
żeli ewolucja redakcyjna pójdzie w tem tempie - Rocznik
stanie się niewątpliwie wzorem naukowego .regjonalnego
wydawnictwa. . ' , , , .
. Omawiany tom zawiera lff rozpraw. Większość poswie­
eona jest zagadnieniom historycznym, pozostałe należą .do
kilku rozmaitych dziedzin.

Wstępna rozprawa Stanisława Zajączkowskie­
go zajmuje się historją Wołynia pod panowaniem Litwy.
Dr· Włacl._ysław Toml~ie-wicz przedstawia dzieje Wo­
łynia Koronie , (1569-1795). Jad ,v i g q, Hoffman pi-

. sze' •O udziale Wołynia w powstaniu· Kościuszkowskiem. Do
rewelacyjnych zaliczyć .trzeba rozpi'awę St . :Małachow­
,s kie g o-Łempickiego o· wielkiej prowincjonalnej loży.
wołyńskiej. Studjurn Mar j i Da n ile w i cz o.w e j, traktu­
jące o życiu Iiterackiem -Krzemieńca w Jatach 1813.:._1816, ·
rzuca nader ciekawe światło na rolę .Krzernieńca jako du-
chowej stolicy Wołynia. . .

Następują artykuły . i· rozprawy, · odnoszące. się do cza­
sów t831-19l6. _A więc rozprawka J. Haf fmana o Wo­
łyniu w roku: 193L i artykulik, utrzymany w gawędziar­
skim .tonie o · walkach" o Redutę· Piłsudskiego, Hoffman
Jadwigi o legji Iitewsko-wołyńskiej 1831 r.,,Przewal­
s k i e g o Stefana·o bnremelskioh ibojach, Dra Michała
Janik a o Wołyniakach na Syberji . i niezwykle ciekawy
i cenny' pamiętnik Ohranickiego J. A. z· r. 1863. - Studjum
Dra Mi-chała Walickiego o, średniowiecznych cer-'
kwiach Włodzimierza Wołyńskiego zamyka część historycz-
ną tomu. · .
. W części przyrodniczej pisze St a-n i s ł a w ·M a łk o w­
ski ,o geologji Wołynia, Pa nek Józef ogłasza· interesu-

: ~ując~ studjum _o. zespole wisienki stepowej (Pr une tum -
1 rut 1 cosa e) 1 Jego sukcesji. Palej spotykamy. przedruk

1 rozp~awy S t_e fa 1~ a .Macki, który zaj'A,ł się geograficznem
r?z1meszcze,mem 1 biologią azalji .pontyjskiej (Azalea pon-
tica) w Polsce. · .'. . • . · ·

Etnografji poświęcony jest poważny artykuł N a z ar a
· D?ID(1rc3a o obrzędach ·i wierzeniach ludowych w okresie
WielloeJ Nocy. 'I

Metodolcgję s:1m?_cizielny?h geograficznych badań na­
ukowych na prowmcji omawrn·Vyiktor Ormicki, dając
tresc!_wy p_rzeglącl przedmyszys~Jnem polskiej literatury ge­
ograficznej. · Z punktu widzenia społeczno:wychowawcze00o
wymaga szczególnego wyróżnienia· artykuł pi Ot r a J(o i°o~

·, I

I
, I

.1

'\
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rny] a, włościanina aOródka, który°zebrał wszystkie nazwy
. topograficzne we w~i Gródek (pow. rówieński),

Nader ce1;1nen:1 jest zestawienie bibliograficzne J..Hoff­
,rr!-. a n_a., , zawierające 249 pozycyj zaopatrzonych ,v kró­
ciutkię streszczania. J~że~ się uwzględni warunki, w jakich
to zestawien!e powstało .mepoclobna nie. pochylić czoła z ca-

. łym szacu_nk!e11'i elfa zapału, z jakim pracę prowadzono zdała
to zestawienie powstało, niepodobna. nie pochylić czoła z 'ca-
terjalnie wiele pozostawja.ją rlo życzenia. , . . ·

Jakie walory wnio·sła redakcja w Rocznik, tego naj­
lepszym powodem jest Indeks nazw geograficznych, zajmu­
jący w trójszpaltowym układzie 8 stron, oraz · Indeks
nazwisk również trójszpaltowo złożony na: 13 stronicach.

Pod względem typograficznym dzieło przedstawia się
bez zarzutu. Zdobi je 128 rycin i 5 tablic, - Na tern moż­
naby skończyć! Nie .byłyby jednak powyższe uwagi pełne,
gdyby nie wspomnieć o niezmożonej energji Redaktora Rocz­
nika Jakóba Hoffmana, -Jctóry trwałerni Iiterami
ryje 's.we nazwisko w historji kultury Wołynia.

· Wysiłki·Jego znajdują zrozumienie -i poparcie! Znajduje
autorów, z pod z)eini dobywa pieniądze. Ale to wszystko
mało. - Pracownia regjonalna Zarządu Okręgu Woły ń- _

skiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. potrzebuje lep­
szych warunków pracy': Potrzebuje książek, czasopism, map
itd. - Tego nie mogą dostarczyć jednostki. Może ,to zrobić
natomiast społeczeństwo; A robi się-to W bardzo prosty S]~O­
sób na stronicach 556-559 zestawiono „Książki i czaso­
pisma nadesłane do Redakcji „Rocznika Wołyńskiego". Ze­
stawienie to mówi bardzo wiele. · Wskazuje dobitnie sposób
pomocy. . . . . , . . .

. Wydawnictwo „Roczr1ika vVol?iiskiego". jest doniosłem
dziełem. Wymaga 'pomocy w pierwszej linji ze strony na­
uczycielstwa, bo, z jego . szeregów wyszła inicjatywa. Co
więcej na pomoc tę „J_tdcznik", Recla:kcj_a _i Zwią~ek_ Wo0

łyński "' całej pełni zasługują.• Wiktor Ormicki.

Kronika · pedaęoęiczna.
Prof, 'Piaget o szkolnictwie pulskiem . Nasze· szkolnictwo , mimo

bardzo 'ciężkich warunków materjulnych, rozwija się .niezwykle. szybko,
dzięki niestrudzone] pracy .ęzorokich rzesz nauczycielskich. Polski na­
uczyciel może być wzorem ·pracownika społecznego,: który w swem
entuzja.źmie wszystl~o odda, ·byle' postawie swoje spole~ze1'ist.wo na wy-
sokim. poziomi~: · · ·

· Dlatego .też ,zagraniczni pedagogowie; 1vldząc olbrzymi postęp w
szlcolnict~vi,; polskiem, podziwiają· wysi/ek. i encrgję twórczą na.uczy.·
ciclst{vii.. . Do, ·szczerych pi·zyj1~ciół sz)rnlnictwa polskiego. na.leży sławny.
·psycholog . genewski Ja n Pi :(g et, profesor .Uniwersytet,u i Dyrektor

. I' I '

. , ,

. I
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Międzynarodowego Biura Wychowania. Prof. Piaget był w marcu w. Pol­
sce na zaproszenie _ M. W. R. i ·O. P. ·i w Warazawie wygłosll cykl-.
odczytów na kursie dla nauczycieli sz_\i.ół śt'ednich, · Po· powrocie złoży!
sprawozdanie \\" llliędzynarodo,,;em Biurze Wychowania; spruwoztlanie
to jest chlubne dla naszegÓ szkolnictwa, które wedle prof., Piagetn
może być wzorem dla szkolnictwa zagranicznego, a . nauczyciel polski
swą pracą i znajomością szkoły wybija się 'dziś w Europie. Prof. Piaget
bardzo barwnie opisał swe wrażenia. z licznych szkól zwiedzonych.
z prac psychologicznych, pedagogicz-,i~~cl1. Zaznaczył 1wst_ępnie, że ,vśr(icI·
Polaków czuł się. bardzo dobrze; serdeczność. szczerość, wykwintne
formy .towarzyskie muszą UJ:\C. P. Piaget pragnąłby utrzymywać. ścish­
stosunki z Polską i częściej ją odwiedzać. Spruwoztlnuic swe zakończył
słowami:

,,Nauczyciel polski nie zna zmęczenia! Mimo ci11~ki~h waruuków.
jakich nie zimją nauczyciele Europy zachodniej, mimo lichdgo uposa­
żenia oddał się w ofierze szkole polskiej, pragnąc· j,~ postuwić na naj­
wyższym, poziomie, wychować spolćczeństwo, ·W którern- etyka spo­
łeczna stanowić bę?zie największą wnrtość".
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, .St, .. T'J,nc-J. Gołqbek, Przewodnik metodyczny do czytanek polskich
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RUCH PEDA6061.&ZHY
CZASOPISMO POŚWIĘCONE NOWYM PRĄDOM

W WYCHOWANIU i NAUCZANIU .
ORGAN WYDZIAŁU PEDAGOGICZNEGO

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Naczelny RedaRtor: DR HENRYK ROWID
· ' KraRóy;-, ulica Lelewela L. 6.

Dr_ G. JAMPOLEI<.

O autorytecie nauczyciela.
Pojęcie autorytetu. Autorytet jest to wzajemny

stosunek psychiczny dwu co najmniej ludzi, mniej lub wie-:
cej stały, i oparty na dobrnwolnem, nieprzymuszonem- uznaniu
przewagi jednego człowieka przez drugiego. Określenie to
jest napewno cokolwiek zawiłe, ale z definicjami lcgicznemi,
jak wiadomo, zawsze trudno. Przystąpmyż więc zaraz do
szczegółowszej analizy. Z określenia powyższego wynrika
przedewszystkiern, że autorytet jest zjawiskiem i psychicz­
nym i socjalnym, jako taki, wchodzi on ·w zakres badań psy­
chologji socjalnej, zwanej także psychologia grup społecz­
nych. Określiliśmy autorytet jako stosunek mniej lub więcej
stały, bo przejawia się on tylko ,v grupach społecznych
zorganizowanych, a nie przypadkowych, przemijających sku- ,
pieniach ludzkich, takich jak tłum, zbiegowisko, grupa po-·
dróżnych przedziału kolejowego i t. p. Przypadkowe skupie-

. nie ludzi przeobraża się właśnie wtedy w grupę zorganizo­
wana, gdy ·wyłania. się w niem autorytet; autorytet więc.
i organizacja to clwet aspekty jednego J tego. samego stanu
socjalno-psychicznego. Rozumie się, że grupa społeczna może
być niewidzialna, t. j .. składać stę tylko z dwóch (dwojga)

· ludzi. Nasza definicja określa dalej autorytet jąka stosunek
psychiczny dobrowolny i nieprzymuszony, określenie to jest
riiezbędne, odróżnia go ono bowiem dcl brutalnej przemocy,
narzuconej słabszemu wbrew jego woli. Także cokolwiek nie­
mile brzmiąca „przewaga" jest w naszej definicji cechą isto­
tną i niezbędną. Stosunek bowiem wzajemny ludzi nieoparty .
na przewadze jednego przynajmn~ej partnera będzie przy-

, jaźnią, koletei1stwem 1 t_. p., ale me autorytetem. Autorytet
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jednakże nie wyklucza innych stosunków spoleczuo- psy­
chicznych; dobrowolne :uznanie czyjejś komp_et~~c,ii w ja­
kimś zakresie bardzo dobrze godzi się z przyjazuią lub ko­
leżeństwem. Dalej, Jan. i Jakób mogą równocześnie być ~vo­
bee- siebie .w stosunku wzajemnego · autorytetu: J~n Jest
kompetentny dla Jakóba w kwestiach zdrowia, bo J_es~ le­
karzem, a Jakób jest kompetentnyy dla Jana w kwestjach
prawnych, bo jest adwokatem. Takie wzajemne przenikanie·
i komplikowanie się autorytetów i różnych stanów socjalno- ·1
psychicznych jest w życiu rzeczywistern nie wyjątkiem, ale . ,
regułą. ·

Z analizy powyższej wynika, ie wszystkie. cechy podane
w definicji autorytetu (jako stosunku psychicznego, socjal­
u-ego, zorganizowanego, dobrowolnego i opartego na przewa­
clze; jest więc tych cech 5) są konieczne; są one także wy­
starczające, każda bowiem dalsza cecha dodana do naszej
definicji przeobraziłaby autorytet; w inny stan socjalno­
psychiczny, ściślej mówiąc, dałaby definicję autorytetu spe­
cjalnego, o który nam, narazie nie chodzi. Jak to Iatwo spraw­
dzić, wzajemny stosunek nauczyciela i uczniów w klasie jest
autorytetem, bo posiada wszystkie wymienione wyżej cechy.
Pewne wątpliwości może wzbudzić tylko określenie „dobro­
wolności;', ale jeśli uwzględnimy tenclm1cje w nowoczesne i
pedagog·ice,_ zmierzające cło oparcia nauczania i wychowania
na samorządzie, samodzielności i zainteresowaniu uczniów,
nietrudno nam · będzie uznać· wzajemny stosunek nuuczy­

_ciela i ucznia w klasie za typowy przykład autorytetu.
Ro cl z aj e a u to ryte i ów. Przejdźmyż teraz do· po­

szczególnych odmian autorytetu. Autorytet, powiedzieliśmy,
jest stosunkiem opartym na przewadze· jednego· co najmniej
partnera; otóż przewaga ta może być różna i dotyczyć
w każdym wypadku innej dziedziny życia ~ stąd różne ro­
dzaje autorytetów. Ktoś jest fizycznie silniejszy ode mnie,
ma tęższe muskuły-albo większą odemnie zręczność, albo po­
-siada narzędzie, .powiększające jego-siłę fizyczną (n. p. broń),
którego ja nie mam..Trudno nam wynikający stąd wzajem­
ny stosunek psychiczny zakwalifikować bez zastrzeżeń jako
,,autorytet" fizyczny. u\. jednak t rzeha; bo może posiadać
wszystkie cechy wymienione w naszej definicji. (Może - ale
nie musi). Gdybyśmy poszli zn pierwszym odruchem, uzna­
libyśmy każdą przewagę fizyczną za wymuszenie i gwałt.
Niesłusznie! Uznajemy bowiem dobrowolnie silę władzy w de­
mokratycznem, su werennem państwie . .Ieżeli odruchowe po­
tępianie siły fizycznej jest stałe i intensywne, -przeobraża.'
się, ono w praktyczny. lub teoretyczny anarchizm. G·eJW7,ę
tego odruchu łatwo wytłumaczyć historycznie, mianowicie
jako osad duchowy Wiekowych walk jednostek i. społe ,
czeństw lub warstw socjalnych o niezależność politye,mą,
Osad ten posiadamy, my wszyscy uowor-ześni ludzio. ,)'Iil'niej-.
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.szym lub większym stopniu, wyraża się on w tem że 'niemal
~vs~ys,cy !J,otępia!llY moralnio i prawnie każda: i)rzemoc fi­
zyczną J?I oc~ tej, kt<:Jrą dysponuje władza w demokratycz­
!iem państwie dla obrony swej suwerenności na· zewnątrz
1 wewną~rz. Jedyny wyjątek, dopuszczalny tylko przez pe­
wną w~istw~ społeczną (a_ przez władzę państwown tylko
tolerowany) - stanowi pojedynek. Może on nam posłużyć
za_ przykład a_utoryte_~u fizycznego w: swej najczystszej for­
nue: z,vo_lemucy. p~Jedy11ku przyznają dobrowolnie rację
temu, ~t?ry umie się wykazać większą siłą fizyczną lubzręcznosc1ą. · ·

Odmianą a~t~ryteU, fizycznego - jest „autorytet" spor­
towy. Jest -011 niejako jego sublimacją, bo w sporcie nie tyle
znaczy suro~va si~a fizyczna, ile ogólna zwinność i wdzięk
cielesny, ktore me są prostym darem natury, ale rezulta-

. tern systematycznego i celowego wykształcenia.· Nie jest
to autorytet nowy, wiadomo jak wysoko starożytni Grecy

_i średniowieczni rycerze cen.iii przeboje w pentatlonie lub
w turniejach; nową jest może tylko jego forma. Nie powin­
niśmy sobie robić skrupułów, że zbytnio honorujemy sport,
gdy mu przydzielamy. czcigodne określenie autorytetu; to
bowiem określenie zupełnie adekwatnie oddaje rzeczywisty
.stan. Przypomnijmy. sobie tylko, co w Stanach Zjednoczo­
nych znaczą walki bokserów. Dempsey i Nurmi są dla wielu
ludzi powagami w istotnym psychologicznym - sensie tego

.słowa. Resztę wątpliwości w tym względzie rozprószy w nas
przeczytanie feljetonu sportowego w· pierwszym z brzegu
piśmie codziermem.

Bardzo zbliżony do autorytetu fizycznego - - jest auto­
rytet oparty na przewadze finansowej. Pieniądz odgrywa
w spoleczeristwie opartem na gospodarce handlowo-wymien­
nej tę samą rolę, którą odgrywała sil:a fizyczna w społeczeń­
.stwach feudalnych, opartych na podboju. Jest on symbolicz­
ną niejako postacią brutalnej sity, dlatego nasuwają nam się
tutaj te same zastrzeżenia, które mieliśmy wyżej, gdy: p~o­

.mowaliśmy przewagę fizyczną na autorytet. Odruchowo me­
jako potępiamy przewagę pełnej _l~iesy i hurtem uznaj_emy
ją za zwyczajny wyzysk. "vV teorji - odruch ten rodzi sy­
stem ekonomji społecznej oparty,n~ pojęciu t. zw. na.:dwart?;
ści a w praktyce - pogląd n'.1 świat, g~oszący k?_mecznos_c
walki klasowej o uspołecznienie narzędzi p_roc~ukCJL Na ogol
jednakże pieniądz w naszem społeczeństwie [est w do~łow­
nem znaczeniu potęgą, której władzę.nad _nmm uznajemy
dobrowolnie, co najmniej .z punktu widzenia czysto_ praw­
nego. Nazwijmy więc pienic~dz - auto~·ytetem materialnym.

Autorytet spoleezno-poht1czn-Y: u:111esz?zamy·m1ędzy au:,
torytetami f'izyozuemi wyżej 01_11ow10!1em1 a autor~tetanu
duchoweml, o których nieco dalej b~dzie :mowa:. Au,to1ytete~~
tym· cieszy, się każdy obywatel, piastujący jakąś goclnosc
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socjalną lub polityczną. Zdawałoby się, że ten rodzaj autory­
tetu powinien być bardzo starej daty, tak da~vny, Jak spo­
łeczeństwo. Tak jednak nie· jest, _gdy chodzi o 'autorytet,
w tern znaczeniu, które podaliśmy w naszej definicji. G~­
dność społeczna jest, tworem stosunkowo młodym, narodził
się on w czasie wielkiej rewolucji francuskiej. Uznała' ona,
jak wiadomo godność obywatela za najwyższy honor, któ­
rym obdarzała, wybitnych cudzoziemców, sympatyzujących
z nowym porządkiem socjalrl.o-politycznyrn, a w mowie po­
tocznej feudalnego „Pana". - zastąpiła demukratycznY'.r~
obywatelem. Nie jest to oczywista przypadek, że godność
obywatela narodziła się właśnie w czasie rewolucji francu­
skiej. Społeczeństwo feudalne miało charakter teokratycz:
ny - istniało ono z łaski monarchy, który znowu,- Zt'1 swej
strony - uważał się za pomazańca Bożego. Dopiero nowo­
czesne społeczeństwa demokratyczne stanęły ua własnych
nogach i uzyskały poczucie godności własnej. 'N spcłeczeń­
stwie teokratycznem niema- godności obywatelskiej, kto peł­
ni funkcję publiczną, czyni to z woli i w zastępstwie mo­
narchy. Ponieważ w dobie głosowania powszechnego każdy
prawie dojrzały obywatel pełni [akąś funkcję społeczno­
polityczną (bodaj przemijającą n. p. głosowanie) ·- więc
autorytet społeczno-polityczny jest powszechny - właściwy
każdemu członkowi społeczności. Staje się to widocźnc
w wypadku pozbawienia praw obywatelskich, które jest·
nietylko upośledzeniem faktycznem, ale i piętnem moral­
nem. Poza· tern istnieją autorytety polityczno-socjalne nie­
jako stopnia wyższego, .którym cieszą się obywatele pełniący
funkcje publiczne w ściślejszein słowa znaczeniu, t. · j. czlon­
kowie ciał ustawodawczych, wyżsi dostojnicy władzy wyko­
nawcze] i t. p.

W kolejnern omawianiu _JJoszczególnych rodzajów auto­
rytetu - wchodzimy teraz w sferę czysto duchową, Zaczy­
namy od autorytetu wiedzy. Jest on dziś powszechnie uzna­
ny - wiedza to potęga, mówi banalne przysłowie. Wiedza
ułatwia walkę o byt, dlatego demokracja nowoczesna. walczy
o minimum wiedzy dla wszystkich. Przymus szkolny (okre­
ślenie cokolwiek paradoksalne) jest raczej prawem . niż.
obowiązkiem obywatela, mianowicie prawem do pewnego
stopnia wykształcenia, dostarczonego przez państwo i spo­
łeczeństwo zupełnie bezpłatnie. Dopiero bowiem posiadanie
możliwie równej wiedzy - daje możliwie równe znaczenie
w państwie. Oczywista możliwości te są faktycznie ocrani­
czone,, już sama istota organizacji społecznej, jej hierar­
chiczność oraz podział funkcyj ~ prac uniemożliwiają abso­
lutną równość; także zdolność nabywania wiedzy, czyli po­
jemność umysłowa, jest wśród ludzi różna i zależy nietylko
od warunków socjalnych i ekonomicznych, ale i od we­
wnętrznych przyrodzonych właściwości poszczególnych indy-
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widuów. Hasło więc ciem k . ··dzy - należy bra-e· o l acji tyczące sic: równości wie-, ' cum o-rano salis ozr1 • · ·maksymalność wiedz cli 1:_> . • • , , acza ono raczej
uzclolniei1 i>rzyrodzo ,y ha. '-il:zde.1 Jec\nostki stosownie do jej
, . 1 - - . . 1 t " nyc 1 ruw.ale:i.me od jej przynależności

socja nej 1 JeJ s anu majątkowego. · , ,
D. Jl.

STANIStAW NOWARCZYI<.

O nowy typ podręczniRa do nauczania
historii.

Pr-zcdmiotem nauczani» historii -w szkole powszechnej
są W;YlJl'ane obrazy, ilustrująco tl~ieje państw i narodów.
Ol~reslon1e to wskazuje wyraźnie na różnicę, .jaka zachodzi
między uauczaruem a nauką historji. Gdy nauka usiłuje do­
trzec cło g_r~fnt;u zagadnień poznawczych, t. zn. gdy .,,na
poclsta,~te 7.l'Odeł_ bada występujące w ramach czasu i prze­
strzem_ fakty ż;ycm człowieka, żyjącego i działającego w spo­
łeczności, by Je przedstu.wić w ujęciu genetycznem" 1) to
w nayczaniu, korzystając w całej pełni

0
z wyników. na~ki,

pocla~e SH~ _tylko wybrane momenty z życia tej społeczności.
Rozróżnienie to ma dla dydaktyki wielkie znaczenie:.pozwa­
la poruszać się swobodnie w materjale, zwalnia od systema- ·
tyki naukowej i daje możność dokonania wyboru takiego
materjału, który- jest dla ucznia zrozumiały.

I tu właśnie stajemy wobec największych bodaj trud­
ności. Co z materjału historycznego jest zrozumiałe' dla
uczniów szkoły powszechnej'? Weźmy do ręki podręcznik,
aprobowany przez Min is ter st w o W. R. i O. P. do użytku
w ocldz. IV i przeczytajmy pierwsze z brzegu zdanie,. ~1p.:
„Jakieś prawo istnieje W każdym kraju; były i.w Polsce
różne prawa zwyczajowe, ale nie wszystkie rozumne i słu­
szne. a przytem, gdzie praw wiele, silniejszy znajdzie zaw­
sze najdogodniejsze dla siebie., Prawo w kraju musi być
jedno i pisane, aby go nikt zmienić nie mógł, ani po swojemu
przekręcić" 2) - Co ziiaczy dla dzieci IV oddz. wyraz ,,pra­
wo"? Jest to abstrakcja, która .wymaga bardzo dokładnej
analizy. 'I'rzeba wiec tłumaczyć o nakazach i zakazach, trze­
ba dawać przykłady nakazów i zakazów_ - ale _czy to cła
naprawdę pojęcie „prawa"? Czy na.~czy~iel będzie przeko;.
nany, że używając wyrazu „prawo ,_ dziecko wkłada_ wen_
istotną treść? I dalej: cz.y tlumaczeme tak abstrakcyjnego
pojęcia jest w ocldz. IV konieczne? Jeśli w podręczniku

') i\-I·•..Ha n <Ie Is.ma n: .,Hist.oryka", wyd. II , str. 29. ·
') ,T. Kisi e 1,e wski: ,,W służbie ojczyzny'.', cz. r; wyd. Vf, str. 47·
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wyraz ten znajduje się, wyjaśnić trzeba, ale czy w .podrę-
czniku jest konieczny? . · · .

Analizujmy-dalej inne wyrazy, n~. zwrot: ,,l~yły I w Pol­
sce różne prawa zwyczajowe, ale me wszystkie. rozumne
i słuszne". Cóż to znaczy? Jakie prawa nie były sl\t~zn~?
A [akie były słuszne? Bez takiego wy~łumaczem_a ~kresleme
,,roztimne i słuszne" będzie abstrakc.111,,, c]la clz1e?1 bezwa!·­
teściową, bo bez treści.. A- wkładać tre~c ~,v. 'każde zdanie
i wyraz - to, przy takiem bogactwie ,okres:!en_ Je~t ,w ~dcl z. ~V
niemożliwością. I kończy się tein, że dzieci uzywaJą slow
książki, nie rozumiejąc treści. Werbalizm! . •
· Mimowoli przypomina mi się tu fakt z życia Jolrn~_?tu­
arta Milla, opowiedziany przez. niego w ,iAutob10gra!:i1" . .')
Pewnego razu, w 13 roku życia, użył Mill słowa „idea .
Ojciec zapytał go, co· to jest idea i był niezadowolony, gdy
syn nie umiał słowa tego określić. ,,Ojciec nigdy nie pozwa­
lał, by cokolwiek w mej nauce wyradzało się w zwykle ćwi­
czenie pamięciowe. Cały jego wysiłek zmierzał ·.ku ternu;
by zrozumienie nietylko zawsze dotrzymywało kroku wyu­
czaniu się, ale by je, o ile możności, wyprzedzało".

Zasada ta nie jest możliwa do przeprowadzenia, jeśli
uczniowi daje się 'zbyt wcześnie, podręcznik, a do tego po­
dręcznik bardzo trudny. Wszystkie zaś nasze· podręczniki.
do nauczania historji, dozwolone do użytku w szkołach pow­
szechnych, grzeszą zbyt wielką ilością określeń, co oczy­
wiście ujemnie oddzialywuje na wyniki nauczania. Pozarem
Jorma. pogadanek historycznych jest bezbarwna, brak ubr.t­
zowości - · poprostu suche wyliczanie faktów i opis wyda­
rzeń. Można wprawdzie znaleźć w podręcznikach ładne z li.
terackiego punktu widzenia obrazki, jednak niedostosowane.
do ·poziomu umysłowego dzieci. Tak np. ,,Opowiadanie· księ­
dza Robaka w karczmie o N apoleonie" jest dla dzieci od dz.
IV-go niezrozumiałe, 'ro sarno powiedzieć można o „Dumie
o Stanisławie Zółkiewskim" i innych utworach, przeznaczo-
nych dla oddz, IV. . ·

Nim . :przej?zi~my do ~1ysuni()cia pewnych postula.tów, .
. P:zypatrzn:iy się, _Jak w ·dz1_a_Ie _po_dręczniko,~ym jest zagra­
nicą. Będzie to_ m1~ło wartość porównawczą ·1 pozwoli wysu-
nąc pewne wnioski .pr'aktyczne. ·

W• Ang)ji· ol~: ~?"In s:,;kó_ł uży~va r:odręczników p. t. ,,Piers
Plowman H1stones_ (Opow1acl_ama .Piotra Oracza).2) w 7_-miu
tomach ,zawą.rt.y Jest materJał dla po'szczególilych st.opni ·

f ' , . f

1
) John St u art 111 i 11: ,,Autobiografja, przekład M. Szcrcra

str. 53. . ' •·
2}_ G e b e r' t o w a : ,,Piers Plowman Histories". ·- (Oświata i' wy­

chowame, zesz. 3, rok 1929.
Po ho /l ka: ,,Stan nauczania historji zagranicą"; (-Piuniętnik v­

Zjazdu Historykói.Y Polskich, str. r,!)5).

. I
I
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~.a~:l~i~, T~mik :\ pr:t.e1/.1t,tez.o_ny dl~ drugiego "rocznika, jest
l,s1ąze_czl,ą obrazkową zawiera 16 całostr-ouioowych barw-
1,1.Y_cl~ ilustracy], do których dodany jest jedynie tekst obja­
Sll1a~ący. "\V 1olllikt! II (dla rocznika trzeciego) znajduje się
15 _c1e~-:aw,'):c~1 upow1adaf1 z historji greckiej, rzymskiej i sra­
roangiclskiej, utrzymanych ')Y tonie bajeczek. 'I'ornik III zn-.
wicra opowiadania ,1, d7.iejów Auglji od r. 1066 do r. 1800.
Są ty po_raz pierwszy ,clakladne daty i jest więcej zagadnień

·z historji wewnęlf'zu:ej. Pozatcm na końcu książeczki są
_rema ty _do l5v'.1cze1't._ ').'om IV - to historja społeczna Anglji
od czasow naJdawmeJszych do r: 1'185, tom V - od r. 1485 d0
cz.isów nainowszvch. Alj_y uniknąć abstrakcyjności, autoro­wi: wprowadzają _fikcyjne postacie zakonników, mieszczan,
klony prze;i,ywają różne przygody, wprowadzają też element
lokalny jako porównanie. ' . . .

,v tomie VI przedstawione są dzieje narodu od czasów
!uajclaw11iejsz.ych do r. US,j, n, w tomie VII cd r. · 1485 cło
czasów najuowszyuh , czyli· jest to powtórzenie materjału
klas poprzednich w trudriiejszem, glębszem ujęciu. Są tu już .
cytaty źródłowe, jest ómówienie zagadnień konstytucyjnych .
i spoleczuyoh, wciąż jednak zamiast 0[5is11 posługują siQ
autorowie akcją. , _ · ·

'l' _\·p podręczników, jak widzimy, interesujący. Można o­
f·z._nY iście mieć zastrzeżenia co cło wyboru materjalu histo­
rycznego, jednak samo opracowanie różnych zagadnień jest
bezsprzeczuie wielkim postępem w · dziedzinie dydaktyki
historji. A dodać trzeba jeszcze i to, że .w angielskich pod­
ręcznikach. zwłaszcza dla niższych stopni, _dużo miejsca
poświęca sit; dziejom zjawisk kultury materja.lnej, ·rozwo-­
jowi budowy okrętów, teglugi, domu mieszkaluego, ·uzbrnjc­
uia, ubiorów itd.1) Wpływa to w wysokim stopniu na rozbu-
dzenie zainteresowania do ]listorji. · _.

· Pogląd na podręczniki cło nauczania h ist.orji w Niem­
czech można sobie urobić na podstawie chociażby· krótkiej

'charakterystyki pódręczników L. E ck l' a. 2) Część I,_ prze­
znaczona dla V rocznika, rozpoczyna się dziejami Germanów
i Rzymian, przechodzi czasy wędrówek ludów, dzieje I<'ra.n­
konfi, cesarstwa niemieckiego i dochodzi do omówienia Re­
formacji. "\V części II (clht VI roczu.) omówiona j_est historja
od ,vojny 30 letniej do r. 1815, w części III -:- od 1815 do
czasów współczesnych. Część -IV przeznaczona Jest na -naukę
o. pai1stwie (,,Staatsbiirgerkunde"). ~ . _ · '. , ·

· Podręczniki są ilustrowane ob1;azam~, wykresami 1. map­
kami. Na uwagę zasługują pomysłowo opracowane wy~resy,

1) A. IC Jod z i ń s ki : ,,Historja w· ·angjelskiej szkole gredniej •
(Wiadomości Historyczne, zcsz_- ll-4, rok 1930). ' ' ·

. ') Te u b n e r, s Sn c· h ku n cl c f ii r V o I ks s chu Ie 11. Geschichte
von Ludwik E ck I. Leipzig nnd Berlin, 193'o. Wydanie Il.
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które mogą być- doskonałym środkiem pomocniczym. "\Vykre­
sami ilustrowaue są takie np. kwestje i rozwój torytorjalay
państwa Irankońskiego, powstanie miast, podstawy państwa

· absolutystyćanogo, Fraucja przed rewolucją. .
Na końcu każdego rozdziału podany jest spis lektury,

łączącej się ściśle z omówionemi zagadnieniami, np. do rozdz.
o Germauach i Rzymianacli podane są. tytuły 7 czytanek,
do. rozdz. o wędrówkach ludów - 6 czytanek i 4 wiersze. ·
Pozatem - do każdego rozdziału podane · J!lą tematy do sa1110-
dzielnego opracowania przez uczniów, np.: ,,W języku nie­
mieckim jest jeszcze dzisiaj dużo wyrazów, pochodzących
z łaciny; spytaj u to swego nauczyciela! Co wnioskujesz
z tego?" ·

Na końcu każdego tomu są dwa ,zestawienia:· chronolo­
giczne i przekrojowe. Ułatwiają one powtórki i zapamięta-

- nie treści materjału historycznego.
Jeśli mowa o podręcznikach w Niemczech, warto wspo­

mnieć .o próbie, stosowanej w gimnazjum Petersa w Kilonji.
Otóż uczeń klas wyższych nie rozstaje się tam nigdy z po­
dręcznikiem z klas niższych, .by stale mieć do pomocy rua­
terjał ilustracyjny i plastyczne obrazy przeszłości.')

W Rosji sowieckiej dwa :.,ą poglądy na. podręcznik. Na­
uczyciele moskiewscy i leningradzcy wykluczają zupełnie
podręcznik z nauczania, stojąc na: stanowisku samodzielnej
pracy ucznia. Na okres przejściowy, dopóki istnieją trudno­
ści w zdobywaniu materjału surowego, godzą się na książkę
podręczną, któraby taki materjał zawierała (,,rab o cz aj a
k n i g a"). Przeciwnicy tego poglądu uważają, iż podręcznik
[esj koniecznie potrzebny, lecz musi tu być podręcznik pod
względem. treści i .metody · nowy, składający .się z trzech
części: ogólnego przeplądu, źródłowych wypisów i pomory
dla poglądowego nauczania..1) Istnieje też _ silne dążenie cło
regjonalizacji Jiodrę·cznika. odzywają się głosy, by wydawać
podręczniki- dla mniejszych jednostek: terytorjalnyclt, aż cło
podręczników dla oddzielnych wsi i szkół.s) Dążenia te są
znamienne jako odruch _ przeciw tradycyjnemu podręczni-
kowi! ·

D. n.·

1} A. Ii: l o.d z i i1 ski: ,,Idca ;jedno"ści zjawisk życia · duchowego
w nauczaniu historji" (,,Cho w a,n n a", zesz, 4, rok 1929}.

2) G ą si or o ws k n: ,,Nnjnowsze prądy w nauce •i-w nauczaniu
historji w Z. S. R. R. (Kwartalnik Historyczuy.vtom II, zesz.·2. rok 1930}.

3) Por. artykuł w „Pracy Szkolnej" (nr. 10, rok 19:l0} p.f. ,,Z prak­
tyki i zamlerzeń szkolnictwa w Związku Sowieckim".
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EDMUND SEMII..

I: SłowiansRi Kon~res Peda~o~iczny
w Warszawie. . - . · · ,, ,,v pierwszych dniach li . . . . . . . ..

w gimnazjum im. Króla .. pca _o~:nadował w Warszawie,
Slowal'1ski?h Mię cl z y n:~!

0
~t!/:,1g~ I. _Ko_ngres Pedagogów

c h o w a n 1 a. Przybył h . . e J L. 1 g 1 N o w e g o W y-.. · · · yc gosc1 z ·Buł ·· c, · · ·sławji })o.witaJ życzliwie M" . t WgarJ1, . zech l ~ugu­
D • · Sł . , · , . , llllS ęr · • R. 1 O. · P. s. p.,
·

1
. a v, 0m 11 C zer w 1 n ski, przypominając gościom że

bawią w murach wolnej .Warszawy które· l h .. ' '.bodzie wśr · l b 1 • · , J ( uc unosie. się,' ' , · . oc .. o rac_uJący?h: Jeżeli Kongresy słowiańskie
1
\ obec,neJ "dob1e mają rn.:cJę bytu, to mają ją· przedewszyst­
ki~m kor~oresy ped!'Lgog1czne. Zjednoczyła, narody słowań­
,:lne w~poln_ota krwi,, roz,clz~eli:1:a je historja. Należy sięgnąć
cło riajlepszych warstw życia ciuchowego, aby .wydobyć
1 uwidocznić to, co łączy. • '

Naczelll:~ myślą I. Kongresu Pedagogów Słowiańskich
była ~ląznosc do znalezienia. form wychowawczych, odpo­
wiadających pot~zebom narodów słowiańskich jako. narodów
przeważnie . r?lmcz_Y?h: Zag~clni~nie. szkoły wiejskiej, po­
wszechnej 1 średniej Jest ruezrmerrue ważne dla realizacji

· uowego wychowania, ._ zaró:vno pod względem kulturalnym,
społecznym Jak 1 pedagogicznym. Współpraca narodów sło­
wiańskich nad realizacją nowych· form wychowania może
prayczynić się do zachowania barwnej i swoistej kultury
ludowej, nadającej specyficzne piętno wsi słowiańskiej, .Tru­
dności w, rozwiązaniu kwestji nowych, form wychowania­
wiejskiego są wielkie. Zwiększa je jeszcze demckratyczny
postulat . jednolitości szkoły, który · wymaga jednakowego
trak towni a ·dziecka wiejskiego i miejskiego .pod względem
przygotowania do możliwości wyboru wszystkich dróg cl.c'!l·
szego kształcenia. Postulat ten, słuszny zupełnie w społe-:
czeństwie demokratycznem, niweluje w zasadzie różnice
w wychowaniu i wykształceniu dzieci wiejskich. i miejskich.
'Stosowanie tego postulatu w tradycyjnych : formach szkol­
mych grozi jednakże tern, że szkoła przestanie się liczyć. ze
specyficznemi formami życia wiejskiego, z walorami jej
kultury ludowej i -pon-zcbarni środowiska..Zawrotne tempo
współczesnego życia niszczy pierw~astki luda"'..~ . w życiu
miast, szkoła wiejska winna Je odwieczne wartości kultury
ludowej . wydobyć, ukazać jej wagę -i dopomagać w ich
rozwijaniu i przetwarzaniu wob13~ ·n~wy~h- potrzeb. _Szkoła
wiejska, w wyższym stopniu an~żel! _mreJs~a odd~iaływa
na środowisko. Praca jeJ Jest łatwieJsza 1 skutki mogą

, być •owocniejsze. Szybka· inicjat.ywa, .i szyb~a: 01:g~zacja
nąwych form wychowawczych w szkole, w1eJsk1eJ, uzgo-
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dnienie tych form z innemi · narodami słowiańskiemi j~st
przeto jednem z .najważniejszych zagadnień pedagogicź,
nych i · społeczno-kulturalnych obecnej doby. Myśl tę ro­
zwinęła wswoim referacie p ro I. H. Rn.d l i ń s k a, wysuwa­
jąc szereg postulatów n~ przyszłość, a· mianowicie: a) przy­
gotowanie nauczycieli wiejskich, b) · zainte-reso~'.anie za:
gadnieniami kulturalnemi wsi, c) przeprowadzenie badan
nad rozwojem intelektualnym dziecka wiejskiego, d) prze- ,
pr-owadzenie badań nad' najlepszemi drogami poznawania
świata, książek. przez dziecko wiejskie, e) przeprowadzenie
.oadań nad metodami wychowania moralnego i społecznego

. f) . przenoszenie . na wieś zdobyczy naukowych i technics-
nvch. ·

.Głęboka troska o specyficzne formy kultury ludowej,
która jest 11a· drodze do zaniku, przemawia tu· przez
Prelegentkę..:\fidzi- .ona dalej. Wieś musi zapłodnić mia:
sto swoją odrębną kulturą Indową. W tej chwili wieś . do
tej roli jeszcze .nie dorosła. Uczynić 'to może jeżeli pod-:
niesie kulturę własną, nie zatracając ludowej, i gdy życic
wsi będzie pociągało typy przodownicze, umożliwiając im
szerszą działalność. ' · . .

Z innych pobudek. wychodził p. Z. Kobyli 11 ski w re-
Ieracie o w y c ho w a.w c z e in z n a c zen i u ws p ó łc z e-

s u y c.h metod n a u c z a n ia. m ł o d z i e ż y w środowi-
.s k u w i.e.j ski e 1_n. Zdaniem p. Kobylińskiego, winny ak-.
tualne metody wychowania rolniczego młodzieży wiejskiej
zdążać do kształcenia samodzielnych. i twórczych [edriostek,
ustosiiukowanych , czynnie d9 środowiska, Punktem wyj­
ścia ··skoordyno,va11ycli- metod samokształceniowych i wy­
chowawczych. młodzieży- wiejskiej winny' być praktyczne
zadania rolnicze w formie konkursów. Naturalnerni ośrod­
kami kształ~enia, się przodowników życia wiejskiego są
szkoły rolnicze i Uniwersytety Ludowe. Ideałem szkoły
wiejskiej jest przygotowanie człowieka samodzielnego, zdol­
nego do twórczego działania zespołowego w 'środowisku, cd­
powiedzialnego za podjęte zadanie i. umiejącego korzystać
z dorobku wiedzy i kultury. Referent ujumje realne for­
my · życia wiejskiego, istniejące w . chwili obecnej. Przez
usprawnienie tych form do nowych celów pragnie podnieść·
kulturę wsi ..

życie wiejskie nie istnieje' samo dla siebie, odgrani­
czyć się już nie· da od zawrotnego życia.miasta. Urbanizacja
poczyniła olbrzymie postępy w ostatniem stuleciu. Polipowe
ramiona miast wyciągnęły się w. kierunku wsi i' zachłannym
.gestem przywarły łąki r strzechy do swych murów.' Jeżeli
pragniemy wychować obywatel-i, którzy nie· będą biernymi
widzami lub ofiarami przemian i przewrotów lecz współ­
twórcami lepszych norm, i form społecznych, musimy 'sobie
przemiany te uświadomić i życie zbiorowe cło uowych l'orrn:

;,.

·1

I
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WZ.Yp'O!iować. iSzkoła musi wzi ; : . , •- ·,
niema gospodarczegó i 1., , ąsc pod 10zwagę fakt .rozluź-
nikiem wartkieo-0 te;np·i" y~ysu: moi:alnego, będącego wy-

. dzież szkolną n~ wytrz :m~1 z~nuan wspó~czesnych, ! - mło­
blemem tym zajmował .) .. Y h,_ obywateli wychować, Pro­
f Cl d ó w ń a: w'yi· ściec : lsl1ęt '':' P,Iękn~n referacie: p. o_der-

·, · rn m upatruje ona w , ,_ ·· nowych po ko len w duchn · 1• . . . . vycnowamu
• · 1, .. ł, • nr • . · s ,upiema w1ęz1 społecznej i współ-

. -c z1a ama. '"' iązame Jednostel . ł
współpraca, ufająca na celu d~b w ze~J)O Y oraz _planowa
współczesnej k:{iltury S I ł · ro_ zbr~ro~~e, są, ,nakazem_,

, . ct' - · · z ro a -1nus1· znuemc tresc proo-ra-
mew, meto y pracy stworzv.; nową t , r h n

b I . -' '.1 . , a ,mos erę wyc owaw-·czą, a_ Y zar arnu swemu podołać. _
__ · ~ ~~' ;lysk~sji naci t~'m, referatem, który pr'zyn iós] wiele ·
myśli ozywczych, poclkreslo1io że samo w 'lei · ł · ·wystarcz r· b b' ' , . spo zra ame me

- . , ,} a f zapo„ 1~c ~kutkom- clzisiejszeg,o chaosu go-
sp_ocl~i cz~go_ 1 1:ozluv:mema · moralnego,· że trzeba jeszcze
":icl~1c;1 ,1cleJ, ktor~by 1~1og~y pociągnąć społeczeństwo i rnło­
d~~~z0__:;~kolną. :al{le w:1elk1e icl~je _na szczę~c_ie posiada pe­
,cLtoooll'-~. polsl~a. Istotę tych 1_cleJ -po~lkl:esl,1ł w dyskusji
I-I, -~o" 1 cl; _,~ skazał na wielkich twórców pedagogicznej
mysh polskej, a przeclewszystkern na Hoene-Wrońskiego.
J czeli na przyszłym Kongresie in1ęclzynarodowym nazwisko

· Hoene Wrońsk iago będzie rzucone, jeżeli referaty będą do­
brze prz.Y_g~to,~ane, jeżeli się uda w myśl Europy na nowo:

_ zaszczep1c 1deJe Hoene-Wro11skiego - to Słowiański Kon­
gi:e~ Pec~a?o~'iczny,_ ~ctóry obradował w Warsz~";ie, swoją
misJę clz1eJową spełm całkowicie. -

. świadomość, że narody slowiai1ski_e wniosły wiele do
slprbca dziejowego pedagogiki europejskiej,' że formy i idee
pedagogiczne 11a1;odów słowiaiiskich nie' zostały nal<::ż;ycie
wyzyskane. przez na-rody Zfł-Chodu, o,raz, że- idee· te mogą
odświeżyć i odnowić poczynania pedagogiczne na terenfo
mięclzynaroclowym, wyraziła się w postanowieniu w y_d a n i a
z.biorowej historji p.eclag·ogiki p_oszczegól-,
nych na.rodów słowia·11skich ,ve wszystkich językach_
słow.ia11skich oraz najważniefszych językach zachodnio-euro­
pejskich. Redakcję taką wybrano i powie1'zono w,ykonani'e ·
prot'. Ne gen co w i, prof. Radlińskiej, ,dyr. :Vranie i q,yr.
Sevicowi. , · ,~ , ,, ,

_ W p1'~ernówieniu .prof. Jo va n o v'i ć a . brzmi~a nuta
i)Zczerego optymizmu. Dotychczasow~ -ęzkoła !'OZWIJała b~r: _
dziej rozum, stronę umysłową człowieka, _zame~bywa:ta - r.~s -,
rękę, któi-ą po sko11czeniu ~zkoł.f człow1~k -~e um1ał„ się ,
posługiwać. Nowe wyeho'Y?me. wmno zµ11en1<; le. mevody
na lepsze, aby wykształc1c_ dzicc~rn, ~a _zręczne 1 . zdolne
cło ,;,ycia praktycznego. Gdzie czerp:1c 1deJ przewodmc~1 dla
r.iowego _ ,v:ycho!vania: Za L. TołstoJenJ.. sz1;1ka, go prof. J?-

- vanović u ludu. Lud zna cenę, zdvow1a 1- pracy. Lud, SH}
o tych zagadnieniach - wypowiedział w przysłowiach, sło,
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wiański lud silniej jeszcze, aniżeli inne. Należy 11 ludu czer­
pać mądrości wychowawczych, u źródła prawzoru wycho­
wania i wykształcenia. Sposób życia ludu, sposób wychowa­
nia domowego jest prawdziwą. szkolą prac1 poza_ sz]rnłą.
Gdyby ta szkoła była, usystematyzowana, Jak . próbuje to
uczynić z powodzeniem nowe wychowanie, wtedy szkoła
dla ludu odpowiadałaby prawdziwym potrzebom, bo wy­
pełniałaby pustkę. Metoda nauczania .stosowana przez lud
[esrmetoda naturalną, i skoro stosuje ją lud,' stosować ją
może i szkoła, ·

P ro f. Kac ar o w (Bułgaria) przedstawił dążenia. refor­
matorskie w dziedzinie szkolnictwa w Bułgarji. Prof. Ka­
carowa zastanawia przedewszystkiem pytanie, czy nowe wy­
chowanie. istnieje, skoro się o nowem wychowaniu tyle
mówi, Wychowanie jest. nietylko wyrazem kultury, jest
ono też i wyrazem życia, jest istotną cechą · życia.

Dopóki wszystkie elementy pedagogiczne nie będą
w życiu skoordynowane i zharmonizowane, nie będzie mowy
o wychowaniu celowem, a nowe wychowanie. jest. cel o-

. we m wychowaniem. Nowy człowiek winien wydobyć się
z tego chaosu, jakim jest niezorganizowane życie pod wzglę­
dem pedagogicznym. Celem dzisiejszego wychowania jest
zharmonizowanie jednostki z punktu widzenia indywidual­
uego i społeczuego. N owe środki wychowawcze powinny
wynikać z potrzeb dziecka, z jego przeżyć duchowych i· fi­
zycznych, jednem .słowem, wychowanie winno być JJ e cl o­
ce n try cz n e. Stosunek cło dziecka jest serdeczny, a je­
dyne kryterju tego stosunku ujawni się w odnoszeniu
nauczyciela do aktywnych przejawów duchowych dziecka,
Lecz aktywność i· miłość, serdeczność -i· troskliwość 'jeszcze
nie wystarcza. Dzisiejsza pedagogika stawia sobie za za­
danie: pełną koordynację wszystkich czynników wycho­
wawczych: państwa, domu, .szkoły, ulicy. T;y'lko tak wy­
chowany człowiek wolny będzie ocl rozdarcia duchowego ..
Stąd; wynika, że działalność wychowawcza nauczyciela nie
może. się ograniczyć do <tego, µo -rcbi w murach szkolnych,
musi on działalność swą przenieść na cłom. i na ulicę, po­
nadto zaś 'winien się starać wywrzeć swój wpływ i . na
państwo. Zakres pracy· nauczycielskiej jest istotnie wielk i..
stąd też nauczyciel nie może działać sam, musi dążyć do
zdobycia wpływu w społeczeństwie, pracować na niwie. spo­
łecznej, łączyć i organizować dorosłych, jak łączy i orga­
:niz,uje młodzież. Wreszcie przedstawił prof. . Kacarow nowe
poczynania pedagogiczne w: Bułgarii: W Bułgarji dążność
do realizowania nowego wychowania wyszła nie ocl pai'1-
stwa, lecz od nauczycielstwa. Nauczycielstwo pomaga sobie
wzajemnie w organizowaniu nowych szkół.. Bardzo mało szkół
bułgarskich posiada sale gimnastyczne.· ćwiczenla cielesne
odbywają się na. dworze, dla robót ręcznych. sal specjał-

I
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· nych szkoły bułgarskie nie >o . . . . . , _
,cizie znaleźć nie można U ) . siadają, Iabnratorjów też nig-

. · " · cznww1e 1irzeby•• · d 1i w wielu wypadkach 0,,ród . t . ', . .raJ~ w, ogro ac 1

lJosiaclają ,,ibiorv 1111·uer·a"'ł' · res · µ~aeowmą. Niektóre szkoły
J o 1v rnotvli roś!' - · · z •r.)' te powstały dzi 1•. ··t· : . •" , '.n 1 zwierząt. Zbio-- . • • ę '-1 s .a-1amom młodzież B'bl' t I . dldzieci istnieja }>rzv bibl · t 1• 1 zy. 1 JO en a

· • • •1 JO ,e ,ac 1 dla starszy h · · cl bzoro-ar1izowane. D · - .· · - , . . · . · · , c 1 są o rze
~-ąłka'') i' ŚJ)i~\\ra~~eckj~~~jl:t ~ ftc 'na._ skrzypcach (,,ci­
teatrzyki dla dzieci y, ,.d·. , 8;' ,o Y mają zo~gamzowane
-
1

- · \.,tz a szkoła za1me111a się od C'Zasu
.c o ezasu na teatrzyl· i staje -- • . . · ''

•• .• • ><r _ ., _ • '. : • · się wowczas ośrodkiem życia
"teJ~lde,:,o, ~Iecl_ne dzieci otrzymują bezpłatne obiady i ~nia-
da,ma._ :V ._0s.~at;1:m. rol~u ~vydano w szkołach około 5.000 bez-
płatny eh śniadań 1 .obiadów. W 50 o; szkół isti · · ·l·1 . - 1- ł · · · . · . . · . . ..o , , 1ie.1~ pc)Inoc e-u1 s -~, op acau~ przez· rodziców. .Żadna szkoła: nie' 'ma je-
,cl1'.al~ at11bulatoqum ~ekarskiego. _ Karty zdrowia· są wpro- .
Ą\ aclz~'.te. w: 1~szy~tkwh sz)coła~l1. Dzi~ci otrzymują bezpła­
tne kąpiele, a wiele szkół rrua letnie kolonje. Niektóre
S½koły mają. zorganizowans dobrowolne Kasy oszczędności, ·
ht_~·clzte, Jednak HIC l_lla kooperatyw '(sklepików) uczniow­
.skich. ~zęst.~ urządzaJą szkoły wystawy pracuczniów. ,,Dru­
;,;?,stwa , t. J._ st.~wa.rzyszenia antyalkoholowe Istnieją pra­
•"'_le pr;,,y _kazcleJ szkole. Co stę tyczy nowego 'wychowa­
n_La,_· to yr~lly są bardzo skrorime. Natomiast wielu nauczy­

·?Iell .probuJe na włas'.'.ą rękę nowych metod. wyc}wwa:wczych,
J., ·11:. p. dr.am;atyzacJL w na:uce języka bułgarskiego. i _hi-·
st.or.11, JJO!lt~cy rysunku i 1:obót w arytmetyce i geometrji
1 L Jl. R.egJonalizm wyzyskuje się w niektórych szkołach.
Nigdzie nie pi·zeprowadzouo prób 'organizowa1iia szkoły we­

•cllc 1neLocly IJec1,olyego, :Montessori, Dalton-Planu i t. cl. Wszę­
-cizie atol.i kładzie się wielki nacisk na organizowanie za­
baw ·dziecięcych. Podręczniki, nie zadawalające jc:iszcze, są
ciągłym przedmiotem ataków ze strony nauczycielstwa. Dzie­
c.i starnją Elię o up1ększenie k:las szkolnych w kwiaty, hodo-

.wane p1·zez dzieci same. ·w niektórych szkołach zorganizowa­
no samopomoc szkolną dla dzieci słabych w arytmetyce,
rysunkach .i robot~ch. Indy_,,'..iclualizacji w }Vycho\~aniu i swo­
bodnej pracy uczniów Jiod. •kidunkiem jcszeze iligdzie nie
zorganimwano: Komitety rorlzicielskie1 istnieją prawie przy.
wszystkich szkołach. Celem ich jest współpraca dzieci i ro­
dziców. dla -dobra szkoły. Kore:;;pondencja międzyszkolna
rozwinięta;.. Działanie ,vychowawcze w duchu pokoju i po·
rozmnienia 1~aroc)ów odbywa się we -wszystkich szl~ołach
przez JJ01faclank:i.

1
Koedukacja przep:·owadzona;: pr?-t te w

100 "/,. szl';oh. .J akt/ ce.l wysuwa ,11aucz.yc1elstwo ~'\z_uo~c do yo:
-clniesienia kultury_ narodu .bulgars!uego, po~n1es1e:111e d.z1ec:1
do. ,-godności czło wiel;;a, . wzajernn,ą pomoc . 1 wzaJ_emne _:za·
ufanie. _.: · .. · · · · · ·'

··:Dyr. V.i-ana pi:zeclstawił Kcfn:gr_eso,vi próby·.·~tganiz~­
•cji szkolnictwa eksperyinentaln~g-0 w GzechoslowacJI, gdzie



is_triieje szereg szkół eksperym_eutalnyah. .Doświadcze­
ma tych szkół, udane próby . 1 zdobycze inetodyczne
przenosi się do . reszty szkół czechosłowackich, Szkoły · te
są pod najściślejszą kontrolą władz a dla nauczye1elstwa
innycłi szkół stoją zawsze otworem. Do doświadczeń w szkol­
nictwie czechosłowacldern wrócimy w innym artykule, dla­
tego też ograniczamy się~ do zaznaczenia, że jedna z naj­
sprawniejszych szkół jest· 7-.io letnia szkoła powszechna
w śmichowie. ·

P. St. Drzewiecki (Warszawa) nakreślił stan szkol­
nictwa w .państwach słowiańsk ieh. Szkolnictwo' tych państw
ma wspólne lub pokrewne tendencje, które w pracach pe­
dagogów mają' przyczynić się cło ustalenia wspólnej między­
słowiańskiej platformy wychowania. Ziemia i lud wiejski
są podwaliną bytu narodowego Słowian, stąd duch .demo­
kratyczny szkolnictwa słowiańskiego.

- W Buł gad i zrealizowano, konsekwentnie jednolitość
szkolnictwa. Czteroletnia szkoła. powszechna, trzyletnie
progimnazjum · i pięcioletnie gimnazjum powiązane są ze
sobą programowo. Szkolnictwo jest· państwowe i koeduka­
cyjne. Związek Nauczycieli odgrywa olbrzymią rolę w spra­
wach szkolnictwa. Przy Ministeratwie istnieje Rada Na­
ukowa· i Komitet szkolny. Oświata jest zor-ganlzowana na
konstrukcji wybitnie demokratycznej, · Dwie rzeczy są tu
święte: ziemia i' wyeliowanie .mlodzieży. 'IV nauczaniu kła­
dzie się nacisk.na współpracę miasta. ,1,e wsią.. ,

W Jug osła w j i jest ustrój szkolny . oparty na- isto­
tnem - wyczuciu interesów mas ludowych." 'Ustawa szkolna
z 1930 r. kładzie główny nacisk na nauczanie praktyczno '
uprawy roli. Dla dziewcząt zorganizowano szkoły w · t c1L
sposób; iż dają im możność zdobycia wiadomości o gospo-
darstwie domowem. - .

Szkoła c z e c ho s ł o w ack a wciela w życie~lttcl\a na­
szych czasów, ·opartego na, tolerancji narodowej. i. sprawie­
dliwości. międzynarodowej, ,,Miłość ojczyzny nie wymaga
nienawiści do obcych" (Prez. Masaryk). Czechoslowacja żą-

, da oświaty dla. wszystkich. Położenie szkolnictwa. ,w . Czc-.
chosłowacii zbliżone · jest do położenia , szkolnictwa u nas .

.Republika musiała ua terenie szkolnictwa usuwać pozostało­
ści ducha monarchistycznego. Szukając podstaw cło- rel'orrńy
programu szkół powszechnych i średnich, szkolne władze
czeskie wybrały jedynie drogę demokratyczną i celową.
oparłszy pracę ua ciągiem badaniu opinji - szerokich , kół
nauczycielskich. Ostatnie próby programowe Ministerstwa ,
idąc po linji zrównania programu wyższych klas szkoły po­
wszechnej i niższych szkoły średniej, kładą w ten sposób
podwaliny pod jednolitą szkołę.

Realizacja pro'gramu demokratycznego po 1 ski ej oświa- ',
\Y narodowe] w myśl haseł · nowoczesnej pedagogiki jest

, I
I

'i
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nawiązanlein nici Jrnlsl~iej tradycji, zerwanej przez lat;:t
lnęwoli~. · P~l'~_ątki~n1 _ tej traclyo:ji , jest założenie uni­
wersrt'.etu,1Jag iel)_onsklego w 1364 r. jej punktem głównym
J(ornISJa },d~lka(;J? narodowej w 1773 r. Wszędzie' i :-:a.wsze
cl~f:wno w 1 olsce do oparcia wychowania· dziecka na jego
n3:turze, na pra,~aclt l'izycznegó i duchowego rozwoju .czlo­
wieka. PeclagogJa Polski.. niepodległej stanęła na stanowi­
sk u. zgodnem 7. _współe7.esnemi hasłami wychowawczemi.
,,~deal wyc-ho~'awc~y azkoly polskiej musi był: wykładni­
k;e1n warunków · l11s~orycznych, potrzeb społecznych i Pt'U;­
dó w duchowyeh. Musi byćw harrnouji z tern, do cżego spo­
leczlrn~tw? w danym okresie dziejowym dąży," czego po­
trzcbt:Je 1 w co wierzy; powiedział ś. p. Miuister Wyznań
ReL 1 OP.· Dr Sławomir Czerwiński w lipcu 1929 r. na.
I. Kongresie Pedagogicznym w Poznaniu, Ideałem tym jest
przejście ód stanu niewoli do stanu niepodległości. Na za­
kończenie kongresu przyjęto · szereg wniosków między in-

...'ncmi :
1. Stworzenie stałego biura - inl'orrnacyjnogn w War-

szawie, k tóreby się zajęło': ',, . ·-. · · ·
a) wspólnem opracowywaniem tematów na, kongresy

pedagogiczne,
1

· . . · ). · ·

b) dostarczaniem artykułów informacyjnych prasie · pe-
dagogiL:,mcj wszystkich narodów słowiańskich, · . · ·

c) wymianą nauczycieli i młodzieży.· Biuro to bęcl~ie
.'miało po 2 korespondentów w· każdym kraju· słowiańskim,

· 2. Wydać we wszystkich językach słowiańskich oraz po
niemiecku, francusku i angielsku wspólną· historję . peda­
gogiki narodów słowiańskich. · . · · : . · · · . · _ ·

·· · 3. Dążyć· do wysunięcia wspólnych tez ~v sin:a~\rie szkol­
. riictwa wiejskiego na przyszly1~\ kongresie Ligi Nowego
, Wychowania.. · · . . . - .· · • .. , .

Kongres. Pedagogów Slowia11sk1~h w Warsza:l'rn uswra­
domił nas, że \v organizacji szkolnej w stosowanrn no\~ych
metod pedagogicznych, w , baclan~a?h t~?retycz~ycl\ . 1 w
praktycznem .żyeiu szkolnein prześcignęliśmy wszystkie na­
rody słowiańskie..

PAUL.IN CHOtUCZ-,

\.O ceL wychowania.
(Pi·zemówie,nie 1za, Kowesie Pedagogóz'v slowia~~kich ,w War:

. szmpie 1-iJ lipc;z 1931 r.). ' · , .
z rarnienia , Instytutu M~sjanicznego,· !dóry s~awfa ,'.~ó-

. bie za zadanie odt\,,orzenie 1 p1:zet,~-0rzeme do~t1y1~y_J1lo~
zofji absolutnej- HO en e-wron s k 1 ego,_ t~ruaąceJ nowe
cl · ··' śl" 1 cl 1,1·eJ·' m·mi zaszczyt pow1tac Szanowny,ch ,rogi _n1y 1 -u. ,z,._ , c ,
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. Ilczcst.ników Ko11g-resu; ~zuka.jąqych nowych ·d1;óg w za.w'i~j
dziedzinie nowoczesne] pedagogji. \Vyc_hów:aui~ -- jedna z !1aJ­
truduicjszych sztuk e pedagog to artysta ducha, kształtuJąc;y
umysł ludzki, ty uczynjćgo pojemnym dla. prawd _;yyższych:
Zadanie pedagoga jest trudne, zwłaszcza w chwili obeci}.~.l
gdy chwieją się same podstawy życia i- ludzkość potrzebuje
prawd • nowych. żyjemy w momencie dziejów krytycznym,
gdy autyuomja społeczna szarpie ludzkość: całą,' podzieloną
11a dwa wrogie i· niesprzymierzalne odłamy. Nie widzi się
wyjścia z tak groźnego położenia, gdzie · ludzkości nie łą­
czy żaden cel. powszechny.

Do dzisiaj pcdagogja zajmowała się badaniem roawoju
zdolności fizycznych. i hiperfizyczuych człowieka, atoli to
.riie stanowi jej celu cbjekjywnego i -jest raczej środkiem do
osiągnięcia celu nieznanego. Jeżeli człowiek ma doskonalić
swe zdolności i rozwijać swe zasoby twórcze, to gdzie kres
twórczości ludzkiej? Trzeba wytknąć ten cel

Nie może on znajdować się w dziedzinie polityki lub
religji, ani też w sferze dobrobytu cielesnego lub duchowe­
go. Wszystkie- te cele· ludzkość już ścigała w przebytych
okresach swych dziejów, powrót do nich byłby 'tylko cofnie­
ciem. si~ i nie znamionowałby postępu.

Cel, jaki trzeba wyznaczyć wychowaniu, winien dzi­
siaj, jak i zawsze przedtem, być zgodny z celem, do ja­
kiego ludzkość dążyła w różnych okresach dziejowych, by
móc dojść do celu ostatecznego. 'I'ym sposobem podstawo­
/we zagadnienie pedagogii przenosi się na -tereu filozofji.

· Ustalenie celu absolutnego ludzkości winno być nieza­
le~rn 'od' wszelkich warunków fizycznych człowieka. Cel
absolutny człowieka -,- to sani os t w a i· z a n i e s 'i ę. Przez
założenie tej idei moralność otrzymuje celowość absolutna.

Eilozofja historji określa stopniowe zbliżanie się' ku
temu celowi absolutnemu; tu winniśmy też szukać celu spe­
cjalnego dla epoki dzisiejszej. Okres- obecny : -- to przej­
ście · od .celów. l'izy.0zHych czyli względnych, do celów· 1·0-
zumowych czyli absolutnych, Uświadomienie tego pozwala

- ustanowić cel powszechny ludzkości, i zrozumieć dążności
dwu stronnictw antynomialnych . prawica mą, ziścić Dobro
absolutne, lewica Prawdę absolutną. .

Historja filozol'ji, rqzwa.żana w jej genetycznym · ,l'O:
zwoju, daje nam poznać stopniowe posuwanie się myśli
ludzkiej w kierunku tworzenia Dobra i Prawdy na, ziemi.
Dlatego historja filo7,_ol'ji ma być przewodniczką wycho-
wania, . . . . . - .

-'l'alc tedy nowoczesny '}Jedagog, zajmujący ;:;ię proble­
matem teleologji pedagogiczne], i, jako słowianin z. wła­
ściwości. swej struk tury duchowej, pragnący : opnzeć się J.Hl
podatawach niewzruszonych, winien zwrócić .s-ię, do źl'ódel
doktryny absol.ut.11ej I-Ioene-Wroi'1skiego, tego i;l·zykroć_ .Sł,o,
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wianiua, - tam zna id · ,. · . . . .B zach cić . . .1_.z1e ,u_ezcenuc dla siebie wskazówki.
vfi•oński~go dit/?~dJ~c\a dosc !,1;-1~ny~:h studjów dzieł Hoene-

·1,,, 1. 1, one coraz częsoiej ukazują sio nie - tylkow o sce ecz i za· . · ·• • . . ' . . · '.. w· ·. ·k. ' gr auicą, na.dn·u·•emainy ze inue Hoene-rons •iea,o r b , · · . , . " :iv,
. · . . . o . oz .r zm1ewało na poprzednich Kongresach Sło­wiańsk ich · F1lozoficzr , 192 · . ·. • , .••• r ,_ . 1y_mw 1. 7,· Matematycznymw r.'1929

1 na swiezo, od.b_Y,t·Yl11 Kongresie Kobiecym- .· . ·:,' :. nro1\. eh \\~~h • obeci~ej •.' mogą . rozproszyć . 'tylko . wyższe
~:la_;'~._ 1 ~~ofp. _ _.,,!ak Je'S~ :7: powiedzial Go ł u cl; owski,

.. ,, _f.:· zeba .kome_czn'.e uczyc ·fIIozoJ'J1, by ziemia znowu otwo-
1.zsl,1 swe głę'l:ne I olbrzymów swoich 11a światło dzienne
wysłuła" ..

S. W.

Druęi Kongres Peda~oqiczny Związlau
Nauczycielstwa PolsRie~o.

Kongres odbył się w Wilnie w dniach od 5 - 8 lipca.
~grom~dził on około 500 uczestników (delegatów poszczegól­
nych Jednostek organizacyjnych i gości). Obrady planarne
Kongresu odbywały się w sali Śniadeckich ',,v Uniwersytecie;
obrady komisyjne w nowej szkole na Antokolu. '

Program Kongresu · znany jest czytelnikom „Ru c h.u"
z odpowiednich publikacyj przedkongresowych i · notatki

. w. przedwakacyjnym numerze, dlatego nie będę tu powta­
rzał, _przejdę natomiast odrazu do tych kwestyj, które były

. przedmiotem ożywionych debat. Rzecz zrozumiała, że spra­
wozdanie niniejsze obejmie tylko zebrania plenarne-Kongre­
su · i częściowo. ten refleks obrad komisyjnych, jakim było
wspólne posiedzenie referentów i prezydjów komisyj, odbyte

_celem ,uzgodnienia przyjętych na poszczególnych komisjach
wniosków- oraz· ostatnie zebranie plenarne Kongresu, na
którem powzięto ostateczne- uchwały .
. . Referat-dyr. Makucha: ,,Ce,le i zadania szkoły
polskiej ri a tle postulatów Kon.gresu Re d a g o­
g i c z n e g o w· Po z n a n i u" wywołał żywe zainteresowanie
wśród uczestników. Ujęty. .na. tle . polskiej rzeczywistości:
historycznej . i · rzeczywistości ·dnia. dzisiejszego, referat I).a­
cechowany był głęboką. troską o· to, czy obecne pokolenie
nauozyoielstwa spełnić ·potrafi. swoją misję c~zie_jową_ wo]J~?
przyszłości: Bolski.: Reterent wierzy w spełme_me teJ .-I1;1SJ_1. ·
Płaszczyenę.. na: .której , praca nasza. dla .PoIski r?zw1iac się
po\Virtna," określił jasno Lnieclwuznaczme_-w swoich tezac~:

_Szkoła jest . 0rganem . wychowama społeczno - pan­
stwąwego.

!
I 'I,
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Uwaga: Państwo rozumiane jako grupa społeczna' kul-
turalno-terytorjalna, ' . . .. ' ·,

Cele i zadania szkoły wszelkiego • typu ,yy~,n.aezaf
i określać należy u nas na tle grupy społeczno-państwo­
wej, jej potrzeb i konieczności, w kierunku utrwalenia
odzyskanego bytu Niepodległości pnństwowej.: rozwoju

· kultury, mocy i potęgi Państwa ". ustroju republikań­
sko-demokratycznym.

Wynika z tego: .
że dobro ogólne, t. j. cele· społeczno-państwowe, jest

·_.dobrem naczelnem, a dążenie dó niego obowiązkiem tak
obywatela jednostki, jak ,i 'obywateli - grup spolecz­
nych we wszelkich istniejących Iorrnach stowarzyszeń,
związków, ugrupowań politycznych, zawoilowych, kultu-
ralno-oświatowych i innych. ·

Szkołazatemnie może wysuwać-na plan p i e rw­
s z y celów Indywidualnych jednostki, jako swego zada­
nia wychowawczego, ale cele społeczno-państwowe, uzna­
jąc zasadę, że jednostka istnieje dla _sh1żby spoleczeń­
stwu, dzięki któremu może Istnieć; rozwijać się i do­
skonalić, zaś _pai1stwo jest formą. społeczno-kulturalna.

· która przez popieranie rozwoju i postępu własnego spo­
łeczeństwa służy tworzeniu wartości ogólnoludzkich .

. Ustanawiając sobie· cel społeczno-państwowy jako
metę, do której zdąża, szkoła pamiętać będzie zawsze
o tern, że poziom społeczno-państwowy zależy od ·war­
tości członków danego społeczeństwa, a więc, że 'orgnni­
.zacja pracy .i życia szkoły- sprzyjać winna rozwojowi
i doskonaleniu się jednostek, -które - osiągnąwszy na­
wet najwyższy indywidualny .rozwój - w ideowej atmo­
sferze .szkoły nauczą się cele: własne i społeczno-pań-
stwowe stawiać jal~o jedne i nierozłączne". .
To postawienie Śprawy pi-zez referenta, usuwające po­

zornie -jeduostk ę na plan dalszy, spowodowało ożywioną
i wyczerpującą dyskusję na komisji, gdzie tezy te ·sformu­
łowano (nie naruszając ich istotne) treści) w sposób nie bu-

- dzący obaw wśród indywidualistów: Uznano, że w interesie
państwa leży możliwie najwyższy stopień. rozwoju indywi­
dualnego jednostki, z tern jednak zastrzeżenleni, że· musi
ona ·w szkole nabyć nawyków', ułatwiających współżycie
w społeczności, oraz _przejąć się głęboko ideą poświęcenia
się dla dobra. i obrony państwa, nauczyć się swoje interesy
egoistyczne podporządkowywać : interesom.': społeczno - pań­
stwowyrn. Inne · tezy referenta zostały przyjęte z :oardżo
drobnemi zmianami, Nie usiłuję w stosunku do tego refera­
tu, jak iw stosunku do pozostałych formułować dosłownej
treści uchwał, ponieważ to· zostanie dokonane \v księdze­
pamiątkowe] Kongresu. Uważam za s·woje · zacla11ie ,póinl'o,
n1ować tylko o t1:eści ob1;ad i uchwał. ·

l
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. , DI' ·Libr ach 0 ·w• a orn ,. ··1 . . .
wyczerpująco Ob ' owi a w: swoim referacie bardzo. , . e c n Y s t an w i e d . ·. l 1 .,ueJ, dając wszechstronnie ... · , _z_y p s y-c 1_0 og1cz-

' i ·tra.Jną charakterystvk te"'~lJętą, - ~ Jednoczesm,e głęboką
ter,ystyczny kryzys ~ l ę_ 0 • stanu. Stan ten - to charak­
wybucha,. okres prz~,J:r~oic~o!za,sn ~o czasu ,w· psychologji
chologicznej hyzy ł d . ywania zdobyczy wiedzy psv­
·rzającv · 'sze{:e~· z·ts~ f ? ny

1
rnezmiernie. naukowo, ale stw;­

ws1.iółc:ze;i~ycl c' tb· a.c,mczyc l trudności .. przy stosowaniu
. · . , ', 1 , 1. ze O yczy psyc.;hologji w praktyce dydaktycz­

neJ 1 _ per agogJCznej. · · · · • ·'

·l·
0

_ ~T.. ~ o h o:s ~< a ornówi',a_ pokrótce polskie tradycje .pe-
c ,10og1czue w re! RozwoJ p o l s'k i i •·. ·1· l. . . . . · " .... , · • 1 e J my s 1 J) e c ag o-
~.1 cz :1. e J,w c_i ą g li ? Z Ie .i Ó ~v'' i. ~ólę nauki o Polsce współ­
< zes'.1cJ ''·· ;cl7'.1~lę wychowama ·p_arrntwowego ,v ref. ,,Sp o-

, le_czn-o-pa1;1stwowe z-c1elan1a w y c h o w a w cz o n a u­
k.to Po'lsce wspó_łcze,sn-e'}''. ·
·. _P. _Stanisła:w Som~r~~-wskli w referacie „Zag-a-
d n i e n i e ustr·o_Ju szkolnic.twa" podał uzgodniony u­
l_ffzecliuo z. l\'.yclz!~lłem Pedagogicznym Związku projekt re­
Iorrny -Ol'g_allJZclCJI naszego szkolnictwa ogólnokształcące­
go 1 ~awoclowego; przyjęty przez Kongres po krótkiej
·c1yskHSJ1 plenarnej · z· aplauzem, oraz omówił w. dru­
gim _ referacie rolę poszczególnych , przedmiotów nauczama.

· Sflrnlnego jako śr o cl k ó-w, umożliwiających osiągnięcie Ć:e-
low dydaktycznych i pedagogicznych; zadania poszczegól­
nych prz~cl!niotó:v w szkole są swoiste a wynikają z treści ·

· odm 1-enueJ - .1 odmiennych metod badania, jakierni się poszczę­
górne nauki posługują; Wartość dydaktyczną - poszczegól-

>nych przedmiotów nauczania szkolnego mierzy .refererit za- ·
kresem; w jakiiri przy nauce danego przeclrni:ótu może byó .:
zastosowane ba cl a n ie jako metoda nauczania, W tym rete->
racie uzasadnił również bardzo przelrnnywująco konieczność..
znacżnego okrojenia. JJrogramów. ,Po dyskusji ''" komisjach
stanowisko jego zostało zaakceptnwane -.w stosunku do
wszystkich przedmiotów z wyjąUdem języka polskiego i hi­
storji. Póniewa:ż _\v. komisji hun\ani:3tycznej nie uzgodniono
1·ówuież sprzecznych stan,owi~k w .st-oęunku do pr~gramu hi­
storji w oddziale trzecim. szkoły pow:sz.,- przew:oclnicząc.y

. Kongiesu Q_tworzył dyskusję n~d temi ~a:gadnieniami na ze­
braniu plenarnem. Dyskusja mę dała Jednak poz.ytywnego
wyniku, a że ·rozbieżności były _-dość du~1e, _obydwie ~porne
kwestje, ja:koteż. zagadnieili_ę _ro.11 przeclm1?tow _hurpamst;}'.cz-_
ltych. w szk'ole Kongres· przekaz_al .-WyclZ1aław1 Pedagogicz_­
nemu cło pono'w:riego opracowania.. ·

P. :lfu go· Kaufman zgłosił__ proj~kt tefor:llY •?rgahi­
zacji• planu lekcyjnego w -0brębrn dm, trgodm, J?Oł~ocz;r
i lat, przyjęty ,przez Ko11g1ms; z pewnen~1 zastrzezemam1,
ale · na-ogół -- bard z.o życz\iwie; pI'oJekt referenta przeszedł.
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Nadto referent przedstawil swoj indywidualny pogląd n~-
sprawy reformy ustroju szkolnictwa. . , .

Pr o f. He I en a H ad li 11 ska omówiła z ą. gad Il ie Hl e
c z y te 1 n i c t w a ml' od zie ż y w Pol s ce na tle st-anu
rzeczy w tej dziedzinie w państwach zachodnich. Wywody re­
ferentki, poparte rozległą osobistą praktyką w omawianej
przez nią dziedzinie, przyjęte . były przez· Kong-r~s z entu-
zjazmem. · · · · · ·

Prace w komisjach objęły tak rozległe tereny, że na
sprawozdanie o ich wynikach trzeba poczekać do czasu
ukazania się księgi pamiątkowej Kongresu.i.Pak samo nie­

. podobna w krótkim artykule sprawozdawczym o charakterze
raczej rejestracyjnym omawiać szt-zegółów b. ciekawych
referatów plenarnych. . · .

Ogólne. winiki prac kongresowych możuaby" pokrótce
.istreścić następująco ;

1. Kongres dał określenie tego, co winniśmy rozu­
mieć przez wychowanie młodego polskiego pokolenia wo­
góle, -a. w szczególności, co 'winniśmy rozumieć przez
polskie wychowanie państwowe. -

2. Kongres wypowiedział .sie bez zastrzeżeń za dale­
ko posuniętą- redukcją ilościową materjału naukowego
w 'programach szkół typu ogólnokształcącego na_ rzecz
pogłębienia pozostałej treści i stworzenia możliwości
zracjonalizowania metod -pracy, a temsamem zrealizo­
wania przez te szkoły ich celów dydaktyoznyeh i peda­
gogicznych.

3. Kongres przyjął uowy schemat organizaoji szkol-
. nictwa, wiążący wszystkie typy szkół w jednolity sy­
stem, nacechowany celowością w stosunku do współcze- ·
snych potrzeb życia polskiego We wszystkich jego :bo-
gatych przejawach. _ ·

4. Na komisjach Kongresu przedyskutowano i pogłę­
biono tezy referatów plenarnych oraz omówiono i spre­
cyzowano. podstawowe zasady metodyki nauczania; po­
szczególnych przedmiotów, [akoteż ustalono wyhyi;zne
budowy programów· nauczania. .
Dzięki pracom przygotowawczym do Kongresu i pracom

'kongresowym uczyniliśmy duży krok naprzód w dziedzinie
techniki pracy-nauczycielskie] - ·porozumieliśmy-się w więk­
szości spraw zasadniczych· co .do organizacji pracy, metod
i pro graniu: Na Kongresie )V'Poznaniu Wydział Pedagogicz­
ny Związku, kontynuując prace dokonane przez jrierwszy
.ogólnopołski ffe j ni N a uczycie Isk i, '.e>dbyty · w . 'zaraniu
odbudowania niepodległości 'państwowej w. kwietniu 1919 r.,
poddał rozważaniom i krytyce nauczycielstwa swoje prace
nad określeniem ·ce I u wychowani-a i nauczania oraz .Iuukcji
.szkoły powszechnej i średniej; .na Kongresie w: vV.ilnie !

zdał sprawę z prac swoich nad -określeniem .zasad. organiza-
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cji życia szkolnego i praey. •

8
, 1 1 . .

i metod ~ychowania i naucza~~;u IWJ, ~udowy programów
Przebieg obrad ua oby 1 , k · , . . .

dział Pedagogiczny Zwiąs ~ "uN ongi e~ach wskazuje, że Wy­
cę swoją rozwija w i .z ~u , ~uc'.'ymels_twa Polskiego pra­
nictwa polskiego i żegt~1e, z ~~c-wwenu potrzebami szkol-

. W księdze parriiatk~w~1_4 I~o~al_ ;r,1etodę pra~y.
stanie wydana znaJ·d· • J €;\'1 esu, która mezadługo ze-
, '· c' · · zie nauczycielstwo · akt 1 · · ·wo użyteczny materjał. · · . . • ua ny I zyc10-

. Przewodniczyli KongTesowi O t . · · ·
przez prezesa Zwias I .N p o warem, dokonanern
, • • • ·• ' ) , "

0
ią~ rn . o w a ka, dyr. Makuch i Klem.

St~tte1 owna. I rezydjum Kongresu stanowiło Pr z d · . ·,v .
działu . Perlagog1cimego. · · · ę Y Jum Y

J.W.

Na_ pervferiach szkoły powszechnej.
. . 1?1:ia 31 stycznyt bieąła ulic'.'1,. ~o?zow~ką mała, brzydka

cl~iew czyn1~a. Raźno biegła 1 snuesznie podskakiwała.
v~ ręce rn1~ła duży, rozwinięty arkusz papieru; wywijała
mm z radością. Czasami zatrzymywała, przechodniów. Coś
pokazy"'.ała, perswadowała, gestykulując... · Zbliżyłem się·
w chwili, gdy rozmawiała z dużym chłopcem. Dobre do-
b " l ł ' " '!'e_ , -:- ffzy~za a. Chłopak był poważny i zdziwiony „Prze-
r.;iez niedobre: - dowodził. ,,Dobre, dobre" ...

Było to świadectwo Lr e ny Szczurkówny, uczennicy
I klasy. Na wspaniałym druku z wielką pieczęcią była lo­
giczna, i sprawiedliwa ocena: wzorowe sprawowanie, a ni­
żej, wzdłuż klamry obejmującej wszystkie przedmioty na­
uczania, jeden kaligraficzny stopień - niedostatecznie. 'Pod
tern dwa podpisy. Irenka poznała mnie. Oddaleni jej świa­
dectwo. ,,Jest, bardzo dobre" - powiedziałem. Uradowana
pobiegła swoją drogą. ,,Ho, ho, .ho l dobre" ... A nad jej
głową trzepotał jak żagiel zapoznany symbol szkolnej kon-
troli. ' ·

Irenka nie jest brzydka, twarz jej ma deformacje cle­
generacyjne, Irenka ma 10 lat. Jest uczenicą szkoły spe-
ejalnej dla niedorozwiniętych umysłowo. · ·

31 stycznia wracają dziec~ ze. św~::1dectwami. _I za~owo­
leniem dają wyraz' pozytywnej reakcji .psychosocjalnej. Ale
radość Ireny , Szczurkówny jest symptomatem upośledzę­
nia,

Por a cl zis z W ac e k zatrzymuje nmie. Wita się ze mną..
Jest szczery, śmiały, prosty. Zna m~ie _o~ w~zo~aj, _i już :
znamy się dobrze. Wacek chce opowie_dziec o [akiemś zda­
rzeniu. Stało się to wczoraj popołudmu. Słucha~..Rzeczy­
wiście wypadek ważny. Poszedł Wacek ~o sklep1ku (matka.
go posłała). , Miał zapłacić 27 groszy. Daje złotówkę - pa-

'
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trzy - reszty.· dostał tylko 23 grosze: ,,Proszę panią,
powiada - ja dałem złotówkę, więc· mnie się •należy· pół
złotego i 23 grosze - razem 73 grosze". A sklepikarka
uparła. się: ,,Mówi ~ pół złotego dałeś", ,,A ja, .. ". I W a­
cek Por a cl zis z opowiada, jak do domu wrócił, a później
do policjanta poszedł (o, Wacek zna życie!),· i, z poli­
cjantem poszli db sklepiku .i dostał 73 grosze. Wacka oszu­
kać nie można! Gdyby miał- zapłacić ,12 grosze,• dostałby
58 "groszy reszty... ,

Dziwne, co roztropny i doświadczony Por a· cl zis z ro­
bi w szkole dla niedorozwiniętych, umysłowo? · Ilczy się
czytać! Już cztery lata chodzi.. do drugiej klasy, bardzo
panią prosi, żeby go nauczyła, Przecież inue dzieci .na­
uczyła... 'Gdy siedzi nad książką,' podnosi palcami' powieki.
Książka jest zamknięta. Aleksja...

·Aleksja,. agrafia, drgawki epileptyczne, porażenia. rni­
krocefalja, karłowatość, wychudzenie, seplenienie, jąkaniu
się, niemota, echolalia, afazja; ataksja, luki· pamięci;' kłam­
.stwo patologiczne; płacz i śmiech przymusowy.C> a przed­
tem: syfilis, alkohol, morał insanity, nędza...

Ai1dzia Zabłocka, ,Frania Wicherówna i jeszcze. kilka
dziewczynek, dzieci Bałut,') są zajęte zabawą iluzyjną.

·_ Gdzie mieszkasz?
.....:... Na Piotrkowskiej.
- A ja na Andrzeja.
- A .rny mamy 3 pokoje z kuchnią! - dziewczynki

wybuchają śmiechem.
Po chwili mówi Andzia: ',,A, ja: pójdę do sarny n a­

r j u m"...
- Do samy n ar jum pójdziesz? ,,Munsztuki" będziesz

.zbierać!... .
Dziewczynki śmieją się; popierają- Franię.

, - Chciałabyś pójść do seminarjum?
- Z .tej szkoły, proszę pana, się nie idzie· do scmi-,

narjum. . • . .
- To jest szkoła głupkowata.... · ·
- Córka· mojej cioci chodzi co seminarium. Ciocia

mówi, że to · jest szkoła nierozwinięta.
- Mnieby pani przyjęła do szkoły powszechnej. 'I'ylko

pan kierownik nie przyjmie ... · ,
.. - Taka szkoła!? W powszechnej to się musi lekcje
robić, a tu jak się zrobi, to dobrze, jak się nie zrobłi,
to też dobrze... . 1Marysia chce zostać krawcową, Frania „pójdzie na mo­
dystkę", Andzia? ... Nie wie. Andzia już chodzi do teatru
na przedstawienia dla dorosłych.

1) DŹieci bałuckie,' które chodzą do szkół normalnych, to chyba
dzieci cudowne ·1 ••.. (Bałuty - rrzedmieście Łodzi P. R.).

\
I

, I
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D:'ieci,, któ~·e nie ma·, 1 . . . : . . ..

i upośledzone. 'l'worz" t, J ·~ c ztecięctwa. Niedorozwiniąta
. . . . "" ragizm w różnych . . h o·che', nieśmiała, obojętne d . . , '.-.. )HZeJawac . 1-

wy iunvch dzieci· S" cl.la 'n· z1,iec(,d Ob_a,,,ia.Ją ·się ruchu.: Zaba-
. · • · .; • - '1'. • · 1c 1 w1 owisk · · p t . b · ·szenia.. Niechętnie w 1 1 - .. nem, a; rzą ez wzru-
rozi1ia.wiają ze . sobą. ~_1oc zą z ławek podczas pauz. Nie
PawliE oci'zv~ra się' "t 111~e zlawsze ~d1:0wiaclają na pytania,· .; Y \_•o c o matki 1 do n · · 1-1 · Npytania obcych osób . . • a.uczycie n. a ..
Si.:, . d·. , ie_aguJe wzmoieniem t i c u· nerwowego,r-a.c,one ziecięctwo r st.r,acone 1waw l . , . , ;
zuinteresowań dla życia. Peryf.erje·... ', o ( o \OZWOJU. Brak
· - ·. 'l';1·agizm Andzi. Zabłockiej tkwi w niej Nie może co
z .nikim • padzie. lić. Wielki l}laii żvciowv 1· · 1· ł · · , 0·· i'·.. i 1 · , 'J J szwa „me1ozw1-
J1J~ .,1. • 1.nc zia przetwa.1~za swój konflikt w ironję żarty

śmiech. · · '
Inne dzieci przyz1iają się do swe] wielkiej . troski: .
--- Proszę pana, czi, ja n:?-m dobre myśli w głowie?
-- Proszę pana, czy ja poJdę do szkoły powszechnej?

k iedy? do której klasy? • _
1 Szciególni~ · nie(~i~rpliwa jest Hela. Hela jąka- się ·po­

i womie. Opowiada 1111, że do 7-go roku życia nie· 'mówiła·.
O1;owtad:a _o. cl01!1u, o szkole, o doktorze, który, ją· uczył
Ol10 \\ 'IC. SuueJe Się, b_o pa1_1 doktór nigdy nie pamiętał,· jak
011.1 . s1(: llazywa. Miał niedobrą 'pamięć. Hela, sądzi, że

. wk ró: L't\ będzie }iobrze mówiła, · Sama -też •się stara: mówi
wolno. ,Już w przyszłym roku chce chodzić do powszechnej
szkolv. Hela· ma 13 lat i jest w 2-giej klasie.".

%clarza, się, że dzieci rzeczywiście wracają do - normal­
nych szkól.

Dzieci o przedłużcnem dziecięctwie. Radosne, ruchliwe.
Biją sic;. Bawią się, Dziewczynki ta11cz,\. To są ·te dzieci,
któr·a produkują poprawny gwar szkolny. Dzięki im szkoła
specjaln,L niczem żewnętrznie się 'nie"różni od szkoły nor-

. i11alnej. Są to dzieci 11ied-orozwii1ięte i nieuświacrpmione.
Mają przewai11ie dobre samopoczucie. Dokllcza im głów_ni,e
,głód. '110 masa perj,feryj szkolnych. · · ·

Nauczycieika pyta się l~qle{r;o dzieci: ·,,Kto jest spryt­
lli_ejszy- - ty, twój tatuś, twój starszy brat,. pan k!er?:wnik_?" .
.Okazuje się, że dzieci UW§Lżają · za; sprytnych, siebie.· Więc
))1'7,t\r.ież to innn dziecięctwo. ,· . ·

Historju dow,olnego, nied~Fozwinięt.e~o życia. ~est dziec­
kiem ślt)bnem. 'Nvchowuje ·się• li rodz1cow. -,Rodzmą składa
się z G-ciu osób. :foodzice ,nie za\.\óbkują; .żyją... z pożyczki
od. ludzi. Wychowałq się w' mi:ś?ie: bl'ia~ wolny spę~za na

· podwórku. Mieszkają ,,, jedneJ _izbie ? J~dn:m okrue. Sy­
pia z ,1.nat:ką, spok•ojnie, -10 godzm. Odzyw1an1e marne, dwa
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razy dziennie. Rodzice .nie czy.tają i nie piszą, y,yciem po­
litycznem kraju , się .nie interesują, -w„ życiu publiozuem
udziału nie biorą, . do, stowarzyszeń społecznych uje 1,a­
leżą. Stosunek do dziecka łagodny. Ojciec pije czasami.
Ojciec chory na płuca. Dziecko czysto odziane. Po zbadaniu
testami Stanfordskiego uniwersytetu zostało, odesłane do

- szkoły specjalnej. ·

'Dffilty ! Dzie~lrn myśli, że to jest zabawa, a to jest
selekcja. Młodsze dzieci. są zadowoloue ze zmiany. · Pani
dobra, nauka łatwa, dużo się bawią... Zmiany w postawie
życiowej dziecka są rzeczywiście _duże. I o n e „dochodzą
do świadomości _sił swoich".. Czasami zaczynają -czytać i pi­
sać i bez szczególnych trudności, chociaż w szkole pow­
szeclmej były bierne i niedołężne. Co jest .przyczyną prze­
tniany? Inny zespół dzieci, osobowość nauczyciela, meto­
da? Prawdopodobnie wszystko razem·.. ·

Selekcja napotyka 11a różne trudności. Kr a {cz a k. iw-
. przykład. Chodzi do 4 \ klasy szkoły powszechnej .. Przed­
tem uczył się dobrze. Od pewnego czasu siedzi nieruchomo
i cicho, nie uważa, nie reaguje na szkolne podniety. Chłop­
com opowiada, że ma oderwane serce. N au ezy ciel stracił
kontakt :Z.Krajczakiem. Wspomina mu kiedyś o innej, do­
brej szkole (specjalnej). Krajczak zrywa się z miejsca
i krzyczy; ,,D? wariatów ja nie pójdę". ·

Rytm pracy szkolnej, , jej sens, jej cel. 'riik trudno
je wyznaczyć, trudno przewidywać. Nauczycielka jest zmar­
twiona. Na ostatniej pogadance uzyskała taką syntezę dłu­
giej, poglądowej, twórczej . nauki: okazało się, że len robią
z koszuli, a koszulę s7iyją z barana. Przy tern uparł się
Piotruś, a• dzieci zgodziły się na to z jakąś dziwną saty-:
sfakcją. Widziałem 5_0 rysunków Piotrusia, Na każdym:
na lewo czerwony domek, na prawq drzewo... Ale·· inne
dzieci rysują bardzo pięknie. · , ,

Patrzę w oblicze klasy. Oczy, które żyją, patrzą, cze­
kają, dziwią się. Między niemi jeden nieruchomy zez. Na
jednej twarzy. naiwnej epicantus. Dwie, trzy ·główki mon­
goloidalne. Mali, niewspółcześni/ ludzie. Dzieci ludzkie róż­
nych epok?, Pochylone nad kawałeczkami plasteliny, prze­
żywają radość twórczą. Bardzo czynny jest Fredek. Klepie
małą grudkę, ugniata ją, jego ruchy są szybkie, gorliwe.
Porusza też nogami · i głową; ogląda pracę innych dzieci .

. Przed nim leży wciąż bezkształtna masa plasteliny, W ci-. ,
szę wpada nosowy głos Jadzi, .której dano życie, a nie
dano podniebienia. Janek Bryś staje, nagle. On, nie może
teraz siedzieć:' ,,nerwy mu latają". Ludwik jest blady, przy­
gnębiony. Podczas pauzy przyjdzie · do pani i powie jej
cicho, że dostał uroku, że koła jakieś chodzą mu_ przed
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.oczarai. Fuks [est też blad . . . . .
mogą__ dobre sugest·e N. Y 1. smutny. _Ale .Jemu_ me po­
Będzie jadł i sap Jł.' a pauzie -dostanie bułkę 1 mleko.a ...

. Czasa:mi,jasiia fala , • h
glowami dzieci. . sm1~c u przechodzi między 'jasnerni

Na peryferjach zdob 'Wa s· . . . .
. czenie. Szercik'a' ·skal:,_ · \. , · lę bogate szkolne d oświad-
pa trzeć ·1· wiele z a ZJP': isk szko1nych. Ale tr11,eba dobrze·.· , . · ·" rozurn1ec aby ,odk. · . b' . . ,wychowania J3o pok·a· . . '. . . ryc w so ~e prawo do· zywao prvmusa t ł •t·I ·]·a<.; na idjntów t - • · . 1:' .J - · - ,o P Y • ue, narze-
' · ~., .. · . ·. · --:- 0 memoralno. A· -to się zdarza.. ,

I I zesuwa3ą się tu międ d • , . .
naucz cielski~. . . ~, , zy ~Ie~mL prawdz1_w~ po_stacie.. ·, t "'!.: .· h ..T? te, lcto1~ chcą _1 muszą poJąc tajemni-
c.z,;1. 1 esc 1c zvcia Bo życie to · t 1· J t · · · -·. . .." . .- . , _ ,_. Jes. a< em 1 Jest życiem
,,~·I.)'.slę,_,.ze dzieci moje głębiej· odczuwają, głębiej przeiy'.
"a.1~t, mz ~Złe~! normalne. One.~ą I:iedorozwinlęte ·umysłmvo,ti~ ,_J~st_ oczywiste, al~ one. ma.11:1. mny subtelny zmysł, ja­
]'-•\~ u~tu:cJę; ~~s, co uu ·zastępuje :vady· rozumu: Doprawdy
0t,;. wyczuwają n~wet c1rob11~ z1111a11y. mojego .nastroju" ...
'I~k _mow1_ na-uczyc~elka, rozko_Jarz~nej i\farji Mil-ej. I głosem
rnądr ym 1 me!odyJnym czym próbę uspołecznienia osobo­
wosci: ,,Jfarysm rozdaj dzieciom ołówki i kredki!" ...

Recenzje.
. '

. Władysław Tafarhicwicz~ Historja Iilozofjt, 2 tomy. - L\\ÓW
Ossolineum 1931.

Książka, którą. mamy przed sobą, jest zjawiskiem nie­
zwykłem. Pośpieszam dodać: niepospolitem nie tylko u nas.
Bo u nas komp letnia historja · f'ilozof'ji jest wydarzeniem
już przez to samo, że opracowania całości dotąd ·nie rn.ie­
liśmy. Wszystko, co posiadaliśmy, t-o fragmenty, bezsprzecz- .
nie często cenne, ale· z-awsze tylfoo iiłamki; że. "'yanienię
Pa w lic kiego· nieskończoną filozofję grecką, napisaną
z dużą erudycją,. Twardo ws k ie-go skromny, ale jasny,
zwięzły i niepozbawiony uroku zarys: średniowiecznej filo­
zofji, _Heinrich a interesującą, oryginalni-e i swoiście ujętą
i dobrze (zwłasznza w tomie I.) przemy~laną star-ożytną
i średniowieczną; nie niótviąc ,o monografrnznyeh studjach
nad - pewnemi ,epolrnmi lub autor.ami. .

Gdy przeglądam •,v myśli 'zn_~n~ mi . anal-~g~cz1ieT_dzieła ·
Iiarod.ów o długiej i żywej tr~dycp f1!ozof1c~n~J, .1ak N!em?y,
i zestaw~arn .z ich opraeowarnam1 _dzie~o p _ro L_ Tatar k 1 e­
wi'C z a stwierdzam siID.C ira et stud10, ze me tylko wy­
tr~ymuij,e · ono · dobrze · porównanie·.~ ·wieloma· najleps~~mi
z nich, ale je może na.wet przewyzsza, prz,edewszystluem
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swoją wyraźną, odrębną J'izjogn:onij~, która w rzeczach' Jilo-
zofieznych jest decydująca. . . . ,

Histęrje Iilozofji należą ~zwykle do Jednego_ '.' -d_woch
typów: albo ·są historjami ·f_ilozofów, albo d7:1~Janu :r,_a­
ga dnie 11. Pierwsze są to naprawdę z reguły 111:lleJ lub WJQ·
cej udatne kroniki, doksografje, przeładowane n~e_raz w pr_zc­
raźającej. mierze streszczeniami szczcgólowem1 wszelkich
możliwych poglądów: ..Mechanicznie uszeregowane są tu
systemy koło systemów, a raczej mniemania i 'przekonania
o wszelkich sprawa cli," różnorodne, rozbieżne, w nieprzej­
rzanej zda się mnogości. To co dla filozofa najbardziej cha:
rakterystyczne, jego oryginalna postawa wobec świata,

-bez wzg·lędu na wszelkie nieuniknione wpływy „otoczenia."
(epoki, historji) je cl n or a z o w a w ostatecznym wyrazie,
nosząca zawsze piętno twórczego wysiłku osobistego· i .dla­
tego zawsze otwierająca mniej lub bardziej rozlegle, n owe
perspektywy'<-, wszystko to ginie pod duszącym balastem
drobiazgów niescalonych, których. suma nie pozwala· nawet
przeczuć całość pierwotnej, stworzonej 'trudem zawsze ca-

- lego· życia filozofa, wyrosłej z niepokojów i namiętności jego
niepodzielnej osobowości. (Monografje Ku n o Fischer a
stanowią tu chlubny wyjątek). A w niernniejszej micrze. za­
traca sic to, <"O znów dla historji lilozof'ji jest najistotniejszą
rzeczą; a mianowicie ciąg: ł ość. I \V i n cl e I b a u cl słusznie
i nie bez iroriji mówi o takiej hisrorji, porównując ją z hi­
storją ludzi, noszących imię „Paweł" ...

Z drugiej strony dzieje zagadnień, choć są nieraz do­
skonalszą 'rcnną historjograrji, przedstawiają to. niebezpie­
czeństwo, że historię filozofji usiłują ukazać jako ewolucję
czysto logiczną, prostolinijne rozwijanie jakiejś jednej my­
śli, jakby realizację .Heglowskiego pomysłu, że systemy filo­
zoficzne występują \V tym samym porządku, co kategorie
logiki (byt.: stawanie się, istnienie ·itd.). Tymczasem najści­
ślejsza nawet z nauk empirycznych, Iizyka, nie rozwijała
się po najkrótszej drodze logicznego -wysnuwania ; . prze­
ciwnie, bezdrożami.. okólnemi drogami, okrążając i nawraca­
[ąe, s~y idee i historyk dopiero z niemałym trudem z tego
obrazu stopniowego narastania 'myśli tworzy skrót perspek­
tywiczny, uproszczony i przejrzysty, w stosunku jednak do
tych kołowań i zmagań niedoskonałej zawsze myśli -Iudz­
kiej bądź cobądź wypac~ony. Bo przecież nie o pckrewień­
stwo logicr.ne, le.cz :raczej o. psychologiczno-historyczne, cho­
dzi, nie w sensie sprowadzenia· nowej w system'ie ,uważanym
treści do sumy tego, co dało „otoczenie'·,· aie w ·znaczeniu
zrozumienia, na tle ciągłości, nowego osobistego· .wyrazu
twórczości. O ile .zatem pierwszego typu historje nie doce­
niają. związkumyśli pokolei1, w- drugich.ważki:wpły,,y epoki,
a przedewszystkiem rozstrzygająca rola osobowości .schodzi
na J)lan ąrugi. , , ' '



3i5.
H· ;dziele prof 'l'atarl· • · .· ·

grzesząc -jednostr~nn~ś . '1~½~cza P~wieclzieć można, że nie
bów ·11isania, szc"ęs;i1· ?Ią 1 łędami żadnego z tych sposo-' , ,, wie wyzysk · , · 1 t . .J'ilozofowie1JrÓJ·'I'at .. 1 • . ' .. l_JJe za e Y obu. vV Istocie

_. <· a1 newrcza Z"J" G] b • ,te biograficzne króciutl'" ,. '". ,,. · c Y Y wyciac same tylko-,v cźytanke cóżb t ~e prawię zawsze, zarysy i -zestawić
tor ;lic gl~~lzi.' nYe o „ rła za kapitatna galerja! Bo Au-
t. 1 . ? P1 zelaclowuJe swoich szkiców portre­.owyc t meznosnym cięż. . . . 1 . . ,
l _, ··] . . . . . . z'.u ern c at, ogramcza się cło J.ednejC W OC 1, -1 W pai U poc1ao·111ęc·, j ·, ] , . ,.

I. l l \ _ 1· ·0 rac 1 piora creśli pyszne svlwetk iyc 1 cuc o,vnyc I ory· o-·n 1· b . , • '• . ,,1 ... 1.
01 a ow, adaczy 1 poetow uczonych1 lll.)·S icie 1 a zawsze żyw ..1 .1 1 .· . .' . ·

· ·,.,,. · ! , , · l'JC I UCZ!. ,Jakgclyby me zadawal-
]llil/•l_" ~ię .J~sz?ze t_c1~1, Autor dołącza gdzie· tylko może ich
J>OI L1 et.) (dał ich 1 ekordow·• hczbę ,121) t. r. · · ·,. . . , . . • , , , _ ± • , 1.a nie -oceruając,
ze n1_c muzna zbyt wiele uczvnić ·clla, uplastycz ·. · · ·. . . . . , . 'J , ,nienia 1 ozv-
~rien~~-- JJ~-staci, I~ t~re w kolei wiel~ó,y. zostały w naszej ima­
c,rn.~ c~i. ~zę~to_ juz tylko p1_1stmm. imionami. I , wystarczy
J>Ol 0\11~'.w piękną, poważną 1 .skupioną, pełną głębokiej za­
.dui u.) "'~owę M~rka AureJJusza z pogodnem, nieco sarkastv­
czrne us1111ecl_1m_ętem obliczem „oświeconego". lekarza-mater­
Ja_l1sty La_rnett.r1e'go, al?Y UJJrzytomnić sobie znaczenie tvch
w1zcn1nkow dla spotęgowa}1ia ekspresji samych cloktiyn .

.c\~e. przejd!,my cło a 1· c lri tektonik i dzieła. Dla autora
Cal os e JSt;lleJe__ z,:l\V~'.'e J?I"Zecl ezqściami. To też chara.ktery­
'."U]_e. 11;1p1·zod .. ,,hloz?fJę 1 jej clzia.ly", ,,filoz.ofję em:opejską
1 Je.i ok~·esy '. zamm przechodzi do filozofji staro~ytnej.
I w oclmesie1;1rn do każdego okresu, do każdej epoki tę
sarną płodną -1 głęboko sluszn1t stosuje zasadę. śmiałym rz11°
tern oka wycina z przeslrzeni wieków epokę daną; obryso­
wuje ją ostro _i c;hafakter,yzuje z reguły świetnie. Te te;i;
epok i te ta,k;i;e ;i;yją i ;i;yją tak, ;i;e nie• możemy nie dostrzec.
iż właśnie· l'ilozol'ja jest ich treścią, ich uajwyższy7n wysil­
kie1n, najpełniejszym wyrazem i pra.wclziwern sumieniem.
A tosamo dotyczy: traktowania samych „szkól" i po::;zczegól­
nyelt doktryn. Konterfekty pisane filozofów ·popn:edzo11e
są ustępem o „I~oprzeclnikach"; w ten sposób ukazuje się

• nić_ eiąglości, odslaJ1ia · się powinowa,chvo,.od którego tła tem
silnie:i. odcina się potem to, co jest u uważanego myśliciela
pierwiastkowe. Pen da II t cło „Poprzecl11ików" · stanowią --- .
..wnlvwy" wywairte ua myślicieli · 11astęJJnych, na epoki
,·:za.sem . bardzo odległe; ścieranie się nowej doktryny z o­
pozycją;· walka o utrwalenie s_ię, zmienne· systemu koleje;
1_1ieunilrnione przeobrażenia. · PomLędzy_ introd~kc~l}, -~zkic_u:
jącą eJrnkęi potem ·całą szkołę, wrcs'.'cie os?b1stosc filozofa,
a perspekt.ywą · jego naukowych. odclzrały_wan, spoczyw_a wre:
szcie doktryna san1a. · I tu znowu zabłysnąt talent: :p1sar?k1.
Autora,; świetna· kompozycja, rozczlonowame · całosc1, ktore
czyni' najcięiszy system przejrzystym, dla czytcln!lrn, ~rozu-
1qiały:m i przyswajalnym _.:_ to są _wa1ory tych_ 1~1ep_orowna­
nych . wykładów o samych filozofpch. Ilekroc sobie przy-
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pomnę kolegów matematyków, fizyków, przyrodników, któ­
rzy przygotowu'[ąo się w okresie jeszcze przedwojennym du
rygorozów pobocznych z filozofji, nie przesiali wymyślać na
filozofję, oczywiście za f'ilozotję grecką podaną im przez
„małego Zellera" i za nowożytną, którą czerpali z jakiegoś
.sk rótu Falckenberga, daremnie siląc się przebrnąć - jak
mówili - przez „nieprzytomne brcdnievrumautyków niemiec-.
kich, pr;,;yznaję im zawsze słuszność i współczuję dziś ·jes;,;-

. cze. \V istocie filozofja "' ich oczach musiała być n iB ma­
hun, ale pessimum necessarium. Wynieśli z uniwersytetu
.awersję do filozofji (i filozofów) pokutującą w nich jeszcze
-do -dziś, ;.Szkoła" pytagorejska, a raczej ten dziwny zwiaxek
uczonych, mistyków, żyjących według reguł rygorystycznej
etyki. g-ł_ęboko religijnych, był dla -mnie wówczas i do nie­
dawna. jeszcze również księgą zamkniętą siedmioma piecze­
ciami.

· vV książce p. Tatarkiewicza takich okresów, epok, szkól,
któreby dla inteligentnego czytelnika stanowiły gąszcz nie­
przebyty', budziły ·w nim grozę lub odrazę, zamiast go pory­
wać, czarować, a przynajmniej podniecać zainteresowanie
i przykuwać, mam wrażenie - niema. Autor nie żałował
trudu, żeby rozwinąwszy systemy i doktryny całego okresu,
według przyjętego przez się planu, raz jeszcze ukazać czy­
teluikowi całość. Ten cel spełniają znakomite „Zestawienia".
Są tani skoncentrowane zasadnicze zagadnienia, pogrupowa­
ne i jak zawsze tworzące pewien ład, są wysunięte pudsta-

, wowe pojęcia, jeśt trochę chronologji, a wreszcie ·,,kwestjc
sporne". Nie potrzeba· szeroko się rozwodzić nad tern, jak
niezmierną usługę oddaje Autor niespecjaliście, wskazując,
gdzie się kończy wiedza pewna, 'a zaczyna pole domysłów,
spraw nierozsądzonych jeszcze. że autorowi zależało na od­
dzieleniu tych dziedzin, dowodzi tylko subtelnego po c 7, u-
c 1 a· o b j e k ty w i z m u, 'któremu zresztą. daje świadectwo
zwłaszcza swciem stanowiskiem względem metafizyki. P. 'I'a­
tar-kiewicz, o ile rrii 'wiadomo, wyszedł ze ~Żkoły neokantow­
skiej. Niemniej jednak 'nie przysięgał :widać na· słowa m'i- ·
strzów; zachował bowiem wrażliwość za najdelikatniejsze
w d7,ie,iach filozol'ji 7,agadnienia; zdaje sobie sprawę, ;i;e one
to stanowią konstrukcyjną stronę ewolucji i'ilowfji,, ,,maksy-

- rnalizm" - w przeciwieństwie do „minimalizmu" ws7,eJkich
tendencyj pozytywistycznych, krytyc7,nych, ·negatywnych
etc., z prawdziwą bezstronnością ukazuje· zmagania się prą-
dów maksyrn.alistycznych z „trzeźwą" opozycją. ·

·A teraz z obowiązków recenzenta trzeba wytoczyć _,,r,a­
rzuty". Na część ich sam Autor odpowiedział w ,,posłow,iu",
wytrącając niejednemu „wpływologowi" najlepszą brori-z i'ę­
ki ! Chciałem sam napisać o nieco przykrótkiem potr·aktowa­
lliu wieku XIX., _ale i w tein mnie Autor ubiegh - Zdaj-e sobie
:sprawę, t.e to ucz.ynił, co więcej wie dobrze, d 1 a c'z e g _o tak

I
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1
· uczynił a. to je t · ,. • - · · ,..· · 1;..' .. , . ~ ogi omi_ue wiele. Nie uiożemy go winić o. to,
ze dcru_Jąc.SH, Wszędzie trafną zasad". selck cji w któreJ.r,awszc JJl'ZeJa · ·,· - .. , "' • '. ,.. _ ... _ · wia tilę.moment, twórczy, takie wybrał .propor-
c,1_c,_ •~ n~~ m~e; cl(OCia_ż. żałujemy, że niejedno zjawisko do­
rnoslc__ te!='o s_tulec1a .me: znala~ło pełnego wyrazu. ·wydaje
nam_ się. Jednak .rzeczą 111ebezprecz11ą _ i niepożądana, posługi­
wa1~1e 8_

1ę,, _lJ.l'7'.Y ujruowaniu dokn-yn starożytnych, termir~o­
logJ,.ą .:l.t~zą _ 1 _ws1~okz~sn~m1 ~po~obam~ interpretacji tez.
1uy~J1.ue!'. antycznych. Taloe pojęcia, jak „realrstyczn.e sta­ll_?" isk o Demokryta, J?ostrzeżenia jako „stany umysłu",
:,:,mbJekt,yw1st~cz1_w t~ona postrzeżeń", to są nasze .kategor­
/~.' wmyslanc I w_mterp:·etowywane.w poglądy Starożytnych.Llloch przykładów moznaby przytoczyo wiele. 'I'kwi w tern
zarowno dla nauc~yciela, o ile nie posiada zdobytej samo­
dzielną :~· za~resre_ l'!loz.ofji pracą dostatecznie wysokiej
k:ultm·y_ Ii lozof'iuznoj, Jak (tern więcej) dla słuchacza przy-.
gotown,Jącego się ~!o -egzaminu, niebezpieczeństwo stracenia
11 oczu __ zasadniezag« zadania historji, wypaczenia obrazu
ewolucji, procesu różniczkowania się i kształtowania zagad­
nicń i ich rozwiązali; Skoro bowiem wszystkie nasze· kwestje
i nastawienia istnieją w dzisiejszej formie i ujęciu [użw sta­
rożytności, czy można jeszcze z sensem mówić o · rozwoju.
pytań współczesnych? I jeszcze jedno; rzecz z pozoru dro­
bna, a przecież niemałej naprawdę wagi. Mojem ·zdaniem,
niema, filozofji praktycznej. Każda filozofja [est z natury
swej, z samej swej p Ostaw y zasadniczej, teoretyczna, jak
każda „czysta" tj. niestosowana nauka i bodaj to jest najbliż­
sze jej z nauką powinowactwo. Bo nawet wtedy, gdy chodzi,
jak w etyce, o zasady naszego zachowania się wobec
ludzi, względem społeczności węższej lub szerszej, :v której
żyjemy, o ustosunkowanie się wogóle do wszelkiego 'porzad­
k.u i p o n ad i n cl y wid u a ln ego, albo zasady pewne uwa­
żamy za normy najwyższe, z których wyprowadzamy cele,

. reguły i postulaty szczegółowe, a na to trzeba zawsze teorii,
albo też zasady te uważamy za niewystarczające, za wyma­
gające uzasadnienia tj. odwołujemy się cło bardziej el~men­
tarnych i pierwotnych zasacl, ..a zatem -zn9_w teoretyzuJem1.
Chodzi nie tylko .o to, że ten utarty podział ~am przez s1~
nie jest usprawiedliwio1'.y, lecz i ~ ,te\ żeb~..me w~wo~y".'a~
mętnego przeświadczema, ,ż;e. częsc t1~ozofJ1 ,:s~uzy zycm
i t.a jest pożyteczna; a częsc Jest mmeJ wartosc10wą, bo o~
:i.ycia: ocl.crwaną „spel~uh~cją". Młodz~eż,, ~~uchacz~ _uczelm
ale i samoucy, dla ktoryą1 wszak dz1~~0 Jest w ;i:n_env:s7'.rm _
rzędzie przeznaczone, powmna. ze· studJo'.v nad dzreJam1 hl_~­
zofji ·wynieść głębokie prze~onan~_e, że„me na-_,,praktycznos-
ci" polega wzniosła słu~ba, Jaką fllozofJa pe~n~- . . ,. ..

Ale czemże są te 1 tym podobne uwagi 1 zasti ze~en~a,
jakie zapewne jeszcze podnieść~y mo~na, wobec wy~1emo­
nych pierwszorzędnych zalet p1sarsk1ch, kompozycy Jnych,
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Iiterackich, ·i naukowych dzieła p. 'I'atarkiewiczat Wobec
pełnego smaku i_ prostoty języka, wobec 'gruntownego, su­
miennego i bezstronnego zestawienia bibljografji na: końcu
każdego rozdziału, zwłaszcza, b:iJ:i.ljagrafji polskiej, W. której
nie brak nawet drobnych arf,:ykuió'Y· rózsianych po czasopi-
smach aż po rok 1930! . .

Możemy być dumni z tej książki i szczęśliwi; że w tych
smutnych czasach, gdy z najmniej powołanych stron, żąda­
[ących 0d filozofów - zresztą ,v zasadzie słusznie ~--- .,;1!3gi­
tymacji" posiadania wiedzy specjalnej, ale nie umiejących;
się nawzajem wylegitymować głębszą· kulturą filozoficzną,
padają słowa. łatwej i powierzchownej, ale niemniej \v od­
działywaniu na mało krytyczną młodzież szkodliwej krytyki;
kiedy nawet z jednej z katedr dal się słyszeć nieprzytomny
frazes o .· potrzebie przekreślenia całego dotychczasowego
dorobku filozofji (zdaje się gwoli logiki rnatematyczuejv? !),
że w takich - .powtarzam -- czasach ·kryzysów' i załamań
się-wielu wartości ukazała się praca, wskrzeszająca, w spo­
sób naprawdę przez swą- wytworną prostotę i naukową ce­
lowość piękny, tradycje tego, co ludzkość zbiorowym, naj­
.szlachetniejszym wysiłkiem stworzyła najcenniejszego.

rj.
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i zestawić ;, nich specjalną bibljotcczkę dla użytku szkól żońsldolr i sto-
warz. kobiecych.

Skład glówny wydawnictwa__: Warszawa. Plac Trzech Krzyży 8.
,,Dom Książki Polskiej"... · , . . . ,

, Krak. Kolo „Służby ObY'Y·" gromadzi materjaly do zyciorysow
zasłużonych kobiet i udziela wyj'aśniefl .w sprawie bibljoteczek. Adres..
Aleja Słowuckiego 23, Helena Witfi:owsfi:a .

. I

Przygotowanie najmłodsZy~h do pracy społecznej.
Najtrudniejszą rzeczą· dla. impulsywnej natury Polaka jest wysile~

' • , · · ·. · . le i nie dający rozgłosu. Jczelitrwaty nie wyma"aJący potiWIQcema, a _, . -
l · · t • · · 1 1 ° l t· 1;11 dolączvmy bra -k wychowa ma spokcz110-gospo-c o ·cJ cec iy c mra, ,o_ •, 'J . . . • • _ • • • . , , .

' · · · • · · . ·. dln"ie dz1es1ątk1 lat "•o\\cza.s z1oz,1m1cmydarczcgo, zaniedbar(eg:o p1 zez o ' '
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znuczeuie każdej inicjatywy, skierowującej umysł młodzieży szkolne]
na zaµ-adnicnia natury społeczno-gospodarczej. ' ··

Sprawa jest, zasadniczo biorąc, trudna. Przedewszystkicm '\Jówinm
należy wybrać temat, który niewątpliwie jest związany z ·p.omnaż:rnie.m
gospodarstwa narodowego, i który rówuocześnie posiada· bczpośi-,•dnie
znaczenie społeczne, dajmy na to dla zdrowiu ludności. Ponadto nałoży
ułatwi~ pedagogom ich pracę, dostarczając · po.trzqti1jego pelur-go. lecz,
przystępnie opracowanego materjalu. Wreszcie po;b;,taje kwestja włu­
ściwego zainteresowania młodzieży i. iiadania cale] akcji cech' powszech­
ności, w celu uzyskania pożądanych 'wynikó,v petltigc\giczn'yclL

Wybitnie szczęśliwy' pomysł miało ~itH'Q. Propagandy $pożycia
Cukru, urządzając w roku .zeszłym konkurs na pogadankę o cukrze,
a w roku bieżącym konkurs na ćwiczenia dlu dzieci szkół powszt-chnvch
na ten sam temat.

. Z punktu widzenia. gospodnrczego sprawa cukru dla naszego -bilnnsu
handlowego i dla produkcji rolniczej znajduje się poza ws)e lką dyskusją:
z punktu widzenia społecznego nie ulega wątpliwości, że zwiększcuic
spożycin cukru przyczyniłoby. się do poprawy zdrowotności: it wreszcie
temat ten jest dostępny dla młodzieży i może wywolac zupclni« -pra.k­
tyczne zainteresowanie. Stąd wniosek, że temat cukrowy moż» liye
wykorzystany dla celów pedagogicznych. Szczegóżlnic cennym w nowo­
ogloszonyrn konkursie warunkiem, który każdv nauczyciel może doskon.rle
dla celów jego rozpowszeclmiena wyzyskać, jest przyznanie pewno]
nagróciy każdemu z ucaestników. Możność otrzymania. a następnie po­
si.tdania plakatu do wpisywania rozk łndu .lekcyj stanowić lic:dzie rodzn]
wspólnej oznaki „armji cukrowej". Odpowiednie wyzyskanie tego momentu
wpłynęłoby na' trwałość propagandy, stworzyłoby ów codzivnuy wysiłek,
którego jednym tylko z przejawów będzie ćwiczenie o cukrze. Należy
przypuszczać, że inicjatywa nauczycielstwa potrafi- wykrzesać z owego
konkursu wartości pedagogiczne, które w nim się kryh i których -żadna
propaganda, oczywiście, wysunąć na pierwszy plan nie potrnfi,

Prenumerata roczna 10·- 2!.
Dla człon. Zw. P.N.S.P. s·- zł.
Cena oddzielnego zeszytu I ·50 ,;

Pó!rocrna 6'- zl.,

Nabyć można w Administracji ,;Ruchu
Pedagogicz'negó" w Kraleowie, Rynek

Główny L. 29, II. piętro..
lzwartalna ;;-50 zł,

Prenumerata roczna w Ameryce :, dol.

Ogłoszenia na okładce: cala strona 160 zł, pól strony 90 zł, ćwierć strony 50 zł. ·
'/8 strony 30 2!, 1/16 strony 17 2!; 3-krotnie o 50/o, e-hrotnte o 100/o, to-hrotnie

o 200/o taniej. Ogłoszenia w tekście o 50"/o drożej.

Wydawca ,v imieniu Związku Nauczycielsiwa Polskiego:
Władysław Sieńllo,

Redaktor odpowiedzialny:. Henryk:Si:hlenller,
Administracja: Kraków, Rynek Główny L.' 29. Telefon· Nr- 133-60.

Drukarnia. Gablankowskiego, Kraków Sławkowska 6, tel. 14465,,
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· Październik 193"1.Rok XVIII (XX).

O autorytecie nauczyciela.
(Dokończenie).

Zdolność nabywania wiedzy, czyli indywidualna pojem-
110~c umysłowa, pozostaje w związku z t. zw. inteligencja,
ogolną.. ,,J ~stto ogólne. uzdolnienie cz-łowicka cło świadomego
11a~taw1a,ma swego.myślenia na. nowe wymagania: jest ona
o~olną duchową zdolnością przystosowania· się do nowych
warunków i zadm'1 życiowych" (Stern) .. (W definicji tej
należy zaakcentować określeniu ,,śwfadome myślenie" i· ,,no­
we"). Autorytet inteligencji nici zawsze idzie w parze z auto­
rytetem wiedzy, bo pojemność umysłowa nie .jest identyczna
7. inteligencją, choć pozostaje z nią. w związku. Jak wynika
1/, powyższej definicji,, inteligencja jest irlentyezna z obrót­
nością i ruchliwością umysłową; z tern co vt codziennej rno-

. wie określamy jako „spryt" i „mądroś'ć". Otóż jak wiadomo
mądrość nie idzie w parze z wiedzą; rzeczy te bardzo łatwo .
i prędko· odróżniamy. Można posiadać bardzo .dużo wiedzy·
i. nie umieć z niej korzystać i używać jej cło rozwiązywania
'fagaclnię1'1 indywidualnych i socjalnych wysuwanycli' przez
życie, Jest to wtedy wiedza martwa, zcl,oby,vana głównie·
pamięcią, stanowiąca mechaniczny konglómerat ułożony nie­
jako ;,szufladkowo" w umyśle erudyty - wedle konwencjo-

. ualnie · w nauce przyjętej klasyfikacji, dyscyplin. Choć ten
rodzaj. wiedzy nie daje dużego pożytku społeczeństwu, to
'jednak mimo to jest wielce ceniony, posiadanie bowiem na­
wet tylko takiej wiedzy umóżnwia, jak wiadomo, zdobycie
nieraz bardzo wysokich stanowisk w społeczeństwie. Tak.
wielki .jeat autorytet wiedzy, że, mówiąc wulgarnie, jej po­
siadanie .zast(::puje ;1iekiecl;y brak przysłowiowej piątej klepki.

I

I·
I

j
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Mądrość więc nie idzie w parze i wiedzą; w jakim po­
zostaje ona stosunku z 'wartością moralną, czyli charakte­
rem człowieka? Wiadomo.. że wedle. Platona, Sokrates utoż­
samiał wiedzę, mądrość i dobroć. Wedle tego poglądu, czło­
wiek nie grzeszy, ale błądzi, nie jest zły, ale nieświadomy.
Na.jważniejszem więc zadaniem jest uświadomienie ludzi,
życie nas poucza na każdym kroku, że ten skrajnie -racjo­
nalistyczny pogląd na charakter i postępowanie człowieka jest
błędny. Już starożytni· Rzymianie mówili: .v id 'eo ·me Li or a
p ro bo q n e _tam en: d e ter i o r a s c quo r; szlachetne chęci
i chwalebne zamiary są częstsze, aniżeli chrześeijańskie czyny.
Jeżeli zapytamy współczesnych psychologów w tej sprawie, .
to i oni. nam powiedzą, że postępowanie człowieka zależy
nietylko od jego zdolności myślenia ale - i to przedewszyst­
kleru :-- od jego przyrodzonych skłonności i nabytych na­
wyków. Bardzo często wymawiamy dzisiaj określenia „spry­
ciarz", ,,kombinator", ,,mędra.la" z akcentem zawierającym
wyraźną aluzję do wątpliwej wartości moralnej określanej
osoby, na odwrót - bardzo często się słyszy o „dobrych
durniach". I to jest oczywista przesada. Bądź co bądź mu­
simy odróżnić osobno - autorytet· moralny, posiadają go
charaktery mocne i dobre . Mocny charakter posiada czło­
wiek, którego postępowanie wykazuje pewną (mniej więcej)
stałą wytyczną życiową (to co· psycholog Adler nazywa Le­
ibenslinie) or.~z wewnętrzną zgodność. Moralny jest taki
charakter tylko wtedy; gdy postępowanie jest socjalnie
pożyteczne i wynika· tylko z pobudek dyktowanych przez
własne sumienie. Słowem, autorytet moralny ma człowiek
duchowo zrównoważony; samodzielny i uspołeczniony.

Nie wymieniliśmy wszystkich autorytetów, a wymienio­
ne tylko całkiem ogólnie scharakteryzowaliśmy, bo spieszno
nam do autorytetu nauczyciela, o który nam wszak tutaj
głównie chodzi.'

A u to ryte t n a uczycie 1 a. Rozważmyż teraz bliżej
jakiego rodzaju jest specjalny autorytet nauczyciela. Zda­
wałoby się, że autorytet stopnia najniższego, t. j. czysto
fizyczna siła, niema żadnego znaczenia w pracy zawodowej
nauczyciela. Tak jednak nie jest. Wedle teorji biogenetycz­
nej człowiek przechodzi w swym rozwoju indywidualnym
najważniejsze etapy, odbyte dotąd przez rodzaj ludzki. Dzie­
ciakom w pewnym wieku imponuje brutalna siła fizyczna,
jak naszym jaskiniowym przodkom ongiś przed „potopem".
Wiadomo, jaką przeszkodą wobec dzieci najm1odszych jest
„cichy" temperament, słaby organ głosowy, kadi wzrost
albo wogóle ułomność cielesna szpecąca człowieka, 'I'oteż
rozporządzenia władz tyczące się kwalifikacyj do nauczania
w szkole powszechnej, wymieniają- szpetotę cielesną jako
wadę dyskwalifikującą kandydata na nauczyciela: Wobec
dzieci starszych brutalna siła fizyczna. schodzi na drugi plan

-
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-- ale zawszeć· to dl · ·. _ - a nauczvc1ela wygoda m1ec słusznywzrost t 'gł · · J " • ,_ , , · , os juz samym ~wym dźwiękiem nak azujący po-
słuch. Poza. tern__ Je~na~ lll~szczęśliwy jest pedagog, który
1~.a przew<l:dze f-izy~7,ne.1 _ 01'.ierac musi swój autorytet; jak
czę.sto - to, Jednak ~:y ~va, świadczy konieczność wydania roz-

l
por ządzeri, zabramaJących explic:ite stosowania kary cie-

-- esneJ. '
, Większe znac

1
ze(1ie posiada autorytet sportowy, - ;,własz­

-~.za wobec coraz w1ęk_szeJ roli przeznaczane] wychowaniu
f~~-ycz°:emu oraz grom 1 zabawom. I tu rozporządzenia o kwa­
hirka~Jach do naucza?1ia domagają się od' kandydata nauczy­
crels~rego sprawnosct w dowolnie obranej- dziedzinie spor-

- towej, qo s1~ _ tyczy autorytetu materjalnego .:....... to trudno
na~czyc1elow1 ? powagę •:O?ec rodziców i dzieci, gdy nie

. pos1~cla zabezpieczonegn uuuunum egzystencji. Komisja Edu­
. kci:CJl Narodowej, może pierwsza w Europie, uznała ważność
t~J sprawr dla wydajnej prący nauczyciela i .szczególowo
.się mą zajęła w_ Usta;wach. .Jak bardzo opłakany zresztą był
st_an nauczycieli szkol paraf'ja.lnyoh - świadczą 'wymownie
Prramo'."'icza ,,!'oW~rno~ci nauczyciela". w jeszcze gorszym
położeniu był średniowieczny scholastyk, który utrzymywał
.sie z dobrowolnych datków oraz, z t. zw. kozubalca opłaca­
nego przez żydów. Toteż walka. nauczycieli o odpowiedni
„standard of living" powinien mieć poparcie ze strony tych

--czynników, które w pierwszym rzędzie są odpowiedzialne
za poziom i wyniki nauczania. Sprawa ta wiąże się zresztą
.ściśle z zagadnieniem upaństwowienia szkół. Nie ma wątpli­
wości co do tego, że Wykonywanie urzędu publicznego przez·
nauczyciela podnosi jego _powagę w szkole oraz 'ulepsza jego
pozycję w społeczeństwie. - _

Na.ogół jednakże wymienione wyżej autorytety mają
·,,, zawodzie. nauczycielskim znaczenie drugorzędne w porów­
naniu z autorytetami, które określimy jako duchowe. Wiedza
ma;: ze względu na specjalność funkcji nauczyciela, tak du­
że znaczenie, że nigdy jej przecenić- nie można, Im. starsze
.są dzieci... tern bardziej wrażliwe stają się one na luki w .wy­
kształceniu umysłowem nauczycieli. Wiedza jest. tu tak waż-
11a, że nawet wybitna inteligencja jej braków nie kompen­
-suje ; są one też 11ajczęstszym powodem nie15oważania nau­
czyciela przez młodzież.· Instynktownie reaguje, o_n~ · !uta:!

. w sposób,jedynie' właściwy ~ słusz~y:• uczący_,pow1~1en_ byc
ucwny; kogo 'nie stać na sohdną wiedzę - mech się b1~rze
do rentowniejszych zawodów. Przytem krytyka. rnłodz1e~y

· jest w tej dzted7j[rlie niemal zawsze trafna; Wiadomo, ~e
zdolność krytyko,vania cudzych braków w ~vykszt_ałcemu
nie jest prop-orcjoualna cl~ ilości _w:ied~y posiadan-0.r P;.zez
krytykująceo-o, ale znaczrue od meJ wrększ_a. Negaty,, i7..n1
i przekorność t. zw. lat cielęcych jeszcze powiększa tę_ s,kłon­
ność do krytyki. Szczególnie zdradliwe dla nauczycie_la są·
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'li.ówe sposoby uczenia Kilkanaście lat ternu prawo, uoznia, .do.
zadawania pytaii nauczycielowi było · bardzo ograniczone:
dziś, że 'tak powiemy, jest ono powszechne. Im ŻY'WSZa [est
.lekcja, t. j. im częściej uczniowie formułują wątpliwości i za­
strzeżenia, za tern bardziej udaną skłonni jesteśmy ją uwa­
żać. Pomyślmy, ile chłopak może zadać pytań przy -lck turze
urywku z żywota człowieka poczciwego? i jak różnorodnej
treści mogą być te pytania? Przy metodzie „paznokciowej"
jest tylko jedno pytanie i jedna odpowiedź. stąd -,--. dotąd.
Podręcznik obowiązuje ucznia i nauczyciele, wszystko inne
uważane bywa za wspaniałomyślny 'dodatek, nikogo nie obo-

. wiązujący. Nie wiem, rzy gdzieś teraz jeszcze tak uczą, ale,
mnie tak uczono w szkole, która. uchodziła za dobrą. Poda­
wano.' uczniom nie pro blemy cło rozwiązania, ale informacje
zupełnie gotowe, które trzeba było przyswoić pamięciowo,
Były to steoretypowe formułki w rodzaju: Rej · był ojcem
literatury pisanej po polsku, pierwszym nauczycielem nai-o­
du, sarmatą ą nie humanistą itp. Przy tym sposobie ucze­
nia -::-- wiedza była naprawdę bagażem zupełnie niepotrzeb­
nym, i jeżeli nauczyciel (poza szkołą) nie miał specjalnych
zainteresowań umysłowych, · rychło się wyzbywał i: tego
skromnego zapasu, który mu szkoła i uniwersytet, dały· n,1
drogę życia. Słowem, jeżeli 'zasady samodzielności, ..zaiuterc­
sowania, uczenia rozumowego a nie mechanicznego ~ mają
bodaj w drob;nej części być rzeczywistemi wytyczuemi po­
stępowania nauczyciela w klasie, a nie zostać czysto wer- ·
balnemi hasłami, musi on posiadać nie tylko gruntowne wy­
kształcenie . w swej specjalności, ale i rozlegle wykształcę­
nie wogóle. Bez wątpienia, na dzisiejszym nauczycielu ciąży
odpowiedzialność znacznie większa niż na· tych, kt'órzy nas
uczyli i .zadania [ego są bez porównania szersze . i trud-
niejsze. · ' · ·

Nie wystarcza bowiem posiadać rozległą i gr,untów11,.1
wiedzę (có samo już nie, małą jest rzeczą, wobec ciężkiego
położenia materjalnegn na11czycieli),, ale ..trzeba,' że.by byla .
płynna, zawsze gotowa do dyspozycji, żywa .[ związana ty- .
siącem nici· z bieżącą współczesnością, 'żeby ,była pełnowar­
teściowa a nie zdewaluowana, jak to iście po amerykańsku, ,
ujmuje Dewey (nazywa on taką wiedzę' cash va.l u e}. Co wie­
cej, trzeba nią tak dysponować, aby umieć przy jej· pomocy+;
stwarzać w klasie najróżuorodniejsze sytuacje teoretyczne .

. nasuwać uczniom zagadnienia i prowokować ich. rozwiąza- ·
nie. To powiem jest sens istotny tak bardzo popularnych
(i słusznych) haseł zainteresowania i. samodzielności. Chodzi
o to, żeby uczeń zadawał. sobie pytania i szykował. .na nie
odpowiedzi; przytem to Iormułowanie pytań jest nawet rze­
czą ważniejszą, aniżeli natychmiastowe znajdywanievodpo­
wiedzi; jeżeli pytanie będzie dość intensywne, t. j. :zahaczy ,
o żywotne potrzeby młodego chłopc_a - nie 'da. inu ,oi1o tak.
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,dług_o '8P?:koju, aż. n_ie do.idzie odpow1edzi,- która go zadowoli.
Z historji nauk sc:słych -wiemy, że _najtrudniejszą właśnie
:ze9zą _Q~ło_~Y._!I w?ze ~1ale~yte-~~ormułowanie zagadnienia; tak­
ze. genJal:nosc,.~1elk1ch. f1lozofow polega głównie na zdolności
~ada"'.'ama s?.bre _pytan: Ale pytanie - pytaniu nie równe;
, cho_d~~ -~, to, zeb,r ,uczen pytał o rz_eczy _istotne, główne, naj-

. wazmejsze. _ Poruszamy tu 111ebezprecz;enstwo tkwiące w no­
w~·cz~sny~h - )rnsł<:?l~ peda_gogicznyĆh: Gdyby normalny mło­

-dz1~mec I ;,;~czyw1sc1e umiał zupełnie _samodzielnie, zadawać
ta-km pytania, to;'szlrnła - i wychowanie byłyby zup,~łn<ie zby­
t~czn_e. W ,grunc'.e rzeczy młodzieniec nie ma j~szcze zupeł­

.rne _go tow,> eh zam~ei'esowan poważnych, ma on- tylko suro­
"'.'Y materjał :I:a nie, albo, wyrażając się dynamicznie, one
srę dopiero w 111111 tworzą i są i n st a tu n as ce n di.· Otóż ten
proces psychiczny lu?stalizowania.się zainteresowań nie jest,
wcale. ·zgor:y: zdeterrnmowa1Jy, wynik jeg-o może ·- w: pew­
nych , granicach ---' być różny. 3aki . będzie ten wynik, to
zalezy do pe,vnego stopnia także od nauczyciela. Hasło Rous­
sa, aby ·nauczyciel był bierny-jest całkowicie błędne; wy­
.nikało •0110· 'zresztą z jeg(! doktryny 10 - pierwotnej 'przyrcdzo­

. nej doskonałości człowieka.' Zasadawięc samodzielności ucz-
nia nietylko _ nie wyklucza aktywnoścf nauczyciela, a'l-e ją
wręcz posbuluje. Tam gdzie nauczyciel .jest bierny - ta:1n
wychowanie. odrazu przechodzi. w· pajdokrację. Jest to wy­
chowanie· a rebours,· -bo nie nauczyciel kieruje uczniem, ale
uczeń ~ . nauczycielem. Istota zaś wychowania polega ruf
tern, jak, to klasycznie . ujął Pestalozzi, aby ułatwić i .pr'-zy,
spieszycuaturalny rozwój umysłowy i moralny- wycho\~m1-
ków. Ta-k to więc nowoczesne_ sposoby nauczania kryją w -só­
bie dwojakie uiebezpiec·zeństwo. Albo ~auczyciel sam formu­
htje pytaiiia i zagadnie:nia i dba 'tylko o to, aby one były
stoso\\"ane · do poziomu umysłowego t. j. aby uczniowie je
zrozmnieli i umieli znaleźć na nie odpowiedź - wtedy tylko
pozoi·nie Irea:lizuje zasądę s_amodzielnego zwintere's'owania- i u­
czy, ściśle bior[l,c, sposobem katechetycznym; albo - pozo­
stawia całą pracę uczniom i st9'sllje się do każdego przelo_t­
nego ich1 kaprysu i chwilowej pobudli,vości, 7 wtedy 'me
tylko. :rozm-ija · się z istotnym celem wychowama, ale wręcz
szkodzi moralnie : i umysłowo swym ,vychowankom '- oducza­
jąc ich w.sze.lki,ej 'ka,rnoś_ci, int.elektu'alriej,: J~-k ujść Cha­

_rybdzie,.-a_nie wpaść w Scyllę? Na tQ p;ytame za:d_i:a metod~,
ani żederi system uczenia nie · może dac - g:oto~eJ. -1 _wszęd7'.1_e
stosowanej. odpowiedzi. Można tylko ca_łk_1e~ ~golm<:; p~me:
dzieć · .ze= na\lczycfol inteligentny · w ka_zdeJ mdyw1dualn~J
sytu{cji ce'lowo zareaguje'.. ~zisiejs'ze :Vię? 111eto~y .na~o~a111~
.wyma·gają,, tak :gruntowneJ 1- rozległeJ w_redzy\ Jak ,~yb1_tneJ
.inteligencji. Przy dawnych sp'Osobac'h nau?za:ua - od. bie~y,
:mogła wystarczyć nawet sama· ty\ko- •wiedza; albo nawet
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jeszcze mniej prosta znajomość podręcznika używanego,
przez- uczniów.

1 Widzieliśmy wyzej., że nauczyciel musi być aktywny,
dziś nawet. zuacziiie więcej aniżeli przy dawnych sposobach
uczenia.. Ale aktywność jest funkcją moralną i stanowi
istotę charakteru. Innemi słowy, nauczyciel musi posiadać .
duży aut.orytet moralny, jeżeli [ego: nauczanie ma 'wydać
należyte skutki. Oddziaływanie .moralne .nauczyciela jest
dwojakiego rodzaju: świadome i nieświadome. świadome od­
działywanie to ogół mnie] lub _więcej celowo rplanowo wy­
konanych zabiegów dydaktycznych, zmierzających do wpro­
wadzenia w życie programów szkolnych. Jeżeli _n-al!,czycieL
sam nie posiada zwa.rtości wewnętrznej i ·konsekwencji,·
w postępowaniu, nie zdobędzie dobrowolnego posłuchu ze
strony· uczniów .. Nie dysponując autorytetem moralnym, bę­
dzie się musiał uciekać do autorytetów niższego rodzaju, bę­
dących .zarnask owaną przewagą brutalnej siły· fizycznej. Zna­
my wszyscy z ,własnego doświadczenia typ pedagoga, który
nieustannie rozkazuje, · k rzycay, wali pięścią w. stół, bije,
i co chwila straszy, złym stopniem, wyrzuceniem za drzwi,
wydaleniem ze szkoły' i t. p. Są to nadużycia: nadużycie bru­
talnej siły: i nadużycie władzy, którą daje pełniony urząd ..
Jeżeli nadużycia te nie są ścigane prawnie, jeżeli pobłażli­
wie na - nie patrzymy, to ma to 'swoją przyczynę w naszcm
przeświadczeniu wewnetrenem, że tak niestety· być musi,
'bo autorytet moralny jest wśród nauczycieli objawem jesz­
cze dość rzadkim. Dlatego młodzież tak często pogardliwie
mówi ,o swych ,;belfrach"- ,,dyrkach" i „bud.ach". To nie­
ustanne. uciekanie się nauczyciela do przyrnusu v-« nadaje

. wychowaniu ·i nauczaniu charakter .kasarniany ·i: - _jak
, każda niewola :...:.. rodzi w młodych· duszach skłonność do
buntu i odwetu. ·statystyka samobójstw i zabójstw dokona"
nych przez uczniów to ilustracja- tego smutnego stanu. rze­
czy. Dvktatura belferska jest anachronizmem kulturalnym,
ale, niestety, tak długo koniecznym, jak długo niema do­
statecznej. ilości nauczycieli mogących siłą moralną zdobyć
posłuch młodzieży. Tyle o oddziaływaniu _ś:wiadomem. O wie­
le ważniejsze -jest oddziaływanie nieświadome .nauczyciela..
Sto lat temu przeszło istniała, jak wiadomo, przy uniwer­
sytecie wileńskim organizacja młodzieży, 'która się nazywała
,,Promieniści". Przywódca tej oi-ganizacji 'I'omaszZan stwo­
rzył teorję, na .które] się opierał jej statut i od· której
pochodzi jej nazwa. Wedle tej teorji dusza każdego czło­
wieka promieniuje i wytwarza naokoło -siebie specyficz­
ną atmosferę duchową. Mimo· swe naiwne -sformułowanie,.
teorja ta okazała się prawdziwą. Zjawiska takie j.ak łlypnoć
za, s11gestja,- nieświadome i t. p. uzyskały prawo obywa­
telstwa ,v: nauce i przestały być domeną żądnych sensacyj; ·
spirytystów i śzarlatanów, goniących za. łatwym zyski!3ID-
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~au_czy_~ie~ ~lzi_ała ~Je7:w_ied11ie na duszę swego wychowańca
1 _tern silniej, nu -s1ln1e.1szą sam jest indywidualnościa. Peł­
ruąc • u:rz~di każdy_ pr7:yst_raja się nie tylko w stosowną
sz~t.ę, ale _1 o~lpow1~cl111ą fasadę duchową. Nauczyciel n. p.
który w głębi swej duszy Jest cynikiem i moralistą -­
W: .sz~o!e · wo_bec uczniów szminkuje się patosem r· bogo­
OJczy:maną I razeologją..Wydaje. mu się, że wszystko jest.
w pm ządku, _gd;y .tylko dobrze odgrywa swoją rolę urzędo­
wą, ze więcej me trzeba. Sprawa bezpośredniego - niejako
telepatycznego - oddziaływania duszy na dusze otwiera.
tyle "?ż1:y_ch · i z_u:pełniie nowych zagadnień pedagogicz-

, nych, ze JeJ w pobieżnym szkicu woale traktować nie. ~oż­
na. Oto je~nak kilka faktów, które wyjaśniają konkretniej,
o co _ch?dz1. Małżonkowie po wicloletniem pożyciu stają się
?O siebie podobn i - w wyrazie twarzy, w_ gestykulacji
1 w połysku oczu. Kto tego zjawiska nie zna! Ale czy to
tylko upodobnienie się czysto zewnętrzne? Ozy nie jest to
raczej upodobnienie się charakterów i osobowości upodo­
bnienie całkowicie· nieświadome i bierne, ktoreg~ tamte
objawy zewnętrzne są tylko symptomami? Uczniowie w­
pełnie bezwiednie i nieświadomie (i bez· [ak ichk olwiekbądź

.starań ze strony nauczyciela) przyswajają sobie charaktery­
styczne ruchy mimiczne i gestykulacyjne swych nauczy­
cieli; nie wszystkich, ale niektóry cli z nich, przytem widocz­
na jest niekiedy wprost walka wpływów: świeżo przybyły
nauczyciel - ruguje dawnego. Do niedawna psychologja
naukowa uważała gesty, mimikę, chód człowieka za zjawiska -
bez znaczenia. Wierny dzisiaj, że był to błąd: są to symptomy
tego, co najistotniejsze i najważniejsze w człowieku, jego
charakteru i osobowości. Albo inny fakt z tej samej dziedzi­
ny. Uczniowie przyswajają sobie pismo swych nauczycieli,
niektóre charakterystyczne litery, albo niekiedy nawet o­
gólny jego charakter. I gral'ologja (czyli nauka o piśmie) była.
do niedawna terenem tylko amatorów i niebieskich ptaków.
Dziś badają pismo naukowo, specjalneini metodami.. i wy­
snuwają z· niego niezwykle ważne wnioski, tyczące osobo­
wości człowieka, Ciekawe, że język tern samem słowem
charakter" określa stałe cechy postępowania człowieka
f stałe cechy jego pisma. Psycholog_ nie~11ieek! Ludwig IO~­
ges specjalnie zajmuje się psycholog-Ją pisma I na, podstaw~e
swych badań grafologicznych· sl~oHstruowa! (Iową t;ypol_ogJę
charakterów ludzkich. Ozy uczen, przyswajając sobie pismo
nauczyciela, nie kształtuje tern. równocześnie swego ch~­
rakteru na modłę swego wychowawcy? Ozy wobec tego m1-
sterjum pnzenikania · się dusz. -- . ·w;ystarczy urzędowy
fason i pedagogiczna fasada? Nie: Zycie na~ze _ coraz bar- ·
dziej się pogłębia i coraz mniejszy walor mają puste słowa
i patetyczne gesty pr~ysła(1iające· 1stotm~ meos~ ~vet/1ęt:·r:­
!llą.. Słowem, nauczycielowi potrzebna Jest zwar tosc naj-
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wyższa i jednolitość w postępowaniu, czyli to, co ckrcśłildś-
' my wyżej jako autorytet moralny. . .

Ki 1 ka w.n i osk ów p rak tycz n y c II .. Wywód mój
o autorytecie nauczyciela jest zapewuo za. krótki, jeżeli
chodzi o ważność tematu, ale może trochę za długi, jeżeli
chodzi o mój sposób jego omawiania. Bardzo przepraszam,
ale .niuszę go cokolwiek :jes·zcze wydłużyć kilku praktyc«.
uemi wnioskami, o które mi, przy,7.nnję, głównie chodziło,
gdy zabrałem i;,ię du pisania. Boję się 7,c strony czytelni­
ków dwóch zarzutów. ,,Po· pierwsze", powiedzą, ,,bierze au­
tor sprawę - stanowczo za wysoko, strzela jak to się
mówi ,z armaty na muchę. Traktuje sprawo tak, jakby na­
uczyciele mieli wszyscy (lub · przeważnie) być wybituemi
osobistościami o gruntownem wykształceniu, o niezwykłym
charaktenze i bystrej inteligencji. Są to aspiracje bardzo,
ładne ie strony autora; który· może gdzieś sam jest nu­
uczycielern, ale są' one zupełnie nierealne, Spoleczeństwo
naprawdę traktuje nas, jak rzcmieślriików: jeżeli weźmiemy
pod uwagę -rzeczywiste nasze położenie .materjalne, socjal-

. 11:e i polityczne okaże się, że pod każdym względem [c­
steśmy szaremi pionkami, bez wpływu i znaczenia; jeżeli
zajrzymy w dusze naszych kolegów .zawcdowych - to nie­
realność takiego ujmowania sprawy okaże sic: może jeszcze
bardziej rażącą... Po drugie -- jeżeli naprawdę inteligencja,
'charakter i pojemność umysłowa są· indywidualnie różne
i pr'zyrodzone -- a zdaje się, że tak jest naprawdę -­
to co za wartość pruktyczną mogą mieć dla nauczycielu
rozważama teoretyczne o autorytecie: każdy ma tyle au-

. torytetu, na ile go z pr'zyrodzcnta stać i basta, co t11
wiele mówić!".

Oba te zarzuty są niesłuszne. Ze stanowiska przyzna­
wanego przez społeczeństwo swym członkom __:_, nie można
wcale sądzić o 'ich istotne] -wartoścl. Myśliciei f'raricuski
Renan powiadał, że. narody zawsze krzyżują. swych najle­

_pszych synów .. : i naprawdę nie brakło mu przykładów z 'hi-
✓ storji na- potwierdzenie tego 1iaradoJ~,;u'•. Ale liistorja nie

powtarza się i nie ma w niej - nieodmiennych praw..Do
pewnego stopnia (bardzo dużego ... ) sami tworzymy _naszą
historję: jeżeli jakieś społeczeństwo .traktu]c swych 11a­
uczyciełi nie jak kapłanów, ale jak pospolitych rzernieślni­
ków - to. wina'w tem i po, stronie naucxycićli. Trzeba;
ażeby nauczyciele uświadomili sol.iie, że są solą ziemi i w do­
słownem znnczeniu twórcami. przys~lości _ ii n rodowej. · Czy

. mam wyraźnie pi·zypomi11at3 jaką rolę or\grywa · naudzyc:iel
ludowy u naszego sąs'iada zachodniego, czs,. nie pamiętają
wszyscy, że wojnę z 1871 r. w;vgrałn_ierniccki „Vollc~sć'l,1ul­

. lehrer"?, Prawda; że''nie wszyscy nauczyeiele. 'są Prp1ne­
teuszami, ~i•e Wszyscy w~·'dzierają_ natur_zc - taj~mnicę ;bo-_
skiego ogma, ale wszys,;y. bez wyJątku 1 _ każdy. z osob111'1
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SLl'ZC:i.C tcrro on·i1ia ·l · ·, . · · · ·
.. .

0
. o , o_ c uama 120 własnem r·1a,lp111 , potl t rz.y-u1u1e Jcn·o zvw t ',; ~ . . - , . .

, . "' •,, 0 nosc własnem tchem. Czv to inuło? N1·eod ta.kieco lub · ' · . . . . · ., . , , · ..
I . "' , innego z1eclag·owa.n1a na;;ze1 hom;t,yt.ucJ1.za ezy rirzvszłos' k · · · · · · · ·

.• J c IaJu, ale od poziomu umysloweco i mo-ralneao Jego nauczyc· ,1· c· ,. · · · · · ·"' ·
,, .·"' _,. •• • c ,, 1e1. l ·1{.torzy dz1::; siedzą w1 lawach
:~k~ł, ,,rn,Jst~cl: - będą z,~ lat 10 oh,, watelami, czy nie
;,;~,lr:z~ w~~~stko od. teg~,- Jakimi oni· l1Qdą obywarclann '?
C:-,Y z~ sJ ci nau~zyc1_elskrch (w najszerszem ślowa znaoze­
niu) !11~ rekrntuJą Sł() dziś niemal wyłącznic; badacze na­
lllrn,:'l ~ wy1ia.la(l,cy? Czy nie widoczną, jest· rzeczą, te zna­
«zenie 1 potęga kazdego pm'lStwa 2«1leży relównic od ozól­
nej kultury je~o ol_)ywat~Ji i od i,ycta:jng;;ei jeg-0 11:.it~ki?
Praca 1rn.1!czycwl.a. Jest. cicha, ale- decyduiąca; w każdym
z. nas tkwi yrynutywny człowiek, który orlrucliown skłonny
Jest uwaxao .to co hałaśliw~ i nicclyskrctne za szczególnie
"?zn? ~- cd ruchowi temu me należy się podclawnć. Bądź.my
r?w11;c~ przekonunt, że im więcej będzie pru.wdziwyeh oso­
I nstos~1 wśr?cl · nauczycieli,. tern lepsze stanie się położenie
rnatcl',]alne 1 stanowisko społeczne ogółu nauczycieli.

· Drugi zarzut jest również błędny. Przyrodwny nie zna­
czy. ściśle zdeterininowany. Pod koniec 1!.ł w. pojawiły się
teorjc Iilozoriczńe, które głosiły kompletny fatalizm: czlo­
wiek rodzi się fr. natury) dobry albo zły, głupi albo mądry - -
i takim zostaje przez całe życie. ·Nic lmrrlziej blęcluego,
Jak to · pochopne· uogólnieuk. 'l'corja poznania i historja
itanki ścisłe.i doszły w. ostatnich· 30 'latach do wniosku, :i.e
nictylko w dziedzinie z.jawisk luclzkich al~ i w s11rawacl1
iw.tury martwej (t. ,i. w mechanice i J'izyce) mamy do
v;,.ynienia ze wzglc,clnym indeterrninizmelll (Poinca.re: L ,L
Yalcur cle fa science).

Nict;ylko dola ezlowieka zależy ,, duż~,m stopniu.
od woli jego, ale ,i bieg 11atmy;. ,vec:lle tych poglądów c;,~o­
wiek wcale nie podporządkowu.1e. się prawom na.tu~·y me­
jako nic;zależnie od niego i~tniejąr::y(n ale ąuslow11:1e . t':'o-
1·zy je i na.rzuca prz.yroclz1e 1), .c:'i..m czlowt~k. ''.m . swrnt
nie jest got9wy. _ -"\V ka:i.clyn,1. człowieku cl_rzernHł mezhczone
możliwości „mora.lne, i intelektualne - mewyzyskane. \Kaz­
rly człowiek ma nietylko prawo,' ale wprost obowiązek wie-

1) Spraw (yclt ti•czącycli si() podstaw. filozof.ii nie.mógł) tnt;ij_ swzr-­
gółowo poruszać, jakkolwh~k mają one ogromne znaczeruc PT akty c _z n_e
dla każdego myślącego człowieka. ·}lam na m_.Yśli ~ now,c nast;,w1eme
życiowe, któi•e, pod nazwą humanizmu, pcrsona,hzmu 1 pragm11tyzmu, zdo­
.bywa coraz. bardziej w Europie umysły i_ serca. Do ~ych spr11w przy
;posobności wi·ócę'. Narazie polecam _nau:'z~ciełom, k~orzy stoJ<\ zdał~.
od filozofji dwie książki znanego powieśmopis(l.rza a_n~i~bl.l HK·__G. W(/

9
1
1
1;)a,

p. t. First and last Things. (1908) oraz Goci, the mVJst e mg _ _ ,
kt,, d t · · bat·dzo prosto i- zrozumi.1le te nowe zapatrywamaore. prze s aw1aia, ,. .
na zasadnicze sprawy życia.·
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rz:yc': w te swoje niewyzyskane zapasy 'duchdwc: wiara Ur
mu powie, że nie jest wolny od .błedów .. i grzechów, ale,
żP .ich 1110że się pozbyć, jeżeli skupi ;;woją. enel'gj1, . Nie
,jest i o zarozumiałość - bu 'zarozumiu ły wierzv, że jest
doskoualv i że dalsze starania .-o rozwój umysłu. •- byłyby
-zbytcozne. Zarozumiałość i wiara w możliwośr-i tkwiące
w każdym człowieku są to dwie postawy ,wobec życia.
zupełnie różne. Zarozumialce· zapatn:ony jest ". przeszłość,
delektuje s~t/ osiągniotcm powodźeuiem i spoczywa na (uro­
[ouvch 1·zqsto) laurach; człowiek .wierzący '" możhwość po­
.:-t·,c!pll --- pati·zy w przvszlość. Pierwszy ·jest niejako epigo­
nem siebie 'samego. i, wyrnżają(' 'się bioloair-zuic, martwym.
osadem procesu ż~·eio\\·egu. który się zarrzvmal, drurri - -
jest; twórcą własnej osobowości i procesem ". pełni życia.
:-;.1 et rycznl! starcy i zgorzkniali· seeptyl';y , -- głoszą zasado.
Żl-' św iat i człowiek [est niczmicnuv, że wszystko musi
wstał'.. po staremu, bo t ak. było i t.ak bcdxie. Ale nauczyciel
jur. z · racji swego r.awodu ·_____ powuiieu iśL, r, młodymi;
k i órzv wierzą i mają zapal. .Jeżeli bowiem wprawdzie wiara
dosłownie góry nic przenosi, 'to jednakże w różnych wa­
ruukach r.wy<:iQż;y ten'. który wierzv, tego, który nie wierzy.
Zo:,;ta\\·1ny w ięo starców ich losowi, niechaj unuuli grzebiri.
umarlych. Nauczycielo niechaj idą z młodzieżą, y, "'iarą
\\' lepszą przyszlnś« i 1/. przekonaniem, że wiara ta ich nie
jc,;t ·sln111ian>·111 r.a1rnlcm ludzi, którym pstro \\' głowic, a~le
pogląclcnr mi ~wiat opartym 11:1, wynikaeh na11k 11ajbarclr.ie.f
~•·blych. :,.;,,

STANISŁA \V NOWACZYK.

O nowy- typ- podr~czhiRa do nauczania
historii,

(Dokoilcze1~ie),
l'race nad r.refonnowaniem pod1·ącznika do nauc·za.nia·

]Ji;,turji, podjęte zagranicą. winny nas zaelH;dG clo przcpro­
\\-adzenia podobnej rel'unny. _ O t·crn_. r.e gT1u1 t o,1'na uniaHa _
jL•st konieezna, świackr.ą glosy, poc:hodzące nietylko ze sfer
pc·clagogiumych}) ale rówuicr. i ze sfer oric:ja ln.,·ch.') I'rzed

1)- X I'· :\I i r, ki: ,.llola podr<;t'wik:t "- nc,,n,j rl.,·dakt.yc-e" (Pr 7. y­
.i" cie I' S 7. kol y, nr. G, rok Hl29). - - ,r. 1/, re 111 o w i c, z: Kilk,i prób
ll.tll(:Z:tlli:t libtorji zag-ranicą. (U u c, h l' e d. ni'. 9,c~ 10 I'. H12!l). -- .1, W. - '
fl pa. t r n:,: _.. ,-;:ai1c·zanir, 11Jisto1-_ji a na11ka'· (l'i1mi1;tnik \· 1/,ja7,rl11 Hi-
~1•ro1;d,(1w Polskfoh). . . .

· · ') · \\"ice\ni,1is't-n 11·. Il. i O. P .. .P,i "r ,, ·ck i. pod1i'iósl ·\\· swym- od­
<~Z,\'P.ie. iż· lHH~zą ittjSć zmiany w t,\'lll duchu, ahy pócl·rtteŻnik pl'i'.t·;;t·at:
l.i_yt; prOf!'l'alHPlll 11:iuki_. H sial si1: wyląei'.nie 1)·lko pomocą 11:rnko~,·~t: -~ \
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, Jll'Z~'St1uil-ie-Hien1-·do. ]ll'.Z(•buclówv . , .· .
r,<;ta.tić ;1,ewne ·wvt\'. · . , ... podi·i;c·z111kow trzeba jednak1 .. · . • • , ,, c-zne, · k t óre. moun t ;J · · : l --1 ł l' ,
,j . he1,1~•lwnow(: 1 ]Wa<·'·· . ~-· . . . ">. t c 11_ 0111c O(· ) coow' , ' . , .. ~'11lll:'J::;Z'>, UWO."'I 111 1 , I l '
lirzvt'zynkiemw·t,,;'·fl · ~ ·. '' , .'.·,,, nają, )yc urounyrn
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" ~u, Iz podr<;r·zn1k Jc,_;,t w 'nauczaniu -hist,or·i·i

z ę{ 1n. -L ze na ezv "·o zast. · ·. 1--··· · · · ·.p ·l; ·1 t- 1 •. ,. .;· "'· ,< ~ AP_1t. ,:s1L~zeczkam1 czy pisemkami.
· og. łc . .H(I IllOZIH1 p_odz1elae, ·a 'jednak niezależnie od teco

'.:.7,1~~c :t1:z1''.)a . _k,rćs_t.,1c~ ref~nn;y 'poclręc·r.nika za akt-nah~,,
r;l.Y.7,_ .J:a -P? tunio : ~1e~ly doJdziemy do tego, by mór- pocln,',

_ l(Zlllk };l!:~h~:1e llS\llląy. ze szkoły '-- nic można nie pewnego
odpow 1_tdzi_r.c. ~:Ioz11a nawet przewidywa«, iż .z rozmaitych
powoclo.w_ (np. 1mans0,1·yc·h) ehwiła ta jest daleka. P011ie;vaż
l'_~zost:,·ny~e,uc w dalszym ciąjru- podręczniku 1v obet-nej. Ior­
nue grv7'.1ło)J.Y · 11yrost zatamowaniem postępu w dziedzinie
metr~clykt historji, trzeba przy;,;tąpić do rdor)UY w imię nn­=. !Z ulepsz_ony podręcznik bęclzio poważnym krokiem nas
przód ". rea.lizo\\·a111u irowyćli metod nauczania; ·

Ażeby -pod1·<:czriik_ ulepsz.v(, trzcba przedc•\\·,;;Ży,;tkie{11
. .dostosownc go do ża.111t.crrsowai'1 dzier-i, 1/.asaclc; t(: inożua
.z_rcali,mwać tylko· wtedy, gdy program nauki 1 zaję~; będzie
,,·yp~ywal z potrzeb życiowych dzier'i. z ich przeży« i czyn,

. .ności.') 'I'rzeba 1vH,c poznać zainteresowania 1,;,qilnvajacc
z tycJ1 potrzeb, i na tem buclo,vać podręcznik'. Pe,wn:i. w·sl~a­
zówką mo;ż,e być zdanie Dewey-' a: ,,Dz;iqcko intereŚuje si~,
przedews;,;ystkicrn Sl)OSobem -ży<:ia istot ludzkich i' właśnie
od strnny- tego· zainteresowania należy i niem przystępowali -
do nauki faktów historycznych. To bowiem zbliża dla dziec­
la dzi,alalność poko1e1i minionyc·h clQ życia ludzi; z którymi
·t·odzic1't ma cło ·cz.vnięnia. To właśnie zainteresąwani.e jest
-dla nicg·o niczbQclnc,. a hy mfic:- s.ymp·atyzo,vaG z pn:cszłością
i przc1itk.ać w jej głąb wyobri1ż11ią" .~) W~;nika z tego, ze. _te,_
1.mLtcri1 na1frzania. W. piCl;WSZ?Gh _latach ,,·inna. by<~ pr:zecl_e•
,1·szystk,1eni knltqra nratorjalna. ,Jest: to -zgorlne z tern; co
t.wierclzi·B. Consi'net: dziecku 1() letnie nie jestwmoż11pści-

- ,,·y_hv.orzyć pojęciC:_ O życii.t' pon tyczn?iri. . wlas·ueg·o :k1:aji1;
, usi~mvani·a, by wytworzyli .w je_go mpysle cl?ldaclne·,wyo1?ra­

żr'.nia . o wo_jnael1, traktntac11 1t{I. _są he~o\\-ot·11e.· Z~la.n~en~
Cous·inef'a W począ(kowem lHlllt:7.ar:m ·naJ-ez? '.'apo;t,,11?:C ,c1:pec1
Hajpicr-iv· z. kulti1rą matcr,itflną, ktora. stan~nn nz<;se nai~sto-
1 niejszą· życi:~ narodu. :i) ·zag-aclnienfa, •~ 7:rc1_11. clucl_wwcg~ \P~:
lityćzncgo mogą być r-e1i1atem Toz,rnzan.w. odclz1alach. ,,-y_z- .
.szych,' 't.rzeba jednak. stale pami<:tar o tern, ż~ tr~ko tell
1 errła t obudzi zainteresowapie_. k tó_r~- m?żna: P'.J\l"(ąza.c z J.)l'Z?·
życiaii1i ezv wroclzohe1hi skJonno:;CtaJl~l dz~ec:1. Z.agaclrncn~e .
J1istor;y<;1~ne, ?d('l'\\'illle znpd11ie ud życ,Hl- c]_z1ecka,. p07:o~ta111e
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bez echa: łańcuch słów ulokuje się na eh wiłę w jiumięvi,
lecz szybko porozrywa się i zniknie, nie pożostawiając śladu.
Wypadki' takie znamy bardzo dobrze z pracy np. w oddz, ILI
według obecnie obowiązującego programu, przoladowancgo
tematami z życia politycznego. ·

Ciekawy program nauczania historji, dostosowany · dr­
naturalnych zainteresowań dzieci; szkicuje w . cyt, wyżej
książce Dewey: dzieci 6 letnie -- poznanie różnycb czyn­
ności społecznych, dzieci 7 letnie - zapoznanie ½ i'OZ'\-YO-·
jem wynalazków. i z ich wpływem , na życic społeczne,
dzieci 8 letine - wielkie wędrówki ludów, poszukiwania,
odkrycia - a wszystko to _bez związku z jakimś narodem.
W następnych latach omawianie warunków miejscowych

· i działalności grup. społecznych (wieś, miasto), i po 6 la­
tach nauczania chronologiczne omawianie historji starych
cywilizacyj śródziemnomorskich 1).

Interesujący· jest również pragram :Miss· 11( a. r t i n'),
która w nauczaniu historji zastosowuje plan daltoński. Ruz­
poczyna ona nauczu.nie od wiadomości o życiu ludzi i zwie­
rząt przedhistorycznych. W drugim roku - cw,sy Saha­
nów i Rzymian,."' trzecim -- wyprawy i zdobycze Nur_.
manów, biografje sławnych · królów i ludzi. 'N· czwartym
roku nauczania -- warunki społeczne w różnych epokach.
Dopiero po tern przygotowuniu j1r;,;yst.qpujc do opracowu­
nia historji Anglji, ujętej w pewne ośrodki, a wię«: iy('ie
wiejskie i miejskie, rząd, religja, wojny, ekspansja,' k ult.u­
ra. Na· dzieje Anglji pnzeznaczone są: r,, G, 7 i 8 ro k
nauczania, w 9 · zaś roku nauczania omawia '">'Pó\pic.~11ą
historję Europy i międzynarodowych stosunków. ' ·· ·
, Na uwagę zasługuje też koncepcja Z u ko wski cg o").
który radzi rozpoczynać nauczanie historji od dziejów ota­
czających nas w domu i klasie przedmiotów i zwyczajów,
np. kiedy wynaleziono stalówkę, papier, utranicut, piec itrl.
Taki sarn pogląd podziela I-L Orsza, zalecając „prz.ez naukę
o historji rzeczy i życia codziennego, połączoną z· odtwu­
rzaniem, przygotować do rozumienia przebiegu dziejów" 1)

Jakikolwiek przyjmiemy program i jakikolwiek będzie
pogląd na materjał, którym należy rozpoczynać nauczanie,
niewzruszońą pozostanie zasada, 'iż wybrany materjal. musi
odpowiadać zainteresowaniom dzieci.: Chociażby to miale
być sprzeczne z wymaganiami oficjalnych programów i z tra-

. 1) . J. Do we y, ·1. c. str. 122.
•) ;,Nauczanie historji według planu daltońsk iego". (,,Wy c h o w a­

n ie n o w o cze.s n o", nr. 7 - 10, rok 1928).
3) Op. cit., str. 24. . ·
4).H. O_rsza: ,,W sprawie nauczania historii" (Ruch Pc-dago­

giczny, rok· 1924, str. 78).
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dycją}. O 'teui winien autoi- nowego typurniętać! _ _ _ " _ podręcznika pa-

.1 ,"'i_u_i.:n pa.:llięt?ć o tern, · że · opracowanie - materjału
po~t~czn:k:11~us1 byc dostosowane do poziomu umysłowego
-c~_zi_ecL_ Ta:,. Jak po_czą_tk~we nauczanie 'rozpoczyna się w
szkole nowoj od w1_ukmęc1a w zasób wyobrażeiiiowy dzieci,
b~ 1,1,a· r: budować program dalszej pracy, tak i autor po­

-d1 ecznika -m:,1s_1_ od tego samego rozpocząć · swą pracę. Nie
mo~na _dopuscJC, by w_ gąszczu niezrozumiałych wyrazów
zam)d- obraz przeszłości. Werbalizm,. grasujący/ groźnie
w_ h1s:,or11. _ma swe źródło przcdewszystkiem w 'tern, że zbyt
,viell~l n3t::1sk kładzie się w _szkole (przy wizytacjach i t~J.)

· na \\yniki słowne :iauczama. Dotychczasowe podręczniki
t:cnd~r:cJr. tr. umacniają '). -Tymczasem trzeba sobie uprzy­
to1:u'.rc tt~ -prawdo, - że ~apamiGtanie szeregu dat, nazwisk
królów t wodzów, wojen i bitew· -, nie daje wyobrażenia
o_ przeszłości. ?iowy podręcznik, aby nie był zdradziecką sie­
cią, musi dawać jasne obrazy, przenikające łatwo do urnv­
.słowości - dzieci. · · · · · ' -

Nie znaczy to, że język tego podręcznika ma być ubo-
gi w wyrażenia i zwroty. Przeciwnie:. język musi być
bordzo bogaty, w takie wyrażenia, które potrafią _ wy­
wołać obr a z. Rzecz jasna, iż podręcznik: musi systema­
tycznie wzbogacać słownik historyczny dzieci. Obecnie .ta­
kiemi _ wyrazami, jak: król, państwo, granica, naród, chrze- -
ścijaństwo i - tp. szafujemy, jakby to były symbole rze­

<;.zy, oglądanych przez dzieci setki .razy, 'I'ymozasem wyra­
zy te określają: tak złożone pojęcia, iż trzeba dużo pracy,
by z danym wyrazem kojarzyła się odpowiednia treść. W slo­
wriictwie historycznem w szkole potrzebnajest poprostu re­
wolucja.l- -:w pierwszych latach nauczania historji 'muśzą zni­
knąć wyrazy abstrakcyjne, a zastąpić je trzeba wywoływa­
niem obrhzów-> i dopiero po 'nagromadzeniu jasnych wyobra­
.żeń dojść do nazwy .- symbolu. Ta naturalna cltog~,· zro­
zumiaua 'naogól, gdy chodzi o jQzyk polski i inne prze<;l­
inioty, ·musi uzyskać prawa obywa.t.elskle także w nat!czanm
histodi, :i więc , t w podręczniku. ·

Na Jr7,(•ciem miejscu stawić można zasadę, iż _podręcz­
nifr 1;1usi bv6 tak opracowany, by. zachęcaf ucznia do samo­
•dzieli1ęgo ~\·ysitku. Wtmtwdzie \-i·ypeł~1ieu)e tej zasady jest
możliwe fvlko ·wtedy, gdy cała orgamzacJa pracy __w szkole
pójdzió- ,,/ t.vm kie1;unku,, jedl1~k. _i sam podręczmk, odpo-
1dednio opracowiuiy, może_ byc wielką. pomocą .

. ;, ;;H fłliP okre;;la .to .Ery k, :\.I a r _i ii _n_ e,i_~ a r q u c ': ,,Drod_ze
powrotut'j": ·,.),fim\że tłmw1czyć -wam, że ks1ążk1, które. trzyma~'.c w ręku,

-10_ sieci, ja.ki'c•mi chwyta si~· wasze .niewinne dusze, aby· je zw-al;nc w gąszcz
>fr:tzcsó,v i zasieki fał,;zyw~·ch · pojQć ?" · · · ··



Zuinteresowanie. o kt<Jn·c•rn: mówiliśmy ,,·yżC'j, · jL~st:jak
wiac\01110 początkowym dynnikiern aktu woli . Nie .\t ;ys-tar,.
czy więc dostosować materjał. cło zainteresowań clzie~'.i: : trze­
ha. bowiem dojść, aż do końcowej fa.Z.)' aktu wol.i, do .dżia­
lania; . oczywiście działania samodzielnego, gdyż• :, . .1;ż.eczy_..
zdobyte pl'z~z czlow ieka własnym wysiłkiem, należą doń na­
pr~wd_ę .. ~Iożna wi'.•l~ . rzec~z.\· "7~111rna<"zyc\ . "):jafmić: l'.1-
dziom, mozna poddać · 111~ dużomyśli, Iecz · tylko te.d,ec:yduJą
o ich umysłowości, .-tylko te są przez nich naprawdę. użv-

. wane, .kt óre zdobyli .saini, własnym· wyśilk iern, własną· pru-
1•.ą".•)... ' . . . . . ~ ' ·. ' .

. · .Iak wobec tego opracować materjał podr-ęcznika, b.,·
odpowiadał temu warunkowi? Przypomnę ru sposoby, st oso­
wano już w podręcznikach zagranicznych: wykresy, spis
lektury, zagadnienia. Prócz t.ego można dziccloin zalecić
układanie S7.tU('ZC)k historycznych, - W niższych oddzia­
lach może to b,YL' rozmowa między dworna osobami, póź­
niej sztuki bard-ziej rozwinięte. Tego rodzaju opracowanie
zachęca do . opanowanla materjału i zastanowienia .sie nad
motywami działania i epoką, w której rzecz się dzieje") ..

· Oczywiście sposobów· może być więcej, [ed nak trudno tu
. o. nich n'Iówfo, gdy_ż ·wynikają one z warunków miejsc.owych
i rozmaitych okoliczności. · . · . . .

· Zasada samodzięlnego· wysiłku ,,0~rina.ga. też, by p(Jdl'ęl·Ż­
nik daw,i..ł możliwie surowy rnatei·jal.;,Rozumieć i rca!i:zowaL:
można to 1;ozmaieie, np. dla . niższych oddziałów ·rr1ogą. byi:
w poclręcr,niku CZ,\'tanki historyczne, które stai10wią pu11U
wyjścia. ezy też ;,:;ako!'1cżenie .lekcji, ,Ila odcl;,:;iałów ,,,yższydi
moga, ·b:,-ć ;,:;arówno czytanki, jak 1a:twe tekst~, fróclłowe, w,v-:
,iątki · ż pamic;tników i ·tp. Poclręc;,:;nik -może Sł() też pnl'd­
stawia.ć jako ;,:;biór ilustnrnyj ;,:; tekśt0in· obja~niający:tri. 'l'aki
iyp,.w k tóryill dominujące stanowiskd 7,ajmowa.l~1by ilnsu·a­
cje, · bYlb:'ó' pożądany·• przecle,,·s;,:;ystkiern w, początkadi na-
uczania hist urji. . . , · . · · ·

•1\Tielki nacisk położyć iiależy również n.a war.tó.ść ąrt.y­
styc;r,ną nowego pod1:ęcznika. Książki, jak stWierdz11Di' R i\­
b a ki, rr "), które· ,yywołują_ u c0ytelnika obrazy, majai .Wpl:y ,,­
'Jli1jwięks_zy. Jes;,:;eze pótt;ż1liej.-;;,:;y wply.,v mają te, ·kt.Me wy~
,,,ołują ,vzrusienia.· Podręcznik, opra(;owany· pod ty111 · kąt cm
iWidżcnia, nie będzie ni.1dną książką: ai't.yst_yczne ·oh1·a;,:;y
przes7Aości przemówią do dzieci tak, jak przen1awiaJą cfo2.
brc po1Yieści, t. j. przemąwią do ,,,yotirat.ni ,i uczuchL ')iic
trzeba. się o bawial\, że w takim .. podręczniku z,atrad ·. ~ię- .

') L. Z<ll'Zl'cki: ,.Charaktęr i w~·chowaniP", wyd: U, sil·. lłl.
.;) Por. Clap·a1~ede: ,,Psycliologj:1 clzil'cka.". wyd. :H; s!I'. :n8-

G r r.e n; .,.l'syc)irpwliza :w szkole",· wyd. IL str. ·169 i, 1'(9: -; ..
.. :'1) , CŻytclnkt:wo młodzieży i .rM,nil'c· -zai11!t'.1·csown(1 pokollir'1'.' .. /Il ,1 v lt

l'__e da go gicz n~-: ni'. 9, rok 1930):. ·



/

.335

'Clrnrak_tcr 11aukow~- książk i. Pn:eciwnic: a1·tysty<:z11ie ujęt e
obrazki dadzą więce] · wyobrażenia o przesxłości, auizcli
,,nau~owe" pogadanki,_ któ\'Ych ctzieri nic słuchają i 11i1•
czyta.Ją, g-tl,vz .są obce ich duchowi. Wszak ,,'.\latcjko wiQ<·<·.i
ina.uczył, lias nasze] historji i wzmógł przez. to sa1ilowit•'
d_zę narodową, ni:i._ tysiąco suchych podt·<~cznikó"·" 1). A [H·z,_,.
CI?Z obrazy _J~ateJ_k1 są wytworem wvohrażni i zawierają
w:ielc szczeg-olo,?. 1 sytuacyj, niezgodnych z n;<!Cz,v,visto::\ci,t

. historyczną.. .Jeśli nauczanie historji pojmujemy jako w n i­
kauie w. przeszłość, trzeba przywołać do pomocy sztukę
.i pr~cz mą doprowadzh. dzieci, zwłaszcza dzieci ". ni:i.szy1·l1
oddziałach, db przeżyć v.·yobra:i.eniowych 0). Pódręczrri]; musi
hy1·: tu przeclewszystkiem wzorem, wzorem dla nauczyoie ln
a czynnikiem kształcenia wyobraźn! historycznej uczniów .

. 'I'aka książka ułatwi w wysokim stopniu zrozumienu­
przeszłości i umożliwi realizowanie nowvch dążeń dyda k­
tycznych. Szkoła polska musi 'nadrobić zaległości z czasów
niewoli, nie 1110że, więc· pozwolić sobie 11a bierne jedyni­
śledzenie rozwoju środków pomooniozych clo naut-za nia, z;1-
granicą. Nam trzeba nietylko przyjmować dobre . pomysłv
z zagranicy, ale ulepszać,.ie stale, dostosowując do psychiki
polskiej iułodzięży.

HELENA RADOMSKA-STRZEM,ECKA.

Stadia rozwojowe definicji dziecięcej
i ich· najważniejsze horelacie.".

. Nininj~za pracą o clei'ii1icjach_ oparta .ie;st;na, wh{~i1ych
badaniach..Wyniki je], przedstaw101~e obs7:ern1e. W „'i\I O n_o-'
gr a f j i Testu.Dcfinicji"1), tutaj podaje w strcs~cz~mu,
" · Materjał doświadczalny „Mo n ogr a, f j i" s_ta11ow1 lb.~t~'.•
odpowiedzi na pytania definicyjne n. p.: ,,co to Jq_st 111łotek? ,
co to znaczy bliski?" i t. cl., zebranych hądz . t,o ·_metod,~

{~stncgo wypytywąnia · i ustnej ocl\}(Jwie<l_zi,_ bącl_ź t~~ Jll~?\nn.e.1
odpowiedzi przy ustnem zapytamu. Dosw1wh;zeuia p1 zep1 o­
wadziłam nad dziećmi i młodzieżą' od lat ,1_ do iO w o<:hrou_c~.•
w szkołach powszechnych, w preparandzie wwe7,yr·1~!!:;krnJ.
1\T: . 2.-ch serniuarjach. ,na.ucz. ,w Suwa.J:kaeh, oraz w Jrcl.11e111
----•- ·· ' ,.-1J.:

1) z a. r ze e ki. \JJJ. cit., .str. , 129. .
, 2) Por. uwagi ..J ,·I,· 1·1 s ~.i" j w ,.i\ll•todyce' pierwszyeh l,1t 11auc·w-

nin,'.', str .. 295. ' ·. · · · . ,
1
•

· d · S kc1·1 I',.'·cholo~ic-znc'J ·uw.•· . 3) Refr,rat i w)·gloszo11~- na. pos10 ze11111. e · ·, .,
.P:ilo~oficwc·go w :W,arszitwi<• .dn. l,>. VL W,ll r.

· 4) ~;lllk. T-wo Ped. Ksiąimioa 1931.
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z. g·imnazjów w.u-szawsk ich, ponadto w przytułku dla epi­
lept yków i upoślcdzonvch umysłowo w Sielcach (Warszawa).

Zagadnienie, jakie sobie postawiłam brzmi: .Jak rozwija
się dcf'inicja dziccięcn w stosunku do wicku, inteligencji.
płci i innych czynników. ;r>rzeclcwszysq~iem· trzeba' tu było
ro z k I asy fik o w al: otrzymane odpowiedzi. Było to trudne
;,;a danie. Rezultat doc·i0 kart w tym kierunku przedstawiam
poniżej.

I~ l ą s y' fik ac j a - cle l i 1h cy j.
I. Ocl'powiedzi z d r a d zu j ą c e brak r o z u m i e n i a

w y r az u d e f i n j o w an e go. a) brak reakcji na pytanie:
,,<:o- to jest,..", ,_,co to znaczy ... ", b) odpowiedź: .. nil) wiem".

Gdy dziecko po ski~rowa11iu doń· pytania dctiuioyjnego
milczy lub odpowiada ,,11ie wiem", z całą słusznością możemy
podejrzewać, że nie · rozumie, o co je pytamy. Tak też bywa.
najczęściej, choć niekiedy brak odpowiedzi lub odpowiedź
negatywna jest wyrazem powściągu myślowego przed odpo­
wiedzią bylejaką. Nape\\'110 wyrazem braku rozumienia py­
tania jest odpowiedź, e) .na zasadvio skojarzeń n. p.: ,,ma.r,
mur -- to marmolada", ,,telegraf, eo fotografuje", ·

2. Odpowie cl z i n a pyt i111 ie cl orny śl n i c z mi C'
ll i o n e: ;,Łopata służy do kopania" (pyt.: ,,eo to jest łopa­
ta?"), ,,żelazo jest w sklepie" (pyt: ,,co to jest żelazo'?"),
,,Obcęgi, zbudowane ua zasadzie dźwigni dwuramiennej, zro­
bione są z żelaza i służą do wyjmowania gwoździ" (pyt.;
,,eo to są obcęgi?").

Powyższe odpowiedzi nie ruówią, co to jest łopata, że­
lazo itd., lecz: do czego służy, gdzie jest, z ezego i jak zro­
bione, jeduem słowem mówią eo ś kol wiek . o rzeczuoh,
których nazwy def'iujujeiny. Dziecko w swe] myśli z mi e •
11 ił o pyt a n ie de fi n iq' j n e n ą n i e d e fi n i c yj n c.
Odpowiedź używa wyrazu deriuicyjnego w sensownym: zwiąż­
,ku z innemi wyrazami tak, jak znana w logice pseudodeti­
nicja aksjomatyczna, nazwijmy ją, przeto od powiedzią „be z
definicji". Wartość takiej odpowiedzi, jak widać-z zesta­
wianych powyżej przykładów, może .być, bardzo różnorodna
;,,u1eżnie od t re ś ei, jaką poszczcg'ólne_ wypowiedzi zawie:
rnją. W tej chwili ehodzi Jlam j.eduak nie p treść, lecz o kon'
strukeję, O f Ó l' 111 ę odpo,Yicdzi. Co do tej formy rnożemy
zamn1życ;, że we ;wszystkid1 wypadkach unika ona tl'Hdnóści
pytania del'inic·yjneg-o ;,c:o t·o jest...'. Zaliczono. -definicje;, tego
typu do oclpo,ri~dzi „przez Hż,Ytek" lub „pr:r.,cz op.i;;''; przy­

. <·zem f>oclkreślono konslruki·ję. wynikają(';l z zamiany py-
taniu. definicyjncg:o na niedel'inic;yjne. · : · · •' •

it O cl po". i<.• cl z i n a •pyt a n ie cl omy śl n ie ·o-d w-1· ó­
c o 11 ci. 'l'u nałożą: a) pokazywanie, gdy ,na pytanie np.:
,.co to zn_aczy biały" dzic-c:ko ·pokaz\1.ie · białą ·chustccv.kę. lub
ua pytani<·: ,,c:u to jest żelazo''· clziecko· pokazuje ldczyk
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)\el_,'.zl~Y_ ~z okrzykiem: ,,o. ~nasz!. kruc,r,ek U· drzwi!"); b)
I 1 ~} 1-.. ł a cl Y, gd~ na pytanlu. ;,eo to jest zwierzę" dziecko
wylicza: ,,zwier~ę Jest k.01\., zwierzę .jest kot", lub na pytanie:
,,co ~o z1ywzy biały, papier jest biały" -itd.. .

. • · Z;H"owno _pokazywar:ie, jak i przykłady są odpowiedzią
111e 11'.t pytanie: !,co to Jest owoc", ,,zwierzę", . "biały"; lecz
1La P.y ta 1:He: ,,co . .iest -' owoceni ~ zwierzęciem - białern".
Z1:choclz1 tu odwrócenie'porząclku terminów: za.
m_iast. do P~_clm~otu dobierać orzecznik, dobierają do· orzecz­
'!llk_a. podmiot. Pow'tórc, ·zamiast wyjaśniaó treść- wyrazu
-defrn1c.nnego przytaczają des ;y gnaty jego z akr e-
-s. ~. Potrzecie, n i-e ujmują s t o s u n ku n a-d rz ę d n o śo i
miedzy. danym wyrazem, a innym; który nalożałobv znaleźć.

Tc trzy cechy przykładów wzajemnie się warunkują,
. l~n:ykłacly należą. do najbardziej typowych odpowiedzi

•dz1e'.,1ęc~'ch na pytania definicyjne. Zjawfają się w- ogromnej
masw przed. dziesiątym. rokiem życia . nie we wszystkich
jednak grupach wyrazów. Szczególną inklinację do formy
przykładowej mają definicje przymiotników, a także .uazw
rzeczownikowych . o znacznym stopniu ogólności n. p.:
·zwiei:zę, kwiat, roślina, owoc, ptak. W grupach nazw rze­
-czownikowycli o mniejszym stopniu- ogólności odpowiedzi
przez przykłady nie występują. Niema ich wcale up. w dełi­
niejach takich wyrazów jak: młotek, łopata, telegraf', koń,
róża i t. d.' · Wyjątek stanowią nazwy . matcrjałów: żelazo,
jedwab, tektura itp. Ódpowiedź. przykładowa tutaj brzmi:
,,jedwabne. pończochy, nici jedwahnc« (pyt. ,,co to. jest-.jed­
wab) lub: ,;siekiera żelazna, łóżko .z żelaza" (pyt.: ,,cq to
jest żelazo").' .· .._· . . · • ·. . . . ., · . ·.

· 4: De f iii ie je sł o w n i ko we. Poniżej przedstawione
. -odpowiedzi zachowują się tak, jak 'definicje słownikowe, ty­
ptr.. ,;A znaczy tyle, co · B",- Da· się ;;~ wyróżnić kilk'.1 stop~1L
Najprymitywniejszy z nich stanowią · a) ta u t-0 I o g J c: ,,bia­
.1y to biało", :.,telefon to telefon". ·. . ·. . -· . ·

' Takie, jak PO"'Y:i.SZe, Czy s te ~auto.log-Je me me wy­
jaśniają. Dziecko chce ~ol?ic tut_~.i _tylko nświa~omi.0. b1'zmi_e'"
·nic wyrazu, może też uświadomić jego zna.cz?me. Nic. należy
ieh: mieszać z tautologj-n.mi, .· któ!'C w.yst<~Jlll:Fl obol~ m_n;i-ch,
mniej lub więcej wartościow'ych ele11w~1tow oclpo,nedzt_ np.: .
.,,biały to. kolor biały". . .. . , . . .

Dalej postał clefimc.11 slown1ko"·eJ ma.ia.: b). n 1 b Y ·
syn o n i ~ny (rzekome synonimy) n. p.: ;,biały · to czysty",
,,biały - przeźroczysty". . · · · . :_ . . . . .

Wnos z~ 01m 1~·owJ-'.'. wyraz w zn~c~en:u mmc! l~t1~ '\?ęceł
·7,bliżonem do ·zt1aczema wyrazu def1mcyJne~o. ~r[meJ "1ę~~J
na' równi z niemi stoją: c) Jl rzec iwstaw 1 e 111 ~- np.: ,,bia­

. ly - niec~axn:('., ,,pracować -:- nie ~róż·~~o.w~w;•: · ??1o~z:~
-do ,odpowiedzi, ,wyraz o· przccrw1~em znaczcnm -z zaprze
<;zeniem.



.. Wyże] od powyższych należy postawić: d):sy-no·nimy:,
.Jopata to- rydel", .,prncować-- robić". W określniku lUaJ:11~­
wyraz o tein .sumein lub prawie jem 'samem, znaćzeuiu, 'l'l~
dclinjowany. Wreszr-i«. uajwyższe miejsce wśród. -detinicyj
słownikowych zajmują : .. ·e) definicje słownikowe . z, a n.a­
lizą znaczenia 11. p.: ,,bliski -. poz.ośt:ający w niewielkiej
od nas o(jleg'łości'.': Tu zaliczyć też inożna 'odpowiedzi, k tó- ·
1:<) wprawdzie nic dają · analizy znaczenia, lecz. ·usiłują .wy­
jasuić treść wyrazu zapomocą genezy zjawiskri 11. p.: ,;biały
--'-- udbijający ~n;zystk ie promienie", ,,ciepły --'- ·-wywolują,'.y ·
uii]« wrażcuic". Def'iuicje .słownikowe w ·· przytoczonych
wyżej posruciaeh są bardzo liczne- w definicjach przymiot"
ników i czasowuików, rzadkie. w definicjach ·r;:ci::·zowni-k:ów
przcdruiotowvch (HU%\\' przedmiotów koukrctnvr-h). ·

·r>. Defi11i(•jc s em nu ty c z n e. W dei'ini(·jad1.przy­
miotników ol>_ok def'ińicy] przykładowych ·i slo\,:1iikowydi
trafiają· się odpowiedzi typu: ,,A znaczy, 'że p'·. Churuk tery­
styczny zwrot „znaczy że" łączy część: def'injowaną z· deli­
nji1jącą. 'Przyroczone poniżej odpowiedzi rhtiją · wysokl sto­
µl(ll'1 ·popra wnośri, niższe stopnic niewątpliwie żac-'liódz,t, s."t
[cd nakżc · w rn<'.i pnwy ni cd ość wyodrębniono. · przykład~
odpowiedzi: ,,l}iały zrraczv, że jakiś przedmiot ma barw«
taką, która powstała ze zuuoszania kolorów tęczy ". jedńo".
,,Biały zunczv, że dany przedmiot wywołuje wrpżcnio ,,,żru­
kowe silnej ja,mości. \V del'iuicjaeh ,wmant.yc-znych obyd\Y,1.
,ezl:oi1y J)O\vim1y hyl: zda11iami; tutaj je~li1ak ezłon A jcsi
uaz,q (biały) .. Odpowiedź w c-alośei nic jest jednak t10ns011-
sem. Łat-im byłoby przekształcić .i::i: trdc, że człon A śtiilby<sic,
zdaniem 1~ p. ,;.Jakiś przedmiot jest biały, to ;:1rncŻy; że lim.
banr~-i t. d.". · - · ·

fi. D c fi-n i c j e • k 1 a s y cz n e. Najliczni~j repi·ćzento)\'a-
1ic w odpo,\' ieclziach dzieci i rnłod¼ic;i,y są definicje klasycz­
uc typu: ,,A'jest, to s- C". ,Jak wiadomo, definicja .. klasyczna:
składa się z czqśei cl~f;injowanej i clcl'injuj(\cej_ (jak i inne
,lel'intc:jó), zaś w ezęści. dP!'injującej ma 1:oclzµ.j - (g- en us)
i różriicę. g-atunko\\'A,. (d i'r 1' er en t i a.sp c cif.i ca) ..

. . / . .

Poniżej przy,tuczonc . odpowi,e.dz.i · ten ty Jl' właśnie na,­
.śladują.

n e·z- l' o cl z aj u.
1. topata jest to

· 2. Switler ·
3. Jcclwab ·

Rodzaj R. ó Ż·n'i ca
co chleb sadzać' ·
co· się dziury kr·ęci
co robaczki-robią ." .

które sic dziury 'nim· robi
· ·zr,obi0ne' z d1·zewa

R.o cl.z aj z az-n a c·z o n:;
· ,, 4. Swider jest tó taki,e·

· ·5,· Łopata ·· .;, ·,;· . coś

. " ,,



do -kopanin ziemi•.' . . · · · .·
do porozumiewania Si!j na ;ldlt•g·lość.,

· i jest potrzebny każdemu ~~l:1~·w;;:i.
przy· którym jest okragla '•de,;kn

do chleba . ... · · ·
· do zbiorantn · śmieci ,. ·

1 można i:\ jeść

, żehizó
kij

R o.d % .ij_ p o z o r n y
· (i. Swider jest to
7. Lopata ,, ,,

' r Lop(l_ta· . ,, ,, hlnchn i kij
,); Owoc " .,,_ kulka

' R ,o d z li j n j e w l a ś C i ,i· y
. ._lO•. il_ !lotek . . " ,·, . n:tcz._y·n1·c , k

11 "[] k _o_, wa1skie
• . .li ote ·1·zc111ios!o. ·

Rod7:'aj_.odlegi'y._"
12. · ·ele.0Taf
1•,· 1 -~' " . r·_ccz_ ; mądra ' • . ....'-'· , ~opata , (t• J ) 1 ,

••. ,. ,, ,1 rn rzecz _. . ctórą nabieramy i koplemy.. .'
R o d .z a j w I a ~ c i \I' y . · ' . . . .

1-4. Lopata ,, ,, · narzedzic
. lfi . ,! eJegrar, ,;, . ,, . [)l'Zl'rza<l~ ( .

. _'\V _Jl~~,·y~sz; '.r~, 7,~•.stawieni\1 zwróćmy u"·itgę 11ajp1eni, ,
~w, .1 nbt.\ ki, ,.,10~%,1,i~': , tu bowiem zauważymy najciek awszo

, , z1_n~a!1~ :, (_J~I pu\\:ied~t: 1, ~. to Binetowskic „deJinieje pl:7.A·z.
UZ.) kk:· I !'Z~c1~ (,3) ina _taką samą postać, choć o użytku
rnu_:".Y ..'';, rneJ 11wma._ :1'r7,~·poiui11ari1,v za.to, że w. typie '.. be;,,.
c1simw.1_1 (zob. odpowiedzi na.pyrauio dóniyśluie zuticnioue) ·
r~wu_1e1,, były_ wzmw11k_1 ó __ użytku, .i~dnak konstruk ejn odp,:;~
~~-1~d:-1 _ b:da nura..\lyl1l ,rn: wu,c Biuet; wyoclrębninjąc ..de,
j IIHCJC, P!'1/,ICZ; -~1żyt;ek". :Nie · tu' [est drnraktcry:;t~:ezn1<: ż~:
w odpowiedzi jest mowa o u ż y t k u, Iecz to, - ;i, e k o 11;,;a. u k;
cj_a jnJ jest szezeg·ólrn'l. Oto, jak łatwo zauważyinv; o dp.o­
w _ 1 c d z d ą ;i, y d o w z o rud c fi n i c j i klasycznej; l e c ż

n i c cl ujrzało W niej jeszcze uaj w a ż n i c j sz« o)::-ni-
\ w u: ,i' o cl ż aj. Nic_ p"oja,Viły si() te11n1ny · nadrz(,dnc Ćlla .:clr·i"in~ ·

jowan)·ch, nie UjQto ·logicznego stosunk;u 'nitcl~
1·. z Q d n o ś:c i. 'l'o · jest cechą charak,tcrystfi:Y,11t1 · t yell · · ociilo~
·1vicdzi, stąd .. p1,:opo1111ję - elfa., nJ~h nairn'ę d·<i J _i Jl i i: .ii• b cz;
1· o d z a j u. . · · ·· · · . · · ··

. Odpowiedzi: 4 i 5 · 7,11,wieraj[l \V rubryce rod,1aju. oi.\pu:
wiedniki 11ażwowc jakichś klas bai·dzO og·ólny<.;h i iugli;_,tyelt
„takie";: ,,coś'·'. 'Widocznie m:,-śl ,idzi~l W J,icrunku szi.1kanirr

- naclrzc)dnm;ci, mie,jscc. 1;r;)(Lzaju jest ziu·e_ze1·,'i·owanc, choć lias
żwy rodzajowe Jeszcze· uic ·?ą g-oto,Yc;: 'fo• rod 7, a .i. Z'R'z n f\·
c·z o ny w definicjach. , · · · .

· W odpowiec\7,iach: 6; 7, 8, g· rubryki,: 1'oclzaju jest wypd­
nioila .nazw arni: miLtcl·jalu (łojrn la·- 'ielilzo); cz1:ści (IO]Jala....:
kij), :kś'7;taltu (o,vóc - kulka) przedri1iotów, których iirrnw~­
defii1 jujc:my. Nie są to jednak 1rniiwy_: nadi•ż1;di1e (rodzaje}
jakkóh~·iek roIQ taką· u:sih1.f11, spełnić. Stąd i.rnzwi1 tej foni1y ~r o'd ż a"j po z o :r'q ;f Posiada Oll n-astt,p\tjąc;B' c~cJiy. 'chariik·'

· terystyeznc: a) Jr a gn1 enta l'J: cz n_o_s c. u J t~ c, 1 a, b~ wsz~k
uaz'wi. wymienio·ne, jak,o roclzaJC· mogłyby_ byc uwazrrne za
rodzaj bądźto dla czQści, b[fdź dla ~1:iter,1ału, d\a kształtu
i t. d. Nie s_ą 7,aś roclzajmi1i db całose1. b) ccrhuJc ll\ odpo-



. I

-040

wiedzi pewne 11 a 8 taW i(~ n i C WyOb I' a Że n i U We, ślad wy0

-obrażeń konkretnych, doświadczenie zmysłowe zb_vt · świeże,
nieóbrobione jeszcze pojęciowo. · ·

Inni badacze definicji _zalic.7.ali takie. odpowiedzi do de­
f'iuicy] „pr-zez opis.". Przypominam 'tu; że \\' tvpi«. ,,bez
definicji" były również wzmianki, dotyczące opisu, a jednak
pod względem konstrukcji tamte odpowiedzi, _a .tc. którym ·
nadajemy obecnie miano definicyj z rodzajem pozornym są
z.isadniczo różne. Tu jest- tendencja do. naśladowania wzoru
clofinicji klasycznej, tam niema. Tu myśl przyuajinuio] po­
zornie - szuka, nadrzędności tam •··- nie. Opis to· 'kwestju
1. re ś ei definicji podobnie, jak użytuk i rodzaj zaś ,,pmrnl'-

, ny" dotyczy konstrukcji, to jedna 1, form d-e li n i c ji ..Je-.
żeli tych rzeczy n~e I'.oz1·óż11jm_y, gTozi niebezpieczeństwo
umieszczenia w jednej grupie odpowiedz! zupełnie odmiennej
wartości, będących wyrazem całkowicie - różnveh operacyj
myślowych. · ·

·w odpowiedzi dziecko (to; rn: znalazło nadrz(:dnośe
,, · swojern rozumieniu odpowiednią dla danego· def'inicndum.
Wyraźnie· tu chodzi o ujęcie stosunku nadrzcduości dla ca'.

- łości tego, co nazwane jest- młotkiem. Ustąpiła Iragnteuta­
ryczność i konkretyzm· .rodzajów pozornych, lecz· za.to,. jak
w· odp. 11, marny fałsz. Młotek żadną miarą nic jest· rzemio­
słem (choć. w mowie rzemieślników może być „naczyniem").
Nazwa· klasy źle dobrana;' stąd też formę tę uazywainy r ó-
d z aj e ni n i e w ł a ś c i w y rn. - _ · ·

Odpowiedzi 12 i 13- mają· w· rubryce rodzajów_ nazwy
istotnie nadrzędne,. lecz· nadrzędność jest daleka; rodzaje

· .zbyt ogólne, niewygodne. w definicji. Nazwijiny je rod z a -
j e rn o dle gł ym'. · · · · · · · ·

_ . -Wreszcie,,{-, odpowiedziach 14 .i 15_ nazwy rodzajów są
trafnie dobrane. .Jeżeli tylko uda się dodać do nich odpo­
wiednią różnicę (differentia), otrzymamy poprawną defi-
11icję: Nie chcąc na"''iązywać formiriu ;;t.oso,vaitego. w. logice:
,.1iarzędnOśi; bez11ośrędnia" (genui; prOximum), .1iazwijriiy na~
.7,W,f klasy, tutaj zast-0sówai1ą, ro cl z aj e' 111 wł a ś Ci w' ym.
\V razie otrzym;ii1ia -1'>opi·awnej,.clefinicji manty dokói1?lne
in n o ;i, e n i e 1 o g· i c ż 1i e dw'u klas. ·, · · ·

.Definicje klasyczne noszą cha.rnktcr_ wybitliie nazw-owy,
}}O,ia,wiają siQ masowo_ w definicjacl). _rzeczowników ~ nazw
p1:zedni.i_otowych. T~_f4'l.ją się też, lecz znacznie• rzadziej;
w, dffinicjaeh przymiotnfków.. --i cz_asowników n._ p.: ,,biały
jl.'st to-kolor jasny", ,;kop_ą,ć.jest to_praca_ wzruszanią, ziemi'!,
h;cz ądrazu wiclać, że taka definicja mniej zręcznte wypa,da;
g,rlyż kątegorja.i kształt językowy cJ e fi ni.ens i d eJ i.ni-en-
d u m nic są ze sobą. 1,1,godne. . D.. _ n.

· I
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Recenzje.· -
' : . '. Adolphe Ferri"~re :"• ,J:colc sur 1'1cs~l'Ć ,1 la Mcsu,·c du M,1il_rc„ 1_) .

(S=iłok,: ~a _miar~. pr::ystosowan_a do· miary na1iczycicl~)~

. - Fe I' !'.Lt1.:· e, po raz pie1:wśzy_ rozpatruje. k wcstje nowego
wycho~v:~m-:1_ ~ Pl:nktu. ~1dzcrrn~ uauczyciela, jego potrzeb,
nzdolmL~:- Zc1-l:1te1e~owan :oraz Jego funkcji społecznej. Do­
tąd ~ta,:,"1,mo żądania, ,a 111:- pytano nigdy o to, co nauczyciel
\Y _lS_tO\!le' ws~am~ .jest l(ac, co - leży w granicach jego zdol­
lWSCl 1 możliwości, eo Jest po linji jego upodobań - i zam-
teresowań. ·

_ :V°)akid1 _wai·u1:k~1ch praca naucayciela staje się najwy­
datniejszą, HaJba.rd~,1eJ owocną, dla niego jak i dla uczniów;
ot_o pytaruc, na - kt?r:, książka }'er i ó r c'a usiłuje dać odpo­
wiedz. _Aut9r \\)Tazme .zaznaeza, że nie zamierza rozwiązać
tego m_~zm~ernie 1/,ło~onego problemu, ,;.,e pragnie go tylko
postawie. W rzeczywistości książka jego jest ważnym przy-
c:zynkicrn do tej kwestji. _ • _ - ·
. · Obecnie -.,. powiada autor ~ we wszystkich prawie kra­
jach nadludzkie obowiązki ciążą-mi nauczycielach. 1

_

_ System egznrninów, przestai-załe- programy, -- w sprze-
czuości -z wymogami psychologji, nie uwzględniające zainte­
reśowań dziecka, bez związku z tyciem i 'stały podział, go­
dzin krępują sainodzielnośc i inicjatywę nauczyciela, • ska­
z1ij4 go na jałowe jiowtnezauie ściśle określonego rnaterjału,
kfa(lą t.unę swobodnej i owocnej wymianie myśli, obserwa- ·
cy] · i J>rżnŹyl; między nauczycielern .i uczniem, które S[l naj-
lepszą podstawą' twórczej pracy.' .

. . Jedynie· metody oparte na aktywności, na twórczyrh.
plerwinstkuch dziecka zapewniają nauczycielowi pole działa­
nia odpowiadnjące jego skłoiinościorn i upodobaniom, jego
głębokiej istocie. Przez twórczą lJracę znajduje się w. ciągłym
roz,I,oju, wzbogaca się duch.owo, przestaje być _nauczycielem„
który .(ylko nezy, a staje się ki.e'r.o_wnikieni duehowym mlo­
d~ieży; dżi~t.la przykładem s~voµ.~1, po1pvając. Nau~zy_ciel
taki·• nfo )Jozo~tanie' na marginesie_ życia, Jak to__w1dza;ruy
u wielu 11auczycieli typu tradycyJnego. Wypelm -0n swą
właśeiwą rolQ · społec?..ną, będzie łącznikiem między ludem
i· elitą narodu. 2) _ · _ _ _ • _

Im elastyczniejszy będzie prog~UJ? , tern ~atwrnJ_ będz.1~
prllCO"'.ał irnuczyciel, tern skuteczmeJ potrafi . oddziaływa.c
n.a .młodzież .

. l)_ ~akladcm. Autora. Genewa. Do nabyci.li u Autora 10, Avenue '
Pćschier. .

· 2) _ Zdanie to nie znajduje się - w książce, alB powiedział jo Fe r-
r ie r -O W. l'OZP10Wie z autorem niniejszego artykułu, zazna.czajo.c, t.e
w tem widzi najs.zczytni_eisze zadanie nauczyciela.

I
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. Jak zrealizować . pewne minimum swobody w istnieją-
cvr-h ramach? ' ,

: .Icdyuie system podwójnego programu pozwala i.u·r,Pl'Z.Y·.
,ristnil': szkole; przvstosowaną 'do miary lHLlH'Z~·ciela .. N\1,!ę;i,;v
ustanowić program minimalny, orlpowindającv mniej wiece]
programcw i oficjalnernu i program ekstcnzywuv, kt.ór.y poz­
woliłbv rozszcrzvó i pog·łP.hic: .wiadomości uzyskane w obrc­
hic minimalnego programu. ('\''i' kantonie szwajcm-skhn Schalf­
hausen.. ustawy -szkolne przewidują kilka. wolnych gadzin
tygodniowo w obrcbic . podziału g-od½~n; krórumi 11a111•;,;yeicl

__ swobodni~ dysponuje). .
Urzeczywistnienie programu cksrcnsvwncgo, progrumu

,.ro_zwojOWyfW" (,,pro/!:, I' a lll m (' cl e dl' y e I op Jl em en t")
może --- zależnie od warunków -- przybraó cztery formy;
niejako ± szczeble, które zczasem mogą stauewić sukcesyw­
JH! etapy - rozwoju. a)·· Szkoła P ra <:y: .stosowanic metod
akt.ywnxeJ1'. Pi-acu ręczna stanowi podstuwr, 1H1U<:-za11ia; b)
0:ś'ro<lki z a i nt e r e s o w a u i u: c) Już nietylko metody
aktywne, twórcze. nic ;; z ko ł ,:l t-\\· ó r l' z a. Praca prxvstoso­
wana do pot 1·zc h dziecka , licząca ~i<·) z psychiką jego, a u star­
sz,v<:11 dzieci. z 1n·zy;;zł~:111 zawodem (psveliotechuika}: cl) Naj­
w~·;;,szy i_ najtruclniejsxv do osiąg-11ięcia, szew bel: S ż. ko la
1' ci g: n cl ll a (realizacja ,,. roclxuju szkoły \\' Ag l! o)'.

Kwust.ji przygoto11·a11Ja naucxycicln poświccu .F 1· l' r i i· re
oli,;zerny rozdział. );aj\ri1:kszy nacisk kładzie na. i<!go wy­
kszrałc cnir- ps)•el10Jop:i<.•.z11t•. .' );ie tyle rozslrzyg·tt o "·nrtośei
.11atwz~·r•.iela suma .feg:o \yi~1<lomośei, ile rów110\n1ga we­
\Y1ir;trz1w, z<.lolHośt'- skupienia się, pogoda i iuteus_yw1H·
życie c\ucl10\n•. Zbyt, l'ZQsto zapominamy o te:m,,żc slq\\ :·o ni<·
j'est jedynym sposobem ocldzialywa11im na luclii. że iiasz,1.
zclolnoŚĆ' _w/t\1·orzcnia pewnej a-tn10sl'e1'y, prornienio11·an'ic 'fi·a,
::;ze.i ind)'""iclualności są daleko )n1żnicjszc. A dzi·ed.. są
:::zezc/.tólnic· wrażliwe· 1rn atmosl'e1·0. ') · . _.

, J{,;iążka V c r rie r e'a wskazująt:,L możliwoś1': p1'H'-::', t,n',1·:
(.';r,cj' ". ohrr:bic trady,:yjnyl'h ram, po:7.yskac': ni'oże. 111a· iili'.i

.Jl i'J\~·eg·o w•i•.ehowania i.urnez/cieli pra (,ująe_vcil . ". ziikłiida.cll
Jll1hliczn.'·1·h·. . · . · - ....
:; '· }'ikL liarclziej 11ic b.~-1 pu\1·0Ia11,y do napi,;ania książ]c:i r;:11a­
i:1,~zyl'il'lll i·o :ieg-o fl111kejj ,;pore<:znd jak AcL .Fcrriórc·, o }:t6··

\) U1inl:l)1 ki--ią:i.ki 1-'erl·ii\1:,,•a elwrakt,~·1·,\-.-.:t:.,·r~~n-a JHld t~·1~i:·: \i~?,glQ•
dem, }l,,zp.ośr,·dni 'impuls· do j1:j napisania -- myśl jui <lawno kiełl~o­
WiJłń w nim -- dala mu wizyta~ ".. ,Si'.kol1• Pogoc.lnP.i"' ·"_, Ag11n. Pani
U:11:~ e lt (' 1·. t i- ,!!·Pnj:ilrw . jld :ki<:ro\\·ni<·11k-:-t, "·ypit>l'ając sit~ 8\\roiĆJ~1 za­

;-.:i11g-, c:iag·Jp rnówili1· Fe1Tfl·r·o,,·i -- ol~11io.ne111n l'PZ.ultnt;11ni ......j,•f ·1nctod '
1
_;,1'-~ 1·0 · niB ,ja'· .. _.,it'' ·11· ;". :=,;ni/ pou1· riL•11'' to• tylko atmosfera:. c·z)rui. 1

1 .

,\· j:1kic-}1 \\'arunkm·.h 1wH(:iyeil'I :t.(inl11.,· w.vl\,·or1,)'Ć t.Q atmo:-;l'ert!i' r)l.u
p,,·taniC'.· klta-t.· !:)t:tlo :-5i12 ptlnkt.em w,vFr-i;i jPgo , dziełka.
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Tyn1,Lorc-11v.o, Luzuri.T0·o ·1)0,,··1·,.•cl"J·;11·· •) Pa ,:,- ·.· · ct' ·, ł.:.,, ,..,,,.·.·." .. ·"''"'·· ,,·,.ni<crr1erc110111os
1 ok 1rnuc;1,),c1ela.~Io rakwJ godności że nabiera , · •t Ik·Jiełnen,0 s\\·cn• . , , .. • . . . , -. . ,. , . . . ona 111c ,;v o
<>· , • ; , - _oO _r.n.iczema ~p~focznego, ale także kulturalne­
"'o. Rzadko pokazano dobitnie] cnlą jej ;;zczytn;i, wielkość".

i·· D~· ·J:len{!t .._-\hprcla~n. ·

\\'lanfred Kridl :· .,Literatura polska wieku XIX". C~ęść V. .Tom r:
-Główne prądv literatury europcisklcj. Okres po:sytywi:sinu. \Vars~aw~· 193! .
str.;280. · ., · · · · · · '

;' C) lt~i W pop1:zed11ich ('7,('.Ś<'iacl; poclrcczutka h:riclhi t~l'O­
,v_n;_~'.7,;l. 1 .nowatorska jego rola. polegała 11,.\ w'niPsieniu. objek-
1.Y ': li\lnl~ l1U\'.k?wcgo "'. poclr{;(:1/,Jliki litcnd\ll'Y polskiej dla,
.,,;zJ,;oJy średniej, na przPclstmria.niu zugadnicń w mvśl osta-
11.uc:)1 ,.,,-yuik~"': k1cl111'1 hist.01.:xc·zno-Jiterackid1, zaws;,e na tle
"·laS('.!11·eg(~. un 'momentu. h istorycznogo; na spra 1ricclliwc.i

·(>(;en1e roll J1,aroclom~j i. liLernekie,i po,;zc:z<*·ólnyd1 pisa-
1·;,;y .yz.v l~i('.1·u nków., cloty1:htzns dla diżnyc:h .powodów w szko-
l ! : średniej .lekee\\·ażąuo na k towanvch luµ \\Ti:vz świudo­
i1nie-igtlf11·ownnyvh --· o !ylc- tom ost;Lt11i,. uwli!)Wlljąc· )I: pel-
11i. wa lui-v popr1.erl11i(•li ..!;i\<,)Śc:i, ·c10 ,zdoby1·;,;y. k,;i,\żki już wy­
raz1;.;1•w 11j,1,,1·nio11;vdr. 'dotlał nowe..Jeśli bowiem ·iclził! w lite­
l'iltu]'(: polsl,ą wieku xrx. przed poj,n1j('11,i1•11r ,-;i("' JH)Z)'t~·­
\\ i;c-:v1.u. to 1n·z1.·clstawie11ie jej dz.iejów (1lat1rio.11i; liylo o tyle,

.ż1· nH\!..d.. ,ii!, Kridl. oprzec.: n:t:, całym szcreg,11 nick(c'.cl,v Ś\\-icL-
11ycli opracowa1i · monog-ral'i(·znyeh lub porl1·r1<·i\11ik(rn- (>. po­
zim1.1iL· urti1l'u1·syt,eekirn,. --· nat,omiast jl•żPl:i iclzir: o dzieje
li.tPratm.Y polskiej w drugir;j polo,l'ie XT>,:. >Yicku,Lo sl\,·i<11·-'

,(! zii; 'll~J,]eży, :i.u t L1 sytuacja [)l'Z\•clsta wia ;;ię 7,Jla(:,mie {3"0-
1'7,Qj, że ". tym '"YJJaclkti' .Kr.id! rn11;;ial nic:kiedy do _pewnego
1tonnia..picnvszy- i1sta.lac.'· ogólne li11je !'()7,\\'Qjo,n, tego Okl'CSLI.
l'r½ycz_rną 'tego· jest fakt, że nasz.e bu9ania J1i1;to1·yv:1.110,
.literacki<_. clotydtl'ia;; olwaca-ly si1, .głównie w sf'crze, żflg·a­
•dnirn'.t ok'rcsu rurnant-~re:r.neg(!, naci ko tylko Żithar·r,a.ją<; o lJl'(l­
n, 11ór.nicjszych pokolc11. W: o,..':)1-at nich l'.Oprawcla Iatal'lt po:
ja,dht'. .si!: pe"\u1· ilośc; nrnteli1y<:h stncljó,1-, clrobnicj;;_zy\J1

. dqtici\ącyeh c1.-:iejów litc1·atury clru~·iE',i połow.y ?(l~ ..wieku, -
_.,,jodt)a.k ,rnin,1-0: :,1·:-;;,;ystko cały SZ!:rcg z_agaclnłe11 _rne. _wstał
Jt.'fii\t•.r,u. ~vyś11·ietlon): bądź• 11.awot wogolc odpow1cd111~>. po­
:::-fa,wlony. l l;en . br:ąk stucljów monogT/t•11cz.n;relt, wąskt sto­
.sitnkowo 7,[l,','Ób fn·oblen1ów należye~p wyswic:tloi1ych \\"' clzit,­
ja(;h. liiera.\.iin· drLt'gic,j' ,J)Olowy X,L~- 'w'ie.19} na.l~żY. sU1k
111iee: i.Ja ok.11 .Jll'Z.Y ocenie_ ksittżki Kr1cll_t\, l~Jo1}-. nie, cl~-spu-

, uo,val , w L.Yl'n WY[Htc_lku -~ Jak '1o. 1111ajo . .lJlleJscc "·. _po-
prz~dnieh r:zęśd;1C'l1 ,PqclrQrwi ka -- goto,y~111 :'S;l,C'l'L\g'lt'lll

· u~talpnycb sądów,· kt1ire t1·i\cha był0 oclpow1ed1110 do po-
/ i rzeb ,;z kol v zużvt.ko\\·ać. · ' · · '

' - I .v <.\ '

- I i··: , - -, ,--- . . ,. · · -

· · .. :.J)" ·wst;,:p uó ·_.'wyk la.cló.'11': 'Fen·ii·r<''il 11· ~laclry.i•i(', ,

1 I
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. Książka sama rozpada. się na· dwie· wielkie ezęści;
~st~p_ zawarł chui'akt.erystykę głównych prądów i nnjwy­
bitniejssych przedstąwicieli literatury europejskiej' w epo­
ce poromantycznej, rozdział pierwszy charakterystykę. sto­
sunków społeczno-politycznych i kulturalnych w kraju po ro­
ku 1863, by w rozdziałach następnych (2-4) dać nnalizę
trzech głównych gatunków literackich owej epoki . ~,o­
wieści, poezji i 'dramatu. · ·

' . . Myśl pokazania Iiteratury polskiej uczniowi Ila !:iZC­
rokiem tle porównawczem literatur obcych w un.~zyd1 ,V~k
runkach uznać trzeba za koncepcję nader trnfuą: pokaze
bowiem "ona uczniowi szkoły: 'średniej 11a tle Iitcrat nr ob­
cych i całą odmienność literatury polskiej wynik lą •że spe­
cyl'icznych warunków jej bytowania, •-- da mu dalc•j rnoz­
ność bodaj ogólnikowego zctkuięcia się z literuturruui ob­
cych narodów, uzupełniając w tej tńicrzc program inuych
przedmiotów. Jedno możnaby tu tylko rnieć drobne za­
strzeżenie: 9 ile rozdziały o rozwoju Iitcrat .ury powsz,,chirnj
w poprzednich częściach cechowały sir: 'dużą zwrui.ością,
skondensowąniem · materjału, o tyle wstęp w tym t.ornie
(liczący, 80 stron drobnego druku) niekiedy wydaje sic: za
drobiazgowy, może niekiedy· zbyt dużą ilość an torów,

. u. zwłaszcza tytułów, dziel wprowadza. (szczególnie przy lite­
raturze niemieckiej i angielskiej), co sprawia, ż.e ,,, szkole
średniej ta część książki może dla ucznia prfodi::t.aw iać
materjał . niekiedy za obszerny. Przy lll.eraturze lrnncu­
skiej tego okresu może przydałaby się wzmianka, i,e culy
szereg dzieł tych istnieje w łatwo dostępnern tłumuezeuiu
'l'. Boya-żeleńskiego. . · - . ·

· świetny wręcz-jest- gruntowny i wyczerpujący rozdziuł
pierwszy dający doskonałą charakterystykę tra społecznego-
i kulturalnego epoki pozytywistycznej. Atmosfera umysłowa
i· polityczna pozytywizmu znalazły w osobie Kridla dosko­
nałego komentatora. Przedewszystkism słusznie zwrócił on
uwagę na niedocenianą dotąd w naszych badaniach Tolę ,,Gło:
su" na terenie rozwoju myśli społecznej i jej oddziaływania na
poszczególnych pisarzy .(,varto tu tylko może było napom­
knąć o wpływie „Głosu" na późniejsze koncepcje 'spoleczne
Żeromskiego}. Podobną nowością jest zwrócenie· uwagi na
dwie inne kwestje: na olbrzymią rolę 1:·u_chu emancypacyj- ,
nego kobiet' - · przyczem upomnieć się wypada bodaj

, o wzmiankę dla· najbardziej zasłużonej i oryginalnej bo­
jownicy tego ruchu - Narcyzy Żmichowskiej, ~-. powtóre
podręcznik Kridla wydobył' na jaw · zasługi epoki p9zyt.y­
wistycznej iła polu pracy pedagogic;znej, słusznie polic,m­
jąc to za jedną z walnych prac Adolfa. Dygasińskiego i Pio­
tra 'Chmielowskiego.

Podobnie świetne jest omówienie twórczości Prusa:
słusznie zajął się dość wyczerpująco jego publicystyką,
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w l·tót'ej · , · ł · · ·roz'--,t ·wis•f~a" lll?- Y się_ s_ocJo_log1czne zainteresowania, epoki.
.tł. · ,Y Y FJ czuej, umiejętnie podkreślił . európeJ·skość"wor-cy , •ara-011:a" kt · . · , . " . . .. · l · " .. .· ' '..V ,orego pracy tkwią me,zmszczwlne

• ~a.ory ?gol~o~ludzkt~. ·Przez. uwypuklenie tego .momantu
. wor,c,z_osc P1 UJSa poniekąd została dyskretnie/ i z umiarem
wysunięta na czoło· przed t ·. · · · s· · 1 · · ·· , d · · · w orczosc1ą 1en oewrcza. N1e
WCrlO Z"·C W · ocen t f' J t " . .. "'· •. ę ego ·ar u 7 zaznaczonego w książce
}res.zt~:. uiesłychanl« clyskretn~e _,,_ stwierdzić wypadnie,
ze ·1 _.sr~nk10w1cz ~nalcl;zł w !Cndlu doskonałego interpreta­
tatora: 1, zna:wcę.. Choć bowiem widzi - .idąc śladem po­
zy,tyw1!~~~v 1 B~·z?zowskiegp . .:__ · braki i niedociągnięcia
„'I.ryl~:oJL , przecreż ma właściwy sprawdsian dla _Dceny. jej
~v~lor?w. _estety.cznych, a zwłaszcza narodowyoh. Do wła­
.s~n~~J miary zredukował Kridl powieść współczesną · Sien­
~1ew11Cza, za_· mało _natomiast może 'poświęcając uwagi.-
J~k to uczynił trafm~ przy Prusie - jego publicystyce. Tyl­
ko przy Orzeszkowej możnaby się .spierać niekiedy z auto­
rem c~ do konieczności poświęcenia jej tylu ·stron w po­
-dreczuiku .szkoluyrn. Wydaje mi' się, że twórczość Orze:
szk?~vej Kricll ó~~nia. n_iekiecly zbyt wysoko, co w następ- .
stwie ~loprowadzw musiało do rozdęcia tego ustępu w po­
dreczniku. W poezji słusznie. naprzód jako poeta reprezen­
tatywny epoki wysunięty został Asnyk, natomiast zas'trze­
.żenia poważne budzi stanowcze puzecenianie zasług Konop­
nickiej. O ile bowiem podziwiać należy jej wyrobienie for­
malne, o ty1e .pozostaje ~nvestją otwartą .charakter. jej' ide­
ologji. Niewątpli'wie była· o;na w duchu ,epoki .:_ stąd jej ,po­
pularność - ale była 'to ideologja dziwnie pózba}viona pię- '
tna, oryginalności, była ona nie w~wJt~trznie przez KDno.p­
nicką wy1jracowan,a, ile raczej przęz b.asła dnia jej narz.ucD­
na. ·Stąd jej tani ten. niekiedy patos o zabarwieniu fraze­
Ótó.g·tczno-ueżuciowem. To niekiedy wszak ai't-ykuly -'-c- jakby
dzfonnikarskie ubrane. w szatę. rymu a _ol:)ficie przyprawione
-0d100.wieclnią dozą :sentyme:ntalizmu. Bag•aż i,deowy i µ1y­
ślowy był. tu clość ciasny, węższy, bez,':ątpienia choćby od
.idoolpgji ..Orzes:zkow[ej. Stąd wyd'aje mi się,. że twó1rczość
Ifono,pAickiej w podręczniku Kridla znala7.ła, ocenę zbyt
pocJ1l~lmą. . ..· . . · _ . · ·

To są jednak clro'bia.zgi - podlegające zresztą.9:yskllSji-'-­
w,. p:orów1ianiu. z ogólną wartością . książk~ !fridl~,. Zacho­
wu}a;c wszystkie dodatnie strony poprzedn~ch c,zęsc1 (pa~rz
· Ifoch.PedaaoD'iczny" 1930, Nr. 4.) p1:zyn9si tom, ten trafnyf vtycŻei·puj~cy . obraz °Iiterac½ic.h poczy1~a1\, polskiego p0~ .
.zyty:wiZUJ.U.. Dziś gdy warunkt bytu. pan~twow~go . J;>oJs~t
wy•bitnię . aJttu.alizują pewne. tęn~lencJe, p_qzyt;rmzrnu, _dz~s
giI.y' w: s;i;J{óle 'ciężar pr~qy 'polomstr '~'l!Uell yrz~su:w:ac s~ę
rii.~~ej . bil ·.a;n,i)iży' epoki, ;1'QmantyczneJ .. ku poz~ f.yw1,5ty~z­
;xe'j;~'.pbdi·ę,c.żni~' Ę:r~dla ~est nade1: votr_ze:111~ _1 na czasie.
I 'dlategp ćhoc może sporną kwestJn.. pqzostac caJ:y.szereg

' I
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drobiazgów, choć wątpliwości budzi niekiedy, nadmiar .py:..
tań - jakby ukłon pod okresem modnej a już przeżywającej
się . hetiresy - . to jednak objektywizrn naukowy; promie­
niujący z całej książki, szerokość horyzontów otwierających
się przed uczniem; gruntowność . i wnikliwość w oświetle­
niu zagadnień sprawią niewątpliwie, że i ten tom·.'-'-' . po­
dobnie .zresztą jak i poprzednie - wywalczy sobie w peł­
ni zasłużone · miejsce ,v szkole średniej, a, że względu -na;
swą obszerność i w pewnych typach' zakładów kształcenia,
nauczycieli (Pedagogja, Wyższe Kursy Nauczycielskie).

Podręcznik Kridla ·heŻwątpienia pod każdym względem
wybija się· na czoło wśród podręczników literatury polskiej
wieku XIX. ,'w szkole średniej. ~o też· jest najlepszym. wy­
zria.cznikiem .miejsca. podręcznika Kridla w. szkole· i. przy­
czyną niecierpliwości, z jaką czeka się na · zakończenie
książki. Z chwilą wyjścia tomu ostatniego · polonistyka.
w :szkole średniej zyska to solidne oparcie, jakie dać 'może
doskonały podręcznik w danej dziedzinie.

Jan Hulewicz.

Helena ~rotowska .i Helena Radlińsha: ,,Książka o życfa
i pracy". Lwów 1929 i 1931, ~aklad i własność \(. S.. Ja!.iubowskiego,. spółki:
2. ogr. odp, Stron 224 i 355. '

Wydawnictwo powyższe, którego ukazały się dwa tomy,
a ma się niebawem pojawić tom/trzeci, przeznaczone dla .mło­
dzieży szkół zawodowych i kursów dokształcających, liczy
się z faktem, że młodzież ta, pochłonięta przygotowaniem
do zawodu, nad-er mało czasu poświęcić może na kształce-

. nie ogólne. .Pomóc jej tu należy; szukać dróg f środków,
któreby ułatwiły jej zdobywanie wiedzy i doskonalenia żY::
cia, kształciły umysł i serce, budziły · zdolność odczuwania
piękna, potrzebę-udziału w twórczości .. narodu i ludzkości.
Wydawnictwo służyć chce „życiu i pracy", ,;pąglębić i roz­
szerzyć treść kształcenia fachowego, związać· jego ~aga,.
dnienia z zagadnieniami życia duchowego i społecznego".
Przemawiają w niem wielcy pisarze, poeci . i prozaicy, mi­
strze słowa i badacze. Całość: wypisów, obliczona na trzy
tomy,. obejmuje sprawy następujące:

J. Kraj. światło, ogień, energja. Narzędzia' 'i ich:twórcy
II. Kraj. Drogi w świat. Na szerokim świecie. Ja i my..

. III. Przyroda i sztuka. życie codzienne. Organizacja pra-
cy. Siła i wartość. · · ·

. Wypisy uzupełnione są życiorysami wybitniejszych. pi­
sarzy, wskazówkami bibljcgraficznerni, objaśnieniami tru­
dniejszych wyrazów, oraz pytaniami, ułatwiającemi · samo­
kształcenie i korzystame z książek, Wydanie staranne;
nie· brak· umiejętnie dobranych ilustracyj ·do poszczególnych.
ustępów. ·
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.; A_utorki wywiąz~ły ~ię możliwie najlepiej z podjętego
zadam~ -:--- ze s½a'.bow literatury polskiej i obcej wybrały
urywkLo. wysoheJ wartości ideowej ·i artystycznej; pomóc
?1
W

1m0gą <l? prowadzenia lekcyj w szkołach zawodowych1..dokształc~,Jąc:Y7ch, a· także· oddawać samoukom· cenne usłu­
g1. (?dz_ywaFI: się w ~ich ech~ tradycyj dziejowych; wielkich

. ~ysi~ko,:v . 1 zm~~ćl,n, podeJmowanych przez, ludzkość od
czasow_ ;1aJdawmeJszycl,J.; tętni żywo barwna i bujna wspór­
c~e~nosc_; :P'.zesu~ają się obrazy przyrody obok dziel ludz­
kiej _my~h 1 ręki, obok postaci mędrców, bohaterów, wyna­
lazcow · 1 · pracowników w różnych· dziedzinach· rozbrzmic- •
wa· silnie nuta· solidarności społecznej i wsz~chludzkiego
braterst.wa, , obol~ . współczucia· dla nędzy . j niedoli, potę­
pienia wyz_ysku- 1 krzy\:dY; snują się wizje świetlanej przy­
szłości, ktora urzeczywistni kiedyś nasze marzenia, .ideały
1 tęsknoty. Polskie życie i polska praca rozwijają się na.
tle ogólnoiuclzkiem, a także uwzględmoua jest dziedzina
życia duchowego, wewnętrznego, 'wartość rzeczy niernate­
rjalnyoh a jednak najbardziej ważkich. · ·

Kto dotknął się bezpośrednio pracy nauczania dorosłych,
ludzi .częstq .inteligentnych, samodzielnych, którym brak
jednak IljaWet elenientarnych · wiadomości - 'k to widział
w ich .oczach błyski świtających myśli i radosne zdurnie­
nie wobec otwierających się przed nimi, nieskończonych wi­
dnokręgów: .nieba i dziejów, technild - i sztuki, wzlotów
i upadków - kto uchwycił ich pierwszą zadumę nad tre­
ścią i·· zagadką bytu -- ten z radością powita te książki,
jako pomoc w pracy nad budzeniem dusz ludzkich.. nad
wprowadzaniem coraz nowych zastępów do szeregu świa-
domych .pracowników lepszego jutra. . · . . .

· Helena Witkowska.

Wilhelm Fronemann : Lesende . lug~nd·. Nak!. Julius ~el;z, .Langen­
salna, str: 344, ppr. Mk. 6'-.

Prob!,em czytelnictwa dzieci· i młodzieży. jest we wszyst­
kich krajach kulturalnych problemem stale aktualnym; a_dzi­
siaj aktualniejszym, niż · kiedykolwiek. Lektura młodzieży
jest dziś przedmio te,1rr 'wieiu :;bad1:l'i1•,' _z k tórych na _pi~rwsZE;­
miejsce wybijają się bad~1rn1 , 111em1eckie,_ szczegolme zas
doc. Karoliny Biihler we ·w1edruu, Kar.ola Lmkego, A. Rump-
fa, A. Bussego i Wilh. :Fronemam1a. . . . . . .
' . Książka „Lesende Jugend" _Froncn~anna Jest meJa­

. ko, synte74 dotychczasowy.eh bacuan. Zawiera ona szer~g
krytycznych szkiców Fronemannai rozrzuconych poprzed~10
"po różnych czasopismach-· ostatmch, ·lat-, _(1926-1-930),. uJę­
tych w następujące działy_: I. ,,Zu_r Th~one und G_es~~1ch~~
der .Jugendlektiire", II. ,,Vom,. literan~chcn _?nt.erncht ,
nr:: Vom · At1f-und Ausbau der Jugendhteratur , IV. ,,Vo~
unte~geistigen Schrifttum und seiner Bekay1pfung durch che



.staathchen .Gewal.ten". \'. 'Literatur ~ur .Iurscndschrifteu­
Irage und zum .Iugendbucherciwesen, ·y1. ,,Die doutsohen
Jugendschriftenstellen. Cześć pierwsza. najconniejsza' dla
pedagoga, zawiera zasadnicze rozważania nad stosuukiem •
-dzieci i młodzieży. do ksiażk].. Rozważania te uzupełnia.' au­
tor ciekawemi wynikami ankiety. rozpisanej przez Zwb\zek
Księgarzy niemieckich w r. 1H~8 wśród młodzieży na te-

·mat „książka w ocenie dzieci i młodzieży", która przy­
niosła -1588 odpowiedzi i 437 -:-;zkół. Rówuic. ciekawe są
rozważania nad lekturą rnlodzieży pracującej w okresie

, 14-.18 lat. Cenne wskazówki metodyczne -o naucza ńiu lit P­
ratury w szkole dają szkice, zawarte w ez .. Il. - Nie­
zmiernie wartościowern jest obszerne zestawicuie dotych-. .
czasowego piśmiennictwa niemieckiego na temat lek turv · , ·
młodzieży, obejmujące stron 3,; części V. - . -

Naogół książka ciekawa i dla badacza problemów czy­
telnictwa niezbędna.

l\L Friedlitudor,

Kindergańenpadagogik -- EląIern- und Arbcitsbuch Hir Kinder­
garlnerinnen-Bildungsanstalten von Dr Anton Simonie, Dr med. L: ·51:ala u. eincr
Arbeltsgernemschatt von Wiene~ Kindergarlnerinnen; mil 14S AbbiJdungen;
400 Seiten, fi'. o·! der - Pic h Ie r --- Temp s R y. _ Wicn----Leipzig 1931.
s. 13"60 '(i l. 17). · _ .

Wychowanie przedszkolne staje się we współczesnym
.systereie . wychowania • daiedziną . niezmiernie ważna, Psy­
eholegja dziecka wykazuje doniosły wpływ· wczesnego dzie­
-ciństwa n-a cały późniejszy· rozwój _ cielesny i · umysłowy
-dziećka, najwybitniejsi pedagogowie współcześni 'zajmują
się zagadnieniami wychowania -przedszkolnego; w coraz szer­
szej mierze zwracają władze oświatowe wszystkich krajów.
oraz same społeczeństwa. swoją uwagę na zakładanie przed­
szkoli i_ kształcenie od_powiednich sił nauczycielskich. W tej
mało dotychczas uprawianej dziedzinie napotykamy na po­
ważne trudności dydaktyczne, wynikające głównie z braku
odpowiednich podręcznik-ów naukowych, .. ujętych
współcześnie, opartych o naj11owsze wyniki badań„11ad psy­
-chiką dzi.ecka .oraz o doświadczenia praktyczne, · zeprane
z przeds-zkoli. W literatur7,p _pedagogicznej polskiej szcze­
gólnie ubogo przedst.awi'l siQ ta, dziedzina'. To też z zaintere­
sowaniem bierze:my do ręki obszerny. tom p. t.-: - ,;I<: i n der-

' gar te np ad ag ogi k", wyda,py staraniem pedagogów- wie-.-
deńskich. . · · 1 _.

Książka 'obejiriuje 4 główne działy: i.. anatomję'
wr.a;r, z wiadomościami z fizjolog-ji, biologji i higjeny dziecka~
(Korperlehre) str. 58; 2. psycho1ogję dziectństwa:· (Seelen­
kunde) str. 94; 3. naukę o wychowaniu dziecka (Erzi~hun-gs-

. lehre) str. 84; 4. - zarys praktyki w, przedszkolu '(Kindergar~
tenlehre) str. 152.
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. ; • ~a..•,t':1 w(~e wiact?moś~·i podstawowe, niezbędne dla każ­
~,c~o,,, Z~J~;1_nJ<lccgo się dzreckiom :vr: :rieku przedszkolńyrn,
,L zwlaszczu _dla jirzyszłc] nauczyciel ki przedszkola-lub · wy­
d10waw~z.y,m · domowej. Interesują tu nas ze stanowiska
~iedag-~gt~zncgo _przeclewszy_stkicm trzy działy ostatnie. Psy­
c h_o l-0 g Ja c~.z 1 ~-ck a przedstawia w_ szeregu rozdziałów:
~golnc zadania 1 metody psy.chologji, specyficzne wartości
1 metody psyc\101.~gji · d11,iecka, wiek 11icnm·w1ęQy (życie zmy­
słowe, wn~zc111a , 1 spostrzeżenia, uczucia; sfora woli, frag­
menty ?'aJ;I_sków i dzienrrików o rozwoju niemowlęcia), wcze­
sne dz1~c11Jst wo (rozwó] spostrzeżeń, uwaga, pamięć i jej
m"'.1cze:11~, wyobraźnia, myślenie, rozwój mowy, .tragrnenty
dzienników o rozwoju. we wczesnom dzieciństwie wedle Ster­
na; Biihlerowej, Stumpta., zabawa. i_ twórczość dziecka.: ry-
sunek, stosunek do społeczności). -

N a u ka o wychowa, n i u kreśli: istotę wycłiowańia;
(rozwój indywidualności jako jednostki i jako członka grupy
społecznej), cele · i zadania wychowania, rodzinę, jako spo­
łeczność wychowującą, idee preedszkola, · działalność Fri:i- -

, lila, system Montessori, historję wychowania przedszkolnego
od starożytności cło Frobla, .problem wychowania w szkole,
wytyczne cl la wycli owania· we wieku przedszkolnym, środki.
wychowawcze, błędy, «haruktoru, w osobnym zaś rozdziale
zasady pedagogiki specjalnej ,w oduiesieniu do -dzieci psy­
«hepatycznych, i umysłowo upośledzonych, gluchoniemych,
«iemuych i. o· wadach wymowy. · · ·. .

Nu uka.o wychowaniu· p rz e d s z k o l n em; najsze­
rzo] ujęfa w tem dziele, zawiera bogaty materjał praktyczny,
zebrany z przedszkoli wiedeńskich. Omawia on: metodykę
przedszkolu, urządzenie przedszkela, prace wyohowawczyni,
środowisko w przedsz.kolu, kształcenie zmysłów," ćwiczenia
w spostrzeganiu, po1ta~la·11ki, o-powiadania, ·cli'amatyzowanie,
prac() rQcz1i.ą, ·rys·u1}ki,, zaba\\'Y i. zaba,wki, wychowani-e fi­
'½Yczne un11rnvkal!Hanie dzieci, -współpracę~z rodzicami, przy­
n·otowanic do szkoły aclmiuist;rację przedszkola, stan przed­
~½koli w Austrji i \/ różnych krajaeh zagranicą· (także w Pol­
sce), przepisy ~1stawowe o przedszkolach w Austrji, wreszcie
wzór arkusza obse-nvacyjnego. .·z wyż,ej. podanej treści widocznem jest s-taran1e o u-
j Qe ie ,vszystkich zagadnień pr_zecl"szkola, przy­
czem ,,_ł.ó.wny nacisk położon,y Jest _-J1a stronę•
1; r a'. k ty i:.z n ą; Z charakteru- uzieła, j~ko zb~orowego, W_Y:

· uika., pewna nierowuomiemość w -opraco,~aiu~ p~szc~egol- _
· nych części, oraz tu i ó:vclzi-e powtarzame ~1ę m:ktory:I~
,vyjaśniefi, \vskazówek 1 wy~ycznych„ co Jedna.I.. całosc1

,. bynajmu:iej . nre szkodzi, sam w.yc~awca zr_es_ztą za~na?za.
-w przedmowie, że dzieło tego rodzaJu; 01:na,via,Jące dz1edzmę
uiezupełni-e j-eszc.ze. zbadaną, .może/ ?YC .tyll~_o e_tap;m l~a
clrnd:(ie do. pełnego systemu wychowama p1 zec\szkolne00. Nie

\.

I
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umniejsza, to jednak wie 1 kiego z n a c-z en i a tej .k s i ą ż­
k i, jako p ie r ws z e g o naukowo u g r u n t o w an e g o,
a z a r a z e m d 1 a w .s z y s t ki c h z a i n t e r e s o w .a 11 y c h
pr z y s t e.p n e g o podręcznika z tej dziedziny. Te
zalety .główne, jakoteż jasność układu, liczne dane biblio­
graficzne, wskazówki dla pogłębienia studjów, świetne ilu­
stracie oraz znakomite wykonanie techniczne książki, za­
pewnia jej powodzenie w kołach naućzycielskich _-i rodzi­
oielskich.

l\f.. Friedlander.-

J. · Jaltóbiec i St. Leonhard e Dorf und StadI. Podręcznih do nauhi
.języRa niemlechlego dla VI. oddziału SZRO!y powszechne] i Il. RI. gimnazjal­
nej. Rozszerzone \Vydanie dziewiąte, części drugiej „Pierwsze RsiążRi" do nauhi
j. niemiechiego", Opracował Jan Iahóbiec. · Lwów-Warszewa 1931 Ksiąfoi~a-
Atlas. ·

Na pólkach księgarskich pojawił się dalszy ciąg wydanego
w r. u. podręcznika p: t. ,,Sch~le und Haus". Druga część, jako
,,Dorf und Stadt" przedstawia życie i czynności na wsi i w mie­
ście. W stosunku do dawnego,wydania pomnożono ustępy opo­
wieściowe. konwersacyjne, a zwłaszcza liryczne w połączeniu
z nutami. Rozpiętość treści, już na drugim roku nauczania, jest
znaczna, bo obejmuje zjawiska z najbliższego otoczenia, nadto
idzie przez bajki Ezopa i baśnie Grimmów, a dochodzi do współ­
czesnego autora Scharrelmanna. Przytem nie odczuwa się prze­
ładowania wielkim zasobem nowych wyrazów. Przy dobrej tech­
nice uczenia,· młodzież uczy się język nietylko rozumieć, lecz
.także. wypowiadać. w .nim wzakresie najbliższego otoczenia,
przyczem znajdą zaspokojenie i ciekawość i wrodzona aktyw­
ność i wyładowanie dziecięcej radości. Liczne nuty, mało gra­
matyki, dobre rysunki, mila forma zewnętrzna zalecają tę książkę
dla młodzieży. Zet.

Kronica pedazoziczna.
l nstytut Pedagogiczny w Katowicach ogłosił program studjów na

rok szkolny 1931/32, obejmujący następujące wykłady i ćwiczenia · semi­
naryjne : Zarys psychologji ogólnej (P ro f. D r BI ach owski), Psy­
chologja okresu dojrzewania, 'psychologja inteligencji i zdolności, cha­
rakterologja ucznia (Pr of. D r S z u m a n). Pisarze pedagogiczni XIX
i XX wieku (Pr of. Dr ,Kot i.Dr Hulewicz), Wybrane zagadnienia
pedagogiki ogólnej z uwzględnieniem nowej szkoły ( ro f. Dr Rowi d),
Zasady i• środki wychowawcze, Skauting i harcerstwo jako system i ruch
wychowawczy (Pr of. Dr Strum i ł ł o), Nowe metody wychowania, Wy­
chowanie państwowe (Wiz. Dr Ziem n o w i cz), Czytelnictwo młodzieży ·
szkolnej (Pi· of. Rad 1 ińska), Wybrane zagadnienia dydaktyki ogólnej
(Dr Z-ar z y ck i), Polskie hstawodawstwo szkolne (Pr of. Dr Tr z ·a-
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ska), .. :Higjena ~szkolna i wychowanie fizyczne (W i z. Wyr ob e k), Dy­
-daktyka szczPellolowa : a) literatura i język polski (N a c z. D- r B a I icki
i Prof. Dr Klemens,.iewicz), b) historja (Prof. Dr Kłodziń­
ski), c) geografja "(d o c. U. J. Dr Or mi ck i), d) fizyka (Pr of. Dr
-I'e ż.e w s.k i), e) matematyka (Pró-f. Dr Wilkosz),·0 'przyrodoana­
wstwo. (Doc. U. J. Dr. Kozłowska i Doc .. U. J; Dr Skowr.on)';

. · : 'Program prac seminarjum psychologicznego pod kierunkiem prof.
• Fzumana obejmuje :_ testy dyspozycyj i profile psychologiczne, ankiety,
obserwaejo i. charaktery1<tyki '. ~o pht;dhiiÓtów nadobowiązkowych na-.
Ieźą-: lektoraty języków obcych: język angielski (P ro'f'. Dr Sto I in­
g w a). język francuski (Pr of. Dr S emko w i c zł; higjena . mowy
(Ks, Dr W i I cz e VI' ski), poradnictwo zawodowe (Dr Goldscheid er).
Instytut urządza też powszechne wykłady pedagogiczne, ptzeważnie na
temat·.pbdany w prognsmie studjów, tli należy też eykl wykładów p. t.

· ,;Przewodnie- idee wychowania wspólezesnego" (Dr M.· S-e kr et a),·
W r. szkol. 1931/32 zapisało się na Il-gi rok studjów pazeszlo 80

słuchaczy (ek). którzy w ubiegłym · roku ukończyli rok I-szy studjów
w Insfytucie Pedagogicznym. ·

Zapiski bibliocraficzne.
8ec:,Jjus:,. Hess~n. Podstawy pedagogiki. Z rękopisu U-go wyd. ory­

ginału rosyjskiego, przełożył De: Adam ·:z1ele1_i~:1.ylć.•xąkt, ,,Naszej Księ- · ·
garni" Zw. N; P. Warszawa 1931. • ·· __· \ ·. ·. - .. · ·. •. - .

De: Ed. Claparede. L'ćducation fonctionelle. Neuchatel .Paris 1931.
Ad. Ferrićre. L'ćcole sur mesure a Ja mesure t u maltre. Chez

I'auteur. Genóve 1931. .
Henryk Rowid.'Nowa organizacja studjów naucz .. w Polsce i za~ra­

nicą. Instytuty Pedagogiczne, Akadenije Pedagogiczne, Pedagogja .. Nakl.
Gebethnera i Wolffa. Warszawa _1931, ' .

· )an· Hulewicz: Niewyzyskana rola historji wychowania we wspól-
czesnern szkolnictwie polskiem. . .

, De: Miec:cyslaw: Kreuia. Rozwój. psychiczny młoizieźy: Książnica- '
Atlas. Lwów-Warszawa 1931. •

Willie/ni Trexle;. Egzamin- psychologiczny, jako część ~kladowa
egzaminu wstępnego do seminarjum naucz..'.. Nakl. Wydawnictwa „Peda-

. gogjum" Kraków 1931; - · . _ • .
"' Dr s. Stendia. Współczesna rodzina wielkomiejska -w świetle _ soejo-
logji \eyCho~ania. K;aków 1931. , _ ':_

Buteau Int: d'Edlf_cation. La preparabon a l'edueation familiale. Ge-

neve 1931. · dl bli · ·St. fr:cyk. ,Szczegółowy rozkład materiału naukowego a pu cz.
nych szk. powsz. 3, 4 i 5 kl. ~siążnica-Atas 1931. . ' · _ _

· n. $:,.ober'.. Zwięzła gramatyka polska. Podręczmk dla szkol powsz.
kl. niż.szych szkól średnich. 'Yyda~n. M. Arcta. Warszawa 1931.
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St. BaQyńsfo i. St. Cńyc:łewsfca. Moje ćwiczenia w-nauce ję'zyk~, .ghi·-·
matyki i ortografji.' Nakł; ,,Naszej Księgarni" Zw. N. P. Warsża,v;;a t98!.

. , EJ . Gaióivna. j, rajozrrawstwo. Dla v:r-gci, oddziału szkoły p0,;$Z.
i ]i. kl. gimn, ·Wyd.· ,,Naszej Księgarni". Warszawa 1931. · · ·

R. Dangse-Pleszarowa. Polska współczesna. ·. Ziemia. Wyd. ,,NaA:li,j
Księgitrni1'. · Warszawa 1931. · · · ·

N.• Bobietiska: Ćwiczenia w rysunku przestrzennym. 'Nakt. ,,Naszej.
Księgarni", Warszawa 193i.

l:Vl Tarnawski. Szekspir. Wyd. z. if. ini.· Ossolińskich . .Lwów rssr.
A: Bar, Zapomniany .powieściopisarz lwowski, Wyd. Z. :'il •. ini. Osso-'

lińskich, Lwów 1931. .
M, Auetbacti. Gramatyka lacińska. Wydanie Il. Wydawn, im. o~,:;o.

lińskich. Lwów 1931. ·
S. Sotnicki: Obrazki z d; iejów Polski. Wyd: Z.· :N. im. Oss,)!ii;skich. ·

Lwów, 1931. · · · ·
A. Dąbrowski. Praktisehe Grammatik der deutsehon Spracne. n I .

.· Wyd. Lwów. Wyd. -~ - N. hn, Ossolińskich 1931. . . ..
l Słowacki. Dzieła wszystkie pod .redakcją J. Kleinem 1'. VI-. Wyd.
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Dusza klasy szłeolnei.
(Uczeń ź nauczyciel. - Przyczynek· ·do psychologji .klasy).

'l'eorja_ pedagogiczna i praktyka wychowawcza zmierza
do ustalenia odpowiednich metod, któreby ułatwiły nauczy­
cielowi możliwie jak najbardziej. objektywną ocenę ucz­
ni a: pod względem poziomu jego inteligencji, postępów w na­
uce, jego wartości etyr::wej. i• stopnia jego uspołecznienia.
Nauczyciel miewa często sposobność ,-vypowiadania swych
sądów o uczniu, mniej lub więcej, ol.Jj.ekty,vnych. -i spra­
wiedliwych, co zresztą jest zupełnie zrozurniałe i w dzia­
łalności wychowawczej konieczne. Wiadomo jednak, że i ucz­
niowie oceniają postępowanie nauczyciela., wyrażają rów­
nież o nim swe zdanie mniej Jub więoej trafne. Atoli rzadko
kiedy naucsyciel stawia sobie zagadnienie, ·czy i jak uczeń
ocenia jego postępowanie wzg'lędem wychowanków, [akie
o nim wydaje sądy. Zazwyczaj istnieje tendencja do 1ek­
ceważenia głosu dziecka i młodzieży, a już o głębszem wnik­
nięciu w zagadnienie to mowy niema, Nauczyciet na pod­
stawie dłuższej' 'obserwacji uświadamia sobie naogół swój
stosunek cło ucznia . i grupy uczniowskiej, niewiele sobie
jednak zadaje trudu rozwiązania .kwestji, jak uczeń i cala
grupa uczniowska ,usto.sunkowali się _wz_ględ~m s_weg;o wycho­
wawcy. Tymczasem jest to zagadmerne meznnerme ważne
.i od jego trafnego rnżwiązant~ , zależy rezultat pracy wy-
chowawczej. · .

Anahzuiac działalność wychowawczą i proces kształ-
cenia stwierdzić można istnienie trzech głównych czyn-
1iikó,;, któremi są: a) uczeń; jego dyspozycje_ psyd_10fi­
'zyczne, [ego potrzeby, skłonności i za,int,eresowan1a; li) "ro-
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do wis ko i tkwiąee ''" niem dobra i wartości kulturalne:
c) os ob o w ość n a uczycie I a. Zrozumienie procesu kształ­
cenia. zależy od po~mmiil tych czynników i ich wzajemnej
zależności czyli korelacji. ,:fyliędz_y wspomniaueini -czynnikatni,
zwłaszcza między uauczycielem i uczniem, zachodzie może
zgodność i odpowiedniość -- i wówczas działalność wycho­
wawcza," odbywając się· w 'warunkach sprzyjająoych, umoż­
liwia osiągnięcie odpowiednich - rezultatów procesu kształ­
cenia. Atoli pod o bnie jak i· grupie rodzinnej i w życiu
całego społeczeństwa, zachodzą .między pokoleniem star­
szem i młodszem k o n I li k.ty, tak.i w szkole zdarzają sic:
między nauczycielem i uczniem mniej lub więcej przykre
nieporozumienia, które tamują działaluość wychowawczą

_ i rozwój' dziecka.' Każdy wychowawca uświadamia, sobie nie­
zawodnie, że konflikty takie istnieją, czasami [awiie, CZ!;'­
ściej utajone, ale rzadko kto stara· się głębiej wniknąć
w ich źródła i przyczyny, Nasuwa się wiec potrzeba zbada­
nia p rzyczyu tych konfliktów, ażeby ich powstawaniu móc­
dość wcześnie zapobiegać i wytworzyć harmonijne współ­
działanie nauczyciela .. i. ucznia. Od teg·o bowiem zależy rea­
lizacja. celu, jaki sobie stawiamy ,,- działalności wychowaw­
czej, a mianowicie wykształcenie człowieka, zdolnego do
uczestniczenia w życiu kulturalnem, do współpracy w ·wy-
twarzaniu dóbr materjalnych i 'wartości cltichowych. ·

Funkcja wychowania opiera się na zrozumieniu psychiki
dziecka i zdolności wczuwania się .w' jego życie duchowe.
Poznaniem właściwości ciuchowych , ucznia, jeg·o rozwoju

. w poszczególnych fazach życia, zajmuje się psychologja roz­
wojowa i pedagogiczna. Wiadomo, że dziecko i;irzynosi ze
sobą na świat pewne dyspozycje, jakoby zawiązki pr7.y­
szłych zdolności. \V procesie kształcenia pobudzamy OW(~
siły· potencjalne, które na zewnąft-z ujawniają się jako
pewne skłonności, , zainteresowania; uzdulnienia,; ciążenia
i .działania, Budząc istniejące w organizacji psychologicz-

- nej- ;cl,yspoz;ycje, ułatwiamy ich rozwój i dojrzewanie, przy
pomocy różnych wartości kultura-ln,Yc)1, zawartych: w po­
szczególnych dziedzinach twórczości ciucha ludzkiego, a mia­
aiowicie w .technice., sztuce, religji, w nauce, we Iilozofji
i .t. d. ·-W .dziełach twórców tkwią imanentnie wartości kształ­
eące i pod ich-wpływem dojrzewają w duszy dziecka zainte- ·
resowania i uzdolnienia, - które _uj!ąwniają się w postaci dzia­
łania .w, kierunku najbardziej odpowiadającym wrodzonym , ··
skłonnóściom jeo.nostki.

W świat wa1'.tości tkwiących w. clziedziriie .techniki,
sztuki, religji, nauki, elj:onomji, socjologji 1wprowadza ucz­
ri.ia n'auczyciel, ułatwiając mu ich poznanie i zrozum:i:enie.
Nauczyciel- stara s'ię. też- o rozwinięcie w uczniu zdolności
zastosowania zdobytych- wiadomo.ści i zr~cznośći w· życiu
osobistem i sj:włeczn-em. Poznać więc tr·zeba_, jakie ··warunki



pc;,-<!ad_ać ,~inien nauczyciel, by proces ksztah-enin ocll.J\·­
wac ~1ę,_ mogł normalnie, by gb ułatwiał, a nie, tamował . .%a­
.~adn'.ern~'.ll ,t:,m zajmuje s~_ę _psychologja pauezyciela-w~-­
c.h?'r ,lW:.Y :. , "' _e,. wspołczesn~J' literaturze psychopedagogicz:
nej ~POI(~ .J:;!,m~~~ opraeo~an, P?S,w!ęcor:ych psycholcgji ·1w7,­
nia 1 psychologji na~czyc1ela, niewiele Jednak dotąd poświę­
c·uuo uwagi bad(;l,n_1om _i analizie psychcrloo-icznej
s t u ii u li k u . ".' z a J e rn n e g o • u c z n i a i n a u c ;y c i e 1 a'.
vV:pu11u~1iiłern. już, · =.oc'. harmouijuego współdziałania· tych
d \\• u glowu?ch. czynników w procesie kszt:ałce1lia zależy
11· ½Hac:_zne,1 nuerze możność m'zeczywistn.ieJlia celu wy­
'.;hu:v~ma: ,~tą~! tei; uasu wa się zagadnienie, jaki obecnie
1,;Lme.1~. 1 . jaki bye powinien wzajemny stosunek nauczy­
ciela · 1 uczma. ~naliza psycholcgiczna tego 'stosunku na
podstawie odpowieduich materjałów i faktów pozwoli na
glębsze zrozumienie i oparcie na konkretnych podstawach
tukich zagadnień wvcnowewcavcn, jak przymus i wolność ,
11 wychowaniu, jak .ąutorytot, karność, odpowiedzialnÓść,.
-uuueriie pedagogiczne i .t. p: Wówczas te zasadniczew peda­
gogice pojęcia, -ukażą się nam we właściwern oświetleniu, .
wyp'łyuą one bowiem ;1, faktów rzeczywistych w życiu szkul­
uem, z reagowania nauczyciela i: ucznia, 'z ich zachowania
~il; · i postępowania w r-óżnorodnych sytuacjach, wynikają­
cy eh ;r, wzajemne] ich .styczriośei na terenie klasy lub też
poza obrębem szkoły. - ·

St y CZ 11 O ·Ś Ć 'nauezyciela. i ucznia może być be Z po­
; re d n i a I ub po śr e dn i a. Nauczyciel styka się zuczniein
bezpośrednio, jako· c z ł o w i e k z czł'owiekiem, 'gdy
z nim rozmawia o .jego warunkach życiowych, o· [ego t,ro­
skach i planach na przyszlość, gdy mu służy radą i pomocą
Podobny charakter ma też styczność. nauczyciela i uczni·a
podcza;; ,~,ycieczek, żabaw, zebrań· towarzyskich, posiedzeń
naukowych . i t. 11. Odmienny nieeó. char.aktei:· ma st y cz­
Jl ość be z po śr e cl n i a mistrz a.,., i uczn i a, gdy nauczy­
ciel wpru'wadzit wychowanka· swegl' .w świat ,vartości kul-

. turalnyc:h, gdy kieruje jego pracą,' dając· mu._ wskazówki,
jak się ma ·uczyć.,· gdy go egzaminuje· i ocenia wyniki .jego
pracy. Oprócz tego istnieje S t r CZ ~1 o_ś e p O _śl'~ cl n_ i;a,. gdy
nauczyciel ocenia wypracowama pisemne uczma, Jego ry­
sunki 'i roboty ręczne, gdy. rodziconi lub opiekunom udżiel'a
informacyj o zacho,vaniu· się· dziecka i _:ieg:o. pos~ępach w :1~­
ur:e, wyrnżając o niem. swój, sąd. Dz1_ęl~1 oweJ_ stycznos~1,
zarówno bezpośredniej jak. i pośredmeJ, urzen obs~nvuJe
rówriież · nauczyciel.a__ i wartościuje jego postęiJ?w~1~1~, ?d·
uośnie do , siebie · sarn eo-o i do całęj g:rupy row1ęs111kow.
'.4apl1oci'zi jecl11.a'.k ta róż~u-ca, że n~uczrc\el ~omunilm)e ucz;
niowi -swe o nim zdanie, 'i to w. roż1~eJ · lonm~, co za~: uc~e1!
;;ądzi o postępowaniu-nauozyciela, tego oczy~v1sta ro:v1e~ztec
mu nie może.· Atol~ w gronie kolegfov, wobec roclz1cow 1 ro-

\ II ,
I,
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dzeństwa niezawodnie wym,ża o swych naucsyclelnch sądy
mniej lub więcej poch1ebne. Ze względów wychowawczych
niedopuszcza.lne byłoby, aby uczeń bezpośrednio wyrażał
wychowawcy swe ,mniemanie o jego postępowaniu, bez
względu na to, czy .owo postępowanie budzi w nim zadowo-

. lenie, czy też niechęć. Szukać wiec musimy innych · dróg:
i metod, któreby nam umożliwiły· jak najbardziej obiektyw­
ne poznanie wzajemnego stosunku ucsnia i\ nauczvciela.
Zanim przejdziemy _ do rozpatrzenia odpowiednich metod,
ułatwiających riam analizę psychologiczną lnteresuiącego
nas zagadnienia, przypat.rzauy się w treściwym zarysie, jak
ów wzajemny stosunek ucznia i .nauczyciela przedstawi»
się _w ciągu dziejów wychowania · i' w związku z reru , _in k
się śtopniowo wyzwalała cl us z a klasy szk o ln ej. ·

· "\.V historji. wychowania znajdujemy fakty; jak ua.uezv-
ciel postępował względem swych uczniów tudzież rozważa n ia
na temat, jakie po w i 11 n o -b_ y ć postępowanie nauczvcielu
względem wychowanków. Fakty historyczue stwierdzają, :i.L·
od najdawniejszych czasów aż niemal do· chwili. ohi1·ncj
istnieje przeważnie stosunek bezwzględnego poclpor·ząd !,,1-
wania ze strony ucznia, przyczeui podporządkowanie io
jest najczęściej wy n i ki em represyj i p rz ymu s u.
Symbolem władzy nauczyciela w starożytnej Grecji i ,,- Rzy­
mie jest rózga i bicz skórzany. Nie ·żałowali ich uaucxyciete,
nie żałował rózgi ani pedagog, ani gramatvsta, zarruwając
życie dziecku od lat _uajnilodszych, a późuie] .na rzędz.ieu.
tein jJosługiwał się lutnista T.peclolriba tak, że i. młodzież
dojrzała narażona była na częste plag-i w myśl powiedzeniu
komedjopisarza greckiego Me II a n d ·r a: ,,Kto nie hraL ki­
jów nie otrzymał wychowania". Hoy a. e y "' swych „Listnch'"
nazywa nauczyciela swego „kat,ownikiern'·, · który ja.ko wy­
służo11y wojskowy poświęeir się z.,nrndowi 11aticzycieLskie111u
i założył szkołę w Rzymie.·Sw.· ,\ug-ustyn wspomina, że jaku
dziecko bał się swego JW.\ICZ,Yciela, kióry go bil niemiłosier­
nie; modły gorą;ce, które dziecko w drodze do sżkoł:y zano­
siło c1o :Boga, nie Ódnosiły skutki.i. W rnuz'.'un\ neap0Iita1i­
skiem znajduje się fresk ż I-go wiek-u po Chrystusie, przed­
stawiający,- ,vymierża-nie sprawiedliwości w· szkole rzymskiej.
Pomocnik srogiego. nm.wzyciela· clokpnuje operacji na uf'zniu
prawie nagim, 'lytórego ·pr'zytrzypiują dwaj_ koledzy,' by ani
drgnął podczas okładanią go rózg,J,:,') 'l'ak stosunek- ish1ial
p0d względem. ,,wycl10-ivawczym'", vocl w-zględem· w.ś ksztal-

, eenia i nauczania uczeń powtarzał wiernie· słowa nauczy­
<iiela,_ dopóki ich sobie nie, 'przyswoił pa1i1ięciowo,·

Może jeszcze gorze,i przedstawiał się wzajerni'1y stlisun<>k
nauczyciela: i_ ucznia w' ciągu całego śr-eclnfowiecza, ·.w epo,eP
panow_ania autorytęt.u,. bezwzględnego posłuśzei1s twa· i pod-

') St a n is lu w Kot. Historja wyehowania. W-a 1924.
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p~rzą<lkowauia się niet,ylko w rzeczach wiary, ale i, nauki.
:' --~~lrnl_e _l;an~wała ż~~azna. dyscyplina, stosowano najsu-
1 o,,. sze kar J, }JJto u_czmow do krwi, o cze u) wspomina 111. i.
B_r '.l (I o, W. ,,Zywo_c1e Ś, Wojeief'!rn''; ,,.Mówią także, że ś.

· "' OJ<:ie_ch, J~ko :1cze11 w szkole magdebursktoj · t.rzema ję­
·7,/ka1r11 ~amiast Jednym krzyczał,· gdy gó smagano rózgami,
a sp~da.1ąc·e razy zbolałe rozrywały ciało. Uczniów bowiem

-obow1ązy,'.raL p1:zep1s,_ aby po łacinie roz1i1awiali, a. nikt też
\\·o_b~c itaLH:r,yc1ela me .. ważył się używać mowy barbarzyń­
sk iej, Gdy r:1u z tego powodu wymierzano kal'P. szczypią­
ceun pr~tł~nu, ~vtecl.y naprzód; ;\1 i Dom i n e krzyczał, a po­
lem gdy się hol zwiększał, błagał o miłosierdzie rvmsamvm
y,·_vkrzyknikiem w języku· saskim. .lub. slowiańsklm".') "

'IY ciągu całego średniowiecza rzadko kiedy odzywa się
głos". obronie dziecka, jak n. p. prof. un. Ger so n a, kanele­
na Soi-bonv, który domaga się od nauczyciela cierpliwości i de­
lik a tnuśr-i w postępowaniu z dziećmi ...Dzieci ~ mówi -
można o wiele laL\\·iej prowadzić łagodnością, niż strachem
i ohaw.;". 2) Dopiero 11· epoce humanizrnu podnosi. się silniej­
::::zy protest przeciwko burbarzyńskiernu dręczeniu. młodzieży
szkolnej. Er a z m z 1{o t_f ę 1: cl am u, znakomity humauista,
slając: \\. .obronie dziecka, w ten sposób przedstawia ó wcze­
~l!.\' stosunek nauczyciela cło ucznia: ,,Do pługa lepiej posłać
takieg-u nauczvciela, który swym huczącym głosem .wystra­
szyfby IHI\H:t woły i osły... .Tak śmiesz, tr .tępy kacie,' bić
batem uilorle istoty, zdolne, z uczciwej rodziny, które potra­
J'isz rac.Zf•j zabić, niż czegokolwiek wyuez~ć! I to 'właśnie.
\\. budvnku, który Grecy, uazwali schole, a Rzymianie
lu cl us, to jest miejscem zabawy i wytchnienia, ty popi­
sujesz sif; swojem tynit'1st,rem !"3). T.dko mtłóśeią i seTdecz-
110śc:ią \\'iele zclziała!.i .moż1la, nig-cl~· biciem..Ju~ "' zaraniu

, odrodzenia ..w pien1·szej 1iolo\\·ie X\' st:aleda, a ~Yięc jeszeze ··
przed Erazmem sjJotykamy się 11.ietylko z \eoretycznemi
1·07,,yażaniallli wykazująeemi koniecznoś<.; życzliwego stosun­
ku mrnezvciela do ucznia·, ale• i z próbą urzeczywistnienia.
t eg·o posl t1iatu: \\' praktye;e,_ Oto peclagof wło~ki _V i_ t to ri 11, ~
,cJ a Fe I t'r e za·kłacla w :Viantm szkolę; \\' ktore,1 lrnrnosc

· opier·a nie 1m biciu, al'e na pełnem żyC'zliwośti ustost:mk.owa-­
niu się nauezycleli do ut:znió,w. Sz~ołę_ tę _naz_wano C_a_s_a
g jo C' os a (Szkołą raclosną).4) Jest to Jecl_nak z,1aw1sko ~da.Je i3Ię
zupełnie odosob11io11e w clziejac.h szkolmct\n ~P?k ulueglyd1,
ua ogół bowiem pa11uje '"• szkołach dueh tak~: Jak to pr2ie_cl­
sta,da, E·r a-z m i późniejsi hmnaniści, jak _\' 1 :' ~ s; Rabelms,
.:\fontaigne _i inni. Charakteryzują oni st.au 1_stme_picy" szko-,,

. !) . ::,\.t. Kot. op.1 cit. str. _io8:· .
. . 2)' e,;.· Co ri(jl·a·y re. 'Ilistoire de_'ln Pedn:;og-ie. l';;ris Hll7, str. G-1.

•' 'I, ' · 1

,. _3)' S L," .Ko _t. op. cit. _str. lGO. :
.. 4): C ,0 _111 l' a r _I' ć,, op.' cit.' str. G{_ i ą.

\
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Iach' .ówczesnych i, biorąc w obronę dziecko i młodzież, 'y;y­
kazują ,iakie być powinnovpostępowanie nauczyciela. -~,, sto-
sunku,d? uczniów. _ . _ · ·

·::\Io 11 ta. i g n e jako humanista. zwolennik swo body i wul­
ności pragnie, by wychowanie dzieci odbywało' się w atrnósfe.
rze pogodnej · Lradosnej. Stosowanie 'gwałtu, przemocy i, su-.

· rowych kar uważa za niegodne i poniżające czlhwieka .
. ,;Usui1cie precz gwałt i przemoc'<. wola --: nieniasż mojcrn
zdaniem nic, coby bardziej poniżało i tępiło naturę szla­
chętną od urodzenia!" .Nauczycieli posługujących się bnrba­
rzyńska karą chłosty przedstawia niemal jako dręczy(·ieli
i katów dzieci. .Owczesne kolegja · francuskie. w k tóryeh
-karność opierała się ua chłoście, budząw nim niewymowny
wstręt- i odrazę. Mówi o .nich, że „to są istne więzienia.
i kaźnie dla młodzieży: pcha.vsię .iw do występku. k araj.u-,
zauim się go· dopuści. Zajrzyjcież tam ·w godzina.eh nau k i :
usłyszycie jeno krzyki i' dzieci· katowanych, i nauczyciel i.
pijanych gniewem. Jest-li to sposób, aby obudzić zarniłown­
nie do nauk w tych -duszach czułych i lękliwych, gd,v się

,, je prowadzi ku nim z gębą obrzmiałą _i przeraźliwą i z n;kv­
ma uzbrojonemi kańczugiem! Dodajmy do· tegu, i:i, dcspo­
tyczna przemoc pociąga za sobą skutki bardzo opluk au«,
a zwłaszcza wy naszym sposobie karania. O ile pny8t.CJj])iej
sale.· i ,uczelnie .młodzieży byłyby przystrojone kw iecir-m
i listowiem, uiż ułamkami zakrwawionej trzciny! Dnlbyui
tam odmalować Radość, Uciechę; Florę i Grację ... ",') L',Zl,~;:-·
pośtacie ,syniboli_czne, jak t9 uczvnił [eden z Iilozof'ów st.i-
rożytnych.' . . ----~ D, n.

Dr MIRÓSŁAW SEKRETA.

Peda~oqiczńe paraĆloi<sy").
Każcleniu z. nas. cJ1y'ba. wiadomo, ·czem jest r,, zw. iro­

nja losu,. tragiczny rozdźwięk rniędzy chęcią . a rze,:_zywi­
·stością powzięciem zamiaru a możliwością re,:i.lizacji, teurją
ą praktyką. Niemożność pogodzenia- tych .lda,11t:owych, zda' >
wałoby się, przeciwieńst\v, ni,ej-edno już zła.mała. życie ludr.-.
lfie;· zwłaszcz~ · 'w·•,wieku młodości. ,,gó1:nej i' chmurrwj•',
w epoce „uiierzenia: sił na zamiary'\ w okresię. gcl:( mło­
dzieńczy optym~zm nie una.ocz1iff sobie jeszcze ,faktu. ;;,e
życie ludzkie .jest wszak 'linją wypadkową na.szyc;h ·sil wo-
lunta1:nych •i• oporu. ośrodka. /. ,·

') i\L ;v[ o ll ta i.g n e, Pisma. '.rlurn. ·f że l ,,- i'1 s k L J~ra,ki11r 1 !Jl 7.
Zob. tom I. rozdz. XXIV. i XXV. . .

2) Autor „Paradoksów pedagogicz{,ych", w;vkaznjąc~,. wybitną 7,1!01- ,·,
· ność ujmowania ·faktów ż~;cia wspó!czesnego i ieh synt'.etyzowa.ufo,

· ki'e~Ii w piękuPj formie literackiej 'swe iJH[ll'esjc pod wpływem -objawów
dzisiejszej przl'j:ściowej epoki ' kulturalnej .. Nlt jej tle przedsta.,1•ia t.eż
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. Xig~izie jednak może Hic' występuje ów autaucnizm
!clea_łu, _1 rzeczy.wistości, teorji.. i · praktyki, tak ja;kra.wo
1_ . rng-<.t~ie ·. chyba tak ostrych nie wywołuje dysonansów,
jak w zy~:1u . :z.koły. Tu. owa clysproporcjcmalność zamierzeń
t n,e<·z:i:w~stosCI, te~r,ii i praktyki, prawdziwe święci triumfy,
a rozdźwięk _okazuJe się, przepaścią nie do zapełnienia. · ·· J kt,~ w~e, może tu 'n.alciy właśnie szukać przyczyny.
warunkującej WJY.Stępowame stosunkowo. dość ćzesto. wśród
nauczy'.;ielst~va' typu pesymistów, rnizm1tr,opó,v, ·życiąwych
z podciętemi skrzydłami wykolejeńców. Ale tein wypadnie
za.1ąc się jeszcze osobno. · · · · ·

. Wróćmy raczej do rozdźwięków. Dowodów, faktów. nie
trzeba zbytnio poszukiwać. Narzucają się same. . . '. -

Współczesna teorja pedagogiczna zorjentowana jest
całkowicie na -ufirma tywne podkreślenie twórczych, pro­
duktywnych pierwiastów ducha Iudzkiegu ; dąży do pobudzę­
nia, ukształtowania, rozwinięcia. i wyzwoleni-a, tkwiących
,,- dziecku pierwiastków- do działania, 'czynu: mówi się cią­
gle o wychowaniu do pracy, przez 'prace i w pracy .. Praca,
pojęta jako czynnik kształcący czy wychowujący, .nie jako
jedno z ogniw w ekonomicznym· procesie wytwarzania dóbr
użytkowych, zamiennych,' czy kapitałowych, musi zawie­
rać w sobie rewn0,llome1Hy natury wybitnie wychowawczej .
.Jeduyrn z takich jest jej charakter pozautylitarny, zabar­
wieriie uczuciowo dodatnie, co 'daje ła cznie przeżycie swo-
bodue i radosne. · -

. O tę radość właśnie idzie ..'I'yle się· tak mówi o szkole
radości, o radosnej dzieckn I wórczości, o_ radosnej nauczy­
ciela wobecszkoły, dziecka i. życia podstawie, tyle się ciągle
o tern mówi i pisze, że. w powodzi słów .sama radość dziwnie
jakoś powszednieje, staje ·się wręcz. komunałem, hasłem ·
ef'e k townem, bez' siły atrakcyjnej i mocy oddziaływania,
monetą zdawkową bez kuuszcowcgo.pokryoia, pustym dźwie-
kiem bez treści" znaczeniowej. · ·

Co więcej ,,, jeśli :wziąc pod uwagę. naszą cl"zisiejs,zą rze­
czywistość wydarzeń aktualnych, zakrawa .to wszystko na

.· jdlqś bolesną ironję. . , . . . . :· . ' .
· • Cały świat. przeżywa dziś Jeden z. naJ~11Juełszy~h, jakie
zna ludzkość, wstrząsów. Objął on wszystkie dziedziny zycrn

' I ' ' , ' ', •

oddzialvwa~1ie eięzkich nad wyraz warnuków oliecnrch na szko1ę i wy:
c:ho\\·ai;ic, przy1,zem ujawnia' się tu i ówclzie ,pewne przejaskrawienie,
tu 1 ówdzie brzmi tez nuta pes);mizmu, któren~u atoli poddać się nam,
nfo wolno.. \Vycho\ninie bo,;·icm i· pPs~·mizm . są to pojęcia w~·k!ucza-
jąc:u się 11awzajem., , . . ,

. - W zn.wm•tych'w następnym •\l"t~ckule my~lach znakom~.tego pe~~goga
na~zcgo ,J. W.1. D a w i d· a znajdzie . nauczyciel . Qdpow1edz na me_Jeduo
'p.)'ttwic, jakie 11\11 'nasuw~· ż,Ycie obecne. Przemy;Jen1e wskazaf1 pawid~
poiiwoli inu ,,,ytrwać w 1;;vorzeniu ll!)W\c'gO . cluch_a w szkole nas.zeJ,
przezwyciężyć wi_ele trudności i ani . na clnnlę . me ustawać w piacy
owinrwj miłością dusz li1clzkfch. ( I' r z Y P· ~ e d.).
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jednostkowego i zbiorowego. ,W zamęcie, co się · wyłonił
z wojennych 'konwulsyj, ginia.świat etycznych ideałów, my­
ślowyeh I'orm, naukowych pojęć, wytworzonvch przez : wiek
XIX,.ii rodzą się nowe kontury, 110,Ye kształty, które treścią
wypełni wiekXX. Przemiana ta niema bynajmniej charakte­
ru stopniowej ewolucji. Nie jest to powolne zamieranie na
uwiąd starczy. Raczej gwałtowny paroksyzm przedśmiertel-
nej agonji. Stąd owe wstrząsy. . ,

Nie tu miejsce na niepewne i przedwczesne rozważania
i przewidywania historyczne; poprzestać wypadnie na stwior­

· dzeniu faktów.
Ludzkość z_ zawieruchy' wojennej wyszła· przedewszyst­

kiem , zmęczona: długotrwały · a obfity upust krwi, ogrom
uszczuplenia w ludziach i dobytku, potworność przeżyć,
wyczerpały siły nerwowe cło szczętu. Reakcją była chwilowa
depresja, a później równie .gwałtowna .reakoia w kierunku
przeciwnym. Poszukiwanie antidotum. Ludzkość, wyrwawsz.,'
się z objęć śmierci, rzuciła sio z całym impetem sił pozo-

, stałych w poszukiwanie .za życiem i użyciem. Po huraganie
ognia zaporowego i odurzeniu luizytem, przyszła lawina ogni
bengalskich i odurzenia dancingowo-jazzbaudowego la.t intla­
cji. Osią zainteresowań była nie likwidacja stanu -wojeunego
w pośpiesznych traktatach, w Wersalu, 'I'rianon, Rydze, cr.y
St: Germain, ale nowe figury taueczne, wciąż nowe. szybko
zmieniające się mody. Inflacja dziel nie tym dążnościom se­
Jrnnclowała i wspierała je; dostarczając środków, które dla
uratowan ia przed- deprecjacja należało ozem prędze] wydać,
Były to lata krótkotrwałe] konjuktury, wzrostu fortun po­
wojeunych i utrwalenia wojennych. ·I trwał koszmarny ta­
niec życia na mogiłach śmierci: Naprzekór.
· A tymczasem wszystko waliło się z trzaskiem w niwecz,
Padały jedne ustroje państwowe, a rodziły się zawiązki no­
wych.: Bankrurowałv- ustalone kształty życia politycznego.
na gruzach konstytucyjnej nionarchji czy demokratycznego
parlamentaryzmu rodzi się Idea dyktatury, z prawa lub ,z le­
'IYa, faszyzm albo bolszewizm, Liberalizm ekonomiczny ka-.
pitalistycznycli form wytwarzania bezładnego, bez wiglcidu
na. pojemność rynków zbytu, "' wiecznej konkurencyjnej _
pogoni za konsumentem,' ustępuje wobec polityki reglamen­
tacji, ceł ochronnych, premij wywozowych, pianowej orga­
nizacji, wytwórczości i zbytu, w interesie związków zawodu­
"'YCh (syndykalizm) lub -proletar-iatu (komunizm).

· , l'o są przemiany dokony·wujc~ce -się niejako na powierz­
ehni' życia. '\Vażniejsze, ale trudniej 'dla, ogółu , uchwytne,
clokony,,:ały się \\' głębi, docierając cło sa.mych podstaw życi:i .
. , , ,.:,v sl'erze· życia ,,Teligij11:ego ,:vzrost ateizmu,, inclyfere11-
1yz1nu, a c,;1ęściej zupełna ,obojętność wol.Jec pgóhJ za.gacfoie11
i:e\ig-ijuych. , W za kr.esie, żyda_, mo'.·a_l:~ego.:, pogarda ':'o be~
uoi·nr zakreślonych clog1uatam1, rellg1Jnem-1 czy prr.ep1sarm
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prawnemi, w in~ię swobo_dy Indywidualnego samookreślenia.
'~- pod?bnym kierunku 1 w unię tych samych haseł poszły
~~z zmia~y _w ZJ'.ClU towarzyskiarn, obyczaiowem, nie ostała
się wobec nich m kobieta, m małżeństwo ani rodzina A tym­
~~as,em na: wyży_na?l~ życia ~unysłowego, 'zupełne prz~wartoś­
ClO\\ y~ame war tosc~, od wrot od spekulacyj metafizycznych
(b_ez "'.'~ględu na lner~nek .co ' najwyżej tolerancja wobec
pr agrnatyzmu) a nawrot do nauk· specjalnych. Wśród nauk

. l~Wyd~t~Hl, się _renes·ans dyscyplin humanistycznych na miej­
sce "J łącznej poprzednio supremacji przyrodoznawstwa
1:1 z c~r'.1g10J s~r.ony niebywały wręcz rozrost nauk i umie'.
J_~tnosc1_ techmc~_ny?h,, w opa:r:~iu o, coraz rozleglejsze wyko-
1_ zystame _en~rgJ1 ciał pronuemotworczych i' coraz nowe zu­
zytkowame fal elektrycznych. ·
. . Ale jakby na poparcie marksowskiej doktryny o mater­
[alistycznem pojmowaniu dziejów, na czoło zainteresowań
powszechnych wysuwa się obecnie coraz bardziej kompleks
spraw związanych z życiem gospodarczem. Rozpędzone w cza­
sie inflacji koła maszyn wyrzucały coraz nowe 1 coraz więk­
sze ilości produktów, zasypując wszystkie możliwe rynki
zbytu, wytwarzając mimo ich przesycenia dalej, bez żadnej
potrzeby, raczej ze szkodą, bez sensu, silą nabytego rozpędu.
Następuje nadprodukcja. i nowy kryzys, gospodarczy, bodaj
ie gorszy od poprzedniego, walutowego, Rozpiętość cerr mię­
dzy płodami rolnemi a Iabrykatami, cenami towarów w· hur­
cie i drobnej sprzedaży, przybiera rozmiary niebywałe. Pro­
ducent .dusi się z- powodu nadmiaru bawarów, konsument
z powodu braku gotówki. Siła nabywcza rynku maleje, nastę­
pują bankructwa, poderwanie zaufania, ucieczka kredytów,
ciasnota gotówkowa i szereg krachów giełdowych, od ame­
rykańskiego począwszy, na ostatniem załamaniu funta koń­
cząc. Dochodzi do tego; że w kraju o dziesięciu miljonach
bezrobotnych równocześnie topi się w morzu miljony worków
kawy i pali miljony busżli pszenicy i to dla... · uzyskania
równowagi. Tu już urywa się wszelka możllwość rozumowego
ogamięcia,zjawisk, sprzężonych ... logiką iracjonalności. .

Przesilenie gos:podarcze przeradza się w kryzys_ budże-
. towy. Zjawisko powszechne. U nas snoże nawet nieco ła­
godniejsze, z powodu wogóle słabszego tętna życia gospo­
darczego, ale jakże dotkliwie uderzające -~· ży?ie szkoły.
Kompresje, redukcje i inne podobne wykwity mwy przesi­
leniowej bujnie rozwijają się ostatnio na polu na~~ego .szkol­
nictwa Nieoczekiwana zaś ich nagłość, oraz .niesłychany
rozmia~· wywołują wśród sfer zainteresowanych ucz~10Ie nie­
pokoju; obawy, niepewności, a niekiedy wręcz paniki,

· Dodajmy teraz .wszystkie przedstawione dotąd mon!-~nty
-charakteryzujące· te17aźniejs?,ość1 a ,otrzymaiµy P:zybhzony
obraz epoki obecnej i jej nastrojów. Obraz ~ wielu s~cz~­
góhwh nie\\;esóły,, ba.i-dzo niewesoły. \Vszelkie uspokoJcma

I . . .
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Juchowych ekonomistów mają to do. siebie, co; prognozy me­
teorologiczne: zastosowalność na ~4. godzin naprzód. A co
dalej? Niewiadoma. A ,;;e są to wszystko zjawiska bezpo­

. średnio wszyst.kich dotyczące, ,;;e .dzieje się to '" kręgach nie­
dostępnych zwykłym zaeiegom myślowym, zrozumiałą się
staje owa gorączk a, niepokój. nerwowe napięcie dni osta-
tnich. '

A teraz· spytajmy, jak w. tej atmosferze wygląda
hasło szkoły radości? Czy,;; nie zakrawa ono na. jakieś
7. nędzy .Iudzkiej' urągowisko? Skąd czerpać 'ma szkoła ową
radość? Z _clzieci.,·A 0J1e -skad? Z dornu'? Wykluczone. Ze
szkoły? A więc z nauczyciela. A ou skąd? Z siebie. 'l'.eż
wykluczone. Zatem skąd? Z niewyczerpanych sił młodośr-i ?
Frazes bez treści .. Znikąd tedy? .Nie l Z samego hasła. z ha­
sła, 'ktćrem jakby sztandaroweiu godłem apostołowie gorliw],
zapatrzeni w obłoczny ideał, ciągle jeszcze· powiewają, na­
wołując: do radości i zbliżenia szkoły do życia, właśnie na
przekór wszelkim życia tego impulsom. I to jest pierwszym
paradoksem, rozdźwięku między ideałem a rzeczywistością.

Ideał temu nie winien. Ideału nic należy zniżać do przy­
padkowych przejawów rzeczywistości, racze] odwrotnie, rze­
czywistość do ideału podnosić. Konkretna rzeczywistość
świata zjawiskowego jest czemś' czasowem, przeinijającem,
ideały mają trwałość wiekuistą.

Trudno o większy .splot komunałów ..Jeśli prawdą jest,
że· ideałów nie należy zniżać do poziomu przeciętnej codzien­
ności, . to jednak nie można: tej rzeczywistości gwałtem do
ideału naciągnąć. 'I'embardziej, że nie ma się tu do czynienia,
z czemś tak bardzo przypadkowem ; konkretna rzeczywistość
posiada własną logikę wydarzeń, rządzonych niezłomną ko­
niecznością praw przyrody ezy ek onomji, wbrew wszelkim
psychologicznym czy ,filozoficznym indeterminizmom. Ponad­
to przeświadczenie o wiecznej trwałości ideałów jest najzwy­
klejszem złudzeniem cptycznem, błędem perspektywy. Moż-
na tu przytoczyć słowa Ibsena o .prawdach'; ,,Prawdy, to nie . 1

długowieczne Matuzrale, jak to sobie wyobrażają ludzie. Zwy-
kła, przeciętna prawda żyje, powiedzmy, lat piętnaście, sze- ·
snaśeie, a co najwyżej dwadzieścia; rzadko kiedy zdarza
się. by przetrwała dłużej. Lecz takie postarzałe prawdy są
zawsze przeraźliwie chude i suche, A jednak wówczas do-
piero .póczyna się niemi zajmować większość, zalecając je
ludzkości jako zdrową strawę duchową". (Wróg ludu),

.. Czy ma to oznaczać przekreślenie i negację wszelkiej
wogóle ideologji, płaską poziomość, trywialny utylitaryzm,
beznadziejną żeglugę· po niepewnych falach codzienności bez
busoli i gwiazdy przewodniej? Nigdyl Nie idzie o przekreśla­
nie czegokolwiek. Idzie o pewien umiar. życie jest wiecznym
kompromisem. Jeśli ugrzęźniecie w codzieuuej rzeczywistoś­
ci jest krótkowzrocznym oaportuuizinem, to zatopienie ·się
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w }ozazuty::;łowyclt regj01Jaeh ideologji e;ystej jest uaiwuvrn
mistycyzmom. · , · · · · ' J

. . ·wnt'r;_a.i:c\c do r~ec7'.J'., nie i?Źie tu o. to, by ze względu
1_1_a _ sm,ut '.'.'ł 1 ~e_CZ.)~w1st~sc dzrsICJszą,, wyrzec się wogóle hasła
~zko~;i. :'.~cl?SCL. :1 rzemgdr ~asada zostaje. Nie należy nią
:l:cł::al~_ szalo\:ae przy_ każdej sposobności i bez sposobności,
" ! ze_ez~ch w1elk1eh_ 1 błahych, od święta i w dzień powsze­
du ~ .._A_ zwłas_z~z?- me szermować nią w chwili uieodpowie­
cl1:LCJ: Ja:!.~ _clz1s1CJsza naprzykła_d. Rz~cz· osobistego wyczucia,
P_t a w,_i~. ~~~-k_tu. D_la dobra człowieka ~. zasady. Hasło twórczej
I ,lclosu. szkoły, wygłoszone W atmosterze kompresji budżetu
~-eclu_kcji poborów i komasacji etatów, zakrawa na krwawh
1ro11·.JQ. C? .więcej, .uczuciowa reakcja może .wy,~rołać.r~dykal:
11e odwrócenie się od wszelkich wogóle przesłanek icleologicz­
ny eh t!r::i.cy zawodu nauczycielskiego. A to byłoby czernś
zuaczrue gorszem. Początkiem końca. Oczywiście kultury.
l'rz~kr~śleniem wszystkich dotychczasowych na tem polu
wvsiłków, powrotem do statuś quo ante. ·

'I'ak to brak zharmonizowania życia -i wskazań progra-:
rnowyoh, _w interesie tego życia poczętych, może się. stać
tegoż życia uśmierceniem. Do tej zaś paradoksalności do-
puścić niepodobna. , .

To jest paradoks - jak powiedziano - rozdźwięku ide­
alu i rzeczywistości. Są i inne. Paradoksy rozdźwięku teorji
i praktyki. O nich teraz pomówić wypada. ·

Teorja pedagogiczna, podając zasady wychowania nowo­
czesnego, umieszcza zwykle wśród nich zasadę sarnodzielnoś­
ei, spontaneizmu, Rzecz w tern, że proces wychowania nie
jest ·czemś z zewnątr-auarzuconem, nie jest· zbiorem suchych,
martwych, formułek, jest raczej procesem· żywym, jest roz-:
wojem biologicznym od wewnątrz. Niema tedy nic bardziej
ubcego nowoczesnej koncepcji wychowania jak wszelki sche­
matyzm, sztywność, szufladkowanie. Praca w nowej szkole
nie znosi 'skctniałych. ram i zgóry, ustalonych programów,
wszystko. powstaje na gorąco, na tle aktualnej sytuacji
szkolnej. Impuls chwili dyktuje charakter zajęć, dobór prac,
rodzaj lektury, tematy wypracowań. Niema sztywnych pro:
g·ramów, .drewniauyćh podręczników; stereotypowyon pytań
i° sakramentalnej cenzury, Nic. z szablonu: ?~zduszności_,
martwoty. życieu1 ·szkoły ~kieruje swobodna 1mcJ~ty,v~, zgo­
dna wspólpt·aca cz;ynnikó,v_ nadzorczych,. n_auczyc1~l~ 1 mło­
dzieży. Każden1u pozostawrnny wolny dobor drog1 _1 ~n.etod,
byle dawały bez zbytnich wysiłków pożą,da11e wymk1.

· U. podstawy wszyst.l{iego . tkwi ogólne zaufanie, jako
1;zyu11ik regulujący. Władza szkolna obdarza ~Jełnem zaufa­
niem nauczydela;•. zilając jego przygo~,owame zawodowe,
nie wątpi, że użyje go ,v sposób dla żYCilł: szkoły ~rnrzystr~,y
i w kierunku pożądanym; rozumie, ~e !uc. ta:k i,ue. osłabia
ehęci d0 czynu, jak ciągła kontrola 1 medow1erza111e. Nan-

I
I
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czyciel zaś, ufając zkolei uczniom, nie widzi w nich wiecznie
kandydatów na przestępców zakonspirowanych. Młodzież nie
jest bezkształtną masa galaretowatą, którą należy ugnieść
wedle jednej formułki, ale zbiorem zamkniętych układów
spoistych, osobowości. Stąd postulat - indywidualizacji.

"N a tern tle może wyróść wspomniana poprzednio atmo­
sfera radości, jako wykwit wolnej inicjatywy, swobodnej
pracy, indywidualnych-wysiłków, .cgólnego zaurania,

Tyle teorja. J-eśli odrzucić niektóre krańcowe pomysły
reformatorów radykalnych, stwierdzićmożna, że w sformuło­
waniu umiarkowanem, zaczynają te zasady przenikać powoli
umysły szerokich warstw nauczycielstwa, przebijając nawet
i podwoje hermetycznie dotąd od wszelkiego nowinkarstwn
izolowane. Zdawałoby się pozornie, że wobec powolnego tedy
przesiąkania nowych. pomysłów nic nie. powinno stać: na
przeszkodzie stopniowej ich w życiu szkoły realizacji. 'Otóż
tutaj właśnie rozwiera się nieprzebyta przepaść, dzielar-n
teorję od praktyki. . . · - . . .

Uważny' obserwator łacno dostrzeże coś nawet przl'­
ciwnego, Od czasu do czasu życie szkoły wysuwa tendencje,
zgoła przeciwstawiające się- wszelkim pomysłom uzrraue]
skądinąd teorji wychowania. Spostrzec się daje uiek iedv
dziwna jakaś dążność do. instytucjoualizacji życia szkoły.
ujęcia wszystkich tego życia przejawów w ramy przepisu.
rsormy, paragrafu, numeru, litery, szufladki. Jed1:10 z odgu­
lezień ogólnej pasji normalizacji tego, co .się z pod norm w~·­
łarnuje, etatyzacji rzeczy, delikaruych i niekiedy subtelnych,
jak n;astrój wieczornego odlotu Icluczy żurawich.

Wystarczy wziąć pod uwagę choćby stosunek dzisiej­
szej rzeczywistości szkolnej do programów nauczania. Zda­
wałoby się ;wszystko jaknajlepiej. życzliwe siły stworzyły
nauczycielowi zorganizowany zespól wskazówek niezbędnych
dla jego pracy zawodowej, jako pomoc, radę, wsparcie wobe«
piętrzących się trudności.' A jednak często dzieje się coś
wręcz nieoczekiwanego. 'Program przestaje być nauczycielowi
pomocą, rozwiązaniem wątpliwości, natomiast on sam staje
się programu niewolnikiem. Wszclleie najdrobniejsze próby

_ korzystania z programu w sposób celowy w danej sytuacji
szkolnej (a przez autorów wyraźnie ·przewidziany); każde ·
odnoszenie się doń jako. do zbioru wskazówek o względnej,
niebezwarunkowej zastosowalności; wszelkie wogóle odstęp­
stwo od martwej litery spotyka się z taklem niedowierza­
niem, zastrzeżeniami, tyle pociąga/ za sobą wyjaśnień, uspra­
wiedliwień, że ostatecznie· niejeden woli dać za wygrauą,
odrabia program punkt za punktem, to jest wciska go gwał­
tem w młodzież,' bez względu na jej odmienne często zain­
teresowania, niżsxy może poziom, opóźnienie i luki w. po­
przednim okr-esie· .ksatałcenia, z oczywistą szkodą dla mło­
dzie_ży, szkoły, wbrew własnej wewnętrznej protestacji, .ie:

'I
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~IY!lie dla dogodzenia wszechwładnej racji stanu które.
mnę: wycze_rpame materj.ału nauczania, , J na .
· .• oto dalszy para~olq:; z życia szkoły. Przepis, pomyślany
J•1;"~. ~?moc, "skazowk~ ..w sa,modzielnych poczynaniach,
sta~,e s~ę tych poczynań 1 samodzie1noś'ci największą za­
porą, Czy - wrmen temu przepis program? Nigrly p , ·,. , , . 1- ·. I 1 • _ ! • _ . -rzep 1smoze pozos .ac, - c zie o 'I'.· ykoname. Celowe, rozumne zzodne
z /ut,~1:es?.m. szkoły, oparte na ogólnych podst11wach p~zyję­
t.)_ eh założeń peclagogJCinych. Zdawałoby się drobiazg. A jak
011 trudno! · ' · ·

. Drobiazg:ów takic!t bywa więcej. 'l.'ak naprzykład ter­
nuuarz _wy1n·acowa~1. pisemnych, ,1 dokładnem podaniem „daty
L tc1'.1atow. _D~rmo, 1z metodyka nakazuje rozdawać wypraco­
wania wla_sme w ?Zasie wysuniętej przez życie szkoły po-
t rzeby, am wcześniej ani później,' próżno nakazuje stosować
zasadę aktual_nośc~ i indywidualizacji, przepis wymaga zgó­
ry rzeczy, które__ się przewidzieć nie dadzą. I terminarz jest,
u~·ągaJąc.wszelkim zasadom nowoczesnej metodyki naucza­
J'iw.. Pow1~ _ l~to_ś: można zło· usunąć, terminy przesuwać, te­
ma.ty - zrmenrac. Ale ez_y przepis istnieje poto, aby go; ..
obchodzić'? Raczej zuieść przepis przestarzały a w. nowych.
warunkach niewykonalny. Ale przepis ,. trwa... mocą bez-
władności. · ·

Albo coś takiego. Od czasów Herbarta wiadomo, że szko­
ła winna nietylko .nauozać lecz i wychowywać: rozwijać
nietylko sprawności umysłowe, ale kształtować - też· cha:
ruk ter moralny. Pedagogika nowsza - bez względuna swą
cleuomiuację - na pierwszym nawet miejscu kładzie WY;
chowanie. tak każąc ujmować materjał nauczania, by sa­
morzutnie wvzwalać zeń, tkwiące w nim pierwiastki wycho­
wa wcze. Pierwiastek tell winien przepajać całe życie szkoły,
winien· tkwić n. podstawy całego 'jej oddziaływania wycho­
wrmczego. Nie wskazuje atoli konkr.etnych prawideł,·jako że
czynnosci wycho\rnwcie "·.vpływają · ze szczególnego nasta­
\\·ienia; instytuc·.ii '. _są sprawą odczucia, wchodzą ·raczej w za­
kres sr.tuki, artyzmi.1,. i .achoclii ·t~1..,oczywiście st_osunek a4a­
logji. lligdy ident~rczności. Poc)ob,ni~ jak niema P:'Z~p_iso~:
na twórc;i;ość artystyczną, k_tor.a· Jest· procesem !IllCJaCł\·
tak te:i. nie i;;tnieje żadna formułka, re·cepta lla clZiał::tlnosc
wychowawczą, iuspiroKaną aktem ))ewnego r.odzaJu na­
tchnienia. Podobnie jak najbardziej 11,awet subtelne_ dysputy
estetyc'znie; nie są jesz,cze art/yst~cz~e:m t"'.or_ze1:iem, tak
też clzialalnością wycho,\·tnvczą me Jest mowieme o wy­
chowani1.1 wskazywanie zasa.cl wychowania,· wychowawc_ze
pouczeni; : ~wh],S'icza pouezęr:ia. Wsz;e_lkie tyrady, za~'.ęma,
gro;,1by, prosby,przekon_ywama, 1noraliz~~orst~1?, n~le_zą,T cl~
zakresu retoryki, wychowawczo są w_naJleps~:im iazie gł?.,
sem wołającego na, puszciy. Bywa 1 g,?l'Z'eJ. Sk~t~cznosc
ich poi.ost~.je w st,osunku odwrotnym do 1eh clługosc1 'i czę-
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. stości, Wskazall\e i celow~ są jedynie nieliczne .. rlornźne ·
a. skąpe w słowach pogawędki, z. reguły poufne, wyjątkowo
zbiorowe (zwłaszcza w zakładach koedukacyjnych), doty­
czące kwestyj przez aktualny moment sytuacji szkolnej
wysuniętych..Przewidzieć tego zgóry nie można, natomiast
rzeczą wyczucia pedagogicznego jest odpowiedni moment
uchwycić, by móc z powodzeniem wychowawczo oridzialv­
waó.. By zostać nauczycielem, wystarczy wyuezy« sic; 11ie­
których rzeczy, jak: przedmiotu naukowego, zasad dydak­
tycznych, metod nauczania, programu. Wychowawcą, trzeba
się urodzić, studja nic tu nie pomogą, co najwyże] rozwlną
tkwiące już uzdolnienia wrodzone. Mag is ter r i t, pa e-
cl ag o gu s n a, s cifur. ·

I szkoła nauczając, wychowuje, Raz lepiei, rn✓, g·vl'✓,ej.
zależnie ocl przyjętych założeń teorji pedagogicznej, a zwlasz­
eza od tego, czy w danym nauczycielu tkwi więcej z 1na,!,!'i­
stra, ćzy z pedagoga. Potrzebni są jedni i drudzy. Zespo­
lcnie obydwóch w jednej osobie, to ideał. Ideał 11a rozkuz
nie powstaje, trzeba go w sobie wypracować. Gdy niemu
ludzi o nastawieniu · i uzdoluieniu wvchowawczem, nicmn
atmosfery' wychowawczej.. nie będzie· wyzwolenia kszt.al­
cącej mocy. marerjału nauczania, nie hędzic wv.-howauin.
Trudno ! Nie będzie, bo być nie może. ·

Ale przepis chce, by było. I o dziwo, jest. \\·.-;t.,mi;1
się poprostu do rozkładu zajęć· szkolnych jeszcz« jed11;l
godzinę, nieobjętą programem, nazywając to eurerni,:t.vc:z­
nie „pogadankami wychowawczemi". Co więcej. każe sic:
nawet 11a cały rok zgóry przewidzieć tema ty ,.pogcida.Hck ··.
z rozłożeniem na poszczególne miesiące . .I 1o jest. Potc·111
się to wszystko w~zy1uje, koutroluje i ''" ren !<pu,ól>...
wychowuje. _

,V tem miejscu zaczyna się blędne słowo Iu.t a luości.
Nancxyciel, inteligentny a dość spryt.ny, pi-zechutl zi nad te111
do porządku dzienuego; robi plan, ustala g-o(l✓,i111~ i.qiozo­
stawia to na papierze, obłudnie wykręcając się od wykony­
wania niemożliwości. Vtl tym przypadku, przepis o wycho­
wa·niu młodzieży. deprawuje na.uczyciela. Nauczyciel, inte·'.
ligentny a słaby lub nieclołę:i.ny, szuka niemo:i.liwego kom­
promisu; co zrobi, postępt{jąc wedle własnego :;n111ie1.1i;1
i umiejętności wychowania, to popsuje na „wychowawczych
pogadankach". vV tym przypadku, przepis przypomina żar­na mielące powietrze. Nauczyciel, nieinteligeutny, a obu'
wiązkowy; odbywa „pogadanki" wedle jakiegoś pla,J1u .i i_,✓,yni
rzecz p0tworną. Po ostatniej (przeważnie) lekcji szkolnej,
w klasie przepojonej zużytem powietrzem, niekiedy wśród
odpadków pozostałych po lekcjach przyrody, robót, czy ry­
sunków (nie wszędzie są oddzielne pracownie), wobee llllo­
dzieży zmęczonej i niechętnej WZ,g-Jędem 11O,Yego „przed­
miotu·', z którego nilema stopni, nauezyciel, takie zmc~-
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c·zony poprzecluia prar"l t ... . ·
k tól'ą nio płacą, .(bier~;;;y ~-~e::1t~~};/1\11~ robe,r,; g~dziu,y, za
doktry11e1·.~ku), w atmosfe'rze ·orr'\ l1 z:u,_~ec1!me, H_1e po
cenia, nudv odrabia JJO , ,' _.1t>

0 nego. zuuzerna, zmechę-,, szczego ne pai-tjo szkoły 1 ..W tym p1·zypadhi Jl" •, ... · ',; ... ,, rac osci.
Di t'J' ... I ,·: .. ·_. '-_ ' 1_ :'ep1s podcina gałąź, na kt>ól'ej siedzi.

. . ;.( 1 _e e s t s a t rr am 11011 scribere' ,
N iewradomo nawet od czegci t. u ·,,a<"'ac·. I ·I· . . ·1, · ,. ·] · _ ' · ,,, ,,,, • c ys '11:,J P o 1 et'~_f,0 e. "',arto ~-'ł zacZ.)'_llać. W~paclałoby riiówić o b;;ikruc-~'L!; !~S~'_ch~l~t!J1 ~t01!ustyczneJ i opartej na niej pedago

g',. acJonali~~-yczueJ, należałoby przerlst.awir; zasady no­
" UJ. JJ_8 .):chologJ1 strukturalnej, założenia behavioryznni, wo­
lunta1_Y~!11~1, postulaty s_zkoł.)' pracy, omówić ideologję całej
pe~lag,og_ilo now_ocze_sncJ. _Ni~ tu jednak miejsce 1~0 · temu.
~n'._ cz~-s' odpow1e~ln1. A Z_Yc1e _szkoły toczy się ,i, niepow­
st: z?!,1~<111,)'.111 pęcl~ie naprzód, lll~ czeka na uzgodnienie sta-
1:-o.~v1:ol'-, 1_11e z1_10s1 w_ahan, zgrxytów, _wątpliwości, które prze-
ciez są 1 to Jest paradoksem największym. ·
. _ 1Y_ I rybach J'at_alneg? nieporozumienla miażdżą się idee,
1_1,t_cll(:JG, ~am1c1-1·y I ludzie, zcierając się· na mączkę, z której
,J11z 111kt Jednak chleba nie wypiecze._

J. WŁ. D.

Reflel<sje pedaęoqiczne na czasie.
Kilka myśli z rozprawy J. Wł. Dawi'da: O duszy n a u c ż y c i e l­
s twa, wybrał I·!. R. Wydanie pierwsze wyszło w r. 1912 jako odbitka

z R u c h u P e cl a _g o g i c z n e g o.

I. 1' o cl s t. a w y m a t e r j a l n e · i w a r .u n k i J i z y c z n e
p r a e y ll a u ezy cie 1 ski ej. ,,Nieustanna troska materjal­
na, walka o chleb powszedni, wytężona praca. do zupełnego

· wyczerpania umysłu - tłumi 'wszelką możliwość życia praw­
dziwie ludzkiego, duchowego, a zatem w zarodku niszczy
i t e piły, -które stanowią ,,duszę .nauczycielstwa" ...· Troska
o elementarne potrzeby życia, głód, lęk przed jutrem· osła­
bia ciało, wfczerpuje euergję, zwraca myśl wyłącznie na
zewnątrz, rozpr,a~za ją na tysiące drobnych,· a koniecznych
zabiegów i nie tylko wyłącza życie duchowe, ale budzi i wzma­
ga przeci,vne mu. dążności - zwierzęce instynkty samoza­
chowania, współzawodnictwa,· walki, nienawiści. .Nauczyciel
stale gloclt1jący, niepewuy o przyszł,ość swoją i najbliższych, -
przeciążony pracą obowiązkową1 która pochlania. ws~ystki_e
siły i nieustannie myśl jego zaprząta, teroryzowauy 1 poru­
żany przez zwierzchników; nauczyciel taki w najlepszym
raz·ie staje się apatycz.nym, na wszystko obojętnym, b~rdzo
często -- :,lym, złośli'wym, ucznia swego nie przyJac1.elem
i bratem, ale wrogiem i prześladowrą''.
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,,Ironją byłoby u ludzi , tych szukać- ,,duszy nauczyciel­
stwa", nawoływać ich do rozwijania i pogłębiania· swego
życia. duchowego. Dopóki jesteśmy w tym świecie, dusza
objawiać się może tylko w ciele i przez ciało, więc i dla
,,duszy nauczycielstwa" muszą być naprzód ~lane. lub wy•
wałczone zewnętrzne materjalne warunki i prawo do · słu­
sznej pracy, należytego odpoczynku i płodnej bezczynności".

W tych mocnych i tak przekonywujących słowach ujął
Da wid stronę materialną zawodu nauczycielskiego, która
wprawdzie nie stanowi istoty pracy w szkole, jej motoru
i celu, ale w wypadku zaniedbania tej strony intensywna
działalność wychowawcza traci grunt realny; słabnie coraz
bardziej i cierpi. na brak sił żywotnych. ·

IL Swoboda n a uczycie 1 a w pracy s 7, ko 1 n e.j,
,,A cele, programy, plany, zgóry przez władze wyznaczone?
Ale właśnie o to idzie, że nauczyciel nie może być biernym,
mechanicznym wykonawcą celów i zadań, nie przez niego
pomyślanych i przyjętych; ale narzuconych mu z· zewnątrz,
przepisywanych zgóry na. lata, tygodnie, dni i godziny ...
Zgodzić ·się musimy, że -nauczyciel, który działać ma na
ucznia, jako człowiek na człowieka, który zatem działać
może tylko wedle tego, czego chce własna jego wola, że
nauczyciel ten musi ee! i programy dawać sobie sam lub
przez swych przedstawicieli, być ich współtwórcą, a w ich
wykonaniu mieć zostawioną szeroką swobodę".

Nauczycielstwo, pragnąc uzyskać tę swobodę, możność
inicjatywy i współpracy w tworzeniu nowej szkoły, zmie­
rza. do· tego celu drogą uajbardziej właściwą, t. j. usilnein
staraniem o reorganizację studjów nauczycielskich i pod­
niesienie ich na poziom wyższy, uniwersytecki. Takie przy­
gotowanie zawodowe i późniejsze samokształcenie zapewni.

, przedstawicielstwu nauczycieli 'należny im głos ,w opraco­
wywaniu programów i. metod oraz dostateczną .swobode
w ich umiejętnem stosowaniu w życiu szkolnem, zgodnie
z zasadami prychologji i pedagogiki współczesnej.

, III. Zgodność wewnętrzna i odwaga jako
i s to.t n e cechy charakteru. ,,Gc\y człowiek iw pewnej
liczbie. śytuacyj z przyczyn zewnętrznych ulega pokusie
zaparcia się siebie, nie ma on już dostatecznej pobudki
ani .siły, ażeby w pełni· być sobą w tych wypadkach, gdy­
niema zewnętrznego nacisku. A że zgodność z sobą, we­
wnętrzna prawdziwość uczuć, przekonań, sunuenia [est rdze­
niem życia moralnejro, warunkiem i ostoją poczucia godne­
ści; które zkolei życie to umacnia, i podtrzymuje, to gdy
rdzeń ów zostaje podcięty, samo życie to musi w pewnym
stopniu zostać nadwątlone i zakłócone. :w warunkach
tych wychowanie traci głęboki swój sens, staje się czemś
sprzecznem w sobie, połowicznem, konwencjona.lnem. Może
być jeszcze przystosowywaniem, tresurą, przestaje być w1n·o:
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wadzaniem człowieka do życia wyższego, budzeniem w nim
boskiego pierwiastku, walką1 . którą w każdern nowem po­

' koleuiu podejmujemy o swoje wyzwolenie i zrealizowanie
na, ziemi - dobra". .

Najwyższym celem _wychowania jest uzdolnienie [ed­
nostki_ ~•o zycia samodzielnego i -czynneO'o do tworzenia
w_a,rtOSCI społeczuych, materjalnych i duc]~owych. - życie ta­
ki~ uwarunkowan_e Jest, wyrobieniem w sobie charakteru
ktorego cechą naiważniejszą jest, o cl w ag a, polegająca n~
teru .. ze nie zapieramy się swoich przekonań, poglądów,
ideałów, ze ·pozos_taJemy im wierni w sytuacjach życiowo
trncl1~ych: Ewoluc.1a,_ a nawet zmiana przekonań, poglądów,
ideałów Jest w życiu możliwa, a nawet może 'być nieraz
uzasad1~~~11a, ale taka przemiana wewnętrzna nie 'iJowinna
rngd,y 1sc_ w_ parze z pewnemi zdobyczami materjalnemi,
z zapewmeruein sobie kar.jery, zaszczytów i t. p. Równo­
czesność tych dwu faktów budzi bowiem, poważne wątpli­
wuści co do czystości pobudek „i¾a.wró·cenia" czy też zmia­
ny poglądów: Wiara nasza w charakter. clan~j jednostki· zo­
staje zachwiana, :WI!a to zwłaszcza znaczenie istotne, gdy
chodzi o osobę nauczyeiela. wiadomo bowiem, że atmo- _
sterę, w. której istniejące w duszy dziecka zawiązki cha­
rakteru kształcić. się m:ogą i rozwijać, wytworzyć moźe
tylko os ob o w ość, t. zn. 'człowiek z charakterem, Od oso­
bowości nauczyciela .zależy też rozwój nowej szkoły.

IV. Szkoła twórcza i obowiązek. ',,W każdym
razie to jasnem staje .się dla nauczyciela, że wychowanie,
szkoła nie może być szkolą zabawy, łatwości, gry, ale
musi być szkolą wysiłku, pokonywania trudności, wyrze­
czenia się, przymusu. 'Rozumie się, nie przymusu z zew-:
natrz fizycznie narzucanego, ale takiego, który 11odz~ć • się
będzie z własnej .woli i wewnętrznej potrzeby ucznia, ze·
wspólnego n nauczyciela i ucznia - entuzjazmu dla wy-
silku, przymusu, obowiązku". . ·

Zasadnicza cechę szkoły twórczej stanowi samodzielna
praca ucznia, - zarówno fiz.)wzna jak i umysłowa, z któ­
rą związany jest odpowiedni wysił~k ducho_wy,. wyzwa­
lający w duszy jeg-o_ ~;~ynniki · emocjonalne 1 _za.mt,er.~s?­
wanie. -Zasada działania w wychowanm 1 nauczanm, w z" 1ąz:
ku z ideą ko'operacji, solidarności · i sam~rząclu sta.1;10,y1
ist,ote nowej szkoły, -Odpowiadającej duchowi tworz'.łce} ~1ę
nowe'.i ery kulturalnej. Odpowiedniki~m rodząceg~ s1_ę swia.:
ta ·pracy jest, tak pojęta sz1wła_ t;vorc~a, _w _ktore.1 uc~en
pod wzg·lędem obowiązkó"·, zada~ 1 t:elow· zyc1pwych, p1ze-
chodzi stopniowo od heteronomJI do au~onomJ:• ·

'\'. Istota powołania nauez_yc1elsl-:1ego. ,,W~­
chowawca· z .powołania „uie :może pogocl_zić si~ z __ te!11, ~e
są tudżie niewiedzący, ciemni, słabi, me n!oze _zyc,, lll~
odczuwając ich ciemnoty i sJabości, jako czegos, co Jego wła-
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sne życie pomniejsza i poniża, nie moż.e uspokoił: sic, do­
póki dla podniesie u ia jego i udoskonalenia czegoś ni­
uczyni".

,,Sądzę, że to jest istotą nauczycielskiego powulauin.
które możnaby określić jako miłość dusz ludzkich. Jest.
to miłość, bo człowiek wychodzi poza siebie. troszczy się,
bezinteresownie czyni -coś dla drugiego; jest to miłość
cl us z, bo przedmiotem jej jest wewnętrzna duchowa treX·
człowieka, jego dobro moralne, jego oświecenie · i udosko­
nalanie jako istoty duchowej. Dla nauczyciela · z tak iem
powołaniem każdy nowy uczeń to jakby rozszcrzeni« i pni:-,·­
rost własnej' jego jaźni, to nowe zadanie do speluienia
,v zakresie własnego jego osobistego życia", ·

liELENA RADOMSKA STRZEMECKA.

Stadia rozwojowe definicji dzieciecei
ich ważniejsze. horelacie.

'(Dokończenie).

. 7. D e f i u i c j e m i e s z. a n e.
vV definicjach niektórych wyrazów współistnieją tenrlen­

cje definicji klasycznej i słownikowej obok siebie. Z :jednej
strony odpowiedź dąż.y do z a k I asy fik o \Y a 11 i a clancr;•J
zjawiska, wyrażenia, czem ono jest, z' drugiej cło wvjasnie­
nia, co znaczy dany wyraz, 'Tak jest w 1uż.ej .puda uym przy.
llicl~ , .

'C z ę ś ć cl e fi n jo w. L ą c z n i k .
Rodzaj

kuli sloneczn«]
z horyzontu
(słońce)

z horyzontu
(słońce) ·
zn góry

C z ę ś. ć cl e r i n .i u j ą ca.
Wyjaśnienie Różnica
znaczenia
znikania

kiedy (słońce)
znika
kiedy (słońce)

zachodzi
czas

zjawisko

chwila

"

Zachód słońca jest to

Osobliweeachowanie się wyrazu „1mchócl słońca': w de-. ·1
f'inicji wywołane [est obecnością nazwy pozornej urulriuncj
od czasownika „zachodzić". (poi'. 'l'. Kot arb i r1 ski „Ele-
menty logiki f'oruralnej" - nazwa pozorna). Pi-zvtoczone
przykłady ujawniają tendencje "' kierunku definicji k ln-,
sycznej i słownikowej; lecz w innych wypadkach rendeucjo
te ulegają rozszczepieniu i definicja przyjmuje posrać bądź
wyłącznie klasyczną. bądź słownikową, Obszernie] o tern
w „Monogra!'ji Testu Definicji".
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Dol~o1:ana . , powyżs] · klasyfikacja def'inicyj na typy,
a w 0 ,b'. QbJ~ ty pow na stopme rozwojowe z wyjątkiem gru y
1. • -~l_Mi_t.a ..[est na konstrukcji, czyli budowie na f Or 1111c,clel1111cJ1. , . ·' ' ·
W O?~C!Ji~. °,rnó.wfr~y w l~rót~•?ś_ci __ treść d e J.ini c j i.
T ?~J!JczmeJ r ep; ezentowanaj ~efrmcJ1 klasycznej jest ona
Z;~14_zana .z tern, co w odpowiedzlaeh wypełnia rubrykę
rozmcy.

Dla uazw przedmiotów konkretnych (telegraf młotek. t I) · 0 'I . C' na. l_Jlenvszy__ plan wysuwa się tu funk C ja (u ż y.:
Lek): ,,e;o .~1ę przylnJe'' (młotek) - ,,którem się przybije" -
do przybijania"
" · '\V ;;ołqcze,ni~1 z właściwym rodzajem otrzymujemy dla
tych nazw prawdziwą definicję, którą da się odwrócić.

.Kiedyiudziej znajdujemy w rubryce różnicy opis: ,,ło­
pata ..._ :' drzewa; _żelaza; 'długi kij; płaska blacha" i t. cl.
W 0Jrnne_ występują bądź cechy charakterystyczne:
,,słon zwierze, ogromne", ,,boC'ian,· co ma długi dziób, czerwo­
ne nogi" bądź n i e c har a k te r y s t y c z n e : ,,koń ma 4 no­
gi". Czasem trafiają się cechy rodzajowe: ,,mysz - zwierzę,
które ina zęby, jak zając" . Małe dzieci często wymieniają
ee c! h .Y przyp a cl ko. we (zwężające definicję): ,,ptak, co
talu szary, mały", lub fałszywe: ,, ...mysz czarna ... , kot ma
3 nogi" (upośledzeni). Ciekawie zachowuje się opis w wyra­
zach o znacznym stopniu ogólności jak: zwierzę, owoc.
Na niższych stopniach rozwoju nazwy te używane są w zwę­
ż·o11y1J1 zakresie, więc „zwierzę'' jest rozumiane tylko jako
jakiś ssak. ·w takim wypadku definicje tego wyrazu często
mają opis: ,,zwierzę... ma 4 nogi, sierść, łeb" i t. cl. Owoc
wówczas jest „słodki, okrągły, zielony" i t. cl. Kiedy jednak
wyrazy te są rozumiane. we właściwym, szerszym ~akresie,
natychmiast opis znika; nie mówi się nic o częściach, kształ-
cie, barwie, smaku i t. d. . ,

Ciekawym elementem treści są są cl y o ce 11 i aj ą ce -
11. p. ,,żela.za jest metalem · najpożyteozniejszyin" -:~ ,,róż_a
to kwiat najpiękniejszy" - niebieski - kolor 1111ły, deli­
katuy itd. W definicjach przymiotników, gdy chodzi· o okre­
ślenie prostych jakości czucim:vych,. nie d,ij_ącyeh się z~na­
lizować, występuje podkreślenie . roll. pozuającego _podnuotu .
(c z y u u i k subjektywn-y) lub też "·yJasm~me p1:zecl­
młotowe genezy fizycznej danej cechy (ezy u n I k. o b j e k­
t. y w ny). Obydwa te czynnil~i zamyażymy w ocl_pow~eclziach:
,,bia,ły poznajemy po cz u c 1 u", ,,Jest to wraz e_ 111 e wzro­
kowe", ,,ciepły jest to szybszy ruch at o in o w danego
ciała". . . · , . . ." . "

'\V definicjach nazw stosunków Jak: ,,bhsk1 , '!cla,:n.z
bardzo ciekawym elementem ze_ względu Ha porę yo~awiema
się, jest rozumienie wzg 1 ę cl n ości danych pojęć n. p.:
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,, ...bliski jeden od d ru g i e go", ,,jest·to s to s u'n e k o­
d l e g łś c i między przedmiotami".

W definicjach nazw zjawisk przyrody znamienna jest
rola o p i s u i t ł u m ac z e n La (,,piorun to 1taki gzygzak !
na niebie" ----:- ,,piorun zjawisko powstające z potarcia się
chmur"). _

Wymienione wyżej elementy występują zarówno w 1;u­
bryce „różnicy" del'. klasycznej, jak i w innych typach de­
finicji. ,,, formie „bez definicji" stanowią całkowicie war­
tości odpowiedzi. :W sumie stanowią t re ś ć definicji w odróż­
nieniu od tej formy. I tak: odpowiedź: ,,łopata Jest to, co
chleb sadzać" jest pod· względem formy odpowiedzią „bez ·
rodzaju", poci względem treści .mówi •O użytku. Odpowiedź:
•,,młotek jest to kawal żelaza gruby, ciężki i ma trzonek"
jest pod względem formy odpowiedzią z rodzajem. pozornym,
pod względem treści stanowi cpis.: Ale może być też opis lub
użytek w definicjach z rodzajem właściwym lub odległym
n. p.,, telegraf jest to przyrząd, który ma druty izolowane
i służy do telegrafowania". Mamy tutaj prócz opisu tautolo-

, giozną wzmiankę o funkcji, (która jednak nie stoi na: równi
z tautologją czystą). Mogą. być odpowiedzi „bez definicji"
z opisem, użytkiem, oceną itd, np.: ,,młotek służy do wbi-·
[ania gwoździ", ,,obcęgi zrobione są. z 'żelaza", ,,kolor biały
jest bardzo ładny" itd.

Dawniejszym autorom,· oruawiającym definicje dziecięce,
- _ zarzucam to, że mieszali treść definicji i jej formę, wskutek

czego ich łańcuchy ewolucyjne definicji nie miały właściwej
zasady klasyfikacji i były bezładne.

Ko re 1 ac j e cl ef i n i c j i. Dokonana powyżej analiza
'definicji pozwoli nam na. ustalenie korelacyj pomiędzy · po­
szcz·ególnemi formami i elementami treści definicji, a ta­
kiemi czynnikami jak: wiek, inteligencja i płeć. Możnaby
,poszukiwać i innych współzależności, lecz główną praca
moja (,,:Monografja") w'· tym kierunku jeszcze nie 'poszła.
Jak widać, zarzuciliśmy rozważanie definicji jako całości,
.stosowane dotąd przez autorów prac na ten temat. Uwzglę­
dniamy je tylko tam, gdzie odpowiedź jest kompletną defi- ·
1iicją z rodzajem i różnicą w typie klasycznym lub też zu­
pełnie dokładnie wyjaśnia znaczenle wyrazu 1w typie defi­
nicji słownikowej i semantycznej. Taka poprawność zdarza
się [eduak dość rzadko (w „Nionografji" jeden rozdział
jest tej sprawie poświęcony), w większości więc wypadków
wysuwamy korelacje poszczególnych cząstek składowych
definicji. \V krótkim referacie, nie można przedstawić tej
sprawy dokładnie, poprzestajemy przeto na kilku przykła­
dach dla ilustracji. Rozpatrzymy korelacje z wiekiem. De­
finli.cja jest bowiem testem wybitnie rozwojowym, stąd też
korelacje jej z inteligencją dadzą się określić na podstawie
korelacyj z wiekiem. Badania nasze okazały silny rozwój
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w podawaniu def~nicy,i (poszczególJ{ych jej rozwojów) zwła­
szcza 111_1ędzy rokiem 10 i 11 oraz. 12 i 13 u chłopców, 'a mię­
clzY:· 10 ~ 11 u dzi~wcząt. _Potem następuje zwolnienie w roz­
WOJU_ nuędzy rokiem 13 1 15 u chłopców, i o ,rok wcześniej
u clz1ewczą_t (okres dojrzewania!). . . '
•· Oclpow1eclz1 przykła~lowe_ kulminują w 8-mym roku ży­
cia.'.- ok?ło, 1Q roku prawie ~mkają, by ustąpić miejsca innej
wyzszej • Jormie odpow1edz1. Panowame „przy1daclów" ńie
przekraozn daleko 10-ciu lat życia · z wyjątkiem upośledzo- .
nych 1 malozdolnych, ,,r,odzajc" zaś rozwijają się gwałtow­
me po 10-tym roku.

'.V innych typach definicji synonimy panują około lat
_12- 13, definicje z wyjaśnieniem znaczenia (słownikowe
1 semantyczne) dopiero około lat 15-16. Pełne definicje
z rodzajem i różnicą pojawiają się dopiero po 11 roku życia
d la wy!·a,zów najłatwiejszych (młotek, łopata) 'i rosną w gó­
rę w niezbyt wysokich procentach u najzdolniejszych. Nad­
mienić: wypada o szczególnem zachowaniu się elementów
opisu i tłumaczenia w definicjach nazw zjawisk przyrody ·
(zachód słońca, piorun). Opis wzrasta. przed rokiem 10-tym
aż do 100¾, po tyrn okresie opada, ustępując miejsca szybko
odtąd rosnącej linji tłumaczenia. .

Zastosowania. testu definicji. do· indywidualnych badań
inteligencji tutaj nie przedstawiam: obszernie omówione
jest ono w „:Monografji". Nadmieniam tylko, że współczynnik
korelacji między inteligenoją a zdolnością do del'iujowania
wynosi na podstawie moich obliczeń 0.9,16, czyli' jest bardzo
wysoki. · Zagadnienie wcielenia definicji do skali testów n. i:i.
Bineta - 'l'ermana pozostaje do opracowania, ·

. Charakterystyk.a p.r z e ł o m o w e g.o momentu
w rozwoju pojęć: Definicja pozwala wejrzeć w mecha­
nizm tworzenia się pojęć, jak rzadko który test. W okresach
rozwojowych pojęć najciekawiej przedstawia się rok 10-11
życia. Wtedy znagla zjawiają się definicje przei: rodzaje
właściwe i odlegle, ustaje operowanie przykładami i suro­
.gatami definicyjnemi „bez rocl~aju". i. z ,_;roclzaj,em p_ozor­
inym". Dziecko zaczyna wladac_ p_0Jęcian~1, us~a~a między

· niemi st os une k ·11 a cl r z ę cl n os c 1. U najzdolniejszych wy­
'stępują pierwsze definicje z rodzajem i różnicą w związku
z obudzeniem się zdolności do działań logicznych' (mnożenie
klas).· ' · . . _.

Zjawia się rozumienie rol i po z n a J ~ c ~go po clm 1 o­
t u przy uwzględniąniu prostych cech _wrazernowych, wy~tę­
puje rozumienie przy?~ y_ ny . ,v związku z. tłum~_c;z~1:_i~m
zjawisk przyrody. w miejsce pierwotnego opisu t1 esci ZJa-
wisk. · . • 1 cl

Występuje też po raz pierwszy ro_z~m11ei!te . wzg ę -
,'n ości przy definicjach nazw stosunków (bliski, dawny).
Sądy oceniające zaczynają wyrażać st os u 11 e k k r,y t Y cz-
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n_y dziecka do danej rzeczy. Rozwijają się syuouimy i prze­
ciwstawienia jako objaw rosnącego bogactwa językowego
i zjaw~'ają się nazwy pozorne, urobione od czasowników,
jako tendencja do zekonomizowania myślenia i mówienia.

Drugi .kryzys, ku końcowi okresu dojrzewania (lat 15 -
16) cechuje się liczniejszem wystąpieniem kompletuych de­
finicyj z rodzajem i różnicą oraz definicyj semantycznych
i słownikowych z dokładną analizą znaczenia wyrazów de-
Iiujowanych. ·· ·

H. R.

Psvcholccia dziecka we filmie.
Duże zainteresowanie nietylko wśród szerszej publiczności, ale

i w kolach zawodowych psychologów i pedagogów budzi jedyny dotąd
w swoim rodzaju niemiecki film kulturalny „Bu· dz en ie się duszy",
opracowany pod kierunkiem badacżu wrocławskiego Sim o n ei ta: 1)
Treść tego .filmu (długości 20 tys. m) stanowią zjawiska z dziedziny
psycl!ologji genetycznej, ilustrujące naturalny· rozwój dziecka od uro­
dzenia do trzeciego roku życia.

Film demonstruje kolejno dojrzewanie dziecka w pierwszym roku
życia, a mianowicie przebieg odruchów, mchy instynktowe i reakcje
umysłowe na podstawie licznych': i zajmujących dla oka przyk ładów.
Następnie__ widzimy przebieg tworzenia się postrzeżeń przestrzennych,

· koordynację ruchów oka z innemi, przyczern obrazy zwracają uwagę
muszą na dużą ich zależność od uczuć dziecka. Przed oczyma wi­
dzów przesuwa się też w szeregu obrazów rozwój funkcji opanowywania
ciała własnego od pierwszych odruchów chwytnych aż cło umiejętności
swobodnego stania, chodzenia, bfogauia. Widz przekonuje się naocznie,
że umiejętność chodzenia nie jest wynikiem uczenia się, ale nuturulucgo
ćwiczenia i dojrzewania osobnika.

W miarę dojrzewaniu dziecko coraz bardziej powiększa swój hory­
zont życiowy, jego stera motoryczna ujm,:nia coraz większą samoclziel­
nosc i sprawność, w jego dxiulalności instynktowej i celowej zuznacaa
się silniej samorzutność. Widać to ,,· zabawach dziecka (n. p. w budowa­
niu), w jego ulepiankach i rysunkach. Ujawnia się podczas tych czyn­
ności struktura psychiki dziecku, które nie odróżnia jeszcze · ,,jn" od
„nie ja", świata wewnętrznego od zewnętrznego, ani też rzcczywlstośoi
od świata ułudy. ·'

'fen pierwszy film „niemy", przedstawiający „budzenie się duszy"
na podstawie zachowania się dziecka w róż.iych sytuacjach życiowych,
jego postępowania, jego różnorodnych reakcyj, mimiki, gestów i innych
ruchów, otwiera nieskończenie wiele możliwości dla psychologji rozwo­
jowej pedag~giki. Sfilmowanie tego budzenia się życia duchowego

') :M. Sc b c re r - B. Kat ze n st ei n. Kinderspsychologie, im
Film - (Ze'itschrift fiir piid. Psych. u. e x p, Pad.·Ni·. l0r:1931).
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trwało 'okolo czterech lat - oezywi~tu bez wiedzy d · k · ·. . . · - ~ ziec ~a, ze Jego
z.rchowanie się zostaie utrwalono na taśmie 'r·1 · · Ob ·

• • • 1 · , t , -::s 1 moweJ. ecnie przygo-
to wuje się.. pod ktcrunkiem znakomitego psychologa K. Le w i 11 a a'i~gi
fi lm n_a · te_nsa1_n temat, tym razem dźwiękowy, który zademonstruje też
tak. niezm11~1:me ważną dziedzinę życia psychologicznego, jak tworzenie
,11} 1 rozwo; mowy dziecka. ,

· W filmie tym zobaczyć i usłysze.e będzie m~żna o wiele. dokładniej
wyrużonie się dziecka, jego zachowanie się ". różnych sytuacjach, w za,
bawach, w mimice i gestach, jego stopniowe uspołecznienie i ustosunko·­
w.uuo się do otoczenia: do rodziców, osób obcych, do zwierząt i rzeczy.
Hf'.)kcje. d;:ici:ka na . glosy otoczenia," jego Izy i 'płacz, 'jegÓ pierwszy
uśiuicćh, ujawnią przed ocżyina widzów · niewypowiedziany czar duszy
.izicoięccj. Z_9bi,czyc też będzie można we filmie, jak dziecko wyobraża
-uuie świat · otaczający i jak go wyraża zupomocą różnych środków
tvchuicznych, za pomocn słowa, tonu, .nustępuie zapomocą ulepianki i ry­
-uuku.

Nie · będą · to „gotowe dzieła" ręki -dziecka, ale żywy akt ryso­
wania i formowania z gliny, przyczem okaże się, że 'rysowanie nie
jest ula dziecka zwykła reprodukcją rzeczy postrzeganych, ale częścią
skladowa „wypowiadania" własnych przeżyć. Tu ujawni się z całą wy- .
razistością synkretyczne i strukturalne ujmowanie świata otaczającego,
właściwe dziecku. Film ilustruje też. znakomicie budzenie się i rozwój
inteligencji dziecka; stosując 11. p. metodę A I i c j i Des co e ud re· s
(czyt. Dekcedr). która przy pomocy różnych gier i loteryjek badała
inteligencje malvch dzieci, lub też znane eksperymenty Kii h Ie r a sto­
suwane w badaniach, dotyczących zachowaniu się i inteligencji szyrn­
pausów,

Tak więc dcmonstraćje podobnych filmów ułatwią poznanie rozwoju
życia psyclricznego dziecka w: jego różnych fazach. Przyczyni się to do
spopularyzowania i pogłębienia wiedzy o duszy dziecka wśród szerszych
.,[~r spoleczcustwu, co niezawodnie dodatni wywrze wpływ 'na dobór
i stosowu nie wlnściwych środków i metod wychowawczych.

Recenzje.
S. StudcncRi, Psychodidgnostyka dzieci umysłowo upośledzonych

m'eto·dą-Rórschacha. ,,Szkoła Specjalna" Tom VII. Nr. 1. (S. S.). . .
. - .• O typie psyc;_ho-fi::yc::nym Polaka., P!·:;:yc::yne~: ?o char~k_terystyk1 psy­
cboloqicznei typów antropolo_gic::nych wsrod ml;>d:::e::y polsk1ei. .Kwartalmk
P'sychcilogic::py, ::es::. 1-2," (KP). odbitka Po::nąn t9;,!.
. . Autor,. stosuje i1ową metodę. bac~a~ psy?hologiczny?h­
Obie ,rozprawy są .opracowani~m wymkow._- P1e1:wsza - m­
formuje też_ o. samej metodzw. Ąutor tw10rdz1: 1:1 et od a
Rorschacha'1) jest doskonałem narzędzie~ do
badania ui)ośledzen.ia umys.łoweg,o. P.os1ada

1) I-Ienr1a 1111 Rorschach, Psychodiagnostik 1921 (Psk.).
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o n a, w p or ó w n a n i u z, i n nem i m ·e to cl am i, tę ·w "j' ż.­
s z ość, że po z w a l a nie tylko na-określanie stop­
nia upośledzenia um y s ło w e g o, lecz u mo ż l iw i a
r ó w n i e ż a n a 1 i z ę j a k o ś ci o w ą w ł a ś c i w o ś c i c h a­
r akt er u, temp-er amen tu i usposobi e Jl i a. (S. S.).
Zdania tego autor nie dowiódł. Natomiast sposób ujęcia
metody i _wyników oraz same wyniki nasuwają poważne
wątpliwości co cło wartości. naukowej jego pracy.

Albowiem: ,
Autor zna metodę Ro r. _ty_lko powierzchownie. świadczą

o tern hczne nieścisłości, niejasności, sprzeczności, i błędy
w ekspozycji i, interpretacji „psychodiagnostyki".

Autor jest niekrytyczny i w stosunku do metody i - do
własnych badań. Zdania: met o cl a nie jest jesz c,ze
W Z U p eł 11 O Ś C i U g r U 11 t O W a 11 a i W y 111 a g a. cl al S Z e­
g o o p r a c o w a n i a. N i e j e s t t e ż w o 1 n a o d s u b j e k -
ty W i Z ID U ·W O Ce 11 ie (SS). W Il i O S lei Op arte n a. S t O·
s u n k o w o nielicznym m at e rj a l e, w d o d a tk u se-
1 e kc jo n o w a ny m, ni e mogą' być oczywiście przy­
j ę te be z z as t r z e żeY1 _i wymagaj ą we r y fik ac j i
(KP) - .zdania te są sprawą tylko maniery krytycznej.
Autor o nich nie pamięta na óalef przestrzeni swoich roz-
ważań. ·

Autorowi jest obojętna sprawa kontaktu czytelnika
-z treścią rozpraw, Są one niezrozumiałe i to ". momentach
ważniejszych.

Przykłady!' "\"V pierwszej pracy (jest to sprawozdarnc
z badań 28 dzieci umysł. upośl. w wieku 14- 16 lat.) p. S1ud.
wymienia czynniki eksperymentu (s y m bo 1 e w· p o 1 ski m
przekładzie) i' podaje 6 „sposobów ujmowania", a mia­
nowicie: całość, .c z ę ś ć, 'd e tal, cl ro bn y cle tal, cle tal
oligofreniczny, plama wewnętrzna, w symbo­
lach: C, Cz, D, clD, Do, Pw, A przecież Ror. podaje tylko
5: G, D, Dd, Do, Dzw ! · Tego, co p. Stud. nazywa częścią,
nie spotys.amy ani u Ror.,. ani w literaturze _o Ror. (por.
Psk. str. ~6 i 29). Jeżeli to jest świadoma modyfikacja,
to jaką gra 110lę w ocenach? .Ieżeli to jest nieporozumienie, _
to wszystkie psychogramy p. Stud. są fikcyjne. Pozaterri:
definicje symboli są niejasne. I tak: Cz - część - i n ter­
p re t a c j a c z ę ś ci, ł a t w o cl aj ą c e j s i ę w y o cl r ę b n i ć
z całości, zaś D - detal - interpretacja detalu I Zupełnie
błędnie Do, detal oligofreniczny, .jako . i n ter pre tac j a
części detalu; bo u Ror'. Do znaczy: ,,ein 'I'eilbild, ge­
deutet, wo andere Versuchspersoneu eine gute Ganzfigur,
deuten". (Psk. str. 29 albo 171). F¾ . - procent dobrych
form jest stosunkiem d o b ry c h I o r m do złych; Ro'..
podaje stosunek dobrych form do wszystkich form (P. · obli­
czenie na str., 118 w Psk., albo wzór w rozprawie Loosli -

' 1,
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U.-:teri w Arch. (le Psvch t ')') Qt·1, "i") ') O ·. l- . . " ·, • ~~,., .. ,.u.- -,oryg1ua ne
oclpowrnclz1wclg.1J.Stud.-rzaclkieoclio ,· d · ·k.
l 1 '" ( .· : o· ?) . 1 l . . J :' le z 1, o o­.~ "' , ~Zt\,? • _, a e we g. Ror. są to odpowiedzi, które padają
Jtde'.1 1 az '' . stu_ eksperymentach z osobami normalnemi ·
me }_est. to wiec Jeden procent odpowiedzi. Następnie: ,.K/
~.. l~1:1estez,1_c: ~ w? ob ·r a ~.en ra r u c_h u ilustruje p. Stud,
p1zJt~adan11. _,,tu fo!1tanna, ,,woda, Jak leci" ... w sensie
Ror., :Jakl~_olw~ek to jest dziwna, przecież, 'nie są to przykła­
dy oclpow1~dz1, ,,ruc~_o,,·ycl:"_ (por. Psk .. str. 1-l) .

. . 11· związku z h.1 zwrocnny uwace na zdanie Ror Ste­
reotypisierte und Schwachsinnige h;beu keine B (B~we­
~·u_ngsant,rnrten, Psk. str. 15)'. · A p·. Stucl. znajduje; że 33 °;0
uzieci (z tych_ 28-1:tiu) J)o~ia~ają wysoką ilość Ki (np. 6!),
a reszta mniej - 1 .iue dziwi go to: jest niekrytyczny.

_ Brak poszanowania dla dzieła twórcy metody jest ra­
zącv. _Oto_ c7:ytamy (na str. 45 w SS): St os une k' p o m i ę­
cl z ? 11 o s c 1 ą o cl p o w i e cl z i ki n es t e z y j ny c h a il oś­
cią o cl p o wie cl z i b an: w ny c h (Ki: Ba) jest wska ź.
n L kie lll typ u przeżyw a n i a c- z yI i mi arą i n t ro­
"· e 1·•s j i, w z gl e d n i e ekstrawersji w z n a cze n i u
J u 11 g- owskie m. Jak to?_ Przecież to ignorowanie koncep­
cji typu przeżywania, ciekawszego i pięknego rozdziału psy­
ch od iaguostyki. Sarn Ror. plsze .: ,,Urn jeglicheu Missver-
stuud nisscu den 13oclen zu 'cutzieheu, ber one ich, class ich
im Folgcuden den Begriff Introversion iii einein Siuue ver­
wenden werde, dermit dem Jungschen Introversionsbegriffe
eigentlich fast nur nach den Nanień genieiusarn hat": (Psic
str. 73). 'Sarno zaś zastosowanie nauki o typie przeżywania
jest nieoczekiwane. Ba cl a n J; zespół po cl t, y m wz g I ę­
cl t· m (I. przeżyw.) 111·0 że być po cl zie l_o 11 y rn n a cl wie (?)
grupy: )) introwertycy . i depresyjni, 2) neurotycy, 3) psy­
chotycy. Co jest źródłem ).ego podziału i co d,emonstruje
jego fenomenologiczna_ podstawę'? Może te rzetelne i' mało­
mowiqce 01iinje szkolne (których nie ina zresztą grupa 1)
i 2)? W tem miejscu "'.)•·1:aża:m sw,?,i~ współcz~wie .:?ó1·: ·:,
(SS str. 61, wiersz 12) ,,Sf)rytnej, m1łeJ, sa_modz1,elneJ , ofie-
rze tych·.ba_da11. · .. ·. .. . .. , ,·",Y rozclzrale · wlasc1wosc1 charakteru wyrozma p. Stucl.
dwie o-rupv: o wybuj:ily.m ro,;woju uczuć'i o niedo-
r o z"~oj n' n czuciowym. . ,,ri_ęc . ,,Eło~" .. _upar~y, .
krnąbny, 111śc'iwy -, neg~tyw1sta. ,,S1edl. . m;~a

. i dobra, ,,Pop. o. w.." -: są n\e uczu~10w1? · Zreszt~ Jest, ~1ę
Zl)lUSZO'nym·. przer:wao krytykę rozclz_1_ału .o badaJil~l - .....~lek­
tnvności" (i w orygiiwlnej koneepCJI mocno ,,I~_h1_lną_ ) -
'r1'.c,pÓki .p;i Stu.cl. 11ie .zdradzi sekretu pe~rnych · deI1111cyJ: 11p. -

") w tcm miejscu i'w kilku· innych można st,rierdzic.i. że Jl. Stud.
czerpie wiele _ z ro7lprtn-i--y . S<:·hneiclera. ,,, Q:eitschr.. f. angcw. Psych„

tom /ł2, _.:_ :pomijając: fróclla.

Ir
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B a :F t O W'S k a Ź i1 i k Z lll i ~ 11 Il O Ś (' i ll :,; Jl O S O 1J i (' H j a d ,j-

da t n ie gu s am op o C' z n ci a .. .' Co- i.o znaczy? _ · ,
Badanie poziomu i ni eligeucji ud było sie l ,rzy puini,(:,v

wskaźników inteligencji. ustanowicnych .przez "Schneider-a:
(Por Z. 1'. ang. Psych. t. 32, str. )00. i SS. str. 4Gj. Autor
opowiada, że perceutylował wyniki (które'?). ustalił normy
dla osób· normalnych, wyraził wyrzyny dzieci . w liczbach
skali ogólnej, wyznaczył rangi i porównał z badaniami me­
todą Bineta. Wszystko t.9 - w. tajemnicy - poza. rozprawą.
I \V konsekwencji .co się okazuje? Otóż. w -ł-cii 'wypad ka.eh
otrzymane .i as kr a wą niezgodność ..A w pozostałych 24-r-lt
wypadkach? zgodność? ... Okazuje się przecież, że- owe -! {vy­
padki niezgodności są tylko. pozorne. I· tu ,,, trakcie clowo(it.i
spotykamy sprawy fantastyczne. -Otóż (dla dowodu i dla
sprawdzenia wyników) p. Stud. porównywa ze sobą opinje
szkolne, psychotechniczne -i wyniki obserwacji z psychogra­
marni rorschachowskiemi. I tak czytamy, że ,,lfoi-." wykry­
wa u biednej „1'ym" n a t 1 e o g ó I n ego n ie do rozwoju
brak aktywności duchowej; p ł y n n o ść wyobra­
żeń" m g l ia t y c li .... Natomiast u „G. ·13. .. wys t.e p uj e
w-z rn o_ ż o n a a k t y w n o ś _ć n a t l.e n i e cl o r o z w o j u u m ~' -
sł owego, po z at e m,_b rak stereotyp j i 111 y ś I owej
i braki(?) myślenia .s y n t e t y c z n eg o, Za~ n , ..Jug."
wewnętrzna a k ty w n o ś ć t d u c h o w a j es t s p a ra.l i­
,żowana: wskutek dz i a ł a n i a p e w ny c h k o m pl e k­
s?w,_ kt~re wy·woła,ły lęki .i nenyoty~m. P..Stucl.
me ujawnia podstaw eksperymentalnych tych diagnox: a psy­
chogramy brzmią jak szyfr. .Iak ')'.Y,tdąda ,g-_enet,vc1/,11ie dia­
gnoza, dotycząca stanu skupicnia„wyobra;i,ei·1,jakie
fragmenty protokółu W treści i ze względów Iorinulnych
wykrywają, p ar a l i ż u ją c e k o in pl ek s y? Cu wreszcie
odpowiada Ienomenologioznie wzmożonej a k ty wnoś ci
n---=a tle n i e d o r o z wo j u _u1i1ysłowego? -'\. co mówią
o tych ,;zjawiskach"· obserwacja, badania psychoteohniczue
i opinie. szkolne (nie zawsze staranne- ,,'l'yrn" jest bardzo
bierna ,i dość· samodzielna, SS str. 47). Nic. I tajemnicą p.
Stud. pozostaje . z go cl n ość między uwagą . nauczycielki
,;nudna, ciągle o jedno i to samo pyta", a :wy1jikiem :B.01'., ·

· stw'ierdzającym istnienie . N' o I i z'j i ni i ę cl z y akty wnoś-.
· ci ą u iny sł u a up oś! e dz en iem umysł o w nn.

Literatura, którą p. Stucl, 1:iodaje, l).ie zawf\ze wiąże :,;ię
w treści lub w tendencji z metodą Ror. P. ,_Stud. zajJewnia
()zytelników, że wszystkie.te p i•a,G e -ro tw i e·r cl za.i ą

· w ogóln'.ości myśli Ror. Dziwne, że obfita lii~ljognifja,'

.') Może przez nieporozumienie i-ablic,1 X. ,,, pr.tey ~clJ11eide1·a'?
Bo Ror, ,,ymiPnia tylkó następujące '_typy prze:i.yw,lllia: inl,row,•J·syjn_y, '
ekstrawersyjny, koarty,n,y i ambiekw:1lentny_-

' (
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po~ui.i'.1 jedyną polską praćę o zastosowamu · metod v Bor.,')
której autor ZU.JlllUJe właśnie odrębne stanowisko. .,

., ,P_:wi.1~ zag:aclnie_n~a ,w cytowanych rozprawach p. Stud:
przedstawia ,mewłasern:1e:.',Jest: r z e c z ą c i e k aw ą że
o b s e rwac j s Ror., dotyeząc_e s t os u n k u do b~tw
fnala._zry. c:ałk_o,vite pot..wierdzenic; "_; p r ac a c h.
1 11,11 Y cli a i1 tor o w. Otóż zagadilienie zwiazku odpowiedzi
„barwnych" w teście Ror. i re·akc,ii" '\V e.ksperymentach
szeregu badaczy nad „wyoc\i'ębniającem uważaniem" 2) bar­
wy· l~l~ kszt_ałtu; ma ~ens. Ale: problemu tego przecież nie
stawiają a11J cytowani Scholl i Metz ani też wvmienieni
Tobie i · Lutz. Tylko Pfahler i Lutz zesta~vaiją wyniki
ul~u ekspetymentów.. w ten sposób p. St-lici. fmputuje roz-
\\'ląza.me problemu · skromnym - badaczom. ~

· Pozatem łączy p. Stucl. \v owej argumentacji prace, róż­
uiące się w idei· i donoszące o sprzecznych wynikach ekspe­
rymen tu. Zagadnienie „barw~· i -kształtu" jest bawieni roz­
wiązywane przez pewnych badaczy z punktu widzenia. ewo­
lucji psychicznej (Iinja wyznaczona . pr~ez · badania Katza,
Volk e lta i in.), u innych - z punktu widzenia· typologji
(uczniowie Kroha}. sj - ·. / ' ' . I .' .

Wracając do głównego tematu ,;psychodiagnostyki dzie- .
ci umysłowo upośledzonych:', _1:_,.właśnie nie wiadomo;' na czeni
polegało b ad a n i e n i e do roz w o j u i o- ilei metoda Ror.
jest .,nowem i po ż y t e c z n e m n a r z ę dz i e rn p r ac y".'

\ . . . . . ·' . . . . . , . . . . . .
Po raz drugi używap. Stucl. metody Ror. clla oświetlenia

problemu typu psycho-Iizycznego Polaka. · Problemern jest r
współzależność pomiędzy· typami rasowe.mi_
a typ am i k o n s ty tu c j o n a 1 nem i z jednej s.t ro ny,
o r- a z ty p·a 111 i fi z y c z Jl" e rn i a typ a ril i p sich i· cz u em i„ cl r u gie .J s t ro il y .. Droga m,yślowa i ekspery1ne11 talna
autom jest następując,i. Z pośtód · kilkuset uczniów Szkoły
Buclownictwa'-wybiera lóo:ciu o wyr a ź-11 y·m ·typie ko"nsty­
tucjonalnym, _opierając 'się tylko- n,a w r a z"en i u o i~ f' .Y Cz'-

·') z., Drohocki, psychologiczne badm1ia nad epilepsją· metod,1 Ror­
. sch;tch:t, VIII,. Zjazd 'Psychjatrói,~ Pols),:ich', Nowiny l.'sychjatr)"CZI!!;, zesz.
\J[l i IV, HJ28" r: ,- . . ·, . - .

· ') Ter.min pglski wpro,y~dzony przez prof.',Blacho:1·slrn:go. . _,
") ,,Wir f'.inden ... , _class die· Beuchtm1g .~ler Farbe III eme1· r::mu~

t.iv,'ren Schicht des Bewuśstscins wurzelt und eh~n darum dem Kmd:
.,natiirlich~r" ist. (Metz, z: f. ang'."Ps. t. 35~ str. 3f,2). ,,Von ein<'r _A(lm,I~I:•·
chet1 ·l'mwandlung des- Farl.Jtypus. i11 deu·Fo1'mtyp11, bez~v, von )(o_'·mahta.t,
de1,, Farhbevcmmgung in friihj11gc11dlichrm · Alt.er .wohl kaum d1e Rede
scin k;un·' · ·(Scholl, ·z, . f., Ps.,. t. 101, str.' 272). h_lllj'. jPst . uspek_t tego
problemu w ujęciu badaczy typologji i fe11om~11olo::J1 e1detyz11111. (" ,,Aus-

1 • • ·, · v•,r, t·1- · · d •r,·,,enlehre" wvd. przeze'inimdersetzung 111 ·Sachen · der .c,1ue 1 ~ 1111 . , • , . •
E. ,Jae11scha ,i z'. f. P.;_ rozdzialj; B,ittera Onno Poppmg-a),

I
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u em'. Podług Czekunowsk icgo klasyfikuje mater ja I lud z­
k i pod wzclędem rasowvm. Podaje następnie liczbowy roz­
kład pod w_zglęclem konstytucjonalnym dla. 'poszczególnych
ras. W ten sposób zostaje stwierdzony ś cis l y z wiązek
między typami budowy ciała a typami antropologiczneini.
Wyraża go wysoki procent przeważającego w danej 'grupie
antropologicznej typu konst. Badania par excellence staty­
styczne! język wielkich liczb! A tymczasem liczb,y wielkie
są małe i pretensjonalne. I tak -- typ alpejski renrezen­
tuje, 9 osób: 2 atl., 3 pikn., ,i-a.st. Stąd wniosek, że-p1·zeważa
ru typ, ,1 ruoże przeważają tu typy (trudno to ująć) ,,as t.-'
pik n". Procent 77! W_ rasie preslowiańskiej jest ~)-ciu atl.,
8 pikn., 7 ast. Więc przewaga „at L - pik n." -- !-i0°/0• Ale.
procenty te są sugestywne dopóty; dopóki' nie obliczymy
ich analogicznie dla i 11 ll ę j, . hip o te ty c z n ie p r ze w a­
ż aj ą ce j _konstytucji. Np. - ,,atL - ast." dla rasy presł. -
620/n!! .

Z liczb podanych w rozprawie wynika, że ci, którzy nie
mają o d p o w i e-d n i e j dov a s y k o u s ty tu c j i stanowią
aż 26°/0• Dają 011i warstwę neurotyków i psychotyków. A 1-
h o wiem, g cl zie ras owe i ko n st. 1t y }) y 11 ie pok r y­
w aj ą się w zupełności .... , z a c ho d z i (w poszcze­
gólnych wypadkach) r o z s z o z e p i e u i e konsty­
tucji i r.a s y, praw cl op o cl ob n ie ws ku [- e k proce­
sów kr z ~r ż o w a n i a się ras (M c. Doug a 11). Co się
tyczy ko n st y tu c j i psychicznej (mies z a 11 ców),
t o c h o ci aż n ie· m o że m y b c z p o śr e d 11 i o z a o b s er-
'-"· o w a ć · i wym ie r z y ć cl y s h a'r m on i j st i· u k tury,
j e d u a k i s t n l ei e rs ł u s z n-a p o d s taw aid o mniema:
n i a, że d y s h a r m on j e takie w y s t ę p u j ą. P: Stucl.
ilustruje to jednym jedynym przykładem. Otóż pewien pre­
słowianin, z przekleństwem astenii, opowiada: ,,\Yyclaje mi
się wciąż, jakgdybyrn był nie, we własnej skórze". To zda- -
nie !.._ typowo· literackie - uważa ·p. Stucl. za znamienne
i1 stara się udowodnić „psychocliagnostycznie", że wszyscy,
którzy u tr a c'i l i postać-swej' rasy (26°/0!) zdi-adzaią
1-e lub inne anomalie. (Tylko w rasie laponoidaluej niema
rozszczepień a zatem dysharmonij i neurotyzmu: 2'1i-1pm1. -
w tem- wszyscy są atletyczni). ·

Kluczem, rozwiązującym zagadnienie centrulne rozpra­
')'Y, jest m,~tocl~ R-or. '~'ym razem zostaje wprow~dzona jako
ńieroda, która Jak w 1 a cl o 111 o(?) polega n a _111 ter pre-,
r 6 1v a u i u t ,v or ów w 'J' obr aż n i. Określenie to jest 'nie­
[asueni i niewiernem uproszczeniern: Jakkolwiek analiza ✓

psyc:hologiczna i11terpretown11ia plam przypaclk.ow,feh nie
- w-plywa na „empiryczną psycl10cliagnostykę", - . nie moina·
· p1;zeeież tak niedbale opisywać i wyjaśniać zjawisko, które

_je::;t tre~eią eksperyrne·ntu. podstawą testu·. Ror. poświ'ę~a
. istoeie oznaczania :;zereg g-lębokieh uwag; oznaczalli'e nie
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jest P_l'~clukc.i<J: w:,,iobraźni, metoda nie jest interpretowa­
niem · JeJ tworów (Psk., .str. -l i nn. ,,Die Deutung der Bil­
der ais Wahrnehrnung") ..
·: ,,.. :w~to,da _Ror.. została za,;tosowan~ cip „zmec.banizowa­
neao T. 1 _z~bJektyw1zowanego·· badania chara.kt.erologiczne­
g-o_. .''. yml~1 są s~erok?. omówione, a pozatem zebrane w 2 ta­
blicach. 'I'abl. XI~ 1 Xlll ma pokazać, jak zostało zre-

. ko,!~~ ~'uow~!~e. ?.bllcze duch~we ras polskich: W ,pewnem
nue.1su1 twierdzi p. Stud., ze metoda Ror. jest. nie tvlko
lla!-!ką, ~le przeclew~zy~tkie1n sztuku (SS). Sztukę tę v sto­
SU.J_e JJ. Stuc(., zapcnunająe o_: nauce. · I t ak: w tabl. XJT. po­
da.Je _szczegołowy wynik obliczeń ·prnt·okólów dla każdej ba­
da1:w.1 _ osoby wraz z. ,,krótką. charakteryst·yką·; ..Z tych
krotk_1clt charakterystyk 1w podstawie wyboru częściej wv­
s~ępu.1ąc?cl! cech, powstają syntezy psychik rasowych. Spo­
so~, ,i· jak i to ·zostało wykonano; stoi poza nauką. Eo po,
dając ,,charakterystyki" czerpie p. Stud. z na.stępującego
ln.1ga;.,,y11u pojęć: zmienność :afektów, ży,v. usposob., cpo­
zycyjny, opanowany, iriipuls;y_wll:( z111ie11. uczuć, towarz.,
intcf-prakt., fantazyjny, Iekkoinyślny, wraźliwy, motor.­
upauow., zdohiy, nieśmiały, iHt1·011·ertywny', neurotyczny,
psyehojyez11y, koart.; i t. cl: i t. cl. (pominięty. jest ekstra­
tcnsywny typ przeżywania). Charakterystyki zaś są zło­
żone tylko z dwóch luh. trzech z powyższych cech, aczkol-

. wiek nie ma powodu, da którego 'nie mogłyby być rozwi­
nięte. Ze względu na .skróty psychogramu należałoby się
tedy spodziewać ja w n ej zbieżności cech. i podobieństwa
eharakterystyk w tych grupach które są' psychicznie je­
dnorodne. 'l'yrnczasem obraz tablicy XII i XIII jest wprost,
przeciwny. Jeżeli charakterystyką, ,.,A., : ozna.j_mia · in~rower­
sję, to B - inteligenqję a O - opozycyjność... Należałoby
się spodziewać, • że wszędzie jest 01-iisany ·chociażby . typ
przeży,vania. A w rzeczywistości nawet w wypadku. rów­
ności odpowiednich wskaźników u różnych 'osób - stwier­
dzić można - różne charakterysty-ki. I tak subnord. Nr. 1 po­
siada 10 A, 6 G, 1· (l-. ~, 3 D, 2 B, lFbF, -'l'¼ - 40,
:F 0/0_ - 90, O - 10, E: T. - 2 : 1; subnorcl: Nr. 11 - 10 A,

, 9 G, 1 D, 2 B", 1 .FbF, '1'0/0 - 40, F¼ -._ 90, O ~ 20,
I~. 'l'. - 2 : 1. A charakterystyka Nr. 1 · oznajmia. ziuien.11-
afekt. i tyle tylko, - Nru 11 natomiast - jes_zcze towa-
1;zyskość. i neurotyzm. Dla.czego Nr. _30 su~n. Jest _depre­
syjny, a 31 - pedantyczny - r:aetens panbus - 1 _czem
różnią się (w eksperymencie) ocl Nru 17 subn ... am ~e:

. pres., ani pe~ant?. To s~mo o Nr. Nr.. 8, 9, 10 ~J'.nar~k~eJ
rasy_: jeden Jest fantazy,1ny a pozostał! . op_ozycy Jlll. v'\ . in­
nych znowu wypadkach charakterystyki są zgod!łe, muno

' różnic w tabeli, n. p.: Nr. 30 subn. i N!'· 25 pr,esł., Tru~no
zrozumieć dlaczego- Nr. 8 pr_esł., wyka.zuJą?Y ,~ 0/u - 70 Je~-~
„stereotypowym", a Nr:.· 1 1 9 presł., gc!z\e I "/11 - 85, me
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są pod tyiu względem -wogóle opisaul. Co to wreszcie znaczy,
że..nord. Nr. 4 jest i introwertywny i koartatywny · (i de­
,bil?). Potworny syn cl ro m nordyka Nr. 4. i wogńle „cha.ra- 1
kter" rasy nord. dowodzą znowu, że p. St.ud. niewłaśr-iwie. •,
stosuje zasady typu 1:wzeżywania. Koartacia przecież.nie ·wy- .
stępuje. tam, gdzie występuje intrcwersia, a pojęć koartacji
i koartatywności autor rozpraw nie odróżnia,

Tablica XIV ..uzasadnia barwne opisy porównawcze psy­
chik rasowych (u. p. typ sarmacki (su-bno_rcly-l:z11y).'
j e s t w p o r ó w n. a 11 i u z i n 11 e 111 i t y p a m i_ n a.j b a 1· d z i e j
lekkomyślny, 'impulsywn~·, w r a ź l iwy, t o w a rz y-
s k i, n a j m 11 i e j d e .p r _e s y j n y i ko 'a r t a t y w n y... Przed­
stawiciele :psychiczni- C h ó pi n i ... Tol st oj!). Au tor za­
pewnia; że tablica ta - jest przejrzysta. W. rzeczywistości
w żaden sposób nie można zrozumieć- zasady, podług której
jest skonstruowana. Zupełnie· ukryta jest podstawa procen-
tów: jakiś ;,rebus psychóar,y,tmetyczny". . . . .

Na zakończenie pragnę· zwrócić uwagę na pewien mo­
tyw metafizyczny: P. Stud. pisze: Klasyfikacja
n a typy ras owe, wzg 1. t3 p y psychiczne po ;rn ag a
z o r j en t o w ać s i ę w r z e c z y yr i s t o ś c-i, P o cl s t a w ą
t-y p u j e s t i n d y w i cl u a 1 n o ś ć, k t ó r a . $ i ł ą r ze c z y
j est c ze 111 ś n ie p o wt ar z a j,ą ce m się 'i s am o is t­
n em. Zdanie -to jest nieprzemyślane. Jest nieprzygotowa­
ne analizą pojęć. Przecież p. Stud. używa pojęcia „typ"
\V kilku znaczeniach! _A wreszcie czy1by autor sam chciał

· wyrazić aluzje sceptyczne w kierunku swej . pracy? ... ,
Obie prace, Studenckiego - będą dezorjentowały. .

· · Dr J..Wachtel,
----~~____.:

/ ,

Kronice pedazoqiczne.
' ~

Kurs wakacyjny dla nauczycieli ,rysunku, p ra cu-
j ąc 'y C h 'W z a k Ia ci a C h ks z tal CC n ia n-a u Czy Cie.I i.

, Poraz pierwszy w lipcu 1931 r. rozganizowu]o Miuistcrstwu WR.
i OP. w Warszawie kurs rysunku. Kierownikiem naukowym. był pro ·r.
,Ja str z ę bo w ok i, który też wykłada! zgsady kompozycji w -bryle

. i; na plaszczyźnie, _·prowadził ,ćwiczenia ·w tccl~nice' rysowunia, malowu­
nia i modelowania, zajął się również analizą prac rysunkowych, wyko­
nanych .przez uczniów ,~ szko)aclr średnich i sem.inarjach._ Uznaniem
cieszyły się prelekcje p r o f. W ł. S k o 'c z y ł as ·a o technikach gra·
ficznvch, sztuce ludowej, -malarstwle i architekturze wspólczesuej.. pro­
wadzone obok studiów _z natury. -:-- Celem należyte] m;ganizacji 'nauki
rysunku· w zakładach kształcenia nauczycieli odbyło się pod kierunkiem
instr. St.· · Gabrje la· kilka konferencyj, -na ' których zaznajomił.
~czestników z'metodą pracy i · programami a także metodami nauki '
rysunku, stosowanemi w CŻechiislowacji; i w szkołach wiede1'iskicl1.
'Pozutem, odbyły się wykłady D r a· '1'. K u p c z y ń s k i e go o wpły,vie
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J1,1.L1ki rysunku na wychowanic obywatel~kie oraz wykłady z , zakresu
psychologii rysunku dsieeka, 1

.. Przeds_tawiouy_ P~'.".Y_ż?j materiał, opraccwany w ci~gu kursu przez
wybitnych lachowcow swtadcay o wczuciu · się organizatorów kursu
w istotne pctrzeby nauki i nauczvcie1·1 1·ys1111J·u Nale · l 1 ·

, • • .., " _ ,J \. • .l za o JY 1 w przy-
.':i'l.rllfiCl podobne ·kursy orgmuzowac ii ua nich zaznajan1fać · szczezćlnie
.,urszych nauczycicH rysunku z rezultatami badań nad 'rysunkamt dzieci,
gt.lyż „ tylko t.ą drogą można wplvnął; na zmianę poglądów O kszta!ceniu
.utyatycz.nem •i im stosow.nuo właściwych . metod i technik w nauce
rysunku, P. H

Ko n fi:' r 1.: 11 ej e · 'w s·_p rawie wy cho ,y a n i a 1u-i ę dz y n a,.1• o­
<i o we;, o odbyły się w Genewie od 3- 8 sierpnia 1931,-' jako rv,ty Kurs.
'3pee,ialny dla nauczycialstwa, poświęcony kwestji kooperacji między­
uu rodowej i działalności 'Ligi_ Xarodów. Na kurs przyb?lo -~k. 80 osób
nii;tylko ,z krajów europejskich, ale także .z Ameryki i Azji. Przedmiotem
wykl~d011· i dyskusji było zagadnienie: ,.Jak· mcżua budzić w duszy
m łcdz.ieży _ideę zjednoczenia narodów i · rozwinąć w niej ducha współ- .
pr,1Cy międzynarodowej?" Pr of. Bo is s _ie r poświęcił. swe rozważania
sprawie rozbrojenia, prof. P fa. g et omówił -podstawy psychologiczne
wychowania międzynarodowego, które zależy. od· stosowania'. odpowiednich
metod; a przedewszystkięm od tego, by .młodzież sama dcchodsiła do po­
znania głównych zasad życia społecznego. Badania prof. Piageta, dotyczące
pdchodzenia reguł, mających zastosowanie w grach·. i zabawach, wy­
kazały, że prawidła te tylko wówczas· bywają· trwałe i prz,estrzegane,
gdy są wyrazem wewnętrzne] solidarności i zgody. Wreszcie pr of.
Il o v e t z,1jąl się analizą instynktu walki u dziecka oraz jego wychowa­
nie ,v duchu porozumienia "ruiędzynarodowego.

A. Z, nowe c'.zas.opismo dla' . młodzieżv wydaje- obecnie. Komitet
kooperacji wielkich stowarzvszot; międzynurcdowych (jak n. p. Czerwony,
Krzyż Młodzieży, Ferleracju profesorów i nauczycieli, .Zw_iązki przyjaciół
Ligi N:trodów, ~( Bim-o Wychowania itd.)., N-a treść czasopisma „A -,Z"
sk ladajn się przeważnie obrazy, przemawiające do wszystkich swą mową
micdzyjia rorlowu. Krotki ,tekst objaśniający podany jest w 4 językach:
tr.mcusk im." nioiuieckim. · ąngi~,Iskim . i hiszpa1'1skim. · W ten sposób . budzi
;iQ u dzieci zaintere'sowanie dla . naulii jęźy~ów obcych. Za pom?cą
dokumentów ilustro,vanych, . przed'staw/ających życie narodów, sztukę.
'naukę, handel. przemysł, spoit; zdarzenia '.aktualne itp. ,,,A - z•, _pod­
kr~śla fakt;, t.e :każdy. i'mród. wnosi do cywilizacji swój własny dorobek
kultura.iny · i r.e ist{1ieje wzajemna ,zależi1ość n_a,rodów. Czasopismo to
zmierza do realizacji· pokoju międzynarodowego przez wychowa.nie nowego
pnkolenja młodzieży. ·7.qszyt_ okazowy ,,A- Z'' ·otrzy_mać można· na żądanie.
,\dres wydawnictwa,' L i·b rai r ie L a·roiu s se 13, r u e de MO n t­
p a. i· n a. s se. J> ar i S.

I I
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IIENRYK r~O\VID.

Dusza Riasy szholnei..
(Uczeń { nauczyciel. '- Przyczynek. (Io· psycJźoŻogji klasy).

(Dokończenie).

Silniejszą'. jeszcze nutą, · aniżeli w Szkicach i:r o n ta i­
g n e '. a, zabrzmi. głos w. obronie dziecka; i młodzieży ,v--150
Jat później w E 111 U u Ro us s e a u'a, który w imię humani­
taryzmu apeluje do sumień ludzkich: ,,Ludzie - •bądźcie
ludźmi! Oto wasz pierwszy obowiązek ; bądźcie nimi wobec
wszelkiego stanu i wieku, wobec wszystkiego, co nie [est
człowiekowi · obce. Czy istnieje dla was inna mądrość. poza
ludzkością? Miłujcie dzieciństwo, spi'zyjajcie zabawom dziec­
ka, jego radościom, jego pełnej wdzięku istocie. Któż z was
nie żałuje owych chwil życia, kiedy wciąż uśmiech wykwitał
na ustach .waszych, kiedy pokój stale gościł w duszach wa­
szych'? Czemuż zabrać chcecie tym istotom niewinnym. ra­
dość krótkotrwałą. i tak dla nich cenną? Czemuż napełnić

__ chcecie owe lata dzieciństwa bólem i goryczą, skoro one
nigdy już nie powrócą w ich życiu?" 1) - ,,W młodości mej
odczuwałem szacunek . wobec starszych, 'na .starość opa­
nowuje mnie uczucie szacunku wobec dzieci" - wyznaje
H, o u s s e a u. , . - . . ·

'· 'l'e pełne tkliwości i szacunku myśli i uczucia w sto-
sunku cło dziecka ujawniać . się 'odtąd będą ,v powszech­
nej literaturze pedagogicznej; oclzwierci~dlą _się one rów­
nież silnie i w naszem piśmienniQtwie XVIII ~ XIX-g:o stu­
lecia. Ust awy Komisji Edukacji NarocloweJ zalecają na­
uczycielowi w stosunku do uczniów ludzkość, sprawiedli-

• , I

· 'l J. J: R Ó us s e au, Emil~ au de l'Edu~:ition· Paris, T. I. str. 101. I
I
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wość, szczerość prostotę i przyjazn, Nauczyciel „;r,jeclna;
sobie przwiązauie, okazując szczerą,'. przyjaei-elską, ojcow­
ską ku uczniom miłość, nie, czczemi słowy, ale samem po­
stepowaniem, słodko · i z -osollua napominając, o zdrowiu
ich mając starauie; nawiedzając chorych etc ... Pomnieć,
że z ludźmi . rozunmemi sprawa, chociaż i dxiećmi spra-

- wa". "\V karaniu zachowa nauczyciel umiarkowan!e i po­
stępować będzie zapobiegawczo. ,:Ogólnie unó w ić można, kie­
dy się przyczyuom z.;slużenia, na kary zabiegać . będzie,
zmniejszy się ich potrzeba". _ ,

"\V sądach swych o postępach uczniów powinien nauczy­
ciel zachować przezorność i .sprawiedliwie oceniać ich pra­
cę ;. w czasie egzaminowania uwzględnić winien stan psy­
chiczny. ucznia, albowiem „kto zna, jako nic zawsze śmiu­
Iość i łatwość w_ tłumaczeniu się złączona jest ze zdatnośclą
umysłu i wi,~.clomością rzeczy.. ten baczność mieć będzie,
aby z prędkością o cgzaminowauego postępku, lub o opu­
szczeniu się nie sądził, a w opieszałem lub trud nem od po­
wiadauiu lękliwość· młodym zwyczajną, od nieumiejętności
rozeznawal''.«) .

Istotną cechą · człowieczeństwa jest; _pocżucie godHOŚ(:i
osobistej i ciążenie do samodzielnoścl. Cechy te uznać też
musi i nauczyciel w swym uczniu i odpowiednio postępownć
względem niego. Ten obowiązek 'wychowawczy bardzo si I n ir­
podkreśla 'J:rentows,ki, mówiąc: ,,Człowiek przychodxl
łatwo do własnego. uczucia i samodzielności, skoro uzn a]c­
my w nim czlowicczeństwo i ohchoclzimy się z nim jaku
z człowiekiem, On, twój młody rn·zyjaciel; powinien c:ic,
szanować, ale twą powinnością jest na jego szacunek za­
służyć i zapłacić. mu szacunek szacunkiem ... JaM1 każda,
nawet niemowlęca, jest_.święta, ponieważ jest. bóstwcm-czlo-
wieczem, trzeba ją więc szanować jakubóstwo", 1) ·

W atmosferze zaufania roz\\"ija się s·amoclzielność ucz-
11ia, k-tóry wówczas uważa sobie za punkt hollOl'Ll slieln-i0
jak najlepiej swój obowiązek i w~1koria6. poleco11e sobie
zadania. ,,Im mniej dzieciom za.ufania okazujesz,, tern mniej
ufać będą smne sobie i tehi mi1iej zdołają · to wyk9111.H'.,
czego się od nich sp.odziewasz. L'.:aufauie· rozbija zamki i b­
rnie zapo1;y do serca, jest kluczem do świątyni milośei".'1)
Okazywane dzieciom zaufa11ie pociąga za sohit dużą swo­
bodę w wychowaniu, co' atoli nie wyklucza potrzeby t,aktow­
;nego nadzoru, a raczej tr-oskltwej. opieki naci· crzieckiern. ·

1) Ustawy Komisji Edukacji :\'al'oclowej dlu st.a11u akad0n1icki(.':;o
na szkol.,y Rzeczypospolitej p1·zepisnne. "":H·szawa 1788. llozclr,_ial XIV
:S.VH-ty.
') !fr. F. Tr e ut o 11· ski. Cho1rn1rna czyli systl'm ped,1,rogiki

uarodowej. I_ str. 44'1 i n„
3) op. eit. I str. 451.
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Stop_niowo zmierzamy do wvrcbienia ,.1, LlC''Jl. ·l l 1· · 1 · I · • ·' · ' " iac 1 ze o no­-~m co ~a'.110wyc iowania, t. _j. cło panowania nad sobą i )O-
::i_t.Qpow<turn_ według praw 1 reg·uł J·a1-1·e sobie ., . · 1t·, ~v I 1- · . . _ . , c ~ u saun us a.
1'.,cJ~v~4. 1 ,a dC,1~ wai un_k~ch pr:-i,ca wychowawcza będzie po-
gh'.b1_01,1a, a~l~_o,1;e.m 1!1meJ będzie polegała na zewnętrznyeh
lo1,111~1C.:l, ]~cz -~lowme na wpływie osobowości nauczyciela
na

0
_",~_c_:10" _anl~ow, = stanow\ t~totną .treść działalności pe­

dcl;,,o_,,1~zneJ. Sto_p1110,_ve_ J!rzeJsc1e ocl heteronomji cło auto­
. HOH)Ji _1__coraz większe .Je.J pogłębienie i rozbudowanie w or-
µ·amz_a,CJt_ kl~sy szkolnej jest nieocl.zownym warunki-em urze­
c:zy:v1strnenia celu wychowania, t. j. przygotowanie jedno-
stki uspołecznior!ej,. wolnej - i samodzielnej. · '

_, _Oclclz1~lywarue uauczyciela na ucznia przy pomocy .wat­
tosci tkwiącyoh ~v nauce 1 sztuce stanowi - jak już
wspomniałem ~ istotną treść funkcji wychowawczej. Od­
clziaływarne to ina u nauczyciela z powołania. swe źródłu
,,w potrzebie i zdolności sympatyzowania ...:. jak mówi
.Daw i cl ·.- wzaiemncgo przenikania się, udzielania swoich
i uczestniczenia w cudzych stanach ciuchowych, w dążeniu
do zgodności, harmonji i jedności z duchowern życiem in- _
nych... Stosunek, człowieka cło innych staje się mniej samo-
1 ubny, chętnie wyrzeka się .siebie dla innych, czuje po­
trzebę robić dobrze innym, sądzi ich pobłażliwie i życz­
liwie ... Ten kto ma: żywe poczucie ciuchowej wspólności
;,; innymi, doznaje stanów tych nie tylko w związku z wła­
snem cloświaclezeniem, ale i z t.e;111, co zachodzi w in­
nych" ... Trudno człowiekowi takiemu pogodzić się z tern,
że są ludzie niewiedzący, ciemni i słabi i nie może się
uspokoić, dopóki nie, uczyni czegoś dla podniesienia i udu­
skonalenia ich życia, a zarazem i swojego. '\V takim wła­
śnie stosunku do' człowieka widzi Da w i cl .istotę powo­
łania nauczycielskiego, które określa jako m iłość cl us z
J u cl z kich. ,,Dla nauczyciela z takiem powołaniem każdy
110wy uczeń to jakby rozszerzenie i pi·zyrost •~'łasnej· jegu_
jaźni, to nowe zadanie cło spełnienia w zakresie własnego
jego osobistego życia".') · . , _ . _ .. . . .

1V treściwym zarysie staraliśmy się przedstawić, jaki
L>yl·w ciągu dziejów wzajemny stosu1_1ek naue_zy:
cie 1 a • i ..ucz n i a, jakie było postępowanie naue~yc1eh

"względem wychowanków. Prz_yt_oczyl_iśmy ~łosy wi_el)uch te­
oretyk ów wychowania ,v ·obrome dziecka 1 młoclz1e_zy, _pod­
kreślając ich poglądy na wza)emI:Y _ st?s_unek ucz~1t~l I na­
ll<'Zvciela. Po1nimo . tych głoso,1· - 1 mysl1 _ znako1111t_y eh pe­
clag~ogów · stosunek ucznia i na_uczyi:.;~ela_, wytw_orzony pr_~e~
szkołQ trnclycyjną, niewiele Sll} znnenil w ciągu clzJCJOW
i ,przetrwał aż do naszej doby. Stosunek ten scharakter?­
:zować rno_żna ogólnie, jako bezwzględne poclp01~ząclkowa!lle

') ,I. w I,· n ·u w i_ d. O duszy ·nauczycic•lstwa. Kraków Hll2.

I/1
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się ucznia nauczycielowi; zarówno w sferze myśli jak i woli,
przyczem stan ten był zazwyczaj następstwem przemocy.
Oczywista, że W- takich wa-runkach nie było mowy, o. od­
działywaniu wychowawczem w 'znaczeniu, jak to porlkre­
śliliśmy , w poprzednich rozważaniach, w tych__ warunkach
nie mogla się też ujawnić, ani rozwijać i dojrzewać dusza
klasy, skrępowana· silą fizyczną. W więzach żelaznej. dy­
scypliny uczeń pozbawiony był możności wypowiadania
swych myśli, uczuć i dązeń,' mógł tylko powtarzać wiernie ·
słowa nauczyciela, którego woli musiał się 'podporządkować
bezwzględnie.

Przytoczyłem poprzednio głosy znakomitych teoretyków
wychowania w obronie dziecka i -młodzieży, zkolei posłu­
chajmy głosu samego ucznia.' Zapomoęą odpowiednich met-od

1badanih, zdobyć trzeba materjal, który nam wyjaśni, jak
uczeń ocenia · postępowanie nauczyciela · i jaki, jego zda­
niem, winien być wzajemny stosunek wychowawcy i wy-
chowanka. , , , _

'N celu oświetlenia tego problemu zastosować można
met oclę ob ser w a c j i 11a terenie klasy. Hospitujący daną

- klasę obserwują postępowanie· .nauczyciela i jale uczniowie
na nie reagują, jak się doń odnoszą, czy z' prostotą, szcze­
rością i zaufaniem, czy mają możność samodzielnego wy­
powiadania swych myśli, czy są zainteresowani pracą i na­
uką - czy też przeciwnie, panuje w klasie-sztywność, at­
rnostera 'obawy i lęku, brak żywszych reakcyj ze strony
uczniów, ospałość i bierność, Na podstawie dłuższej obser­
wacji zorjentujemy się, jaki duch panuje w danej klasie
czy dusza klasy ma możność wypowiadania się, rozwoju
i dojrzewania, ,

Obserwacje te uzupełniamy przy pomocy met o'd y i n~
t ros pe kc j i i retrospekcji, przy pomocy wspomnień
własnych 'z czasów szkolnych, które porównujemy z obce­
nie panujacemi stosunkami. Nasuwają się też samemu na­
uczycielowi różne refleksje, gdy po lekcjach zastanawia,
się nad swojern względem uczniów postępowaniem, nad róż­
nerni sytuacjami wytworzcnemi w klasie, nad reagowaniem
uczniów podczas nauki. Sporo materiału, dotyczącego sto­
sunku ucznia i 'nauczyciela znajdziemy w p am i ę t n i kach
.m ł o d z i e ś y oraz w ,pamiętnikach i autobiogra-
f ja c h osób wybitniejszych, zawierających między innemi
i wspomnienia na tle- ich przeżyć w szkole.' Liter at ur a
piękna, powieściowa i dramatyczna, następnie sstuka .
.plastyczna i obrazy filmowe, których treścią jest życie
w szkole, przyczynić się mogą do oświetlenia interesującego
nas problemu, Wspomnieć wreszcie· należy o notatkach
dziennikarskich, rejestrujących ważniejsze, nieraz niezwy­
kłe wypadki w związku ze stosunkami panująeemi w danej ,
szkole. Przy pomoąy tych metod badania można będzie
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głębiej wniknąć w zagaclnienie stosunku -uczniaciela. · nauczy-
. Oprócz wsp_ornniany~h źró'del uzyskać można ~a pomocą

~11 et .o, cl! ~ .]l ~{ 1_ e to we ł materjal, który umożliwi nam po­
z1~amc ~łos,o". : -pog-ląc\ow san~y~h uczniów w sprawie ich
u;tos:mko" am_a się do naucsyoialt. Dowiemy się w ten spo­
s~b, _ jak ~c7,,e_n ocema ,post;powanie nauczyciela, względem
meg~ _1. całe] .gru.J?Y uc_zrnowskiej. :Materjał zgrornadżonyi
tą cl~ ogą ro7,patrzy: 1rn:lezy krytycznie, wartość bowiem jego
'.'alezy w znacznej 1_me1:ze _ od szczerości odpowiadających
1 od st~pma zaufania, jakie sobie zdobył wśród uczniów
~iauc~y:1?l urządzający ankietę. Po odpowiedniem omówieniu
1 wyrasmemu, po zapewmeruu młodzieży bezwzględnej dys­
.krecji polecamy jej odpowiedzieć · objektywnie i szczerze
na p_yta1~ta zawart_e w przygotowanym k westjonarjuszu. Ocl­
powiadający notują na przygotowanych kartkach datę wv­
pełnienia kwestjonarjusza, klasę, wiek, pleć, szkołę, i miej­
scowość, poczern odpowiadają pisemnie na pytania k westjo­
aiarjusza, zanotowano na tablicy, podając przed każdą od­
powiedzią tylko. liczbę kolejną każdego i pytań, Oczy­
-Wista, odpowiedzi: oddają .bez podpisu. Po napisaniu pole­
camy jecluemu z uczniów zebrać kartki i w ich obecności
składamy je cło przygotowanej koperty i zaklejamy. Młorl­
dzież uprzedzamy bowiem, że odpowiedzi _ich nie dostaną się
cło rąk grona nauczycielskiego, lecz osoby zupełnie im obcej,
która dla celów mikowych · interesuje się dąnem zagadnie­
niem. Zapewnienie to jest konieczne, by usunąć moment
obawy, że: szczere wypowiedzenie się może mieć przykre
-nastepstwa dla. odpowiadających.

Zebrany przez nas materiał ankietowy rzuci 'nieco świa­
tła na następujące zagadnienia: 1. Co uczniowie sądzą
o swych nauczycielach i ich postępowaniu, 2. ·Jak· sobie -
w poszczególnych okresach swego życia wyobrażają ide­
alnego nauczyciela-wychowawcę. 3. .J'ak postępowanie na­
uczyciela wpływa na, rozwój dziecka, zwłaszcza na formo­
wanie się charakteru i_ jego osobowości. Z uiaterjalów zu­
żytkują, na· razie tylko pewną część odpowiedzi, zebranych
,vśród dzieci szkól powszechnych- w wieku lat 10 do -14,
wśród•· młodzieży sern.iirnryjnej, oraz wśród ml-odzieży po
egzaminie dojrzałości w . wieku 1.8~:H lat, poświęcającej
się stucljom p'eclagogicznym. Naci.to w latach ~91\-J/?O. zebra­
łem nieco mat,erjaht wśród uczuiow ,,, szkole rnwahdow wo-
jennych :'' I(rai~owie. _B~ li_~ to_ ludzi:.,. w ~viel~\l 2~----2~G ~'~~'
przeważme ze sfer włosman:sloclt z 1 ozuych dz1elu1c J olsk,1,

' których wyk'ształcenie było, naogól bardz~. s~ron:ne; .~1ko:1·
,czyli bowienl tylJrn szkołę P,?wszechną 111z;J zor g:,:n!zo,y~i,­
ną,, uczęszczając 1ta naukę v cło 5 lat. '\i s,po!11111e1~1_a _1?h
z ·cza;sów szkolnych' obejmują okres, początkowe.i nauki, 1-ie­
dy mi_eli 7 cło 11 lat życia.
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Rozpatrzymy najpierw wyniki ankiety, urządzonej \\. h.
r. szkolnym na terenie szkoły powszechnej w klasach ud
IV-tej do VII-mej. w Krakowie i w kl. VII i Vlll-me]
,v kilku miejscowościach woj. śląskiego, jak w Chorzowie,
świ~tochlowicach i I'. d. Dzieci miały odpowiedzieć na na­
stępujące pytania: ,

o
· 1. Cz>' sobie przvpominasz jaki" mile zdnrzr-nic 11· Sł.kule z l:tt

poprzvdutch lnh w tym roku ? Opoll'i<-dz jak ro IJ,,10.
2. Czy min leś (nś) w szkole dawnio] lub \\' tym roku :i"kil' prz,·.

krości i dluczr-go ?
. H. Czy opo11·iadasz. ,,. domu o szkole i o j.rk ich sprnll'al'h 11,1.i­

. ezę~cil-j?
-1. Napisr. dok laduie, jakit•g-o chciulhyś (aby.ś) mi<'e nauuz_Y,·il'l:i

(jaką nuuczycu-Ikę) '!

'\V rozważaniach naszych uwzględnimy teraz okuło 1.1.11
odpowiedzi głównie na pytanie ostatnie, pozostawiając opra­
cowanie innych cło następnych artykułów. Dla dzieci mlo.l­
szych (9-10-letnich z kl. IV-tej) idealny (a) nauczy­
ciel (ka) - to osoba dobra. Najczęściej· w odpowiedziach
ich powtarza się cl obr o ć ją ko jedyna . i najważniejszu
zaleta nauczyciela-wychowawcy.
' :,Życiylabytn sobie mie<': dobrą nnuczvcielk ę". ,~.Tab)·m chc iuln rni1·,··
nnuczyciefkę dobrą, jak naszn Puni". - . ,.ż,,czylab,•m sobie lllllee ;,,,­
uczycie lkę, żeby \iyla dobru i dobrze, 'uezvlu". :... , .. lubym so hiu i.yr:z,,·L,
mieć zawsze taką nauczvcielkę. jak naszn Pani, dobrą i s prnwicdl iw.;".

Ideał nauczyciela, istniejący w świadomości dzieci mlorl­
_;;zych, jest jakby strukturą jeszcze niezr-óźnicowuną, której
treść określają najczęściej jednym wyrazem :. dobry, bar­
dzo dobry. Zgodnie ze swym konkretnym charakterem m.1·­
ślenia poprzestają nieraz na podaniu nazwiska własnego 11;1.­
uczyciela jako uosobienie dobroci. W miarę rozwoju i dojrze­
wania. dokonuje się w świadomości ucznia coraz więks1/.e
zr~żnicowanie struktu1:y osobowości nauczyciela, ideał w.v­
chowawcy staje się coraz bogatszy w treść. 01,ok dobrur·j
pojawiają się inne,, ,rnrtoś<.:i, warnnkująt:c wzajemny slu­
smiek uc7.uia i nauc:i,_yeiela. Oto najbardziej typowe oclpu­
wieclzi. dzieci w wieku lat 11-·l± 7, kl. V-VIJ-mej:

.,Chcial:ihym. żl'b_y naucz,·cit·ll:a h,·la spl'all'il'clli11·:1. 11',\TUZ!lllli:d:i
i żebyśmy z,uią były szczere". -· ,,Chc:ialabyu, n\il'e panią uauez.l'C·iPlkę
sprawiedliwą, łagodną i dobręgo elinrc1ktl·1·tf'. -· ,.~auczyci1•lkG elici:li:1•
bym mieć dobrą, sprawiedliwą, byśmy ·się rnogly Zll'iurw(: ze s11·oi<·l1
przykrości, która\Jy była dla nas d9brą matką". •·- ,.Kaiwzyci1;lk.t 11· nwj,•j
wyo\Jraini powin11a bye przcde,rnr.ystkiern clobrn, dobrze i intel.ig,,11-.­
tnic myśląca, szczera, uśmiechnięta i nigdy nie kar~jąea bez po11·oclu". ·­
,, ... żeby nie krr.yczala, bo ja krzyku uic lubię". - ,,Taką. ż"h.V dob•·z"
nczy.la, d:11rn.la sp1·u,rierlliwe klasy, żeby dr.h,t;i nie ·bila. i dol,rze 11•,· ..

kludala".
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Wśród- zalet i·aJ·jp r· ·I • .· .

. , . ., , . '.'-: ' '. -~t 1owac '111rny 11aur·zyr,1cla-1vycho-" a:" cę '') 1111e111aJ,\ dz1ec1 'W"ŻSZ"<:h klas szk olv 110,,,·-0 ·J11eJ obol· I I, · ... , • :' ·' · · "" ,1 ,;zel:1-
·1· 1 . '- '- 0 !1 cci IWJczęse1e,1 spra:wieclliwóść z która laczu
a {Je przynuotv jak , , • • · ·. ·1 •' · ' ' ,,_H· 1,·,· ". _:'/.·'> \l.)1_ozuu1.1ay, wyrnagaJący, surow v.

· -~a; ~Je .] ~!1~_-1~~".lct,Ją ~ię takie przymioty, jak spokojny, cie'r­
pi_J:',);" :zcz:1,y'. ~_zzeczr!,~', przyjemny, kochający dzie.-i,
Dz1c.11 cz(,ta z11, 1 acają dost: często uwagę na wvclad zew­
n ęt rzuy ; 'J)l'ag"llą, by nauczycielka bvła "młoda 1;1ila· ładnaz "Ta bna l I . . " ,, ,, le . ' ':o.. .' weso a, J:Y się umlała z dziećmi bawić. Niektóre ·
~':'.~CaJą }cz_ uwag~_pa sprawność za:voclową: chciałyby
nu: c _11auc~:yc1clkę, k tórahy dobrze 1 zaJmująco uczyła.
, _,u:zcn1c~ rzadko wspo1!1i11ają q biciu i wogóle o kurach
". ,;zkol_e. Chłopcy natomiast często wspominają o karze
1:1elesne.1, _zwia.c;_zcza w środowiskach, gdzie kar;iośt'. opiera·
s,_ę_ na biciu 1_ .Jdeał" _nauczyciela ujmują w Ioriuie negatyw­
HeJ; prag11ęl11Jy nncc nauezyeiela_, który „11ie bije'~, ,,llie
Jest nerwowy" 1. t. p. . ·

.. ,Chc-i,1ll,.n11 rnit:ć n;11H:zycirl:1 nie n<'J' \\ -o\\"Pgo t;,kil·go, cohv n i.:
hi Ł, i żt•l,.v nie JJ:d zły;_ j.i m.un n:.1ucz\·e-iela takir•g-ó llPnYo_\\·,1µ·D

i zll:.~·o". -- .. Chciu ł bym mie~ ·11al!ezyci,·la, l) .. ;;;,,li_,. nie bil u.is. 2) :i:ehy
11:1~ 11<.:;.-._y! 'i rny 1:;i{: uczyl.i i 11ic: \\-i{~cej". - .. ~Jabv1n chci:rl 11:-1ucz,·r:i1•l:1·
dr,l.JJ·i•g-o. żr•ł)_v ,lliL• wali ł".· - ,.,. .. któr.vh,v doł-;1:z.e ~1ezyl i łlil' \r\'~Yw:il
I\;[. (!) (:hlopr•()\\"". - ,r;1tc_ialb\11'1 llli(!Ć ll.tstgpując0g"o 11.!UCZ,\'(•i,·la.,: .7.Ph\"
Jii1: 1>.,·lo kar t:il\le~i1ych, żP!Jy p:1n wie1·zyl 11:nn". - --- ,.\auc·z,n:itd ~11~1
11i,· 111i,,,: ITZ<:i11Y, 111.t by<' dohry dlu dzieci". - ,.Chl'ialh,,111 mi<"<' n:1-
11<.:zyc:i,·la ~j)l'i1\\"i1·dlin-ego i· do!Jn·g-01 11ie takiP~o.. jak miah•1n ,r kl.
\" i \'!. dl:1tc•.~·1J. ż~:. p;111 ,J!<!l.li::zyr·i:•I l.J,\l 1!i:·~p!-:l\1:ic-dli,,·." i !1y l ti!.1
11111i,, ost:r.v i dostaleill zie świ:tdr-ct:,ro. e!1tt1\ sit: dot,rzP l!C7.ylc•rn".
,.J:,hyrn elwi;d rni,oć l;tki••go 11auezyde!a, który jest dobry i któ1·y 7..t
dużo llie. bijt,•·., ---: , ... . który _mało Ul..Ywn 1:rzei11y".

. '

Oto _mtjhanlziej typo.we odpowiedzi u.czniów Ida::;y VII-ej
ze środowisk, gdzie w pełni jeszcze utrzymuje się iradyej,i
kija i. kary ('j(desnej. Na podstawie tych wypowieclze1·1 się clzie.­
ui rnoiua s<i'uie przeclsta,wic; wzajemny stosunek ucznia i nu.u­
czyeiela w śroclowis/rnch, gdzie pornitllo ogromnego po;,tępu
zarówno w teorji jak i ,v prakt:yt:e pedag-ogit:znej, clotącl, jesz­
l'Ze pokut.uje duch szkoły tracly<'yj11ej. Przyg-Hębiająey obraz
Lej szkoły ujrzyuiy w ,vy po.wiec1zel!iaeh ludzi clornslych, inwa-
1\dów :wojcirnyeh, którycl1' wspornnien\a z pienrnzyeh lat
szkolnych sięgają ezasów zaborczych. Uczniowie - inwalidzi
odpowieclziee mieli na: pytanie: .Jak ie ·s,ą m o .ie wsp om-

• rt ie II i a z pierwszych lat szkol~1ych? - Oclpowia­
dając::y wsporninajae swe' czasv · szkolne, ia.lą się na surowe

. post,ęp~wanie nai.ic.zyciela, 11a
0

c·iągłe kary,· !lieraz _bardzo
dotkliwe. Na 47 tylko. 10 ·oce1ua postępowa.rne miuczyu~e]a.
doclat11io, reszta ujemnie. Oceniając _stosu~1~k. wn_H?ycte!t!,
do ut:z11iów, podkreślają też jego su11_11eri11osc 1 l!llllCJętn?,;~:
d'ydak tyuzną, wzglęcl,11ie J1iedualstwo 1 brak _obow1ąl\kowost·1.
Oto kilka wspo11111ier'1 o charakterze dodal;mrn:
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l . • C" \V zakresie nauki S Il·,,B~·Ja to kobieta w~·.rn11y\\·n.1;1ca swą Jll'<t ~ .
mi en ie, uj1hująca swą dobrocią uczniów". .

„Nauczycicllrn tej klasy wielką s;,; cze rość okazywała ·względem
swych uczniów.. , Szczrro~ć tej pani przywi&z:1la mnie do tego· stopnia,
że na żądanie rodziców nie chciałem zostac · w dornu". ....: ,,Nauczyci.ela
mieliśmy bardzo "clohre·go'.'. .,.--· ,,Bylti to pani· dobra i łago­
dna, zn.to uczvlem sic dobrze", ~ ,,Do szkoły chodziłem z wielką przy­
jemnością, dlatęgo ·że· nauczyciel prowadził nas na wycieczkd do lasu ....
'I'u opowiadał nam o różnych gutunkaclr drzew,, jak się je sadzi, -pie­
lęg nuje i jak się rozwijają".

Wspomnienia o chanakterze ujemnym ujawniają ,:;iq
o wiele częściej, przeważają niemal czterokrotnie. Powszech-,
. nie panujące w szkole tradycyjnej kary występuj», tu w całej
swej grozie. ·

„1 i Il kl. . uczyła J\aączycielka.. · Za niewyuczenie się wiorsza
kurała nas w ohydny sposób". - ,;\Yiclząc to· Pani Nauczycielka tą nie­
nawiść uczniów do niej, wkrótce odeszta: dostaliśmy ·:mto Pana. Na­
uczyciela, a,le· ten· dawal .nam wyćwikę, którą pamiętam do. dziś dnia". -
,,'J'rzecicgo roku uległem losowi.. P, St. nauczycielka, która się zajmując
'ta.k szczerze; zachecnla nas do nauki, orljechu.ła, a myśmy pozostali
pod opieką surowego nauczyciela. Tenże nietylko używul trzciny, ale
naigi:awając się, wyśmiewnł ka?,clcgo, · wskutek czego pozbawiał ochoty
uczęszczania · do szkoły", - ,,A najgorzej to było z tabliczką mnożenia,
z:1 co otrzymywałem różne kary, ·'jak_ bicie trzciną po rękach i tyłku,
klęczenie golemi kolanami na grochu". - ,,N:faczycicla mieliśmy bardzo
złego, Kupował ·ou ciągle trzcinki, które potujemnie nacieraliśmy czosn­
kiern, a one podczas bicia pękaly, O znchwulstwie' tern wi~dział- nauczy-
cie! i . dlatego powodowalo go to do . większej złości", ·

1Ve wspomnieniach swych wymieniają inwalidzi . całą
litanję kar stosowanych ~' szkołach za ich czasów, a więc

. w, Jatach 19j)5-.:....10. Oprócz kary chłosty wymieniają jako
cięższe kary: klęczenie na grochu, gryce, fasoli, trzymanie '
podczas klęczenia rąk do góry lub cegły w rękach, zamy­
kanie w komorze, w piwnicy, targanie za uszy aż d'o krwi.
Do' lżejszych kar należą: ,,mówienie do pieca 20 razy, że
więcej nie będę się spóźniał", odmówienie pięciu pacierzy,
wyśmiewanie, najgrawanie się, ,wyrzucanie za drzwi, sa­
dzanie obok dzie,Ycząt, (co w szkole 'iviejskiej uchocl'ziło za
karę) itp. Obok - ,wspo111nier1 - związanych ze sliosowaniern;
kar wypowiadają tąż inwalidzi swe uwagi o postępowani'u
nauczyciela z powodu za~1ieclbywania przeze11 'obowiązkó,y
szkolnych .

. ,,W IV kl. uczył nrnie kierow11ik szkoły, który czi:sto lubił siedzieć.
w sz)·uku../ choeiaż jak przybył na lekcje, to jak i1ie był pijany, to
bardzo dobrze uczył; kiedy· był. pijany, to bił bez milosiqrdzia'', -
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,,N_aulrn szla mi· dosyć trudno, a to żeśmy się nie obawiał! nuuczycie la,
kto~·y _zostawiał nas samych, a on znbawia!' się w szynku z zarnoZ.nieJsz,·mi
gospo~larzami, Następnie wracał do klasy, oparł się na stole i s~al,
a rnysmy lekcje odbywali na zabawie ... Dopiero po dwu latach zastąpił
g~ 1_·ozsądny człowiek, który saprowadzil porządek,., WzicJlii\rny się ta!::>.e
pilnie do nauki", ·

Przyto_czyłern kilka typowych wspomnień uczniów szko­
ły traclycy,p1ej z czasów przedwojennych. Wspomnienia o cha­
rak terze dodatnirr_1 podkreślają walory nauczyciela, które
budzą w dus~y. dziecka zaufanie i przywiązarne, wyzwalają
.ch ęć do !lauk~ 1 pra~:y, warunkują harmonijne współdziałanie
n_atic,:y?iela 1 ucznia, tworzą atmosferę, w której rozwijać
się mo_ze charakter dziecka i jego osobowość, w której doj­
rzewac może dusza klasy szkolnej. Wspomnienia o charak­
terze \'.jemnym '''..Yk_azują ponure skutki stosowania przy­
musu_ fizycznego i siły brutalnej. Wymierzanie kar, zwłasz­
cz~ cielesnych, tworzą między uczniami i nauczycielem prze­
pasc, o warunkach sprzyjających działalności wychowawczej
nie, ma mowy. Przemoc i brutalna siła fizyczna zniechęcą
do nauki · i p_aczy charaktery. W warunkach tych plenią się
typowe wady charakteru: kłamstwo, obłuda, nieufność, nie­
nawiść, krnąbrność, poczucie małowartościowości itp. vV a­
tmosferze takiej dojrzewają typy pochlebców, tchórzów lub
utajonych buntowników. Kij czy bat jest narzędziem peda­
gogji barbarzyńskiej, mającej na celu wywołanie obawy
i strachu niewolniczego, które ubezwładniają myśl i wolę
wychowanka. Kary niepedagogiczne, rodząc· tajoną złość
i nienawiść do nauczyciela, niweczą wszelkie jego wysiłki
i powstawiają - jak to widzieliśmy - ponure wspomnienia
z czasów szkolnych. ,

Na podstawie analizy wypowiedzeń dzieci, tudzież wspoin-.
nimi osób dorosłych z okresu perwszych lat szkolnych mo­
żemy sobie przedstawić, jak _sobie pi?ew~ina część cl~i

1
eci

w wieku szkoły powszechnej wyobraża idealnego wycuo­
wawce.

Pod w,:glęcle1i1 usposobienia i temperamentu ce~l!ować
go winna pogoda. i łagodność, a obo~c te_go ~~auowczo~?,. pod
względem uczuciowym dobroć, sprawiedliwość, sz~,:erosc 1 tra:
skliwość. Pod ,nglęc!em sprawuosci zawodowej _o~lzna~z~c
się powinien i11teresqjąc:yn1 sposobem ur·zen~a, umiejętnością
urządzania gier i zabaw, polotem umysłu.~ z~loh~osc1ą n~~­
rncyjną. Biorąc pod uwagę. c~chy _usposob~ema 1, t_empera­
mentu, jakie dzieci wymiemaJą; _widznny, z_e. 1Vłasciw_Y sto­
simek wzajemny uwarunkowany Jest '? pew1!ym sto1?mu ~ d­
P O ·w i O cl n i o ś,c i ą typ-ów n_a ~1 czy? 1 e I~ i ucz~ ia.. N_au­
czyciel zbliżony cło typu wyzeJ o_l~r~sl~nego _stwar ~a s~r,zy:
ja,jace ·warunki, w których rozwiJac się ~1:o~e clu_sz~ 1-..las~
sz'kolnej; panuje wtedy wzajemna ~zcze~·osc i zaufam:: l:t~l-­
monijne współdziałanie i przywiązame cło wy cho,, aw c).
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Dzieci młodsze bez przymusu i chętnie podporządkowują się
jego autorytetowi; uczniowie starsi w ostatnich klasach
szkoły powsz. uznają również. autorytet. nauczyciela clobro­
wolnie, przyczem mają możność stopniowego przejścia od he­
terouornji do autonomii. 'l'yp przeciwny nie sprzyja wytwo­
rzeniu się stosunku odpowiedniości; jest to nauczyciel nie­
lubiany, budzący obawę i strach, ubezwładniający samo­
dzielne myślenie ucznia i chęć do pracy.

Zkolei nasuwa sir, zagadnienie, jak sobie' uczeń w fazie
późniejszej, w wicku inłodzicńcxym wyobraża idealnego wy­
chowawcę, jak siQ w tym okresie wychowania kształtuje
wzajemny stosunek ucznia i nauczyciela. Celem oświetlenia
tego problemu zastosowano również metodę ankietową i po­
dano kształcącej się uilodzieży w wieku od lat 18 - 20
następujące pytania:

1. Czemu przypisujesz, że na lekcjach jednych nnuczycieli więcej,
a. na. innych mniej korzystasz z uuuki?

2. Czy do joduych nauczvc ieli odczuwasz większn, a do innych
muiciszą symputję i od czego to wieży'!

3. Czy byleś (łaś) kiedy w stosunku do swych nauczycieli krnąbr­
ny (a), oporny (u.), i jak się wtedy zachowałeś (a~)'/

,1. Czy poci wpływem swych nauczycieli stu łeś (u;) się lepszy (a) ·1
5. Opowiedz, jak sobie wyobrnżasz nauczyciela (prolusora), pod

którego kierownictwem chciałbyś (abyś) się kszt.rlcić?

Młodzież starsza uświadamia sobie, że stopień, w jakim
uczniowie odnoszą korzyść z nauki, zależy nierylko od wa­
lorów osobistych i dydaktycznych nauczyciela, ale także
od dyspozycyj i uzdolnień ucznia, od jego zamiłowania cło
danego przedmiotu. Atoli wielkie znaczenie przypisują oso­
bowości nauczyciela-wychowawcy i jego ustosunkowaniu się
do młodzieży. Podobnie jak uczniowie w okresie szkoły po­
-wszechuej, tak i młodzież starsza podkreśla takie przy­
mioty nauczyciela jak dobroć, sprawiedliwość i bezstron­
ność, które tworzą sprzyjające warunki wychowawcze. Nad­
to uczniowie starsi wymieniają takie zalety, jak prostota
i uprzejmość, przyjaźń okazywana młodzieży, użyczanie jej
rady i pomocy w trudnych sytuacjach życiowych, taktowne
postępowanie nietylko w stosunku do samych uczniów, ale
i do ich rodziców, bez względu na ich stan majątkowy
i pozycję społeczną. Zwłaszcza dzieci rodziców biednych,
dzieci robotnicze i włościańskie są pud tym względem nader
wrażliwe i nietaktowne zachowanie 'się profesora wobec ich
rodziców odczuwają jako osobistą krzywdę. Młodzież wvż­
s~ych klas szkoły średuie_j ceu_i też _bardzo u swego nauczy­
ciela głębsze W;)'.lrnzt~~oemc og~lne 1_ szerszy horyzont myśli,
_grunto,n11:i: .zuajornosc przedmiotu Jego specjalności i su­
mienne przygotowywanie się cło lekcyj, umiłowanie zawodu
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nm'.ki. J?o ,v<l:loróW: osobistych nauczyciela· zalicza też głęb­
s,:ą mt~hgencJę, miły głos i umiejetność zainteresowania.
przedmiotem. · ·w . ._ . ~p_o1!1lll~Jąc o wadach nauczyciel i, podkreśla młodzież
1_1'.1·J~zęs~ie! mesprawiedliwość, ujawniającą się np. w nie-
,-~ O\\ 1:1onue1nem traktowanu wszystkich uczniów, następnie
ll'~t~iczne _odnoszenie_ się cło nich, zarozumiałość, zgorzknia­
ło::,~, z którą łączy się wymyślanie i ustawiczne niezadowo­
l:°_11_1e. Postępo\\:anie _takie wywołuje nieporozumienia, kon­
U1kt/ , antagonizm 1 opór, ujawniający się w różnej po­
slac~. Brak st~m1e1mości i obowiązkowości, braki \v opano­
wanrn_ przedmiotu powodują stopniowy zanik autorytetu na­
uczyciela.

Ze ~vz?lędu na sposób reagowania na postępowanie 11a­
uc"ycJelt 1 ustosunkowanie się do niclt rozróżnić można
pewne typy wśród uczniów starszych. Zależnie od wrodzo­
nych dyspozycyj, temperamentu i charakteru ucznia oraz
o~l j_ego środowiska rodzinnego uczeń ustosunkowuje się
~-oż.m_e zarówno względem nauczycieli cenionych i lubianych,
Jak 1 wobec nauczycieli, do których odnosi się z mniejszem
lub większem lekceważeniem i do których nie odczuwa
sympatji. Na ogół uczniowie chętnie uznają autorytet nau­
czyciela, którego lubią i cenią ze względu na jego zalety
osobiste --- na jego wartości etyczne, pedagogiczne i nau­
kowe. Zależnie atoli od swej indywidualności, temperamentu,
charak teru i poziomu inteligencji albo podporządkowują się
bezwzględnie i zachowują się przeważnie biernie, albo też
uznając dobrowolnie autorytet nauczyciela, starają się mimo
to zachować pewną większą lub mniejszą niezależność w po­
stępowaniu i wypowiadaniu swych myśli i poglądów. Pierw­
szy - to typ bierny, którego cechuje brak samodziel­
ności. który odczuwa potrzebę oparcia i u którego rozwój
ku autonomii jest w pewnym stopniu zatamowany. Drugi
t y p a k ty w ny stoi na straży swej samodzielności i nie­
zależności, uznaje ·współdziałanie i równor-zęrlność i pomit~O
szczerego uznania i szacunku dla nauczyciela, dąży do osią­
gnięcia pełnej autonomji.

Postępowanie nauczyciela w stosunku do typu _biernep"O
polegać będzie na b~dzeniu_ zauf_aJ?,i<I: do własnych sił ucz~ta,
na rozwijaniu jego samodz1elnosct 1 akty:v~10sc1 na pocbt~­
wie poznania jego zain t.eresowai1 i t:zdo~men, na.zachęcaniu
go do wypowiadania wlasn_Ych sądów 1 P?glądow w spra­
wach, któremi się głębiej interesuje 1 które poznał grun~
to wniej. Stosunek zaś do uc~nia typu aktywnego pole~ac
będzie nie tylko na pobud~amu ~o wypowiadam,a własn? :h
sądów, ale i na uszanowamu odmiennych pogląd?w, closta.e_-,
cznie uzasadnionych, na uwzględmenm Jego zamte_resowan
i dążeń w danej dzieclzi;1ie_ - sło:vem I~ a u z n a n 1 :1. two­
rzące .i s i ę os ob o w os c 1 ucz n 1 a, który pod dyski et nem.
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i taktownem kierownictwem nauczyciela własnych szuka ·
dróg. Takie postępowanie nauczyciela stwarza sprzyjające
warunki, w których wypowiedzieć się może dusza klasy
szkolnej.

Ze względu na sposób reagowania młodzieży na P?stępo­
wanie nauczvcieli nielubianych, których posądza o mespra­
wiedliwość it.p., do których odczuwa mniej lub więcej uza-
sadniony żal, można również ustalić pewne typy. .

A. Ty p bi e r. ny, który nie reaguje na postępowam~ n a \l­
czyciela, nawet i niesprawiedliwe i podporządkowuje się.
bezwzględnie. Wśród młodzieży starszej typ ten · rzadko
spotykany odznacza się w wysokim stopniu biernością i n­
ległością. Oto kilka odpowiedzi uczniów tego typu.

,,W stosunku do nauczycielki nigdy nie byłam krnąbrna, ani na­
wvr żalu nigdy do niej nie miałam, chociaż spotkała mnie nieslusz
nie nieraz przykrość, nawet nie lubiłam wnosić pretensji. Cieszę się, ż,·
mam taką naturę, ale to dzięki wychowaniu domowemu". -- ,,O ile
pamiętam, zawsze byłam posłuszna woli nauczyciela". - Stosunek 111ój
do unuczycieli był poprawny, zgndzalam się z tern, że oni mnie wycho­
,n1ją i nauczają, byłam bierna i nigdy nie stawiałam żadnej opozycji': .. .::..
,,)V szkole' byłam posłuszna, podporządkowałam się zarządzeniom nnuc.:v­
cieli. nigdy nie ocl~zuwalam potrzeby oporu".

B. Typ op a n o w a n y, pozornie bierny, nie reaguje
na postępowanie nauczyciela i podporządkowuje się mu tyl­
ko zewnętrznie na skutek obawy przed przykremi kon­
sekwencjami. Oddziaływanie wychowawcze ze strony na­
uczyciela zatamowane, ze strony ucznia tylko pozorne uzna­
nie autorytetu wychowawcy. Typ ten o wiele częściej "]JL)­
tykany wśród młodzieży dojrzałej, niż typ bierny.

„Krnąbrną nie chciałam być wobec nauczycieli, chociaż ni,·,·.tz
miałam ochotę i powód do tego. Jednak· wiedziałam, że mi to na dobre
nie . wyjdzie". - ,,Byłam zawsze posłuszna i wykonywałam wszelkie
pelecenia, a do oporności przyprowadzili urnie sami profesorowie dziek i
swojej niesprawiedliwości. Oporność moją objawiam milczeniem". - H,-_
łam oporna. i krnąbma, ale udawałam, że nie, gdyż obawiałam ,·i(,
konsekwencji", - ,,I{rn~brność nie mialu w mojern życiu szkol111JJJ1.
miejsca. Nieraz miałam sposobną chwilę do wybuchu, jednak pohamowu­
łam się i przezwyciężyłam, zachowując natomiast utajoną złość". _
.,Jeśli nauczyciel posiadal te zalety (łagodność, szczerość, i obchodzcuie
się ojcowskie), bylem mu zupełnie posłuszny i uznawałem jego auro­
rytet, jeżeli zaś byś surowy, a zwłaszcza niesprawiedliwy, budziła ,ie:
we mnie chęć zemsty i cichy 01:ó1·".

. C. Typ akty w n Y, reagujący żywo i podporząclkowu-
. jący ~1ę tylk_u _11~1 . skutek P!'zymusu i represji. Atoli
1m 1_1ac1sl~ tu silniejszy, tern , większy opór. Przemocą osia­
gnąc mo_zna ty~lrn_ posł~l~Zell_s_two zewnętrzne, ale w du­

_,;zy ucznia budzi się złośliwośń, nienawiść, myśl O zemście.
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co paczy i burzy wpływ wychowawczy. Czasami łamanie
opo~·u _ doprowadzić ll;Oże do. bardzo p1:zykrych następstw,
a, ;1~ ',:'.et do_ '"~pac!ko,:' tragicznych, Opór _jest naj(>zęściej
"} nikiem n~esprnw,1~dhwego, zdaniem młodzieży, postępo,rn-
1:'.a na~1c_zycrela. .Ieśli przytem młodzież pochwyci wady i bra­
kL O. których przedtem była mowa, nauczyciel traci autory­
Let: 1 w~wczas zachowanie się uczniów przybiera formy
p_rzykre. 1_ wysoce niekulturalne. Próby oporu jawnego uze­
:' ll('.trz11_rn,Ją się stosunkowo rzadziej, niż opór wewuętrzny
1 polegaJąn~ ,,od_p,owiadan!u w tonie ironicznym", na ,,czynie-
1_nu nauczyc'.elo~v1 na przekor", na zupełnem niereagowaniu na
Jego pytania 1 polecenia, na świadomern przeszkadzaniu
podczas lekcji i t. p. Czasami cala klasa ujawnia solidar­
nosc w stawiani1_1 oporu i wówczas mamy do czynienia.
z .Jnmtom młodzieży'. Oto kilka odpowiedzi uczniów tego
typu:

,,Byłam oporna. nie cdpowiadalam 11·tedy zupełnie na .pvtnni.i .
siedząc lub stojąc z lekceważącą miną lub czyniłam Ha przekór", -
,,Opó:· ujawnia ł się w krytykowaniu nauczycieli wobec koleżanek i przy.
bicmniu zaciętej' miny nn, ·1ekc.ii". - ,,.Jestem zła na nauczycielkę, że .
Jest niesprawiedliwa. i' sturam się o to, by kiedyś przv wykładzie
w jak is błąd wpadła.". - ,,Opór objawia! się tern, że całn klasa. so­
lidarnie postanowiła. nie odpowiadać, bo nota dodatnia u tego- pro­
resora była białym krukiem".

źródłem niewłaściwego stosunku wychowawczego bywa
i na tym stopniu zbyt duża, różnica usposobienia i tem­
peramentu nauczyciela i ucznia, następnie słabo rozwi­
niera zdolność i intuicja wychowawcza, a nadto niedosta­
ter.zue wykształcenie psychopedagogiczne nauczyciela, Ne­
gatywnie wpływać też mogą na stosunek wychowawczy .pew­
ne dyspozycje i skłonności ucznia o charakterze ujemn~1rn,.
tudzież wady o charakterze patologicżnym, które zdarzają
sie- zarówno wśród nauczycieli jak i wśród uczniów, wresz-

' cie niewłaściwe ustosunkowanie się środowiska rodzinnego
ucznia cło szkoły i nauczyciela.

'N rozważaniach naszych uwzględniliśmy tylko niektóre
momenty charakteryzujące wzajemny stosunek ucznia i na­
uczyciel~.'. Odpowiedzi młodzieży, n~ ogól szczer~, ·p1_,zecl­
stawiają ów stosunek w różnych barwacl.1. Zbytnia m~r~z
wrażliwość w okresie dojrzewania, wygorowana ambicja,
wybitna, sugestywność, słabo rozwinięty ~bjektyw_iz_m mlo­
dzieżv staje się powodem przeJaskraw1ema w op1s1e JH~"IY·
nveh" faktów i zbyt ostrej krytyki postępowania uauczy­
cfoli. ·w większości wypadków uczniowie oceniają jednak
wartość swych nauczycieli, i podkreślają sw~ szczere ~lu
nieh przywiązanie. Przytoczone wypowieclzerna. wskazuJ_ą,
jak sobie młodzież wyobraża idealnego nauczyc1el_a-w_ych?:
wa\\·cę. ,Vspominane. najczęściej zalety, jak spraw1eclltwose
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· ., , i ]Jrzyjaź1'1 ku niini bezstronność troska o dobro ueznIO\\ ' · . , .
' '• r tJ·ę do nauczvcie ia.serdeczna wvtwarzają szczerą S.) mpa •, . , •' :1• , ", ,1 · '· • - . • d· 1 zclolnosc1 pe< •t-Takie zaś walorv 1··11· "Tlllltowna wie za , . ·. ·.

• "· < •: • c ,' "' . • . kt · v niłodzież uz1u1crrorr1ezne utrwalają 1e0·0 auto! vt. et, ~ orv , . · 1· .o o , . - · 0 V,, • • i którv rne .,; 01na podstawie wewuętrzuego pi_zekonam~ . , ,· J_ • • l· _
na przeszkodzie rozwojowi 1eJ samoclz1elnos_c~ 1 JE':J c •l

< • , ~ ~ , •• , ' ·I t r l'Z" się \\"ZaJelll!\Vżeniu cło autonoinji, W warunkach tyc l \\ ~ ~·' . ,, . , ,'· . ~. . • I TT7\TSOl'IeJ wat tasu ,, , _stosunek ucz111a I nauczycie a o " .. · '" , :·.
chowawczei. Stosunek ten stwarza duszę klasy s_,-:koln,·J,
która ma inożnośl'.: r·iągfogo rozwoju ~ closkon3Iei_uf. -~·~:~­
dzież kształci się wówczas pod kierunkiem naucevcrc n_, . '. 0-

, · · 11 O\" aWC Z y m. W t \ <:itrego nazwaćbv iuozua typ e lll w Y c ,·, . ,
warunkach ,;yd1owuje' się jednostka. samoc)z1elna, ,r~l na.
i uspołeczniona, 1·oi\\;ija się osobowość ucznia, co wlaśn ie
jest głównym celem wyr-howauia.

ALBIN ,JAKIEL (Genewa).

O reformie hształcenia nauczycieli
w Hiszpanii

·w Hiszpanji już oddawna nurtowały. nowoc~es11e JllWl,,·
pedagogiczne; ginęły one jednak w ukryciu, tłumione naJ1·z•}­
ściej przez reakcyjny rząd i bardzo wpływowy kler; nowe ztlu­
bycze pedagogiczne realizowały tylko zdolniejsze jednosr ki
w pracy oddzielnej, ogół zaś był obojętny, a nawet· nieprzv­
«hyluy oświacie. Nic dziwnego, że Hiszpanja, jedno " 1,·i(:­
kszych państw, pod względem oświaty należała do osta tni.-h.
Obecnie młoda. Republika doszła do przekonania, że p1·a wd zi-

. wą podstawą rozwoju demokratycznego państwa, jest o:,:­
wiata. Na czele rof'orrn państwowych postawiono sz ko ln ie­
two, zaś w szkolnictwie na pierwszy plan wysunięto zakłady
kształcenia nauczycieli; w dalszym ciągu ma się opracować
szkoły śred. ogólnokształc. i zawód. Stanowisko zajęte przez
Hiszpanję jest zulpełnie słuszne; reformy szkolne należ v
rozpoczynać od postawienia na odpowiednim poziomie in:;,y­
tucyj kształcenia nauczycieli. vir nowej reformie hiszpn (1-
skiej icl_ea _wyższego kształce~1ia nauczycieli znalazła zupelne
~rozm111e111e; s~~ 1~ewne braki w 1!owej reformie, l0C'i je:;lc•­
smy przekona111, ze w yerspektxw1e rozwoju dernokraty<:zue
władze szkolne potrafią, st?p1_11owo ulepszać i poclnosiG rn­
•kła~ly kształcema: nauciyc1~l1._ Ażeby zdobyć fu11clusze na
wyisze.kszta.łcen:e nauczyc1eli, rząd hiszpa11ski Zllllliej;;1,yl
w_ydatk:, na ,?,rmJP, o ½, .-'!'1·"ykłacl godny naśladowania, 110
zapewmłby 1~urop1e pukoJ, rozkwit gospodarczy i ktilru­
ralny.

I~I
I
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1?<-lkl'~t· o_ uuwem kształr-e uiu nauczyt-iall ukazuł ,;ię
w D;1,rn11111l~u Ur;1,ęclowym r. d nia 30 września Hl,31.. (Gac· et a
cle _1·~ ad r I cl cle 1 30 Se Jl Li e 111 br e). -- Przcd omówieniem
treści Dekre tu; 111:r.eclst'.twirny w ogólnylll za.rvsie org-o.11izac·ję
sr,kolJ11c_tw_:1 w H1sipanji, na tle której zakłady 'kształecnin
nauczyr-iel l będą lepiej uwypuklone.

Obowiązek szkolny w Hiszpanji trwa od (i do 1-t r. ż.;
obecnie władze szkolne postawiły wniosek o rozsz<~1·r,t•11iP
go do 18 1·. ż. Dutychczas na ogólną liczbe dzieci w wieku
szkoln:yn:i (4, 178. 447.) uczęszczało wledwiE\ 7G0/.,.

Każda g1I1i11a posiadająra Hl.OOO mieszkauców musi zer­
ga!1ir,_ować pi-zeclszkole ; do szkółek dziecięcych uczcszczaj.;
~lz1e?1 o~I _3. do () r. ż.; szkółki te są państwowo, bezpłatne
1 11aJczęscteJ związane ze szkołą powszechną.

Szkoła powszechna ośmioklasowa [est państwowa i bez­
pła tria, obowiązkowa dla wszystkich dzieci: w ostatniej 1·e­
formie zapruwadzono, podobnie jak w Turcji, koedukacjo
we wszystkich szkołach powszecluiyoh. Prograau jest: iden­
tyezny w szkołach miejskich i wiejskich. Dziecko ule może
opuścić szkoły przed ukończeniem 8 klas, względnle H r. ż.
Po czwarte] klasie mogą uczniowie wstąpić: do szkoły śrc­
d n iej, (1() r.) zaś po szóstej (12 1'.) do pewnych szkól
zawodowych.,v Hiszpanji istnieje tylko jeden typ szkoły średnic]
clla dziewcząt i chłopców. Giuuiazjum dzieli się na cykl
niższy trzyletni i dwa cykle wyższe, również trzyletnie:
jeden cykl humanistyczny, drugi przyrodniczy. Te dwa osta­
tnie cykle przygotowują cło szkół wyższych i uniwersyte­
tów. Młodzież wstępuje do gimnazjum sześcioletniego w 10 1·.
kończy je w l(j r. ż. Rząd hisxpa ński po zebraniu większych
rnaterjał ów w 13. I. K o szkolnictwie średniem, zamierza
przeprowadzić gruntowna rel'ol'lnę szkoły średniej, ,,. clu­
eltu ustroju jccl1iolitego..

Uuiwersytety hiszpal'iskie posiadają pięć fakultetów,
r,aś ilość: lat riauki zależy ud wydziału wybrn11ego; op1·{JC·z
uniwersytetów istnieją w Hiszpanji akaclemje górnicze,
rolnicze, lnsowe,, politeclrnika i t. cl.

Do sr,kól zawodowych przyjmuje się rnło'clzież. w 12 r.
po uko1iczeniu 6-tej klasy. Kar:cle rzemiosł~ jest: 1:eprezen­
towc'me w szk,ole przemysłowe.i; stwarza s1ę Low1em spe­
cjalne sekcje. Nauka trwa _ocl B do 5 lat. Szkoła _gospodar­
stwa domowego przyjmuje dziewczęta w 14 r. 1 po km-
sie czteroletnim nacla,je im dyplomy. ,

Ksztakenic nauczycieli wedle starego ;;_ystcrnn })1"1/.f!cl­
stawiliśmy w „Ruchu Pecl." Nr. ,1. i 5, 1!:l31. Dekret o !10·
wem kształceniu naucr,ycieli. zawiera wstQp, 20 a.~·q·kulow,
oraz 8 artykułów uzupeh'liających. Artykuły ważme,1s;1,e po·
dajemy w' closlownem brzmieniu.
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, . . . . . ,,,: ·cieli sr,kól powszechń.Y~:lt za-
. Art, 1. Kształcenie nauc) . . 9 wykształcenrn za-

wiera trzy okresy: 1. kultur.)• ogólnej, ~.
woclowego, 3. praktyki szkolne,]., . r,• , • , , .r 11 O 1 •d, b, ., 1. lt iry oo·olneJ, L111dyd,ic1 do z~n, oc u. e em z o :> era "u _l '? . . t . 1· 1" os N a cl o n a-
nauczycielskiego kończą gnnnaz.1a (1 n s , 1 'u · J.: <•

lescleSegundaensenanza) .. ,· .· ,· ..
9 Wvkształcenie zawodowe zdobyw,iJą w senunarJac:h
~. • ,1 " • N · Ie s) (Na podstawienauczycielskich (Es c_u e 1 as .r. 0 Il~ a, ·., ~ . 1 -ch koń-

tego artykułu, przyszli nauczyciele szkol po" sz.ec! U;) . _ _ . _
czą normalnie gimnazjum, t. zn. kurs element~r.n~, nastę!)J~le
cykl wyższy humanistyczny lub prz?rocl1~1czj, a. :v1 ~"z~
cie przechodzą do seminarium uauczycwlsloego, które Jest
wyższa szkolą pedagogiczną). . ..

3. ·Praktykę szkolną kandydaci odbywa.Ją W publicznych
· szkołach powszechnych. . .

Art. 2. Serninarja naucz. są. ośrodkami pe~!., kt_orych
celem jest przygotowanie zawodowe nauczycieli szkol P?·
wszeclmych; są one organizowane na zasadacl~ ~c<~ecluk.acJl.
V-l skład grona profesorskiego wchodzą mężczyzru 1 kobiety.

Art. 3. Ośrodki ped. nazwane „Se'.11. na1'.cz.. dla n~uc.~:
szkól pow." będą zorganizowane w stolicy każdej prowmc,11;
Madryd i Barcelona będą posiadały dwa sem. naucz., zas
miasto Santiaga w Galicji tylko jedno.

Art. 4. Przyjęcie uczniów do sem. naucz. będzie się od­
bywało na podstawie egzaminu eliminacyjnego. Liczba
miejsc wolnych w sem. naucz. jest zgóry określona. Do egza­
minu konkursowego mogą się zgłaszać chłopcy i dziewczę­
ta, o ile nie posiadają ułomności fizycznych, nie są dotknięci
chorobami zakaźnemi, które przeszkadzałyby im w wyko­
nywaniu _zawodu. Kandydaci powinni ukończyć conajmniej
1G r. ż., oraz studja, odpowiadające egzaminowi dojrza­
łości w szkole średniej, albo też studja, które będą prze­
pisane w gimnazjach po zreorganizowaniu szkoły średniej
ogólnokształcącej. Dyrekcja Ogólna szkolnictwa powszech­
nego (D i re c ci o n gen e r al cl e Pr-im er a ens e .n a n 7, a)
oznacz_y ~c?-żcl~g:o roku, wedle potrzeb szkolnictwa powszech­
nego, ilość miejsc wolnych w każdem sem. naucz.

Art. 5. Komisja egzaminów wstępnych do sem, · naucz.
~k~a~a ~i~ z dwóch profesorów (reprezentacja płci męskiej
1 żeńskiej) s.em. naucz., ,J•~dnego profosom szkoły średniej"
(Catecl_rat1co de Ln s t i t u t o), nauczyciela szkoły pow­
szechneJ_(Ma_estro n ae i o n a lj, oraz inspektora lub iu­
sp~kt?r~1 s_zkoł, po:szeclmych. ~'ych człon~,ów Komisji mia­
nuJe 1 ek.to1 . lq1zd:go okręgt! u'.nwersyteckiego. Przewodnic­
two obepnuJe naJstarszy wiekiem profesor (-rka) sem.· na­
ucz., ktor~y wcho~r,ą w skład Komisji. ·

_ Ar_t. _ 6. E~~annn \vst_ępny ;_r.awiera: a) egzamin z sekcji
humamstyczne.J, polegaJący na or)racow"ni'ti , l . ·. ·, . . . , , _. .· . " zacania pl·
sn11e11nego, oraz 1 ozw1ązanm problemow na tematy z prr,ecl-

' !

I, I
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,m~otów . sekcji humanistycznej gimn., które podają indy­
w1duaJme_ człon kowie Komisji; odczytanie [edne] st ronicy
utworu. _hterack~ego po hiszpańsku, wreszcie tłumaczenie
tekstu francuskiego, dowolnie- w,yLranego przez egzamiua-
tora; '

· b) egzamin z sekcji przyrodniczej (gimn.), który polega
na roz_~v1ąza111u · problemów, z przedmiotów nauczanych
w se!ccł.1 przyrodniczej w· girnn., a także rozwiązanie dwu
zadań Iizyoznycl; i matematycznych; .
. c) wypracowanie wolne na •temat wybrany przez Komi­

~N; wyp~·ac_owame to ma wykazać ·u 'kandydatów dyspozycje
1 uzdolnieniu cło zawodu nauczycielskiego. W celu zorjen­
towarna w zakresie egzaminu, oraz nadania urn charakteru
bardziej jednolitego, Dyrekcja Ogólna szkolnictwa powszech­
nego opublikuje w cdpowiedunn czasie program egzami­
nów wstępnych do sem. naucz. ·-

Art. 7. Przedmioty w sem. naucz., które mają wykształ­
cić zawodowo kandydatów na nauczycieli szkół powszech­
nych, dzielą się na następujące grupy:

a) wiadomości filozoficzne, pedagogiczne i socjologiczne,
b) metodologja i dydaktyka specjalna.
c) przedmioty artystyczne -i praktyka.
Przedmioty te rozdzielają się na trzy kursy w sposób

następujący: ,
I. 'kurs: elementy Iilozofji; psychologja, metodyka ma­

tematyki, [ęzy ka i li teratury hiszpańskiej, przyrodoznaw:
stwa i rolnictwa, muzyki, rysunków, prac ręcznych i· robót
kobiecych, nadobowiązkowo pogłębiające studja języków ob­
cych.

IL kurs: psycholog-ja .i higjena, metoclologja historji, fi­
zyki i chemji, robót ręcznych i robót kobiecych, pogłębia-
jące studja języl-:ów obcych. ~ . . . .

III. kurs: pedologia, historja pedagogiki, orgamzaci_a
szkolnictwa, problemy ekonomiczne i socjalne, -prace senn­
naryjne, prace specjalizujące. . . . . .

Ar. 9. Sern. naucz. orgamzują też kursy dla nauczycieli
szkół specjalnych: dla pr~edszkoli, dzieci O]?Ó~ni~nych, wy­
bitnie uzdolnionych, to są t. zw. \wace-spec:ialI~uJące" ozna­
czone w kursie trzecim . .Ka-nclyclaCI mogą wyb1:ac pewną s:pe­
cjalriość, która im lepiej odpowiada: ..k~ndydaCI muszą oprocz
tego uczęszczać na kul'sy ekon0mJ1 1 gospodarstwa domo-
wego. , . . .

Art. 11. Uzt~pelnieniem • 1~rzygoto\yama teor~ty;zne_go
zdobytego ,v ·sem. naucz., będzie odbycie praktyki_,\ _sz:~o:
lach powszechnych, przydzielonych do sem. _naucz. Jak row­
nież i w innych szkołach powszechnyc~1 Jedno-klasow~c!1
i wyże{ zorganizowanych, w przedszkolach; szkoły, '.v Uo­
rycit l~andyclaci mają odbyć praktykę, są wyzr~aczane na
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konferencjach profesorów sem. naucz. w porozumieniu z in-
spekt~rem s~kolnym. . . , . . .. . , . , . .

Kierownictwo praktyki s,:kol11eJ ob_e.1rnu_J4. p_rofeso10"'." .1e
sem. naucz., stosownie do swych specJalnosc_i I przec~n1:w­
tów wykładanych w sem. naucz. Odnośn? profeso_r. po_wnnen
brać czynny udział w praktyce szkolnej. W razi~ nieobce­
ności profesora sem., dyrektor szkoły powszech~eJ albo d:­
legowany przez niego nauczyciel k~asy, W kto~·ego. l~la_s1~
odbywa się lekcja praktyczna, udziela porad 1 objaśnień
dydaktycznych i metodycznych. .

Art. 12. Prz.y końcu każdego roku szkolnego p~łna kon­
ferencja profesorów sem. ułoży listę uez.111ow,_ k:~orzy swą
pracą i przygotowaniem wykazali, ie są uzd_oln_iem do prze~­
ścia na wyższy kurs, względnie do przyst.ąpie_.1::a cl? egzami­
nu końcowego, Dla uczniów, których ){wal!f1_kacJ~ pr~e:I:
stawiają pewne wątpliwości, konf<:i·encJ~ proles_oro,:: [eśli
to uzna za konieczne, może zorgauizowac egzarnm pismien­
ny; temu egzaminowi muszą się poddać uczniowie o kwali­
fikacjach wątpliwych; w tym wypadku konl'ercucja profeso­
rów wyznaczy odpowiednią Komisję. Ujemny· wynik egzu­
ruinu zmusza ucznia do powtórzenia kursu.

Art. 13. Przy końcu trzeciego kursu, kandydaci poddają
się egzaminowi ogólnemu (ze· wszystkich przedmiotów); 1w
podstawie wyniku tego egzaminu Komisja określi porządek
umieszczania kandydatów na praktykę szkolną. Komisja
egzaminacyjna tego egzaminu składa się z jednego protc­
sera uniwersytetu, który zarazem przewodnićzy, trzech pro­
fesorów sem. naucz. (mężczyźni i kobiety). inspektora luli
inspektorki szkół powszechnych; Komisje mianuje · rektor
okręgu uniwersyteckiego ..

Art. 14. Celei~1 zrealizowania trzeciego okresu przygo­
towa,~rczego, wyrmemonego w art. 1., kandydaci będą wy­
syłam z pewnem uposażeniem, na przeciąg jednego roku
szkolnego do szkół powszechnych na prowincji. Zależnie od
miejsca w szeregu, ułożonego na podstawie wyników eo·za­
minu końcowego, kandydaci mają prawo wyboru woln;,<::lt
miejsc. Dyrekc_ja Ogólna szko_J11:ictwa powszechnego co "ro­
k_u sp?rządzcl; listę w~lnych nn~:1sc dla kandydatów nauczy­
ci:lsk~ch, kto~·e ma, się obsadzić prowizorycznie, i w oclpo­
wiednim czasie wysyła do sem. naucz.

Gdyby ilość n~-uczic:ielek wykształconych ,,, nowych
sem. naucz. przewyzs~ała. potrzeby w że1iskich szkołach ·po­
wszeclmych, to w taki_m wypa~lrn należy część muiczycielek,
do czasu wprow:adzema pehieJ koedukacji, przenieść do niż­
szych klas szkol powszechnyeh męskich, wyiej zorganizo-
wanych. ·

· A1:t. 15. Profesol'~wie Sf;IIL .naucz. oraz inspektorowie
~zkohu będ~ nadal lnerowac pracą kandydatów w czasie
ich praktyki w szkołach powszechnych. Na podstawie uch-
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wały r~dy profesorów sem. naucz. i wniosków· Minister­
s~~o O~wiaty i S_zt1;tk Pi~knych będzie mianowało definity­
~ me na. na~czycieh szkół powszechnych; gdyby praktyka
kan:clydata m~ ;była. zadowalająca, wówczas rada profesorów
mozr: postawi? wniosek o przedłużenie praktyki na rok
drugi,. w czasie którego przeprowadzonoby z kandvdatem
egzam~n _zawodowy; jeśliby kandydat wykazał zupełny brak
u~dolme~ do zawodu nauczycielskiego, konferencja profesa­

. row moze postawić wniosek do Ministra o wydalenie kan­
dycla~a z pa~1stwow~j służby nam;:zycielskiej.

Nauczycielo mianowani definitywnie przez Minister­
~r.wo otrzymują yobory w wysokości 4.000 pezetów i zajmu­
Ją ostatnie miejsce w tej kategorji w tabeli awansów na­
uezycielskich.

. :N"owa reforma kształcenia nauczycieli zapewne przy-
niosła znaczne zmiany na lepsze; przeclewszystkiem kandy­
daci na nauczycieli razem z całą· młodzieżą kończą gimna­
zjum, przechodzą do sem. naucz. w tym czasie, kiedy inni
wpisują się do szkól wyższych. ,

Zdaje się nam, że zatrzymanie nazwy „Esc u era N or­
m aI", którą tłumaczymy „sem. naucz." jest cokolwiek chy­
bione; należało raczej wprowadzić nazwę I n st y tut · pe cl.
lub A k a cl e rn j a p e cl.; rozumiemy, że sama nazwa nie ma
znaczenia pierwszej wagi, zwłaszcza, że .w Paryżu pod na­
»wą ,,'IVyższego Sem. naucz." (Ecole no r ni a l e su­
pe. r ie ur e) istnieje jedna z najsławniejszych szkól w świe­
cie; wiemy, że gimnazja hiszpańskie noszą nażwę instytu­
rów, mimo to, można było nazwać. zakłady kształcenia nau-

. ozycieli, akaclemjami ped., zwłaszcza, że istnieją ,-v Hiszpanii
· inne akademje zawodowe. ' . . ·

Wprawdzie w Hiszpanji wszyscy uczniowie kończą· gim­
nazjum w 16 r. życia, jest to jednak zbyt wcześnie, szcze­
gólnie jeśli chodzi o zakłady kształcenia nauczycieli; mło­
dzież bowiem kończy gimnazjum i trzyletnie kursy przygo­
towawcze już w 19 r. lub 20 r. ż., zaś nominację definit.fWI~ą
otrzymuje w 21 r.· O ile wiemy zresztą, 'sprawa ta znajduje
się iia porządku dziennym .w- Mini'ste~·~twie Oświat;)'. ·w 1:fi~
szpanji i prawdopodobnie okres studjów w szkole średniej
będzie przedłużony, o czem w~pomma art. ~ _dekrett~
wyżej wspomnianego; na, poclstaw~e l?l'YW<ł;tnych informacyj
wiemy, że przyszła reforma szkol średnich obejmie nllo:
dzież · od 13 do 18 r. ż.; wówczas wedle art. 4 kandydaci
na nauczycieli, po ukończeniu szkoły śrecl. w 18-r. ż. wstąpią
do sem. naucz. , · .

Krytycznie musimy się odnieść do po1~1inięci'.1 zu_pełnego
przedmiotów ogólnych w sem. naucz. Nie z~laJe się· nam,
ażeby wy kształcenie ogólne oraz wiadom-0śc1 w pewnych
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przedmiotach, zdobyte w · ~zk,ołach średnich, wystarczyły;
przyszłemu nauczycielowi szkoły powsz. Ten sam błąd .P?·
pełniono w Genewie, polecając kandydatom n~ nauc~y_c1el!,
studjować tylko nauki pedagogiczne w Instytucie J. J. _Rous­
seau'a, Głębsze przygotowanie w p,ewnych, przednnotach
ogólnych jest wprost uieoclzown_e· dla nauozybiela uow?c-7.e-.
snego ; przedmioty ogólne powinni k?,1~dydac1 stud,1o~v~e ,~_u,
niwersytecie, podobnie, jak to ma mteJs?e w Bazyl~1 1 ,~, 1e­
dniu, względnie· zorganizować akademie pedawog1czną, na
wzór „Te a.c h e r s C en e ges" w Stanach Zjed.

Trzyletni okres nauki w zakładzie kształcerua na_no:y­
ciela wraz z jednym rokiem praktyki pod nadzor~m 1 kie­
rownictwem profesorów będzie· zupełnie wystarczający, o il~
nowa reforma. szkół średnich przedłuży· czas trwania nauki
w szkole średniej do 18 r. i.

Ważnym problemem jest: sprawa profesorów w zakl a-'
dach kształcenia nauczycieli. Wedle art. 3. sem. -naucz. mają
powstać w stolicy każdej prowincji. _W. Hiszpanji jest 50 pi-o­
wincyj, a zateru należałoby zorganizować .50 sem. naucz.
Dotychczas było: w Hiszpanji 100 serninarjów naucz. starego
typu; siły nauczycielskie ze starych .semrnariów pr-zerzu­
cono do szkół średnich i zawodowych, zostawiono tylko wy­
bitnych profesorów metodyki poszczególnych przedmiotów;
natomiast na katedry innych przedmiotów (art. 7) powołano
docentów i profesorów szkół wyższych; ten sposób wyjścia
z ciężkiej sytuacji był może chwilowo najbardziej odpo-
wiedni. · ·

Z całą radością jednak przyjąć trzeba dokonaną reforw,;
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych, ponieważ pu- ·
siada ona wybitenecechy kształcenia wyższego, prawie rów­
norzędnego z nauczycielstwem szkół średnich; reforma ta
stawia nauczycieli hiszpańskich na -wyższe] platformie spu­
łecznej, _kultm1alp1~j -i materjalnej, Jesteśmy przekonani,
zę_ istniejące brain w powyższym statucie będą w najbliż­
.szyrn czasie usunięte; podkreślić należy także że reforma
była_ śmiała, obejmująca całą Hiszpanję, mimo licznych pro­
~estow_ czynników reakcyjnych, a w końcu podnieść należy
fakt: ze nowe sem. naucz. mają zupełną autonomję, nie są

· zalezne _od władz szkolnych drugiej instancji, zaś opiekę
pedagogiczną nad sem. naucz. spełnia rektor uniwersytetu.
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Gace t a de M ad r id del - 30 Septiembre 1931.
Bo Ie t i n Ofici :t l cl .e I' Mi n is ter i o de I n s t.r u c ci O n pn­

b I ie a Y Be 11 as Art c s, Madryt, Nr. 83. październik 1928. (Ustawa.
o szkolnictwie powszechnem i ś1·edniem).

. C _arte r W. I-I. 'l' he Pr ogr es s of Edu c a·t i o n i n Sp a i u.
Jo.urna! of Education, 1926. Styczc1L
D 1_· Gr os H. SP a n is che s V o Iks s chu I we.se n. D d Ires en. ,,S ii . c t-
.5 i s c h e S c h u I z e ft u n g-" z · 12. V. -1926.'
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1,3. K. ,

Plerwsza. lzonferencie sociolozów polshich.
1/.:. inicjatywy Polskiego· Instytutu SocjoJogicznego, któ­

~:es-u z~łożyc_ielern i dyrektorem jest prof. Dr Flor ja 11
Z11a_n1ec_k1, odbyla_się w marcu roku bieżącego w Po-
7:nanrn pierwsza konferencja socjologów polskich. Ob­
!Hy program zjazdu .obejmował następujące referaty: l. Zna­
cze nic reklamy pojitycznej dla kształtowania t ..zw. woli
spoter-zue] (prof. Makowski), 2. Magiczne myślenie
u młodzieży (prof. SteTan Blachowski); 3. Pod­
stmyy metodologiczne Hauk społecznych ze szczególncm
U\Yzglc~cluieuiem socjologji- (A. Kie 1 ski), 4'. Piewotue roz­
miary \Vięzi społecznej (prof. Lu cl w i k Krzyw icki),
ó. Pojęcia ilościowe w socjologji (prot, Znauiecki), 6. Pro­
grnm badali' nad „clrugoroeznością" w szkole powszechne]
(prol'. Helena Radlińska), 7. Dwa główne t.ypy. przynależ­
nosci jednostki do grup społecznych (Dr P. Ryb icki),
8, Stosunek socjologji do nauki o państwie.f'Dr .M. Szerer),
H. życie polskiej emigracji rolnej we Praneji Ks. A. Po s z.
w n). 10. Ośrodki wartościowania· i ich wpływ na działalność.
(K. Kor n ił o w i cz), .11. Rozkład g1:up konformistycznych
ze szczególnem uwzględuieniem grup 'ludowych (S. Or sin i­
H os e Hb erg), 12. Obecny stan badań nad tłumem (Ks. Dr Fr._
}[ i re k), rn. Grupa społeczna o podstawie rasowej (K. St o­
j a n owski), 14. Stosunek uad porządkowauia i jego- za­
'sad nicze Iorrny (Dr L, D o b r z yń s k a-Ry b Lc k a) iIó.Au­
rohiograt[a jako materiał .socjolcgiczuy (Dr J. Cha-
ł a s i ń s ki). ,

Jak widać z tego, liczba referatów i poruszanych za­
gacl uień obfita. 'N większości z nich poruszane były sprawy
sper-ja lue, obchodzące tylko socjologów, pracujących nauko­
'"o. Były jednak i takie, które bezpośrednio bądź pośre­
dnio wkraczały W; dziedzinę zagadnień pedagogicznych. · lJo
tej drugiej grupy .należy zaliczyć r'eleraty prof. ~łacl~o"·'
skiego i Radlińskiej, tudzież r-ef'eraty prof', Znanieckiego
pruL - Xlakowskiego, · Szerera i Ch~1la:,ir1skieg-o._

Prof. Ra·cllii1ska poruszyfa w. referacie swoim za­
gadnien,ie p~erwszorzęclnego . z1iaczenia . zwl~szcz_a obecnie,
w okresie t. zw. kryzysu szk_olnego. Po\volu,1ąe się na chtue

, statyst·yczne różnych·_,paristw i. stwierdziwszy, że n. p.
w Niemczech w wieku szkolnym, k,011Gzy szkolę powszechną
GO ''/o clziebi, w Anglji - · 50°/0, w S~;~rajcarji ,!Q 0/o,_ z,na?~
uwagę 11a to, że w· Połsce- t~·ucl_no, ;J?szcze w t~J ehw1:a.
ą;;talić stosunek pr9centowy clziem, koncząc:)'.ch ?zl~ołę P~" ·
,szer:hną, :do tych, które. jej· nie ko1~ozą głow'.ue z clworh

. ph:yćzyn: nieinoż!lości przeJ?•Dowaclze'nrn nauczam a powszeeh-
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neuo i nierówiieco wieku młoclzie;i,y JJO~Zt'Ze_góliiy~lt k la:-:
Tefu nie umiej zn ~-acl11ienie drugoroczności pos!ac~a 1:1e1·,,·,;zu­
rzeclne z11:a.ćzeuie"" społeczne: gclybyśruy ~)I'ZyJęll, ze ~l ll~t_s
JW~c~nt koń.czących szkołę ,~ryuo~i 40, _ Ja}-: w_ ~,rn~a.1c:a:,_·J_1:
wynikalcby stąd, ze GO% me_ osiąga te9o :llllllll·1'1~1,i ' /
ksztalceuia, jakie jest warunkiem sc~lema spo~e< ze 11„1 '1_ct.
Przy badaniu przyczyn clrugorocznośc1 w_ c~lu ich_ us1111:<>
cia zwracać uale;i,~, uwagę na wiele _czynmko\•: 111• }. L '.\ •i­
runki społeczne (warunki oclrabiama lekcyj, obarvzanie
dziecka pracą domową ponad siły, ·od~ywrnn_Je, ubranie. za­
interesowanie środowiska, stosunek środowiska cl_o szkuly
i t. p.), 2. Pomoc .społeczna (o ile i jaki~go_ rodz,~Jt~ J'.u111oc:
przynosi ulgę, _badania lekarskie, od~Y"'.rn111e, książk t, ]'O­
moce naukowe i t. p.), 3. Liczbę dzieci, yrzypaclaJą1:ą 11a
jednego nauczyciela _i t. p. To byłby Jec)en !'odza.1 ki­
dań, zapoinocą ankiet. Mogą one clostarczyc duźo doln·,;g-u
materjalu, o ile ankiety nie. będą 1!1i~l.Y eh arak tern mz'.:·
dowego, oficjalnego. Pozatem dużo swrntła_ na zagadnicuie
źródeł drugoroczności mogą rzucić i badania testowe, .!.ulyż
na brak postępów w nauce dziecka wpływa .nictvlko
inteligencja ucznia, ale i t. zw. umiejętność sz kulua,
nowość wszystkiego, · co dziecko spotyka '" sz k u!e.
Stąd też nierzadkie są wypadki, że wśród re1wr,_•11;
tów spotyka się dzieci· o ilorazie inteligencji 11U. !.!dy
wystarcza 80, by robić· postępy w nauce. Ustalenie za­
pomocą badań testowych wśród repetentów różnic w ie k u.
życia i inteligencji uczniów miałoby duże znaczenie dla 1,,1-
dań nad drugorocznością. \V związku z tern pozostaje 1.a­
gadnienie," czy przeprowadzać selekcję dzieci grup do .,i,~­
bie zbliżouych? Autorka, stoi na stanowisku, że wówczus
dzieci z ·klas słabszych nic miałyby podniety do pracv z. J'U·
wadu braku emulacji. • ·

Prof. ·n.łacho wski przedstawił zebranym wyniki bu­
dań nad 'magicznością myślenia, które znajduje wyraz ". róż­
nego rodzaju zabobonach. Znane powszechnie są t. zw. Ja1·1-
cuchy ~zczę~c\a, · dni feralne, 13, talizmany (n. p. gcl>· .się
zapomm wz1ąc .z domu laskę, przedsięwzięcie się nie uda),
zwracanie się do Szyllei·a-Szkolnika i t. p. Zjawisko 'to
spotykamy nietylko u młodzieży, ale również i u Judzi
dorosłych. P!·zyczyn tego jest wiele m. i. pewne wrndzo­
ne dyspozycJe, wpływ otoczenia. 'Niepoślednia rolę ocl!.!TV·
wąj~ też morn~nty uczuciowe i autosugestja, głównie t. :,:{v
ern_pu·Y,z1!1. myslowy: wystarczy jednorazowe •cloświaclcze11ie,
naJczęscieJ rzecz przypa.clku, by wyprowadzić. z ten·o oo·ól11a.
z·a~adę be~ dążenia do sprawdzenia, czy zjawisfroOsię c-puw:
tarza_ w mnych, podobnych wypadkach. środkiem zai·..id­
czym będzie przyzviycza.jenie, młodzieży. cło myślenia nauko­
wego, polegaJącego na sprawdzaniu raz powziętych'. hipotez.
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-. P.1· o l'. ·:Ma),. o w.ski wyszerll z założenia, że porrxeba
społeczna rozwiju SH) na tle wyualazk.u. a środkiem, 1·0-
clz~cyrn IQ pot"rzehę jest reklama. Za pl'zykln<l weźuiy racljo,
którego wynalazek yowstaje nie w «elu zaspokojenia po­
trzeby społeczuo]. Stąd też pierwszym odruchem w sto­
~unku cło tego wynalazku była niewiara. Potrzeba bvło
.)ednak · niewiele czasu, by rudjo stało się potrzebą życia,
mstytuc,1ą społeczną. Zrobiła to reklama przez wmawianie
w społeczcństw« potrzeby rozszerzenia wynalazku, wyka­
zvwani« korzyści, wynikając:yd1 z zaiustalowania rudja
i t. p. Podobnie rzecz sio ma gclv idzie o ideały norurv
prawne i t. p. Na poparcie s{vf;j tezy referent p1\vtocz.);ł
dwa przyk~acly: l. 'N [ednein z miast amerykańskioh, wyzna­
wcy u_oweJ religji utżądzuli zebrania religijne, na które
nikt me. chciał pizychorlzić. Wówczas orgauiza.tórxy wydali

. ogłoszenie, że karty wstępu 11a te. zgromadzenia wobec du-
żej liczby zgłaszających się wydawane są tylko cło pewnej
godziny. Od tej chwili ·11a zebraniach było przepełnienie.
Marny tu cło czynienia z t. zw. figlem psychologicznym,
usprawiedliwionym jednak, bo. chodziło o rzecz dobrą; :2.
Głównym aigumeutem propagandy politycznej Lincolna było
jego pochodzenie z. rodziny drwala · i opowiadanie wesołych
anegdot. \V propagandzie bowiem chodzi istotnie o [ak uaj­
prostsze tral'iu.uie du stery eiuocjonulnej i równoczesne

· dawanie ja.k najmniejszego pola cło myślenia, które jest
wrogiem działania, Okoliczność tę, doskonale wyzyskują
bolszewicy, którzy dążą do przeobrażenia stosunków spo-'
lecznych zapornocą środków reklamowych, działających na

· sferc; eiuocjonainą. Dla przykładu bierze referent dwa od- ·
czyty rud iowe na jeden i ten sarn temat: jeden był wy­
głoszony w Moskwie, drugi w Warszawie. Chodziło o pro­
pagaudc sotosu. O ile pierwszy roztaczał przed wyobraźnią
słuchacza bogactwa, - jak ie spłyną na rolnika, st,osująceg'o
~;otos. o tyle drngi głosem rno11otom1ym, jąkającym ~ię wy­
kazywa.l skład chemiczny sotosu i t. p., odczyt więc b~1ł
pozbawiony najistotniejszej cechy reklamy - poruszema

· strony uczuciowej słuchacza: Na sze1:egt\ podobny_ch przy­
kfacló,w wykazał referent, że poclobrue Jak pomiędzy wy­
uaJaz'kiem i pomiędzy normą prawną, a potTzebą społeczną
istnieje bardzo luźny związek. JIToruia.. pr~wna, stworzona
przez wybitnie twórcze· jednost:lp, sUtJe się yotrzebą,, spo­
łeczną, gdy :jest oclpowimlnio rnklnmowana. ·w dys.kusJ1 1.rn,cl
rel'eratem poclniesiiono, że . wy1·a:r, ,,re'.dama". zawiera p1er-_
wiastki fałszu.· Na poparcie tego tw1erdze111a przytoczono
na.stępujące ·przykłady z okre~n wyhoró,v do jednego z. na­
szych sejmó~v: - w okolicach Biafogostoku rozp?wszechm~ny
był plakat, :1.alecający wyborcom głosowame na lis~.ę
Nr. [) ,,w imię pit~ ci u ran Chrystusowych; w _okol1-
cach Czcistochowy zwolennicy listy Nr. 3. wzywah W,\'-
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borców do składania g'losó\\• na ich listę w imir;
Tr ó [ c y Przenajświętszej; w iuuej- niicjscowości były
plakaty z napisem: .,Glosuj na prawice --- . pocla1~ie
prawicy prowadzi do zgody!" _i t. _p: -~goc)zon,o Sil\.½. ~-~f~­
rentem, że wyraz „rekla111,1", J,~k- 1 wiele m~1.1c)1.".Y1a:r,o,,,
używany by~,a często. niewraśdwie w· ,r,alcznosct od ucz­
ci,~1ości. reklamującego. Wyże] przytoczon~ pr,r,ykł~.dy są
dowodem obłudy, !1e~11agog.ii, nie mogą w1ę~ _o~alac te:r,~r,_ ·
że reklama jest środkiem 1iiezbędnym w clz1si.eJszych st._o­
sunkach. Zagadnieniu temu- poświęeiłen~ stosunk_ow'.J dużo
miejsca, bo w referacie prot, Nlakowslpego. znajduje uza­
sadnienie stanowisko z,,,. Pol.. Naucz., zalecającego swym
członkom propagowanie idei j,ednohtego ustroju szkolnego,
budownictwa szkolnego i t. JJ. Celowo też przyt.ac,r,ale~n
przykłady, by· przekonać czytelników, ż_e ·w reklamowaniu
tych ide] unikać należy. suchych ~vywo~!ow naukowvcli, hu­
dzić ua toruiast sf0.rę uozuciową. ·

Dr JL Szer er w ref'eracie swoim ustala znaczenie
terminów, -które używane są i w pedagogice: naród -
społeczeństwo - państwo. Referent stwierdza, że nic są to
pojęcia identyczne, ·mogą być nawet niekiedy przeciwstaw- •
ne, mimó to oddzielenie ich jest trudne i stąd zagadnie­
nie ;,pogranicza" -pcmiędzy socjologją a. nauką o, pań­
stwie. Próbując sprecyzować te pojęcia, stwierdza, że
państwo to grupa ludzi, oglądana .ze stanowiska organi­
zacji pod przymusem· zewuętrznym: społeczeństwo - to
taż sauia grupa ludzi, oglądana ze stanowiska samego fak­
tu istnienia, przyczem zwartoś« społeczna dokonywa i:;ię
dzięki przymusowi wewnętrznemu, psychicznemu. Możnaby
się spierać co do słuszności' stanowiska prnlegenta; srrnią
j,eclnak dąż_uoś(:, do sprecyzowania. pojęć, których różlli lu­
dzie używają w różnych znac,r,eniach,_ prżyjąć: trzeba z ca- _
łem uznaniem. ·'N dals.zyeh rozważa,niach rcfereut wysu­
nął wa.żne i dla dzisiejszego wyc·howania prnplerny: ile do·
szczęśli,,,ości potrzeba upa1·1stwowieuia, przymusu, a ile
US]Joleez11ie1cfa? Na cz:em polega i;;tota clelllokraeji?• I ja­
kie są zą.clauia edukacji publicznej? W pdpo,viećlzi 11a pierw- .
sze z postawionych pyta1'i st,vierdza, że o ile w epoce ro­
mantyzmu pai'lstwo przeszkadzało jeclno;;tce, dziś. iutci.·"·ell- ·
cja.. pa11stwa jest dla Tt.iej clohrodzie,istwem.. 'J'o te;i, isiotą
demokracji_ nie jest kwestja walki o władzę, ale o slQ­
SU(l_~k, zakres_u, w .i~kim_ -ezl_owiek jest ,przeclmiotern socjo- ·
log.11 1 nauki o pm1stw1e L zn. jaka sfol'a clzialani.a bę­
dzie narzucona, .,a jaka pozostawiona uspołeczn_ieniu. 'J'wa,r·
de uietoct.y i:rzymusu pai'1stwoweg-o będzie 111ożna zastąpić
-us.połecz111en~m,. ,sk,oro ono wz1'08nie, a · sta6 się to może
t~rlko poprzez edukację społeczną. ·
. · ,· ~ro L Z n a_n ie ck i.:" referacie swoim wskazywał, żę
1los<·1 wtedy ma.Ją wartosc, gcly cloty<·zą stosunl~ów rzeczy-

\ '
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wi.~\;.Y<.:h. Wszelka bowiem wielkość w świecie realnym jest
c,:'i:Ji~t r7:ec;;;y,wi~tośt:i! podlegającej ilościowemu warrościo­
" ,lll_lll. Stąd tez :'Sama liczba 11. p. przestępstw w różnych
krajach, r:11y w I Jednym okresie w jednym kraju niewiele
su~jo_logowi mówi, ponieważ każde przestępstwo jest skła­
cllllkie1n ucll'ębnego_ kompleksu f'a.k tów. Nigdy przez sarno
mnozeme liczby zjawiska nie można. ustalać, że związek
przyczynowy z~nVsze za~;hoclzi: ,,a" nie jest przyczyną „b",
ale tylko wspo~czy1uuk1~111. 'I'o też statystyka daje tylko
ohra,1,. w,1,gJęcln_eJ częs~othwpści zachodzenia zjawiska. So­
cjologja natomiast oblicza prawdopodobieństwo sądów, n. p.
gdy _ chodzi o wykrycie i ustalenie związku, jaki zachodzi
p,_11n1.ęclzy przestępczością u dzieci a rozkładem rodzinv.
Potlobnio rzecz się ma, gdy chodzi o dane ilościowe, zbi~i­
rnne. zapomocą ankiet. N. p. W celli zbadania stopnia przy-
11·1ązama clo wsi wśród dziewcząt, jeden z autorów dawał
11- ankiecie następująco · pytania: Czy chcesz - ·ty jśt: za-
111.\ż za wieśniaka'? i 2. Czy chcesz pozostać na wsi cale
żyr-ie'? i określił, że odpowiedź na pierwsze' pvtauie bę­
dzie świadczyło wiekszem przywiązaniem do wsi, hez ża­
d uy ch podstaw cło takiej oceny. Słuchając referatu i dy­
skusji mimowoli nasuwa się myśl, że dyskusje nad tern za­
g-ncl uicniem należałoby przenieść , i na teren psychologii,
gdzie pojęcia ilościowe odgrywają takąż sarną rolę, jak
'IY sccjo logji, i_ gdzie badania ankietowe pozostawiają rów­
nież wiele do życzenia, N. p. przy badaniu upodobań lite­
rackich dzieci różnych szkół,. liczby niewiele nam powie­
dzą, wchodzi tu w grę bowiem czynnik pierwszorzędnego
zua czeuiu -::- osobowość- nauczyciela; środowisko dziecka itp.

Referat Dra Chał as i ń skiego drukowany jest w
„Oświacie i wy c h o w a n i u" i dlatego nie podaję tu
[erro treści, jak zresztą i pozostałych referatów, które
z -pedagogiką wiążą się dosyć luźno.

,Y osra tnirn dniu konferencji odbyło się zebranie orga­
nizacyjne Polskiego 'I'owarayatwa Socjologicznego. Po przy­
jęciu statutu 'I'owarzystwa dokonano wyboru zarządu. Przy
sposobności zgłaszania kandydatów zabrał· głos_ pro!'. D1_­
Znaniecki i podkreślił z uznaniem zainteresowanie pracanu
socjologó,-v polskich Związku .Naticzycielstwa Polskiego, do­
wodem ezego jest· przysłanie przez Zarząd Główny na 1~on­
ferencję .swego delegata, i postawił wuios~k - pr~y~ęty
przez żebranych jednon'tyślnie - by Jedno m1_eJ_sc.;e
,Y z .. GL P. 1':wa. S. zareze·rwowa<: dla przeclstaw1cielaz,,-. N. P. l'oniewa:i, jednak statut nie pr_zewicluje czloI1kó,"­
bezosoliowvch załat,viono sprawę w ten sposób, że każclo-

, razowy 'clelcg~t Zarządu . Główlleg-o 11a r,jazc; socjologów
bt:clzie 'ivybierany cło Za,rząclu Towarzyst"?· .Na przy~zlyrn
zjeździe, który odbędzie się za. rok, będzie -m. 1. rei erat:

· ,,Sui::jo]og:,ia a pedagogika".
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Recenzje.
Prof. Dr E. Pias1tchi. -Zarys teorji,wychowania ii::yc::nego. I. C:~-ić

ogólna.· Il. Część szczegółowa. ·Wyd. Zakł, Narad. im. Ossolińshich. Lw(,-,,v
1931 r.

Wydany z początkiem bieżąt:ego- roku P~~h,ęc:_znik „_z ,t­
ry s teol' j i w jr eh o w ?111 i a fi z y cz 11 e (s: o , . Piaseckieuo
zapełnia bardzo poważną lukę w bibljog1yfJ1 dziel z z1:1k]'(:,1t

_, wychowania fizycznego. Brak było bowiem podręcznika t ('­
orji wychowania fizycznego; któryby c)awal zarowno "·\­
chowawcy l'izyczueniu ja koteż lekarzowt szkolnemu wyraz­
ne wytyczne w pracy, oparte na naukowych podstawach
teoretycznych oraz zawierał całość przedmiotu według: pew­
nego planu. Podręcznik Piaseckiego tak d~ugo ?czekma1Jy
spełnia to zadanie w zupełności. Nauczycielowi _wycho\\-a­
uia fizycznego stawia jasno przed oczy, że „t-~orJa wycho­
wania fizycznego" - jak mówi autor w _slo~~':e w.st~arnem
-- nie jest służbą praktyki, ale wskazuje JeJ clrugt, ::;1u­
denta wychowania fizycznego wprowadza w całość zag·i'lcl­
nień i przyczynia -się do ustalenia wielu dotychczas rn1;­
tnych na tern polu pojęć, oraz wskazuje mu drogę dalszcco
doskonalenia się.. ·

Wyszedł autor zupełnie słusznie z określenia istotv 11)··
chowania ·fizycznego i jego celów. Trudno mu podać 11·.1·­
raźnie del'iuicję wychowania fizycznego, gdyż przymiotnik
,,fizyczny" 'określa tylko większość środków, jakierui J•O­
sluguje się wychowawca fizyczny, a jest zawodowym w oduie­
sieniu do' celów. Godzi się wkońcu 11a definicję, według­
której wychowanie polega na wspomaganiu .harrnonijnr-co
rozwoju wszystkich wrodzonych zdolności mlodego pok1J­
ieiua, Bliższe sprecyzowanie tego „harmonijnego rozwoju"
wyświetla całą sprawę. Na tern tle· przedstawia autor ideał
wychowawcy fizycznego. Rozdział I. przedstawia jasny l ,o­
glc~d -na cele wychowania fizycznego, któremf są zdrowie,
sprawność, dzielność i piękno.

Przedstawiając środki wychowania fizycznego, które
ujmuje szeroko, .oniawia działanie powietrza sło11~a wodv
\)O~Y"'ienia a potem dopiero pracy mięśnim~'.e.i, Ust

1

ala po~
Jęcie systemu a metody. Systemów, obejmujących caJo;ć
środków 'IYychowania fizycznego uz11aj,e trzy, ang;ielski. nic·- ·
rniecki i szw_eek~. W granicach -s,ystemów istlliĆją cloiJiero
sposoby, obeJmuJące pewną grupę zagadniert, które auror
nazywa _metodami np. metoda ?· Falk ·dla dzieci, Bjiirksten
dla kobiet. 1V stosunku cło ,syst,emów st-o.i Piasel'ld na st,1-
110wisku eklektyzmu, jako wiodącego cło „sy11tcz„ wyel10-
wawczych.
. . .NiezmiBnlie c:iekawe są ~·ozd~iały o odrębności gl'up
1 JeclHostek poci względem płci, wieku, konstytucji, tei_npe-
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• rumentu, uaroclowości, rasy charakt eru .. Wn iosk i co do
orli'ębności . _wychowania fizycznego poci względem wieku
I pl~t P?Wll11e11 dokładnie poznać każdy nauc·zy<·iel, a 11 i<'
specjalnie wychowawca fizvczuy. ·w wicku do \) lai należv

. ograniczyć się ~lo ~a.baw i gier ruchowych a w 10 rok~1
dopiero „zJa,YrnJą się zaczątki gier drużynowych, w ciągu
t~go roku: czas też na początki gimnastyki, marszów i wy­
cieczek pieszych. Osobno formułuje autor. zasady uowocze­
SHeg:o wycho~vania, fizycznego dziewcząt, które. musi być
odmieirne - ,,slepe" bowiem „naśladowauie męskich ćwiczeń ·
cielesnych musimy uważać za największe zło, jakiego moż­
na się dopuścić w wychowaniu Iizycznem niewiasty ... dziś
więc niewiasty muszą · same zretormować to dzieło i przy­
z~rnc trzeba, że w krótkim czasie dokonały już rzeczy wy­
bitnych".
. ,V rozdziałach dalszych żąda autor nowego opracowa­
nia. an tropologji • dziecięcej i młodzieńczej, biorąc za podsta­
wc: określenie typów rasowych. Podaje w nich również
próbę stworzenia programu narodowego wychowania fizycz­
nego. Kończy pierwszy tom ustępem o charakterze i ko-

.. nieczności podziału ćwiczących na grupy.
,v 'drugim 'tomie 'swojej książki przeprowadza autor

podział ćwiczeń cielesnych, opierając się na clwoistej za­
sadzie. Jeden podział Iizjologiczny polegający na tern, że
każde ćwiczenie działa na cały szereg narządów i wyko­
ny w auych przez nie funkcyj fizjologicznych, obejmuje ćwi­
czenia układu ruchowego, nerwowego i czynności weget a­
tywnyoh. Drugi podział oparty na motywach skłaniających
człowieka do uprawiania ćwiczeń nazywa genetycznym
i dzieli na tn'-0' działy: ćwiczenia rozrywkowe, użytkowe
i rozumowane (gimnastyka). ·w dalszych rozdziałach dru­
giego tomu omawia kolejno każdą grupę ćwiczeń, .podaiąc
mechanikę ruchów, działanie na narządy, energetykę, war­
tości zdrowotne i wvchowawcze ·oraz zastosowanie życiowe.
Osobne stanowisko "daje skautingowi, żądając jak najprę­
dzej naukowego opracowania systemu wychowania har-
cerskiego. . . _. .

Książka pisana przez wybitnego pracowmk8: w dzie­
dzinie wychowania fizycznego ~v Polsce, rozmiłowanego
w swoim zawodzie ma trwałą wartość i dlatego powinna
się znaleźć zwłaszcza jej pierwszy tom· w rękach każdego
nauczyciela i. wychowawcy.

Dr Otton Nikodym. Dyd~RtyRa matematyki czystej w zaRresie gim­
nazjum wyższego. Część I. Liczby naturalne. Książnica-Atlas - Wars_zawa 1930.

, Praca Nikodyma wyszła jako pierwszy tom obszernego
dzieła o dydaktyce matematyki czystej w zakresie _gimna­
zjum wyższego; dalsze tomy mają objąć z arytmetyki: aryt-

1.

Dr Wł. Szczygieł.
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met \' ke liczb ułamkowych i \\'Zgll;dll,Yl'h, równania _ i 11i~­
rów;1oś-ei wraz z zagadnieniami clyslrnsyjne.m1 1. wy.l~r~sanu,
unuko o liczbach rzeczywistych i o mierze1~{u w1ell~osc1, nan,­
kę o potęgach, opartą Ha, -zasndzie [ndukcji 111atema~~1ez11e,1,
pierwiastkowanie o wykład uikach wymieruych, t'.eoi .l?< b~7.­
względnvcb wartości liczb ne1·zywistych 1 _teorię . granlr'y
,·i.ągu nieskończonego - z g·eometr,fi: g;ec!n!etr,Ję euk.l!~lesowc~,
rrygonomctrję płaską, elenienty ' płaskiej geometTJl a na li-
ryr.zne], uwagi o aksjomatyźmie nowoczesnym .

Książce swojej daje autor celowy_ 1 oryg111~1lny.,' ul~!·ad.
Każcly tom rozpada. się J1a tTzy części: A, B, :C- ,,Gzęsq • -~
podaje in extenso i szczegółowo wzory, pro.1el~ty lekcyj
szkolnych, a uapisaua jest, w tormie roz!llowy_ ~męd,;;y 1_1au­
r·,1yc:ielem i uczniem" ("\Vst.ęp, str. IV). ,1qzęse B '.'aw1era
opracowaue ze stanowiska naukowego kolejno t~ dziedz iuy,
które sa zawarte w cześci A i ma za cel pogłębieuie na po­
ziomie uni-iversvteckim· iuatematvki elerne1it.arnej" (Wstęp,

· str. V). ,,Część" C zawiera. uwa.gi dla nauczyciela, chcącego
nauczać wedle pierwszej części książki" (Wstęp, str. V). _

Dla pierwszej części wybrał .autor Formę djalol?'? ,,f,·cl;:,:ż
dzięki niej można. wydobyć na jaw rożne trudności, Jak te
-miewa, adept matematyki" (Wstęp str. VJI). Tom pierwszv
obok części A, B, C zawiera jeszcze wstęp oraz obszerny
rozdział p. t.. Ogólne uwagi dydaktyczne. .

Praca ma za zadanie zapoznać czvtelnika gruntownie
z 110~~'ym duchem, który ogarnia nauczanie matematyki w 1ia-
szeni szkolnictwie" (Wstęp, str. III). ·

Autor uważa, że w rozwoju matematyki zaznaczył si<-;
poważny krok. naprzód, polegający ua tem, że dawna rnat'c­
rnatyka irracjonalistyczna przerodziła się ·w rnate111at.yk<;
raf'jonalistyczną. v,.r ślad za postępem ,v matematyce samej
icl7,ie zmiana metod nauczania tego pr·zeclmiotu w szkolacli
_wy;;,s:;-;yd1 i średnich. ,,Inae:jonalizrn polegał przeclewszyst­
kicm na, tern, że nauka rnatemat.yki elementarnej roiła sit;
od błędów n!lukowych (ze- stanowiska nowoczesnego), które
::;przec;iwiają s_ię zdrowemu 'rozsądkowi"_ (str. 30); ,,powtc'H·e·
na tern, że, aby coś wyjaśnić, nie· apelowallo do rozurnn kr,Y­
tyczuego, lecż do intuicji i ra.11tazj,i niesl\rępowanej logiką"
(str. 32); ,,,freszcie na fo!'maliźmie bezkl'ytycwym". (str. 33).

,,:Matematyka szkolna „dawna'· byJa· nie tylko irracjona­
listyczna, lecz \y dodatku źle jej m·wno. Ucztmo formułek, a nic
uezono myślenia poprawnego" (str. 31l), ,,dopiero ·nowoczesne
ujęcie matematyki, które wniknęło w podstawy naszeo·o 111y­
ślenia _logicznego,. daje · możność obmyślenia· racjou~lny~h
spo_so_bow na_uczarua. Rozurn_owy sposób uczenie, uaclaje się
lepieJ cło celow szkolnych, m;i, dawny, na ·intuicji tylko opar­
't.y. ~?we prądy u_aukowej śeis~ośc;i umożliwiają poclauie _
młodziezy, na gruncie maternatyk1, pokarmu s1rawnego i ,po-
żyteciuego" (str. 20-21). ·
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_nfotod~ autom „ma' za ,cel swój przedewszystkicm 1111u­
czyc mloclz!eż myśleć poprawnie, rozsądnie i "- sposób jasnv
a_ bez ?1?-g~ odpowiadać na pytania, orjentować się w .·świĆ­
c1( JW~() '~ abstrakcji, wreszcie rozumieć te_or.ię'.' - (str. 3_fi) '
'\"\ edług tej I!rntody „do rozuinowama wdraża się młodzież
ba~-d~o. st?pn10:"?, ~aostr?ając, jej. zmysł krytyczny i sto­
pmuJąc_ trndnosc1. Ścisłość myślenia wprowadza się powoli
oc~ 4-fe_J klasy cło 8-mej kropelka po kropelce i uważa na to.
by ka½dą kroplę od nastę1mej oddzielał dostatecznie d uż v
okres c~asu, potrzebny na „trnwienie'' (str. 37). Zazna.cz~1
autor rownoczesme, że zupełna śr-isłość nie jest możliwn
w nauce szkolnej. . · .

Od ucz1lia wymaga autor niewiele, zakłada tylko, .że u­
cze!i umie się 1~~$f;roi_ć do uwagi: będzie odpowiadał na py­
tania szczerzo 1. uczciwie, t. j. zawsze to, co mu w związku
z pyraniem na myś! prz;y,iclzie; wa działania, i już zet­
)<m_U się 1 oswoił nieco z algebrą. ,,Od nauczyciela ·-c- jeżeli
idzie o jego 'własne wiadomości - nie· wymaga książka ni­
czego specjalnego, • zato stawia pewne żądania na tury bar­
dziej osobistej. Wymagania dadzą się streścić ,v następują­

, cych słowach: walory osobiste nauczyoiela muszą być takie,
by umoź liwić mogły uwagę ucznia i swobodne wypowiadanie
się" (str 10- 11). · ·

Część A zawiera 48 wzorów lekcyjnych - jest najbar­
dziej cennym i interesującym rozdziałem książki; część .ta
jes1 owocem głębokiej znajomości naukowej strony przed'.
miotu, oraz znajomości psychiki dziecka, umiejętnego stoso­
wania zasad dydaktycznych, długoletniej praktyki szkolnej
oraz skrupulatnej pracy nad odpowiedniem przedstawieniem
i rozłożeniem materjału. Wierzę, że, ucząc matematyki w spo­
sób podobny'do sposobu przedstawionego w części A, można
osiągnąć w nauczaniu te rezultaty,- które autor stawia jako
cel swojej metody. , _ . · ,

"\V nauczaniu szkoluem matematyki nie godzi się autor
na ujęcie „unifikujące";. w którem liczby naturalne uważa
się za szczególny przypadek liczb ułamkowych, liczby ułam­
kowe za. szczególny przypadek względnych ·liczb u~amko-

, wycli, ostatnie za szczególny przypadek liczb rzec_zyw1stych.
Autor bowiem twierdzi, że ,;zg·odnie z. poglądanu nowocze­
snej ścisłości mamy w szkole, cło czynienia nie z jec!ną a­
rytmetyką (alg'ebrą), ale z kilkoma (czt~r~ma) ró:i.neim_ ary_t­
metykmni. Dydaktycznie najpraktyczmeJszem. okazuJe Sł~
kolejne uczenie arytmetyki liczb naturalnych, arytmetyki
liczb ułamkowych, arytmetyki liczb względnych ułamkowyct1
i ai·ytmetyki liczb 1;zeczywistych" (str. 315 - 316). '- .

Aritor rozpoczyna swoją dydaktykę meternatyki czysteJ
· od d;yclaktyki arytmf)tyki liczb naturalnych dla kl. IV, zatem
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od ma i erjału znanego uczniom z poprzed1~ich · lat: n~uki.
Silny nacisk kładzie się na za,interesowame ucznia 1 na
niegromadzenie trudności. Wyclziela au_tor prz~to w o~ob~e
jednostki lekcyjne takie partie przeclm10tu, l~tore zawierają
trudności: dydaktyczne i tym wzorom lekCYJllJ'."111 pos~~ęca
autor sporo miejsca w części C, natomiast lel~cJe ł::itwieJs~e

, wykorzystuje autor, aby podać uczniom cośkolwiek ogol­
niejszego, interesującego, zaostrzającego zmysł k_rytycz1~:,'?
lub, aby zaszczepić drobniutkie, a jednak ważne w1~clomosc1
z logiki. Pod tym względme dysponuje autor materjałern po
mistrzowsku.

Pierwszą lekcję ożywia autor frapującą ~1czn~ó,y roz­
mówką na temat: ezy istnieje najmniejsza 1 największa
lic-zba naturalna, czy nie? ,,N. Czy jest liczba natura_lna ta:k'.1,
że większej od niej liczby już niema? U. jest, mianowicie
liczba największa, ta, która się znajduje na końcu tego
ciągu. N. Tak uważasz? A gdybyś do tej twojej, nibyto
największej liczby - jak mówisz - dodał jedność, czy nie
uzyskałbyś 'nowej liczby nieco większej?" ·

Nowością w ujęciu jest wprowadzenie przez autora ze
względów dydaktycznych paru pojęć pomocniczych, miano­
wicie pojęcia przekształcenia, działania wskazanego, nawiasu
obojętnego. Najwięcej walorów dydaktycznych posiada wpro­
wadzone pojęcie przekształcenia wyrażeń arytmetycznych
przez zastąpienie jednego wyrażenia drugiem o tej . samej
wartości. Przez pojęcie przekształcenia naprowadza autor
ucznia na potrzebę rozważania pewnych formalnych wła­
sności wyrażeń, (n. p. a + b = b + .a) które rozważania
w innem ujęciu wydają się uczniom nudne i zgoła niepo­
trzebne. Przez pojęcie przekształcenia 'wprowadza autor
ucznia w istotny sens wzorów takich .jak : (a+ b2) = a2 +
2 ab + b2• · .

Miarę zachowuje autor w podawaniu dowodów twierdzeń
i definicyj pojęć. Bez dowodu przyjmuje autor wszystkie
twierdzenia, których poprawniejsze dowody napotykają
w kl. 4-tej na trudności. Niek tórych pojęć (n.' p. pojęcia wy­
razó'_V podobnych) a;utm: nie definiuje, uważając, że są one
uczniom znane tak, Jak Jest znane pojęcie stołu.

„Cz_ęść na~1kowa podaje naukę o liczbach naturalnych
w sposób aksjomatyczny 1 oparty na indukcji" (str. 333).
,,Poziom tej części nie jest najwyższy, jakim nauka dzisiej­
sza -rozporządza," (Wstęp, str. V. Do tej części dołączono ta­
blicę twierdzeń i definicyj).
' Zaznaczyć n1a~eży, że książka została .przeŹ autora tak

świadomie na~iisana, aby mog:ła z pożytkiem być czytana
pr~ez samouków, Dla nauczyciela, pragnącego nauczać me- .
todą wyło~oną w.dydaktyce, dołączył autor wskazówki jak
dostosować tom pierwszy do aktualnego programu szkolnego.
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. Książka piękna i ~e wszech miar godna przcstucljowa­ma. Praca i~'Obl wrażenie harmonijnej całości, na która zło­
~y_ł ~1ę _wysiłek ~loskonałego dydaktyka i uczonego. Niewąt­
pliwie Jest ona Jedną z najcenniejszych i oryginalnych prac
dydaktycznych.

Dr St. Skrzeszewski.

. Ja~ób Wojciechowski: ,.Życiorys własny robotnlha". Odznaczony
pierwszą nagrodą na łzonhursie "Polsh. Instytutu Socjologicznego w Poznaniu
\l,: r. 1923, = przedmową Dra Stefana Szumana. przvgolowal do druhu Dr
Ićzef Chalasińsht, Posnań 1930, Jan lachowshi, I(sięgarnia· Ilniwersytecha,
str. 442 i XIX, al. 24'·--·. :

_ _Ksi~ż~a nie~n:iernie ciekawa, rewelacyjna poprostu,
o .\.vielkie_J wartości naukowej tak dla socjologa, jak i psy­
?h~loga 1 pedagoga. I jeśli o niej wspominamy w czasopi­
sm~e. naszem, to głównie ze względu na jej do n i os ł ą w ar­
r us c cl 1 a te or J 1 1 cl 1 a praktyk i pe cl ag 9 gicz n ej.

Słusznie zaznacza prof. Szum a 11 w prze cl m o ,vie·
wyjaśniającej znaczenie tej autobiografji, jak i autol;Jio'.
grafij wogóle, że „psycholog, i niemniej pedagog nie mogą
zdobyć wiedzy o duszy człowieka, nie opierając się na do­
brej znajomości konkretnego życia psychicznego wielu lu­
dzi. Muszą oni znać i przeżyć konkretnie i jak najbar­
dziej intensywnie tę nieskończoną mnogość form. indywidu­
alnych, w których. przebiega i przejawią, się życie, jeżeli
naukowe abstrakcje i oderwane schematy, któreini operują
wiedza i nauka psychologiczna, mają dla nich nabrać ży­
cia i być czernś więcej niż pusteini formułami". Za dużo
nabieramy w siebie książkowej wiedzy, szarej teorji; za
mało patrzymy w życie, za mało zaglądamy w serca ludz­
kie. ,Y książce tej nadarza się nam sposobność zaglądnie­
cia wprost· w czystą krynice życia zwykłego, przeciętnego
człowieka, wyrosłego z nędzy najniższych sfer społecznych,
zaobserwowania wszystkich czynników rozwoju tego prze­
ciętnego człowieka i· zrozumienia icli roli w ukształtowaniu
osobowości ludzkiej.

D 1 a pedagog a szczególnie interesujące są pierwsze
rozdziałv książki, opisujące środowisko wychowawcze, a
więc rodzinę, wioskę i dom rodzinny, ludzi, z l~tóremi
dziecko się styka, przeżycia dziecinne w , domu 1 poza
domem, czasy szkolne· w, małej wiejskiej szkół?e · ~rielkopo~-

, skiej, pracę dziecka w służ?ie obc~ch_ w kraju 1 na enu­
. gracji w Niemczech, lata d0Jrz_ewa1!ia 1 seksualnego ~sw1~­

d amiania się, pierwsze przeżycia miłosne, rozwój uczuc reli­
gijnych, patrjotycznych, strnłeczny~h -- ws~y~tko to, co
stanowić ma zrąb p rzyszłej dorosłej osobowości.

Kronikarska wprost wierność, wielka prostota ujęcia
i języka., oraz rzadka szczerość, pozwalająca autorowi na



416

notowanie także przykrych swoich pustę1;I~ów, k tóreliy ii_t·
ny piszący w swej autobiogra[ji z pewnoscią. ukrył, nadają
jego zwierzeniom w a r t ość cl ok u me n tu p s_ :y cho l u-
g i c z n ego, w z o r u i· zet e l n ej i n t ros P e k c J 1. • _

Trudno opowiadać o treści teg? poważnego tomu. ''. :-·­
starczy może dla ilustracji podać k1l~rn drobnych urywków,
z których każdy 'jak reflektor rozświetla tajnie duszy dz1,·-
cięcej. Np.: _ .

,, .. .Chodziołem ,v spodniach jednych ca~e. lato; obuwia
tozem latem nie uznał, jeno na, bosaka latał 1 JUZ ocl :irocl7.e­
nia byłem tak nieszczęśliwy i gc!yzem sie gcliiekolwiek [!u­
kazał, tozem został dziadoską torbą mianowany lub dzia­
dowskom wyohowlęgom, więc mi mój ojciec zakazał, abyiu
sie z tenri inueini dziećmi do ku):iy bawioł.." (str. ·9.).

,, ...1 już zem chodził drugi rok do szkoły, ale zem [esce
książki nie miał, bo moje proszenie się matce o te pif'.•~­
dziesiąt fenigów było .daremne. I tak szło tydzień po t\· -
godniu,: miesiąc po miesiącu i nawet rok po roku ... I to zeru
matke napastował, ale gdy matce zadość było, to zem po
głowie dostał i ze na. ksiązke pieniędzy nima... A kiedy
nam co. nauczyciel zadał, to 'ja zem sie nauczyć nie miał
na czem, to zem zawdy musiał odpokutować i trzcinka 11111i1.;
za to karała... " (str. 34.). ·

,,.. .i nawet sie moi matce nie widziało, .ze ja sic tyle;
w te ksiązke zapatruje, jak wół na nowe wrota, a Ku­
berzyna to mówiła nawet, że ja zem w te ksiązke uwie­
rzuł,' jak· zydy w cielca. Ale ja zem sobie z tego nic nie
robił, mnie jeno to cieszyło, gdy zem móg pana nauczy­
ciela ukontetować i już to mnie najbardzi cieszyło .. :··
(str. 39.). ·

" ...kiedy zem sed z Maryniom, to ona mi powiadała .
. ze ja dostane brata albo siostre, a ja jej sie spytał, jak ona
to może wiedzieć, a ona mówi, ·czy_ zem [esce laki glnpi
jest i w to w~q1~ze, ze bocian dziecko -przyruesie. I <Jlla
mówi, ze to taksamo jest z człowiekiem jak ze zwierze-
ciem, to zem ja sie tez dali dorozumiał"; (str. ',15). .

,, ...moja matka. zacz;yna na mego ojca hałasować... i tak
w ty złości złapała ojca za kołnierz... i kiedy go do dornu
przyprowadziła.: .to zem myślał, ze sie pozabijaj'ą... 'I'aki
obrazek to był dla nas dzieci..." (str. 46.). ·

· ,, ...1 dziewczyny to tez były o wiele starsze i już też
miały wnet ze szkoły wyjść, to one nam tez powiadały jak.
sie dzieci rodzom, i jesce inne rzeczy, jak naprzykłacl lfo-

. bieta sw:ego cza.su nie dostanie to sic z ty krwi dziecko
Zl'obi i tak dali. 'l'o niz z.em ze. szkoły wysed to juz zern ,
wiedział, ~e 1:namy dw_ojakich _h~dz~ ... " (str. 48).

Dola 1 m,edola dziecka wieJsluego, cl o 1 a · i n ie cl o I o,
cl z i _e ck a wog~le. 'l'o, co u~zeni _wywodzą, teorje pedagogiez· .
ne 1 psychologiczne, co tw1erclz1 Freud, o czem mówi AdlP1'
i t. cl. - wszystko to wypowiada ,fakóll Wojciecho{vski, zw~·-
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(dy ro\Jot!1~k polski, w prostych, szczerych słowach o swo­
Jem dz~e~mstw1e ~ swojej młodości w kraju i na obczyźnie .
. i>'.K~~1zka _t~ me łe~!, obliczona na szeroką publiczność,
J~~t i\ .) daw;111e~w_em ~ci~le naukowem, dla celów naukowych
,,.yclanem. I o wnnen Ją Jednak móc dostać do ręki n a uczy­
c 1 e 1, zw_łaszc,za nauczyciel wiejski, powinien ją przeczytać,
przestudjowaę, przeżyć ~ercern i mózgiem.

l\I. Friedlandcr.

,,Selbsferziehung des Charahters" ') Alfred Adler zum 60. Ge­
burtstag gewidmet. Hcrausgeg. v. Seif- und Zibahi. Lipsk 1930.

nfo1:ogratJę i?ogatą w· problemy, szczegółowa i solidnąw rozw1~zywanm zagadnień ofiarowali uczniowie i współ­
pracownioy Adlera swemu mistrzowi w GO-lecie urodzin.
Monografia zbiorowa zawiera resumć nauki twórcy psycho­
logji indywidualnej i to nauki o charakterze czyli charak te­
rologji. Wobec odmiennych struktur dzisiejszego życia, dzie­
dzina ta jest bardzo aktualna i ważna a w odniesieniu do
szkoły i jej działalności nauczającej i wychowawczej wyma­
ga grnntownego oświetlenia i zbadania.")

Naogół ciąży na artykułach znamię literackości, która
tak bardzo przylgnęła do nauki psycholog·ji indywidualnej;
literackość jest w tern zresztą wynikiem tworzenia sobie
przez badacza fikcji charakterologicznej, którą należałoby
metodą auto - lub heteroterapji zmienić też w fikcję o od­
miennej strukturze, Mimo to jednak operują autorowie ar­
tykułów materjałami autentycznemi i snują przekonywujące

, wnioski. 'I'ezą naczelną wszystkich artykułów jest możliwość
samodzielnego i samoistnego kształtowania charakteru t. j.
cech wyrażających się w każdem postępowaniu pojętem
jak najszerzej - przyczem nawet kierunek myśli jest uwa­
żany za działalność.

'I'eza ta została oparta na bogatej podstawie teoretycz­
nej i cennym materjale złożonym z wy~na11, ankiet, prz~';
kładów z żvcia sławnych Iudzi. Zadziwia wszechstronność
obserwacji "i zdolność syntetycznego ujmowania jaknaj­
bardziej odległych zjawisk.

Autoedukacja, czyli t. zw. reedukac_ja _t. j. \yychow~nie
samego siebie następuje przez uświadomienie sobie t~go fak­
tu, że przyczyną większości błędów w postępowaniu czło­
wieka jest [ego osoba nawet, gdyby owe błędy dotyczyły

') Samokszta.lccuie charakteru.
2) Oto 11. p. w .Jcartach ocen", które tytułem próby wprowadzilo

Kurntorjum ,Varszawskie zamiast da,r11ych kutulogów, mieści się rubryka
następująca: ,, Opinj a wychowawcy, (cirnrak ter ternper:1men t_)", pr_zyczcm
narzuca się zgóry wielka trudność w określaniu takich meokreslanych
jeszcze przez naukę dziedzin, jak cltarnkter· i ternpernment.

• I
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,-;!'ery socjalnej, pośrednio uzależuionei oc! clzialają?ego.. Dzi,;­
ki świadomości winy osobistej nast~puJ~ przemiana planu
życ-ia, przemiana celu i kierunku działania a przez to _amu­
edukacja zaczyna toczyć się po liuji odnn_ernleJ. Wyłania ;;1r-:
jasny i barwny obraz własnych usiłowań dotychczasowych
i ich skutków, potęguje się prorluktywnosc pracy,. wzmaua
się chęć i zdolność wyżycia się ~połec=:-nego. 'I'echuika zd1_·,1:
wego życia opierać się musi na zasadzie t. zw. suwcl'e_nno»r·1
t. z11. odpowicdzialnośr-i wobec siebie za swe uczynki, sol i­
darności - uwzirlęduieuiu wi~zów socjalnych, inicja.ty wie
i produktywności czvli utylitarnoścl postępowania_ wreszr-ie
na nreljoryzniie t. z11. 11a uwzględnieniu surowej prawdv
i najradyk alniejszeiu odtrąceniu wszystkiego, co jest samo­
ułudą. Stąd rodzi się postulat wzmacuiania osobowości wla­
suej przez pracę nad sobą. Przy klarlem może tu być choćbv
Ganclhi.

O takiej psyche logi.-zuej autcdydaktyce decvduje sil a
woli - ,,wola woli", ,,1,•ola chcenia", aby stawać: sic) coraz
lepszym. Wobec tego, że wszelkie irawet uajrlrobniejszz«
uczynki są tendencyjne, należałoby w pierwszein srad'[um
wychowania osbistego poznać tendencje osobiste a po1c·111
odpowiednio do uznanej potrzeby je zmienić, 'I'ak uzuana
subjektywnie potrzeba zmiany działalności staje się obje k­
tywną oznaką wyzdrowienia, następuje ])l'zezwycięże11ie prxe­
paści między „ja'· a „nie ja", między l'ozurnem a osobis1.c-~11ii
temlenejarni charakteru.

1/,drowotuość ciucha staje sif: potl'7.ebą socjalną i warnn­
ldclll wyżyeia. sic, spoleeznego. C;,,ęs1 o przyspiesza rcecl uka­
Gję oclc:zucie po1Tzeby wewuętr7.llej, po;,,11auie osobistego sry­
lu żyG1a, 11Tesr,cie grnpa ludr,i, 11·śl'ód którnj się żyje, o·l·zy­
Wiśeie o ile owa grupa oclcl7.ia1ywa doclat11io na osobo11·0:'.:t:.

środkami wewnętrznej pra.Gy naci charaktel'em są: auro­
obserwacja, ciągła introspekcja, trenir1g w czynnościad1 pru­
waclząeych do · hanno11ijnego układu tendencyj osobish·l:ll
i spoleczuych, ,p~~elauie ~ię w sytuacje, które realiz\1 ją
ów układ lrnnnouijny i przemia.na planu życia· w raz.ie
potrzeby. 1) .

Te l.1og~t~ problem.)'.' st?_suje ·psychologja i11clywiclual11a
cło pe_(~agog1k1 ( rlo real!zac.11 planów wychowawL·zych. O;;o­
bowosc uaucr,yciela, lekarza dusz dojrzewających, sarna mu;;i

1
) Por: H. Se i r': _..Zunt l'n,hi,'111 d<'l" S<'ll.Jstt-1·kt·11t11iss und Sulhsrn­

;1,i,•liu11I{'. Str. 1.
Bi r 11 ba u m: ,,Lel>e11sfiihn111g". Stl', 9.
\Y i I k Pn: ,,WeS<'ll und ll'<'ge tlt··l' ..\.l'hllit: dPs ~f<'IIS<:lll'u an sic·li

,,·lhst'". Stl'. '18. '
li ii h Ie-Ger z te I: ,,Iudil'ichml-psycho:ogische ..\ utodiclaktik'', Str. 5~.
F 1· i,. dm a 11 11: ,.Die i1111<'1·,i Arbeit in . cler Charnkkl'l1ildu11.c:-''.

Str. 78.
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podlegać ?ezwzglęclnej kontroli osobistej; autoedukacja
związana Jest z obowiązkami zawodcwerni nauczyciela. Prz·e-.
star~ała zasacl_a autorytatywności uauczycielsk ie] musi mi­
kuąc t:arn, gdzie nauczyciel ma do czynienia ;,; młodzieżą doj­
rzewającą, przyJmującą ów autorytet jako ciężar; - na tip
auto1·y\;aty\\'.11ości wynikają przecież konflikty ,v życiu szkol­
.nern. Chodzi raczej o stworzenie warunków współżycia a nie
o be~wzglęclpl:), tresurę, chodzi o przemianę osobowości nau­
~;zy_ciela w sc1_słem tego słowa znaczeniu na doradce, przy­
jaciela, cho_clz1 o trak towania uczniów jako mających już
pewien udział w życiu społecxnem. ·

l~lea szkoł:Y pracy i samorządów szkolnych, realizacja
tych rnst:ytuc:YJ w rozmaitych krajach dowodzą, że socjalne
wyzywanie się młodzieży i praca nad sobą na tle właśnie
społecznych wymagań jest doskonałym środkiem autoedu­
kacji; n'.1uczyuiel zmienia wobec tego osobisty plan życiowy,
następuje detrunizacja nauczyciela a dotychczasowa jego
przewaga ustępuje miejsca przyjaznemu wcieleniu się nar
uczyciela w życie klasy i osobistemu udziałowi w jej tro­
skach. Kulturalny nauczyciel potrafi pogodzić autorytatyw­
ność wieku i wiedzy z serdeczną ingerencją w życiu klasy.1)

Kulturalny nauczyciel należycie oceni i zrozumie takie
objawy charakterologiczne, które są szkodliwe dla normal­
nego rozwoju osobnika. Zbada przyczyny takiego błędu cha­
rak terologiczrsego, jak _jąk,auie lub lenistwo, usunie motywy
niechęci cło pracy . .Jąkanie jest przecież w częstych przy­
padkach wyrazem wewnętrznego zahamowania, zahainowa­
nie to należy usunąć. Otóż objawy jąkania wynikające z przv­
e;,;y11 psychicznych a nabyte podczas okresu dojrzewania
ulegają drogą autoterapji zniwelowaniu. Jeśli zaś istnieją,
są wyrazem nieodpowiedniego wcielania się w grupę, n.i~­
umiejętnej socjalizacji osobowości i chorobliwego usu_wa:ma
się od pracy, wreszcie rezultatem świadomości, że ż~'cle Jest
ciężkie i beznadziejne..Metoda terapji polega na ożywieniu
idei w osobniku, że trudności w użyciu są ·tylko pozorne
i że można je łatwo przezwyciężyć.") . . ·

'Nexberg ") donosi o przypac~ku lecz~rna lernstw_a wzbu­
dzauiern zaufania we własne siły. Leniwy pozornie tylko
usuwa· się od pracy, zamykając sobie cło niej dostęp twier­
dzeniem, że żadna praca m~ się ;11ie ud~.. 'l'erapjf!: p~lega na
rekonstrukcji wiary w. swoją clz1~alno~c, na znnam_e planu
życia, na ;,;aclawalnianiu się 1)l'~eciętn?s?1ą wym_agan - r~­
zultatów własnej pracy. Wsrocl takieJ atrnosrer.y zostaJe
przezwyciężone ci::1,głe pragnienie wypoczynku 1 bezsen-

I
I:

Str.
I) Poi·: Sperlwr: ,,Die Selbst:kontrolle in 'l'hernpie uiid Eriielnmg".

102.
") Appelt: ,,Zur 'L'hern.pie des Stotterus". Stl'. 125.
a) Wexberg: ,,Ubcr die Faulheit". Str. 132.
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nosc jako J'izjologirznc ob.ja\\\\ utajonej checi usunięcia si~
0-d pracy. Praca zaczyna stawać się dla rekonwalescenta.
zdarzeniem radosnem.

Sensacyjne') i nader ciekawe są wzmianki o at:toeclu­
kar·ji wielkich ludzi ułomnych. Kalevtwo Byr?na 1 garb
Eckhol'a luh brzydota Garricka powodowały u nich k?11_1pen­
sację w kierunku intensywnej twórc~osc1 poetyckiej lub
aktorskiej. Wybitnemu pianiście hr. Z~chy brak?walo pra­
wego ramienia, Milton, autor ody do światła, ?Ył ślepy, . .

,~, Polsce przykładem takiej cudownej, bohaterskiej
autokompeusacji jest Matejko. . . . . .

Oto zrąb artykułów związanych ściślej ~ p_edago9·1k~l:­
Poszanowanie dla osobowości, chęć. zrozurniema 1 usunięcia
jej niepowodzeń przez umiejętną psychiczną terapję, przez
nic doktrynerską, ale czynną i skuteczną metodę dostcsowa- ·
ną do każdego przypadku - oto ideowe resume 1110:~ogratji .
.Jest owa monografja zbiorowa wyrazem psycholcgji, która
«hce być wiedzą człowieka. nietylko teoretyczną, ale chce
człowiekowi w trudach życia dopomóc i dać mu poczucie, że
żvcie i działa, że żyć i działać musi.")

Dr Leon Langholz.

E. Braune, F. Kriiger, F. Raucli. Das Freie Unferrichtsgesprach.
Ein Beitrag zur Didahtih der Neuen Schule. A. W. Z i c Rf e Id I, Oesterwiech
i H. 1930, stron 2S3.

Epoka gorącego eksperymentowania w szkolnictwie wi­
docznie mija. Praktyka dąży do syntezy współczesnych po­
glądów i do spokojnego rozpatrzenia wyników przedsie­
wziętych doświadczeń, by zastosować je w codziennej pracy
szkolnej. Z dążenia tego wyrastają takie cl ziela s y ll te­
ty z ujące, jak omawiane to dzieło Fic ker a „Di cl a k­
.t i k der Neuen Schule", jak u nas Na.wroczy1·1-
s k i e g o ,,Zasady Nauczania", jak wreszcie i książ­
ka. którą chcemy tu krótko omów ie, pod tytułem „Da s
Freie Unterrichtsgesprach".

Zagadnienie dyskusyjnego, względnie . heurystvczuegu
prow'.1-clzeni~ _lekcji szkolnej stało się od szeregu lat jednern
z najbardziej dyskutowanych zagadnień. Heureza w róż­
nych swych formach (pytanie nauczyciela, pytanie ucznia,
dsy kusja klasowa, nauczanie syntetyczne, t. zw. Gesamtun­
terricht) znajdowała i znajduje tak wielu zwolenników.
jak i wielu przeciwników. Okazuje· się wreszcie potrzeba
specjaln~9o 0111~',vienia; ~clnośneg·o zagadnienia, której stara
się zadośćuczynić właśnie wspommana wyżej książka. ·

1} ,,Kiirpcrdefckt und Or;,,1J:mill<l<•rwe1tiglkeit ais Fakto1·"11 rlc-r
:-'dbst-,•rziehuug" - Holub. Str. 115.

2) Por. sprnwozclania z „Ztschr. . fiir Iucliviclualpsychologic"·
z r. HJ28, ogłoszone w „Chowa1111i,," Zcsz, 4. R. I., Zesz. 1 i 2. R. JL
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_ A_ntorowie używają dla oznaczenia różnych form na­
u?zama heurystycznego terminu „Da s frei e U n te J'­
r 1 c h_ t s ge s prac h", coby dało się najodpowiedniej oddać
ok1:e~lemem „s~obodna rozmowa pouczająca··.
Ks1ązk_a składa się _z cl w ó c h części: teoretycznej i prak­
tycznej, W czę~ c 1 teoretycznej znajdujemy najpierw
r z u ~ o k a n a h i s t o r y c z n y I' o z w ó j z a g a cl n i e n i a ze
specJ_alnem uw_zglęclnieniem zasadniczych myśli Gaudiga, za­
sa~ ~ praktyki szkołJ'. wiedeńskiej, teorji Petersena (szkoła
d?swiadczalna_ w Jeme), myśli znanego pedagoga niemiec­
kiego E. Hylli oraz pracy oryginalnego reformatora Bertol­
da _Otta. Rozważywszy różne formy nauczania dyskusyj­
nego, d~choclzą do określenia go jako „tak i e·j formy n a-
' UC z a n i a, która stara się osiągnąć formalne ce­
le nauczania oraz dojść do rnaterjalnych jego
celów ,Y ten sposób, że pewna grupa u e z n i o w­
s k a j a k o w s p ó I n o t a m y ś I o w a r o z p 1· a w i a n a
o z n a cz o ny temat p o cl kie r n n ki em n a u e z y cie­
l a". (26). Wy c h o w a w e z n znaczenie tej formy
n a ucz a n i a widzą autorowie ". zachowaniu swobody my­
śli i słowa dziecka, w ćwiczeniu jego samodzielności i wpły­
wie uspołeczniającym. Następne rozdziały poświęcone są
psychologicznemu uzasadnieniu „rozmowy pouczającej".
wątpliwościom dydaktycznym, wymaganiom jakie stawia ta
metoda nauczycielowi, dyscyplinie klasowej, indywidu­
alności i tp, ó z ę ś ć cl r- u g a książki (str. 106-270) zawiera
szereg protokółów lekcyjnych, jako przykładów
różnego · zastosowania metody dyskusyjnej, głównie na po­
ziomie szkoły powszechnej, z różnych dziedzin wiedzy i ży­
cia, względnie z różnych przedmiotów. Lekcje, jak zapewnia­
ją autorowie, odbyły się rzeczywiście i protokóły są z1~­
pełnie wierne, oddając t~-kż~ liczne. sła?e. strony lekc_y.1,
fałszywie stawiane pytania i odpowiedzi 1 tp. Skorowidz
rzeczowy uzupełnia książkę. _ . . .

Książka nie daje recept. Daje zato_ ciekawe, _Jasno uJę~~
rozważania które myślący nauczyciel potrafi uzupełnić
i pogłębić 'w swej pracy codziennej, by ni~j~d~o _ zastoso­
wać i które z pewnością przyczynią się do wyjasmerua całego
;zag~clnienia. Należy więc uznać tę książkę ~a· aktualn~
i nader pożyteczny przyczynek do zagadnień dydaktyki
w nowej szkole.

Mich. Friedlander.
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Kromka peda~o~iczna.
)Li(ldzynarodowe Biuro Wychowania zorganizowało Sekcję wy-

miany dokumentów między Ministcrswtarni. Sekcja ta będzie stale prze­

syłała, ustawy i rozporządzenia 'z różnych państw, Ostatnio wysłano Mt­

nisterstwom Oświaty wszystkich krajów Statut orgnnizacvjny Polskiego

Min. W. R. O. P. w języku francuskim, angielskim i hiszpańskim.

Statut teu był ogłoszony w „1\f o n i tor z c P o Isk i m" dnia 9 wrześ­
nia 1931 oraz w „Dziennik n Ur z ę do wy rn" -Min. W. R. i O. P.

Równocześuie Międzynarodowe Biuro Wychowania wyslalo stresz­
czenie do głównych czasopism pcdagogicr.nych w całym świecie. Dzięk i

temu komunikatowi, Statut organizacyjny M. W. R. i O. P. Babrał
znaczenia międzynarodowego. Zaznaczyć musimy; że Polska zasiada w Ra­

dzie Biura jako członek zalożyclcl.

świntowy Związek Kształcenia Dorosłych. W dzialalności Gntpy

na Rzeczypospolita Polską światowego Związku Ksztulccnin Dorosłych,

w okresie od chwili jej powstania (1. III) do września r. b., Wt pierw­
szym planie należy postawić przygotowanie rnaterjalów do międzyna­
rodowej Konferencji oświatowej, która odbyła się w Wiedniu od 17
do 22 sierpnia b, r. i wzięcie w niej udziału przcdstnwlcicli nrupy
p. p. Konewki Z. Kobylii1skiego. Pozostali- delegaci Grupy
p. p. K. Ko1.-nilowiez, J. Mikułowski-Pomorski i):{. l',,­
r z y ń ski wybrani do Rady Swiatowego Związku. Progrnrn Konferencji
obejmował dwa. zagadnienia.: ,,Be z ro b ocie a oświat a cl o r ()·

s l y c h" oraz „Rad jo a oświat a do ros l y c h". Ze względu na to,
że dotychczas akcja wykorzystania bezrobocia dln celów oświatowych
nie była w Polsce prowadzona, dostarczono w odpowiedzi na rozcs lnnn
uprzednio z Cen'.trnli ankietę - jedynie danych liczbowych ilustrują­
cvch stan bezrobocia w Polsce.

Prac przygotowawczych do Konferencji radjowcj, n., propoz_ycję
Grupy, podjął się Instytut Oświaty Dorosłych. W wyniku narady oświa­
towców, został ustalony temat przedstawionego ze strony polskiej rere­
rntu : ,,Radjo w oświacie w i e j s k i c j". Referat ten oprncowany
przez Komisję radjofonji rolniczej przy Muzeum Przemysłu Hol­
nictwu został wygłoszony przez p. Z . Kobylińskiego, Projek towune są
zebraniu sprawozdawcze '- obu działów Konferencji wiedeńskie], na
których treść refer-atów i przebieg obrad będą obszernie omówione.
Komitety doradcze (bibljoteezny, radiowy, muzealuy i t. p.) w sk lud
których weszli zaproszeni przez Ccutrale przedstawiciele z Polski, nie
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ujawniły szerszej działalności poza rozesłaniem przez niektrc z nich

nukiet, ja n. p. w sprawie muzeów i radja. Do Komitetu Oświaty Wiej­
skiej, poza osobami _ wy,mienioncmi w pierwszym komunikacie, zostali
z,,proszcni p. p. J. Lutosławski i Z . Kobyliński. Komitet badania uual­

l'ahetyzrnu, którego ośrodek znajduje się w Polsce, po uzgodnieniu
z Centralą tekstu ankiety w· sprawie analfabetyzmu przystępuje do
wvdaniu jej w druku.

Poza tern z Centrali Swintowogo Związku nadesłano ankietę pod t~-­
tnłem „Stosunek Państwu do oświaty dorosłych". Informacyj 11a py1:n­
niu _ zawarte w cz. I ankiety (prawodawstwo, administracja, inspekcja,
Iiuunse i t.· p.) udzieli! W~•dział Oświaty Dorosłych Ministerstwa W. R_

i O. P. Instytut Oświaty_ Dorosłych podjął się zebrania i opracowaniu

muterjnlów oświetlających zagadnienia wysunięte w cz. II-ej ankiety,
,-,. mianowicie: Czy powinuy być podjęte starania, aby władze ustawo­
d,t1rnz03 były dokładnie informowane o rozwoju oświaty dorosłych?
Czy Istnieją dane, na podstawie których możnaby określić [akio jest:
uc;ólnc ustosunkowanie Państwa do oświaty dorosłych i jakie są ogól­
ne zasady udzielania subsydjów? Jakim powinien być wzajemny stosu­
nek Państwa i oświaty dorosłych, biorąc pod uwagę dodatnie i ujemne

Hl'ony kontroli Państwa nad oświatą dorosłych?

ANKIETA
na temat:

Koedukucje i Koinstrukcje.

1. Czy jesteś p1111 (i) ż,rolcnnikiem(czką) cz,- przcciw11ikiem(c1.ką)

l · d · cząt i eh lopców? Dlaczego"/wspólnego nauczania i wyc iowama ziew -
(Uzasudnienie winno uwzględnić: a) zdolności obu g-rnp młodzieży, b)

pilność, c) zamiłowuni«, cl) zachowanie się w szkole i poza szkolą,
· ł d · · y f) stosunek obu grup mlo-C') stosunki między obu grupami m o zrez, , .

dzieży do szkoły, g) wpływ wspólnego czy też odrębnego wychowan_w
i nauczania mi rozwój duchowy i churale ter młodzieży, h) w. szczegól-

. _ . 1 , ,· . el'ol:vki u m.łotlziPży w svstenue koedu-
!IOSCl problem soksua 11O,ct I J .

kucyjnego a odrębnego wychowania).
· obu plci w szkole

9 Jakie wn ruuk i wychowania· nauczania
~- . . - . - -· - . iszc ? (W uzas,1duil'!1l\1 nalc-z? uwzgle-uważa. Pan(1) za mtJodpowwdmeJ · _

c) sk larl klasy, d).lnić : a) program naucza 11ia, b) nrctorly nauczania,
·. I 1-- t') l't'"Uhmin wvchowuwczy- i)"TOllO nnuczvcie s '"ie , ., v c ..

'~ " . t . 11 ,111u - ws pól no3. Ogólne- uwag: ua u-run p1 o J e .

wanie i nauczanie n1lodzież~r'?

~rganizację szkoły).
cz~- odręune wycho-
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cyjne czy odrębne? Czy może Pan(i) podać własne doświudczeuia z lat
szkolnych odnośnie do problemu ankiety? Jakie?..
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